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Nic nie może się rów nać z po lo wa niem na czło wieka. Dla tego,
kto przez dłuż szy czas ści gał uzbro jo nych lu dzi i kto się w tym
roz sma ko wał, wszystko inne już za wsze bę dzie ja łowe.

Er nest He min gway [1]



Prolog

Fin n mark, pół nocna Nor we gia
24 marca 2010, godz. 18:35
70° 29' 46,97" N
25° 43' 57,34" E

Zna leźli go, gdy słońce za cho dziło za gó rami na za chod nim brzegu
fiordu Po rsan ger, a on wie dział, że wschodu już nie zo ba czy. Wraz
ze zmierz chem od strony wody do cie rało prze ni kliwe zimno. Kilka
kro ków da lej pła sko wyż gwał tow nie się ury wał i za wi sał nad ta flą
fiordu. To była je dyna droga ucieczki, ale zej ście w dół stu me tro wej
ściany z prze wie sze niem w jego sta nie i przy za pa da ją cym zmroku
było po nad jego siły. Do tarł do kresu i roz sąd niej było przy go to wać
się na to, co nie uchronne. Prze stać być zwie rzyną.

Zro zu miał, że my śliwi przez cały dzień spy chali go wła śnie w to
miej sce: na skraj ni co ści. Chwiej nym kro kiem prze szedł po gra ni to- 
wych łup kach, rzu cił na zie mię pu sty ka ra bin i przy kuc nął za sa mot- 
nym blo kiem skal nym, w któ rym wiatr wy żło bił wgłę bie nie jakby
stwo rzone dla jego ple ców. Kilka me trów od niego stru mień od pro- 
wa dzał do mo rza wodę z top nie ją cych lo dow ców. Pły nęła bez prze- 
szkód biała i wartka, do cie rała do kra wę dzi i spa dała wo do spa dem
na brzeg fiordu da leko pod nim.

Na dru gim brzegu wi dział świa tła po je dyn czych sa mo cho dów.
Znaj do wały się góra pięć ki lo me trów od niego, w in nym świe cie.
Wsu nął dło nie pod pa chy, brodę oparł na ko la nach i pa trzył na but
trek kin gowy znisz czony w miej scu, gdzie wiele go dzin temu, gdy
jesz cze ucie kał w po pło chu, tra fiła go kula klienta. Rana wciąż krwa- 
wiła, wi dział krew wy pły wa jącą z dziury w skó rza nej cho le wie, ale
bólu już pra wie nie czuł. Chciał oswo bo dzić stopę i za ci snął zęby,



gdy ścią gał sztywną od krwi skar petkę. But we pchnął pod ka mień i
przy sy pał drob nymi ka my kami. Może kie dyś ktoś go znaj dzie.

To były po rządne tra pery. W ogóle cały sprzęt był do brej ja ko ści.
Skła dały się na niego: kurtka z ka mu fla żem, spodnie bo jówki, po lar,
bie li zna ter miczna, kom pas oraz la mi no wane mapy Fin n marku wraz
z cy plami i me an drami, które wci nają się w Mo rze Ba rentsa po mię- 
dzy fior dami Po rsan ger, Lak se fjord i Ta na fjord.

Na nie bie za pło nęły pierw sze gwiazdy i pla nety. On znał tylko We- 
nus. In grid ko ja rzyła je wszyst kie. Gór skie niebo, ro ślin ność i zwie- 
rzęta miała za pi sane w ge nach.

Wy jął dło nie spod pach, zło żył je i po mo dlił się za swoją żonę,
cho ciaż do tąd ni gdy tego nie ro bił. In grid mu siała, mu siała, oca leć.
W gó rach za wsze była od niego szyb sza, i na nar tach, i pie szo. A
prze cież na wet jemu pra wie się udało. Pra wie.

Kiedy po po łu dniu usły szeli gwizdki my śli wych i zro zu mieli, że
tamci wpa dli na ich trop, przy tu lili się mocno. Po ca ło wał jej zzięb- 
nięte wargi, a po tem ją od sie bie ode pchnął. Da lej, przez wodę prze- 
są cza jącą się ze szcze lin top nie ją cego lo dowca. Nie chciała się roz- 
dzie lać, mu siał ją pchnąć sil niej, aż pra wie upa dła. Tłu ma czył, że bę- 
dzie się trzy mał grani, żeby od wró cić ich uwagę. Ona miała biec da- 
lej wzdłuż lo dowca, a po tem wspiąć się na stały ląd. Je śli nie bę dzie
się za trzy my wać, to o świ cie może do trze do Lak selv i za wia domi
po li cję.

In grid za ło żyła narty i jak strzała po mknęła w dół śnież nego zbo- 
cza. Na jego końcu za nu rzyła się w gę ste krzaki so snowe, gdzie nie
mieli szans jej wy pa trzeć. Ucie kła im.

Po raz ostatni wi dział żonę ze szczytu ozu i za raz do strzegł rów- 
nież my śli wych wy cho dzą cych zza naj bliż szej grani. Po po łu dniowe
słońce mieli za ple cami, a ich syl wetki rzu cały na śnieg dłu gie cie nie.
Pierw szy z nich też go zo ba czył i w za głę bie niach mię dzy wzgó rzami
ogłu sza ją cym echem za brzmiał gło śny dźwięk gwizd ków.

To był ich pierw szy wy pad w góry, od kąd dwa lata temu przy szły
na świat bliź niaki, i bar dzo już byli spra gnieni ta kiej wy prawy. In grid
jest Nor weżką i to ona za ra ziła go mi ło ścią do pu stych kra jo bra zów
pół noc nej Nor we gii. De cy zję pod jęli spon ta nicz nie. Spraw dzili pro- 
gnozę po gody w Fin n marku. Te raz, pod ko niec marca, miało być



bez wietrz nie i bez chmur nie. Prze ko nał swoją matkę, żeby za jęła się
dziećmi i za re zer wo wał dwa miej sca na naj bliż szy lot z Ko pen hagi
do Oslo, a na stęp nie z Oslo do Lak selv.

Na miej scu zje dli ko la cję w nie mal pu stym za jeź dzie Po rsan ger
Vert shus. Se zon do piero się roz krę cał, go spo dyni ucie szyła się na
ich wi dok. Po tem w po koju wy pili bu telkę czer wo nego wina, ko chali
się pod chłodną pie rzyną i za snęli snem głę bo kim i nie zmą co nym.

Na stęp nego ranka wy ru szyli na pół noc wzdłuż wschod niego
brzegu fiordu Po rsan ger. Po dro dze kie rowca cię ża rówki pod rzu cił
ich do Väk kärä i stam tąd ru szyli w góry. Plan był taki, żeby przejść
trzy dzie ści ki lo me trów na pół nocny wschód do Kjæsvat net albo jesz- 
cze da lej, roz bić na miot, tro chę po ło wić, po ro bić zdję cia i za ja kieś
dwa dni wró cić do Lak selv.

Wę dro wali w wio sen nym słońcu, wśród woni bu dzą cej się do ży cia
ro ślin no ści, przez kra inę ty siąca je zior i mo kra deł. Gdzie nie gdzie
czarny lód pę kał im pod bu tami. W Kjæsvat net zła pał dwa roz le ni- 
wione zimą pstrągi. Gdy trzy mał je w rę kach, były cięż kie, zimne i
jędrne. Umie ścił je w wy ło żo nym mchem ko szu na ryby. In grid roz pa- 
liła ogni sko. Mróz za czy nał pod peł zać im pod stopy, ale gdy je dli,
sie dząc bli sko ognia, okryci śpi wo rami i wsparci o pnie kar ło wa tych
brzóz w nie wiel kim za gaj niku, to nie czuli zimna.

W środku nocy zbu dził go ni ski mo no tonny szum he li kop tera do- 
cho dzący ze wschodu. Dźwięk do bie gał z od dali. W ciągu dnia wie- 
lo krot nie go sły szeli. He li kop te rami trans por to wano pa cjen tów do
szpi tali w Kir ke nes albo Ham mer fe ście i do wo żono za opa trze nie lu- 
dziom pra cu ją cym na plat for mach wiert ni czych na Mo rzu Pół noc- 
nym. Okręg miał mniej wię cej sie dem set ki lo me trów śred nicy i był
bez lud nym pust ko wiem, nie li cząc ich dwojga, kilku roz pro szo nych,
sma ga nych wia trem mia ste czek na wy brzeżu i Sa mów, któ rzy wy pa- 
sali re ni fery i pro wa dzili wę drowny tryb ży cia.

Za snął po now nie, a na stęp nej po budki nie pa mię tał już tak do brze.
Od tam tego mo mentu wszystko było po szar pane na małe, ode rwane
od sie bie frag menty: błysk zim nego roz gwież dżo nego nieba, gdy
roz cięto tro pik na miotu nad ich gło wami, krótki krzyk In grid, ostry za- 
pach ozonu, mi gawka cze goś nie bie skiego, trzesz czą cego. Ból i
ciem ność. Nie był w sta nie po ru szyć żad nym mię śniem, ale czuł, jak
nie śli go ra zem ze śpi wo rem, i wi dział nad sobą gwiazdy.



Po tem po my ślał, że po ra zili ich elek trycz nym pa ra li za to rem. Zu- 
peł nie jak w fil mie.

Na nie bie po ja wił się czarny kształt he li kop tera. Umiesz czono ich
na pod ło dze, a gdy męż czyźni wsie dli na po kład, ma szyna wzbiła się
w po wie trze.

Nie waż kość. Trans port.
Po ry wa cze nie ode zwali się sło wem, ani do sie bie, ani do In grid

czy do niego. Dwie mi nuty po star cie je den z nich po chy lił się nad In- 
grid ze strzy kawką i przez śpi wór wbił jej igłę w udo. Jej na wpół
przy tomne jęki ustały.

Wi dział, jak z na stęp nej strzy kawki try ska cienki stru mień przej rzy- 
stej cie czy. Męż czy zna przy klęk nął obok jego głowy i w śpi wo rze od- 
na lazł jego ra mię.

Obu dził się po wiecz no ści, którą spę dził, pły nąc nie stru dze nie do
świe tli stego kwa dratu. Sie dział nagi na be to no wej pod ło dze, trząsł
się z zimna i miał przed sobą pu sty otwór okienny ja śniej szy od
ściany wo koło. Jego ciało mu siało być ak tywne, za nim obu dziła się
w nim świa do mość, bo zo rien to wał się, że ba lan suje na po ślad kach i
pię tach. Dło nie były nie bie skie i na brzmiałe przez pla sti kowe opa ski
za ci skowe, które wrzy nały mu się w nad garstki. Od pla sti ko wych za- 
ci sków bie gła sta lowa lina za cze piona do ringu w pod ło dze.

Na końcu po miesz cze nia zo ba czył łupki uło żone w równy stos i
do my ślił się, że są prze trzy my wani w jed nym z opusz czo nych ka mie- 
nio ło mów, ja kich tu wiele.

Obok sie bie usły szał wes tchnie nie i dra pa nie pa znok ciami po be- 
to nie. Szybko po ło żył się na boku, chciał, żeby jego twarz była pierw- 
szą rze czą, jaką In grid uj rzy po prze bu dze niu.

Kiedy drzwi się otwo rzyły, wtu lili się w sie bie tak mocno, jak tylko
po zwa lały na to me ta lowe liny. W drzwiach na tle po ran nego słońca
zo ba czyli dwie ciemne po sta cie. Żwir chrzę ścił pod ich bu tami, kiedy
ru szyły w głąb hali. Jego wzbu rzone okrzyki po duń sku, an giel sku i
nor we sku po zo sta wały bez od po wie dzi. Ob rzu cał ich obe lgami, aż
je den z nich przy ło żył In grid pi sto let do głowy.

Wyż szy z męż czyzn po cią gnął go za włosy i spro wa dził do po zy cji
sie dzą cej. Na stęp nie z kie szeni kurtki wy jął ich pasz porty. Po prawną
an gielsz czy zną, ale ze skan dy naw skim ak cen tem, od czy tał na głos



ich wiek i spy tał o ich wagę, przyj mo wane leki oraz o to, czy znają
swój po ziom po boru tlenu.

Zmy lił go spo kojny, rze czowy ton męż czy zny oraz to, że ten drugi
od su nął pi sto let od głowy In grid. Wła śnie dla tego ze brał ślinę w
ustach i splu nął na but prze słu chu ją cego.

Męż czy zna się nie po ru szył. Nie za mie nił na wet słowa ze swoim
to wa rzy szem, za nim ten cięż kim ob ca sem zmiaż dżył mały pa lec u
nogi In grid. Wrza snęła, a gdy rzu cił się ku niej, tam ten kop nął go w
brzuch.

Pierw szy z męż czyzn po wtó rzył py ta nia – i tym ra zem uzy skał od- 
po wiedz. Otwo rzyli kłódki, prze cięli pla sti kowe za ci ski na ich kost- 
kach, po sta wili ich na nogi i wy pro wa dzili na ze wnątrz.

In grid trzeba było pod trzy my wać, on jed nak na le gał, żeby iść sa- 
mo dziel nie.

Na dzie dzińcu, mię dzy za bu do wa niami ka mie nio łomu stało czte- 
rech in nych męż czyzn: czarne ko mi niarki, kurtki i spodnie z ka mu fla- 
żem do wa run ków w wy so kich gó rach, w sta lo wych od cie niach sza- 
ro ści, czerni i ciem nej zie leni, z nie re gu lar nymi pla mami po zwa la ją- 
cymi na roz bi cie syl wetki w te re nie.

Po pa trzył w brą zowe oczy męż czy zny.
– Praw dziwi z was twar dziele, co? – ode zwał się po duń sku.
Męż czy zna zmru żył oczy. Ich ką ciki znik nęły w zmarszcz kach

uśmie chu, ale nic nie od po wie dział.
Gdy tylko roz cięli im pa ski na nad garst kach, przy tu lił do sie bie In- 

grid. Była drobna i szczu pła, rę kami sta rała się za sło nić kro cze i
mały biust.

Na pro wi zo rycz nym stole z drzwi po ło żo nych na dwóch ko złach do
pi ło wa nia le żała odzież, buty, sprzęt i je dze nie. Ka zali im za ło żyć
bie li znę ter mo ak tywną, ti szerty, po lary, skar pety, wierzch nią odzież
ma sku jącą. Ich do wódca roz ka zał im zjeść jak naj wię cej ma ka ronu,
mu sli i chleba, które zo stały na stole. To był ich ostatni po si łek.

Do wódca o brą zo wych oczach wy ja śnił, że klient za pła cił za to, że
przez czter dzie ści osiem go dzin bę dzie na nich po lo wał wy soko w
gó rach. Za pew nił, że to nic oso bi stego. Klient ich nie zna, a oni nie
znają jego. W grę wcho dzili inni kan dy daci, ale klient wy brał wła śnie
jego i In grid.



In grid ukryła twarz w dło niach, sku liła się i za częła szlo chać. W
kółko po wta rzała imiona bliź nia ków.

Za jed nym z okien do strzegł ja kiś ruch. Tam ktoś był, za tą brudną,
po pę kaną szybą. Za mglony owal twa rzy, na wpół za cie niony sze ro- 
kim ron dem ka pe lu sza.

Po tem po stać prze su nęła się na bok i od da liła od okna.
Do wódca przed sta wił im re guły gry. Do staną dwie go dziny prze- 

wagi. Je śli zo staną schwy tani przed koń cem wy zna czo nego czasu,
klient bę dzie miał prawo ich uśmier cić wy braną przez sie bie me todą.
Wska zał na biały, wolno sto jący klif ja kieś dwie ście me trów da lej. Po- 
wie dział, że u jego stóp znajdą ka ra bin my śliw ski z trzema na bo jami
w ma ga zynku. Mogą z niego ko rzy stać we dle uzna nia. Ko men dant
spy tał go, czy po trafi się nim po słu gi wać.

Przy tak nął.
In grid osu nęła się na ko lana. Zła pał ją mocno i po sta wił na nogi.

Po tem wy pro wa dził ją mię dzy bu dyn kami i sto sami łup ków na
otwarty te ren.

Na wscho dzie słońce ode rwało się od wzgó rza, a oni za częli biec.

W stru mie niu na mo krych ka mie niach bły skały świa tła czo łó wek.
Serce za częło mu bić szyb ciej i moc niej. Jego zwie ra cze pu ściły i po
udach roz lało się cie pło. Za klął z po czu cia upodle nia, pa nicz nego
stra chu o In grid, po czu cia nie rze czy wi sto ści.

A po tem wstał, od szedł od przy tul nego bloku skal nego i sta nął w
pełni wi doczny na tle ja snego, wie czor nego nieba.

Krzyk nął do nich, kiedy wy ło nili się z ciem no ści. Je den z nich uty- 
kał. Ża ło wał, że tra fił by dlaka w udo, a nie w serce. Je den słup świa- 
tła był moc niej szy i biel szy od tych z czo łó wek. Za sło nił dło nią oczy.
Te skur wy syny go fil mo wały.

Za trzy mali się dzie sięć me trów od niego i za częli ryt micz nie kla- 
skać. Z po czątku ci cho, po tem co raz gło śniej. Schy lił się, pod niósł
ka mień i rzu cił w nich, ale chy bił. Stali w pół kolu, sied miu strzel ców.
Czer wone i zie lone pro mie nie la sera prze su wały się nie śpiesz nie w
górę jego ciała i skrzy żo wały na wy so ko ści serca.

Wtedy za częli śpie wać i jego mózg się pod dał. Stał ple cami do
prze pa ści w jed nym z naj bar dziej od lud nych i trudno do stęp nych



miejsc na świe cie, a szwa dron eg ze ku cyjny, tu piąc i klasz cząc, wy- 
ko ny wał hit Qu eenów – We Will Rock You.

BUDDY, YOU'RE A YOUNG MAN, HARD MAN!
SHO UTIN' IN THE STREET
YOU GOT BLOOD ON YO' FACE
YOU BIG DIS GRACE

WE WILL, WE WILL ROCK YOU!

Śpie wali gło śniej. Ich buty dud niły o skałę. Pół kole otwo rzyło się,
żeby zro bić przej ście klien towi. Ten, po ty ka jąc się, wy szedł przed
sze reg ze sztu ce rem w rę kach. Wy da wał się nie zde cy do wany. Na
mo ment opu ścił lufę., lecz po chwili po now nie ją pod niósł.

Choć się sta rał, nie był w sta nie po chwy cić spoj rze nia klienta pod
sze ro kim ron dem ka pe lu sza. Li czył na coś w ro dzaju ludz kiego kon- 
taktu, po ro zu mie nia. Ale ośle piał go pro jek tor ka mery. Osło nił oczy
przed ostrym świa tłem i ro zej rzał się. In grid z nimi nie było. Sza lona
na dzieja roz warła za ci śnięte gar dło, wy dał dziki, nie ar ty ku ło wany
okrzyk zwy cię stwa.

Klient od wró cił się bo kiem i zwy mio to wał. Sztu cer oparł o ka mie nie
i wsparł się na lu fie. Do wódca po wie dział coś do niego krótko i ostro,
tam ten po ki wał głową i wy tarł usta.

Na stęp nie do wódca od wró cił się do ści ga nego i rzu cił coś w jego
stronę. Przed miot po szy bo wał po wol nym łu kiem.

Od ru chowo zła pał czarny, ciężki wo rek prze wią zany sznur kiem.
Na mo ment pod niósł jesz cze wzrok na mil czące, nie ru chome po sta- 
cie, za nim go otwo rzył i wy jął za war tość.

Świat się pod nim roz stą pił, a chwilę po tem Ka sper Han sen już nie
żył.
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Mi chael San der prze su nął grze bie niem po wło sach i po pra wił kra- 
wat. Szedł wła śnie wzdłuż wy so kiego na trzy me try bia łego muru
ota cza ją cego je den z naj droż szych ad re sów w kraju. Tak na prawdę
wszyst kie domy przy Ri che lieus Allé w Hel le ru pie na le żały do tej naj- 
bar dziej luk su so wej ka te go rii bu dow nic twa miesz kal nego, od du żych
willi po wręcz pa łace.

Wbił wzrok w ta bliczkę z na pi sem CA SPER SEN wmu ro waną w
ścianę obok bramy. W wy po le ro wa nym na błysk mo sią dzu spraw dził
prze dzia łek, wci snął dzwo nek i spoj rzał w obiek tyw ka mery mo ni to- 
ringu z uśmie chem, który z za ło że nia miał bu dzić za ufa nie.

– Kto tam?
Py ta nie pa dło z gło śnika w ko lum nie bramy.
– Mi chael San der.
– Chwi leczkę.
Skrzy dła bramy otwo rzyły się i ru szył w górę pod jazdu. Drobny

żwir chrzę ścił mu pod bu tami.
W fon tan nie przed do mem uśmiech nięte del finy wy plu wały stru- 

mie nie wody w stronę na giej, zmy sło wej nimfy w oso bli wej, su ge- 
styw nej po zie. W otwar tym ga rażu obok domu wy eks po no wano za- 
bawki za moż nego męż czy zny: błę kitne ma se rati qu at tro porte, mer- 
ce des ro ad ster i go łę bio szary rolls-royce. Ta blice re je stra cyjne SO- 
NAR TEK i cy fry ko lejno od jed nego do trzech.

Za to przed scho dami wio dą cymi do głów nego wej ścia stał cał- 
kiem zwy czajny czarny opel.

Mi chael stop niowo co raz wy raź niej uświa da miał so bie, że uległ
złu dze niu optycz nemu. Kiedy stał przy bra mie, dom wy dał mu się
nie pro por cjo nal nie duży, ale się po my lił. W rze czy wi sto ści dom był
ol brzymi.



Wszedł po ośmiu sze ro kich stop niach i pod niósł rękę, żeby za pu- 
kać ko łatką, kiedy drzwi się otwo rzyły.

Szare oczy tak so wały go przez chwilę, za nim na nie ru chomą
twarz jakby nie chęt nie wy pły nął po wścią gliwy uśmiech. Ko bieta była
wy soka i ob da rzona ciężką, kan cia stą syl wetką. Praw do po dob nie ni- 
gdy nie była urze ka jąca ani pełna wdzięku. Twarz miała sze roką, ale
sy me tryczną i Mi chael ob sta wiał, że mo gła być od niego parę lat
młod sza.

Me cha nicz nie wy cią gnęła rękę i przed sta wiła się:
– Eli za beth Ca sper sen-Behncke.
Na stęp nie od wró ciła się i ru szyła w głąb holu, któ rego pod łogę wy- 

ło żono bia łymi i zie lo nymi mar mu ro wymi płyt kami. Idąc za nią, Mi- 
chael po zwo lił so bie le piej jej się przyj rzeć. Miała na so bie czarny
kasz mi rowy swe ter, sznur pe reł, ciem no szarą pro stą spód nicę i kon- 
tra stu jące z ca ło ścią bor dowe raj stopy, które sko ja rzyły mu się z chu- 
dymi no gami ostry go jada. Jej wzrost nie po zwa lał na wy bór obu wia
in nego niż pła skie. Ko bieta wy glą dała na czło wieka umy słu.

Po ten cjal nych klien tów w pierw szej ko lej no ści za wsze dzie lił na lu- 
dzi umy słu i ciała. Oczy wi ście tra fiały się rów nież formy po śred nie,
ale to pierw sze wra że nie nie mal za wsze oka zy wało się praw dziwe. Z
ze bra nych in for ma cji wie dział, że Eli za beth Ca sper sen-Behncke była
dzie dziczką ogrom nej ro dzin nej for tuny, a przy tym part nerką w jed- 
nej z naj więk szych i naj star szych kan ce la rii ad wo kac kich w Ko pen- 
ha dze. Była za tem nie wąt pli wie in te li gentna w po ję ciu czy sto miesz- 
czań skim. Nie to jed nak roz strzy gało o tym, czy była czło wie kiem
umy słu czy ciała, ale spo sób, w jaki jej bio dra łą czyły się z tu ło wiem i
no gami, łuk w dole ple ców, po stawa, dłu gość kroku. To, czy jej stawy
były do brze na oli wione czy su che.

Żona cza sem py tała go, do ja kiej ka te go rii na leży on sam i Mi- 
chael za każ dym ra zem czuł się tym py ta niem nieco ura żony. Uwa- 
żał się bo wiem za szczę śliwą formę po śred nią: czło wieka zmy sło- 
wego, lecz ra cjo nal nego.

Eli za beth Ca sper sen ru szyła scho dami na pię tro i na gle po czuł się
jak w mu zeum zoo lo gicz nym. Ściany wo kół niego szczel nie za peł- 
niały wy pchane zwie rzęce głowy, rogi i po roża naj róż niej szych roz- 
mia rów i kształ tów od je le nio wa tych po eg zo tyczne ga tunki an ty lop.



Ze wsząd pa trzyły na niego pu ste oczo doły i wszyst kie tro fea wy dzie- 
lały su chy, stę chły za pach.

Na pierw szym pół pię trze afry kań ski lew wy cią gał do niego dłu gie
na kilka cen ty me trów pa zury. Po tężna głowa wy sta wała poza ob ręb
ma ho nio wej pod stawy, czarne wargi były od su nięte i od sła niały żółte
zęby. Grzywa była zje żona, a wście kły wzrok szkla nych oczu zwie- 
rzę cia do słow nie zmro ził Mi cha ela.

Ko bieta od wró ciła się za sie bie.
– Mój oj ciec na zwał go Lo uis. Prze ra ża jący, prawda?
– Zde cy do wa nie, pani Ca sper sen-Behncke.
– Pro szę mi mó wić Eli za beth, je śli mnie wolno bę dzie mó wić do

pana Mi chael.
– Oczy wi ście.
Wciąż stał nie ru chomo, jak za hip no ty zo wany przez to zwie rzę.
– Wy obraź so bie, że je steś małą dziew czynką o buj nej wy obraźni i

mu sisz w środku nocy zejść tymi scho dami, bo po trze bu jesz cze goś
z kuchni.

– Do dziś miał bym kosz mary – przy znał.
Kon ty nu owali wspi naczkę, aż Mi chael po now nie się za trzy mał

przed trzy me tro wym por tre tem wła ści ciela tego domu, nie dawno
zmar łego biz nes mena Flem minga Ca sper sena. Ob raz był fo to gra- 
ficz nie do kładny. Jedną stronę zaj mo wały półki z rzę dami sta rych to- 
mów o po zła ca nych grzbie tach, a Ca sper sen stał za my ślony z ręką
opartą o okrą gły stół. Na stole le żały za pie czę to wane per ga miny i
po żół kłe ma nu skrypty, mapy i roz ło żone ar ku sze, jakby ar ty sta przy- 
ła pał mi liar dera na zgłę bia niu źró deł Nilu albo sensu wszech rze czy.

Za mi liar de rem wy ra stał szary niedź wiedź griz zly, a cie nie zwie- 
rzę cia i męż czy zny na ścia nie zle wały się ze sobą. Krzepka, pełna
ży cia twarz Ca sper sena była po ważna, jego białe włosy ster czały do
góry jak krótka szcze cina, brą zowe oczy były skie ro wane wprost na
wi dza, a wy so kość, na ja kiej po wie szono ob raz, w po łą cze niu z im- 
po nu ją cym wzro stem por tre to wa nego do da wały mu ma je statu. Miał
na so bie sto no wany kra wat w szare pa ski i gar ni tur do pa so wany tak,
jakby go uszyto w tu nelu ae ro dy na micz nym.

– Oj ciec chciał ucho dzić za czło wieka re ne sansu – wy ja śniła Eli za- 
beth. – Cho ciaż wąt pię, by przez całe ży cie prze czy tał choć jedną



książkę be le try styczną. Za wsze po wta rzał, że wy star czy mu to, co
sam prze żył. Ży cie zmy ślone nie zmier nie go nu dziło.

Mi chael wska zał na głowę no so rożca wi szącą sześć me trów nad
pod łogą. Zwie rzę ze zo wało roz pacz li wie w stronę sza rego pła skiego
ki kuta, który był wszyst kim, co zo stało z jego ro gów.

– A temu co się stało?
– Dwa mie siące temu mie li śmy wła ma nie. Sprawcy przy sta wili do

ściany dra binę na szego ogrod nika, brzesz czo tem od pi ło wali rogi i
ucie kli. Mama była w szpi talu, dom stał pu sty. Zda niem po li cji
sprawcy dzia łali jak pro fe sjo na li ści. Tak na prawdę po win ni śmy go
zdjąć. No so ro żec bez ro gów jakby mija się z ce lem.

Wska zała na szafę na dole, przy głów nych drzwiach.
– Ło mem wy wa żyli drzwi, a sys tem alar mowy spry skali cie kłym

azo tem.
Mi chael od chy lił się do tyłu i opie ra jąc się o po ręcz, uważ niej przyj- 

rzał się kre mo wej ścia nie po ni żej oka le czo nego tro feum. Do strzegł
dwa ciemne ślady po dra bi nie.

– Mu zea zoo lo giczne i pry watne ko lek cje do świad czają ostat nio
cze goś w ro dzaju in wa zji zło dziei ro gów – oznaj mił. – To cenny to- 
war, ma po dobno le czyć wszystko od im po ten cji po raka.

– Te rogi były na prawdę za chwy ca jące – Eli za beth po ki wała
głową. – Oj ciec ustrze lił ten okaz w Na mi bii w sie dem dzie sią tym
trze cim. To jest no so ro żec biały. To zna czy: był.

– My śla łem, że są pod ochroną.
– Zwie rzę ustrze lono na po trzeby ba dań na uko wych, co oczy wi- 

ście jest po pro stu in nym okre śle niem prze kup stwa. Oj ciec nie usta- 
wał, do póki nie do piął swego.

Mi chael nie ru szał się z miej sca. Pre hi sto ryczne zwie rzę obu dziło
w nim szcze gólny ro dzaj współ czu cia.

– Rogi wa żyły mniej wię cej osiem ki lo gra mów i są warte tyle samo
co osiem kilo ko ka iny – cią gnęła. – Cena de ta liczna na czar nym
rynku jest do kład nie taka sama. Pięć dzie siąt dwa ty siące do la rów za
ki lo gram.

Te liczby zro biły na Mi cha elu wra że nie. Czte ry sta ty sięcy do la rów
za pół go dziny pracy, nie źle. Wręcz ge nial nie.

– Nic wię cej nie za brali? – spy tał.



– Mama trzyma bi żu te rię w ban ko wym sej fie, a go tówki w domu
jest za wsze tylko tyle, żeby opła cić ogrod nika i per so nel sprzą ta jący.

Ru szyła ko ry ta rzem na pierw szym pię trze. Po dro dze, w ską pa nej
w pół mroku sy pialni Mi cha elowi mi gnęła szczu pła ko bieca twarz na
po duszce: duże, jakby pta sie oczy zwró cone w stronę otwar tych
drzwi. Pie lę gniarka za wie szała kro plówkę na sto jaku.

– Flem ming? Flem ming?
Pie lę gniarka za mknęła drzwi.
Głos nie prze stał wo łać.
– To mama – wy ja śniła Eli za beth. – Al zhe imer.
Mi chael uśmiech nął się współ czu jąco.
Ko bieta otwo rzyła na stępne drzwi i Mi cha ela ośle piło mi go tliwe

świa tło słońca od bi ja ją cego się w wo dach Sundu.
– Piękny wi dok, prawda? – za gad nęła.
Okna od pod łogi po su fit miały co naj mniej sześć me trów wy so ko- 

ści.
– Olśnie wa jący – przy znał i dło nią osło nił oczy.
Te raz roz po znał bi blio tekę z por tretu Flem minga Ca sper sena.

Wzdłuż re ga łów na wy so ko ści trzech me trów biegł po most z czar- 
nego ku tego że laza, two rząc ga le rię. Wielki wy pchany niedź wiedź
wy ma chi wał przed nimi ła pami wy soko nad wła sną głową.

– Niedź wiedź ko diacki, Ala ska, dzie więć dzie siąty piąty – wy ja śniła
ko bieta la ko nicz nie.

– Za czy nam ro zu mieć, dla czego grozi im wy gi nię cie.
– Ty nie po lu jesz? – spy tała.
– Nie na zwie rzęta.
– Mój oj ciec by po wie dział, że bez prze my słu sa fari nie by łoby

środ ków na two rze nie re zer wa tów i opła ca nie straż ni ków przy rody,
cho ciażby w Afryce, a kłu sow nicy już dawno wy bi liby w pień
wszystko, co tam żyje.

– I za pewne miałby ra cję – przy znał Mi chael.
Eli za beth po de szła do okna, skrzy żo wała ręce na piersi, a jedną

dłoń pod su nęła do twa rzy i przy gry zła pa zno kieć kciuka. Po my ślał,
że z pew no ścią nie było to za cho wa nie ty powe dla ad wo katki Sądu
Naj wyż szego, i sta nął obok niej, żeby jej dać coś w ro dzaju wspar- 
cia.



Wy soki biały mur ostro od dzie lał ota cza jący dom park od są sied- 
nich po sia dło ści. Wzdłuż gór nej kra wę dzi muru do strzegł cien kie
prze wody sys temu alar mo wego i mnó stwo bia łych ka mer mo ni to- 
ringu, które zda wały się obej mo wać za się giem każdy cen ty metr kwa- 
dra towy te renu. Z tego, co wi dział, je śli cho dziło o za bez pie cze nia
pa sywne domu, nie było się do czego przy cze pić. Choć, oczy wi ście,
sła bym punk tem był do stęp do wody.

W parku obok masztu fla go wego sie dział czarny la bra dor, wy sta- 
wiał kufę do wio sen nego słońca i sko wy czał ża ło śnie.

– To Mu rzyn, pies ojca – po wie działa ci cho Eli za beth. – Sie dzi tak i
wyje, od kąd oj ciec umarł.

– Mu rzyn?
Eli za beth uśmiech nęła się roz bra ja jąco.
– Oj ciec nie był ra si stą. W lu dziach in te re so wało go tylko to, czy

po tra fią wy ko ny wać po wie rzone im za da nia. My ślę, że po pro stu
świet nie się ba wił, kiedy gło śno przy wo ły wał swo jego psa. Tu, w Hel- 
le ru pie.

Mi chael na dal pa trzył na mur z prze wo dami i ka me rami.
– Ka mery na grały wła ma nie?
– Tak. O dru giej w nocy dwaj męż czyźni pod pły nęli pon to nem.

Mieli bluzy z kap tu rem, ko mi niarki i rę ka wiczki. Prze bie gli traw ni kiem
na tył domu, za brali dra binę ogrod nika i wy wa żyli drzwi.

– A Mu rzyn?
Po pa trzyła na roz pa cza jące zwie rzę.
– On pew nie tylko się ucie szył na wi dok lu dzi. To sa motny i bar dzo

przy ja zny pies. Może usią dziemy?
Zdjął torbę z ra mie nia i usiadł w fo telu. Eli za beth Ca sper sen spo- 

częła obok, skrzy żo wała czer wone nogi i wy glą dała przez okno, ki- 
wa jąc stopą.

Mi chael oparł się wy god nie.
Stopa za częła ki wać się szyb ciej.
Oczy wi ście już to prze ra biał, to wa ha nie, za nim się ujawni se krety

ob cemu czło wie kowi i wpu ści go do swo jego ży cia. Zwy kle w tym
mo men cie lu dzie albo się wy co fy wali i koń czyli spo tka nie, albo szli
na ca łość.

Ob sta wiał, że tym ra zem fi nał bę dzie czymś po mię dzy.



– Nie ła two było cię zna leźć – po wie działa. – Jak sie bie na zy wasz?
Kon sul tan tem?

– Tak.
– Bo na pry wat nego de tek tywa nie wy glą dasz.
– Uznam to za kom ple ment.
– Słu cham? Ależ tak, oczy wi ście. Kawy? Wody?
– Nie, dzię kuję – za pew nił ją.
– Je steś żo naty?
Jej palce zna la zły za ję cie przy sznu rze pe reł.
– Tak, szczę śli wie – od parł.
– Ja rów nież je stem mę żatką.
Jego roz mów czyni od chy liła się w fo telu, za mknęła oczy i przy ci- 

snęła pal cami po wieki.
– Czyli śle dzisz nie wier nych mał żon ków, cho wasz się w środku

nocy za ga ra żami ob cych lu dzi z apa ra tem albo grze biesz w ich
śmie ciach?

– Tylko pod ko niec mie siąca – po twier dził.
– Prze pra szam… ja… – Za czer wie niła się. – Prze pra szam. To dla

mnie bar dzo trudne. Je den z an giel skich ad wo ka tów ojca mi cie bie
po le cił. Sły szał o duń skim kon sul tan cie do spraw bez pie czeń stwa,
który po mógł kie dyś pew nemu Ho len drowi. Ale wszy scy na gle stali
się nie sły cha nie ma ło mówni, a tam ten Ho len der nie śpie szył się z
od po wie dzią.

– Za dzwo nił do mnie, za nim skon tak to wał się z tobą – wy ja śnił Mi- 
chael.

– Nie są dzi łam, że w Da nii w ogóle ist nieją lu dzie z two jej branży.
– Ow szem, jest nas paru. Tylko nie mamy związku za wo do wego

ani nic z tych rze czy.
– I na zy wasz się Mi chael Vedby San der?
– Tak – skła mał.
– I znasz Pie tera Hen ryka?
– Oczy wi ście.

Na mie rzył dla Pie tera Hen ryka dwóch nie udol nych po ry wa czy,
ojca i syna, na opusz czo nym go spo dar stwie na po łu dnie od Nij me- 
gen w Ho lan dii. Po sta no wili po rwać młod szą córkę tego obrzy dli wie
bo ga tego czło wieka i to był ich pierw szy błąd.



Po wie rze nie sprawy po li cji wią zało się z ry zy kiem wy wo ła nia skan- 
dalu i cho rego za in te re so wa nia me diów, co dla Hen ryka było nie do
po my śle nia. Był dość sta ro świecki i wo lał sprawę roz wią zać po ci chu
i na za wsze.

Cze ka jąc na okup, po ry wa cze dla roz rywki wie lo krot nie gwał cili
dzie więt na sto latkę, bili ją, ogo lili jej głowę i ga sili pa pie rosy na jej
ple cach. Dziew czyna była bar dziej mar twa niż żywa, kiedy Mi chael i
reszta ekipy do niej do tarli. Jego za da niem było je dy nie zna leźć
dziew czynę, a po ry wa czami za jęli się lu dzie Pie tera Hen ryka.

Mi chael z sa mo chodu za par ko wa nego na skraju lasu dwie ście
me trów od go spo dar stwa wi dział, jak po tęż nie zbu do wany serb ski
na jem nik niósł dziew czynę na rę kach w stronę mer ce desa, gdzie
cze kał jej oj ciec ra zem z le ka rzem. Dziew czyna była naga, zwi sała z
ra mion męż czy zny bez wład nie, jak lalka albo za szlach to wane zwie- 
rzę. Sa mo chód od je chał, spod opon wzniósł się w po wie trze żwir.

Mi chael cze kał. Pół go dziny póź niej na po dwórko wje chała fur go- 
netka i na jem nicy za częli wno sić ce gły, za prawę i wia dra do domu, w
któ rym wciąż znaj do wali się po ry wa cze.

W końcu od je chał. Już to wi dział i znał lu dzi Pie tera Hen ryka. Nie
tych, in nych, ale tamci też byli we te ra nami wo jen bał kań skich i prze- 
żyli już wszystko. Je śli byli w do brym na stroju, być może w przy pły- 
wie li to ści, za nim wmu rują ostat nią ce głę w nową ścianę wnęki,
wrzucą im do środka pi sto let z dwoma na bo jami, żeby mo gli skró cić
swoją mękę. Lecz je śli byli w złym hu mo rze, to zwiążą ich z rę kami i
no gami do tyłu, do koń czą sta wiać ścianę i za cze kają, aż za prawa
za sty gnie.

Ze wspo mnień wy rwało go jej gło śne kla śnię cie w dło nie.
– Prze pra szam, za my śli łem się.
– Chcę, że byś dla mnie pra co wał – po wtó rzyła.
– Moż liwe, że się zgo dzę – po wie dział z re zerwą w gło sie.
– Pie ter Hen ryk po wie dział, że po win nam cał ko wi cie zdać się na

cie bie.
Mi chael po twier dził:
– Tak, to zwy kle nie zbędne, je śli mamy co kol wiek osią gnąć.
– Mi chael. Je śli nad uży jesz mo jego za ufa nia, to bę dziesz mógł

znisz czyć całą moją ro dzinę. Nie bę dziemy mieli przed sobą żad nej



przy szło ści.
– Z re guły tak wła śnie jest – od parł spo koj nie. – Może wy ja śnię ci

po krótce, jak to działa. Otóż je śli zde cy duję się przy jąć twoje zle ce- 
nie, to będę nad nim pra co wał dwa dzie ścia cztery go dziny na dobę,
do póki nie osią gnę po żą da nego re zul tatu albo do póki ty nie po pro- 
sisz mnie, że bym za prze stał dzia łań. Moje ho no ra rium to dwa dzie- 
ścia ty sięcy ko ron dzien nie plus zwrot kosz tów wspar cia eks per tów
ze wnętrz nych, ła pó wek, po dróży, wy ży wie nia i za kwa te ro wa nia. Nie
pod pi szemy żad nego kon traktu i nie przed sta wię ci żad nych pa ra go- 
nów, mu sisz mi za ufać. Otrzy masz nu mer klienta w moim biu rze ra- 
chun ko wym i mój księ gowy zgłosi wszyst kie kwoty w urzę dzie skar- 
bo wym. Czy te wa runki są dla cie bie do przy ję cia?

– A drob nym drucz kiem? – spy tała.
– Nie wiele. Nie do pusz czam się po waż nych prze stępstw ani in- 

nych dzia łań za gro żo nych karą, je śli uznam, że nie są one zgodne z
moim po strze ga niem tego, co słuszne i roz sądne. Przy każ dym zle- 
ce niu oce niam, jak da leko je stem go tów się po su nąć.

– Nie za leż nie od wy so ko ści ho no ra rium?
– Tak.
– W po rządku – po wie działa Eli za beth. – Więc dla czego tak nie- 

sły cha nie trudno do cie bie do trzeć?
– Je stem wy bredny – przy znał.
Żona py tała go cza sem o to samo. Jed no oso bo wej firmy do rad- 

czej Mi cha ela San dera nie dało się zna leźć w in ter ne to wych ba zach.
Ktoś wy jąt kowo za wzięty do tarłby być może do ostat niej wer sji
strony in ter ne to wej jego firmy gdzieś w od mę tach deep web, piw nicy
In ter netu nie do stęp nej z po ziomu stan dar do wych wy szu ki wa rek jak
Go ogle czy Al ta Vi sta i moż li wej do od na le zie nia tylko przez wy spe- 
cja li zo wane na rzę dzia jak Tech no rati.com. Nie wy klu czone, że przez
eks klu zyw ność tra cił rze sze klien tów, ale wo lał dzia łać w ten spo sób.
Znał w Lon dy nie piękną Dunkę pra cu jącą jako call girl, któ rej usługi
in tymne kosz to wały tyle co de fi cyt bu dże towy Gre cji i która sto so- 
wała tę samą stra te gię. Twier dziła, że cho dzi o bez pie czeń stwo jej i
jej córki.

Jego strona in ter ne towa była la pi darna i dość enig ma tyczna.
Można się było z niej do wie dzieć, że Mi chael San der to były żoł nierz
i po li cjant i że przez dzie sięć lat pra co wał jako kon sul tant do spraw



bez pie czeń stwa w fir mie She pherd & Wil kins Ltd, zna nej bry tyj skiej
agen cji ochro niar skiej. Do jego za dań na le żała ochrona osób, ne go- 
cja cje z po ry wa czami, do cho dze nia fi nan sowe i inne. Dane kon tak- 
towe sta no wił nu mer te le fonu ko mór ko wego wy mie niany co naj mniej
raz w mie siącu, ale za zwy czaj czę ściej.

– Ile wiesz o mnie? – spy tała na gle.
– Wiem, że je steś je dyną córką Flem minga i Klary Ca sper se nów –

od parł. – Twój oj ciec był me cha ni kiem ra dio wym, a z cza sem zdo był
dy plom in ży niera. W la tach osiem dzie sią tych opa ten to wał sze reg
prze ło mo wych roz wią zań, z któ rych póź niej po wstały ra dary dop- 
plera, mi nia tu rowe so nary i la se rowe dal mie rze, uży wane we wła ści- 
wie wszyst kich ro dza jach uzbro je nia od ło dzi pod wod nych po my- 
śliwce, ale rów nież w cy wil nych sys te mach ostrze ga nia me te oro lo- 
gicz nego. Krótko mó wiąc, jest to tech no lo gia, z któ rej roz wi nęły się
wszyst kie współ cze sne sys temy mie rze nia od le gło ści i iden ty fi ka cji
celu. Jest klu czowa i nie ma dla niej al ter na tywy. Twój oj ciec ra zem z
ko legą ze stu diów Vic to rem Schmid tem w ty siąc dzie więć set osiem- 
dzie sią tym siód mym roku za ło żyli So nar tek, a reszta jest… hi sto rią
duń skiego prze my słu. I hi sto rią suk cesu.

– Któ re goś wie czoru oj ciec usły szał ka retkę we Fre de riks bergu i
po tem całą noc prze sie dział na ławce, za sta na wia jąc się, jak to moż- 
liwe, że echo sy ren wska zało mu do kładną lo ka li za cję ka retki. Od
tego się za częło. Po tem za czął ba dać del finy, nie to pe rze i w su mie
dość ele men tarną tech no lo gię Dop plera. Ulep szył ją i roz wi nął.

– O ile mi wia domo, So nar tek w Da nii ma je dy nie cen trum ba daw- 
cze, a pro duk cja i dys try bu cja są za rzą dzane z…

– Tak, te działy zo stały prze nie sione do Chin, In dii, Pol ski i Es to nii
– prze rwała mu Eli za beth. – To było ko nieczne.

– Wiem rów nież, że twój oj ciec zmarł na za wał dwa mie siące temu
– do dał Mi chael.

– Dwa dni wcze śniej prze biegł ma ra ton w nieco po nad trzy go- 
dziny. Miał sie dem dzie siąt dwa lata, ale był w do sko na łej for mie.
Przez całe ży cie chyba ni gdy nie wziął żad nych le ków. Za wsze po- 
wta rzał, że wszystko za leży od ge nów.

Wstała i znów po de szła do okna. Z ogrodu cały czas do cho dził psi
la ment. Mi chael sie dział nie ru chomo i mil czał.

Eli za beth wy tarła oczy i się od wró ciła.



– Prze klęty kun del – mruk nęła pod no sem.
– A twoja matka? – spró bo wał zmie nić te mat.
– Za częło się cztery lata temu i cho roba roz wi nęła się bły ska wicz- 

nie. Jest wła ści cielką znacz nej czę ści kon cernu z od dzia łami w trzy- 
dzie stu kra jach, a nie wie, jak się na zywa. Nie wie na wet, że oj ciec
umarł.

– Jak obec nie wy gląda sy tu acja firmy?
– Tuż po śmierci ak cje oczy wi ście gwał tow nie spa dły, ale szybko

się od biły. Pro du kują rze czy naj wyż szej ja ko ści, oj ciec de cy do wał
nie mal o wszyst kim, a o resz cie de cy do wał Vic tor.

– Vic tor Schmidt?
– Tak. Oj ciec wy my ślał różne rze czy, a Vic tor je sprze da wał. Do- 

sko nale się uzu peł niali.
– Ich współ praca prze bie gała gładko?
– My ślę, że tak. Kiedy firma we szła na giełdę, Vic tor ku pił za mek

na po łu dniu Ze lan dii, w Jung sho ved, a oj ciec ten pa łac.
– Je steś w za rzą dzie So nar teku?
– Tak. I do czasu, gdy mama nie bę dzie w sta nie peł nić swo ich

obo wiąz ków w za rzą dzie, a wiemy, że ten czas nie na stąpi ni gdy, re- 
pre zen tuję w za rzą dzie rów nież ją. Oj ciec był pre ze sem, Vic tor obec- 
nie jest peł nią cym obo wiązki pre zesa, a w przy szłym mie siącu na
nad zwy czaj nym ze bra niu za rządu zo sta nie wy brany na no wego pre- 
zesa.

– Czyli ro dzina jest za bez pie czona?
– Nie ko niecz nie. Dzieci bądź wnuki za ło ży cieli firmy nie do stają

au to ma tycz nie miejsc w za rzą dzie czy po sady w fir mie. W ak cie za- 
ło ży ciel skim jest na pi sane, że mu szą po sia dać „kom pe ten cje”, a to,
czy je po sia dają, oce nia za rząd. Naj wy raź niej uznano, że ja się na- 
daję. Nikt nie chce w fir mie ro dzin nych wa śni albo żeby o jej przy- 
szło ści de cy do wała banda kre ty nów, bo tak się zło żyło, że no szą na- 
zwi sko Schmidt albo Ca sper sen. Z dru giej strony mama odzie dzi czy
po ta cie ak cje grupy hol din go wej So nar tek, więc jako jej re pre zen- 
tantka dys po nuję obec nie pa kie tem więk szo ścio wym.

– Twój oj ciec chciał, że byś pra co wała w fir mie?
– Jesz cze jak! Był wnie bo wzięty, kiedy zo sta łam za ak cep to wana

przez za rząd. Wszystko na mnie cze kało i gdy od mó wi łam, to wręcz
li czy łam się z tym, że oj ciec mnie za strzeli.



Mi chael uśmiech nął się z uzna niem.
– A on na wet cię nie wy dzie dzi czył?
– Po go dził się z tym. Jak mó wię, by łam przy go to wana na naj gor- 

sze, tym cza sem gdy przy szło co do czego, zniósł to cał kiem nie źle.
Pod tym wzglę dem był w po rządku. Może zresztą li czył, że kie dyś i
tak za cznę pra co wać w So nar teku. Że wrócę do domu. Kiedy za czę- 
łam cho dzić na ze bra nia za rządu, to głów nie po to, żeby spra wić mu
ra dość.

Eli za beth po now nie usia dła. W jej twa rzy wi dać było na pię cie,
jakby wiele róż nych emo cji pró bo wało wy do stać się na po wierzch nię.

– Vic tor Schmidt ma dwóch sy nów, prawda? – spy tał Mi chael.
– Tak, Hen rika i Ja koba.
– Czym oni się zaj mują?
– Hen rik jest sze fem działu sprze daży w So nar teku. Za stą pił na

tym sta no wi sku swo jego ojca, który obec nie prze jął kie ro wa nie firmą.
Jest pra co wity i ma ogromną sieć kon tak tów. Nie mal stale prze bywa
w No wym Jorku albo Wa szyng to nie, gdzie in ten syw nie lob buje w
ame ry kań skiej ar mii. Jest pra co ho li kiem i nie ma żad nych zo bo wią- 
zań. A Ja kob… – wzru szyła ra mio nami – …szcze rze mó wiąc, nie
wiem, co do kład nie te raz robi. Jest czarną, lecz ho łu bioną owcą w
ro dzi nie. Był w Gwar dii Kró lew skiej, a po tem pra co wał jako lo gi styk
dla du żych or ga ni za cji cha ry ta tyw nych. Jest wy jąt kowo nie za leżny i
naj bar dziej lubi sa mot ność i ak tyw ność na świe żym po wie trzu. Bra- 
cia rzadko się spo ty kają, ale od śmierci mo jego ojca są tu, w Da nii.
Oj ciec ich uwiel biał i obaj są mocno po ru szeni tym, co się stało.

– Uwiel biał? Aż tak?
– Oczy wi ście. Obaj wi szą tam. – Wska zała na ścianę za spi ral- 

nymi scho dami.
Mi chael wstał i pod szedł obej rzeć z bli ska czarno-białe zdję cie w

de li kat nej srebr nej ramce. Zdjął je z gwoź dzia. Ta peta pod zdję ciem
nie była wy bla kła, więc albo zdję cie wi siało tam od nie dawna, albo
czę sto je zdej mo wano. Ja sny kształt znaj do wał się za to pod zdję- 
ciem wi szą cym obok i przed sta wia ją cym dłu giego mar twego lam- 
parta le żą cego na tra wie oraz uśmiech nię tego Flem minga Ca sper- 
sena w stroju sa fari ku ca ją cego przy gło wie zwie rzę cia.

Mi chael przyj rzał się ma łemu zdję ciu w srebr nej ramce: chudy
ciem no włosy chło piec, na oko trzy na sto letni, uśmiech nięty sie dział



na końcu ka jaka i trzy mał ja sną rybę długą jak jego ra mię. Za chłop- 
cem cią gnęło się po ły sku jące w słońcu je zioro. Chło piec znaj do wał
się na gra nicy słońca i cie nia rzu ca nego przez drzewo, któ rego po- 
łowa wi siała nad lu strem wody. Na ko na rze sie dział brat. Na oko
parę lat młod szy. Jego włosy były pra wie białe, kor pus chudy. Sie- 
dział w krót kich spoden kach okra kiem i ma chał bo symi sto pami nad
wodą. Na pierw szym pla nie wi dać było na miot, a całe zdję cie ema- 
no wało at mos ferą bez tro skiego wiecz nego lata.

– Zro bił je w Szwe cji – wy ja śniła Eli za beth.
– Twój oj ciec?
– Tak. Vic tor ni gdy nie jeź dził na wa ka cje, więc prze ka zy wał chłop- 

ców mo jemu ta cie. A on uczył ich tych wszyst kich chło pię cych rze- 
czy: że glo wać, węd ko wać, po lo wać.

– Vic tor ma żonę?
– Mo nikę. Szwedz kie zie miań stwo.
– Żona typu tro feum?
– W żad nym ra zie. Pra co wała w fir mie jako przed sta wi cielka han- 

dlowa. Zdolna i świet nie wy kształ cona. Te raz ma stad ninę koni. Ho- 
duje duń skie ko nie go rą co kr wi ste. Choć to brzmi jak oksy mo ron. –
Na jej ustach za ma ja czył gorzki uśmiech. – Oj ciec za zdro ścił Vic to- 
rowi sy nów. Mnie na zy wał brą zo wym me da lem.

– Nie ro zu miem.
– Złoty me dal to chło pak, srebrny me dal to nie peł no prawny chło- 

pak, a brą zowy me dal to dziew czynka. Tak ma wiał.
Mi chael co raz mniej lu bił Flem minga Ca sper sena. Za mie rzał oczy- 

wi ście za cze kać, aż klientka wy jawi mu, na czym mia łoby po le gać
jego za da nie, lecz już po sta no wił, że je od rzuci. Ja sne, przy da łyby
im się z Sarą ta kie pie nią dze, ale rów nie do brze mogą się bez nich
obejść. Za wsze mo gli za ci snąć pasa, a on mógł zro bić coś jako
wolny strze lec dla She pherda & Wil kinsa, mimo że tamci pew nie by
go wy słali w ja kieś za po mniane przez Boga miej sce w Je me nie albo
Ni ge rii, albo, jesz cze go rzej, Ka zach sta nie. I to na co naj mniej mie- 
siąc. Mi chael miał u nich otwartą furtkę i mógł dla nich pra co wać,
kiedy tylko ze chciał, co za sad ni czo było w po rządku, lecz w prak tyce
ozna czało, że do sta wał zle ce nia, któ rych stali pra cow nicy uni kali jak
dżumy.



– Ten brą zowy me dal to, mam na dzieję, rów nież prze jaw spe cy- 
ficz nego po czu cia hu moru? – spy tał oschle.

– Tak. Nie są dzę, aby oj ciec przy wią zy wał do tego więk szą wagę.
Był po pro stu…

Nie czu łym me ga lo mań skim sta rym pry kiem, do koń czył w my ślach
Mi chael.

– Dla czego tu je stem? – spy tał na głos.
Py ta nie naj wy raź niej ją za sko czyło:
– Słu cham?
– Dla czego tu je stem?
Po pa trzyła na niego i za częła coś mó wić, ale za raz za mknęła usta

i chwilę zbie rała się w so bie.
– Je steś tu, Mi cha elu, po nie waż wy daje mi się, nie, wiem, że mój

oj ciec osza lał i za bił czło wieka. Dla za bawy. Dla sportu. Pod czas
cze goś w ro dzaju cho rego, per wer syj nego po lo wa nia na lu dzi. Dla- 
tego tu je steś.

Na stęp nie wstała i z półki za ich ple cami wy jęła płytę DVD, bez
ety kiety, bez ja kie go kol wiek opisu. I się roz pła kała.
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Film trwał trzy mi nuty i przez cały ten czas nie po ru szyła się ani nie
ode zwała sło wem. Nie prze stała jed nak pła kać. Mil czała i nie pró bo- 
wała ha mo wać łez. Mi chael też sie dział nie ru chomo.

W naj ciem niej szym rogu bi blio teki na wy so kiej klasy lap to pie spo- 
czy wa ją cym na ko la nach obej rzał eg ze ku cję mło dego męż czy zny
gdzieś w gó rach. Sły szał mę ski śpiew i wi dział ja kiś przed miot prze- 
la tu jący przez ekran: czarny wo rek za wią zany bia łym sznur kiem.
Męż czy zna zła pał go, wło żył do środka rękę i wy jął z niego coś, co
za sła niał wła snym cia łem.

Na gra nie mu siało być wy ko nane do brej ja ko ści sprzę tem, ob raz i
dźwięk były ostre i wy raźne, ka mera stała nie ru chomo i uchwy ciła w
zbli że niu białą jak śnieg twarz męż czy zny. Ten od wró cił się i ku le jąc,
po biegł w ciem ność. Rę kami do ci skał coś do piersi. Śpiew ucichł i
pół se kundy póź niej roz legł się strzał.

Padł tylko ten je den strzał i nie dało się oce nić, czy męż czy zna zo- 
stał tra fiony czy nie. Na stęp nie ka mera sfil mo wała jego ciało na wą- 
skim ka mie ni stym brzegu u stóp klifu. Jego jedna ręka do ty kała
wody, a przed miot, który wy jął z worka znik nął. Ope ra tor wy łą czył re- 
flek tor. Ka mera przez kilka se kund po ka zy wała roz gwież dżone niebo
nad mi go czącą w świe tle księ życa wodą, za nim i ona zo stała wy łą- 
czona.

Mi chael wy su nął płytę DVD z kom pu tera, pa mię tał, żeby do ty kać
tylko jej kra wę dzi. Po ło żył ją na kla wia tu rze i wstał.

– Mogę sko rzy stać z to a lety?
Nie pa trzyła na niego.
– Trze cie drzwi po le wej… Prze pra szam… prze pra szam…
W du żym domu pa no wał chłód, ale on czuł pot mię dzy ło pat kami.

Ru szył prze stron nym ko ry ta rzem, a w ła zience za mknął drzwi na



klucz. Spry skał twarz zimną wodą. Szczę kał zę bami, a brzuch skrę- 
cał mu się jak klucz w za rdze wia łym zamku. Obie cał so bie, że nie
zwy mio tuje.

Zo ba czył wła śnie po lo wa nie na czło wieka aż do ma ka brycz nego
fi nału. Uj rzał je w wy ra zi stych, na tu ral nych ko lo rach z au ten tyczną
ścieżką dźwię kową. Ogar nęła go pustka na myśl o trud nej do opi sa- 
nia, lecz prze past nej róż nicy po mię dzy naj bar dziej re ali styczną pro- 
duk cją hol ly wo odzką a rze czy wi sto ścią.

Naj bar dziej po ru szyło go jed nak nie samo na gra nie, choć nie wąt- 
pił w jego au ten tycz ność. Ra czej nie cho dziło o sam film, ale o pio- 
senkę, która przy po mi nała mu o Gro zny, wy mar łej sto licy Cze cze nii.

We wrze śniu 2007 Mi chael ra zem z Ke ithem Mal lo rym, z któ rym
two rzyli w pracy zgrany duet, prze sie dzieli nie skoń cze nie dłu gie dni
na za szczu rzo nym, na wpół za wa lo nym stry chu ko ścioła na przed- 
mie ściach Gro znego. Ke ith uty kał po nie for tun nym spo tka niu z miną
prze ciw pie chotną w Iraku i za nim zo stał star szym do radcą w S & W,
peł nił funk cję ma jora osła wio nej eli tar nej jed nostki ko man do sów. Był
bi blio fi lem, bez po śred nim prze ło żo nym Mi cha ela, a z cza sem stał się
rów nież jego bli skim przy ja cie lem.

An glik stwier dził, że kon flikt, w któ rego cen trum się zna leźli, był
naj dziw niej szym w jego ka rie rze. Wy po częte i do brze od ży wione siły
ro syj skie cze kały w bier nej go to wo ści dwie ście me trów na pół noc od
tam tego ko ścioła, a na po łu dniu mu zuł mań scy re be lianci prze cha- 
dzali się swo bod nie wśród ruin. Kilka ko biet śpie wało, za mia ta jąc
ulicę po mię dzy rzę dami roz pa da ją cych się i od dawna opusz czo nych
ka mie nic. Czy sty sur re alizm. Wy glą dało to, jakby na chwilę wszy scy
stra cili za pał do walki i stali się so bie na wza jem zu peł nie obo jętni.
Jakby po pro stu cie szyli się błę kit nym nie bem, cie płym let nim dniem
i prze rwą w dzia ła niach wo jen nych.

Ne go cja cje, ja kie Mi chael i Ke ith pro wa dzili z fe da inami, sta nęły w
mar twym punk cie. Cho dziło o kwotę okupu za ekipę an giel skiego
Czer wo nego Krzyża, którą Cze czeni dwa mie siące wcze śniej poj mali
jako za kład ni ków ze szpi tala po lo wego. S & W pro wa dziła ne go cja- 
cje w imie niu mię dzy na ro do wej firmy ubez pie cze nio wej, któ rej klien- 
tem był Czer wony Krzyż. Mieli z Ke ithem jedną wa lizkę wy pchaną
uży wa nymi do la rami i drugą, mniej szą, dla sko rum po wa nego ofi cera



ro syj skiego lot nic twa, który być może przy śle po nich he li kop ter, je śli
zaj dzie po trzeba ewa ku owa nia le ka rzy i ich sa mych do Azer bej- 
dżanu. Mieli do dys po zy cji pod łogę po krytą dwu cen ty me trową war- 
stwą pta sich gó wien, krót ko fa lówkę, gip sowe anioły i ikony przy nie- 
sione tu z wnę trza ko ścioła po ni żej i oka le czone ku lami ka ra bi nów
ma szy no wych, sie bie, swoje wspar cie oraz rolkę pla sti ko wych wo- 
recz ków, do któ rych się za ła twiali. Mieli rów nież za pas wody i żyw no- 
ści dla astro nau tów.

Ofertę od żą da nia dzie liło już marne kilka ty sięcy do la rów, ale dal- 
sze roz mowy pa ra li żo wało po czu cie dumy po ry wa czy i ich nie ja sna
struk tura do wo dze nia.

– He fi shes 'cause he can't fuck lady Ash ley.
Mi chael do dziś pa mię tał słowa, ja kie wy po wie dział Ke ith na

chwilę przed tym, jak wy brzmiała pio senka.
– Co?
– Jake Bar nes, oczy wi ście. – Ke ith mach nął mu przed twa rzą kie- 

szon ko wym wy da niem książki He min gwaya Słońce też wscho dzi, za
po mocą któ rej obec nie za bi jał czas.

– Aha.
Dawny ma jor wes tchnął głę boko i odło żył książkę. Od dawna bez- 

sku tecz nie pró bo wał prze ko nać młod szego duń skiego ko legę do
prze czy ta nia cze goś in nego niż ka ta logi broni, ta bele ba li styczne i
ma ga zyny mo to ry za cyjne.

Na gle prze chy lił głowę.
– Mike, kto to śpiewa?
Mi chael przy ło żył oko do ce low nika ka ra binu wy bo ro wego usta- 

wio nego przy oknie i skie ro wa nego w stronę wojsk ro syj skich. Ke ith
pod szedł do niego na czwo ra kach, bo strop był ni ski, i spoj rzał przez
swoją lor netkę.

Trzy sta me trów od nich za łoga czołgu zła pała młodą mu zuł mankę
i jej na oko sied mio let nią córkę. Byli to ko man dosi spec nazu, ła two
roz po zna walni przez pod ko szulki w biało-nie bie skie pa ski. Ska kali i
tu pali w pan cerz czołgu, skan du jąc stary hit Qu eenów We Will Rock
You. Ich ko le dzy przed czoł giem usta wili się w okręgu i po py chali
mię dzy sobą ko bietę. Zry wali z niej ko lejne czę ści barw nego ha fto- 
wa nego stroju. Dziew czynka sie działa mię dzy no gami żoł nie rza sto- 
ją cego przy wie życzce i z pła czem od wra cała głowę. Żoł nierz pod- 



niósł ją, wy krę cił jej ręce do tyłu i pró bo wał ją po ca ło wać, przy ty ka jąc
jej pi sto let do szyi. Kilka me trów da lej jej naga matka krzy czała prze- 
ra żona.

Ke ith za czął się co fać.
– Mike, to nie jest nic oso bi stego. Tak działa ter ror. Od suń się od

tego okna. Od suń się, mó wię!
Pierw szy z żoł nie rzy zgwał cił matkę, do ci ska jąc ją do czołgu.

Spodnie moro le żały na jego bu tach, a ko bieta ty łem głowy ude rzała
o pan cerz. Mi chael wi dział jej bez władne ra miona i sze roko roz warte
nogi po obu stro nach na pie ra ją cego ciała męż czy zny. Miał opa lone
przed ra miona i szyję, reszta ciała była blada i po kryta nie bie skimi
ama tor sko wy glą da ją cymi ta tu ażami.

W ko lejce cze kało czte rech na stęp nych.
Męż czy zna na czołgu wsu nął dziew czynce do ust lufę pi sto letu, a

drugą ręką roz pi nał roz po rek.
Ke ith szarp nął go za rękę. Mi chael wie dział, że strzelbą snaj per- 

ską tra fiłby pod ska ku jącą głowę żoł nie rza bez ry zyka, że obe rwie
matka.

Ale to by po grze bało ich szanse na oca le nie lu dzi z Czer wo nego
Krzyża.

Był go tów to zro bić, bez względu na wszystko. Wsu nął na wet na- 
bój do ko mory i wtedy Ke ith wy szarp nął mu ka ra bin z rąk i przez
zęby wy ce dził mu wprost do ucha sze reg zdań ra cjo nal nych i prze ra- 
ża ją cych. Na stęp nie za ło żył słu chawki, cho ciaż ich czę sto tli wość
była mar twa. Mi chael wpełzł w naj bar dziej od le gły kąt stry chu i przy- 
ci snął dło nie do uszu.

Gdy wró cił do bi blio teki, Eli za beth Ca sper sen prze su wała mię dzy
pal cami cia sno zwi niętą chu s teczkę do nosa. Usiadł w fo telu, splótł
dło nie na ko la nach i opa no wał drże nie.

– Co po wiesz o tym na gra niu? – spy tała.
– My ślę, że jest au ten tyczne – przy znał i spoj rzał na swoje ręce. –

Mam tu na my śli, że ktoś sfil mo wał zbrod nię. Na pierw szy rzut oka
po wie dział bym, że ten film to ro dzaj tro feum my śliw skiego.

– Boże.
Spoj rzała w su fit i po jej po licz kach po now nie po pły nęły łzy.



– My ślę, że twoje od czu cie jest po dobne – do dał. – Ina czej bym tu
nie sie dział.

Eli za beth po pa trzyła na chu s teczkę owi niętą cia sno wo kół palca.
– To prawda. Ale mia łam na dzieję… Sama nie wiem, na co li czy- 

łam. Cho ciaż tak, wiem, li czy łam, że stwier dzisz, że to była in sce ni- 
za cja. Że to tylko film… Bar dzo dziwny, ale jed nak film.

– Gdzie to zna la złaś?
Wstała i po de szła do we nec kiego lu stra. Od su nęła je od ściany i

wska zała białe me ta lowe drzwi z kla wia turą.
– Ad wo kaci ojca są w trak cie in wen ta ry za cji spadku. Opróż ni li śmy

skrytki ban kowe przy Kon gens Ny torv i do pod li cze nia zo stał tylko
jego pry watny sejf.

– Zna łaś kod? – Mi chael zdzi wił się, że Ca sper sen trzy mał taki
ma te riał w swoim sej fie. Oso bi ście uwa żał, że coś ta kiego na le żało
za mknąć w pod ziem nym bun krze ato mo wym.

– Pra cow nik za kładu po grze bo wego go zna lazł. Oj ciec wy ta tu ował
so bie kod na we wnętrz nej stro nie ra mie nia.

Wy dmu chała nos.
Mi chael zmarsz czył czoło.
– Na prawdę? Czyli kiedy szedł po pły wać, to każdy, kto miał te le- 

obiek tyw, mógł go so bie…
– Kod był bez u ży teczny, je śli ktoś nie wie dział, że liczby trzeba po- 

mno żyć razy je de na ście i po dzie lić przez trzy, tak jak jego data uro- 
dzin – prze rwała mu.

– Aha.
Mimo wszystko uwa żał, że to było zbyt oczy wi ste. To jak usta wić

so bie imię swo jego psa jako ha sło do kom pu tera. M-U-R-Z-Y-N.
– Co zro bi li ście z cia łem?
– Chciał zo stać skre mo wany.
– Zro bi li ście sek cję?
– Tak.
– I?
– Nic. Po wie dzieli, że to był za tor tęt nicy wień co wej.
– No tak…
Wstał i do kład nie obej rzał sejf. Now szy mo del marki Chubb Pro- 

Gu ard. Do sko nały pro dukt za kla sy fi ko wany do tych, któ rych nie da
się otwo rzyć w cza sie krót szym niż trzy mi nuty, na wet je śli się jest



tech ni kiem z Chubbs. Drzwi były białe, gład kie i w sta nie nie na ru szo- 
nym.

– Po ka zy wa łaś ten film jesz cze ko muś?
– Oczy wi ście, że nie! Nie poj muję, że oj ciec mógł zro bić coś ta- 

kiego. Cho ciaż czy to nie ty powe?
– Co?
Z jej rzęs po woli ska py wały łzy.
– To, że lu dzie bar dzo za możni… Wiem, jak ła two stra cić kon takt z

rze czy wi sto ścią, kiedy ktoś żyje w bańce tak, jak pod ko niec żyli moi
ro dzice. Ani oj ciec, ani matka nie mieli po ję cia, ile kosz tuje litr mleka.

– Nie wiem, czy to ty powe. I nie ma pew no ści, że to twój oj ciec.
Spoj rzała na niego za sko czona.
– W prze ciw nym ra zie chyba by tego nie trzy mał? Prze cież jego

tam wi dać!
– Wi dać po łowę baku, ka wa łek ucha, ka pe lusz, frag ment rę kawa i

nad gar stek – za uwa żył ła god nym to nem. – To może być kto kol wiek.
– Oj ciec miał wła śnie taki ka pe lusz! Wiem, że to on.
– Wszy scy my śliwi mają ta kie ka pe lu sze – ob sta wał Mi chel.
Eli za beth otwo rzyła drzwi sejfu na oścież, wy jęła pła skie pu dełko

na bi żu te rię i otwo rzyła je. Na gra na to wym je dwa biu zło tymi li te rami
wy bito na pis „Car tier-Pa ris”.

– Le żała tu taj.
– Wo lał bym, że byś wię cej nie do ty kała tego pu dełka ani płyty –

po wie dział po waż nym to nem.
Spoj rzała na niego i do piero to do niej do tarło. Wy ko nała gest,

jakby chciała rzu cić po jem nik w kąt.
– Spo koj nie – po wstrzy mał ją i wy jął z torby fo liową to rebkę. Eli za- 

beth ostroż nie wsu nęła do niej etui.
– Oczy wi ście, od ci ski pal ców. I po my śleć, że je stem ad wo katką.

Boże drogi.
– Nie tylko od ci ski, rów nież włókna, ko mórki, na skó rek i tym po- 

dobne. Ale nie bądź dla sie bie taka su rowa. Le ka rze też cza sem nie
za uwa żają guza, który się roz wija w nich sa mych. To szcze gólny ro- 
dzaj śle poty.

– Mów mi jesz cze – stwier dziła gorzko.
– Co chcesz, że bym zro bił z tym fil mem?
Za wa hała się.



– Chcia ła bym, że byś się do wie dział, czy to mój oj ciec. Że byś się
do wie dział, kim jest za mor do wany przez nich czło wiek oraz kto jesz- 
cze w tym uczest ni czył. To jest to, na czym mi za leży i dla czego tu
je steś. Mu szę się do wie dzieć, czy ten młody czło wiek miał ja kichś
bli skich, któ rym mogę po móc.

– Fi nan sowo?
– Pod każ dym wzglę dem. Co ty zo ba czy łeś na tym na gra niu? I

czy na dal je steś go tów wziąć to zle ce nie?
Wyj rzał za okno.
– Chcę się tym za jąć. Mimo że za da nie jest skom pli ko wane i pew- 

nie bę dzie wy ma gało sporo wspar cia z ze wnątrz – za strzegł i za raz
do dał: – Ale nie po dej mo wał bym się tej sprawy, gdy bym nie uwa żał,
że mam szansę ją roz wią zać. To za da nie nie na ru sza mo jego oso bi- 
stego ko deksu. Twój oj ciec nie żyje, więc nie bę dzie mógł zo stać
osą dzony i uka rany.

– Nie w tym świe cie – przy tak nęła.
– Wła śnie. Do wiem się, kim jest ofiara, a my śli wych będę ści gał do

skutku. Gdy już ich znajdę, bę dzie można ich oskar żyć i ska zać.
– Pod wa run kiem, że da się im co kol wiek udo wod nić – przy po- 

mniała mu. – Albo zmu sić do przy zna nia się do winy.
– Tak, o to dru gie pew nie bę dzie ła twiej – przy znał. – Na pierw szy

rzut oka ob sta wiał bym, że ci lu dzie mają prze szko le nie woj skowe.
Uży wają ce low ni ków la se ro wych, które są co prawda do zdo by cia
rów nież przez cy wi lów, ale wy daje mi się mało praw do po dobne, że
wszy scy do sta liby taki sprzęt, gdyby cho dziło o grupę zwy kłych obłą- 
ka nych my śli wych uczest ni czą cych w ja kimś zor ga ni zo wa nym po lo- 
wa niu na przy pad kową ofiarę. Wi dać rów nież rę kaw osoby sto ją cej
obok ope ra tora. To rę kaw woj sko wego mun duru ka mu flu ją cego. Do
tego mamy sze reg in nych, po je dyn czych szcze gó łów, jak cho ciażby
pio senka i tak da lej. Je stem nie mal pe wien, że to żoł nie rze albo byli
żoł nie rze.

– Sły sza łeś kie dy kol wiek o po lo wa niu na lu dzi dla sportu? Prze- 
cież to nie nor malne. Chore.

Ludz kie sa fari? Nie, Mi chael ni gdy nie sły szał o czymś ta kim, a
gdyby ktoś mu o tym po wie dział, uznałby to za miej ską le gendę jak
te opo wie ści o fil mach z praw dzi wych zbrodni do stęp nych w sieci,



snuff mo vies. Tylko że wła śnie wi dział i jedno, i dru gie, i wie dział, że
ten film jest au ten tyczny.

Wie dział rów nież, że nie któ rzy żoł nie rze men tal nie ni gdy nie wra- 
cali z frontu. Albo od po czątku byli inni, albo wojna ich znisz czyła.
Nie któ rzy wy co fy wali się ze spo łe czeń stwa, wy pro wa dzali na pust ko- 
wie i zo sta wali od lud kami. Inni znaj do wali za trud nie nie w fir mach
ochro niar skich. W swo jej ka rie rze nie jed no krot nie spo ty kał się z wy- 
bit nymi za wo dow cami, któ rzy byli zde cy do wa nie z in nego świata i w
więk szo ści za po mnieli, jak funk cjo nuje ten.

– Ni gdy wcze śniej o tym nie sły sza łem – od parł wresz cie.
– Masz ja kiś po mysł, gdzie to może być?
– Kra jo braz jest ark tyczny, ale to, jak wia domo, sze ro kie po ję cie.

Może ozna czać za równo Pa ta go nię, jak i Ala skę. Na gra nie może po- 
cho dzić rów nież z ob sza rów gór skich spoza Ark tyki. On coś do nich
krzy czy, ale nie je stem w sta nie roz róż nić ani ję zyka, ani tym bar- 
dziej po szcze gól nych słów.

– Mimo to są dzisz, że je steś w sta nie się tego do wie dzieć? – spy- 
tała bez więk szej na dziei. – Tego wszyst kiego?

– Tak, my ślę, że tak – Mi chael nie miał wąt pli wo ści.
– W jaki spo sób?
– W pierw szej ko lej no ści zba dam film za po mocą pro gra mów wi- 

zu al nych. My ślę na przy kład, że być może miej sce zda rze nia uda się
na mie rzyć na pod sta wie układu gwiazd wi docz nych pod ko niec na- 
gra nia.

Eli za beth znów wy tarła oczy chu s teczką i po pa trzyła na pół ko li sty
su fit.

– Może po win nam po pro stu pójść na po li cję.
– Może. – Mi chael uśmiech nął się, chcąc jej do dać otu chy. – Ale

naj pierw daj mi dwa ty go dnie. Nie wy klu czone, że osta tecz nie włą- 
cze nie w to po li cji okaże się ko nieczne. Oni dys po nują środ kami,
któ rych ja nie mam. Z dru giej strony mu szą dzia łać w ra mach za sad
cy wi li zo wa nego spo łe czeń stwa, które mnie nie obo wią zują.

– To zna czy, że je steś nie cy wi li zo wany?
– Po tra fię być dość nie cy wi li zo wany, zga dza się.
– Do brze. Masz za tem dwa ty go dnie. Co zro bisz z tym pu deł kiem?
– Wy ślę je do pry wat nego la bo ra to rium kry mi na li stycz nego w Ber- 

nie. Je śli są na nim ślady DNA, oni je znajdą, a je śli są od ci ski pal- 



ców, inne niż twoje oczy wi ście, to je zdejmą.
– Ale chyba nie wy ślesz im tej płyty – prze stra szyła się.
– Ja sne, że nie. Sam mogę spraw dzić, czy na dysku są inne od ci- 

ski pal ców oprócz two ich. Nie je stem kry mi na li sty kiem, ale mam fo lię
i tro chę ar gen to ratu.

Eli za beth bez prze ko na nia po ki wała głową.
– Nie wie dzia łam, że coś ta kiego ist nieje – po wie działa nie pew nie.

– Pry watne la bo ra to ria kry mi na li styczne. Z dru giej strony nie mia łam
po ję cia, że ist nieją tacy lu dzie jak ty.

– W Szwaj ca rii za pie nią dze można ku pić wszystko – za pew nił ją
Mi chael. – Co mi przy po mina, że po win naś zle cić ko muś zba da nie
pry wat nych ra chun ków two jego ojca. Je śli do ko ny wał ja kichś trans- 
ak cji z Liech ten ste inem, Wy spami Nor mandz kimi, Kaj ma nami czy in- 
nymi ra jami po dat ko wymi, to może być dla nas in te re su jące.

Na dy mała po liczki i wy dmu chała cienki stru mień po wie trza.
– Oczy wi ście. Jak da leko wstecz?
– Po wiem ci, gdy tylko będę wie dział. Mogę zo ba czyć jego broń?
– Oczy wi ście.
Wstała, ale za raz z po wro tem usia dła.
– Prze cież to nie po jęte! – jęk nęła z bez sil no ści i wska zała na

płytę. – Jak kto kol wiek mógł zro bić coś ta kiego?
– Eli za beth, ty je steś nor malna, więc to oczy wi ste, że tego nie ro- 

zu miesz. Ja też tego nie poj muję, cho ciaż kilka razy zda rzyło mi
się… po lo wać na lu dzi, w pew nym sen sie. Tylko to były praw dziwe
ka na lie. Tym cza sem lu dzie, któ rzy żyją w izo la cji, a z tego, co mó- 
wisz, tak wła śnie żył twój oj ciec, i któ rzy za dają się tylko z po dob- 
nymi so bie, dość szybko na bie rają prze ko na nia o wła snej wyż szo ści
i nie ty kal no ści. Ta kie osoby prze stają funk cjo no wać w zwy czaj nej,
po wszech nie przy ję tej rze czy wi sto ści i tracą po czu cie, że obo wią zu- 
jące w niej za sady do ty czą rów nież ich.

– Na przy kład mi liar de rzy?
Mi chael roz ło żył ręce.
– Albo po li tycy, któ rzy ni gdy nie mieli zwy kłej pracy, sau dyj scy

ksią żęta czy trzy dzie sto dwu letni pił ka rze, któ rzy co ty dzień ko piąc
piłkę przez dwie go dziny za ra biają roczny do chód sza rego czło- 
wieka. Świat oglą dają wy łącz nie z okien klu bo wego au to busu albo
wła snego astona mar tina. Mó wimy im, że są pół bo gami, i oni w



końcu w to wie rzą. Ich dwór pil nuje, aby rze czy wi stość zbyt nio się do
nich nie zbli żyła, i wy szu kuje do staw ców go to wych speł nić ich naj- 
dzik sze fan ta zje.

– Jak ludz kie sa fari?
– Albo dzie wice, za byt kowe bu gatti czy pro szek z rogu no so rożca.

Fle ming Ca sper sen oczy wi ście nie miał zwy kłej szafki na broń, ale
cały ar se nał urzą dzony w piw nicy domu. Tu taj rów nież ściany były
ob wie szone tro fe ami, po środku stały ma sywne skó rzane fo tele, a na
re ga łach kró lo wała li te ra tura my śliw ska. Mię dzy nimi stały duże ma- 
ho niowe szafy z prze szklo nymi drzwiami za my ka nymi na klucz, wi- 
dać było, że wy ko nane na za mó wie nie. Sło wem, osten ta cyj nie mę- 
ska ja ski nia.

Mi chael lu bił broń. Po dzi wiał funk cjo nal ność, nie za wod ność i pre- 
cy zję po szcze gól nych jej ro dza jów i sam roz wój uzbro je nia uwa żał
za fa scy nu jący. Za szli fo wa nym szkłem w szaf kach Ca sper sena zo- 
ba czył ka ra biny i strzelby warte śred nią roczną pen sję albo dwie, aż
po czuł, jak ślinka mu ciek nie na ten wi dok. Po pro sił o klu cze i w rę- 
ka wicz kach otwie rał ko lejne szafki. Każdą sztukę broni wyj mo wał,
otwie rał za mek, oglą dał wnę trze lufy, ce lu jąc nią w stronę gór nego
świa tła, i ob wą chi wał ba skile, ma ga zynki i zamki. Z ostat niej szafki
wy jął sztu cer z za mon to wa nym ce low ni kiem optycz nym, od cią gnął
łoże i za sko czony zła pał wy rzu cony z ma ga zynka na bój. Od cią gnął
za mek do końca i uważ nie obej rzał gwint lufy, za nim ostroż nie oparł
broń o ścianę.

Przej rzał jesz cze po zo stałe szafki, otwo rzył każdą z szu flad i obej- 
rzał pasy na na boje, naj róż niej sze ro dzaje ce low ni ków i pu dełka z
amu ni cją.

Na ko niec wska zał na sto jący przy ścia nie sztu cer:
– Ten ka ra bin niech tak zo sta nie. Nie cho waj go i nie po zwól ni- 

komu go do ty kać, do brze?
– Do brze, ale dla czego?
– To świetna broń – wy ja śnił. – Mau ser zero trzy. No wo cze sny ka- 

ra bin wy so kiej ja ko ści, ale dość po spo lity w po rów na niu z pe reł kami,
ja kie znaj dują się w ko lek cji two jego ojca. Nie ma na nim na przy kład
gra wera jak na po zo sta łych eg zem pla rzach. Poza tym ta broń nie
jest pod żad nym wzglę dem lep sza od po zo sta łych. Ma po rządny te- 



le skop Ze iss z nok to wi zo rem. Pew nie wła śnie taką broń wy brał bym,
gdy bym miał…

– Po lo wać na czło wieka – do koń czyła.
Przy tak nął z po wagą.
– Nie przy ciąga uwagi i jako je dyna tu taj nie jest wy czysz czona ani

na oli wiona, więc już choćby z tego po wodu warto jej się przyj rzeć. W
lu fie zo stały resztki pro chu, a w ma ga zynku na boje, co jest grze- 
chem śmier tel nym. Wy ją łem je den. Wy ślę go do Berna ra zem z pu- 
deł kiem na bi żu te rię. Kto wie, może nam się po szczę ściło. Będę
rów nież po trze bo wał cze goś, na czym znajdę od ci ski pal ców twoje i
two jego ojca.

– Może być pióro?
– Pióro nada się zna ko mi cie.
Mi chael wska zał na mały sto lik z na po czętą bu telką whi sky i krysz- 

ta łową szklanką. Na jej dnie za schnął brą zowy osad.
– Do my ślam się, że to twój oj ciec się tu ra czył tym trun kiem?
– Nie są dzę, żeby ko go kol wiek tu za pra szał – przy tak nęła. – To

była jego pu stel nia, tu me dy to wał. Sama je stem tu pierw szy raz od
jego śmierci. Wszy scy wie dzie li śmy, że to jego prze strzeń, i ak cep to- 
wa li śmy to, że nie wolno nam tu wcho dzić.

– Gdy po zwo lisz mi za brać tę szklankę, to my ślę, że je śli cho dzi o
od ci ski, będę miał wszystko, czego po trzeba.

Mi chael ro zej rzał się po po koju i szybko zna lazł bo gaty asor ty ment
śru bo krę tów i szczyp ców do wy twa rza nia amu ni cji. Jed nymi ob cę- 
gami zła pał koń cówkę na boju, a dru gimi wy jął z niego po cisk. Proch
wy sy pał do szu flady, a łu skę scho wał do ma łego pla sti ko wego wo- 
reczka.

Eli za beth pa trzyła na sztu cer z od razą.
– My ślisz, że to była ta broń?
– Moż liwe. Ale chciał bym jesz cze obej rzeć na gra nia z tam tego

wła ma nia, o ile to moż liwe.
– Zdo będę je dla cie bie.
Po dał jej ad res ho telu, w któ rym za wsze się za trzy my wał, kiedy

był w Ko pen ha dze.
– Naj le piej do ju tra – do dał.
– Oczy wi ście – po twier dziła me cha nicz nie.



Od pro wa dziła go do głów nych scho dów, chyba pró bo wała się
uśmiech nąć, ale osta tecz nie stała tylko ze skrzy żo wa nymi rę kami i
wzro kiem wbi tym w po sadzkę.

Mi chael po my ślał, że od za ła ma nia dzie liło ją jedno nie ostrożne
słowo. O wiele za długo sa mot nie dźwi gała ten cię żar i pew nie przez
cały ten czas ście rały się w niej sprzeczne in te resy i naj róż niej sze
punkty wi dze nia. Poza tym nie miała prze cież pew no ści, czy rze czy- 
wi ście mo gła mu za ufać. Gdyby to DVD prze do stało się do opi nii pu- 
blicz nej, wów czas ona, jej mąż i ich dzieci już za wsze mu sie liby żyć
w cie niu tej zbrodni. Me dia by ich ukrzy żo wały i ni gdy nie po zwo li- 
łyby Eli za beth Ca sper sen za po mnieć o tym, że jej oj ciec, znany biz- 
nes men, był w isto cie psy cho pa tycz nym mor dercą.

Już samo to, że się z nim skon tak to wała, za miast znisz czyć płytę
w na dziei, że nie ist nieją ko pie, było godne po dziwu. Mi chael wie- 
dział, że sam pew nie by się na to nie zdo był.
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Po tym spo tka niu Mi chael jesz cze długo sie dział w sa mo cho dzie pod
jed nym z ob sy pa nych pą kami drzew. Zdjął ma ry narkę i po lu zo wał
kra wat. Było nie na tu ral nie cie pło. Wsu nął płytę do od twa rza cza i słu- 
cha jąc Joan Ar ma tra ding, wy pa lił trzy z ośmiu pa pie ro sów sta no wią- 
cych jego dzienną dawkę. Tyle przy dzie liła mu żona. Po pa trzył na
torbę z kom pu te rem i nie miał wąt pli wo ści, co by po wie dział Ke ith
Mal lory na to, że przy jął ta kie zle ce nie: Don't for get your ke vlar,
Mike.

Tylko że Mi chael nie dys po no wał ka mi zelką ku lo od porną i nie był
uzbro jony. Broń palna miała tę wadę, że nie prze wi dziane sy tu acje
zmie niała w na głe tra ge die.

Był na to miast prze ko nany, że tamci my śliwi po lu jący na lu dzi to
czynni lub byli żoł nie rze. Za wo dowi żoł nie rze two rzyli ro dzaj sub kul- 
tury, mieli wła sne pio senki, spe cy ficzne po wie dze nia, fry zury, ta tu aże
i wła sny slang. Tę kon kretną pio senkę Mi chael sły szał w in nych miej- 
scach poza Gro znym. To hymn zwy cię stwa znany ko man do som z
wielu kra jów.

Mło dzi żoł nie rze po trud nych mi sjach szu kali śro do wi ska, które da- 
łoby im po czu cie wspól noty po rów ny walne z tym na woj nie. Bo nic
in nego nie było już w sta nie ich za do wo lić. Czę sto oka zy wało się, że
wy je chać na mi sję było ła two, ale po wrót do domu oka zy wał się nie- 
moż liwy zwłasz cza je śli wśród ro da ków nie było po wszech nej zgody
co do za sad no ści ich udziału w woj nie.

Mi chael ze tknął się ze zja wi skiem cze goś w ro dzaju uza leż nie nia
od walki. Mło dzi męż czyźni i ko biety bła gali albo wręcz że brali o
moż li wość po now nego wy jazdu. Na mi sjach po wie rzano im kosz- 
towny i za awan so wany tech nicz nie sprzęt, a po po wro cie ka zano na
przy kład za mia tać pod łogi w ko sza rach. Trzeba pa mię tać, że to było



po ko le nie po zba wione au to ry te tów. Ro dzice i na uczy ciele nie po tra- 
fili już albo nie mieli od wagi tych dzieci wy cho wy wać, więc ci lu dzie
do ra stali w świe cie bez wy ma gań, ostrych kan tów i kon tu rów. W woj- 
sku otrzy mali kom pe tentne, mocne wzorce do na śla do wa nia, od po- 
wie dzial ność, cel i bra ter stwo. Nie któ rzy do piero w woj sku od na leźli
coś na kształt ro dziny.

Pod wie loma wzglę dami mieli pod górkę. Ich po ję cie o świe cie
było z góry fał szywe. Za nim pa dły pierw sze strzały i pierwsi ko le dzy
po le gli albo od nie śli cięż kie rany, ci mło dzi lu dzie są dzili, że z każ dej
opre sji za wsze wyjdą nie tknięci, gdy tylko ktoś zre star tuje kom pu ter.

Mi chael zo sta wił sa mo chód przy sta cji Hel le rup i do Nør re portu
po je chał ko lejką miej ską. Gdy za jego po byt w Ko pen ha dze pła cili
klienci, za wsze za trzy my wał się w Ho telu Ad mi ral. Miej scu do god nie
po ło żo nym w sa mym cen trum mia sta, sto sow nie dro gim i wy god nym
oraz ofe ru ją cym ko jący dla du szy i za wsze cie kawy wi dok na port.

Idąc nie śpiesz nie Fre de riks borg gade, ob ser wo wał tłumy lu dzi ko- 
rzy sta ją cych z wio sen nego słońca na Kul to rvet. Było cie pło i bez- 
wietrz nie. Trwał okres przej ściowy mię dzy pu chów kami, ko za kami i
czap kami a ko szu lami, ti szer tami, dżin sami i let nimi bu tami. Jego
wzrok przy kuły trzy ko biety sa do wiące się wła śnie przy sto liku w ka- 
wiarni na środku skweru. Ta po środku miała kasz ta nowe włosy, dłu- 
gie nogi, na które wło żyła do pa so wane spodnie, do tego sze ro kie
bio dra, ob fity biust, pro ste plecy i wą ską ta lię cha rak te ry styczną dla
syl wetki klep sy dry. Jej kar na cja była ja sna, ty powa dla ru dziel ców, a
na jej skó rze wi dać było duże piegi. Po kry wały za równo twarz, jak i
wy pu kło ści piersi, co mógł stwier dzić, kiedy się schy liła po dzwo- 
niący w to rebce te le fon i w roz pię ciu ko szuli uka zał się frag ment bia- 
łego ko ron ko wego sta nika. Ko bieta od gar nęła ręką włosy do tyłu,
przy sta wiła apa rat do ucha, a jej zie lone oczy prze su nęły się obo jęt- 
nie po Mi cha elu. Po chwili za równo jej wzrok, jak i twarz za sty gły.

Za dzwo nił rów nież te le fon Mi cha ela. Gdy ode brał, w słu chawce
usły szał krót kie gul go czące dźwięki. Znie ru cho miał i zmarsz czył
czoło.

– Halo?
Bul go ta nie zo stało prze rwane gło śnym kich nię ciem.
– Mówi Mi chael San der… – do dał.



– Sły sza łeś? – prze rwała mu żona.
– Czy co sły sza łem?
– Ju lie o cie bie py tała.
– Saro, ona ma pół tora roku. Szcze rze mó wiąc, my śla łem, że ktoś

na dep nął na cho mika.
– Mi chael, przy się gam, że za częła mó wić.
– Okej.
– Ty pa lisz?
– Nie w tej chwili.
– Czego ona chciała? – Głos Sary stał się mrocz niej szy.
– Zle cić mi za da nie – od parł Mi chael i wy tarł pot z czoła. – Zgo dzi- 

łem się.
– Bę dziesz mu siał wy je chać?
– Praw do po dob nie tak.
Ko bieta od sta wiła to rebkę i spoj rzała na wy stawę sklepu obuw ni- 

czego.
– Na długo? – spy tała Sara.
Mi chael zdjął kra wat i scho wał do kie szeni ma ry narki.
– Moż liwe. To zło żona sprawa.
– Nie bez pieczna?
– Tak.
Sły szał, jak jego żona od kłada małą i jak w tle jego czte ro la tek

krzy czy coś do psa.
– Obie caj, że bę dziesz na sie bie uwa żał – po pro siła.
– Oczy wi ście.
– Ko cham cię.
– Ja cie bie też, Saro.

W lobby Ho telu Ad mi ral było Wi-Fi, więc Mi chael zna lazł so bie
spo kojny kąt i na pi sał dłu giego ma ila do la bo ra to rium kry mi na li stycz- 
nego w Ber nie. Po tem owi nął w sre berko wo re czek z łu ską na boju
sztu cera Flem minga Ca sper sena i po pro sił por tiera o dużą ko pertę
bą bel kową, w któ rej umie ścił szklankę po whi sky, łu skę, pióro Eli za- 
beth i pu dełko na bi żu te rię. Po pro sił por tiera, żeby jak naj szyb ciej
wy słał to wszystko Fe dE xem, i dla pod kre śle nia wagi tego po le ce nia
po ło żył na la dzie pięć set ko ron na piwku. Por tier uśmiech nął się i
obie cał za ła twić tę sprawę od ręki.



W swoim po koju Mi chael otwo rzył drzwi bal konu fran cu skiego i po- 
pa trzył na ko pen ha ski port, mo sty, dziel nicę Chri stian shavn i spo- 
kojną ta flę Sundu hen za tym wszyst kim. Wziął długi prysz nic, a po- 
tem, opa tu lony w gruby ho te lowy szla frok, po ło żył na biurku lap top,
dłu go pis i no tes.

Pędz lem na ło żył na płytę pro szek dak ty lo sko pijny, zdmuch nął
ostroż nie jego nad miar i przyj rzał się ma łym plam kom z krę gami i
kształ tami po zo sta wio nymi przez li nie pa pi larne. Spe cjalną fo lią zdjął
od ci ski z dysku i obej rzał je pod świa tło wpa da jące przed drzwi bal- 
ko nowe. Od ci ski były małe, jed no lite i owalne. Ob sta wiał, że na le żały
do ko biety, i był pe wien, że w grę wcho dziła tylko jedna.

Za mie rzał wy słać fo lię z od ci skami do Berna i po pro sić o po rów na- 
nie ich z od ci skami za bez pie czo nymi na pió rze Eli za beth Ca sper sen.

Po tem wie lo krot nie obej rzał na gra nie, od no to wu jąc szcze góły,
które mu umknęły za pierw szym ra zem oraz ten je dyny, prze krzy- 
wiony i trwa jący kilka se kund ob raz, na któ rym ka mera uchwy ciła sa- 
mego klienta. Zo stał ujęty z pra wej strony, po sko sie od tyłu. Na
ekra nie wi dać było po łowę ka pe lu sza my śliw skiego z sze ro kim ron- 
dem i pió rami za tknię tymi za wstążkę. Po ni żej ronda wi dać było frag- 
ment ucha, siwy, sta ran nie przy strzy żony bak – iden tyczny jak na
por tre cie mi lio nera wi szą cym w jego domu w Hel le ru pie. Zie lon kawy
rę kaw, dłoń ob le czona w rę ka wiczkę i frag ment kolby strzelby. Mi- 
chael wy ciął po je dyn cze frag menty z na gra nia i pró bo wał róż nych
usta wień świa tła, roz dziel czo ści, kon tra stu. Wy nik za każ dym ra zem
był co naj wy żej nie jed no znaczny. Kształt mał żo winy usznej był na
przy kład ce chą nie sły cha nie in dy wi du alną, ale na na gra niu więk szą
jej część skry wał ka pe lusz i koł nierz kurtki.

Pró bo wał się do pa trzeć ze garka mię dzy rę ka wem a rę ka wiczką,
ale stwier dził, że osoba na fil mie go nie miała. Na wet broni nie spo- 
sób było zi den ty fi ko wać. Błysk z lufy obej rzał z dzie sięć razy, za trzy- 
mu jąc ob raz i prze wi ja jąc go to w przód, to w tył. Nie miał wąt pli wo- 
ści, że to sztu cer. Pło mień był dłuż szy i bar dziej żółty niż z ka ra binu
woj sko wego o mniej szym ka li brze.

Po zo stali my śliwi byli wi doczni tylko jako nie równe przy pad kowe
cie nie na ziemi, je śli aku rat do stali się w snop świa tła czo łówki albo
pro jek tora ka mery. Wy glą dało na to, że stali w sze regu i wno sząc z
liczby la se ro wych ce low ni ków, było ich sze ściu plus klient. W pew- 



nym mo men cie ope ra tor ka mery się po śli zgnął i obiek tyw prze su nął
się po naj bli żej sto ją cej oso bie, ale gdy tylko od zy skał rów no wagę,
wy rów nał ob raz. Mi chael raz jesz cze od two rzył tę krótką se kwen cję.
Przez pole wi dze nia prze su nęło się coś bia łego i ró żo wa wego. Za- 
trzy mał ob raz. Noga, prawa noga w stroju ma sku ją cym z za krwa wio- 
nym opa trun kiem po lo wym za wią za nym na udzie tuż po ni żej pa- 
chwiny.

Za tem ope ra tor zo stał ranny.
Mi chael raz jesz cze od two rzył koń cówkę. Ofiarą był młody ciem- 

no włosy męż czy zna. Otwo rzył usta w nie mym krzyku, a po tem od- 
wró cił się i sko czył w prze paść, do ci ska jąc do piersi za war tość czar- 
nego worka. Był przed trzy dziestką, a jego ciało – do brze zbu do- 
wane i wy spor to wane. Miał na so bie od po wied nią odzież wierzch nią.
Kiedy po now nie zna lazł się w obiek ty wie ka mery, wy glą dał jak bez- 
władna szma ciana lalka na brzegu cze goś, co wy glą dało na fiord, uj- 
ście sze ro kiej rzeki albo frag ment wy brzeża szkie ro wego.

Prze wi nął film od po czątku i po więk szył uję cie pra wej stopy ofiary
w pierw szej czę ści na gra nia. Była bosa, blada i wy sma ro wana
czymś ciem no brą zo wym, co wy glą dało na za schniętą krew. Po ru- 
chach męż czy zny nie było wi dać, aby był ranny, ale mógł też być tak
na bu zo wany ad re na liną, że po biegłby na po ła ma nych no gach. Na
le wej sto pie miał po rządny but trek kin gowy z nie bie ską sznu rówką.

Choć były to wciąż bar dzo skąpe in for ma cje, Mi chael był pe wien,
że wy cią gnie z tego na gra nia znacz nie wię cej. Na ostat nich uję ciach
wi dział wy raź nie gwiazdy oraz całą syl wetkę męż czy zny.

Za trzy mał na gra nie i za czął się prze cha dzać po po koju. Po tem
wy pa ko wał na łóżko torbę po dróżną i uśmiech nął się, wi dząc lek tury,
ja kie wy brała mu na po dróż Sara. Ra zem z przy ja ciółką pro wa dziły
mały, ale wy peł niony po su fit an ty kwa riat z nie ty po wymi go dzi nami
otwar cia wy pi sa nymi na drzwiach. Ich biz nes mie ścił się przy głów- 
nej ulicy ma łego mia steczka na Fio nii, gdzie oboje miesz kali i gdzie
on sam do ra stał. Jego żona, po dob nie jak Ke ith Mal lory, miała na- 
dzieję wy do stać Mi cha ela z bez kre snego li te rac kiego ma ra zmu, ale
za wsze pod su wała mu dzieła, któ rych głów nymi te ma tami były opre- 
sja, zmar no wane szanse oraz sub telne ko biece tę sk noty i bo lączki.
Tym ra zem wło żyła mu do torby Pa nią Bo vary Flau berta. Po przed- 
nim ra zem za pa ko wała mu po wieść Jane Au sten, a jesz cze wcze- 



śniej – to mik po ezji Emily Dic kin son. Mi chael po krę cił głową i wrzu cił
Pa nią Bo vary z po wro tem do torby, a na szafce noc nej po ło żył prze- 
my cony ukrad kiem kry mi nał Jo Nesbø.

Wró cił do kom pu tera. Kiedy Eli za beth Ca sper sen spy tała go, czy
bę dzie w sta nie zlo ka li zo wać miej sce zda rze nia, od parł, że to kwe- 
stia geo me trii albo ra czej try go no me trii. Bo za sad ni czo tak wła śnie
było: na pod sta wie pik seli usta lił wzrost ofiary na metr osiem dzie siąt
pięć, po rów nu jąc jego syl wetkę z roz mia rem ze garka, gu zi ków kurtki
ma sku ją cej i oku la rów sło necz nych za wie szo nych na jego szyi. Po- 
tem uważ nie przyj rzał się kra jo bra zowi wi docz nemu przez kilka se- 
kund od wy łą cze nia pro jek tora do wy łą cze nia na gry wa nia. Pod dru- 
giej stro nie wody do strzegł parę cha rak te ry stycz nych żół tych świa teł
na le żą cych za pewne do sa mo chodu albo cię ża rówki. Czyli za wodą
bie gła droga, cho ciaż sam brzeg po ni żej urwi ska był nagi i ka mie ni- 
sty. Na wo dzie uno siły się po je dyn cze kry, w któ rych za ła my wało się
świa tło. Po rów nu jąc dłu gość le żą cego na brzegu ciała i znów li cząc
pik sele, osza co wał wy so kość klifu na ja kieś sto me trów.

Po więk szył ob raz gwiazd i pla net nad ni skimi pa gór kami, a zmie- 
nia jąc kąty, udało mu się wy ło nić jesz cze wię cej ciał nie bie skich.
Ktoś z od po wied nią wie dzą mógłby do ko nać ob li czeń na pod sta wie
względ nego po ło że nia gwiazd we dług al ma na chów astro lo gicz nych
oraz wy so ko ści punktu ob ser wa cyj nego nad po zio mem mo rza i usta- 
lić geo gra ficzne po ło że nie miej sca zda rze nia z do kład no ścią do paru
ki lo me trów, zaś czas zda rze nia – do kilku mi nut lub na wet se kund.

Czuł, że jest na do brej dro dze. Po wy ci nał frag menty noc nego
nieba, za pi sał je na dysku USB i ro zej rzał się w po szu ki wa niu bez- 
piecz nej skrytki dla płyty. Mógł ją oczy wi ście zde po no wać w ho te lo- 
wym sej fie, ale gdyby ja kiś wścib ski pra cow nik uległ po ku sie zaj rze- 
nia tam, mia łoby to nie wy obra żalne kon se kwen cje. Spoj rzał na skle- 
pie nie. Pod łogę od ka le nicy dzie liło ja kieś pięć me trów, a ory gi nalne
belki były efek tow nie wy eks po no wane. Przy su nął stół na śro dek
pod łogi i po sta wił na nim krze sło. Płytę wło żył do ko perty z ho te lo wej
pa pe te rii, ko pertę wło żył mię dzy zęby i wspiął się na kon struk cję. Na
jed nej z be lek wy ma cał dło nią grubą war stwę nie tknię tego ku rzu i w
szcze linę mię dzy nią a drugą belką wsu nął ko pertę. Na stęp nie przyj- 
rzał się skrytce z każ dej strony. Z pod łogi nie spo sób było jej wy pa- 
trzeć.



Za do wo lony z po czy nio nych po stę pów, Mi chael przej rzał naj now- 
sze roczne roz li cze nia So nar teku wraz ze zmia nami cen na ryn kach
fi nan so wych, po czym za dzwo nił do swo jej ulu bio nej wy roczni w
kwe stiach go spo dar czych: Si mona Hal l berga, dzien ni ka rza „Ber ling- 
ske Ti dende”. Ten młody czło wiek miał wro dzony ta lent do re se ar chu
i dys po no wał im po nu jącą sie cią mię dzy na ro do wych kon tak tów. Mi- 
chael od lat po le gał na wy bit nej wie dzy Hal l berga, rów nież w cza- 
sach, gdy pra cu jąc dla S & W spraw dzał wia ry god ność kre dy tową
firm. Wie dział, że go to wość do współ pracy rzut kiego dzien ni ka rza
była uwa run ko wana wpłatą dwóch ty sięcy euro na konto w Liech ten- 
ste inie. Si mon Hal l berg był sma ko szem, en tu zja stą wina i mi ło śni- 
kiem dro gich ho teli, a tajne konto po zwa lało mu na po dróże na po- 
zio mie.

Umó wili się na spo tka nie na stęp nego dnia i Mi chael na tych miast
prze lał mu ho no ra rium.

Resztę po po łu dnia spę dził, bu szu jąc na oślep w deep we bie. Pró- 
bo wał naj róż niej szych kom bi na cji ze sło wami ta kimi jak SA FARI,
SNUFF, MAN HUN TING, LIVE, SOL DIER, MER CE NARY, REAL,
TAR GET, HU MAN, KIL LING, BO UNTY, EXPE RIENCE, UNI QUE, LI- 
FE TIME. Prze brnął przez sze roki asor ty ment tre ści do wo dzą cych
nie wy czer pa nego po ten cjału ludz kiej głu poty i per wer sji, ale nie zna- 
lazł ni czego, co by łoby warte zgłę bie nia.

Za mó wił do po koju ka napkę i piwo i szu kał da lej, do czasu, gdy
sie dział już tylko i ki wał głową, a jego mózg dawno prze stał pra co- 
wać. Ho te lowe łóżko na gle za częło go nie sa mo wi cie ku sić. Po sta no- 
wił zro bić so bie krótką prze rwę i zdrzem nąć się na do słow nie kilka
mi nut. Taka była jego ostat nia przy tomna myśl, za nim nie dziela 15
kwiet nia zmie niła się w po nie dzia łek 16 kwiet nia.
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Obu dziła go ta pio senka. Albo kac. Albo pełny pę cherz. Kim An der- 
sen wsparł się na łok ciu i po pa trzył na śpiącą twarz swo jej świeżo
po ślu bio nej mał żonki.

Po tem usiadł na łóżku. Po kój za wi ro wał. Żeby po zbyć się tego
uczu cia, wbił wzrok w ko modę. Na pod ło dze le żała ma ry narka ga lo- 
wego mun duru Gwar dii Kró lew skiej. Ja sno nie bie skie spodnie wciąż
miał na so bie, a szelki plą tały mu się mię dzy no gami. Po we selu zo- 
stali od sta wieni do domu o czwar tej rano. Pi jani, tak bar dzo pi jani i
nie skoń cze nie szczę śliwi.

Znowu po pa trzył na ładną twarz na po duszce. Lo uise trwała przy
nim nie zmien nie. Kiedy wra cał z Ko sowa, Iraku czy Afga ni stanu, z
nieba i pie kła na ziemi. Była przy nim, kiedy czuł naj więk szą pustkę i
wy ob co wa nie, kiedy za dużo pił, kiedy drę czyły go kosz mary, w
środku nocy wy cią gały go z łóżka i zmu szały do dłu gich wę dró wek
po le sie, do póki nie zro biło się ja sno i nor mal nie. A te raz byli mał żeń- 
stwem. Czuł się szczę śliwy. To był nowy, lep szy po czą tek.

Si ka jąc, pa trzył na sie bie w lu strze. Jego włosy były świeżo przy- 
cięte i wil gotne od potu. Na twa rzy wi dać było cień za ro stu na bro- 
dzie i szkli ste, prze krwione oczy. Im preza się udała i ba wili się na
niej do słow nie wszy scy: ich ro dziny, ko le dzy Lo uise ze szkoły, jego
dawni kom pani z woj ska, przy ja ciele z koła ło wiec kiego, ko le dzy z
warsz tatu i maj ster z żoną.

I ta pio senka.
Za piął roz po rek i po my ślał, że to mu się śniło. Nie mógł jej sły szeć

na swoim we selu. Była ści śle za bro niona w ich wspól nym ży ciu.
Wszedł do ni skiego sa lonu i wyj rzał przez okno. W ca łym domu pa- 
no wała ab so lutna ci sza. Ode tchnął. To był tylko sen.



Chwiej nym kro kiem wszedł do kuchni, zro bił so bie fi li żankę kawy
roz pusz czal nej i po pa trzył na las, który się cią gnął za raz za do mem.
Miesz kali w daw nej le śni czówce. Na końcu pod jazdu stał służ bowy
wóz do staw czy z na zwą sto larni, a tuż przed do mem lśniła no wiutka
kre mowa alfa ro meo Lo uise prze wią zane nie bie ską je dwabną
wstęgą z wielką ko kardą na da chu. Wczo raj nie mógł dłu żej wy trzy- 
mać, więc obu dził ją, ka zał jej za mknąć oczy i wy pro wa dził ją do
ogrodu. Szedł za nią i kie ro wał nią dłońmi opar tymi na jej ra mio nach.
Po zwo lił Lo uise otwo rzyć oczy do piero, gdy stała dwa me try od sa- 
mo chodu. Po wie działa, że bar dzo się cie szy, ale przy po mniała mu,
że jesz cze nie za pła cili za we sele i że chyba nie stać ich na taką roz- 
rzut ność. Po czuł się za wie dziony i tro chę się po sprze czali.

Kim zmru żył oczy. Przez ku chenne okno zo ba czył, że drzwi sa mo- 
chodu są otwarte, a in stru menty w ka bi nie świecą na czer wono. Z
kub kiem w ręce wy szedł z domu i zmie rzał w stronę sa mo chodu, gdy
po now nie roz le gła się pio senka. Kawa wy lała się na zie mię a on rzu- 
cił się bie giem w stronę sa mo chodu. Szelki obi jały mu się o nogi.
Utwór wy peł nił jego uszy i mózg obez wład nia ją cym, dła wią cym stra- 
chem. Klu czyk tkwił w sta cyjce, sprzęt gra jący był włą czony, a
dźwięk usta wiony ma mak si mum. Po omacku wci skał gu ziki, aż wy- 
su nął płytę ze sta rym nu me rem Qu eenów. Była gładka, bez ety kiety
czy opisu.

Rzu cił ją na trawę, usiadł bo kiem w fo telu kie rowcy ze sto pami
opar tymi na żwi rze. Za rost dra pał go w dło nie, kiedy ukrył w nich
twarz. Chwilę po tem zwy mio to wał.

Znacz nie póź niej wstał i po szedł do domu, głów nym wej ściem
przez ga nek i ko ry tarz. Otwo rzył drzwi dzie cię cego po koju. Sam na- 
ma lo wał na nich lwy, ży rafy i ze bry, małą dziew czynkę i chłopca bie- 
gną cych przez wy so kie trawy sa wanny. Dzieci były u ro dzi ców Lo- 
uise. Ich łóżka stały sta ran nie po ście lone. Na obu nie po mię tych po- 
dusz kach le żały dzie wię cio mi li me trowe na boje: je den dla pię cio let- 
niej głowy Lu kasa i je den dla trzy let niej głowy Hanny.

Dwie go dziny póź niej świeżo po ślu biona żona Kima An der sena
zna la zła go wi szą cego na sznu rze na jed nej z niż szych ga łęzi ro sną- 
cego za do mem dębu. Pod roz ko ły sa nymi bo symi sto pami le żało
prze wró cone białe krze sło ogro dowe.
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Trzy go dziny póź niej za dzwo nił te le fon ko mi sarz i Lene Jen sen, do- 
kład nie w chwili, gdy sia dała przy ka wiar nia nym sto liku na Kul tur to- 
rvet w to wa rzy stwie swo ich dwóch naj lep szych przy ja ció łek. Lene
tak się cie szyła na to spo tka nie. Ta kie wy pady na mia sto urzą dzały
so bie raz na pół roku. Spoj rzała na wy świe tlacz i wes tchnęła.

– Co?! – wy pa liła do te le fonu i ły żeczką prze biła grubą war stwę
biało-brą zo wej pianki w latte, które wła śnie przed nią po sta wiono.
Po pa trzyła na Ma rianne i Pię i skrzy wiła się prze pra sza jąco, kiedy
głos w słu chawce ze psuł to wy cze kane po po łu dnie.

Głos po in for mo wał Lene, że w le sie na po łu dnie od Hol bæku
przed dwiema go dzi nami z ga łęzi drzewa w jego wła snym ogro dzie
od cięto trzy dzie sto jed no let niego cze lad nika sto lar skiego Kima An- 
der sena. Męż czy zna się po wie sił.

Dzwo niła ko men dant Char lotte Fal ster, bez po śred nia prze ło żona
Lene w kor pu sie po li cji, i jak zwy kle wy ra żała się ja sno, wy raź nie i
tro chę za gło śno, jakby w głębi kie row ni czej du szy po dej rze wała, że
jej pod władni są może pra co wici, ale odro binę nie do ro zwi nięci umy- 
słowo. Char lotte nie zno siła nie do mó wień, ce niła wy łącz nie ja sną ko- 
mu ni ka cję. Od była z niej szko le nia i zdo była cer ty fi kat.

– Pew nie po pro stu po peł nił sa mo bój stwo – skwi to wała wy po wiedź
sze fo wej Lene. – Czło wiek ma chyba, do cho lery, prawo ze sobą
skoń czyć.

Ale już wy po wia da jąc te słowa, ci cho i nie wy raź nie, bo Char lotte
nie na wi dziła, kiedy ktoś tak wła śnie mó wił, Lene zda wała so bie
sprawę, że pani ko men dant nie prze rwała swo ich nie dziel nych za jęć
z body flow albo week en do wego rajdu po ber liń skich mu ze ach, żeby
oso bi ście włą czyć się w zwy kłe sa mo bój stwo w Ze lan dii Za chod niej.



– Miał ręce skute kaj dan kami na ple cach – wy ja śniła ko men dant. –
Poza tym wczo raj się oże nił, więc wy brał dość nie ty powy mo ment na
ode bra nie so bie ży cia. To wy soko od zna czony we te ran wo jenny,
więc na leży się spo dzie wać du żego za in te re so wa nia me diów. W opi- 
nii pu blicz nej pa nuje prze ko na nie, że ar mia nie daje do sta tecz nego
wspar cia po wra ca ją cym z mi sji żoł nie rzom. Że zo sta wia ich sa mych
so bie, na wet gdy są scho ro wani i strau ma ty zo wani. Tam tej sza ko- 
menda po pro siła o wspar cie. Mo żesz tam po je chać i się ro zej rzeć?

Lene już miała spy tać, czy Char lotte nie może za dzwo nić po now- 
nie w po nie dzia łek, ale ugry zła się w ję zyk.

– A Tor sten? – spy tała za miast tego.
– Urlop oj cow ski.
– Jan?
– Uraz ko lana, grał w piłkę.
– Chri stian?
– Na szko le niu. Je śli chcesz, mo żesz za brać Mor tena – za pro po- 

no wała jej sze fowa. – Bo tak na prawdę po winna was być co naj mniej
dwójka.

Lene nie opu ści łaby pło ną cego sa mo chodu, gdyby ka zał jej to zro- 
bić Mor ten Chri sten sen, i Char lotte do sko nale o tym wie działa.

– Jadę za pół go dziny. Może być?
– Cu dow nie, że masz ochotę i czas się tym za jąć, Lene – rzu ciła z

iro nią jej sze fowa. – Za dzwo nię do nich i po wiem, że nie długo bę- 
dziesz.

Lene wy pu ściła ły żeczkę, która chlup nęła za nu rza jąc się w
szklance. Nie miała już ochoty na kawę. Chciała krzy czeć. Od chy liła
się na krze śle i splo tła ręce na ko la nach.

– Twoja ulu biona praw niczka? – spy tała Pia.
– Po wer bitch. – Ma rianne po ki wała głową.
Do brze znały Lene i wie działy, że tylko jedna osoba była w sta nie

wy wo łać u niej taki wy raz twa rzy.
– Bez prze sady – wark nęła ze zło ścią Pia. – Masz uro dziny,

czemu, u li cha, jej nie po wie dzia łaś?
– Słu chaj cie, ona w rze czy wi sto ści nie jest aż taką suką – przy- 

znała Lene. – W su mie jest cał kiem w po rządku… Tro chę oschła i
ma kij w du pie, ale jest okej, a w każ dym ra zie…



– Ale pie przysz. Wła śnie że nie jest okej – prze rwała jej Pia sta- 
now czym to nem.

Pia Holm była pie lę gniarką na od dziale psy chia trycz nym szpi tala
okrę go wego. Miała czarne włosy, po łu dniowy tem pe ra ment i po cho- 
dze nie i ko chała Lene bez gra nicz nie. Po znały się na scho dach ka- 
mie nicy przy Isted gade przed wie loma laty, gdy Lene no siła jesz cze
mun dur, pra co wała na pierw szym po ste runku i pa tro lo wała ulice w
cen trum mia sta. Spo tkały się, po nie waż były part ner Pii, wa run kowo
zwol niony z wię zie nia tego sa mego dnia, pró bo wał wy wa żyć drzwi
jej miesz ka nia. Kiedy Pia za dzwo niła na nu mer alar mowy, jej pię cio- 
let nia wów czas córka ku cała w ką cie przed po koju w ko szuli noc nej i
za sła niała uszy rę kami. Są sie dzi pod krę cili dźwięk w te le wi zo rach i
li czyli, że fa cet zrobi, co ma zro bić, i so bie pój dzie.

Przy su wała wła śnie ko modę do drzwi, kiedy usły szała na klatce
scho do wej szyb kie kroki, okrzyk za sko cze nia i spo kojny sta now czy
ko biecy głos. Kiedy uchy liła drzwi, z pół pię tra uśmie chała się do niej
młoda ruda ko bieta w po li cyj nym mun du rze. Stopę trzy mała mię dzy
ło pat kami by łego part nera i do ci skała go do pod łogi, a ten le żał z rę- 
kami sple cio nymi na karku, przed czar nym bu tem po li cjantki.

W szpa rze, po ni żej twa rzy Pii uka zała się drobna bu zia jej córki.
Ruda po li cjantka uśmiech nęła się sze rzej i za py tała małą, jak ma na
imię i ile ma lat. Po tem prze nio sła wzrok na Pię.

– Znasz go?
– Tak, to zna czy nie… Kie dyś, dawno temu by li śmy jakby parą.

Jest na zwol nie niu wa run ko wym. Prze śla duje mnie. Pró bo wa łam
uciec.

Na gle za częła pła kać.
Po li cjantka po pa trzyła Pii Holm w oczy i po wie działa, że wię cej nie

bę dzie jej na cho dził. Po tem po ra dziła, żeby obie z małą spró bo wały
się prze spać, a na stęp nego dnia na pra wiły drzwi.

– Obie cu jesz?
– Słowo har ce rza.
– Dziwki je bane – wark nął męż czy zna z pod łogi.
Pia za mknęła drzwi i usły szała dźwięk, jakby pę kała su cha ga łąź.

Krzyk by łego part nera. A chwilę po tem ło mot, jakby coś cięż kiego
spa dało ze scho dów.



Z okna sa lonu wyj rzała na ulicę. Włosy po li cjantki w świe tle la tarni
miały mie dziany po łysk. Szła, wlo kąc za sobą czło wieka. Cią gnęła
go za stopę, a jej part ner z pa trolu stał ze skrzy żo wa nymi no gami
oparty o ma skę ra dio wozu i pa lił pa pie rosa. Drzwi sa mo chodu były
otwarte, nie bie skie świa tło ko guta ryt micz nie omia tało fa sady ka mie- 
nic, a z ka biny do cho dziło trzesz cze nie ra dia. Po li cjant pstryk nię ciem
wy rzu cił peta i spo koj nie po mógł ko le żance za pa ko wać po zo sta ło ści
by łego chło paka Pii na tylne sie dze nie sa mo chodu. Za mknęli drzwi,
wy łą czyli ko gut i chwilę póź niej ra dio wóz znik nął za ro giem, zmie rza- 
jąc w stronę Dworca Głów nego.

Dwa dni póź niej przy pad kiem wpa dła w skle pie na tę samą ru do- 
włosą po li cjantkę, tym ra zem w cy wilu, i za pro siła ją na kawę.
Reszta jest już hi sto rią.

Ma rianne z ko lei po znała Lene, gdy usia dła obok niej pierw szego
dnia pierw szej klasy. Obec nie miesz kały w są sied nich klat kach tej
sa mej ka mie nicy w dziel nicy Fre de riks berg. To Ma rianne po ło żyła
dłoń na ra mie niu Lene i spy tała z tro ską:

– Skar bie, do kąd masz je chać?
– Do Hol bæku.
– Ale to nie ja kieś dziecko, co?
– Ra czej nie.
Lene wcią gnęła głę boko po wie trze i zmu siła się do uśmie chu.
– Słu chaj cie, przy szły week end, do bra? Obie caj cie!
– Ja sne – za pew niły ją obie przy ja ciółki.
Lene jesz cze raz po pa trzyła na swój le żący na sto liku te le fon i

szar piąc ze zło ścią dłu gie roz pusz czone włosy, wark nęła:
– By to szlag… Kurwa, lu dzie mo gliby so bie cza sem zro bić prze- 

rwę!
– Wów czas sta ła byś się bez ro botna – za uwa żyła roz sąd nie Ma- 

rianne.
– Za wsze mo gła bym wró cić na Kretę i wy po ży czać de ski sur fin- 

gowe – roz ma rzyła się Lene. – Albo ro bić bi żu te rię i sprze da wać tu- 
ry stom.

– To było dwa dzie ścia lat temu – przy po mniała jej Pia. – Ale cze- 
kaj, pre zenty!

Obie za częły grze bać w swo ich prze past nych to reb kach. Karta po- 
da run kowa do kina Ci ne ma te ket – bo Lene uwiel biała filmy. Do tego



śliczne srebrne kol czyki z del fi nami i pe reł kami. Lene po czuła, że za- 
raz się roz pła cze.

– Je ste ście ta kie ko chane – wy mam ro tała.
– No pew nie, że je ste śmy – po twier dziła Ma rianne. – Wszyst kiego

naj lep szego!

Swo jego ma łego sta rego ci tro ena Lene zo sta wiła przy Nørre Vold- 
gade. Kiedy usia dła za kie row nicą, przez chwilę przy glą dała się so- 
bie w ma łym lu sterku osłony prze ciw sło necz nej. Uśmiech nęła się
lekko, po pra wiła szminkę i wes tchnęła. W no wych kol czy kach było
jej do twa rzy. Włosy zwią zała w gruby ku cyk. Czter dzie ści trzy lata, a
ona miała wra że nie, że nic a nic się nie zmie niła. Jej córka Jo se fine
miała dwa dzie ścia je den lat i pra co wała dłu gie go dziny w knaj pie,
żeby odło żyć na pół roczną wy prawę po Ame ryce Po łu dnio wej, którą
za pla no wały ra zem z przy ja ciółką. Po po wro cie miała na dzieję, że
się do wie, jak za pla no wać swo jego resztę ży cia. Do kład nie tak, jak
zro biła kie dyś Lene po skoń cze niu li ceum oraz – jak stwier dził jej oj- 
ciec – umiar ko wa nie do brze zda nej ma tu rze. Przez pół roku miesz- 
kała na Kre cie, skąd wró ciła do Vor ding borgu i tej sa mej pustki w
gło wie. Zła mała wie lo po ko le niową ro dzinną tra dy cję i nie po szła na
stu dia. Bo szkoła po li cyjna oczy wi ście się nie li czyła dla jej ojca, ap- 
te ka rza, ani matki, fi lo lożki kla sycz nej.

Z Nie lsem roz wio dła się w wieku trzy dzie stu dzie wię ciu lat. Jo se- 
fine miała wtedy sie dem na ście. Roz sta nie można uznać za po lu- 
bowne i co naj mniej o pięć lat spóź nione, jak oboje zgod nie stwier- 
dzili. Niels po now nie się oże nił, a ona wio dła da lej w miarę sa tys fak- 
cjo nu jące ży cie za pra co wa nej sin gielki. Od lat nie była praw dzi wie
za ko chana, zaś we flir tach za wsze była kiep ska.

Pod je chała pod swój dom przy Kong Geo rgs Vej, za par ko wała i
we szła do czte ro po ko jo wego miesz ka nia na pierw szym pię trze. Lo- 
kum było wy godne, sło neczne i jej wła sne. Lene ku piła je za pie nią- 
dze odzie dzi czone po ojcu. Otwo rzyła drzwi i za wo łała, że to ona.

W miesz ka niu pach niało po pcor nem. Jo se fine sie działa przy stole
z tą przy ja ciółką, z którą miały le cieć do Ame ryki, i je dząc po pcorn,
stu dio wały mapę i prze wod niki po dróż ni cze.

– Co ro bisz w domu? – zdzi wiła się jej córka, ale gdy zo ba czyła
minę matki, nie mu siała py tać o nic wię cej. Pod nio sła mi skę z po- 



pcor nem.
– Chcesz?
Lene wzięła garść.
– Ładne. – Jo se fine po chwa liła nowe kol czyki.
– Dzię kuję, skar bie. Mu szę le cieć.
– Do kąd? – za in te re so wała się przy ja ciółka.
– Do Hol bæku – od parła po nuro.
– Do bra, mo gło być go rzej – za uwa żyła Jo se fine.
– Na przy kład Gren lan dia.
– Na przy kład.
– Chry ste.
Lene we szła do swo jej sy pialni i na oślep za częła wrzu cać bie li- 

znę, ubra nia i ko sme tyki do spor to wej torby, za sta na wia jąc się, czy
spa ko wać też buty do bie ga nia. Sta rała się dbać o formę. Dwa albo
trzy razy w ty go dniu bok so wała w po li cyj nym klu bie spor to wym.
Ochra niacz na zęby, kask i pe łen kon takt. Od dwu dzie stego pią tego
roku ży cia utrzy my wała tę samą wagę i ni gdy nie czuła się sil niej sza,
zwin niej sza i szyb sza niż obec nie. Po tem otwo rzyła małą me ta lową
szafkę wmu ro waną w ścianę za gar de robą. Trzy mała w niej służ- 
bową broń, brzydki pi sto let Hec kler & Koch 9 mm z osiem na stoma
na bo jami w ma ga zynku. Spraw dziła, czy jest na ła do wany, i wło żyła
go do torby. Obok umie ściła ka burę i dwa ma ga zynki, po czym za su- 
nęła su wak.

Go towe.
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Wy łą czyła GPS-a, kiedy na końcu wą skiej le śnej drogi do strze gła ra- 
dio wóz. Ulica na zy wała się Gær de smut te vej. „Ścieżka na skróty”.
Siel ska na zwa i biały dom, do któ rego pro wa dziła, też wy glą dał na
przy tulny i za dbany z mu rem pru skim i da chem kry tym strze chą. W
jego po bliżu stała fur go netka z na zwą lo kal nego warsz tatu sto lar- 
skiego, ka retka, sa mo chód tech ni ków kry mi na li styki i no wiu teń kie
alfa ro meo z wielką nie bie ską ko kardą na da chu. Na no szach obok
ka retki le żała za sło nięta po stać. W po bliżu stali dwaj ra tow nicy i pa- 
trzyli w jej stronę.

Kiedy pod je chała bli żej, do strze gła po li cjanta w mun du rze sto ją- 
cego pod drze wem w ogro dzie za do mem oraz kry mi na li styka w bia- 
łym pla sti ko wym kom bi ne zo nie, który ku cał obok alfa ro meo i po bie- 
rał próbki cze goś, co wy glą dało na wy mio ciny.

Zna la zła miej sce do za par ko wa nia obok ścieżki wy ty czo nej przez
ślady kół. Ogród są sia do wał z la sem, a za działką cią gnął się długi
pas wil got nej łąki. Sarna, która się na niej pa sła, pod nio sła głowę i
przez chwilę jej się przy glą dała, po czym wró ciła do je dze nia.

Lene po ka zała le gi ty ma cję star szemu z ra tow ni ków me dycz nych,
który ski nie niem dał sy gnał swo jemu ko le dze. Tam ten od su nął prze- 
ście ra dło, od sła nia jąc ciało do wy so ko ści bio der.

Męż czy zna był szczu pły, do brze zbu do wany, umię śniony. Klatki
pier sio wej nie po kry wało owło sie nie, a włosy na brzu chu scho dziły
czar nym szpi cem do pępka. Głowa była nie na tu ral nie prze krzy wiona
w lewo. Do my śliła się, że miał zła many kręg szczy towy tuż pod
czaszką. Wę zeł pę tli znaj do wał się pod pra wym uchem, a sznur zo- 
sta wił głę boki, siny od cisk wo kół szyi. Oczy Kima An der sena były
przy mknięte, usta zaś – sze roko otwarte. Ciało le żało czę ściowo na
boku, a czę ściowo na ple cach, taką po zy cję wy mu szały zwią zane z



tyłu ręce. Lene kuc nęła, żeby z bli ska przyj rzeć się kaj dan kom. Nie
róż niły się od tych, które miała w szu fla dzie swo jego biurka na ko- 
men dzie. Kry mi na li stycy na cią gnęli na dło nie de nata pla sti kowe wo- 
reczki za my kane na sznu rek, żeby za bez pie czyć ewen tu alne ślady i
ma te riał pod pa znok ciami.

Na ciele zmar łego wi docz nych było kil ka na ście ta tu aży. Nad le- 
wym sut kiem – czer wone serce, a po wy żej – na pis Rege et grege.
Wzdłuż le wego ra mie nia od we wnątrz Lene wy czy tała motto Do mi- 
nus pro vi de bit. Krzyż ce low nika wy mie rzony w głowę ta liba, a pod
nim na pis RLG Ke eping Hell Busy. Po wy żej pra wego sutka drugi
krzyż ce low nika i sen ten cja You Can Run, But You Will Only Die Ti- 
red.

Kim An der sen miał na so bie ja sno nie bie skie spodnie od mun duru
z gru bej tka niny z sze ro kim bia łym lam pa sem. Mię dzy no gami wi dać
było splą tane szelki i roz pięty roz po rek. Zwie ra cze się roz luź niły i
zmarły cuch nął.

– Gwar dzi sta – wy ja śnił młod szy z ra tow ni ków.
– Tak, wi dzę – po ki wała głową. – Dzię kuję, że za cze ka li ście. Mo- 

że cie go za brać.
Mar twy czło nek Gwar dii Kró lew skiej miał być te raz prze wie ziony

do Za kładu Me dy cyny Są do wej w Ko pen ha dze, do kąd sama za mie- 
rzała się udać na stęp nego dnia w na dziei, że od me dy ków do wie się
cze goś wię cej. Poza tym, co oczy wi ste.

Po mię dzy ro sną cymi w ogro dzie drze wami roz pięto czer wono-
białą ta śmę po li cyjną, a kry mi na li stycy zie lo nymi i czer wo nymi ta- 
blicz kami ozna czyli dwa ze stawy od ci sków bu tów. Lene prze szła pod
ta śmą, mi nęła wiatę z ide al nie uło żo nym sto sem drewna na opał i
po de szła do sto ją cego pod drze wem mło dego funk cjo na riu sza.
Uważ nie obej rzała białe prze wró cone krze sło i koń cówkę ny lo no- 
wego sznura od cię tego ja kiś metr po ni żej ga łęzi.

Po li cjant wska zał na otwarty ga raż, gdzie na przy czepce stała
mała ża glówka.

– To praw do po dob nie lina z tam tej łódki – wy ja śnił.
Ra zem we szli do ga rażu.
– Bra kuje le wego szota foka – stwier dził. – To zna czy… szot wisi

na ga łęzi.
– Że glu jesz? – spy tała Lene.



– Mam małą łódkę. – Po ki wał głową i ru szył z po wro tem w stronę
drzewa.

– A co po wiesz na ten wę zeł na gó rze? – spy tała po now nie.
– Do brze wy ko nany wę zeł ra tow ni czy. Uni wer salny wę zeł sto so- 

wany wła ści wie do wszyst kiego na łódce.
– Zna łeś go?
Po li cjant po krę cił głową.
– Kto go zna lazł?
– Żona. Za pa rzyła mu kawę. Od cięła go i za nim do nas za dzwo- 

niła, ro biła mu ma saż serca i sztuczne od dy cha nie. Te le fon do sta li- 
śmy pięt na ście po dzie sią tej.

Lene zmarsz czyła czoło. Nie sły chane. Więk szość lu dzi do zna łaby
szoku albo wpa dła w ślepy po płoch.

Męż czy zna wska zał na białe alfa ro meo na pod jeź dzie:
– Nie zły pre zent ślubny, co nie?
– Do kład nie – przy tak nęła. – Trzeba było się uczyć na rze mieśl- 

nika. Gdzie twój ko lega?
– Ko le żanka. W domu, z żoną. Cho ciaż chyba wdową, mimo że

nie byli mał żeń stwem na wet przez dobę.
Wzrok Lene padł na pia skow nicę i trzy ko łowy ro we rek obok ga- 

rażu.
– Chyba tak. A dzieci gdzie?
– U jej matki.

Za nim we szła do domu, Lene na cią gnęła na stopy nie bie skie pla- 
sti kowe ochra nia cze. Na pierw szych drzwiach po le wej ręcz nie na- 
ma lo wano bie gnące dzieci i afry kań skie zwie rzęta. Drzwi były uchy- 
lone. Lene pchnęła je pa znok ciem. Był to naj po rząd niej szy po kój
dzie cięcy, jaki w ży ciu wi działa. Dwa schlud nie za słane białe łóżka,
na jed nym po ściel z Toy Story, na dru gim z My Lit tle Pony. Ide al nie.
Chło piec i dziew czynka. Za bawki stały w rów nych rzę dach na pół- 
kach-dra bin kach, a reszta była po cho wana do pla sti ko wych pu de łek
pod łóż kami. Koł dry sta ran nie wsu nięto pod ma te race, ale po duszki
le żały na pod ło dze, jakby ktoś z wście kło ścią po zry wał z nich po- 
szewki, a po dusz kami rzu cił o ścianę. Po szewki chwilę póź niej zna- 
la zła pod za baw ko wym sto li kiem. Nie do ty kała ich. Wy szła z po koju i
po pro siła jed nego z kry mi na li sty ków o za bra nie po ścieli.



Męż czy zna po pa trzył na nią za sko czony:
– I czego mamy szu kać na tych po szwach?
– Arne, gdy bym wie działa czego, to nie mu sie li by ście szu kać.
Męż czy zna wes tchnął i po szedł do sa mo chodu po ko lejne worki

na do wody.
– Co jesz cze zna leź li ście? – zwró ciła się do jego zgar bio nych ple- 

ców.
– Ktoś zwy mio to wał obok alfy – od parł. – I zna leź li śmy to. – Po ka- 

zał płytę CD w pla sti ko wym wo reczku. – Le żała na tra wie, ale nie- 
zbyt długo.

Lene po pa trzyła na szary pla sti kowy krą żek.
– Nie mogę się do cze kać, aż się do wiem, co na nim jest. Może ju- 

tro?
– Ja sne. Z ra do ścią za rwę noc, żeby po ro bić ko pie i do świtu pod- 

da wać je wszel kim aku stycz nym ana li zom, ja kie tylko zdo łamy wy- 
my ślić. I tak mia łem w pla nach tylko go ści na ko la cję, a po tem bry- 
dża. Na prawdę, nie przej muj się.

– W po rządku, nie będę. I je śli chcesz wie dzieć, nie ty je den mia- 
łeś plany. Ja na przy kład mam dziś uro dziny.

– Wszyst kiego naj lep szego. Żona de nata użyła se ka tora. Za bie- 
ramy go.

– Coś jesz cze? Kom pu ter?
– Nie zna la złem żad nego.
Lene spoj rzała na niego ba daw czo.
– Kto u li cha nie ma dziś lap topa? – spy tała.
– Nie wiem. Naj wy raź niej oni.
Lene roz ło żyła ręce.
– Arne, oczy wi ście, że mają kom pu ter. Trzeba go zna leźć.
– Je śli ci tak za leży, to pro szę bar dzo, szu kaj.
– Dla czego wszystko mu szę ro bić sama?
Męż czy zna tylko się wy szcze rzył.
– To nie ja je stem śled czym.
– Nie wie rzę… A te od ci ski w ogro dzie?
– Dwa ze stawy. Bose stopy w roz mia rze czter dzie ści pięć i roz- 

miar trzy dzie ści dzie więć w skar pet kach.
– Dzię kuję, Arne.



Lene otwo rzyła drzwi sa lonu. Na kra wę dzi fo tela sie działa po li- 
cjantka. Miała krót kie ja sne włosy, ręce sple cione na ko la nach, a
stopy wsu nięte pod fo tel. Jedna z po zy cji, ja kie przy bie ramy in stynk- 
tow nie, gdy wiemy, że na sza obec ność jest nie po żą dana. Lene sia- 
dała w ten spo sób nie zli czoną liczbę razy.

W naj dal szym krańcu po koju młoda ko bieta cho dziła tam i z po- 
wro tem z te le fo nem przy ci śnię tym do ucha. Zda wała się nie zwra cać
uwagi na po ja wie nie się Lene, nie spoj rzała na nią i nie prze rwała
ner wo wej wę drówki mię dzy ławą a re ga łem. Wolną ręką przy trzy my- 
wała pod szyją roz cię cie szla froka, a z okrą głego pod bródka ka pały
jej łzy. Była niż sza od Lene i miała ładną, choć te raz wy krzy wioną,
bladą twarz oko loną dłu gimi ciem nymi wło sami. Na no gach no siła
cien kie cie li ste raj stopy. Lene ob sta wiała, że sta no wiły ele ment stroju
we sel nego. Stopy były ciemne z wil goci i ziemi, we wło sach ko biety
na dal tkwiły po je dyn cze ziarna ryżu. Mocny ślubny ma ki jaż był w
strasz nym sta nie, strugi roz ma za nej ma skary cią gnęły się aż do szyi,
a szminka cał kiem się starła.

– Nie wiem dla czego! – krzyk nęła do te le fonu. – Po pro stu nie
żyje! Mamo, on nie żyje! NIE ŻYJE! Ktoś go za mor do wał.

Lene cały czas stała w drzwiach.
Ko bieta za trzy mała się na chwilę i wcią gnęła dawkę leku na astmę

z in ha la tora.
– Kim je steś? – spy tała na gle i po pa trzyła na Lene. Miała czer- 

wony nos i spuch nięte oczy, ale do świad czona śled cza do strze gła w
tych oczach błysk. Był to błysk przy tomny i chłodny.

– Ko mi sarz Lene Jen sen z Ko mendy Głów nej – od parła. – Moje
kon do len cje.

– To tak cho ler nie nie spra wie dliwe – wy szep tała ko bieta. – Tak
cho ler nie, kurwa, nie spra wie dliwe. Tyle wo jen bez jed nego za dra pa- 
nia i na gle… A wczo raj było tak pięk nie. Wie dzia łam, że…

Lene za wie siła wzrok na czarno-bia łym zdję ciu zmar łego, które
stało na naj wyż szej półce. Fu ra żerka, ga lowa ma ry narka, ło bu zer ski
uśmiech, ładna twarz. Stan dard. Fo to gra fia przy po mi nała wszyst kie
inne żoł nier skie por trety, które Lene oglą dała przez lata. Na niej de- 
dy ka cja: „Dla mo jej uko cha nej Lo uise”. Lene prze nio sła wzrok na
inne, więk sze i ko lo rowe zdję cie w srebr nej ramce sto jące półkę ni- 
żej. Przed sta wiało pię ciu spie czo nych słoń cem żoł nie rzy na ja kiejś



od le głej pu styni. W tle ma ja czyły brą zowe na gie szczyty gór, a
słońce stało pio nowo nad gło wami męż czyzn. Wy glą dali pra wie iden- 
tycz nie: wszy scy wy socy i umię śnieni. Ka pe lu sze pu stynne za sła- 
niały im górną część twa rzy i wszy scy mieli cia sno przy le ga jące,
mocno przy ciem nione albo lu strzane oku lary. Żoł nie rze byli opa leni
na ma hoń, za ro śnięci i bro daci. I w stro jach nie do końca re gu la mi- 
no wych: dwaj mieli na so bie pia skowe ti szerty i luźne spodnie moro,
dwaj byli to pless, a ostatni ubrany był w roz piętą ko szulę od mun- 
duru wy pusz czoną na spodnie. Czte rech z tej piątki no siło na szyi
ara fatki w czer woną albo czarną kratkę, a na udach ich wszy scy wid- 
niały czarne ka bury.

Kim An der sen stał w środku. Lene roz po znała go po ta tu ażach.
Naj wyż szy i naj po tęż niej szy z ca łej piątki, stał w pew nym od da le- 

niu i z rę kami skrzy żo wa nymi na piersi. Od da le nie było nie wiel kie,
ale zna czące. Nie miał ko szulki, chu sty ani żad nego ra mie nia, które
by go po przy ja ciel sku obej mo wało. Lene stwier dziła, że był przy- 
stojny. I prze sad nie wy ta tu owany. Po sta cie, li tery i runy wiły się cia- 
sno w górę ra mion, na barki i wy żej, się ga jąc ucha. Uśmie chał się,
po dob nie jak po zo stali, ale ina czej. Z re zerwą.

Lene usia dła na ka na pie obok Lo uise An der sen. Wdowa do ci skała
czoło do ko lan, a ko mi sarz cze kała, aż na wpół tłu miony szloch po- 
woli ucichł.

– Lo uise?
Głowa przy tak nęła.
– Gdzie są twoje dzieci?
– U mo jej mamy.
– Chcesz do nich po je chać?
– Bar dzo.
– Ja też uwa żam, że po win naś to zro bić. Czy mogę cię o coś za- 

py tać, za nim wyj dziesz?
– Tak.
– Po bra li ście się wczo raj?
Gwał tow nie wcią gnęła po wie trze. Po now nie użyła in ha la tora i wy- 

tarła dłońmi po liczki.
Uśmiech nęła się lę kli wie.
– A dziś się roz sta li śmy.



– Po wie dziano mi, że sama od cię łaś Kima i pró bo wa łaś go re ani- 
mo wać. Lo uise, do sko nale się spi sa łaś, nie każdy by tak po tra fił.

– Dzię kuję…
– Wi dzia łaś wcze śniej te kaj danki?
Lo uise po now nie sku liła się w so bie.
– To był taki żart – za szlo chała. – Do stał je od ko legi, bo bę dzie do

mnie przy kuty na za wsze.
– Od któ rego ko legi?
– Nie wiem. Nie pa mię tam.
– Okej. Gdzie jest wasz kom pu ter?
Młoda wdowa ręką mach nęła w stronę za byt ko wego se kre ta rzyka

sto ją cego mię dzy oknami od strony ogrodu. Lene ski nęła głową na
drugą po li cjantkę, a ta po de szła do se kre ta rzyka i pod nio sła klapę.
Po ka zała Lene dwa luźne ka ble.

– Lo uise, jaki mie li ście kom pu ter?
– Co?
– Ja kiej marki?
– To shiba. Lap top. Ale stary. Nie ma go tam?
– Nie, ale go znaj dziemy.
– Mogę już iść? Chcę po je chać po dzieci.
– Oczy wi ście. Za wie ziemy cię.
Lo uise An der sen szybko wstała, prze bie gła przez po kój i za- 

mknęła się w ła zience.
Lene po pa trzyła na drugą po li cjantkę. Była młoda. Bar dzo młoda. I

za gu biona, cho ciaż sta rała się ro bić wra że nie spo koj nej i kom pe tent- 
nej.

– Za wie zie cie ją do matki?
– Oczy wi ście.
– I może do brze by łoby, żeby ja kiś le karz ją obej rzał – do dała

Lene. – Dał jej coś na uspo ko je nie.
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Se kre tarka za re zer wo wała jej po kój w ma łym ho telu na obrze żach
Hol bæku. Po kój wy glą dał jak wszyst kie inne po miesz cze nia, w któ- 
rych Lene spę dzała mniej wię cej sto pięć dzie siąt nocy w roku: był
schludny i ste rylny.

W nie mal pu stej ho te lo wej re stau ra cji wy brała da nie dnia i pięć mi- 
nut po tym, jak je zja dła, nie pa mię tała, co miała na ta le rzu. Ze sto- 
lika miała wi dok na fiord. Mały biały prom su nął przez gra na tową ta- 
flę w stronę Orø, a jego świa tła po zy cyjne w po łą cze niu z ci chym
szme rem roz mów nie licz nych go ści re stau ra cji po dzia łały na nią ko- 
jąco, nie mal hip no tycz nie. Sie działa nad ta le rzem i bez wied nie ki- 
wała głową, aż kel ner spy tał, czy chce kawy.

Do stała wstępny ra port od Ar nego, głów nego kry mi na li styka. Jego
lu dzie roz wier cili szafkę na broń i zna leźli w niej strzelbę i sztu cer z
ce low ni kiem optycz nym. Broń była za dbana, ale na kol bach, zam- 
kach i lu fach le żała cienka war stwa ku rzu i wy da wało się, że dawno
z żad nej z nich nie ko rzy stano. Taka sama war stwa ku rzu le żała na
nie otwar tych pu deł kach ze śru tem i na bo jami.

W ła zience zna leźli fiolkę ser tra liny, leku zna nego Lene jako an ty- 
de pre sant, oraz opa ko wa nie ta ble tek na sen nych, iden tycz nych jak
te, które sama cza sem ły kała. Oba pre pa raty zo stały prze pi sane Ki- 
mowi An der se nowi. Opa ko wa nia były otwarte, więc Lene była cie- 
kawa wy ni ków tok sy ko lo gicz nych.

Arne po dał w ra por cie na zwi sko i ad res le ka rza, który prze pi sał
leki.

Poza tym dom pary ni czym się nie wy róż niał, jego in wen tarz był
mniej wię cej taki jak w set kach ty sięcy in nych duń skich do mów, jak
stwier dził.



Pi jąc kawę w pu stym ho te lo wym ba rze, Lene prze glą dała wła sne
no tatki i szkice i za sta na wiała się nad nie ści sło ściami. Pewne było
to, że Kim An der sen nie był je dy nie zdro wym jak koń cze lad ni kiem
sto lar skim i wie lo krot nie od zna czo nym by łym sze re gow cem Gwar dii
Kró lew skiej, jak mo głoby się wy da wać na pierw szy rzut oka. Co się
ty czy mło dej wdowy, to choć śmierć męża nie wąt pli wie nią wstrzą- 
snęła, a jej emo cjo nalny wy buch wy dał się szczery na wet tak do- 
świad czo nej i cy nicz nej ob ser wa torce jak Lene, to wy ja śnie nia Lo- 
uise i opi sany przez nią samą spo sób po stę po wa nia były tak nie ty- 
powe, że za pa liła jej się lampka ostrze gaw cza.

Ko mi sarz Jen sen wy piła jesz cze jedną kawę na koszt po dat ni ków i
wy szła z ho telu bocz nym wyj ściem. Obe szła ży wo płot ota cza jący
par king i udała się na as fal tową ścieżkę pro wa dzącą nad wodę.
Przez kilka mi nut pa trzyła na świa tła mia steczka Hørby le żą cego na
Tuse Næs. Prom wra cał w stronę Hol bæku. Woda miała wciąż tem- 
pe ra turę zi mową, choć na pły ci znach była cie plej sza, a mor ska
bryza szybko zmie niła się w gę stą mgłę.

Wra cała do ho telu, ku ląc się z zimna. Nie mal pu sty par king oświe- 
tlały sen nie dwie żółte la tar nie. Pod jedną stało ja sno szare vo lvo
kombi, a w środku, za kie row nicą sie dział męż czy zna. Przez otwarte
okno wy sta wiał ob le czone w skórę ra mię i dłoń w rę ka wiczce, w któ- 
rej świe cił żar pa pie rosa. Drugą ręką trzy mał przy uchu te le fon. Z sa- 
mo cho do wego ra dia pły nęła mu zyka kla syczna. Lene omio tła po stać
w sa mo cho dzie zmę czo nym, nie obec nym spoj rze niem. Od no to wała
krót kie ciemne włosy, frag ment koł nie rzyka ko szuli oraz oczy męż- 
czy zny we wstecz nym lu sterku. Te oczy przez chwilę ją śle dziły, za- 
nim męż czy zna od wró cił wzrok. Za śmiał się ci cho z cze goś, co usły- 
szał w te le fo nie, ale sam nic nie po wie dział. Lene ziew nęła i we szła
do ho telu, chcąc jak naj szyb ciej zna leźć się w łóżku.

Wzięła szybki prysz nic, umyła zęby, zmyła uro dzi nowy ma ki jaż,
za ło żyła świeżą bie li znę i wsu nęła się pod miękką koł drę.

Obu dziła się na długo przed świ tem i od razu usia dła na łóżku.
Była w pełni przy tomna, jakby coś ją ugry zło. W po koju było chłodno.
Na ze wnątrz pa dał drobny deszcz, kro ple zo sta wiały na szy bie żółte
ślady tam, gdzie od bi jało się w nich świa tło la tarni. Serce jej wa liło,
była zlana po tem. Z tru dem od dy chała. Po ło żyła palce na nad- 



garstku i li czyła, pa trząc, jak se kund nik ob raca się po tar czy ze- 
garka. Tętno też miała o wiele za szyb kie.

Każdy po li cjant wie, czym jest pa nika. Z po czątku wszy scy my ślą,
że te ataki są przy pad kowe, ale Lene już się prze ko nała, że za wsze
była przy czyna i za wsze taka sama: mały wy ciek z szafy peł nej
śmierci, tra ge dii, prze mocy i oka le cze nia, z któ rymi się ze tknęła w
ciągu osiem na stu lat służby.

Puls się uspo koił, jej od dech rów nież. Oparła się o wez gło wie z rę- 
koma sple cio nymi na brzu chu i ko la nami przy ci śnię tymi do piersi.
Tym ra zem to nie było to. Nie było żad nych twa rzy, gło sów, wy zwisk
ani sy ren czy bie gną cych kro ków na scho dach. Żad nych mar twych
dzieci.

Był za to ma sywny mę ski kark wi doczny w przy dy mio nym świe tle
la tarni. Kark z wy ta tu owa nym czar nym prze gu bo wym ogo nem skor- 
piona, który wy ła niał się spod koł nie rzyka i się gał ucha. Kark na le żał
do męż czy zny w sa mo cho dzie na par kingu za ho te lem. Ten męż czy- 
zna ob ser wo wał ją we wstecz nym lu sterku. A ona wi działa już gdzieś
tego skor piona.

Dziś, w le śni czówce. Była nie mal pewna.

Nad łąką su nęła mgła, two rząc kli mat nie sa mo wi to ści i grozy, zaś
w gó rze Wielka Niedź wie dzica wy ko ny wała swój mo nu men talny ob- 
rót. Lene okrą żyła ciemny po grą żony w ci szy dom. Nie mal się po- 
tknęła o wszech obecną ta śmę kry mi na li sty ków i za klęła ner wowo.
Wcze śniej pu ka niem obu dziła dy żur nego na po ste runku w Hol bæku,
żeby dał jej klucz do domu. Stała te raz pod wiatą przed głów nymi
drzwiami i szu kała go w kurtce, kiedy usły szała za ple cami ci che po- 
cią ga nie no sem. Roz grzane czą steczki po wie trza w jej ciele szy ko- 
wały się do pod nie sie nia cien kich wło sków na przed ra mio nach, gdy
od wró ciła się z pi sto le tem w wy cią gnię tej ręce i la tarką na wy so ko ści
barku.

Snop świa tła padł na okrą głe, sze roko otwarte oczy sarny. Zwie rzę
prych nęło ura żone, pod ku liło nogi i po mknęło dłu gimi su sami w
opary mgły.

Lene kuc nęła, przy ło żyła do czoła zimną stal pi sto letu i wbiła
wzrok w swoje czarne sne akersy. Serce znów wa liło jej za szybko. Z



ust po pły nęła długa, prze cią gła li ta nia blu zgów. Była prze ra żona i aż
ża ło wała, że nie ustrze liła tego nie win nego stwo rze nia.

W końcu otwo rzyła drzwi, szybko prze szła przez ko ry tarz, we szła
do sa lonu i za trzy mała się przy re gale.

Zdję cie z pu styni stało na swoim miej scu.
Od wró ciła ramkę, od gięła me ta lowe przy ci ski i wy jęła fo to gra fię.

Usia dła na ka na pie i w świe tle la tarki jesz cze raz przyj rzała się żoł- 
nie rzom. Sku piła się zwłasz cza na bar czy stym wy so kim męż czyź nie,
który stał z boku w lek kim roz kroku, z rę kami skrzy żo wa nymi na
piersi i mię śniami na pię tymi pod opa loną skórą. Jego oczy były
ukryte za lu strza nymi oku la rami przy le ga ją cymi do twa rzy. Ta tu aże
cią gnęły się od barku w stronę pra wego ucha. Skor pion z unie sio- 
nym kol cem ja do wym.

Po wścią gliwy uśmiech do apa ratu. Sa motny wilk.

Przy cza jony na skraju lasu męż czy zna zdjął oku lary nok to wi zyjne i
świat prze stał się skła dać z sza ro zie lo nych po wierzchni i kształ tów.
Uśmiech nął się, gdy so bie przy po mniał, jak sarna na pę dziła jej stra- 
chu. W su mie był pod wra że niem re fleksu pani ko mi sarz, choć oczy- 
wi ście wi dział lep szych od niej.

Wra ca jąc przez las, za sta na wiał się, czy nie le piej by łoby od razu
ją zneu tra li zo wać. Myśl wy dała mu się ku sząca, nie mal zbyt ku- 
sząca. Ko bieta była sama. Naj bliżsi są sie dzi miesz kali co naj mniej
ki lo metr stąd. Za trzy mał się na wą skiej le śnej ścieżce i jesz cze raz
na spo koj nie za sta no wił się, co by z nią zro bił, krok po kroku.

Osta tecz nie ru szył da lej. In nym ra zem. Ko mi sarz po li cji Lene Jen- 
sen była pew nie silna i wy trzy mała. Sporo czasu za ję łoby zro bie nie z
niej zwie rzyny.
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Mi cha ela nie trzeba było prze ko ny wać, że do bre prze bra nie nie ko- 
niecz nie ozna czało sztuczne wąsy, pe rukę, ciemne oku lary albo buty
z pod wyż sze niem, ale ra czej do brze wy wa żone po łą cze nie in to na cji,
po stawy i mi miki. Na le żało wy kre ować po stać, która w świa do mo ści
na po tka nych osób prze słoni osobę za tą ukry wa jącą się po sta cią.
Ke ith Mal lory lu bił po wta rzać, że lu dzie po winni wi dzieć Myszkę Mic- 
key i za po mnieć o fa ce cie w jej ko stiu mie.

Pierw sze spo tka nie tego dnia wy ma gało wej ścia w rolę po czci- 
wego i bar dzo za tro ska nego ojca. Za cze sał włosy do przodu i zro bił
so bie grzywkę koń czącą się pół tora cen ty me tra nad brwiami. Po- 
sma ro wał skro nie gli ce ryną, żeby wy glą dał, jakby się po cił z ner wów.
Do tego za ło żył ja sną, tro chę za dużą lnianą ma ry narkę, którą jego
żona na zy wała: „ce ra mik z Møn na wer ni sażu”, brą zową ko szulę w
prążki i san dały w tym sa mym ko lo rze, które on sam na zy wał: „ bu- 
tami na uczy ciela bio lo gii, ukry tego pe do fila, A.D. 1973”. Do brał do
nich szare skar pety w romby i wor ko wate spodnie w nie okre ślo nym
ko lo rze, na które Sa rze za brało słów. Ob razu do peł niały oku lary ze- 
rówki w gru bych opraw kach.

Moż liwe, że po sta rał się tro chę za bar dzo, ale za da nie, któ rego się
pod jął, było inne niż wszyst kie, a Mi chael nie chciał, żeby kto kol wiek
w któ rym kol wiek mo men cie był w sta nie zre kon stru ować jego ru chy i
go zde ma sko wać. A już na pewno nie dą żył do tego, żeby ktoś
wpadł na trop jego klientki.

Po ob fi tym śnia da niu po szedł do FOTO/C, spe cja li stycz nego
sklepu z apa ra tami, wy po sa że niem ciemni i sprzę tem do ob róbki
zdjęć i fil mów, który mie ścił się za Te atrem Kró lew skim. Je den z pra- 
cu ją cych tam lu dzi sko pio wał dla niego naj lep sze i naj ostrzej sze uję- 
cia noc nego nieba z ostat nich kilku se kund filmu Eli za beth Ca sper- 



sen. Ko rzy sta jąc z za awan so wa nego opro gra mo wa nia, do dat kowo
po więk szył zdję cia i zro bił ze staw czarno-bia łych od bi tek w wy so kiej
roz dziel czo ści.

Na stęp nie udał się w stronę Kon gens Ny torv, skąd me trem pod je- 
chał do Nør re portu. Resztę drogi do In sty tutu Nie lsa Bohra w Nør re- 
bro po sta no wił po ko nać pie szo.

Wcze śniej za dzwo nił i przed sta wił swoją nie ty pową prośbę. Kil ku- 
krot nie go prze łą czano, aż tra fił na mło dego i świet nie się za po wia- 
da ją cego dok to ranta o ro man tycz nym na zwi sku Chri sto Bu izart, wy- 
po ży czo nego na czas okre ślony z Ob ser wa to rium w Pa ryżu. Mi chael
przed sta wił się jako Knud Win ther, zroz pa czony oj ciec za gi nio nej na- 
sto latki, który ma na dzieję od na leźć córkę dzięki ukła dowi gwiazd na
fil mie.

Przez chwilę po dzi wiał osła wione szare mury in sty tutu, za nim
spoj rzał na swoje no tatki spo rzą dzone ze wska zó wek mło dego Fran- 
cuza, które ten wy rzu cił z sie bie z pręd ko ścią ka ra binu ma szy no- 
wego. Wszedł na pierw sze pię tro i nie mal na tych miast stra cił orien ta- 
cję w la bi ryn cie wą skich ko ry ta rzy, dziw nych zmian po zio mów i po łą- 
czo nych skrzy deł. Nie zli czoną liczbę razy mu siał py tać o drogę, za- 
nim za pu kał do drzwi z na zwi skiem astro noma na pi sa nym na żół tej
sa mo przy lep nej kar teczce.

Naj wy raź niej był to ga bi net nie ofi cjalny.
Chri sto Bu izart dys po no wał biu rem wiel ko ści dwóch po łą czo nych

bu dek te le fo nicz nych i dzie lił je ze ster tami pa pie rów, bu czą cymi
sza fami z elek tro niką oraz kil koma du żymi mo ni to rami. Wy da wało
się, że ab so lut nie nikt ani nic wię cej się tu nie zmie ści. Było zresztą
tylko jedno krze sło, to, na któ rym sie dział młody na uko wiec. Wsta jąc,
nie mal prze wró cił ku bek z kawą, za klął w oj czy stym ję zyku i wy cią- 
gnął rękę.

– Bon jour.
– Bon jour – przy wi tał się Mi chael. – Mo żemy roz ma wiać po an giel- 

sku?
– Na tu rel le ment, mon sieur.
Mi chael przed sta wił hi sto rię swo jej dzie więt na sto let niej córki, która

pod wpły wem nie zdro wej fa scy na cji go tyc kim roc kiem wmó wiła so- 
bie, że się za ko chała w li de rze nie miec kiej grupy o na zwie Styx.



Córka mó wiła o tym pio sen ka rzu per Mistrz i są dząc ze zdjęć w pra- 
sie, ów Mistrz miał koło sześć dzie siątki.

Chri sto Bu izart uśmiech nął się współ czu jąco.
– Po kon cer cie w Ber li nie w dwa ty siące dzie sią tym roku człon ko- 

wie tej prze klę tej grupy i ich dzi waczny świat wcią gnęli moją córkę
bez reszty i po pro stu znik nęła. Cza sem do sta jemy od niej ese mesy
albo ma ile. Styx jest czymś gor szym niż sekta. To kosz mar każ dego
ro dzica.

Męż czy zna, który nie mógł mieć wię cej niż dwa dzie ścia pięć lat,
po ki wał głową ze zro zu mie niem.

– Ale w jaki spo sób mogę po móc? – spy tał.
Mi chael prze su nął torbę na brzuch i wy jął z niej zdję cia nieba. Na

ich wi dok Chri sto szybko prze su nął wła sne pa piery i ra porty, żeby
zro bić miej sce na biurku.

– Je den zna jomy po ra dził mi, że bym zro bił te od bitki – wy ja śnił Mi- 
chael. – On ama tor sko zaj muje się astro no mią i jego zda niem na
pod sta wie zdjęć nieba być może da się zlo ka li zo wać moją córkę.
Zdję cia po cho dzą z krót kiego filmu, jaki wy słała mo jej żo nie przed
pa roma mie sią cami.

Sztucz nie spo cona twarz Mi cha ela wy ra żała de spe ra cję, gdy fran- 
cu ski astro nom opu ścił ro lety i za czął stu dio wać zdję cia za po mocą
lupy.

– Mogę po nich ry so wać? – spy tał.
– Oczy wi ście.
Męż czy zna bia łym ołów kiem bły ska wicz nie po łą czył gwiazdy w

kon ste la cje.
Wska zał na naj więk szą, lśniącą plamę na środku zdję cia.
– To, na tu ral nie, We nus – oznaj mił.
Mi chael uśmiech nął się z po dzi wem i po chy lił w stronę biurka.
– Po wy żej We nus mamy Scheat w Pe ga zie, a to She ra tan w Ba ra- 

nie –tłu ma czył da lej Bu izart. – Czyli je ste śmy gdzieś na pół nocy. Na
bar dzo da le kiej pół nocy. Pa trzymy na za chod nie niebo na wy so kiej
sze ro ko ści geo gra ficz nej. A tu, tu są Ryby. To do brze. Na wet bar dzo
do brze.

Zer k nął na Mi cha ela.
– Wi dać też wodę, otwartą wodę na pierw szym pla nie. Wy daje się,

że jej ta fla jest po ło żona sporo po ni żej punktu ob ser wa cyj nego.



– Córka rze czy wi ście na pi sała, że stoi sto me trów nad wodą i „kła- 
nia się gwiaz dom” – po twier dził Mi chael po waż nym gło sem.

Fran cuz po ki wał głową i za czął prze ska ki wać mię dzy ba zami da- 
nych, ta be lami i nie koń czą cymi się rzę dami zie lo nych, stale zmie nia- 
ją cych się cyfr na mo ni to rze. W końcu wpi sał ja kieś cy fry w na rzę- 
dzie wy glą da jące na za awan so wany kal ku la tor.

– To kal ku la tor astro no miczny – wy ja śnił.
– Aha.
Męż czy zna jesz cze przez parę mi nut po zo sta wał za nu rzony we

wła snym świe cie, za nim pod niósł wzrok.
– Sie dem dzie siąt stopni, dwa dzie ścia dzie więć mi nut i czter dzie ści

sześć se kund sze ro ko ści pół noc nej i dwa dzie ścia pięć stopni, czter- 
dzie ści trzy mi nuty i pięć dzie siąt sie dem se kund sze ro ko ści wschod- 
niej. – Za pi sał współ rzędne w bloku. – Je śli przyj miemy, że wy so- 
kość ob ser wa cji to sto dwa me try.

– Gdzie to jest?
– Tu.
Chri sto Bu izart otwo rzył Go ogle Earth i prze su nął kur sor na współ- 

rzędne.
– Ka wa łek na wschód od fiordu Po rsan ger. Moż li wie naj bar dziej

pół nocna Nor we gia, mon sieur. Vo ilá.
– A kie… – Mi chael od kaszl nął. – Prze pra szam. Kiedy?
Zwinne palce astro noma znów wpi sały cy fry w kal ku la tor.
– Do kład nie o osiem na stej czter dzie ści pięć czasu lo kal nego, dwu- 

dzie stego czwar tego marca.
Mi chael po pa trzył na niego.
– A rok?
Bu izart wzru szył ra mio nami jak ko gut ga lij ski.
– Je ne sais pas, mon sieur. Kie dyś w ciągu ostat nich kilku lat.

Kon ste la cje i ich do kładne po ło że nie wzglę dem ziemi na tu ral nie po- 
wta rzają się co roku. Mniej wię cej. Gdy bym miał cał ko witą pew ność
wy so ko ści punktu ob ser wa cji i gdyby na zdję ciach uchwy cono ko- 
mety, sa te lity albo inne cha rak te ry styczne obiekty, wów czas na tu ral- 
nie mógł bym panu po wie dzieć, który to rok. Ale sam pan po wie dział,
że córka znik nęła je sie nią dwa ty siące dzie sią tego, więc skoro film
do stali pań stwo kilka mie sięcy temu, to może cho dzić tylko o dwa ty- 
siące je de na sty, prawda?



– No tak, rze czy wi ście. Ma pan ra cję. Sto krot nie dzię kuję!
Męż czy zna się uśmiech nął. Mi chael u ni kogo jesz cze nie wi dział

tak ład nych zę bów.
– Cała przy jem ność po mo jej stro nie. Mam na dzieję, że wkrótce

spo tka się pan z córką – do dał uro czy ście.

Mi chael zna lazł ka wiar nię przy sa mych Je zio rach z ma łym ogród- 
kiem do strony ście żek. Wy pił czarną kawę, starł gli ce rynę ze skroni,
włosy po now nie za cze sał do tyłu, a oku lary scho wał do torby. Pa trzył
chwilę na bie ga czy i młode ko biety z dzie cię cymi wóz kami. Wio- 
senne słońce wy go niło lu dzi na świeże po wie trze.

Fin n mark. Fiord Po rsan ger. Mi chael nie znał zbyt do brze pół noc- 
nej Nor we gii. Wie dział tylko, że jest słabo za lud niona, po zba wiona
sieci dróg i ni czym ma gnes przy ciąga mi ło śni ków gór skich wę dró wek
i wspi naczki, cho ciaż ma rzec wy da wał mu się dość wcze sną porą na
trek king po gó rach. Z dru giej strony to by się zga dzało, bo na wo dzie
pod kli fami pły wały kry. Być może męż czy zna z na gra nia był nar cia- 
rzem. Może wy ru szył z ja kiejś chaty w oko licy. Albo zo stał prze wie- 
ziony na klif z ja kie goś in nego miej sca.

Mi chael za sta na wiał się, czy jego zwłoki wciąż leżą na ka mie ni- 
stym wy brzeżu. Nie, to ra czej mało praw do po dobne. Zwie rząt tam
pew nie nie bra ko wało i miały co naj mniej rok na roz pra wie nie się z
cia łem. A tym, co zo stało, pew nie za jęły się pływy, lód i zi mowe
sztormy. W Fin n marku po dobno można było zgu bić całą ar mię.

To nic. Naj waż niej sze, że miał wia ry godne współ rzędne, o ile wy- 
so kość ob ser wa cji, klu czowa dla po praw no ści ob li czeń, była pra wi- 
dłowa.

Wstał, za pła cił za kawę i ru szył wzdłuż Je zior na swoje na stępne
spo tka nie.

Si mona Hal l berga roz po znał już z da leka. Młody dzien ni karz zgod- 
nie z umową stał przed Bo ghal len, sie dzibą kon ku ren cyj nego dzien- 
nika na placu Ra tu szo wym. Miał na so bie krótką brą zową sztruk- 
sową kurtkę, dżinsy, żółte vansy i błę kitną ko szulę. Na jego ra mie niu
wi siała wy słu żona szara torba marki Crum ples. Tro chę stre etwe- 
arowo, a tro chę jak pan ma gi ster. Jed nym sło wem: po dzien ni kar sku.
Jego ra miona i barki wy glą dały, jakby rzadko pod no sił coś cięż szego



od dłu go pisu, głowę miał ogo loną, jak wielu jego ró wie śni ków. Mi- 
chael miał wra że nie, że co raz wię cej duń skich męż czyzn bar dzo
wcze śnie tra ciło włosy. Sły szał kie dyś, że to miało zwią zek z fta la- 
nami w gry za kach dla nie mow la ków. Cho ciaż to po ko le nie może już
gry zło iPhone’y.

Mi chael po ło żył dłoń na ra mie niu Si mona i ten po de rwał się ze
stra chem.

– Hej, Si mon. Roz wa żasz przej ście do kon ku ren cji?
– Cześć, Mi chael. Co? A, to – prych nął. – W ży ciu. Za do brze mi

tam, gdzie je stem. Bez dwóch zdań. A co u cie bie?
– W po rządku.
– A syn?
– Oboje mają się świet nie. Pół tora roku temu przy była nam dziew- 

czynka – wy ja śnił Mi chael.
– Brawo.
Si mon Hal l berg, zde kla ro wany bez dzietny ka wa ler, zmie rzył Mi- 

cha ela wzro kiem i skrzy wił się ze współ czu ciem.
– Un der co ver?
Mi chael się uśmiech nął.
– Że byś wie dział. Idziemy?
– Może na kawę? Znam…
– Nie. My ślę, że le piej, je śli się przej dziemy – prze rwał mu Mi- 

chael.
Prze szli przez plac Ra tu szowy, mi nęli po mnik Hansa Chri stiana

An der sena i ru szyli da lej bul wa rem. W pięk nym, choć z ja kie goś po- 
wodu mało zna nym i zwy kle pu stym, ogro dzie ra tu szo wym zna leźli
od osob nioną ławkę. Mi chael się ro zej rzał. W za sięgu słu chu nie było
ni kogo. Dwoje pra cow ni ków ra tu sza sie działo na ławce ka wa łek da- 
lej i ja dło lancz.

– So nar tek – za czął Mi chael. – Co mó wią wta jem ni czeni?
Dzien ni karz od chy lił się i ze tknął dło nie czub kami pal ców. Zmru żył

oczy w za du mie. Mi chael wie dział, że chło pak miał fo to gra ficzną pa- 
mięć.

– Bez pieczna wy spa na wy so kiej skale po śród glo bal nego fi nan so- 
wego tsu nami. Mó wię se rio, Mi chael. Są so lidni jak Fort Knox. Kry- 
zys na wet ich nie mu snął. Mają taki asor ty ment, na jaki za wsze bę- 
dzie za po trze bo wa nie, a przy tym są in no wa cyjni i ela styczni. Cały



czas uka zują się nowe wer sje ich opro gra mo wa nia, a udo sko na lone
sprzęty tylko cze kają na wy pusz cze nie na ry nek. Ich pro dukty w za- 
sa dzie sprze dają się same. So nar tek jest mo no po li stą w ni szy. Są
od po wied ni kiem Gil lette w branży dal mie rzy.

– Ale my ślisz, że zdo łają utrzy mać po ziom po śmierci Flem minga
Ca sper sena? Bo to chyba on był u nich mo to rem in no wa cji?

– To prawda, ale wy daje się, że so bie po ra dzą. Ich in ży nie ro wie są
naj lepsi w tej działce. Ich ze spół to zdrowa mie szanka uta len to wa- 
nych lu dzi, któ rzy są w fir mie od po czątku, oraz mło dych, pie kiel nie
zdol nych Duń czy ków, Chiń czy ków i Ame ry ka nów. Są więc za bez pie- 
czeni na przy szłość za równo je śli cho dzi o do świad cze nie, jak i kre- 
atyw ność. Z ko lei wszyst kie kosz towne i pra co chłonne ele menty pro- 
duk cji wy pro wa dzili z Da nii do in nych kra jów.

– Ta kich jak Chiny, In die, Li twa i Pol ska?
– Do kład nie. Stwo rzyli so lidną markę i przy szłość So nar teku ma- 

luje się wy łącz nie w ja snych bar wach. Teo re tycz nie.
– To zna czy? – do py ty wał Mi chael.
– Kon cern taki jak So nar tek za wsze musi się li czyć z za gro że niem

ze strony wro gów ze wnętrz nych i we wnętrz nych – oznaj mił Si mon
po waż nym gło sem. – Umiera za ło ży ciel i co te raz? W hi sto rii duń- 
skiego prze my słu nie bra kuje przy kła dów so lid nych ro dzin nych firm,
które roz pa dły się na atomy po śmierci za ło ży ciela. Zwal cza jące się
frak cje i roz piesz czeni spad ko biercy, któ rzy gówno po tra fią i nie są w
sta nie zdzier żyć sie bie na wza jem, po tra fią wy sa dzić w po wie trze za- 
rząd i ob ró cić wszystko w pył. I to, Mi cha elu, jest wręcz re gułą, a nie
wy jąt kiem. So nar tek przed ta kim lo sem mogą uchro nić oczy wi ście
Vic tor Schmidt, mocna spółka hol din gowa, pre cy zyjny re gu la min
oparty na prze słan kach ra cjo nal nych, a nie emo cjo nal nych, oraz pro- 
fe sjo na lizm za rządu, który dba o do bro firmy, nie spad ko bier ców.

– A co z wro gami ze wnętrz nymi?
Si mon uśmiech nął się, za pa lił pa pie rosa i po czę sto wał Mi cha ela,

który po sta no wił nie wli czać go do dzien nego li mitu.
– Tu sprawa przed sta wia się cie ka wie i nie ty powo. Otóż w przy- 

padku So nar teku mu sisz się przede wszyst kim za sta no wić, kto
mógłby być za in te re so wany utrzy ma niem sta tusu quo, a kto nie. Ich
naj więk szym klien tem jest ame ry kań ska ar mia, ale tech no lo gia jest
nie zbędna dla prze my słu zbro je nio wego wielu in nych kra jów. Dla



szwedz kiego Bo forsa czy kon cernu Cel cius, jak się te raz na zy wają,
Tha lesa z Fran cji, bry tyj skiego BAE-sys tems i tak da lej. Wy obraź so- 
bie, że So nar tek na gle prze staje ist nieć. To by łaby ka ta strofa dla ca- 
łej branży. Nie miałby kto prze pro wa dzać kon ser wa cji sys te mów
zbro je nio wych, do star czać czę ści za pa so wych, nie by łoby tech ni ków
ani au to ma tycz nych ak tu ali za cji opro gra mo wa nia. Trzy czwarte świa- 
to wego ar se nału my śliw ców, czoł gów, ło dzi pod wod nych i okrę tów
wo jen nych zo sta łoby unie ru cho mione. Ich ob sługa sta łaby się po
pro stu zbyt nie bez pieczna.

Mi chael za gwiz dał.
– Nie mó wiąc o sys te mach ostrze ga nia me te oro lo gicz nego.
– Wła śnie. Lot ni ska na ca łym świe cie, za równo cy wilne, jak i woj- 

skowe, trzeba by za mknąć. Kon tro le rzy nie by liby w sta nie kie ro wać
ru chem. Więc to oczy wi ście rów nież by łoby nie do przy ję cia. Tech no- 
lo gia Dop plera opa ten to wana przez So nar tek znaj duje się we
wszyst kich tych sys te mach. Ame ry ka nie od dawna alar mo wali, że to
ry zy kowne. Tak ści sły mo no pol nie po doba się ni komu. Czyni pod- 
mioty bez bron nymi.

– Pró bo wali wy ku pić kon cern?
– A kto nie pró bo wał? Ame ry kań ski De par ta ment Obrony oczy wi- 

ście bez po śred nio nie wy ku puje firm, które są mu przy datne, ale
może się zwró cić do ja kie goś du żego fun du szu i za pro po no wać, aby
on ku pił wska zaną firmę w za mian za przy szłe gwa ran cje udziału w
rynku oraz kon trakty, ra baty, ko rzystne ceny, gład kie prze pro wa dze- 
nie pro ce dury pa ten to wej i tak da lej.

– I tak zro bili?
– I to nie raz. W dwa ty siące dzie sią tym Brid ge wa ter As so cia tes

za pro po no wał sześć dzie siąt mi liar dów ko ron za ca łość, po tym pa dła
oferta sześć dzie się ciu pię ciu mi liar dów od Black Rock. To dwa gi- 
gan tyczne ame ry kań skie fun du sze ka pi ta łowe. Nikt nie mó wił tego
na głos, ale wszy scy wie dzieli, że za obiema ofer tami stał Pen ta gon.
Vic tor Schmidt i Flem ming Ca sper sen od mó wili.

– A gdyby się zgo dzili? – Mi chael spró bo wał so bie wy obra zić
sześć dzie siąt pięć mi liar dów ko ron.

– W ciągu pię ciu mi nut firma zo sta łaby po kro jona na cien kie pla- 
sterki – od parł Si mon bez cie nia wa ha nia w gło sie. – Część woj- 
skowa zo sta łaby sprze dana na przy kład Ray the onowi, za re je stro wa- 



nej w Sta nach spółce bę dą cej głów nym do stawcą dla branży zbro je- 
nio wej. Stwo rzono by struk turę wła sno ści, w któ rej De par ta ment
Obrony po sia dałby roz strzy ga jący pa kiet ak cji no wej spółki córki.
Część me te oro lo giczną sprze da liby Phi lip sowi albo Sie men sowi, a
optyczną – Sony albo Sam sun gowi. Fun dusz ka pi ta łowy, któ remu by
się po szczę ściło, w jedną chwilę za ro biłby mi liardy, a ame ry kań ski
se kre tarz obrony mógłby spać spo koj nie, wie dząc, że gdy się obu- 
dzi, jego sa mo loty i ło dzie pod wodne na dal będą dzia łać. W su mie
wszy scy by liby za do wo leni.

– Kogo u li cha stać na od rzu ce nie sześć dzie się ciu pię ciu mi liar- 
dów? – dzi wił się Mi chael.

– Flem minga Ca sper sena i Vic tora Schmidta. To dzieło ich ży cia, a
pie nię dzy i tak im nie bra kuje. Je den z sy nów Vic tora, Hen rik
Schmidt, jest już po noć szy ko wany do prze ję cia pa łeczki. Stoi na
czele działu sprze daży w So nar teku i zda niem więk szo ści ak cjo na- 
riu szy do sko nale się spraw dza.

– Schmidt ma dwóch sy nów, prawda?
– Prawda. Ale drugi, Ja kob Schmidt, chyba ni gdy nie był spe cjal- 

nie za in te re so wany tym, co się dzieje w fir mie. Albo po luje na fu tra w
ja kimś za po mnia nym przez Boga miej scu, albo pra cuje dla or ga ni za- 
cji cha ry ta tyw nych w Afryce. W każ dym ra zie moim zda niem je śli
cho dzi o przy szłość So nar teku, to nikt nie bie rze go pod uwagę.

Mi chael spoj rzał na ze ga rek. Miał dziś jesz cze sporo do zro bie nia.
Na przy kład do wie dzieć się, kim była osoba za mor do wana nad fior- 
dem Po rsan ger.

– A spad ko biercy Ca sper sena? – spy tał.
Dzien ni karz pod niósł do góry pa lec.
– Spad ko bier czyni. Liczba po je dyn cza. Eli za beth Ca sper sen-

Behncke, zwróć uwagę na ko lej ność na zwisk. Jest w za rzą dzie So- 
nar teku, ale roz wija wła sną ka rierę ad wo kacką i jej chyba też firma
nie spe cjal nie in te re suje. Po zo staje więc wdowa, która cierpi na Al- 
zhe imera, ale z czy sto praw nego punktu wi dze nia dzie dzi czy udziały
Ca sper sena, do póki sąd nie przy zna jej ku ra tora. Wia domo, że nie
jest już w sta nie po dej mo wać de cy zji.

– I co bę dzie, je śli to córka zo sta nie ku ra torką?
– Wów czas Eli za beth Ca sper sen, dys po nu jąc wła snymi udzia łami

oraz udzia łami swo jego ojca i matki, łącz nie bę dzie miała pa kiet kon- 



tro lny w pier wot nej spółce hol din go wej i bez po śred nią wła dzę w So- 
nar teku.

Mi chael w za my śle niu po pa trzył na swoje brzyd kie san dały. To, co
usły szał, było cie kawe.

– Jak Ame ry ka nie za re ago wali na śmierć Ca sper sena?
– Nie mam po ję cia. O ile mi wia domo, żad nego ofi cjal nego po wia- 

do mie nia nie było, ale mo żesz być pe wien, że każda zmiana w So- 
nar teku musi bu dzić ich obawy. Za wsze le piej wie dzieć, na czym się
stoi.

Mi chael po ki wał głową. Czy De par ta ment Obrony albo któ raś z
nie zli czo nych ame ry kań skich służb wy wia dow czych mo gła mieć coś
wspól nego z DVD Eli za beth Ca sper sen? W jego mó zgu za częły
pącz ko wać nowe, co raz bar dziej zło żone moż li wo ści i punkty wi dze- 
nia.

Wstał i po dał Si mo nowi rękę.
– Dzięki, Si mon. Jak za wsze je steś do sko nale po in for mo wany.
Dzien ni karz rów nież wstał.
– Dla czego in te re suje cię So nar tek? Wiesz coś, o czym ja nie

wiem?
Mi chael się uśmiech nął.
– Bar dzo bym się zdzi wił.
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– Po lo wa nie na lu dzi? – spy tał Ke ith Mal lory z nie do wie rza niem. –
Mike, bez jaj.

– Nie. Mó wię po waż nie – po twier dził Mi chael. – Je steś w sta nie
cał ko wi cie to wy klu czyć? Lu dzie zjeż dżają na nar tach z Eve re stu,
płacą, żeby ich prze szmu glo wać do Afga ni stanu, bo mają ochotę po- 
ba wić się w wojnę, a po lu jący na gru bego zwie rza za ma wiają hy- 
brydę lwa i ty grysa ben gal skiego, żeby po sta wić so bie na ko minku
tro feum, któ rego im bra kuje do ko lek cji. I czyż byś za po mniał już, że
w dzie więć dzie sią tym czwar tym byli tacy, co pła cili Ser bom za moż li- 
wość strze la nia do ko biet i dzieci w alei Snaj pe rów w Sa ra je wie?
Tak, dla sportu?

W te le fo nie za pa dła ci sza, którą Mi chael po sta no wił zin ter pre to- 
wać jako sy gnał głę bo kiego za my śle nia.

– I nie mó wimy o No wej Gwi nei albo Matto Grosso? O dmu chaw- 
kach z za tru tymi strza łami i drą gach? – upew nił się An glik.

– Nie. Mó wimy być może o psy cho pa tycz nym mi liar de rze, Ark tyce
i la se ro wych ce low ni kach… i o We Will Rock You Qu eenów. O spe- 
cja li stach, Ke ith. We te ra nach.

Mi chael wie dział, że w tej chwili my śleli o tym sa mym: o kon sul tan- 
tach pra cu ją cych dla mię dzy na ro do wych firm ochro niar skich. Lu- 
dziach, któ rzy po do sta wali kon trakty w Iraku, Ko so wie czy Afga ni sta- 
nie, kiedy wraz z wy co fy wa niem się wojsk do ich kra jów na pły wały
za gra niczne firmy. O by łych żoł nier zach chro nią cych dziś in sta la cje
wiert ni cze, za gra nicz nych dy plo ma tów, or ga ni za cje cha ry ta tywne,
par la ment, nową de mo kra cję. O tych, któ rzy mieli szko lić siły bez pie- 
czeń stwa tych no wych de mo kra cji, po móc w two rze niu po li cji i ar mii,
po to, aby w urnach do gło so wa nia znaj do wały się głosy, a nie ma te- 
riały wy bu chowe.



– Czyli na przy kład o lu dziach z Paxu – do my ślił się Ke ith.
– Na przy kład – po twier dził Mi chael.
Pax był chyba naj gor szą z wszyst kich firm ochro niar skich. Za blo- 

ko waną przez wiele państw, ale po szu ki waną przez inne. Byli sku- 
teczni, zaś ich me tody były etycz nie wąt pliwe, a gdy tylko kurz opa- 
dał, za wsze się oka zy wało, że nie ma żad nych ży wych świad ków.

– Po trze buję tro chę wię cej in for ma cji – po wie dział wresz cie Mal- 
lory.

Mi chael od pro wa dził wzro kiem su nący w stronę cen trum au to bus
wodny.

– Nor we gia – od parł.
– To duży kraj.
– Fin n mark.
– Kiedy?
– Ma rzec, w ob rę bie ostat nich kilku lat.
– Nie mo żesz okre ślić bli żej?
– W tej chwili nie, ale gdy tylko po znam do kładną datę, do wiesz

się jako pierw szy.
– Ilu?
– Sze ściu my śli wych i klient – wy ja śnił Mi chael. – To jak, przyj- 

rzysz się temu? Kasa jest nie zła. Na wet bar dzo do bra.
– I co? Po szczę ściło im się?
– Męż czy zna, na oko trzy dzie sto letni. Sko czył z klifu albo zo stał

za strze lony, kiedy te skur wy syny prze stały śpie wać.
– Duń czyk?
– Nie mam po ję cia.
– Mike, to ja cyś zwy rod nialcy.
– Wiem.
– Okej, zo ba czę, co mi się uda zna leźć.

Mi chael wstał, otwo rzył drzwi bal ko nowe i oparł się o po ręcz. Po- 
pa trzył na swój nowy te le fon na kartę, za mach nął się i rzu cił go da- 
leko do ba senu por to wego. W za pa sie miał jesz cze trzy apa raty w
fa brycz nych opa ko wa niach. Od tąd za mie rzał co dzien nie uży wać no- 
wego.

Roz mowa z Ke ithem była naj lep szym, co mo gło mu się w tej chwili
przy tra fić. An glik dys po no wał świeżą i roz le głą sie cią kon tak tów. Je- 



śli na prawdę się do tego przy łoży, to prę dzej czy póź niej coś znaj- 
dzie. W mrocz nym świe cie Mal lory'ego wła śnie tak to dzia łało. Żad- 
nych ese me sów, te le fo nów czy ma ili. Ktoś w pu bie po łoży rękę na
ra mie niu by łego ma jora albo gdy ten bę dzie wy pro wa dzał psa. Na- 
stęp nie Mi chael zo sta nie zmu szony za pła cić hor ren dalne zna leźne.
Ktoś coś pi śnie albo bę dzie znał ko goś, kto coś wie. To oso bi sta
sprawa. W ich branży wszystko było oso bi ste.

Mi chael po ło żył się na łóżku i wbił wzrok w su fit.
Sześć dzie siąt pięć mi liar dów.
To prze klęte na gra nie za wi śnie nad głową Eli za beth Ca sper sen i

prze są dzi o wszyst kim: o lo sie jej sa mej, jej ro dziny i firmy. Pla sti- 
kowy krą żek z ze rami i je dyn kami był pi lo tem i czy jeś palce wi siały
nad przy ci skami.

Jego my śli wi ro wały jak spło szony rój psz czół i od bi jały się od
wnę trza czaszki. Mi chael wy jął po ranną ga zetę i raz jesz cze prze- 
czy tał na głó wek i pierw szą stronę, która rzu ciła mu się w oczy, kiedy
mi jał kiosk: „Ta jem ni cza śmierć mło dego ojca i we te rana”. Pod
spodem wid niało zdję cie uśmiech nię tego męż czy zny w ga lo wym
mun du rze Gwar dii Kró lew skiej. Fu ra żerka z bia łym frędz lem z
przodu, gra na towa ma ry narka, ko szula i kra wat. Równe zęby.

Sa mo bój stwo czy za bój stwo?, za sta na wiał się dzien ni karz na stro- 
nie pią tej. Trzy dzie sto jed no let niego sto la rza Kima An der sena, który
wraz ze zme cha ni zo wa nym puł kiem pie choty od był mi sje w Iraku,
Bo śni i Her ce go wi nie, i w Afga ni sta nie, zna la zła jego świeżo po ślu- 
biona żona ran kiem dzień po we selu. W śledz two włą czyła się po li- 
cja kra jowa, co su ge ro wa łoby, że może cho dzić o udział osób trze- 
cich. Zda niem Mi cha ela sam ti ming był co naj mniej po dej rzany.
Przed ślu bem para była w związku od sied miu lat i mieli dwoje ma- 
łych dzieci. Dzien ni karz zda wał się su ge ro wać, że była to ko lejna tra- 
giczna hi sto ria wy pa lo nego we te rana, nie mo gą cego się przy sto so- 
wać do ży cia w wa run kach po koju.

Ar ty kuł ilu stro wało rów nież wy ko nane z he li kop tera zdję cie kry tego
strze chą domu na skraju lasu, ka re tek po go to wia i po jaz dów kry mi- 
na li sty ków. Dzien ni karz wy niu chał rów nież, że w po bli skim ho telu
Strand mar ken za mel do wała się do świad czona śled cza z Ko mendy
Głów nej, ko mi sarz Lene Jen sen.



Mi chael zmarsz czył brwi, kiedy przyj rzał się ar chi wal nemu zdję ciu
pani ko mi sarz sto ją cej na scho dach sądu okrę go wego w Ko pen ha- 
dze: czarny gar ni tur, wy so kie ob casy, sło neczne re fleksy w pło mien- 
nie ru dych wło sach spię tych ni sko klamrą. Po ważna twarz.

Uśmiech nął się, kiedy so bie przy po mniał, gdzie ją wi dział. Oczy wi- 
ście, wczo raj, w ka wiar nia nym ogródku na Kul to rvet.

Odło żył ga zetę na łóżko, wsu nął pod głowę jesz cze jedną po- 
duszkę i wró cił do stu dio wa nia su fitu.
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Lene zie wała za sło nięta ma ską chi rur giczną, kiedy pa trzyła na An- 
der sena le żą cego na me ta lo wym stole w pro sek to rium. Pa dała ze
zmę cze nia. Za pach for ma liny przy pra wiał ją o mdło ści i głowa ją bo- 
lała od nie usta ją cego szumu sys te mów wen ty la cyj nych nad sto łami.
Po po wro cie do ho telu nie zmru żyła oka. Zdję cie z pu styni po ło żyła
na szafce przy łóżku i resztę nocy prze wra cała się z boku na bok
albo za pa lała lampkę i po now nie przy glą dała się zdję ciu.

Dzi siej szą sek cję miała pro wa dzić młoda le karka są dowa, którą
Lene znała z wcze śniej szych spraw. Cięż kie prze ście ra dło od su nęła
skła da jąc je przy sto pach de nata. Kim An der sen przy po mi nał sie bie
za ży cia. Tam, gdzie skóra do ty kała stołu po ja wiły się nie bie skie i
czer wo nawe plamy opa dowe. Uwol niono go od kaj da nek, wo recz- 
ków na rę kach i sznura na szyi. Bruzda pod uszami, która zo stała po
sznu rze zmie niła ko lor na czarny.

Le karka po pa trzyła na Lene.
– Pew nie in te re suje cię, jaka jest przy czyna śmierci?
– Do my ślam się, że skrę cił kark – od parła.
W wi docz nych nad ma ską oczach le karki po ja wił się uśmiech.
– Yep. To co, idziemy na obiad?
– Bar dzo chęt nie.
Po szła za pa to lożką w stronę wi szą cych na ścia nie ne ga to sko pów,

na któ rych znaj do wały się już zdję cia rent ge now skie krę go słupa
szyj nego de nata. Lene spy tała ją kie dyś, dla czego wy brała tę ma ka- 
bryczną spe cja li za cję, gdzie na co dzień była zmu szona ob co wać z
mal tre to wa nymi dziećmi, ofia rami gwał tów, zwło kami wy rzu co nymi
przez mo rze i spa lo nymi w po ża rach za miast mniej dra stycz nej i bar- 
dziej lu kra tyw nej ka riery w chi rur gii pla stycz nej albo la ryn go lo gii, ale
nie pa mię tała, jaka była od po wiedź.



Le karka po ka zała miej sce na zdję ciu:
– To jest pierw szy kręg krę go słupa, po ła ci nie atlas, jak ten, który

dźwiga glob ziem ski, czyli czaszkę na swo ich bar kach. Jest prze- 
miesz czony wzglę dem pod stawy czaszki, a kręg po ni żej, axis jest
zła many. Wszystko ja sne?

Lene po ki wała głową.
– Tym, co go za biło było zła ma nie tej oto czę ści dru giego kręgu –

po twier dziła le karka.
– Przy upadku z krze sła ogro do wego?
– To mo gło wy star czyć. On waży osiem dzie siąt pięć kilo, wy so- 

kość upadku wy no siła ja kieś czter dzie ści cen ty me trów. Siła, przy- 
śpie sze nie i gra wi ta cja wy star czy łyby, żeby zła mać mu kark.

Lenne wsparła się o umy walkę.
– A nad garstki?
– To już twoja działka, Lene. I ży czę po wo dze nia, bo ci się przyda

– do dała po trzą sa jąc głową.
– Ktoś mu je za ło żył po śmierci – do my śliła się Lene.
Pa to lożka po twier dziła ski nie niem i po de szła do stołu sek cyj nego.

Pod nio sła ra mię Kima An der sena. Stę że nie po śmiertne ustą piło.
– W miej scu kaj da nek nie ma za dra pań ani krwia ków, które po ja- 

wi łyby się, gdyby ktoś na przy kład za ło żył mu kaj danki, w mo men cie,
gdy on jesz cze żył, a po tem na sznu rze pod cią gnął go z ziemi. Wy- 
bro czyny po ja wi łyby się rów nież, gdyby sam się skuł z obawy, że się
roz my śli. Układ ner wowy funk cjo no wał jesz cze przez ja kiś czas po
śmierci mó zgu, więc gdyby miał kaj danki, mi mo wol nie by się z nimi
szar pał. Poza tym na wnę trzach dłoni zna leź li śmy ny lo nowe włókna
pa su jące do tych z liny. Sam za wią zał pę tlę, ale nie pró bo wał pod- 
cią gać się na li nie. Wów czas miałby na dło niach pę che rze, a tu, jak
wi dzisz, nic ta kiego nie ma.

Le karka zdjęła rę ka wiczki i far tuch, zwi nęła wszystko w kulę i
wrzu ciła ją do worka na śmieci.

– Mia łam do czy nie nia z przy pad kami, gdzie sprawcy pró bo wali
upo zo ro wać sa mo bój stwo – po wie działa w za my śle niu – ale nie sły- 
sza łam jesz cze, żeby ktoś, kto od biera so bie ży cie chciał, by jego
śmierć wy glą dała na za bój stwo.

– Dość nie zwy kły spo sób dzia ła nia, prawda?
– Zde cy do wa nie. I po co ktoś miałby to ro bić?



Lene się uśmiech nęła. Lu biła pra co wać z tą młodą le karką, która
te raz też się uśmiech nęła po ka zu jąc cza ru jącą prze rwę mię dzy je- 
dyn kami. Oczy wi ście mo głaby ją zli kwi do wać, ale Lene po do bało
się, że po sta no wiła jej nie ru szać.

– To ele men tarne, drogi Wat so nie – od po wie działa ko mi sarz. –
Ktoś chce, żeby sa mo bój stwo Kima An der sena zo stało uznane za
za bój stwo. Co też za mie rzam zro bić. A próbki krwi?

Le karka otwo rzyła teczkę.
– Cał kiem przy zwo ity po ziom pro mili, jak to po we sel nych to a- 

stach, cho ciaż w żad nym ra zie nie alar mu jący czy za gra ża jący ży ciu.
– A leki na senne?
Le karka po trzą snęła głową.
– Żad nych ben zo dia ze pin czy bar bi tu ra nów. Wy kry li śmy za to te- 

ra peu tyczne ilo ści ser tra liny, dość po pu lar nego an ty de pre santu. To
pi gułki szczę ścia. Z ich po mocą nie da się po peł nić sa mo bój stwa.

– Można się tylko jesz cze bar dziej uszczę śli wić – mruk nęła Lene
pod no sem.

– Słu cham?
– Nie, nic. A co po wiesz o ta tu ażach?
– Jak to u gwar dzi sty. Pro rege et grege to nad rzędne motto Gwar- 

dii: Dla króla i ludu. Po tem mamy słowa: Do mi nus pro vi de bit, co
ozna cza „Pan za pewni”. Bar dzo bo go boj nie. Ale spraw dzi łam i jest
to motto pierw szej kom pa nii pie choty pan cer nej Gwar dii. Na we- 
wnętrz nej stro nie pra wego przed ra mie nia wid nieją li tery ISAF, co
ozna cza „In ter na tio nal Se cu rity As si stance Force”, czyli na tow ska
mi sja w Afga ni sta nie.

– Woj ska ko ali cji?
– Tak. Był we te ra nem.
– Zga dza się. Poza Afga ni sta nem słu żył na Bał ka nach i w Iraku. A

szminka?
– Słu cham?
– Żona twier dzi, że po tym jak go od cięła, zro biła mu sztuczne od- 

dy cha nie. Po we selu zo stały jej na twa rzy resztki ma ki jażu, w tym
mocno roz ma zana szminka i ma skara, która ab so lut nie nie była wo- 
do od porna. Tym cza sem u niego nie wi dzia łam śla dów szminki, ani
przy no sie, ani przy ustach, cho ciaż chyba po winny tam być?

Pa to lożka otwo rzyła sze rzej oczy i w za du mie po ki wała głową.



– Tak, masz ra cję. To zna czy… żad nych śla dów nie ma.
Obie uważ nie przy glą dały się sztyw nej, za mknię tej twa rzy zmar- 

łego. Jego oczy były głę boko za pad nięte.
– My ślisz, że żona kła mie? – spy tała le karka.
– Je dyną praw dziwą in for ma cją, jaką mi po dała jest jej imię –

stwier dziła Lene.
Zdjęła z twa rzy ma seczkę, cho ciaż ta czę ściowo ab sor bo wała za- 

pach i ręką za sło niła usta, kiedy po now nie ziew nęła. W kie szeni jej
kurtki wi bro wał te le fon, lecz go zi gno ro wała. Wie działa, kto dzwo nił.
Ko men dantka Char lotte Fal ster lu biła otrzy my wać co dzienne ra porty,
żeby móc wkro czyć do ak cji ze swoją nad rzędną in te li gen cją, je śli
sprawy za czną się wy my kać spod kon troli.

– Na kaj dan kach są ja kieś od ci ski pal ców? – spy tała Lene po
chwili.

– Twoi tech nicy je za brali.
Lene wska zała nie re gu larną głę boką bli znę na pra wym udzie de- 

nata.
– Jak my ślisz, co to jest?
– A to aku rat dość cie kawe. Na pierw szy rzut oka wy gląda na po- 

strzał z ka ra binu my śliw skiego albo woj sko wego. – Le karka z tru dem
pod nio sła nogę. – Mamy tu gwiaź dzi stą ranę wlo tową, w miej scu,
gdzie prze la tu jący obok po cisk wbił się w ze wnętrzną stronę uda i w
ciele zmie nił tor, omi ja jąc kość i inne ważne tkanki znaj du jące się z
tyłu, jak nerw kul szowy czy któ rąś z du żych tęt nic.

Le karka po ka zała bli znę po ra nie wy lo to wej z tyłu uda. Była znacz- 
nie więk sza od tej z boku.

Lene zmarsz czyła czoło.
– I nie mógł to być odła mek przy droż nej bomby?
– Nie. Ale przede wszyst kim, rana nie zo stała za mknięta przez

chi rurga. Zo stała sta ran nie oczysz czona ale nie zszyta. Do szło do
sa mo za skle pie nia, co mu siało trwać kilka mie sięcy. Oce niam, że bli- 
zna ma ja kieś dwa lata.

Lene ki wała głową i przy glą dała się, jak le karka po bie rała małe
próbki tkanki z kra wę dzi bli zny.

– Więc twoim zda niem nie zgło sił się z tym do szpi tala czy na po- 
go to wie?

Le karka sta now czo po krę ciła głową.



– Nie zgło sił się, na sto pro cent. Gdyby tą raną za jął się chi rurg, to
w pierw szej ko lej no ści prze ciąłby tkanki mięk kie, żeby otwo rzyć ka- 
nał po strzału i spraw dzić, czy do środka nie do stała się zie mia albo
frag menty odzieży.

Lene ki wała głową za my ślona. Pró bo wała so bie przy po mnieć
słowa Lo uise An der sen. O tym, że jej mąż uczest ni czył w tylu woj- 
nach i za wsze wra cał bez jed nego dra śnię cia.

Chwilę stała przed ni skim bu dyn kiem za kładu me dy cyny są do wej,
a po tem spoj rzała na bło nia Fæl led par ken. Przez roz le gły traw nik
ma sze ro wała grupa przed szko la ków, zaś ja kieś sto me trów da lej bie- 
gacz w blu zie z kap tu rem roz cią gał się przy drze wie. Od dy chała głę- 
boko, żeby po zbyć się przy krego za pa chu z nosa i ust.

Znów za wi bro wał jej te le fon.
– Gdzie je steś? – spy tała sze fowa.
– Pod Za kła dem Me dy cyny Są do wej. – Lene za częła iść w stronę

swo jego sa mo chodu.
– I czego się do wie dzia łaś?
Lene wy obra ziła so bie Char lotte Fal ster sie dzącą za ogrom nym

biur kiem w no wej sie dzi bie Ko mendy Głów nej w nud nej prze my sło- 
wej dziel nicy Glo strup. Na biurku stała po trójna srebrna ramka ze
zdję ciami szefa de par ta mentu, który był jej mę żem oraz ich bar dzo
grzecz nych i uda nych dzieci, syna i córki. Na ścia nach re pro duk cje
im pre sjo ni stów, na pod ło dze dy wan Vi beke Klint, a na gło wie pani
ko men dant nie śmier telny siwy bob..

Wbrew temu, co uwa żały przy ja ciółki Lene, nie cho dziło tylko o to,
że Char lotte była iry tu jącą służ bistką i złą sze fową. Sprawa była za- 
równo prost sza jak i bar dziej skom pli ko wana: Char lotte i Lene zwy- 
czaj nie się nie lu biły i wie działy o tym od pierw szej se kundy. Bra ko- 
wało mię dzy nimi che mii.. Obie jed nak szu kały w tej sy tu acji plu sów i
mimo braku sym pa tii da rzyły się wza jem nym za wo do wym sza cun- 
kiem.

– Kim An der sen po peł nił sa mo bój stwo – po wie działa Lene. – Nie
ma co do tego żad nych wąt pli wo ści.

Otwo rzyła drzwi sa mo chodu. Za pa lony bie gacz zo sta wił swoje
drzewo i truch tem od da lał się ścieżką.

– A kaj danki?



– Ktoś mu je za ło żył po śmiert nie.
– Że by śmy się za jęli sprawą?
– Tak są dzę.
– Masz ja kiś po mysł, kto to mógł być?
– Żona. Na tra wie nie ma żad nych śla dów wska zu ją cych na obec- 

ność ko go kol wiek poza nimi. Zie mia była wil gotna i miękka od rosy.
W słu chawce za pa dła ci sza. Prze ło żona Lene pró bo wała ze brać

my śli.
– Po trze bu jesz wspar cia? – spy tała po chwili. – Jan wró cił do

pracy po tym ura zie ko lana. Wiesz, że…
Nie do koń czyła zda nia i Lene była jej za to wdzięczna. Oczy wi- 

ście, że za sad ni czo po winni pra co wać w ze spole trzy oso bo wym:
jedna osoba gro ma dzi ślady w miej scu zda rze nia, druga czyta ra- 
porty, a trze cia prze słu chuje świad ków. Nor mal nie Char lotte Fal ster
za czę łaby te raz wy kład o pracy ze spo ło wej, sy ner gii, ko or dy na cji,
od po wie dzial no ści, in for ma cji zwrot nej i in nych pu stych po ję ciach z
pod ręcz nika biz nesu, ale ła ska wie jej go oszczę dziła.

– To tylko sa mo bój stwo – przy po mniała jej Lene. – Po roz ma wiam
z wdową.

W słu chawce usły szała sze lest pa pieru. Pew nie dzi siej sza ga zeta.
Sto su nek Char lotte do pracy w po li cji był nie jed no znaczny. Z jed nej
strony jej chłodna re zerwa, elo kwen cja i opa no wa nie do sko nale się
pre zen to wały na pierw szych stro nach ga zet czy w te le wi zji. A z dru- 
giej nie zno siła tego, ile za so bów mu siała mar no wać na dzien ni ka- 
rzy, któ rych bez wy jątku uwa żała za stado aro ganc kich, le ni wych i
na dę tych nie udacz ni ków, kiedy ci bez ustanku do ma gali się wglądu
do akt, wy wia dów, od po wie dzi i spro sto wań.

– I zajmę się prasą – do dała szybko Lene. – Na ju tro zwo łam brie- 
fing. Mia łaś ra cję. To me dialna sprawa. W Hol bæku już roi się od
dzien ni ka rzy.

– Dzię kuję. – Char lotte brzmiała, jakby mó wiła szcze rze. – Mam
za tem wy sto so wać nic nie mó wiącą in for ma cję dla prasy i za re zer wo- 
wać salę na po ste runku w Hol bæku na, po wiedzmy, czter na stą?

– Tak. I nie ma za co.
Wsia dła do sa mo chodu i wci snęła w te le fo nie gu zik szyb kiego wy- 

bie ra nia, żeby po łą czyć się z Ar nem i po pro sić go o po rów na nie od- 
ci sków pal ców z kaj da nek z od ci skami Lo uise An der sen.



Jed no cze śnie pró bo wała roz strzy gnąć, dla czego na wet nie przy- 
szło jej do głowy mó wić sze fo wej o swo jej noc nej wi zy cie w domu
An der se nów, o zdję ciu mło dych wo jow ni ków na pu styni i o wra że niu,
że ktoś ją śle dził. Nie ist niało żadne pro ste wy ja śnie nie. Po in for mo- 
wa nie o tym Char lotte zwy czaj nie nie wcho dziło w grę. Nie chciała
do pusz czać jej zbyt bli sko sie bie.

Za kap tu rzony bie gacz pod szedł do mo to cy klu za par ko wa nego za
Za kła dem Me dy cyny Są do wej, zdjął łań cuch, któ rym przy piął kask
do kie row nicy, z bocz nych sakw wy jął skó rzaną kurtkę i rę ka wiczki, i
wsu nął klu czyk do sta cyjki. Nie śpie szył się. Wie dział, że znaj dzie
Lene Jen sen gdy tylko i gdzie tylko ze chce: ze szłej nocy roz mie ścił
w jej sta rym ci tro ënie kilka ukry tych na daj ni ków GPS. Pani ko mi sarz
była taka prze wi dy walna. Po dob nie jak jej śliczna dwu dzie sto jed no- 
let nia córka, Jo se fine.

Miesz ka nie przy Kong Geo rgs Vej było pu ste. Jo se fine wy wie trzyła
po po pcor nie, na drążku za słony prysz ni co wej nie su szyła się już
bie li zna, pod łogi były od ku rzone, a kuch nia lśniła i pach niała czy sto- 
ścią. Na wet jej po kój wy glą dał jak po kon sul ta cji z do radcą feng shui
i Lene czuła się lekko oszo ło miona prze cha dza jąc się po wła snym
domu. Wy glą dało na to, że jej córka wy ko nała kwan towy skok i z
roz trze pa nej, skraj nie ego cen trycz nej na sto latki stała się dy rek torką
szkoły dla per fek cyj nych pań domu.

Lene stwier dziła, że bę dzie jej bra ko wało Jo se fine, gdy ta uda się
w po dróż, a po tem się wy pro wa dzi. Bę dzie tę sk niła na wet za tymi
dziw nymi, peł nymi mroku kłót niami, które po tra fiły wy bu chać bez po- 
wodu i w które obie, raz za ra zem an ga żo wały się ca łym ser cem i
du szą. Żadna nie bła gała o li tość ani nie brała jeń ców. Każda prę- 
dzej by umarła niż przy znała, że mo gła się my lić. I za wsze, gdy w
opa rach ab surdu za brnęły już na prawdę da leko, ich spoj rze nia się
krzy żo wały, każda prze wi jała roz mowę do po czątku i ro zu mie jąc, jak
nie skoń cze nie głu pie było to, co mó wiły – zgod nie wy bu chały hi ste- 
rycz nym śmie chem.

Wszyst kiego bę dzie jej bra ko wało.
Lene prze spała się parę go dzin na naj lep szej i naj bez piecz niej szej

ka na pie świata sto ją cej w ich sa lo nie, a gdy się obu dziła, po czuła



silny we wnętrzny opór przed tym, co mu siała i po winna zro bić: od być
długą i sta now czą roz mowę z młodą, nie szczę śliwą i za kła maną
wdową.

Ale naj pierw na le żało po roz ma wiać z le ka rzem An der sena w Hol- 
bæku.
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Ga bi net le kar ski mie ścił się bar dzo prak tycz nie, w miesz ka niu nad
ap teką i po ni żej ga bi netu oku li sty w bia łym bu dynku mniej wię cej w
po ło wie głów nej ulicy Hol bæku. W środku Lene po czuła się, jakby
cof nęła się w cza sie o czter dzie ści lat. Szare płytki PCV na pod ło dze
w po cze kalni były po od kle jane na ro gach, a ka napa wy glą dała, jakby
ją obito żywą zie loną ple śnią. Lene uważ nie przyj rzała się wy tar tej
ta pi cerce, za nim zde cy do wała się usiąść. O swoim przy by ciu po wia- 
do miła star szą otyłą se kre tarkę w re cep cji, cho ciaż od nio sła wra że- 
nie, że ko bieta w ogóle jej nie słu chała.

Cze ka jąc, Lene ob ser wo wała ma łego chłopca w oku la rach z gru- 
bymi szkłami i z du żymi wa ci kami ster czą cymi z uszu, który w ką ciku
za baw pró bo wał prze ci snąć kwa dra towy klo cek przez okrą gły otwór
w drew nia nej płytce, pod czas gdy jego matka czy tała ko lo rowe cza- 
so pi smo. Chło piec pró bo wał osią gnąć swój cel nie stru dze nie, a jej
przy szło do głowy, że być może tak się czuli ci wra ca jący do domu
żoł nie rze: jak ten kwa dra towy klo cek, który nie pa suje do okrą głej
dziury.

Ko bieta wstała na gle, zła pała chłopca za rękę i bez słowa wy szła z
po cze kalni. Lene nie sły szała, aby ko goś wzy wano ani nie wi działa,
żeby za pa liła się ja kaś lampka. Po my ślała, że może tylko wta jem ni- 
czeni do stę pują au dien cji u dok tora Knud sena. Po chwili z ga bi netu
do biegł roz dzie ra jący krzyk, a po nim Lene usły szała, jak matka
wrzesz czy na chłopca. W końcu w drzwiach po ja wił się za pła kany
brzdąc, uwol niony od wa ci ków. Matka zła pała go za ra mię i wy pro- 
wa dziła z po cze kalni, nie mal wlo kąc go po pod ło dze.

Drzwi do ga bi netu po zo stały uchy lone i Lene usły szała, jak ja kiś
głos w środku szep cze jej na zwi sko.



We szła i zmru żyła oczy w pół mroku. W świe tle lampki na biurku
po ja wiła się blada dłoń na końcu rę kawa ki tla, a mę ski głos po pro sił
ją, żeby usia dła.

Kiedy jej oczy po woli przy wy kły do ciem no ści, zo ba czyła przed
sobą zmę czoną twarz dok tora Knud sena. W rogu biurka stał stary,
szary mo ni tor, a w po piel niczce le żało cy garo i samo się pa liło.

Lene usia dła i le karz od chy lił się w fo telu, po now nie zni ka jąc w
pół mroku.

– Dzień do bry – za częła. – Ko mi sarz Lene Jen sen z Ko mendy
Głów nej.

– Dzień do bry, Lene Jen sen.
A po tem ci sza.
– Kim An der sen jest, albo był jed nym z pań skich pa cjen tów – po- 

wie działa.
Na stęp nie po dała mu nu mer oso bowy zmar łego. Le karz je den po

dru gim wy cią gał palce strze la jąc ko śćmi. Nie na wi dziła tego dźwięku.
Jej były mąż ro bił tak samo. I jej oj ciec. Dło nie le ka rza prze su nęły się
nad kla wia turę, a mo ni tor za lał chudą twarz zie lon ka wym świa tłem.

– Sły sza łem, że po peł nił sa mo bój stwo – po wie dział ci chym, nie mal
za wie dzio nym gło sem.

– Po wie sił się wczo raj rano – po twier dziła.
– Wielka szkoda. I tra ge dia. Zna łem Kima od ma łego. Rzadko tu

przy cho dził. Był w do sko na łej kon dy cji fi zycz nej.
– A psy chicz nej?
Dok tor Knud sen od chy lił się na krze śle.
– Pani ko mi sarz Jen sen, nor mal nie obo wią zuje tu coś w ro dzaju

ta jem nicy le kar skiej. Nie wiem, czy…
– Pa cjent nie żyje. A w związku z jego zgo nem ujaw niono pewne

me dyczne szcze góły, które chcia ła bym wy ja śnić.
– Tak?
– Tak. Zna leź li śmy w jego domu an ty de pre santy. Ser tra linę. Oraz

środki na senne. Opa ko wa nie tych dru gich było w po ło wie pu ste. Pan
wy sta wił re cepty.

– Stil noct – po wie dział le karz. – To sto sun kowo nie szko dliwy śro- 
dek.

– Dok to rze, od jak dawna Kim brał ten lek?
– Ze dwa lata.



– A do kład niej?
– Od czerwca dwa ty siące dzie sią tego.
– A ser tra linę?
– Tak samo.
– Od czerwca dwa ty siące dzie sięć?
– Tak.
– Do stał skie ro wa nie do psy chia try?
Dok tor Knud sen mil czał i już miała po wtó rzyć py ta nie, kiedy ten

na chy lił się ku niej.
– Pani ko mi sarz Jen sen, on nie chciał skie ro wa nia. Wi docz nie

miał do mnie za ufa nie. Obec nie stało się normą, że my, le ka rze ro- 
dzinni, zaj mu jemy się le cze niem pa cjen tów w lek kiej i umiar ko wa nej
de pre sji. Psy chia trów bra kuje, ko lejki są dłu gie, więc co raz wię cej
osób bie rze an ty de pre santy. Sub stan cję ak tywną można by wła ści- 
wie do da wać do wody pit nej.

Od kaszl nął i cią gnął da lej:
– Na tu ral nie pro szę nie brać tego do słow nie. Prawdą jest jed nak,

że de pre sja stała się cho robą spo łeczną. Wy nika to albo stąd, że le- 
piej po tra fimy ją dia gno zo wać, co z ko lei ozna cza łoby, że daw niej
wiele osób nie otrzy my wało od po wied niego le cze nia albo po pro stu
lu dzie są dziś bar dziej nie szczę śliwi niż kie dyś. Albo…

– Albo co?
– Albo lu dzie są le piej po in for mo wani o do stęp nych te ra piach i żą- 

dają, żeby ich le czono. In ter net – wy po wie dział to słowo jak na zwę
cho roby we ne rycz nej. – Ist nieje mia no wi cie rów nież taka moż li wość,
że cho roba jest dziś nad mier nie dia gno zo wana. Co zresztą wy daje
się nie uchronne. Nikt nie może się uwa żać za w pełni zdro wego we- 
dług obec nie obo wią zu ją cej normy, którą przy kłada się do wszyst- 
kich bez wy jątku. Osoba nie śmiała ma fo bię spo łeczną, in tro wer tyk
jest cho ro bli wie wy co fany, me lan cho lik albo osoba źle zno sząca roz- 
wód cierpi na de pre sję, a iry tu jący nie sforny dzie ciak na pewno ma
ADHD. Z ko lei lu dzie ze sztyw no ścią karku albo po strza łem mają ze- 
spół whi plash, fi bro mial gię albo coś jesz cze in nego. Pani ko mi sarz,
w ży ciu nie ma już miej sca na stary do bry smu tek. Ta kie jest moje
zda nie. Dziś to się na zywa ze spo łem stresu po ura zo wego, PTSD. Ja
wolę słowo smu tek.

Lene ski nęła krótko głową.



– A on dla czego był smutny?
Cze ka jąc, aż męż czy zna sfor mu łuje od po wiedź, ro zej rzała się po

ga bi ne cie. Nie zdzi wi łaby się, gdyby zo ba czyła na rzę dzia chi rur- 
giczne de zyn fe ko wane w szklance whi sky. Pró bo wała so bie wy obra- 
zić ba da nie gi ne ko lo giczne na sto ją cym w rogu an tycz nym fo telu
obi tym po pę ka nym czar nym ska jem, ale to za da nie ją prze ro sło.

– Kto wie? Stra cił kilku ko le gów w Afga ni sta nie – po wie dział w
końcu dok tor Knud sen.

– Ale z mi sji wró cił w dwa ty siące ósmym, a ser tra linę za czął przyj- 
mo wać w dwa ty siące dzie sią tym – za uwa żyła.

– Zga dza się. I nie stety nie mam na to żad nego wy ja śnie nia.
Wiem na to miast, że Kim był ba dany przez psy cho lo gów z Za kładu
Psy cho lo gii Woj sko wej. Jak chyba wszy scy we te rani.

– Ja kieś na zwi sko?
– Nie stety. Mają sie dzibę w Ko sza rach Sva ne møl len w Ko pen ha- 

dze.
Lene za mknęła oczy. Przyj dzie jej resztę ży cia spę dzić na kur so- 

wa niu mię dzy Hol bækiem a Ko pen hagą. Mo głaby, oczy wi ście, sko- 
rzy stać z oferty Char lotte i po pro sić któ re goś z ko le gów, żeby po roz- 
ma wiał z psy cho lo gami, prze ło żo nymi Kima An der sena i jego daw- 
nymi ko le gami z pułku, ale wie działa, że tego nie zrobi. Gdy nad
sprawą pra co wało zbyt wielu śled czych za wsze mo gło się zda rzyć,
że ja kiś klu czowy acz nie po zorny szcze gół ko muś umknie, a Lene
tak na prawdę ufała tylko so bie. Taka już była. Poza tym nie cier piała
być za leżną od tempa i sta ran no ści in nych lu dzi. Za wsze wy da wało
jej się, że pra cują za wolno i wszystko ro bią nie tak jak trzeba.

– Pod czas ob duk cji w pra wym udzie An der sena zna leź li śmy za- 
bliź nioną ranę. – Zmie niła te mat. – Me dycy są dowi uwa żają, że to
rana po strza łowa z broni my śliw skiej albo bo jo wej. Po brali próbki
tkanki, a rana jest sprzed mniej wię cej dwóch lat. Wspo mi nał panu o
niej?

Dok tor Knud sen zbli żył głowę do mo ni tora. Po ru szał war gami czy- 
ta jąc wła sne no tatki w kar cie pa cjenta.

– Nie był u mnie z czymś ta kim i ni gdy o tym nie wspo mi nał. Nie
do sta łem też żad nego wy pisu z po go to wia ani szpi tala od no śnie
rany nogi. A po wi nie nem do stać. Dziwne.

Lene uwa żała tak samo. To było dziwne.



– Dzię kuję, dok to rze Knud sen.
– Nie ma za co, pani ko mi sarz.
Le karz po now nie za nu rzył się w cień.
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Ja kość ob razu nie była naj lep sza, jak zwy kle na na gra niach z mo ni- 
to ringu, poza tym można było od nieść wra że nie, jakby dwaj zło dzieje
ro gów no so rożca wie dzieli do kład nie, gdzie w re zy den cji Ca sper- 
sena są roz miesz czone ka mery. Cały czas bo wiem po ru szali się na
gra nicy świa tła i mroku, i prze miesz czali się szybko i spraw nie. Pon- 
ton wy ło nił się z ciem no ści tuż przed drugą w nocy, w stycz niu. Za- 
nim łódka do tarła do plaży, męż czyźni wsko czyli do wody i wy cią- 
gnęli ją na ka mie ni sty brzeg, po czym sprin tem prze mie rzyli park. Na
na gra niach nie było wi dać żad nych ja snych plam twa rzy ani dłoni,
Mi chael do my ślał się, że mieli rę ka wiczki i coś w ro dzaju ko mi nia rek.
Prze bie gli przez pole wi dze nia jed nej ka mery i wbie gli w pole na- 
stęp nej, za nim do tarli do scho dów. Je den z nich nie znacz nie uty kał
na prawą nogę.

Wyż szy stał nie ru chomo, gdy jego ko lega z chorą nogą wyj mo wał
z ple caka łom. Wsu nął go pod za wiasy i wy jął drzwi z fu tryny, które
wpa dły do środka i te raz to spe cja li sta od łomu cze kał, aż jego ko- 
lega wyj mie z ple caka puszkę sprayu. Pew nie ten cie kły azot, któ rym
schło dzili sys tem alar mowy we wnątrz re zy den cji. Obaj zbie gli po
scho dach i znik nęli za ga ra żem. Po kilku se kun dach znów się po ja- 
wili nio sąc alu mi niową dra binę ogrod nika i wbie gli z nią do domu.

I to by było na tyle. W domu nie było mo ni to ringu.
Po stą pili do kład nie tak,, jak zro biłby to Mi chael.
To na prawdę fru stru jące, że na gra nia z ka mer nie grze szyły ja ko- 

ścią. Ci dwaj – bo ra czej, cho lera, mu sieli to być fa ceci są dząc po ich
po stu rach – spę dzili w domu do kład nie sześć mi nut i dwa dzie ścia
trzy se kundy, są dząc po ze ga rze na na gra niu.

Czy tyle czasu wy star czy łoby im, żeby pod rzu cić DVD?



Ra czej nie. Poza tym we dług Eli za beth Ca sper sen na sej fie za
we nec kim lu strem nie było śla dów wła ma nia.

Za to bar dzo rzu cała się w oczy nie obec ność psa Mu rzyna.
Mi chael klik nię ciem wy su nął płytę z kom pu tera, po ło żył obok i po- 

pa trzył smutno na te le fon. Po roz mo wie z Sarą czuł jesz cze więk szą
tę sk notę i po czu cie winy. Ich syn Axel wy lą do wał na po go to wiu z
roz cię tym czo łem i on po wi nien ich tam wspie rać. Sara zo stała ze
wszyst kim sama. Z wrzesz czą cym ma lu chem na rę kach i czte ro lat- 
kiem, który skoń czył z ośmioma szwami.

Ta kie były za sady gry w jego branży, ale cza sem szcze rze ich nie- 
na wi dził i ża ło wał, że nie zo stał pie ka rzem, ku cha rzem, na uczy cie- 
lem albo kimś in nym, kto robi coś dla lu dzi, ale przy tym może pro- 
wa dzić nor malne ży cie ro dzinne.

Po po wro cie do Da nii pró bo wał na wet zna leźć so bie ja kąś zwy kłą
pracę. Wszę dzie jed nak mó wili mu, że jego kwa li fi ka cje są za ni skie
albo za wy so kie, albo zbyt nie okre ślone. Skoń czyło się więc tak, że
Sara sama na le gała, żeby za jął się tym, w czym jest naj lep szy: szu- 
ka niem rze czy i lu dzi. A wol nym strzel cem zo stał, po nie waż roz- 
mowy w każ dej fir mie, do ja kiej ude rzył koń czyły się w do kład nie tym
sa mym miej scu: dzie sięć lat w an giel skiej fir mie ochro niar skiej, i
czym się pan tam zaj mo wał?

No, nie stety, nie wolno mi o tym mó wić.
O czym nie wolno panu mó wić?
Mi chael za każ dym ra zem był zmu szony uśmie chać się prze pra- 

sza jąco i wzru szać ra mio nami. She pherd & Wil kins wy sła liby za nim
łow ców skal pów, gdyby ujaw nił szcze góły ope ra cyjne. Było tak, jakby
po dzie się ciu la tach wy bu dził się ze śpiączki. Czy da się spra wić,
żeby śpiączka wy glą dała w CV jak ak tyw ność za wo dowa?

Mi chael na lał so bie czar nej kawy i za brał się za prze glą da nie in ter- 
ne to wych wy dań nor we skich ga zet w po szu ki wa niu in for ma cji o za gi- 
nio nych lu dziach. Zwłasz cza tych, któ rych po raz ostatni wi dziano na
pół noc nych krań cach Fin n marku.

Wie dział, że nie bę dzie to ła twe. Za gi nię cia sta no wiły dla prasy ła- 
komy ką sek, ale ci, któ rzy się od na leźli nie byli już tak in te re su jący. I
rze czy wi ście nie bra ko wało ar ty ku łów o tu ry stach gór skich, wspi na- 
czach, nar cia rzach bie go wych, lu dziach na sku te rach śnież nych,
zbie ra czach ja gód i or ni to lo gach, któ rzy za błą dzili na pust ko wiach



pół nocy, za to in for ma cji o tra gicz nym bądź szczę śli wym za koń cze- 
niu po szu ki wań było znacz nie mniej.

Pod ko niec lipca 2010 nie da leko fiń skiej gra nicy za gi nął trzy dzie- 
sto dzie wię cio letni Duń czyk. Przez nie mal ty dzień nie da wał znaku
ży cia, ale osta tecz nie he li kop ter nor we skiej ar mii zna lazł go ca łego i
zdro wego. Pod ko niec marca tego sa mego roku młode duń sko-nor- 
we skie mał żeń stwo za gi nęło pod czas trek kingu w Fin n marku. O tej
pa rze ar ty ku łów było sporo, za równo w ga ze tach duń skich, jak i nor- 
we skich. W tek stach po ja wiały się linki do fil mów na YouTube, gdzie
przy ja ciele i ro dzina in for mo wali o ich za gi nię ciu i pro sili o po moc.
Ale ofiara z na gra nia była sama, więc nie po zo stało nic in nego jak
szu kać da lej.

Spraw dził in for ma cje o za gi nio nych na stro nie Ko mendy Głów nej,
ale wy glą dało na to, że li sta nie była ak tu ali zo wana od roku. Zresztą
i tak pro fili było na niej nie wiele. Na stęp nie Mi chael od wie dził strony
wiel kiej trójki: Czer wo nego Krzyża, Czer wo nego Pół księ życa oraz
Mis sing Per sons Tra cing Se rvice przy ONZ. A po tem od wie dził jesz- 
cze strony kilku mniej szych or ga ni za cji, ale bez po wo dze nia.

Go dzinę, dwie kawy i trzy pa pie rosy póź niej zo rien to wał się, że
mimo wszystko co naj mniej cztery razy prze czy tał te same frag- 
menty z „Eks tra bla det” z 4 kwiet nia 2010 roku:

Trwają po szu ki wa nia trzy dzie sto jed no let niego Duń czyka i jego
dwu dzie sto dzie wię cio let niej żony, oby wa telki Nor we gii. Bli scy pary
zgło sili ich za gi nię cie 27 marca. Mał żon ko wie ostatni raz byli wi- 
dziani w Fin n marku w oko li cach Lak selv. Oboje są do świad czo nymi
tu ry stami gór skimi. We dług nor we skiej po li cji mieli ze sobą za równo
w GPS, jak i te le fon sa te li tarny. Do Lak selv przy le cieli z Oslo 22
marca. Nie znana jest trasa, jaką prze mie rzali.

Nor we ska po li cja i woj sko pro wa dzą po szu ki wa nia na ob sza rze na
pół noc i wschód od Lak selv. (Reu ters).

Jego in tu icja za częła iskrzyć, choć na ra zie słabo. Cza sem miała
ra cję, cza sem nie, ale Mi chael na uczył się jej słu chać. Do świad czeni
trek ke rzy, GPS, te le fon sa te li tarny… nor we ska żona. Nor we dzy uczą
się po ru szać w gó rach, kiedy tylko za czy nają cho dzić. Za gi nię cie tej
pary było za sta na wia jące.



Mi chael wie dział, że to do bry trop. Wie dział to, po nie waż po czuł,
że we wnętrzne ro ze dr ga nie, które go nie opusz czało, na gle ustało, a
jego mózg prze szedł w tryb wi dze nia tu ne lo wego. Po twier dze nie
zna lazł w ob szer nym ar ty kule w „Ver dens Gang” z 3 maja 2010 roku
z ko lo ro wym zdję ciem za gi nio nej pary.

Duń czycy za gu bieni w Fin n marku, brzmiał nor we ski ty tuł.
Dzien ni karz, nie jaki Knut Ege land przy po mniał całą długą hi sto rię

przy pad ków, w któ rych ży jący na rów ni nach Duń czycy gu bili szlak na
pio no wych bez dro żach pół nocy. Nie mal za wsze uda wało się ich zna- 
leźć ca łych i zdro wych, ale Ka sper Han sen i In grid Sundsbö nie mieli
ta kiego szczę ścia. Za gi nęli na wschod nim brzegu fiordu Po rsan ger
pod ko niec marca 2010. In grid Sundsbö miała sam skie ko rze nie i
była bar dzo do świad czoną tu rystką gór ską. W chwili za gi nię cia miała
dwa dzie ścia dzie więć lat. Ka sper Han sen był duń skim in ży nie rem
bu dow nic twa i ra zem z żoną wie lo krot nie spę dzali urlop w gó rach.
Mał żeń stwo wy szło z za jazdu Po rsan ger Vert shus ran kiem we wto- 
rek, 23 marca. We dług per so nelu za jazdu para była do brze przy go- 
to wana, w góry wy ru szali wy po sa żeni w na miot, śpi wory, prze no śny
GPS i te le fon sa te li tarny. Wła ści cielce za jazdu po dali nu mer te le- 
fonu.

Kie rowca cię ża rówki, który ich pod wiózł rów nież świet nie ich pa- 
mię tał. Opi sał oboje jako po god nych i peł nych za pału mło dych lu dzi.
Ko bieta oczy wi ście mó wiła po nor we sku bez ak centu, ale nor we ski
męż czy zny był nie mal rów nie płynny. Kie rowca wiózł do stawę kom- 
pu te rów do Mur mań ska, a duń sko-nor we ską parę wy sa dził na par- 
kingu dwa ki lo me try na po łu dnie od je ziora Ka ja va järvi. Rów nież on
za uwa żył, że wy da wali się świet nie przy go to wani do wy prawy, a przy
tym zdrowi i pełni ener gii. Ko bieta miała na so bie czer woną parkę, a
męż czy zna – czarną. Wy glą dało na to, że kie rowca cię ża rówki był
ostat nią osobą, która wi działa ich ży wych.

Mi chael przyj rzał się zdję ciu, które ilu stro wało ar ty kuł. Ka sper
Han sen i In grid Sundsbö po zo wali oczy wi ście na tle ośnie żo nych
szczy tów, sami sto jąc na szczy cie góry. Męż czy zna obej mo wał żonę
ra mie niem, a ona pa trzyła na niego i się uśmie chała. Szczu pła, na
gło wie biała weł niana czapka, dłu gie, pro ste czarne włosy, czer wona
parka ob szyta fu trem. Męż czy zna pa trzył w obiek tyw, na szyi miał
za wie szone oku lary śnieżne. Czarna parka, krót kie ciemne włosy,



białe zęby. Oboje wy glą dali na try ska ją cych zdro wiem i szczę ściem,
a Mi chael był pe wien iden ty fi ka cji mło dego męż czy zny z na gra nia.
To Ka sper Han sen był męż czy zną, na któ rego urzą dzono śmier telną
ob ławę, i któ rego oprawcy do pa dli na skraju fiordu Po rsan ger.

Mi chael roz parł się w krze śle. Palce nie znacz nie mu drżały, do- 
piero po kilku ra zach udało mu się przy pa lić pa pie rosa. Co się wo- 
bec tego stało z In grid Sundsbö?

Od 25 marca z te le fonu sa te li tar nego pary nie wy ko nano żad nego
po łą cze nia. Za to po łą czeń przy cho dzą cych na ten nu mer było mnó- 
stwo, wszyst kie od za nie po ko jo nej matki Ka spra, która zaj mo wała
się dwu let nimi bliź nia kami pary oraz od ro dzi ców In grid.

Jed nostki nor we skiej po li cji i ar mii roz po częły oczy wi ście sze roko
za kro joną ak cję po szu ki waw czą. Nad dłu gim wą skim je zio rem o na- 
zwie Kjæsvat net, po li cyjne psy zna la zły po zo sta ło ści po ogni sku, a
przy po bli skim stru mie niu, torbę na ryby z wi kliny i skóry. Wid niały na
niej ini cjały KH. Wię cej śla dów, które mo głyby na pro wa dzić na trop
mał żeń stwa, nie zna le ziono.

Na po czątku kwiet nia przy szło za ła ma nie po gody z gwał tow nym
ochło dze niem i śnie ży cami. Około 10 kwiet nia służby były zmu szone
za koń czyć po szu ki wa nia.

Mi chael wszedł na Fa ce bo oka i przej rzał pro file po świę cone
obojgu. Zna lazł mnó stwo por tre tów za gi nio nej pary, a wszyst kie pro- 
file były pełne ape lów skie ro wa nych do lu dzi na ca łym świe cie, aby
dzie lili się wszel kimi in for ma cjami, ja kie mogą rzu cić świa tło na losy
mał żeń stwa. Za miesz czono rów nież zdję cia pię cio let nich dziś bliź- 
niąt, dziew czynki i chłopca, ład nych, ciem no wło sych. Poza tym opu- 
bli ko wano zdję cia ro dzi ców obojga, dziad ków, ro dzeń stwa i kil ka- 
dzie siąt zdjęć z uro czy sto ści wy glą da ją cej na coś w ro dzaju mszy
ża łob nej zor ga ni zo wa nej przez bli skich pary w nor we skim ko ściele
Sjøman n skir ken na Ama ger. Ze zdjęć biła pro stota i szcze rość prze- 
ży wa nych emo cji, a przy tym głę boko ludzka god ność, która czy niła
je tym bar dziej po ru sza ją cymi.

We dług naj śwież szych po stów matka Ka spra Han sena miesz kała
w Van gede i uzy skała prawa do opieki nad bliź nię tami, mimo że Ka- 
sper Han sen i In grid Sundsbö z praw nego punktu wi dze nia wciąż
żyli. Do piero za pięć do sied miu lat sąd może ich uznać za zmar łych.



Mi chael wszedł na stronę nor we skiego in sty tutu me te oro lo gicz- 
nego, a po tem spraw dził hi sto ryczne mapy po gody paru in nych mię- 
dzy na ro do wych ser wi sów po go do wych. Wszę dzie zna lazł ta kie
same in for ma cje: w ostat nim ty go dniu marca i pierw szych dniach
kwiet nia dwa ty siące dzie sią tego roku z pół wy spu Ka rel skiego nad
Pół nocną Nor we gię nad cią gnął nie ty powy dla tej pory roku ła godny
wyż, który na stęp nie roz padł się na Mo rzu Pół noc nym gdzieś po mię- 
dzy Is lan dią a Jan Mayen. Niebo było bez chmurne, a tem pe ra tura –
wy jąt kowo wy soka jak na tę porę roku. W oko li cach fiordu Po rsan ger
nie od no to wano żad nych więk szych opa dów. Noce były po godne i
gwieź dzi ste. Do kład nie jak na DVD Eli za beth Ca sper sen. Gwiazdy.
Po godne niebo. Bez wietrz nie. Żad nych szu mów w mi kro fo nie.

Uważ nie przej rzał naj róż niej sze nor we skie i duń skie strony, chciał
wie dzieć, czy w oko li cach współ rzęd nych były ja kieś ko liby, ale naj- 
bliż sze ofi cjalne schro nie nie znaj do wało się trzy dzie ści ki lo me trów
od miej sca zda rze nia. I to w li nii pro stej.

Mi chael wy łą czył kom pu ter, po ło żył się na łóżku, za raz wstał po- 
now nie i za czął nie spo koj nie prze mie rzać po kój. Wresz cie za dzwo nił
do Eli za beth Ca sper sen, po pro sił, żeby ku piła te le fon na kartę i za- 
dzwo niła do niego z no wego nu meru. Na grał krótką wia do mość na
skrzynce Ke itha Mal lory'ego z datą za gi nię cia pary.

Na gro ma dzona ener gia i stres do ma gały się uj ścia. Prze brał się w
ko szulkę i szorty, i w bu tach do bie ga nia zszedł do ho te lo wej si łowni,
gdzie ko lejne pół to rej go dziny spę dził na bieżni, step pe rze i pod no- 
sząc cię żary.
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Brał aku rat prysz nic po tre ningu, kiedy do stał ese mesa z no wego nu- 
meru Eli za beth Ca sper sen.

Gdy od dzwo nił, nie tra ciła czasu na uprzej mo ści. W tle Mi chael
sły szał szum ru chu ulicz nego i do my ślił się, że była w sa mo cho dzie.

– Ko biecy głos prze kie ro wał mnie na twój nowy nu mer – po wie- 
działa za miast przy wi ta nia. – Jak czę sto zmie niasz te le fon?

– Raz dzien nie.
– Ale te raz roz ma wiam z tobą, tak?
– Tak są dzę – od parł.
– Mi chael, po wiedz, czego się do wie dzia łeś i po co mi nowy te le- 

fon? Oraz, kto twoim zda niem mógłby mieć ochotę mnie pod słu chi- 
wać i czy to w ogóle moż liwe?

W jej gło wie sły chać było na pię cie i znie cier pli wie nie.
– Za cznę od końca: tak, to moż liwe. Jest to w rze czy wi sto ści dzie- 

cin nie pro ste, nie stety. Je śli cho dzi o to, kto mógłby być za in te re so- 
wany pod słu chi wa niem two ich roz mów, to kan dy da tów ra czej nie
bra kuje. Wy obraźmy so bie, na przy kład, że ktoś pod rzu cił to DVD do
sejfu two jego ojca, żeby cię szan ta żo wać. Wów czas bez pro blemu
po tra fię so bie wy obra zić, że ten ktoś pod słu chuje twoje roz mowy.

– Szan ta żo wać? Ale po co?
– Po myśl o fir mie. Jak ro zu miem, twoja mama bę dzie mu siała

mieć wy zna czo nego opie kuna praw nego i wy daje się lo giczne, że
bę dziesz nim ty, prawda?

– Oczy wi ście. Ad wo kaci już się tym zaj mują. Tak na prawdę lada
chwila sprawa bę dzie roz strzy gnięta.

– I co na to Vic tor Schmidt?
– Na gle sta nie się dla mnie bar dzo, ale to bar dzo miły. Albo wprost

prze ciw nie.



Mi chael cze kał na roz wi nię cie, ale nic wię cej nie po wie działa. Dla- 
tego sam prze rwał ci szę:

– Eli za beth, wa sza firma dys po nuje sza le nie cenną tech no lo gią.
War to ściową dla wielu po tęż nych gra czy. Je śli w fir mie na stą pią ja- 
kie kol wiek gwał towne ru chy, na przy kład za cznie się we wnętrzna
walka o wła dzę, na stąpi roz łam albo je śli firma zo sta nie sprze dana,
to ame ry kań ski de par ta ment obrony bę dzie mu siał za wszelką cenę
uzy skać wpływ na te de cy zje. Ty na to miast, dys po nu jąc ak cjami wła- 
snymi oraz ro dzi ców, znaj dziesz się, przy naj mniej hi po te tycz nie, w
cen trum tych roz wa żań. Jako że mo żesz się te raz po chwa lić pa kie- 
tem więk szo ścio wym.

– Tylko dla czego, u li cha, mia ła bym ro bić co kol wiek, co na ra zi łoby
na szwank firmę mo jego ojca? – spy tała. – To bez sensu. Mi chael,
So nar tek tak na prawdę kom plet nie mnie nie in te re suje. Tak się
składa, że mam wła sne ży cie.

Mi chael wes tchnął.
– Nie stety, nie ma pew no ści, czy ro zu mieją to rów nież de cy denci

w branży zbro je nio wej albo ame ry kań skim de par ta men cie obrony.
My ślę, że oni mogą za kła dać coś wręcz prze ciw nego.

Uśmie chał się, kiedy to mó wił i miał na dzieję, że ten uśmiech był
do strze galny w jego gło sie. Czy tał gdzieś, że te le mar ke te rów szkoli
się, żeby się uśmie chali, gdy pró bują na mó wić lu dzi do tego, do
czego aku rat mają ich na ma wiać. Po dobno uśmiech można usły szeć
przez te le fon. – To, jak mó wię, tylko hi po teza, ale nie ulega wąt pli wo- 
ści, że to na gra nie może być do sko na łym spo so bem na wy war cie
pre sji.

– Do sko na łym – przy znała bez dź więcz nym gło sem. – Tak na- 
prawdę nie je stem w sta nie wy obra zić so bie sku tecz niej szego
środka przy musu.

– Cie szę się, że co do tego je ste śmy zgodni – pod su mo wał Mi chel
rze czo wym to nem. – A te raz, w od po wie dzi na twoje pierw sze py ta- 
nie, mam bar dzo praw do po dobne miej sce zda rze nia.

– Gdzie?
– Pół nocna Nor we gia. Fin n mark. Wschodni brzeg dłu giego wą- 

skiego szlaku że glow nego, na zy wa nego u nich fior dem Po rsan ger.
Mam rów nież datę. – I po te atral nej pau zie oznaj mił: – Męż czy zna



zo stał za strze lony dwu dzie stego czwar tego marca o siód mej wie czo- 
rem.

– Je steś pe wien? Ale kiedy? W ze szłym roku? Dwa lata temu?
Miał na dzieję, że wła śnie tak za re aguje. Gdyby wie działa wię cej

niż mu po wie działa, py ta nie o rok nie pa dłoby tak szybko i tak na tu- 
ral nie.

– Je stem w stu pro cen tach pe wien miej sca, daty i go dziny – od- 
parł. – Wiem rów nież, że to mu siało mieć miej sce w ciągu ostat nich
trzech lat. Lo ka li za cję wy ty czy li śmy na pod sta wie po ło że nia gwiazd
w ostat nich uję ciach filmu.

– Z po ło że nia gwiazd? Je steś pe wien, że to wia ry godne?
– Ab so lut nie – po twier dził.
– O cho lera. To po tworne. Wiesz, kim był?
– Jesz cze nie.
Mi chael uznał, że nie jest go tów opo wie dzieć jej o duń sko-nor we- 

skiej pa rze. Wma wiał so bie, że musi to jesz cze po rząd nie prze my- 
śleć, zy skać pew ność, że to oni. A w rze czy wi sto ści chciał od wlec w
cza sie mo ment, w któ rym po wie Eli za beth Ca sper sen, że bar dzo
moż liwe, że jej oj ciec ma na su mie niu ży cie nie jed nego, lecz dwojga
lu dzi. Pary, która osie ro ciła dwójkę ma łych dzieci.

– Co mam ro bić? – spy tała i wy dmu chała nos.
– Do wiedz się, czy twój oj ciec w ciągu ostat nich trzech lat wy jeż- 

dżał w marcu za gra nicę.
– Prawda jest taka, że od tych trzech mie sięcy, ja kie mi nęły od

jego śmierci uczest ni czę w jego ży ciu bar dziej niż kie dy kol wiek za
jego ży cia – wy znała gorzko. – Przez ostat nich dzie sięć lat pra wie
się nie wi dy wa li śmy.

– Dla czego?
– Chyba po pro stu prze sta li śmy się lu bić. Uwa żasz, że to dziwne?
– Nie.
Mi chael po my ślał o wła snym ojcu, który był nie tylko pro te stanc kim

pro bosz czem, ale rów nież al ko ho li kiem, czło wie kiem zu peł nie nie
na da ją cym się do ży cia w ro dzi nie i na któ rego nie można było li- 
czyć. Fan ta stą, który ru chał wszystko, co żyje i zła mał serce matce
Mi cha ela. I któ rego Mi chael ubó stwiał.

– Oj ciec nie mógł zdzier żyć mo jego męża – do dała. – Może w rze- 
czy wi sto ści za bar dzo są do sie bie po dobni. Albo to we mnie po nie- 



wcza sie ode zwała się po trzeba mło dzień czego buntu. Ostat nio dużo
o tym roz my ślam.

– Je steś w sta nie spraw dzić, czy wy jeż dżał do kądś w marcu w
oko li cach tej daty? – Mi chael wró cił do te matu.

– Moż liwe. Firma ma wła sny od rzu to wiec. Oj ciec nie mal w nim
miesz kał. Jest też dom na Ma jorce i miesz ka nie w No wym Jorku.

– Je stem pe wien, że uda ci się to spraw dzić. Mam do cie bie jesz- 
cze jedną prośbę?.

– Co ta kiego mam zro bić?
– Twój oj ciec mu siał mieć rusz ni ka rza, który zaj mo wałby się kon- 

ser wa cją i na prawą broni, może ja kiś warsz tat. Sprawdź, czy w jego
rze czach nie ma ja kichś ra chun ków albo wi zy tówki firmy, z któ rej ko- 
rzy stał.

– I na co ci to?
– Cie kawi mnie ten sztu cer Mau sera. Chciał bym wie dzieć, kiedy

zo stał ku piony i czy zo stał do pa so wany do two jego ojca. Firma mo- 
gła na przy kład zmie nić dłu gość kolby. A może w ogóle nie znają tej
broni. To też by łaby dla nas cenna in for ma cja.

– My ślisz, że mógł ją ku pić gdzie in dziej, spe cjal nie w tym celu?
– Tak.
– I na prawdę nie masz po ję cia, kim jest czło wiek z na gra nia?
– Nie.
– Ale do wiesz się tego, prawda?
– Na pewno. Py ta nie, czy ty je steś pewna, że chcesz, abym da lej

nad tym pra co wał? Eli za beth, wkrótce sta niemy na roz drożu – za- 
strzegł i po my ślał o In grid Sundsbö i jej bliź nię tach.

– To zna czy?
– Jesz cze nie jest za późno, żeby to zo sta wić i mieć na dzieję, że

sprawa po pro stu się roz myje. Ale je śli będę drą żył da lej, to za
chwilę po znamy ja kieś na zwi sko. Zgłę bimy hi sto rię tego czło wieka,
jego ro dzinę, bli skich, być może dzieci. Te raz on wciąż jest po sta cią
na pla sti ko wym dysku. To na gra nie jest prze ra ża jące, na prawdę. Ale
mimo wszystko on jest w nim tylko po sta cią. Kimś ob cym. Na twoim
miej scu dał bym so bie czas na za sta no wie nie, czy na prawdę, ale to
na prawdę tego chcesz.

– Mi chael, gdzieś tam są bli scy tego czło wieka i wciąż nie wie dzą,
co się z nim stało – od po wie działa bez wa ha nia. – Gdyby znik nęła



któ raś z mo ich có rek, za wszelką cenę chcia ła bym po znać prawdę.
– Ro zu miem. I oczy wi ście ty tu de cy du jesz – po wie dział ci cho.
– Jest coś jesz cze – do dała po chwili.
– Co ta kiego?
– Po zo stali. Lu dzie, któ rzy byli tam ra zem z moim oj cem. Może już

wcze śniej to zro bili. Może zro bili to rów nież po tem. Ktoś musi ich po- 
wstrzy mać i chcia ła bym być tym kimś. Tylko to po zwoli mi w ja kiś
spo sób od po ku to wać za zwy rod nial stwo mo jego ojca. Je stem bo- 
gata i go towa od dać każdą ko ronę swo jego ma jątku, żeby zna leźć
tych lu dzi.

Nie wy klu czone, że bę dziesz mu siała to zro bić, po my ślał Mi chael.
– Znajdę tego rusz ni ka rza i po roz ma wiam z pi lo tami ojca – do dała.

– A ty dzia łaj da lej, ja sne?
– Tak jest. A w ogóle dzięki za na gra nie z wła ma nia.
– Przy dało ci się?
– Będę mu siał je obej rzeć raz jesz cze, ale mia łaś ra cję, byli świet- 

nie przy go to wani.
Mi chael mocno po tarł czoło, za nim za dał na stępne py ta nie:
– Vic tor Schmidt i jego sy no wie. Można się z nimi ja koś spo tkać?
– Nie wiem. Ale może być trudno. Po chcesz się spo tkać z Vic to- 

rem?
– Być może to DVD jest po pro stu tym, czym jest. Szcze gól nym

tro feum my śliw skim, które twój oj ciec sam umie ścił w do mo wym sej- 
fie. Ale może ma więk sze zna cze nie. Chciał bym so bie wy ro bić zda- 
nie o lu dziach z oto cze nia two jego ojca. Oni wszy scy miesz kają w
Da nii?

– Tak, ale od razu cię uprze dzę, że nie ła two bę dzie to zor ga ni zo- 
wać. Vic tor nie jest głupi. Trzeba się li czyć z jego prze ni kli wo ścią. I
jako kogo mia ła bym cię przed sta wić? Dzien ni ka rza pi szą cego bio- 
gra fię ojca? – za śmiała się ner wowo.

Mi chael aku rat roz wa żał taką moż li wość, ale ją od rzu cił.
– Nie. Żeby kłam stwo było wia ry godne, musi być moż li wie naj bliż- 

sze prawdy. Od jak dawna cho ruje twoja matka?
– Od czte rech lat, tak mniej wię cej.
– Po dró żo wała z twoim oj cem?
– Rzadko. Nie cier piała la tać, a pod ko niec nie lu biła rów nież tych

ofi cjal nych spo tkań to wa rzy skich. Za wsze po wta rzała, że wy piła już



swoje ostat nie mar tini. Miała mnó stwo bli skich przy ja ció łek, grała w
bry dża i te nisa, ma lo wała i dużo czy tała. I była fan ta styczną bab cią.
Miała wła sne ży cie.

– Zna ko mi cie – ucie szył się Mi chael. – A twój oj ciec lu bił ko biety?
– To zna czy?
– Po pro stu: czy lu bił ko biety.
– Chyba tak, cho ciaż ni gdy nie sły sza łam żad nych plo tek o ro man- 

sach czy zdra dach, je śli o to ci cho dzi. Je śli miał ko goś na boku, to
był bar dzo dys kretny. W ogóle uwa żam, że ro dzice byli zgraną parą.
Ni gdy nie po my śla łam, że mógłby mieć ko chankę.

Mi chael mi mo wol nie po my ślał o na gich nim fach roz sta wio nych
wo kół pa łacu Ca sper sena.

– W po rządku, ale wy obraźmy so bie, że twój oj ciec jed nak z kimś
ro man so wał pod czas jed nej ze swo ich licz nych po dróży biz ne so- 
wych. Albo nie. Za łóżmy, że miał stałą ko chankę. Może na Ma jorce a
może w No wym Jorku. Po wiedzmy, że w No wym Jorku. I nie mó wię
tu o ja kiejś call girl, tylko o ko bie cie wy kształ co nej i po cho dzą cej z
sza no wa nej ro dziny… Babce z klasą.

– Okej – po wie działa bez prze ko na nia.
– Za tem wy obraźmy so bie, że ich zwią zek miał pewne… kon se- 

kwen cje, tak to na zwijmy.
– Chcesz po wie dzieć, że mam w Sta nach młod szego brata albo

sio strę? By łoby cu dow nie!
– To tylko taka hi sto ryjka – do dał szybko. – Nie dla cie bie tylko dla

Vic tora. Je śli wpad niesz na coś in nego i lep szego, to nie ma sprawy.
– O nie, chyba nie mam aż ta kiej wy obraźni. Do bra, czyli oj ciec w

No wym Jorku zdra dził matkę z ja kąś do brze sy tu owaną babką. I co
da lej?

– Ta ko bieta do maga się te raz swo ich praw w imie niu wła snym i
ma ło let niego syna. Jest stu pro cen towo pewna, że chło pak jest owo- 
cem lę dźwi Flem minga Ca sper sena.

Usły szał za my ka nie drzwi sa mo chodu i ha łas ru chu ulicz nego stał
się wy raź niej szy.

– Znowu za czę łam pa lić – wy ja śniła. – Rzu ci łam dzie sięć lat temu,
ale wła śnie się za trzy ma łam na ja kimś ob skur nym par kingu przy au- 
to stra dzie i palę jed nego za dru gim. A za czę łam po spo tka niu z tobą



– na gle prych nęła, tro chę ner wowo, ale rów nież z nie jaką ulgą. –
Owoc lę dźwi? Chry ste… Mi chael, je steś sy nem pa stora?

Te raz sam się ro ze śmiał.
– Że byś chciała wie dzieć. Tylko nie mów ni komu. Oj ciec się za pił

na śmierć.
– A ty? Pi jesz?
– Jacka Da nielsa wy sła łem na eme ry turę. Za sad ni czo. Ale cza- 

sem wpada z wi zytą.
– Do brze to sły szeć. W sen sie, że jest na eme ry tu rze – oznaj miła.

– Pi cie to jedno wiel kie mar no traw stwo.
– Z re guły tak – przy tak nął, choć nie do końca się z tym zga dzał.
– A wiesz, o czym wła śnie po my śla łam? Nie, ja sne, że nie wiesz.

Po my śla łam, jaką minę zrobi Vic tor, gdy go po wia do mię o nie zna- 
nym do tąd spad ko biercy So nar teku.

Mi chael par sk nął śmie chem. Kon tro lo wa nym.
– To ile lat ma ten łe pek? – spy tała i za chi cho tała jak na sto latka.
Wszyst kie te od głosy Mi chael in ter pre to wał jako przy grywkę do

wiel kiego, pięk nego i kla sycz nego za ła ma nia ner wo wego.
– Po wiedzmy, że jest cał kiem mały, niech ma z sześć mie sięcy. A

ty do sta łaś list od… miss Ja nice Simp son.
– Simp son? – Znowu par sk nęła gło śnym śmie chem, który za głu- 

szyła prze jeż dża jąca cię ża rówka. Brzmiało to tak, jakby stała na
jezdni.

– Albo ko goś in nego. Na zwij ją jak chcesz. Przy słała ci list na pi- 
sany od ręcz nie na ele ganc kiej pa pe te rii. Je śli chcesz, mo żesz go
sama zre da go wać. Składa ci w nim kon do len cje z po wodu two jej
straty, która jest rów nież stratą dla niej i dla ju niora. Jest tak towna i
em pa tyczna, ale udaje jej się za wrzeć w li ście kilka bar dzo oso bi- 
stych in for ma cji na te mat two jego ojca, jego firmy i cie bie. Są to de- 
tale znane nie licz nym. Do li stu do łą czyła zdję cie ma łego, który wy- 
gląda oczy wi ście jak każdy nie mow lak. Jest zdru zgo tana śmier cią
two jego ojca… i swo jego ko chanka. Musi jed nak my śleć o sze roko
po ję tej przy szło ści swo jego syna.

– No tak, oczy wi ście.
– Jej zda niem twój oj ciec chciałby za pew nić ju nio rowi jak naj lep- 

szy start. Miss Simp son nie ma wy gó ro wa nych ocze ki wań, w żad- 
nym ra zie. Chce je dy nie dać ci moż li wość usto sun ko wa nia się do tej



sy tu acji i dal szego po stę po wa nia, za nim włą czy w nie swo ich ad wo- 
ka tów. I na tu ral nie jest go towa na ży cze nie prze słać wam wszel kie
próbki DNA.

– Mi cha elu, je steś ge nialny – po wie działa z uzna niem w gło sie.
– To tylko przy krywka.
– Ale mo głaby się wy da rzyć.
Przez chwilę oboje mil czeli.
– A kim ty je steś w tej hi sto rii? – ona pierw sza prze rwała ci szę.
– Tym, kim w rze czy wi sto ści. Pry wat nym de tek ty wem, któ rego po- 

le cił ci pe wien Ho len der. Sama już nie wiesz, co po cząć. Naj pierw
nie spo dzie wa nie umiera ci oj ciec, do tego masz na gło wie chorą
matkę i te raz jesz cze to. Czego może chcieć miss Simp son? Pie nię- 
dzy? Na zwi ska? Miej sca w za rzą dzie firmy? Ofi cjal nego uzna nia oj- 
co stwa? Chcia ła byś oczy wi ście roz wa żyć te wszyst kie moż liwe sce- 
na riu sze z Vic to rem i jego ro dziną, jako ludźmi z naj bliż szego oto- 
cze nia two jego ojca, i chcia ła byś, abym w tym uczest ni czył jako twój
peł no moc nik. Je śli cho dzi o prawo spad kowe, to oczy wi ście wiesz
na czym sto isz, ale przede wszyst kim za leży ci, że bym w twoim
imie niu spraw dził, czy ta miss Simp son jest osobą wia ry godną czy
zwy kłą oszustką. Chcia ła byś po znać prze szłość panny Simp son, jej
ro dzinę… Do wie dzieć się, kim ona jest i skąd po cho dzi.

– To prawda – przy znała Eli za beth. – Mu sia ła bym się tego do wie- 
dzieć. Gdyby to się wy da rzyło na prawdę, pew nie po szu ka ła bym ko- 
goś ta kiego jak ty.

– Sama wi dzisz. Vic tor Schmidt za pewne też bę dzie chciał się
upew nić, czy przed na stęp nym ze bra niem za rządu musi wy pa rzyć
bu telki ze smocz kiem.

Znów za chi cho tała, tym ra zem nie mo gła się uspo koić, aż Mi chael
jej prze rwał:

– Eli za beth, jesz cze jedna, ostat nia rzecz.
Śmiech ucichł.
– Co ta kiego?
– Szpi talna kar to teka two jego ojca. Gdzie wła ści wie umarł?
– W zamku Vic tora. Po je chał tam na po lo wa nie. Bez prze rwy tam

jeź dził. Gdy nie po dró żo wał, nie mal tam miesz kał. Zna leźli go mar- 
twego w łóżku w nie dzielny po ra nek. Dla czego py tasz?



– Bez kon kret nego po wodu. Do my ślam się, że za brali go do naj- 
bliż szego szpi tala.

– Gdzie stwier dzono zgon w mo men cie przy by cia – wy ja śniła.
– Oczy wi ście, ale i tak musi ist nieć ja kaś karta pa cjenta albo no- 

tatka służ bowa z izby przy jęć czy cho ciażby akt zgonu. A skoro, jak
mó wisz, była sek cja, to po wi nien ist nieć rów nież ra port. Je steś naj- 
bliż szą ro dziną, mu szą ci wy dać do ku men ta cję me dyczną. Chciał- 
bym się z nią za po znać.

Głos Eli za beth na gle stał się szorstki:
– A ja chcia ła bym wie dzieć, po co? Nie mam żad nych po wo dów

przy pusz czać, że oj ciec zmarł z po wodu in nego niż za wał.
Do brze się za sta no wił, jak ubrać w słowa to, co za mie rzał jej po- 

wie dzieć.
– Uwa żam, że mamy tu do czy nie nia z dziw nym na gro ma dze niem

nie zwy kłych zbie gów oko licz no ści. Na gły atak serca u ko goś w pełni
zdro wego, wła ma nie i kra dzież ro gów, broń my śliw ska z na bo jami w
ma ga zynku. DVD. Wszystko to jest prze cież dość nie spo ty kane.

Tym ra zem ci sza w słu chawce była wy jąt kowo długa.
– Masz ra cję i jed no cze śnie nie masz – po wie działa wresz cie. –

Ale w po rządku, zdo będę dla cie bie te pa piery i ci je prze ślę.
– Dzię kuję. – Do ce niał, że przy naj mniej prze stała chi cho tać.
Po roz mo wie z Eli za beth Ca sper sen, z torby po dróż nej Mi chael

wy jął po dra paną białą le gi ty ma cję pra sową roz mia rem i two rzy wem,
z któ rego zo stała wy ko nana, przy po mi na jącą kartę kre dy tową. Le gi- 
ty ma cja miała mi kro czip i wid niało na niej nie wy raźne zdję cie pasz- 
por towe. Na zwi sko mógł zmie niać we dle po trzeby, na kle ja jąc li tery.
Za wo do wiec od razu roz po znałby fał szywkę, ale więk szość lu dzi ni- 
gdy wcze śniej nie wi działa le gi ty ma cji pra so wej i jak do tąd nie zda- 
rzyło się, żeby ktoś chciał ją obej rzeć wię cej niż raz.

Pe ter Ni co la isen, Dan marks Ra dio, po sta no wił i przy stą pił do
dzieła.

Mi chael nie był wie rzący w po tocz nym zna cze niu tego słowa. Oj- 
ciec, jako upa dły pro boszcz sku tecz nie wy le czył go z chrze ści jań- 
stwa w stan dar do wej duń skiej wer sji. Mimo wszystko miał na dzieję,
że gdzieś jest ja kaś wyż sza siła, która zro zu mie i wy ba czy mu to, co
bę dzie mu siał zro bić: tchnąć fał szywą na dzieję w serca lu dzi opła ku- 
ją cych stratę swo ich bli skich.
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Lene za par ko wała dwie ście me trów od zgrab nego bu dynku z czer- 
wo nej ce gły miesz czą cego ko mi sa riat w Hol bæku. Słońce już mi nęło
ze nit, ale na dal było cie pło. Bluzę za wią zała so bie na szyi i za ło żyła
ciemne oku lary. Śmierć we te rana i udział w śledz twie Ko mendy
Głów nej przy cią gnęły do ku piec kiego mia sta w Ze lan dii Za chod niej
rze sze dzien ni ka rzy kry mi nal nych, któ rzy dzięki ru dym wło som z da- 
leka roz po zna wali ko mi sarz Lene Jen sen. Ona z ko lei nie miała w tej
chwili ochoty być ob le ganą przez tłumy wy głod nia łych pi sma ków.
Niech cze kają do brie fingu ogło szo nego na na stępny dzień.

We szła na po ste ru nek bocz nymi drzwiami i zaj rzała do po koju,
gdzie mie ściło się cen trum alar mowe. Za mie niła kilka słów z ofi ce- 
rem dy żur nym i do stała biuro na pierw szym pię trze.

Na jego ume blo wa nie skła dały się: wy bla kła szkolna ta blica, pla kat
z mo stem nad cie śniną Stor strøm, in struk cja prze ciw po ża rowa z ty- 
siąc dzie więć set osiem dzie sią tego trze ciego roku, odra pane biurko i
dwa krze sła. Na jed nym z nich po wie siła kurtkę, torbę zo sta wiła na
pod ło dze i usia dła przy biurku. Zdjęła ze ga rek i po ło żyła go obok no- 
tesu i dłu go pisu.

Ja dąc do Hol bæku, od była jesz cze jedną krótką roz mowę z Ar- 
nem. Była to roz mowa pod wie loma wzglę dami bar dzo nie po ko jąca,
która po twier dziła wiele z jej wła snych po dej rzeń.

O szes na stej ktoś za pu kał do drzwi i po chwili sta nęła w nich ta
sama młoda po li cjantka, którą Lene po znała w le śni czówce. Wpu- 
ściła do środka Lo uise An der sen i po now nie za mknęła drzwi. Lene
nie wstała, żeby się przy wi tać, mil czała i pil no wała, aby za cho wać
neu tralny wy raz twa rzy. Wska zała na krze sło po dru giej stro nie
biurka i młoda wdowa usia dła.



Pre zen to wała się czy sto i schlud nie. Po ślub nym ma ki jażu nie było
śladu. Wy glą dała za to na dzie sięć lat star szą. Na tyle, na ile młoda,
zdrowa i ładna trzy dzie sto latka jest w sta nie wy glą dać na wy mi ze ro- 
waną i za ła maną, Lo uise An der sen udało się to ide al nie. Miała pod- 
krą żone oczy, a ką ciki ust skie ro wane do dołu. Lene oba wiała się, że
być może tak jej już zo sta nie. Ko bieta uni kała wzroku ko mi sarz.

– Lo uise, jak ty się czu jesz? Gdzie są dzieci?
– U mo jej mamy.
– Udało ci się prze spać?
– Nie.
Lene pró bo wała po chwy cić jej wzrok, ale bez po wo dze nia.
– Pa mię tasz, co się wczo raj stało?
– My ślisz, że kie dy kol wiek uda mi się za po mnieć?
Zer k nęła na Lene i za raz z po wro tem wbiła wzrok w swoje czer- 

wone co nverse'y. Była na prawdę ładną dziew czyną, po my ślała Lene.
Piękne brą zowe, krę cone włosy, wy datne ko ści po licz kowe, duże,
lekko sko śne oczy, choć w tej chwili po zba wione bla sku i ży cia.

– Kiedy się wczo raj obu dzi łaś, za pa rzy łaś kawę dla Kima. Naj- 
pierw go za wo ła łaś. Spraw dzi łaś, czy nie ma go w ła zience, po tem
we szłaś do kuchni… Pro szę, da lej ty – za chę ciła ją Lene.

– We szłam do kuchni – wy mam ro tała Lo uise. – Było mi nie do brze
i bo lała mnie głowa. Prze sa dzi li śmy z al ko ho lem. Wy pi łam pół kar- 
tonu soku i za pa rzy łam kawę. Nie pa mię tam, czy go wo ła łam. Po my- 
śla łam, że może po szedł się przejść.

– Na spa cer?
– Tak. Czę sto tak ro bił. Wy pi łam kawę i jemu też na la łam do

kubka. Dwie ły żeczki cu kru i odro bina mleka. Kim nie jest w sta nie
wy pić gorz kiego ame ri cano.

Ką ciki ust nie znacz nie jej się po ru szyły.
– Co zro bi łaś po tem?
Lo uise An der sen za mknęła oczy i przy ło żyła palce do po wiek.
– Po szłam do ogrodu. Tam go zna la złam. Ktoś po wie sił Kima na

drze wie…
Jej ręce opa dły na ko lana. Twarz się wy krzy wiła i z oczu po pły nęły

stru mie nie łez. Na gle wstała, prze szła przez po kój i wci snęła się w
kąt obok drzwi. Szloch wstrzą sał jej ple cami.



Lene od chy liła się na krze śle i wyj rzała przez okno. Ja kiś po li cjant
otwo rzył drzwi sa mo chodu kombi sto ją cego na par kingu przed bu- 
dyn kiem i na ską pany w słońcu plac wy sko czył owcza rek nie miecki.
Sta jąc na tyl nych no gach pies po ło żył łapy na piersi męż czy zny. Ten
ode pchnął go i roz ka zał mu sie dzieć. Zwie rzę po słu chało i za częło li- 
zać męż czy znę po rę kach. Młody pies. Po szcze niacku fi glarny i
skory do za bawy.

– Nie… nie… nie… nie… – wdowa mó wiła ci cho do ściany.
– Lo uise?
Drobna po stać nie znacz nie się wy pro sto wała i lekko opu ściła

barki.
– Lo uise?
Ski nie nie głową.
– Wiesz, kogo wi dzę, gdy na cie bie pa trzę?
– Nie.
– Wi dzę ko goś wy jąt ko wego. Młodą ko bietę, która jest silna i od- 

ważna. Lo uise, masz w so bie wielką moc. I wyj dziesz z tego. To, co
się stało to nie jest ko niec. Masz przed sobą przy szłość, rów nież po
Ki mie. Tam, po dru giej stro nie czeka na cie bie dal sze ży cie. Choć
do tar cie do niego zaj mie dużo czasu. I tylko od cie bie za leży, czy po- 
czą tek tej przy szło ści bę dzie trudny czy nieco ła twiej szy.

– To nie prawda. Nie ma żad nej przy szło ści.
Ko bieta wciąż stała twa rzą do ściany w ko lo rze ko ją cej zie leni.
– Ow szem, jest. Lo uise, spójrz na mnie.
Na dal stała nie ru chomo, ple cami do Lene.
– Cho lera, sia daj na tym krze śle!
Ko mi sarz Jen sen użyła swo jego głosu ulicz nego. Tem bru po li cyj- 

nych sił po rząd ko wych. Dawno już nie miała oka zji sto so wać go wo- 
bec uzbro jo nych w płyty chod ni kowe de mon stran tów albo na bu zo- 
wa nych spor to wymi emo cjami ki boli, ale oka zało się, że na dal działa
bez za rzutu. Młoda ko bieta wy pro sto wała się jakby ją po ra żono prą- 
dem, po słusz nie po de szła do biurka i usia dła na wprost Lene, ro biąc
wiel kie oczy.

– My ślisz, że pierw szy raz mam do czy nie nia z kimś ta kim jak ty?
– spy tała Lene ostrym to nem.

– Pew nie nie.



– Do kład nie. Więc jak mó wię, że masz przy szłość, to zna czy, że ją
masz, do dia bła. Wiem, że w tej chwili je steś w czar nej du pie, a w
gło wie zio nie ci pustka. I tak bę dzie jesz cze długo. Wszystko bę dzie
chu jowe, okej? Py ta nie, czy temu ule gniesz, czy uto pisz swoje ży cie
w tym ba gnie. Je steś w szoku. To oczy wi ste, kto by nie był. Jest to
zdrowa i na tu ralna re ak cja na to, co się wy da rzyło. Ale uwierz mi, do
cho lery, kiedy ci mó wię, że to mi nie. Kie dyś się otrzą śniesz i ru szysz
z miej sca, i nie bę dzie to ozna czało, że nie ko cha łaś czy nie sza no- 
wa łaś męża.

– Stra ci łaś kie dyś ko goś?
Lene za mru gała. Sły szała już to py ta nie. Ow szem, stra ciła ojca,

ale był stary, scho ro wany i po go dzony z lo sem. Nie chciał dłu żej
cier pieć. Miała też abor cję w wieku sie dem na stu lat, ale to się jakby
nie li czy w tym kon tek ście. Tak na prawdę naj więk szą stratą, z jaką
mu siała się upo rać było znik nię cie jej uko cha nego kota, gdy miała je- 
de na ście lat. Pła kała bez ustanku przez trzy ty go dnie. Do dziś uwa- 
żała, że kot, na zwany Va lium przez ojca, ap te ka rza, padł ofiarą
zbrodni. Ich są siad nie na wi dził wszyst kich ży wych istot. Na bank za- 
mor do wał Va liuma i gdzieś go za ko pał. Kiedy są siad był w pracy
Lene prze szu kała jego ogród, ale ni czego nie zna la zła. W su mie to
było jej pierw sze śledz two.

– Nie – przy znała.
– Masz szczę ście.
– Wiem. Po wiedz, co zro bi łaś, gdy zna la złaś Kima.
– Prze cię łam linę.
– Czym?
– Po bie głam do domu i z kuchni wzię łam nóż. Bie giem wró ci łam

do ogrodu, po sta wi łam krze sło, ale nie mo głam do się gnąć do liny…
och, Boże…

– Więc co zro bi łaś?
– Po bie głam do ga rażu po se ka tor, któ rym udało mi się do się gnąć.
– Świet nie się spi sa łaś – po chwa liła ją Lene, ła god niej szym gło- 

sem. – Na prawdę. Do my ślam się, że pew nie nie by łaś w sta nie
utrzy mać Kima, prawda? Był wy so kim, po staw nym męż czy zną.

– Nie. Upadł na trawę. Pró bo wa łam go przy trzy mać, ale krze sło
się prze wró ciło.

– Która to była go dzina?



– Nie wiem.
– Okej. Kim leży na tra wie, a ty… co ro bisz?
Jej twarz stała się ma ską bez wy razu, znów ucie kała wzro kiem.
Lene po my ślała, że te raz się otwo rzy.
– Pró bo wa łam mu zro bić sztuczne od dy cha nie i ma saż serca. Ale

to nie dzia łało. Był zimny i nie ru chomy. Tylko pa trzył w niebo. Serce
już mu chyba nie biło.

– Lo uise, gdzie się na uczy łaś re ani mo wać?
Mię dzy jej cien kimi, sta ran nie wy de pi lo wa nymi przed ślu bem

brwiami po ja wiła się pio nowa zmarszczka.
– Je stem na uczy cielką. Mamy w pracy szko le nia z pierw szej po- 

mocy.
– A kaj danki za uwa ży łaś od razu?
– Od razu.
– Pa mię tasz, czy ich do ty ka łaś?
– Nie do ty ka łam.
– Kawy?
– Słu cham?
– Na pi jesz się kawy? A może chcesz szklankę wody, co kol wiek?
– Po pro szę o wodę.
– Za raz wra cam.
Lene wy szła z biura i ru szyła dłu gim ko ry ta rzem. Gdy zna la zła

drzwi to a lety, od krę ciła zimną wodę i wsu nęła pod stru mień nad- 
garstki. Po tem spry skała twarz. Długo pa trzyła na sie bie w lu strze,
za nim za krę ciła kran.

Kuch nia znaj do wała się za dy żurką. Przy stole za stała opie kuna
psa. Sam pies sior bał wodę z pla sti ko wej mi ski, a po tem nie pew nie
prze szedł po śli skim li no leum. Dłu go nogi szcze niak, który wciąż nie
do końca pa no wał nad wszyst kimi czte rema ła pami, ogo nem i wielką
głową. Z za cie ka wie niem ob wą chał Lene aż po li cjant przy wo łał go
do sie bie. Lene na lała so bie kawy do kubka i wrzu ciła trzy kostki cu- 
kru. Po tem z kie szeni kurtki wy jęła snic kersa i roz darła pa pie rek.
Ręce jej się trzę sły. Ni ski cu kier.

Po pi ja jąc cze ko ladę kawą wska zała głową na psa.
– Nada się?
Po li cjant spoj rzał na zwie rzę z oj cow ską dumą.



– My ślę, że tak. Szko li łem jego star szego brata z po przed niego
miotu i był na prawdę świetny.

– King?
Męż czy zna się uśmiech nął.
– Nie. Rollo też nie. Wabi się Tommy.
Lene uśmiech nęła się do psiaka.
– Fajne imię.
– Ra cja.
Po tem na lała wody dla Lo uise i wró ciła do swo jego ma łego za ku- 

rzo nego po koju.
Ku bek z kawą po sta wiła obok ze garka, w rów nej li nii, a szklankę

wody pod su nęła wdo wie. Przy oka zji dys kret nie zer k nęła na swoją
torbę le żącą na pod ło dze. Nikt jej nie ru szał.

– Je śli chcesz, mo żesz za pa lić – po wie działa.
– Mam astmę.
– I wszystko ja sne. Wasz dom jest chyba naj czyst szym, w ja kim

kie dy kol wiek by łam. Włą cza jąc w to mój wła sny.
– Musi być czy sto.
– Tak, oczy wi ście.
Lene zaj rzała do swo jego kubka i wy piła mały łyk.
– Lo uise. Kiedy mó wi łam ci o przy szło ści, że od cie bie za leży, czy

jej pierw szy dzień bę dzie nie zwy kle trudny czy tylko trudny, to mó wi- 
łam po waż nie.

Ko bieta na wi nęła na pa lec ko smyk wło sów i mocno szarp nęła.
Lene się skrzy wiła. Wy da wało się, że ból przy niósł ko bie cie ulgę.
Od wró cił jej uwagę.

– Okej.
– Po słu chaj uważ nie. Ist nieje coś ta kiego jak znie wa że nie zwłok

ludz kich. Ozna cza to, że za bro nione jest do ty ka nie zmar łych albo ich
prze no sze nie, chyba że ma się ku temu bar dzo ważny po wód. Nie
wolno zmie niać po zy cji zmar łego, prze bie rać go ani roz bie rać, nie
wolno mu na kła dać ma ki jażu. Nie wolno zmar łej osoby sa dzać na
mo to rze ani prze wo zić jej w ba gaż niku na da chu sa mo chodu. Ro zu- 
miesz? Wiem, że tak. To ka ralne.

– Ja sne.
– W po rządku. Ist nieje rów nież coś, co się na zywa wpro wa dza- 

niem w błąd albo utrud nia niem pracy po li cji. To rów nież pod lega ka- 



rze. I wresz cie ist nieje coś, co się na zywa krzy wo przy się stwem albo
skła da niem fał szy wych ze znań. Mamy z tym do czy nie nia, gdy ktoś
pod czas śledz twa albo w są dzie świa do mie mówi nie prawdę.

Wdowa uważ nie po pa trzyła na Lene. Miała zwil żone, lekko roz- 
chy lone wargi.

– Wiem, co to zna czy.
– Cie szy mnie to, Lo uise. Na prawdę. Mam nie stety wra że nie, że

po peł ni łaś wszyst kie trzy prze stęp stwa, więc na tu ral nie chcia ła bym
wie dzieć, dla czego.

– Słu cham? O czym ty, do dia bła, mó wisz?
Lene, pa trząc jej pro sto w oczy od parła:
– Kiedy po wie dzia łam, że je steś silna i od ważna, to rów nież mó wi- 

łam po waż nie. Kaj danki nie zo sta wiły na nad garst kach Kima żad- 
nych śla dów. Gdyby na przy kład ktoś mu je za ło żył, za nim go pod- 
cią gnął na li nie, Kim pró bo wałby się z nich wy swo bo dzić i to by łoby
wi dać. Pod skórne krwiaki po wsta łyby na wet gdyby sam się skuł z
obawy, że się roz my śli. Próba uwol nie nia rąk by łaby re ak cją od ru- 
chową. Nie uchronną.

Lo uise An der sen szybko od su nęła krze sło, ze rwała się z miej sca i
była w po ło wie drogi do drzwi, kiedy Lene znów bar dzo gło śnym i
ostrym to nem ka zała jej po now nie usiąść. Ko bieta za sty gła w pół
kroku, jakby zde rzyła się ze ścianą. Lene już miała wstać, żeby siłą
po sa dzić ją przed sobą, gdy tamta od wró ciła się i bez słowa wró ciła
na miej sce. Jej oczy pa łały. Skrzy żo wała ręce i nogi, a knyk cie za ci- 
śnię tych na ra mio nach pal ców po bie lały.

– Dzię kuję – po wie działa Lene po waż nym gło sem. – Ta sy tu acja
nie roz wiąże się sama tylko dla tego, że stąd wyj dziesz. Na kaj dan- 
kach są od ci ski pal ców tylko jed nej osoby. Twoje. Je śli cho dzi o
sztuczne od dy cha nie, któ rego, jak twier dzisz, się pod ję łaś, to po win- 
ni śmy zna leźć na twa rzy Kima ślady two jej szminki. Nie zna leź li śmy.
Za bez pie czy li śmy twoje od ci ski pal ców na se ka to rze, więc przy naj- 
mniej część two jej wer sji jest zgodna z prawdą. Te raz chcia ła bym
usły szeć całą hi sto rię. Tę w pełni praw dziwą.

– Chcę ad wo kata – oznaj miła wdowa.
Lene po ki wała głową.
– Oczy wi ście. Ale je śli chcesz ad wo kata, to mu szę ci po sta wić za- 

rzuty. A je śli to zro bię, to sta niesz przed są dem, który cię skaże. To



pewne.
Jej usta drgnęły. Ukryła twarz w dło niach.
Lene spoj rzała na ze ga rek. Będą tu sie dzieć w nie skoń czo ność.

Na gle stra ciła cier pli wość. Po czuła, że ma dość krę tactw mło dej
wdowy i jej nie chęci do współ pracy.

– Więc jak bę dzie – spy tała z iry ta cją w gło sie. – Nie zwy kle trudno
czy tylko trudno?

Tamta od parła coś nie zro zu miale.
– Słu cham? Skar bie, nie sły szę, co mó wisz.
– My ślę, że tylko trudno to już i tak za dużo.
– Też tak uwa żam – przy tak nęła ko mi sarz. – Za cznijmy od kaj da- 

nek.
– Nie wiem… Sama nie wiem, o czym my śla łam… To zna czy, tak,

po my śla łam, że je śli mu za łożę kaj danki, to może wy, to zna czy, po li- 
cja, że może się do wie cie, co mu do le gało. Prze pra szam. Źle zro bi- 
łam.

– A co mu do le gało?
– Fuck. Wszystko!
– Cho dzi ci o to, że miał de pre sję? Zna leź li śmy leki, roz ma wia łam

z jego le ka rzem.
– Nie, to nie to… Wy daje mi się, że leki z po czątku dzia łały, ale

po tem Kim co raz bar dziej za my kał się w so bie. Był wy co fany i
smutny. Dzieci za częły go iry to wać, cho ciaż za wsze je ubó stwiał. To
było coś wię cej niż de pre sja. De pre sję ro zu mia łam, na uczy łam się z
nią żyć. Ale po tem… Były ta kie dni… Po tra fił ca łymi dniami nie ode- 
zwać się sło wem do mnie ani do dzieci. Nie jadł. Nie mył się. Nie
zmie niał ubra nia. Zni kał z domu i cho dził po le sie albo wy pły wał
łódką i wra cał do piero, gdy był pe wien, że już śpię. Prze sta li śmy
upra wiać seks, prze sta li śmy ze sobą roz ma wiać, nic już ra zem nie
ro bi li śmy.

– Jak długo to trwało?
– Praw dziwy kosz mar za czął się rok temu. To ja wpa dłam na po- 

mysł, że by śmy się po brali. Sama mu się oświad czy łam. My śla łam,
że to po może. Że on dzięki temu po czuje się bez piecz niej, uwie rzy,
że go nie opusz czę. Pod ko niec bar dzo się tego bał. Mia łam na- 
dzieję, że we sele i wszyst kie przy go to wa nia, a po tem spo tka nie z
daw nymi przy ja ciółmi po mogą mu się po zbie rać. I chyba rze czy wi- 



ście po mo gło. Wy da wał się, w każ dym ra zie, bar dziej po godny.
Wcze śniej czę sto się zda rzało, że nie mógł wstać rano z łóżka. Jego
szef znał sy tu ację, był wy ro zu miały. Uwa żał, że jako we te ran, Kim
po trze buje czasu, żeby dojść do sie bie. Ale osta tecz nie pro wa dził in- 
te res i miał też in nych pra cow ni ków, któ rym przez Kima przy by wało
pracy. Kim o tym wie dział i miał po tworne wy rzuty su mie nia.

Lene zmarsz czyła czoło.
– Lo uise, cze goś tu nie ro zu miem. Czas mi się nie zga dza. Z tego,

co wiem, Kim wró cił z Afga ni stanu w li sto pa dzie dwa ty siące
ósmego, tak?

– Tak.
– Na to miast an ty de pre santy dok tor Knud sen za czął mu prze pi sy- 

wać w czerwcu dwa ty siące dzie sią tego. Mniej wię cej w tym sa mym
cza sie za czął rów nież brać leki na senne. Dla czego?

– Spał tylko po ta blet kach. Mó wił, że bie rze je, bo po nich nic mu
się nie śni. Chciał cał kiem prze stać śnić, tak twier dził.

Lene po ki wała głową.
– Ro zu miem, ale spo dzie wa ła bym się, że jego pro blemy wy ni kały

z po wrotu z mi sji. Bo za kła dam, że wy ko ny wał za da nia bo jowe,
prawda? Nie był lo gi sty kiem ani, na przy kład, ku cha rzem?

Lo uise uśmiech nęła się smutno.
– Kim wo lałby so bie po ła mać obie ręce niż usiąść za biur kiem.

Praca biu rowa zu peł nie do niego nie prze ma wiała. A w kuchni nie
po tra fił na wet ugo to wać jajka. Słabo pi sał i czy tał. Ni gdy nie prze czy- 
tał książki dla przy jem no ści. Tylko in struk cje ob sługi. Tym, co miało
dla niego sens była walka na fron cie ra mię w ra mię z to wa rzy szami
broni. Kim był jed nym z naj wy żej od zna czo nych sze re gow ców w
kraju. Był do brym żoł nie rzem i bar dzo do świad czo nym. Wal czył w
Iraku, Bo śni i Ko so wie, a pułk był jego ro dziną.

– Miał ro dzeń stwo?
– Star szego przy rod niego brata, który mieszka na Ju tlan dii i z któ- 

rym rzadko się wi dy wał. Nie byli skłó ceni, ale mię dzy nimi było dzie- 
sięć lat róż nicy, więc nie wiele ich łą czyło. Ro dzice Kima się roz wie- 
dli, kiedy on miał dzie więć lat. Z oj cem nie mal cał kiem stra cił kon takt.
Nie prze pa dali za sobą. Oj ciec wy pro wa dził się do Taj lan dii i tam się
po now nie oże nił, z Tajką. Matka rów nież wy szła drugi raz za mąż.
Mieszka na Born hol mie.



– Więc jak on się czuł po po wro cie z Afga ni stanu?
Lo uise na piła się wody i wbiła wzrok przed sie bie.
– Wia domo, że po trzeba czasu, prawda? Ad re na lina na dal bu- 

zuje… Są, jak by to po wie dzieć, tro chę nie re for mo walni za raz po po- 
wro cie do kraju. Tro chę jakby mieli ADHD. Dni i noce zle wają im się
ze sobą. Ale zwy kle po ja kimś cza sie wszy scy się wy ci szają. I z Ki- 
mem też tak było. W sen sie, po Afga ni sta nie. Za czął pra co wać i wy- 
da wało się, że pa nuje nad sy tu acją. Za wsze pa no wał.

– Zgło sił się do Za kładu Psy cho lo gii Woj sko wej?
– Wszy scy mu sieli się tam zgła szać. Ba dają po ziom stresu u żoł- 

nie rzy za równo przed jak i po mi sji. Naj pierw, żeby spraw dzić, czy
so bie po ra dzą, a po tem, czy nie po trze bują po mocy po po wro cie do
domu. Ale na żadną te ra pię nie cho dził, je śli o to py tasz.

Za mil kła i po chwili do dała:
– Lu dzie tacy jak Kim są na wagę złota.
– Dla czego?
Za równo jej twarz jak i oczy się oży wiły. Lene po my ślała, że Kim

An der sen był szczę ścia rzem. W pew nym sen sie.
– Do świad cze nia ni czym nie da się za stą pić – wy ja śniła Lo uise. –

Tacy jak Kim po ma gają mło dym, nie do świad czo nym żoł nie rzom
ucząc ich jak wolno, a jak nie wolno po stę po wać. Był skrzy dło wym w
pierw szej kom pa nii pie choty pan cer nej. Skrzy dło wymi, zdaje się, zo- 
stają zwy kle żoł nie rze naj bar dziej do świad czeni i to ich wy syła się do
za dań bo jo wych, gdy robi się go rąco.

– Okej. Czyli w pierw szym okre sie było jako tako. Co się w ta kim
ra zie wy da rzyło wio sną dwa ty siące dzie sią tego?

– Nie wiem, na prawdę. Lu bił po lo wa nia. Zo stał człon kiem klubu ło- 
wiec kiego w Hol bæku. Jeź dził też na po lo wa nia do ja kie goś zamku
na po łu dniu Ze lan dii z grupą ko le gów, też we te ra nów. Pe der slund,
tak się na zywa to miej sce. Czę sto tam by wał. Strze lali głów nie do
sa ren. Cza sem jeź dził do Pol ski albo Szwe cji po lo wać na dziki albo
ło sie. W marcu albo kwiet niu dwa ty siące dzie sią tego po je chał z ko- 
lei do Szwe cji i tam zra nił się w nogę. Uty kał, ale twier dził, że rana
sama musi się za goić. Tak mu po wie dzieli na po go to wiu. Ale my ślę,
że to nie o to cho dziło. W maju do wie dział się, że dwaj z jego naj lep- 
szych przy ja ciół, któ rzy na dal prze by wali w Afga ni sta nie, zgi nęli od
przy droż nej bomby. Ken neth i Ro bert. Ta li bo wie umie ścili w szyb ko- 



wa rze pla styczny ma te riał wy bu chowy, kulki ło ży skowe, śrubki,
gwoź dzie, odłamki szkła i drobne ka myki. Po tem za cza ili się na
szczy cie po bli skiego wzgó rza i cze kali. Ła du nek zde to no wali te le fo- 
nem ko mór ko wym. Pa trol skła dał się z pię ciu osób. Przy ja ciel Kima
szedł pierw szy i on zgi nął na miej scu. Jego ko lega, idący trzy me try
za nim zmarł póź niej od odłam ków, które tra fiły go w szyję. Po- 
tworne, na prawdę.

– Chry ste.
Lo uise spoj rzała na Lene.
– Wła śnie, Chry ste – wy mam ro tała. – Wy daje mi się, że Kim uwa- 

żał, że gdyby był na miej scu, zdo łałby temu za po biec. Że to była w
ja kiś spo sób jego wina. To było na prawdę straszne. Po wta rzał, że
ich śmierć była karą za coś, co on zro bił. Za coś, co oni wszy scy zro- 
bili. Ty dzień póź niej Ken neth i Ro bert mieli wró cić do domu.

– Ale w ja kim sen sie kara? Za co?
Ko bieta uśmiech nęła się nie znacz nie.
– Nie wiem. Nie chciał o tym mó wić. Po wta rzał tylko, że to kara.

Ka za łam mu iść do le ka rza. I wtedy do stał te leki.
Lene po ki wała głową i za no to wała parę ha seł.
– Ro zu miem. W szafce na broń rze czy wi ście zna leź li śmy sztu cer i

strzelbę – po twier dziła. – Cho ciaż obie sztuki wy glą dały na dawno
nie uży wane.

– Bo po tam tym wy padku w Szwe cji prze stał po lo wać. Wtedy też
za częły się jego pro blemy psy chiczne.

– Z kim tam po je chał?
– Chyba z ko le gami z tego zamku. Sam bar dzo mało o tym opo- 

wia dał, a gdy pró bo wa łam go pod py tać, za my kał się w so bie. Był
bar dzo uparty.

– Jak do szło do tego wy padku?
– Po wie dział, że upadł na prze wró cone drzewo i ga łąź prze biła mu

udo na wy lot.
– I mó wisz, że nie był ranny ani w Ko so wie, ani w Iraku czy w Hel- 

man dzie?
– Ni gdy. Kule się go nie imały. Za wsze mó wił, że chroni go jego

mi łość do mnie. Fak tem jest, że miał nie by wałe szczę ście.
Lene od chy liła się na krze śle. Z jed nej strony miała na dzieję usły- 

szeć coś wię cej, ja kieś kon krety, a z dru giej do stała znacz nie wię cej,



niż mo gła się spo dzie wać. Te in for ma cje otwie rały mnó stwo no wych
tro pów. Praw do po dob nie po winna no to wać na bie żąco, ale wie- 
działa, że nić po ro zu mie nia mię dzy nią a wdową jest zbyt wą tła i
może się ze rwać, je śli Lene za cznie zbyt ofi cjal nie re je stro wać ze- 
zna nia Lo uise. Ko bieta mo głaby po now nie się za ła mać albo ukryć za
mil czą cym upo rem. W tej chwili znaj do wały się na ma łej bez piecz nej
wy spie. Nie wolno było tego ze psuć.

Lene uśmiech nęła się tak życz li wie, jak była w sta nie.
– A list, Lo uise?
Wdowa po pa trzyła na nią za sko czona i Lene po wtó rzyła:
– Czy zo sta wił list?
Ko bieta wcią gnęła głę boko po wie trze i Lene przez chwilę oba wiała

się, że wła śnie ją spło szyła, ale tamta z trzy ma nej na ko la nach to- 
rebki wy jęła ko pertę i wrę czyła śled czej.

Jedna kartka. W kratkę. Wy rwana z ko ło no tat nika.

Lo uise, moje serce na leży do cie bie. Na za wsze.
Wy bacz mi.

Do mi nus pro vi de bit.
Kim.

Lene od wró ciła kartkę. Na od wro cie nie było nic na pi sane, na ko- 
per cie też nie.

Lo uise An der sen wbiła nie ru chomy wzrok w dło nie ko mi sarz. Z jej
oczu po lały się łzy.

– To mój list. Nie mo żesz go za trzy mać.
Lene od dała jej kartkę.
– Oczy wi ście.
Ko bieta z po wro tem zło żyła kartkę na pół i wło żyła do ko perty. To- 

rebkę na dal trzy mała na ko la nach i te raz oparła na niej ręce.
Lene uważ nie jej się przyj rzała.
– Lo uise, je śli cho dzi o to, co zro bi łaś, to może i je stem w sta nie

zro zu mieć, co tobą kie ro wało, kiedy za kła da łaś mę żowi kaj danki. Ale
prawdą jest, że on po peł nił sa mo bój stwo. Od wią zał linę z wa szej
łódki, wspiął się na krze sło, za wią zał linę na ga łęzi, za ło żył so bie pę- 
tlę na szyję i kop nął krze sło. Nie mó wię tego z cy ni zmu, ale dla tego,



że taka jest prawda. Próby sa mo bój cze oraz sa mo bój stwa nie są ści- 
gane ko dek sem kar nym. Na wet je śli dla nas, osób po stron nych, zro- 
zu mie nie mo ty wa cji, które po pchnęły ko goś do ta kiej de cy zji, jest
trudne albo wręcz nie moż liwe, to w isto cie mo ty wa cje te są i po zo- 
staną pry watną sprawą tego, kto się na taki czyn zde cy do wał. Nie
wy obra żam so bie, jak my, po li cja, mo żemy ci po móc. Z na szego
punktu wi dze nia te raz, gdy znamy praw dziwą wer sję wy da rzeń,
sprawę można uznać za wy ja śnioną.

Lo uise An der sen po ki wała głową. Przez chwilę mil czała. A po tem
wsu nęła dłoń do to rebki, wy jęła z niej coś i po ło żyła w za mknię tej
pię ści na środku biurka.

– A co mam zro bić z tym?
Roz pro sto wała palce. Na jej drob nej dłoni le żały dwa dzie wię cio- 

mi li me trowe na boje.
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Na boje po to czyły się po bla cie biurka, aż same się za trzy mały. Lene
ich nie tknęła.

– Gdzie je zna la złaś? – spy tała.
– Je den le żał na po duszce Lu kasa, a drugi na po duszce Hanny.
– My ślisz, że Kim je wi dział?
– Drzwi do ich po koju były otwarte.
– To ty zrzu ci łaś po duszki na pod łogę?
– Tak.
– Lo uise, kto po ło żył na boje na łóż kach?
– Nie wiem, na prawdę. Ja kiś psy cho pata.
– Zna li ście ja kichś psy cho pa tów?
– O ile mi wia domo, nie.
Wdowa była spo kojna. Mó wiła ci cho, ale wy raź nie i bez cie nia nie- 

pew no ści.
– My ślisz, że to ta sama osoba, która za brała wasz kom pu ter?
– A kto inny?
– Ale dla czego?
– Prze cież wła śnie po to za ło ży łam mu te prze klęte kaj danki,

prawda?
Lene po ki wała głową i wy jęła z torby zdję cie pię ciu żoł nie rzy na

pu styni. Po ło żyła je na biurku i od wró ciła w stronę Lo uise.
– Po zwo li łam so bie za brać to zdję cie z wa szego domu. Kima roz- 

po zna łam po ta tu ażach. A po zo stali?
– Na lewo od Kima stoją Ro bert Ol sen i Ken neth En der lein. Ci,

któ rzy zgi nęli. Naj lepsi przy ja ciele Kima.
– Kiedy zro biono to zdję cie?
– La tem dwa ty siące szó stego. Gdzieś nie da leko Camp Ba stion

albo Camp Vi king, jak na zy wają duń ską część obozu. Przez bazę



prze wi jali się też An glicy, Ame ry ka nie i Ka na dyj czycy. I Kor pus Łow- 
ców. Tam sta cjo nuje pra wie je de na ście ty sięcy osób. Trudno po wie- 
dzieć, kto jest kim.

Lene wska zała na żoł nie rza w roz pię tej ko szuli. Jako je dyny w tej
eki pie nie wy glą dał na re klamę sa lonu ta tu ażu.

– A ten, za raz obok Kima, to kto?
– Al lan. Jest młod szym ofi ce rem w Gwar dii. Chyba da lej czyn nym.

Al lan Lund kvist. Kim mó wił, że to do bry żoł nierz. Jest psz cze la rzem.
– Jak to psz cze la rzem?
– Kim przy wo ził od niego cza sem kilka sło ików miodu w za mian za

po moc w pra cach sto lar skich. Rze czy wi ście robi do sko nały miód.
Mieszka w sta rym wiej skim domu nie da leko ko szar.

Lene się uśmiech nęła.
– A co to zna czy być do brym żoł nie rzem?
– Że można mu za ufać, bo nie zrobi nic głu piego, co spro wa dzi

nie bez pie czeń stwo na po zo sta łych. Wia domo, że w tym fa chu trzeba
stale ba lan so wać mię dzy jed nym a dru gim, prawda?

– Nie ro zu miem.
– No, do wódcy mu szą być so lidni, godni za ufa nia. Po zo stali po- 

winni wie dzieć, że nie wy syła się ich na front w ciemno. A jed no cze- 
śnie od do wódcy ocze kuje się go to wo ści do walki i po dej mo wa nia
de cy zji pod pre sją. To nie ła twe. W ułamku se kund trzeba się wy ka- 
zać bra wurą, a przy tym dbać o po zo sta łych. Tak na prawdę tylko to
się dla nich li czyło: żeby dbać o sie bie na wza jem.

– A co z ofia rami cy wil nymi? – spy tała ko mi sarz.
– Zda rzały się. Je śli zna leźli się w po trza sku, mo gli po pro sić o

wspar cie z po wie trza albo ar ty le ryj skie. Cza sem tra fiali tam, gdzie
za mie rzali, a cza sem coś szło nie tak i zda rzało się, że gra nat za bi jał
cy wi lów. Pro blem w tym, że na oko nie da się od róż nić wroga od cy- 
wila. Są tak samo ubrani, tak samo mó wią i cha dzają w te same
miej sca. Kim po wie dział, że z tym naj trud niej było wła śnie w Afga ni- 
sta nie. W Ko so wie, Bo śni i Her ce go wi nie czy Iraku było ła twiej. Tam
z re guły było wia domo, kto jest kim.

– Ro zu miem. A ten piąty, który stoi tro chę z boku? Ten ze skor pio- 
nem na szyi?

Lo uise An der sen wzięła zdję cie do ręki.
– To jest Tom – po wie działa krótko i odło żyła zdję cie.



– Po pro stu: Tom?
– Zdaje się, że aku rat tam był tego dnia.
– Py ta łaś Kima o niego?
– Kim ni gdy o nim nie wspo mi nał. My ślę, że nie zbyt do brze go

znał. Nie wiem na wet, czy jest Duń czy kiem. To może być Ka na dyj- 
czyk, An glik albo Ame ry ka nin.

– Czyli Kim nie mó wił ci nic o… To mie?
– Ni gdy.
Lene uważ nie jej się przyj rzała. Głos wdowy brzmiał cał kiem na tu- 

ral nie. Nie kła mała.
– Lo uise, kto zro bił to zdję cie?
– Nie wiem, Kim ni gdy o tym nie wspo mi nał. Wy da wało mi się, że

usta wili apa rat na ka mie niu i użyli sa mo wy zwa la cza.
– Okej. A co po wiesz o tym? – Lene po ka zała jej fo liową to rebkę z

płytą CD. Krą żek był po kryty czer wo nymi pla mami po proszku dak ty- 
lo sko pij nym. – Zna leź li śmy ją w tra wie obok alfa ro meo. Są na niej
tylko od ci ski pal ców Kima.

– Co na niej jest?
– We Will Rock You Qu eenów. Za pę tlone.
– Co?
– Lo uise, my ślę, że sły sza łaś, co po wie dzia łam.
Cały ko lor od pły nął z twa rzy ko biety. Lene miała przed sobą szarą

ma skę.
– To była ich pio senka… chło pa ków z kom pa nii. Śpie wali ją, kiedy

się upili. Śpie wali ją, kiedy wra cali do bazy po uda nej ak cji.
– W ja kim sen sie uda nej?
– Lene, oni tam po je chali za bi jać ta li bów.
Po raz pierw szy użyła jej imie nia.
– Tak, oczy wi ście. Czyli to było coś w ro dzaju pie śni bo jo wej?
– Można tak po wie dzieć.
– Słu chał jej cza sem w domu?
– Ni gdy. Na wet by mu to nie przy szło do głowy. Pew nych rze czy

ro bić nie wolno. Oni są nie sły cha nie prze sądni. Wy daje mi się, że to
ty powe nie tylko dla żoł nie rzy, ale też dla ma ry na rzy i in nych, któ rzy
wy ko nują nie bez pieczne za wody. Po li cjanci na przy kład są prze- 
sądni?



– Chyba nie spe cjal nie. A w ogóle gra tu luję alfy – po wie działa na- 
gle Lene. – Piękny sa mo chód.

– Nie na wi dzę go – skwi to wała Lo uise i znów za częła pła kać.
Lene po dała jej chu s teczkę.
– Dla czego? To prze cież ele gancki, drogi wóz.
– Wła śnie dla tego! Nie stać nas na taki sa mo chód. To było sza leń- 

stwo. Na wet za we sele jesz cze nie za pła ci li śmy. Nie wiem, co mu
strze liło do głowy. Ani skąd się wzięły tamte pie nią dze. Po wie dział
tylko, że mu się po szczę ściło.

– Ja kie pie nią dze?
– To ja płacę ra chunki i ko rzy stam z ban ko wo ści in ter ne to wej. I na- 

gle, ja kieś dwa mie siące temu ni stąd, ni zo wąd na na szym kon cie
po ja wiło się mi lion trzy sta ty sięcy ko ron. Oka zało się, że kwota zo- 
stała prze li czona z po nad dwu stu ty sięcy fran ków szwaj car skich
prze la nych z banku w Zu ri chu.

Lene po chy liła się ku niej.
– Z ja kiego banku przy szedł prze lew i czy do łą czono do niego ja- 

kąś in for ma cję?
– Cre dit Su isse. I nie, żad nych do dat ko wych in for ma cji. Tylko nu- 

mer konta, ale żad nego linku, w który można by klik nąć. Kim po wie- 
dział, że to od szko do wa nie. Chciał wy pra wić we sele i po da ro wać mi
coś, co za pa mię tam na za wsze.

– Od szko do wa nie za co?
Młoda ko bieta po ru szyła się nie spo koj nie.
– Mogę już iść? Chcia ła bym wró cić do domu, do dzieci.
– Lo uise, za co było to od szko do wa nie?
– Nie wiem, kurwa! Mogę już iść?! Od szko do wa nie za nogę, de- 

pre sję, noce w le sie. Nie wiem! Ale po wie dział, że można do stać
jesz cze wię cej, o wiele wię cej. Że mo żemy po dró żo wać. Albo się
prze pro wa dzić do Ar gen tyny czy No wej Ze lan dii. Za cząć nowe ży cie.
Spo kojne i do bre nowe ży cie!

– Lo uise, czy to się wcze śniej zda rzało?
– Ni gdy.
– Ni gdy?
– Nie. Pie nię dzy ni gdy nie mie li śmy za wiele. W każ dym ra zie nie

wię cej niż nasi zna jomi.



– To było przed czy po tym, jak mu się oświad czy łaś? – spy tała
ko mi sarz i bacz nie przyj rzała się wdo wie.

– Nie wiem. Cze kaj… Nie, to mu siało być krótko po tym. Boże,
my ślisz, że…? Że to przeze mnie…

– Nie, Lo uise, nie są dzę. – Lene szcze rze jej współ czuła. – To i tak
by wy szło, prę dzej czy póź niej. Je stem tego pewna. – Po ło żyła jej
dłoń na przed ra mie niu.

Lo uise wcią gnęła głę boko po wie trze i po ło żyła na stole jesz cze
dwa przed mioty: duże złote pu dełko ze srebr nym na pi sem RO LEX i
dru gie, nie bie skie z logo Kgl. Ho fju ve ler Hertz.

– Trzy ty go dnie temu po je chał do Ko pen hagi. I przy wiózł to. Ro- 
lexa i pier ścio nek z dia men tem. Chcesz?

Lene po pa trzyła na pu dełka i chwilę się za sta na wiała. To była
praw do po dob nie je dyna oka zja, aby stać się po sia daczką ro lexa. Za- 
częła ma so wać skro nie.

– Wra caj do domu, Lo uise. I za trzy maj te rze czy. Albo sprze daj je
na eBayu i wpłać pie nią dze na Czer wony Krzyż.

Za nim Lene skoń czyła mó wić, wdowa była już w po ło wie po koju.
W drzwiach jesz cze się od wró ciła.

– To wszystko? Za mie rzasz…
Lene zmu siła się do cze goś na kształt uśmie chu.
– Wra caj do dzieci.
– Dzię kuję.
– Nie ma za co, Lo uise.
– Nie po win nam była tego ro bić, prawda? Nie po win nam była mu

się oświad czać – po wie działa w prze strzeń. – Nie po win nam była.
– Jedź ostroż nie.

Ko mi sarz Lene Jen sen sie działa jesz cze chwilę, po tem wstała,
prze cią gnęła się i po de szła do okna. Na par kingu zo ba czyła drobną
po stać Lo uise An der sen. Szła szyb kim kro kiem, ze spusz czoną
głową, nie roz glą da jąc się na boki. Gdy Lene się od wró ciła, jej wzrok
padł na le żące na biurku na boje: je den dla chłopca, a drugi dla
dziew czynki. Na boje… pio senka… od ru chy wa run kowe. Kim An der- 
sen się po wie sił, po nie waż ktoś wy wo łał w nim wy uczony od ruch wa- 
run kowy. Ktoś nim zdal nie ste ro wał.



Tom… oby wa tel Da nii, Ka nady, Sta nów, Wiel kiej Bry ta nii? By to
szlag!

Scho wała na boje do kie szeni. Na wet je śli były na nich od ci ski pal- 
ców, to wdowa już dawno je starła. Ale na pewno żad nych od ci sków
nie było.

Na kaz są dowy. Trzeba spraw dzić hi sto rię fi nan sową Kima i Lo uise
An der se nów oraz zna leźć tamto konto w Szwaj ca rii choćby mu siała
się oso bi ście po fa ty go wać do Zu ri chu i przy sta wić ja kie muś wy pach- 
nio nemu ban kie rowi pi sto let do skroni. Chyba żeby pójść drogą ofi- 
cjalną i zwró cić się do ko le gów z wy działu prze stęp czo ści go spo dar- 
czej w Glo strup. Po pro sić, żeby wy zna czyli ko goś, kto się tym zaj- 
mie. Wów czas po li cyjni praw nicy mu sie liby wy stą pić z for mal nym
wnio skiem do szwaj car skiego sądu i sfor mu ło wać za rzuty, które ko- 
menda główna oraz Eu ro pol mo gliby przed sta wić przed są dem w
Szwaj ca rii.

Ale za nim do cze ka łaby się od po wie dzi, od dawna miesz ka łaby w
domu star ców. Cho ciaż gdyby udało jej się na wró cić Kima An der- 
sena na is lam, z pew no ścią tro chę by to przy śpie szyło tok po stę po- 
wa nia.



16

Lene miała wra że nie, że li czącą sześć dzie siąt pięć ki lo me trów po- 
dróż z Hol bæku do Ko pen hagi i z po wro tem od była nie zli czoną ilość
razy, i była nią szcze rze zmę czona.

Choć stale ob ser wo wała swoje oto cze nie, wciąż nie umiała się wy- 
zbyć nę ka ją cego ją po czu cia, że ktoś ją ob ser wuje, ani prze ko nać
sie bie sa mej, że po pro stu ma pa ra noję. W Da nii nikt nie ob ser wuje
po li cji. Sama ta myśl była nie do rzeczna. Za par ko wała sa mo chód
kilka me trów od swo jego domu, wy sia dła, się gnęła po le żącą na tyl- 
nym sie dze niu torbę i ro zej rzała się po ulicy. Przez skrzy żo wa nie
mię dzy Kong Geo rgs Vej a Kron prin sesse So fies Vej po woli prze je- 
chał mo to cykl, ale kie rowca nie pa trzył na wet w jej kie runku. Po dru- 
giej stro nie ulicy ja kiś męż czy zna szedł chod ni kiem, od da la jąc się od
Lene. Po stała jesz cze chwilę, aż męż czy zna za trzy mał się przy jed- 
nej z ka mie nic, otwo rzył klu czem drzwi i wszedł do środka.

Jo se fine sie działa na ka na pie i oglą dała ja kieś re ality show, w któ- 
rym ano rek tyczki o prze cięt nej uro dzie wal czyły o to, by zo stać na- 
stępną duń ską top mo delką. Ko lejno wy wo ły wała je pro wa dząca o
rów nie zwy czaj nym ty pie urody, mó wiąca ku rio zalną mie szanką duń- 
skiego i cze goś w ro dzaju eg zal to wa nej an gielsz czy zny.

– W lo dówce masz coś do je dze nia – oznaj miła córka.
– Otwo rzy łaś puszkę ma kreli?
Jo se fine za mru gała ura żona.
– Zro bi łam spa ghetti car bo nara, wy star czy dla cie bie i jesz cze zo- 

sta nie na ju tro.
Lene stała nie ru chomo i za mknęła oczy.
– Pro szę, od daj cie mi moją córkę – wy szep tała.
– Bar dzo śmieszne – sko men to wała Jo se fine. Spoj rzała na ze ga- 

rek i wstała. – Idę do pracy.



Pra co wała w ba rze nie da leko ra tu sza we Fre de riks bergu i do
domu wra cała do piero o dru giej nad ra nem. Cho ciaż knajpa była
pięt na ście mi nut pie chotą od domu, a Jo se fine miała dwa dzie ścia je- 
den lat i była nad wiek roz sądna oraz w pełni zdolna za trosz czyć się
o sie bie, Lene i tak wie działa, że nie za śnie, do póki nie usły szy klu- 
cza w zamku.

Kiedy na dole trza snęły drzwi, Lene we szła do kuchni. Pod nio sła
po krywkę garnka z car bo narą i skosz to wała nie pew nie. W su mie nie- 
złe. Na ło żyła ma ka ron na ta lerz, otwo rzyła bu telkę czer wo nego wina
i za sia dła na ka na pie przed te le wi zo rem, a nogi na kryła ko cem.
Prze ska ki wała po pro gra mach, aż na TCM zna la zła Osła wioną
Hitch cocka z In grid Berg man w roli na zi stow skiej ko biety typu tro- 
feum i Ca rym Gran tem gra ją cym naj przy stoj niej szego i naj bar dziej
nie udol nego agenta świata. Wi działa ten film mi lion razy, ale go
uwiel biała. Za każ dym ra zem spo dzie wała się, że ucie ka jący ko- 
chan ko wie w ostat nim mo men cie zo staną zde ma sko wani i poj mani
w trak cie prze mie rza nia nie koń czą cych się scho dów ar gen tyń skiego
pa łacu na zi stów.

Po fil mie i dwóch kie lisz kach wina za pa dła w płytki sen, w któ rym
jej pod świa do mość prze pra co wy wała pe wien nie pa su jący szcze gół
na sa mych pe ry fe riach per cep cji. Zo ba czyła coś, co się nie zga- 
dzało. Za bu rzało ob raz. Nie była jed nak w sta nie tego uchwy cić,
choć wie działa, że to ważne. Im usil niej pró bo wała, tym da lej od pły- 
wał ten nie pa su jący ele ment.

Ku cał na chod niku obok mo to cy kla. Po krywa sil nika le żała obok, a
la tarkę trzy mał w zę bach. Usły szał, że się za trzy mała ja kiś metr od
niego. Mu siała od chrząk nąć, żeby na nią spoj rzał. Jo se fine Jen sen z
uśmie chem wska zała na gro dzącą przej ście po krywę i ro wery oparte
o ścianę domu. Od po wie dział uśmie chem, wstał, mruk nął coś prze- 
pra sza jąco i ją prze pu ścił. Było zimno, dziew czyna szczel nie otu lała
się cienką kurtką. Ład nie pach niała.

Po dwu dzie stu me trach od wró ciła się, ale uda wał cał ko wi cie po- 
chło nię tego na prawą w pełni spraw nego sil nika. Gdy tylko znik nęła
za ro giem przy Fal ko ner Allé, z po wro tem przy krę cił po krywę, uru- 
cho mił sil nik i opu ścił szybkę ka sku. Po li czył do pięć dzie się ciu i ru- 
szył. Dziew czynę zo ba czył dwie ście me trów da lej, jak prze bie gała



przez przej ście dla pie szych. Truch tem spraw nie po ru szała się w
wie czor nym tłu mie.

Stwier dził, że w in nych oko licz no ściach sta no wi łaby świetną zdo- 
bycz.

Śle dził ją aż do baru, w któ rym pra co wała. Prze bie gła przez ulicę
na czer wo nym świe tle, pro wo ku jąc wście kłe trą bie nie tak sówki. Nie
oglą dała się za sie bie, więc nie wi działa, że męż czy zna na mo to cy- 
klu uśmiech nął się, kiedy po ka zała środ kowy pa lec w stronę od jeż- 
dża ją cej tak sówki, nie prze ry wa jąc biegu. Po tem kil ku krot nie ode- 
tchnął głę boko i za nim otwo rzył drzwi baru, men tal nie przy go to wał
się na ha łas, do któ rego nie był przy zwy cza jony: gło śne, eg zal to- 
wane roz mowy mło dych miesz czu chów o prze ro śnię tym ego, brzę- 
cze nie szkla nek, fi li ża nek, sztuć ców o ta le rze, mu zyki po zba wio nej
kon troli gło śno ści. Nie na wi dził miej skiego ży cia i wie dział, że za raz
więk szość oczu skupi się na nim.

Zna lazł wolny sto lik w głębi lo kalu obok czte rech mło dych ko biet.
Skó rzaną kurtkę po wie sił na opar ciu krze sła, z wie szaka zdjął ga- 
zetę, a ko biety cał ko wi cie zi gno ro wał, choć czuł, że ukrad kiem mu
się przy glą dały. Przy wykł do tego. Od ko biet nie mal wszyst kich ras
sły szał, że jest piękny, cho ciaż jemu trudno było to do strzec, a swo- 
jemu wy glą dowi nie po świę cał szcze gól nej uwagi. Rzadko się go lił,
nie brał co dzien nie prysz nica i sam so bie ob ci nał włosy, gdy uwa żał,
że są za dłu gie. Obec nie miesz kał w sta rym kam pe rze, który na zy- 
wał do mem.

Jo se fine Jen sen wła śnie wy szła z kuchni i prze wią zu jąc w pa sie
far tuch, sta nęła za ba rem. Włosy zwią zała ni ski ku cyk. Przy la dzie
aku rat nie było klien tów, za częła więc wsu wać kie liszki i szklanki do
sto ja ków. Miała neu tralną minę, a ru chy – szyb kie i pewne. Drugi z
kel ne rów coś do niej po wie dział i oboje par sk nęli śmie chem.

Wstał, prze mie rzył salę i sta nął przy ba rze, cze ka jąc, aż go za- 
uważy i roz po zna. Gdy to zro biła, uśmiech nął się, usiadł na stołku
ba ro wym i się gnął po kartę kok tajli. Wie dział, że go roz po znała, po- 
nie waż w jej ru chach na stą piła krótka prze rwa. Da lej od kła dała szkło
i wspi nała się przy tym na palce. Jej piersi za każ dym ra zem na pi- 
nały cienką tka ninę bia łej bluzki.

Za mknął kartę, odło żył ją i prze su nął wzro kiem po pół kach za ba- 
rem oraz jej syl wetce, która od bi jała się w lu trze. Wą ska ta lia,



zgrabny ty łek, dłu gie nogi.
Skoń czyła z kie lisz kami i po pa trzyła na niego.
– Udało ci się na pra wić mo tor?
– Słu cham?
– Twój mo tor. To nie ty przed chwilą za sta wi łeś cały chod nik przy

Kong Geo rgs Vej? – Wska zała na jego brudne od smaru dło nie.
On też na nie po pa trzył i się uśmiech nął.
– To by łaś ty? Prze pra szam. Tak, już ożył. Stary i zdzi wa czały.
Otwo rzył kartę.
– Zo sta wisz ślady – za uwa żyła.
– A ty co byś wy brała? – spy tał.
– Nie wiem. Bę dziesz pro wa dził?
– Tak.
Wy jęła mu z rąk kartę, cho ciaż obok le żało pięć in nych, dmuch nię- 

ciem od su nęła z czoła ja sny ko smyk i zmarsz czyła brwi. Wy chy lił się
lekko i za uwa żył książkę le żącą na skrzyn kach piwa za jej ple cami.
Lo nely Pla net Gu ide to So uth Ame rica.

Świet nie.
– Może mo jito? – za pro po no wała.
– Za dużo ro ślin – od parł.
– Black Rus sian?
– Wy glą dam na ko goś, kto pije kah luę?
Przyj rzała mu się uważ niej.
– Nie bar dzo.
Prze wró ciła kartkę i po now nie zmarsz czyła brwi. Po my ślał, że

może być krót ko widzką. Oczy miała zie lone, jak jej matka.
– Sin ga pore Sling?
– Sok ana na sowy? Nie są dzę.
Ro ze śmiała się.
– No tak…
Spoj rzał na bu telki whi sky za jej ple cami.
– Niech bę dzie po dwójny glen li vet z lo dem – po sta no wił.
– Okej, ale mó wi łeś, że mu sisz pro wa dzić…
– To się przejdę.
Znad baru zdjęła szklankę, na lała al ko holu i przez chwilę szu kała

łyżki w kost karce do lodu.
– Weź pal cami – rzu cił.



Spoj rzała na niego, a po tem jedną po dru giej pal cami wrzu ciła mu
do szklanki trzy kostki lodu. Po sta wiła przed nim drinka, a on za pła cił
no wym dwu stu ko ro no wym bank no tem.

– Chcesz też? – za pro po no wał.
Jo se fine czuła na karku wzrok swo jego ko legi.
– Mu szę tu wy trzy mać jesz cze kilka go dzin.
– To może in nym ra zem?
– Nie są dzę – od parła i wy dała mu resztę. Mo nety po woli wpa dały

do jego du żej dłoni. Po tem za mknęła kasę i uśmiech nęła się do sto- 
ją cej za nim ko biety w fu trze.

Nie ru szył się z miej sca. Wwier cał się w nią wzro kiem, aż była
zmu szona na niego spoj rzeć.

– In nym ra zem? – po wtó rzył.
Pa trzyła na niego obo jęt nie.
– Bę dziesz tu ju tro wie czo rem? – spy tał.
– No ra czej – od burk nęła.
– Będę cze kał na ze wnątrz. Ju tro. – Uśmiech nął się sze roko, zsu- 

nął ze stołka i wró cił do sto lika, nio sąc swoją whi sky. Jo se fine po bru- 
dzoną sma rem kartę scho wała pod ladą.

– Prze pra szam, co mó wi łaś? – spy tała na stępną osobę.
Ko bieta w fu trze po pa trzyła na nią dziw nie i od parła bar dzo wy raź- 

nie:
– Dwie latte.

Czy tał ga zetę i są czył drinka, kiedy w kie szeni za brzę czał mu te le- 
fon. Prze czy tał ese mesa i zer k nął na dziew czynę za ba rem. Spło niła
się pod jego wzro kiem, ale jej ja sne, zie lone oczy uni kały go, gdy ob- 
słu gi wała klien tów.

Szkoda.
Z po wro tem scho wał te le fon do kie szeni i do pił drinka.
Pani ko mi sarz roz ma wiała w Hol bæku z wdową po Ki mie An der- 

se nie. Długo. Naj wy raź niej o wiele za długo. Po winna w tej chwili
prze rwać swoje śledz two.

Oso bi ście nie był ani za, ani prze ciw. Pła cili mu tyle, że mógł żyć
tak, jak chciał, przez więk szość czasu. Wol ność za wsze miała swoją
cenę. Pro ste.



Lene się obu dziła, kiedy usły szała klucz w zamku. Te le wi zor był
pul su jącą szarą plamą w ciem no ści. Czuła się jesz cze bar dziej zmę- 
czona, niż kiedy za sy piała. Usia dła i spoj rzała na pod świe tlane
wska zówki ze gara. Wpół do trze ciej. W ko ry ta rzu za pa liło się świa tło,
usły szała, jak Jo se fine od wie sza kurtkę, otwiera drzwi do ła zienki,
sze le ści pa pie rem to a le to wym, po tem od kręca kran. Za bu czała elek- 
tryczna szczo teczka i za raz po tem otwo rzyły się drzwi sa lonu.

Lene za pa liła lampkę obok ka napy.
– Hej, skar bie – wy mam ro tała.
– Cześć, mamo. Obu dzi łam cię? Słu chaj, nie mu sisz na mnie cze- 

kać. Wiem, gdzie miesz kam.
– Nic się nie stało. Boże, ale je stem pad nięta. Jak było? – Lene

po kle pała miej sce na ka na pie obok sie bie.
Jo se fine wci snęła się w naj dal szy kra niec ka napy i wy cią gnęła

nogi, nie mal się kła dąc.
– W po rządku.
Lene ziew nęła, za sła nia jąc usta ręką, i przyj rzała się nie ru cho mej

twa rzy córki. Od razu się zo rien to wała. Do brze znała te symp tomy.
– Kto jest tym szczę ścia rzem?
Dziew czyna spoj rzała na nią gniew nie.
– O czym ty mó wisz?
– Jo se fine, do cho lery…
– No co?!
– Nic. Dzięki za ko la cję. Car bo nara była pyszna.
Jo se fine wstała.
– Nie ma za co. Do bra noc.
– Śpij do brze.
Drzwi do po koju córki za mknęły się z nieco więk szą siłą, niż to

było ab so lut nie ko nieczne.
Lene do piła kie li szek wina. Miało gorzki po smak. Była na sie bie

zła, to oczy wi ste… ale do cięż kiej cho lery! Czy ona też kie dyś taka
była? A może była odro binę za zdro sna? Tę myśl za raz od rzu ciła. Jo- 
se fine nie była wzo rem cnót i Lene wcale tego od niej nie ocze ki- 
wała. Sama też by naj mniej nie cze kała z sek sem do ślubu. Po ślu bie
zresztą też zda rzyło się parę razy, że… no do bra, cza sem bra ko wało
jej in nego ciała, czy ichś dłoni i ust. Do sko nale wie działa, że była na
naj lep szej dro dze, żeby stać się zdzi wa czałą pra co ho liczką, i chęt nie



wpro wa dzi łaby do swego ży cia wą tek ro man tyczny, gdyby aku rat
ktoś się przy tra fił. Tylko ja koś nikt się nie po ja wiał. Albo nie miała
tego w pro gra mie, albo po pro stu nie chciało jej się znowu w to ba- 
wić czy ry zy ko wać ko lejne bo le sne i wy dłu żone w cza sie roz sta nie.
Moż liwe, że naj lep szym roz wią za niem byłby żo naty ko cha nek, tylko
nie stety wie działa, że to nie dla niej. Seks bez choćby mi ni mum
uczu cia i zdro wych ocze ki wań był dla niej pu sty.

Zga siła świa tło, prze szła przez po kój i zaj rzała do po koju córki. Jo- 
se fine le żała na brzu chu z koł drą zwi niętą w no gach i dużą po duszką
w ob ję ciach. Lene wes tchnęła i za mknęła drzwi.
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– Asa tru? – spy tała Lene za sko czona i lekko roz cza ro wana. – Po- 
waż nie?

Na twa rzy głów nej psy cho lożki Za kładu Psy cho lo gii Woj sko wej
Hanne Me ier po ja wił się uśmiech. Lene już się zo rien to wała, że ta
ko bieta uśmie chała się nie mal bez prze rwy.

– Tak – po twier dziła. – Tor, Odyn, Lokke i reszta fe rajny. Gdy byś
zdjęła z nich mun dury, po my śla ła byś, że sie dzisz na uczcie w Val- 
halli albo na ja kiejś ło dzi ze sta dem wi kin gów. Cali są po kryci ru nami
i sym bo lami sta ro nor dyc kimi, za wsze do znu dze nia po praw nymi.
Kom pani ci nie da rują nie od po wied niego ta tu ażu. To ple mię.

– A co na to woj skowi ka pe lani?
– Moim zda niem pod cho dzą do tego bar dzo trzeźwo. Wy daje mi

się, że nie któ rzy na wet za po znali się z ob rzę dami i ce re mo niami
asa tru, żeby w ra zie po trzeby móc im po ma gać.

Lene, która była ochrzczona, przy stą piła do kon fir ma cji, a do ko- 
ścioła cho dziła tak czę sto, jak mo gła, po czuła się tą in for ma cją
szcze rze wstrzą śnięta.

– Ale prze cież to po gań stwo! – wy pa liła.
Hanne Me ier była jej ró wie śniczką. Spoj rzała te raz na ko mi sarz i

obie par sk nęły śmie chem.
– Skoro pa sto ro wie nie mają z tym pro blemu, to my chyba też nie

po win ny śmy – po wie działa w końcu psy cho lożka, zresztą cał kiem re- 
zo lut nie. – Nie twier dzę oczy wi ście, że oni wszy scy mają ta kie prze- 
ko na nia, ale wielu z nich ow szem.

– Dla czego?
– Co dla czego?
– Dla czego asa tru?



– To bar dzo wo jow ni cza wiara, nie są dzisz? Re li gia wo jow ni ków. A
nasi żoł nie rze są wo jow ni kami. Wszystko się zga dza. Chcą się po- 
now nie spo tkać w Val halli. Nie wy obra żam ich so bie jako bud dy stów
albo tao istów.

Lene mimo wszystko nie po tra fiła tego zro zu mieć. Za sta na wiała
się, jak głę boko się gała w żoł nier zach ta prze miana. Czy po przej- 
ściu do cy wila wra cali do utar tych norm i za sad, czy na dal po strze- 
gali sie bie jako ple mię wy brań ców z wła snymi, nie za leż nymi re gu- 
łami.

– Co się dzieje, kiedy któ ryś gi nie? Bo za kła dam, że ra czej im nie
ro bią wi kiń skich po grze bów z ło dzią i sto sem za pa la nym pło ną cymi
strza łami?

– Nie, ale Mi ni ster stwo Obrony robi cał kiem sporo, żeby wyjść na- 
prze ciw ich ży cze niom, za równo za ży cia, jak i po śmierci. Przed wy- 
jaz dem na mi sje żoł nie rze pi szą te sta menty oraz li sty do bli skich,
które zo stają im prze ka zane, je śli doj dzie do naj gor szego. I je śli ktoś
ma szcze gólne ży cze nia od no śnie po chówku, to re sort bę dzie się
sta rał je speł nić. Oczy wi ście w gra ni cach roz sądku. – Psy cho lożka
uśmiech nęła się do sie bie. – Był na przy kład je den ma jor, który na pi- 
sał, że chce, aby go skre mo wano, a pro chy roz pusz czono w szam- 
pa nie Dom Pe ri gnon. – Znowu się ro ze śmiała. Miała bar dzo za raź- 
liwy śmiech, więc Lene jej za wtó ro wała.

– Ale cze kaj! – Hanne pod nio sła rękę. – To jesz cze nie ko niec. Za- 
żą dał, aby tego szam pana wy piła Na omi Camp bell. Chciał zna leźć
wieczny od po czy nek w jej ciele!

– Jezu, mam na dzieję, że wró cił cały i zdrowy – wy mam ro tała
Lene.

– Tak, na szczę ście. Bo to by łoby spore wy zwa nie.
– Okej, a jaki ty masz do tego sto su nek? – Lene wró ciła do te- 

matu. – Do asa tru?
– Je śli to im po maga, to jak dla mnie mogą so bie wie rzyć w świę- 

tego Mi ko łaja albo wiel ka noc nego Za jączka. Ist nieje oczy wi ście
pewna gra nica, po prze kro cze niu któ rej na le ża łoby uznać, że za bar- 
dzo się od kle ili od świata, który ich wy słał, a te raz chce ich z po wro- 
tem. Ale jak do tąd nie ze tknę łam się z tym, żeby któ ryś z nich tę gra- 
nicę prze kro czył. Duń scy żoł nie rze są świetni w swoim fa chu. Do- 
brze wie dzą, dla czego jadą na mi sję. Mają świa do mość, że to po li- 



tyka za gra niczna. Sły sza łam, że to jedni z naj lep szych żoł nie rzy na
świe cie. Wszy scy tak mó wią. Są kre atywni i dzia łają de mo kra tycz- 
nie. To, że w kan ty nach sie dzą osobno sze re gowcy, do wódcy i ofi ce- 
ro wie, jest wy łącz nie na po kaz. Sama by łam w Afga ni sta nie i nie raz
wi dzia łam, jak pod ofi cer z sze fem ba ta lionu oma wiali przy pi wie stra- 
te gię w klu bie ofi cer skim. Ta kiego zbra ta nia nie uświad czysz w ar- 
miach in nych kra jów, może z wy jąt kiem ar mii izra el skiej. To pro fe sjo- 
na li ści i do sko nale wie dzą, kto jest kim i do kogo na leży ostat nie
zda nie. Po ważne pro blemy z dys cy pliną prak tycz nie się nie zda- 
rzają.

– I mó wisz, że uwa żają się za ko goś w ro dzaju wi kin gów? – drą- 
żyła Lene.

– Nie pod pa lają, nie gwałcą i nie plą drują ko ściel nego złota. Ale
poza tym… chyba tak. My ślę, że wi dzą się gdzieś po mię dzy wi kin- 
gami a pra cow ni kami or ga ni za cji hu ma ni tar nych.

Lene po ki wała głową i ro zej rzała się po spar tań sko urzą dzo nym
ga bi ne cie. W rogu stały kar tony opi sane ro kiem dwa ty siące sie- 
dem.. Bu dy nek miesz czący się w ko sza rach w Sva ne møl len wy glą- 
dał, jakby wiecz nie był w sta nie przej ścio wym. Jakby In sty tut Psy- 
cho lo gii nie mógł się zde cy do wać, czy zo stać tu taj czy prze nieść się
gdzie in dziej.

– Bra ter stwo broni… – sko men to wała Lene po chwili na my słu.
– W naj wyż szym stop niu. I są zdolni.
– Ba da cie ich, za nim wy jadą na mi sję?
– Te raz za czę li śmy to ro bić. Roz ma wiamy z nimi rów nież, kiedy

wra cają do domu. I nie ze tknę li śmy się do tąd z ja ki miś przy gnę bia ją- 
cymi hi sto riami, o któ rych może sły sza łaś w Sta nach, gdzie we te rani
wojny wiet nam skiej zo stali ze pchnięci na mar gi nes spo łe czeń stwa i
żyją gdzieś w la sach. Wielu z nich cierpi na cho roby psy chiczne albo
wręcz psy chozy. I nikt ich nie le czy.

Lene zmarsz czyła czoło.
– Ale cza sem chyba się zda rza, że dla któ re goś to bę dzie za dużo,

psy chicz nie. Osta tecz nie nie da się prze cież ko goś w pełni przy go to- 
wać na wojnę, prawda?

Hanne od chy liła się na krze śle.
– Prawda. I rze czy wi ście nie liczni po po wro cie mie wają pro blemy.

By wają epi zody psy cho tyczne. Rzadko, ale by wają.



– I co się wtedy robi?
– Je śli za ła ma nie ma miej sce w ba zie albo w trak cie za dań bo jo- 

wych, żoł nierz zo staje zwią zany, uśpiony i pierw szym sa mo lo tem
ode słany do Da nii.

– Słu cham?
– Le ka rze woj skowi słu żący w stre fie walk mają na wy po sa że niu

pa ski za ci skowe. Pla sti kowe kaj danki. Wy chyba też ich uży wa cie?
– Tak.
– No więc ta kiego żoł nie rza się skuwa, wstrzy kuje mu się ke ta lar,

ane ste tyk, i… cóż, jak naj prę dzej od syła do domu.
– Kim są ci, któ rzy nie dają rady?
– W miarę jak na bie ramy do świad cze nia, je ste śmy w sta nie sku- 

tecz niej ich wy ła py wać. Wojna działa jak szkło po więk sza jące. Tam
nic się nie ukryje. Słabe strony zo staną uwy pu klone, po dob nie jak te
mocne. Dla tego je śli ktoś do świad czył mal tre to wa nia albo za nie dba- 
nia i ma w związku z tym ni skie po czu cie wła snej war to ści, to na wet
je śli ono na co dzień po zo staje scho wane głę boko w po tęż nym ciele
kul tu ry sty, na polu walki wyj dzie na wierzch. A nie któ rzy nie są w sta- 
nie się po go dzić z tym, że zsu nięto im ma skę i zmu szono ich do kon- 
fron ta cji z wła sną nie do sko na ło ścią. Zde rze nie z rze czy wi sto ścią
oka zuje się zbyt trudne. – Ko bieta za mil kła i chwilę się na my ślała. –
Cza sem świa do mość, że ist nieje zbyt duża róż nica mię dzy wła snym
wy obra że niem o so bie a tym, kim się jest w rze czy wi sto ści, jest nie
do znie sie nia. My ślę, że wszy scy znamy ten ból. Kiedy na polu walki
roz pada się w pył mi ster nie skon stru owany wi ze ru nek sa mego sie- 
bie, można wpaść w obłęd. W każ dym ra zie chwi lowy.

– Jak z nimi po stę pu je cie?
– Naj waż niej sze to uświa do mić tym lu dziom… Spra wić, aby uwie- 

rzyli, że na wet je śli nie zo stali stwo rzeni do tego, by prze trzą sać
ciemne izby w po szu ki wa niu ta li bów w gór skich wio skach przy po mi- 
na ją cych la bi rynty, je śli boją się iść na po czątku pa trolu na te re nie
usia nym mi nami prze ciw pie chot nymi albo za ła mali się, wi dząc, jak
przy ja ciel gi nie czy zo staje oka le czony, in nymi słowy, na wet je śli nie
zo stali stwo rzeni, żeby wal czyć na woj nie, to nie zna czy, że nie są
war to ścio wymi ludźmi. – Po ki wała głową i do dała: – To na sze za da- 
nie.

– I udaje wam się?



– Cza sem. Za zwy czaj. Za ła ma nie ner wowe jest ta kie nie mę skie.
Ale pew nie wiesz o tym z wła snej pracy.

O tak, po my ślała Lene i przy po mniała so bie ko le gów, któ rym z bie- 
giem lat bru talna rze czy wi stość ze rwała ma ski z twa rzy. Co wła ści- 
wie się z nimi stało i jak bli sko ona sama była tego zde rze nia?

– Tak, wiem – po twier dziła. – Ale po trzebni są chyba rów nież lu- 
dzie zimni i ob da rzeni ce chami, które w cy wilu przy spa rza łyby im
kło po tów i z któ rych mogą zro bić uży tek wy łącz nie na woj nie? Tacy,
któ rzy speł niają się na woj nie i ni g dzie in dziej?

– Psy cho paci?
– Być może. Jaka jest ak tu alna de fi ni cja psy cho pa tii?
Hanne roz ło żyła ręce:
– Chyba taka jak za wsze. Uczu ciowa ozię błość, wy ra cho wa nie,

sta wia nie sie bie poza przy ję tymi nor mami spo łecz nymi i brak em pa- 
tii. Ro bie nie wy łącz nie tego, co służy mnie sa memu, za wszelką
cenę i wszel kimi środ kami. Bez oglą da nia się na in nych.

– Spo tka łaś tu ta kie osoby? – spy tała Lene.
– Za równo tu taj, jak i poza ar mią. Oczy wi ście, że tak. Jest to od- 

stęp stwo od normy, które wy stę puje w róż nych stop niach na si le nia.
Z dru giej strony ła twiej zde fi nio wać od stęp stwo niż samą normę. Co
wła ści wie jest nor malne?

– My ślisz, że tacy lu dzie spraw dzi liby się w woj sku?
– Z pew no ścią mo gliby się przy dać w pew nych okre ślo nych oko- 

licz no ściach. Na przy kład przy za da niach szcze gól nie nie bez piecz- 
nych, ta kich, w któ rych trzeba wy łą czyć emo cje albo w któ rych dy le- 
maty etyczne by łyby prze szkodą. Mó wię ogól nie, nie kon kret nie o ar- 
mii duń skiej.

– A Kim An der sen jaki był? – spy tała.
Psy cho lożka przy su nęła do sie bie cienką zie loną teczkę i za ło żyła

oku lary do czy ta nia.
– Nie był w każ dym ra zie ani psy cho patą, ani so cjo patą. Nie pa- 

mię tam go zbyt do brze, ale roz ma wia łam z nim w stycz niu dwa ty- 
siące dzie wią tego roku, kilka mie sięcy po tym, jak wró cił do domu z
ostat niej mi sji. Szcze rze mó wiąc, je stem za sko czona, że po peł nił sa- 
mo bój stwo. Bar dzo za sko czona.

Lene od no to wała w my ślach, że to ko lejna osoba, którą za sko- 
czyła śmierć An der sena.



– Nie miał pod ręcz ni kowo sil nego cha rak teru, ale był bar dzo zdy- 
scy pli no wany i świet nie się do ga dy wał z prze ło żo nymi i ko le gami –
cią gnęła Hanne. – Gdy bym miała go okre ślić jed nym sło wem, po wie- 
dzia ła bym, że ce cho wała go po goda du cha, a nic nie może się rów- 
nać z wro dzo nym, po god nym uspo so bie niem. Przy tym był w świet- 
nej kon dy cji fi zycz nej. Ni gdy nie do stał na gany poza zwy kłymi szcze- 
niac kimi wy głu pami typu wcią gnię cie na maszt ro weru do wódcy ba- 
ta lionu albo wrzu ce nie ko le gom do sy pialni gra natu hu kowo-bły sko- 
wego w środku nocy. Tego typu hi sto rie.

– Miał ja kieś za da nia spe cjalne? – spy tała Lene.
– Od był spe cjalne szko le nie dla snaj pe rów za równo u nas w kraju,

jak i w An glii. Po dobno miał do tego ta lent.
– To by się zga dzało. Wiemy, że był do świad czo nym my śli wym. –

Lene po ki wała głową. – I że przez ostat nie dwa lata ży cia brał an ty- 
de pre santy. Jego po godne uspo so bie nie naj wy raź niej osła bło. Po- 
wie sił się dzień po ślu bie ze swoją part nerką Lo uise. Byli ra zem od
sied miu lat i mieli dwójkę dzieci, trzy- i pię cio let nie.

– Tak. Jak wspo mi na łam, jest to dla mnie ogromne za sko cze nie –
przy znała psy cho lożka. – Mó wię cał kiem szcze rze. Dys po nu jemy
naj róż niej szymi na rzę dziami, te stami psy cho lo gicz nymi, rów nież in- 
dek sem de pre sji. Wy niki, ja kie Kim An der sen w nich uzy ski wał ni gdy
nie były nie po ko jące czy cho ciażby za sta na wia jące.

– Na de pre sję za czął się le czyć w czerwcu dwa ty siące dzie sią- 
tego roku – wy ja śniła Lene. – W tym sa mym cza sie za czął mieć pro- 
blemy ze snem. Jego żona po wie działa, że co wie czór ły kał ta bletki
na senne, a le karz ro dzinny to po twier dził.

Hanne Me ier za my ślona po ki wała głową i wyj rzała przez je dyne
okno w swoim biu rze. Mło dzi męż czyźni i ko biety z wszyst kich trzech
ar mii skła da ją cych się na duń skie siły zbrojne szli w stronę au dy to- 
rium. Roz ga dani, ro ze śmiani, zdrowi. Lene rów nież na nich pa trzyła.
Było coś krze pią cego w wi doku tak licz nej grupy po waż nych i peł- 
nych za pału mło dych osób. W tym, że jesz cze ist nieje taka mło dzież.

– Co oni ro bią w tych ba zach w Afga ni sta nie, kiedy mają wolne? –
spy tała.

– Oglą dają filmy por no gra ficzne albo filmy ak cji, grają w gry kom- 
pu te rowe, pod no szą cię żary. Mniej wię cej to samo co w domu.

– Hm. To gdzie można się zgło sić? – skwi to wała cierpko Lene.



– My ślę, że to bie dość szybko by się znu dziło.
Lene tylko się uśmiech nęła i za raz wró ciła do te matu:
– Czy nie na le ża łoby ocze ki wać, że te pro blemy psy chiczne po ja- 

wią się w związku z po wro tem z mi sji?
– Pro blemy można mieć rów nież na in nych fron tach, na wet je śli

się jest żoł nie rzem – za uwa żyła Hanne Me ier. – One nie mu szą wy- 
ni kać wy łącz nie z wy jaz dów na mi sje, cho ciaż Kim An der sen aku rat
od był ich mak sy malną liczbę.

– Oczy wi ście. Ale czy nie jest tak, że nie któ rym z nich zwy czaj nie
trudno jest się od na leźć w kraju? Tę sk nią za to wa rzy szami broni, ży- 
ciem na kra wę dzi, co dzien nym wy rzu tem ad re na liny i tym, że
wszystko jest pro ste?

– To aku rat można po wie dzieć o więk szo ści z nich – przy znała. –
W więk szym lub mniej szym stop niu. To ogromny prze skok: jed nego
dnia oczysz czać wio skę z uzbro jo nych po zęby ta li bów, a na stęp- 
nego czy ścić rynny albo je chać z żoną do mar ketu bu dow la nego po
ta śmę uszczel nia jącą. Więk szość z nich tę skni za wo jenną rze czy wi- 
sto ścią. Tylko że Kim An der sen aku rat już to wszystko prze ra biał, i to
wie lo krot nie. Do brze wie dział, z czym się wiąże po wrót do domu.

– No tak… – Lene wy jęła z torby zdję cie z pu styni. Wie lo krot nie
mu się przy glą dała i za każ dym ra zem in tu icyj nie czuła, że to zdję cie
jest ważne. Te raz za gięła jego czwartą część i po ka zała psy cho lożce
resztę.

Wska zała pal cem:
– To jest Kim. Ten naj bar dziej wy ta tu owany. Po zna jesz go?
– Szcze rze mó wiąc, nie – przy znała Hanne. – Oni wszy scy są do

sie bie po dobni. Za ro śnięci i cali w ta tu ażach. Żeby tak wy glą dać,
mu sieli być poza bazą od dłuż szego czasu. Może są na mi sji roz po- 
znaw czej. I ko goś bra kuje.

– Kogo?
– Plu to no wego.
– To może być on? – Lene od sło niła resztę zdję cia i wska zała na

męż czy znę ze skor pio nem.
Psy cho lożka na su nęła oku lary na nos i zmru żyła oczy.
– Moż liwe. Wy gląda na przy wódcę.
– Znasz go?



– Nie. Ale jak mó wię, nie je stem pewna, czy wła sne matki by ich
po znały.

Lene wes tchnęła.
– To czło wiek-zjawa – wy ja śniła, cho wa jąc zdję cie z po wro tem do

torby. – Żona Kima An der sena też go nie zna, cho ciaż zdję cie stało
w jej sa lo nie od lat. Je steś w sta nie stwier dzić, czy jest ofi ce rem?

– Nie ma żad nych dys tynk cji, więc nie, nie je stem.
– Ofi ce ro wie też mają ta tu aże?
– Oczy wi ście. To nie jest uwa run ko wane spo łecz nie. Kim są po zo- 

stali?
– Dwaj zgi nęli w maju dwa ty siące dzie sią tego roku. Ro bert Ol sen

i Ken neth En der lein. Przy drożna bomba. Piąty to Al lan Lund kvist.
– To ten, który ho duje psz czoły? – spy tała Hanne, a Lene się

uśmiech nęła.
– Po dobno. Znasz go?
– Je den z mo ich ko le gów go pro wa dził.
– I?
– Lene, nie mogę się wy po wia dać na te mat pro fili psy cho lo gicz- 

nych osób ży ją cych.
– No tak, oczy wi ście. – Lene wstała, uści snęła rękę Hanne i była

już przy drzwiach, kiedy psy cho lożka po wie działa ci cho:
– On jest chyba w po rządku. Psz cze larz. Przy no sił mo jemu ko le- 

dze miód. I po wi nien wie dzieć, kim jest ten ostatni ze zdję cia.
– W każ dym ra zie za mie rzam go o to spy tać – po twier dziła Lene.

– Dzwo ni łam już do niego nie zli czoną liczbę razy, ale nie od biera.
Otwo rzyła drzwi, kiedy psy cho lożce naj wy raź niej coś przy szło do

głowy:
– Twoja zjawa…
– Tak?
– To Duń czyk?
– Nie mam po ję cia.
– Bo po my śla łam… Cho ciaż nie… sama nie wiem…
– Co ta kiego?
Hanne Me ier wzru szyła ra mio nami.
– Wy daje mi się, że z cza sem na bra łam pew nego do świad cze nia.

Że po tra fię roz po znać lu dzi nie bez piecz nych i prze bie głych. Uwa- 



żam, że on się wy róż nia w ja kiś dziwny, nie po ko jący i cał kiem nie- 
nau kowy spo sób. Może nie na leży się do niego zbli żać.

– Chyba nie da się tego unik nąć – oznaj miła ko mi sarz, cho ciaż
we wnątrz po czuła, jak bu dzi się w niej coś zim nego i mrocz nego.

– Ro zu miem. Ale bądź ostrożna – po wie działa psy cho lożka po- 
waż nym gło sem.

– Będę. Dzię kuję.
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– Lene, po wiedz, dla czego tu je ste śmy?
Typ spo ufa la jący się. Char lotte Fal ster zwo łała brie fing pra sowy w

kan ty nie ko mi sa riatu w Hol bæku i Lene zde cy do wa nie nie mo gła na- 
rze kać na fre kwen cję. Sala pę kała w szwach. Jej sze fowa za pro po- 
no wała, że weź mie udział, ale Lene od mó wiła. Za pew niła ją, że umie
so bie ra dzić z prasą, i w słu chawce wy czuła pewną ulgę.

Po pa trzyła chłodno na py ta ją cego. Pra co wał dla jed nej z ko pen ha- 
skich ga zet po ran nych. Byli co raz młodsi – albo ona co raz star sza.
Miał ogo loną głowę, wą skie oku lary w dru cia nych opraw kach, czarną
ko szulkę z Me tal licą na piersi.

– To zna czy?
– Za py tam ina czej. Dla czego ty tu je steś? Skoro Kim An der sen

„tylko” po peł nił sa mo bój stwo?
Do bre py ta nie.
Po zo stali pa trzyli na nią wy cze ku jąco. Chło pak py tał w imie niu ich

wszyst kich.
– W pew nym mo men cie uzna li śmy, że ist nieją… Że nie które tech- 

niczne oko licz no ści śmierci Kima An der sena można tłu ma czyć wie- 
lo rako – od parła. – Cza sem, gdy do cho dzi do sa mo bój stwa, zda rza
się, że uczest ni czymy w pierw szej fa zie po stę po wa nia, aż nie bę- 
dziemy mieli ra portu z sek cji zwłok. W tym wy padku ra port był jed no- 
znaczny.

Uśmiech nęła się do star szej dzien ni karki „Eks tra Bla det”. Znała ją
z wi dze nia. Ich ka riery roz wi jały się rów no le gle, a Lene cza sem czy- 
tała jej ar ty kuły. Uwa żała, że są wy wa żone i rze czowe. Ko bieta od- 
wza jem niła uśmiech i za no to wała coś w no te sie.

– W ja kim sen sie „tłu ma czyć”? Chcesz po wie dzieć, że coś wska- 
zy wało na udział osób trze cich? Czy sto tech nicz nie? – drą żył fan



Me tal liki. Mocno za ak cen to wał ostat nie dwa słowa i ro zej rzał się z
dumą jak naj pil niej szy uczeń w kla sie, któ rym za pewne kie dyś był.

Głodny. W dro dze na szczyt.
– Nie mogę nie stety ujaw niać szcze gó łów, yyy… Ja nus, tak?

Mogę po wie dzieć je dy nie, że nie ma wąt pli wo ści co do tego, że Kim
An der sen po peł nił sa mo bój stwo. I tym sa mym z na szej strony
sprawa zo staje za mknięta.

Chło pak po ki wał głową wy raź nie nie za do wo lony, a Lene ski nęła
na oty łego męż czy znę w śred nim wieku, w błę kit nej ko szuli i twe edo- 
wej ma ry narce. Gu ziki ko szuli były na pięte do gra nic wy trzy ma ło ści.
Wy cią gał w górę sze roką, czer woną spra co waną dłoń.

–To jed nak dziwne, że za har to wany w bo jach we te ran, do świad- 
czony gwar dzi sta po sta no wił po peł nić sa mo bój stwo dzień po swoim
ślu bie – za czął. – Wró cił z mi sji do bre cztery lata temu. Le czył się na
de pre sję?

Dło nie Lene le żały nie ru chomo sple cione na sza rym la mi na cie
stołu. Obec nie każdy, kto znał ja kie goś le ka rza, far ma ceutę albo pie- 
lę gniarkę śro do wi skową, mógł uzy skać do stęp do da nych me dycz- 
nych do wol nej osoby, zna jąc je dy nie jej nu mer CPR. Dla do cie kli- 
wego dzien ni ka rza wy szu ka nie in for ma cji o an ty de pre san tach Kima
An der sena by łoby bułką z ma słem.

– Na ten te mat rów nież nie mogę się wy po wia dać – od parła, wie- 
dząc, że dzien ni karz znał już od po wiedź.

– Ale zga dzasz się, że czas zda rze nia jest za ska ku jący?
– Oczy wi ście. Choć mo ty wów, ja kie kie ro wały Ki mem An der se- 

nem, nie po znamy ni gdy.
– Miał pro blemy fi nan sowe?
– Nie mam żad nych in for ma cji na ten te mat.
– Więc nie łą czysz jego śmierci ze służbą w woj sku? – Dzien ni- 

karz prze wró cił kilka kar tek w no te sie. – Był w Iraku, Bo śni i Her ce- 
go wi nie, oraz trzy krot nie w Hel man dzie. Roz ma wia łaś na przy kład z
jego do wódcą? To wa rzy szami broni?

– Nie roz ma wia łam. – Pa trząc wprost na py ta ją cego, do dała: –
Chcę pod kre ślić, że nie mamy naj mniej szych pod staw, by po dej rze- 
wać, że śmierć Kima An der sena na stą piła wsku tek prze stęp stwa. Ze
strony Ko mendy Głów nej sprawa jest za koń czona. Bra kuje po wo dów
i czasu na zgłę bia nie hi po te tycz nych mo ty wów jego de cy zji.



Głos za brała wy słan niczka „Eks tra Bla det”:
– Lene, on miał dwójkę ma łych dzieci. A swoją żonę Lo uise znał

od sied miu lat, za nim się po brali. Roz ma wia łaś z nią. Po wiedz: jak
ona to znosi? Ro zu miem, że oso bi ście od cięła męża z ga łęzi i pró- 
bo wała go re ani mo wać. Wiem, że wczo raj od by łaś z nią długą roz- 
mowę tu, na ko mi sa ria cie.

Lene z po wagą po ki wała głową i prze su nęła me ta lową sol niczkę w
stronę bu telki z ke czu pem.

– Tak i moim zda niem ra dzi so bie do sko nale – oznaj miła ła god- 
nym to nem. – To dla niej oczy wi ście po tężny cios. Dla każ dego by
był. Zo stała sama z dwójką dzieci. Ale jej ro dzice miesz kają nie da- 
leko i ma wo kół sie bie mocną sieć wspar cia. Je stem prze ko nana, że
Lo uise An der sen so bie z tym po ra dzi. Moje oso bi ste wra że nie jest
ta kie, że to osoba wy jąt kowo silna, mą dra i za radna. I tu mo że cie
mnie za cy to wać. Przez wiele lat mu siała żyć w cią głej oba wie, że
Kim An der sen może zgi nąć pod czas któ rejś z mi sji, i my ślę, że to
do świad cze nie, to men talne przy go to wa nie na naj gor sze, obec nie jej
się przy daje. Je stem rów nież pewna, że Siły Zbrojne udzielą jej
wszel kiego moż li wego wspar cia.

Ko bieta się uśmiech nęła. Może wła śnie do stała swój na głó wek.
– Czy twoim zda niem Siły Zbrojne ro bią do sta tecz nie dużo dla we- 

te ra nów? – spy tał po now nie ten o spra co wa nych dło niach. – To nie
pierw szy raz, kiedy je den z nich po peł nia sa mo bój stwo.

– Nie je stem so cjo lożką i nie czuję się kom pe tentna, aby wy ra żać
swoje zda nie na ten te mat – od po wie działa Lene. I wstała: – Czy są
jesz cze ja kieś py ta nia?

Ro zej rzała się po sali, w pełni świa doma, że wszy scy byli mocno
roz cza ro wani, bo prze je chali taki szmat drogi, a do stali tak nie wiele.
Mieli na dzieję na ta jem ni czą zbrod nię albo cho ciaż opo wieść o wo- 
jen nych trau mach, które do pa dły we te rana i zmu siły go do wy ko na- 
nia tego ostat niego, nie od wra cal nego kroku. Po dob nie jak tylu przed
nim.

Dzien ni ka rze za częli już się zbie rać, zaś Lene pod nio sła swój
płaszcz ze stołu, kiedy ode zwał się Me tal lica:

– Lene, a ja aku rat roz ma wia łem z przy ja ciółmi i ko le gami Kima
An der sena. – Chło pak jako je dyny nie ru szył się z miej sca i sie dział
z pew nym sie bie uśmie chem.



Lene odło żyła płaszcz. Tylko nie mru gaj, upo mniała się w my- 
ślach.

– O czym?
– O tym, że ni gdy nie zo stał ranny pod czas mi sji, ale za to… – Zaj- 

rzał do no ta tek. – Wio sną dwa ty siące dzie sią tego roku był na zwol- 
nie niu le kar skim przez trzy mie siące. A po tem po szedł do cze goś w
ro dzaju pracy chro nio nej. – Dzien ni karz uni kał wzroku Lene. – We- 
dług mo ich in for ma to rów od czerwca dwa ty siące dzie sią tego brał
leki prze ciw de pre syjne. Nie ukry wał tego, wszy scy wie dzieli, że się
le czył.

– Tak. I co z tego?
Po zo stali dzien ni ka rze za mie nili się w słuch.
– To, że nikt nie umiał po wie dzieć, jak to moż liwe, że bez pracy na

czarno i nad go dzin oraz przy ta kiej licz bie zwol nień cho ro bo wych
było go stać na wy pra wie nie we sela na osiem dzie siąt osób i na za- 
kup alfa ro meo dla żony. – Me tal lica zro bił dra ma tyczną pauzę.

„Na co czeka ten pa jac?”, po my ślała Lene. Na fan fary? Che er le- 
aderki z pom po nami?

Uśmiech nęła się do chło paka, cho ciaż naj chęt niej prze ło ży łaby go
so bie przez ko lana i dała tego klapsa, któ rego ni gdy nie do stał od ro- 
dzi ców.

– Uwa żam, że nie na leży wie rzyć we wszystko, co lu dzie mó wią.
Może za zdrosz czą, skąd mam wie dzieć? Nie mam wię cej ko men ta- 
rzy.

Za mod nymi opraw kami za pło nęła złość. Lene znała ten typ. Sta- 
wał się co raz po wszech niej szy: po ko le nie płat ków śniegu, wy cze- 
kane, wy chu chane dziecko z cie płego aka de mic kiego domu, o wiele,
kurwa za cie płego, i zbyt ule głego. Ni gdy nie usły szał słowa „nie”.
Drew niane, kurwa, za bawki. Przed szkole wal dor fskie. Chwiejna mę- 
ska toż sa mość. Du pek.

– Ale jak to? W ogóle tego nie sko men tu jesz?! – za pro te sto wał. –
Jego przy ja ciele z koła ło wiec kiego i ko le dzy z pracy mó wią, że się
chwa lił ja kąś odło żoną for tuną. To musi coś zna czyć!

– Niby co? – od cięła się Lene. – Po peł nił sa mo bój stwo i być może
umarł bo gaty, kto wie? Ży czę wszyst kim uda nego dnia.

Mocno trzy ma jąc ma skę na twa rzy, wy szła z kan tyny i pierw szy
nor malny od dech za czerp nęła do piero na ze wnątrz, na desz czu. A



za raz po tem wdep nęła w dziurę w as fal cie i woda na lała jej się do
buta, więc całą drogę do sa mo chodu prze kli nała gło śno. Usia dła za
kie row nicą, zła pała ją obu rącz i szar piąc naj moc niej, jak była w sta- 
nie, wrza snęła z głębi serca.

– Ależ Lene, prze cież świet nie ci po szło – wy mam ro tała, kiedy się
uspo ko iła i pa trzyła pu stym wzro kiem w szybę. – Je steś w tym za je- 
bi sta.
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Dzien ni karz pu blicz nego nadawcy Dan marks Ra dio Pe ter Ni co la isen
alias Mi chael San der naj pierw za dzwo nił do Tove Han sen – babci i
matki za stęp czej dwójki osie ro co nych pię cio let nich bliź niąt, matki i
te ścio wej, od po wied nio Ka spra Han sena i In grid Sundsbö. Nie za- 
wra cał so bie głowy prze bra niem, dzwo niąc do drzwi ma łego żół tego
domu, miał na so bie wia trówkę, bluzę z kap tu rem, dżinsy i buty do
bie ga nia, swój ro bo czy uni form. Wie dział, że bez pro blemu może w
nim za grać rolę do cie kli wego dzien ni ka rza szu ka ją cego in for ma cji o
lo sie dwójki spo śród wielu Duń czy ków, któ rzy prze pa dli bez śladu w
dwa ty siące dzie sią tym roku.

Wy glą dało na to, że dzieci nie było w domu, co stwier dził z ulgą.
Ro zej rzał się po ogródku. Pod drze wem stały dwa za dbane dzie- 
cięce ro werki. Na traw niku słu pek do te nisa ogro do wego, za to w
tram po li nie bra ko wało po łowy sprę żyn. Ra batę kwia tową za ata ko wał
po da grycz nik, a strza skaną szybę w oknie piw nicy za ła tano ta śmą
kle jącą i żółtą re kla mówką z Netto.

Uśmiech nął się do ko biety, która uka zała się w drzwiach, i przed- 
sta wił się. Ona z ko lei po ki wała głową i po wstrzy mała go, gdy za czął
zdej mo wać buty.

– Nie trzeba.
– Dzię kuję. Mam na dzieję, że nie prze szka dzam?
Ko bieta wzru szyła ra mio nami. Zdjęła far tuch i po wie siła na mocno

już prze cią żo nym wie szaku w wą skim ko ry ta rzu. Wi siały na nim
dzie cięce kurtki zi mowe, kom bi ne zony, be żowy dam ski płaszcz,
czapki i po ma rań czowe sanki bob sleje, które utknęły tu za pewne w
swo jej wio sen nej po dróży do piw nicy. Tove Han sen otwo rzyła drzwi
na oścież i za pro siła go do ni skiego sa lonu.



Usia dła w fo telu, a do Mi cha ela pod biegł mały biały pu del i ob wą- 
chał mu no gawki. Naj wy raź niej po sta no wił za ak cep to wać przy by sza,
bo nie wy da jąc jed nego dźwięku, za raz po now nie wy biegł z po koju.

– To Perle – oznaj miła po waż nym gło sem.
– Słodki – przy znał Mi chael i usiadł na wprost niej.
– Mogę zro bić kawy – za pro po no wała, ma cha jąc ręką w stronę

kuchni.
– Nie, wła śnie wy pi łem. Ale bar dzo dzię kuję, pani Han sen.
– Tove – po pra wiła go.
– W po rządku, Tove.
Świ dro wała go ma to wymi sza rymi oczami, a Mi chael chwilę się

roz glą dał. Na pół kach stało mnó stwo ksią żek z po pu lar nych se rii wy- 
daw ni czych. Me ble za dbane, ale stare. W nie bie skich i czer wo nych
pu deł kach z Ikei sta ran nie uprząt nięte za bawki. Za trzy mał wzrok na
zdję ciu przed sta wia ją cym Tove w wer sji młod szej, szczu płej i opa lo- 
nej, sto ją cej obok wy so kiego bru neta na ho te lo wym bal ko nie z ja- 
snym po ły sku ją cym mo rzem w tle. W obojgu do strze gał rysy Ka spra
Han sena, któ rego zdję cie z cza sów stu denc kich wi siało na ścia nie
nad ka napą. Stu dencką czapkę miał za wa diacko prze su niętą do tyłu
i wy glą dał jak młody czło wiek go tów swymi bia łymi zę bami wziąć
wielki, łap czywy kęs ży cia. Obok wi siało zdję cie dłu go wło sej blon- 
dynki, rów nież w stu denc kiej czapce. Rysy twa rzy miała nie mal iden- 
tyczne jak brat, ale oczy wi ście de li kat niej sze i ko biece.

– Po le wej jest Ka sper, po pra wej Sanne – wy ja śniła Tove.
– Tak, wi dzę. Dwa ty go dnie temu tra fi łem na ar ty kuł w „Ver dens

Gang”, w któ rym było zdję cie Ka spra i In grid. I wła śnie wtedy po my- 
śle li śmy w re dak cji, że do brze by łoby wró cić do tej hi sto rii.

– Mi nęły dwa lata. Dziwne, wciąż nie umiem się z tym oswoić.
Kiedy się bu dzę… wła ści wie co rano… Oczy wi ście kiedy sły szę, że
dzieci wstały, to so bie przy po mi nam, że Ka spra nie ma. Ale do dziś
my ślę, że wciąż z nami jest.

– Mają pięć lat, prawda? Chło piec i dziew czynka?
Pa trzyła na niego, jakby re je stro wała jego słowa, ale nie do końca

je ro zu miała. Po tem po ki wała głową.
– Są w przed szkolu. Mogę po nie pójść, je śli…
– Nie, nie trzeba – za pew nił ją Mi chael i uśmiech nął się sztucz nie,

wal cząc w du chu z od razą do sie bie sa mego. Wy jął no tes i otwo rzył



go, choć nie za mie rzał ni czego no to wać.
– Za gi nęli w Nor we gii w marcu dwa ty siące dzie sią tego roku, tak?
– Dwu dzie stego czwar tego albo dwu dzie stego pią tego marca –

po ki wała głową.
– Dla czego po je chali do Fin n marku?
– Jak to? Prze cież oni ko chali góry.
– Ale ktoś ich za pro sił albo je chali więk szą grupą?
– Nie. To była spon ta niczna de cy zja. Od dwóch lat ni g dzie nie byli

i bar dzo im tego bra ko wało. My ślę, że zwłasz cza In grid tę sk niła za
gó rami. Wiesz, ona się uro dziła i wy cho wała w Te le marku. Ka sper
odło żył tro chę urlopu, a In grid pra co wała na pół etatu, żeby spę dzać
wię cej czasu z dziećmi. Była gra ficzką. Po wie dzieli, że na pół nocy są
wy jąt kowo do bre wa runki. Pra wie jak wcze sna wio sna. Miało ich nie
być tylko parę dni, więc za py tali, czy mogą mi przy wieźć ma lu chy.
Przy je chali z nimi rano dwu dzie stego dru giego, a po tem od wio złam
ich na lot ni sko.

Bez ja kiej kol wiek za po wie dzi czy zmiany w to nie głosu po cał ko wi- 
cie neu tral nej twa rzy Tove Han sen za częły pły nąć łzy. Mi chael pa- 
trzył na nią, za sta na wia jąc się, kiedy sama się zo rien tuje. Po ru szyła
się, kiedy łza kap nęła jej na nad gar stek. Mruk nęła coś do sie bie i po- 
śpiesz nie wy szła z po koju. Sły szał jej kroki na scho dach na pię tro.

Wstał i ma łym cy fro wym apa ra tem sfo to gra fo wał wszyst kie wi- 
szące na ścia nie zdję cia: bliź niaki od uro dze nia aż do czasu, gdy
ska czą na tram po li nie w ogro dzie. Ślubne zdję cie Tove Han sen, stu- 
denc kie zdję cie Ka spra, po tem na stępne, w woj sko wym mun du rze,
zdję cie Ka spra i In grid na ja kimś przy ję ciu. In grid wy glą dała ślicz nie
w zie lo nej je dwab nej su kience, z upię tymi wy soko wło sami i od sło- 
nię tymi opa lo nymi ra mio nami.

Scho wał apa rat i wró cił na swój fo tel na chwilę przed po wro tem
Tove.

– Za wsze robi mi się tak smutno… – wy ja śniła.
– To zro zu miałe, Tove. Ka sper wy cho wał się w tym domu?
– Ra zem z mę żem za miesz ka li śmy tu taj za raz po ślu bie. Sanne

mieszka w Ka li for nii. Jest in ży nie rem, jak Ka sper. A mój mąż… ich
oj ciec zmarł pięć lat temu.

Mi chael wska zał na ścianę.
– Gdzie Ka sper od by wał służbę woj skową?



– W Sla gelse. W daw nym pułku ka wa le rii. Nie po do bało mu się.
My ślę, że on się tam nu dził.

Mi chael za mru gał za sko czony. On sam w ko sza rach żan dar me rii
woj sko wej przy An tvor skov w Sla gelse do ro bił się stop nia po rucz- 
nika, a po tem ka pi tana, ale to było oczy wi ście na długo przed tym,
jak Ka sper Han sen od by wał tam służbę.

– My ślisz, że co się z nimi stało? – spy tał wprost i za mknął no tes.
Ko bieta prze su nęła sto jący na ła wie świecz nik.
– Wszystko. Wy obra żam so bie ab so lut nie każdy sce na riusz. Cza- 

sem to do brze się koń czy i oni wra cają… A cza sem nie jest tak ko lo- 
rowo.

– Ro zu miem.
– Mó wi łeś, że je steś z Dan marks Ra dio czy TV Dwa?
– DR.
– DR. Oj ciec Ka spra pra co wał jako rzeź nik, ja sta łam za ladą. Oni

oboje skoń czyli stu dia, i Sanne, i Ka sper… – Jej głos za wisł w
próżni.

– Czy Ka sper i In grid byli zdrowi? – spy tał Mi chael.
– Słu cham…? Tak, zde cy do wa nie. Nic im nie do le gało. Oboje re- 

gu lar nie upra wiali sport. Bie gali, jeź dzili na ro we rach. Ka sper dwa
razy w ty go dniu grał z ko le gami w squ asha. Byli silni i zdrowi. Ka- 
sper zresztą na wet jako dziecko pra wie nie cho ro wał.

– Ni gdy z Nor we gii nie za dzwo nili?
– Znik nęli, tak po pro stu. Nikt wię cej nie miał z nimi kon taktu.
– Oni dość do brze znali tamtą oko licę, prawda?
– Daw niej czę sto tam jeź dzili. Sama ni gdy tam nie by łam, ale wi- 

dzia łam oczy wi ście filmy i zdję cia, które przy wo zili. Są tam i klify, i lo- 
dowce, i ba gna. Ła two o nie szczę ście, wy star czy chwila nie uwagi.

Mi chael po ki wał głową.
– Czy ktoś ci po maga w opiece nad dziećmi?
– Wolę sama się nimi zaj mo wać. Ro dzice In grid cza sem nas od- 

wie dzają. Poza tym część wa ka cji dzieci spę dzają u nich. In grid była
je dy naczką. Jest też Sanne, która ma dzieci w po dob nym wieku i
przy la tuje ze Sta nów, kiedy tylko może. My ślę, że są szczę śliwe.
Chyba już nie pa mię tają ro dzi ców.

– A fi nan sowo?
Ko bieta się wy pro sto wała.



– Ra dzimy so bie. Co to wła ści wie za pro gram, który ro bi cie?
Mi chael po chy lił się ku niej.
– Ja kiś czas temu wy pu ści li śmy cykl o za gi nio nych Duń czy kach.

Po mysł bar dzo się spodo bał, a w kilku przy pad kach udało nam się
na wet po now nie po łą czyć ro dziny i przy ja ciół. Ta sprawa jest oczy wi- 
ście nieco inna, przede wszyst kim dla tego, że Ka sper i In grid znik- 
nęli bez śladu w miej scu od lud nym i nie bez piecz nym. I rze czy wi ście,
naj bar dziej praw do po dobne jest to, że do szło do wy padku. W tam- 
tych in nych spra wach, które przed sta wia li śmy, prze waż nie cho dziło
o lu dzi, któ rzy z po wodu pro ble mów psy chicz nych albo fi nan so wych
świa do mie po sta no wili znik nąć.

– Ro zu miem. – Tove po ki wała głową
Mi chael na tyle, na ile był w sta nie, spró bo wał uśmie chem do dać

jej otu chy.
– Z dru giej strony to jest do bra hi sto ria. Tove, nie chciał bym, że byś

mnie źle zro zu miała, ale to nam otwiera sze reg moż li wo ści. Mo żemy
wy słać tam ekipę z ka me rami, która na nowo po roz ma wia z po li cją,
woj skiem, miesz kań cami. Kto wie, może uda się zna leźć ja kiś nowy
trop albo przy naj mniej zwięk szyć świa do mość lu dzi wy bie ra ją cych
się w pół nocne re jony Szwe cji czy Nor we gii. Ka sper nie był pierw- 
szym Duń czy kiem, który tam za gi nął, i z pew no ścią nie ostat nim.

Ko bieta po ki wała głową.
– Tak, to ważne. Ale chcia ła bym się też do wie dzieć, co się stało z

nimi.
– Oczy wi ście.
– Chcia ła bym, aby ist niało ja kieś miej sce, w które mo gła bym za- 

brać dzieci i po wie dzieć im, że tu leżą ich ro dzice. My ślę, że to bę- 
dzie dla nich ważne, gdy do ro sną. Bez tego jest bar dzo dziw nie.
Jakby za gi nęli na mo rzu.

– Do sko nale cię ro zu miem – przy tak nął. – Je śli się zgo dzisz, po- 
grze bię tro chę i dam ci znać, gdy cze goś się do wiem. Bę dziemy mu- 
sieli prze pro wa dzić wy wiady z ro dzi nami ich obojga, ko le gami ze
szkoły, przy ja ciółmi i ko le gami z pracy.

Tove Han sen wstała i spoj rzała na ze ga rek.
– Mu szę już iść po dzieci.
Mi chael rów nież wstał.



– Oczy wi ście.
– Chcesz obej rzeć jego po kój? – spy tała na gle. – Wy gląda tak, jak

kiedy się wy pro wa dził. To w piw nicy.
Wszystko w nim krzy czało, żeby już stąd wyjść, opu ścić ten mały,

ci chy dom.
– Tak, bar dzo bym chciał – od parł.
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– Jak po szło? – spy tała Char lotte.
– Chwi leczkę. – Lene wy jąt kowo ucie szyła się, że za dzwo niła jej

sze fowa. Wciąż nie otrzą snęła się po brie fingu pra so wym i ta roz- 
mowa zmu szała ją do prze kie ro wa nia my śli na inne tory. Wsu nęła do
ucha słu chawki, wtyczkę do te le fonu, a smart fon wło żyła do po piel- 
niczki w sa mo cho dzie.

– Czy dzien ni ka rzy w ogóle można na zwać ludźmi? – spy tała.
– Moim zda niem nie – przy znała ko men dant. – Czego się do wie- 

dzia łaś?
– Kim An der son po peł nił sa mo bój stwo. Jego żona za ło żyła mu

kaj danki, kiedy go zo ba czyła wi szą cego na drze wie. Nie po ko iły ją i
na dal nie po koją pro blemy, w ja kie jej mąż naj wy raź niej się wpa ko- 
wał.

– Czyli?
– De pre sja, bez sen ność, pi jań stwo… oraz duże pie nią dze od nie- 

zna nego za gra nicz nego spon sora, prze lane z konta w Cre dit Su isse
w Zu ri chu na oso bi ste konto An der sena. Żona nie ma po ję cia, skąd
się wzięły, a ja jej wie rzę. Od nio słam wra że nie, że ona wręcz boi się
tych pie nię dzy. Sama mu się oświad czyła i te raz uważa, że to przez
nią wplą tał się w coś, za co mu tyle za pła cono. Żeby mieć na we- 
sele, pre zenty i całą resztę.

– O ja kich pie nią dzach mó wimy? – głos Char lotte Fal ster był opa- 
no wany, jak za wsze, a Lene mimo wszystko od nio sła wra że nie, że
wy ła pała w nim pewne na pię cie.

– Dwie ście ty sięcy fran ków szwaj car skich. Nieco po nad mie siąc
temu.

– To nie mało. Masz ja kiś po mysł?



– Nic mi nie przy cho dzi do głowy poza tym, żeby pro ku ra tura i lu- 
dzie z Glo strup wy stą pili do Zu ri chu o prze ka za nie da nych.

W te le fo nie za pa dła wy mowna ci sza. Lene wy czuła, że udało jej
się za in te re so wać pa nią ko men dant.

– Za nim do sta niemy od po wiedź, już dawno zje dzą nas ro baki –
po wie działa wresz cie. Chcesz, że bym sama spró bo wała coś zdzia- 
łać?

Lene się uśmiech nęła.
Li czyła, że to za pro po nuje. Mąż Char lotte był sze fem de par ta- 

mentu w Mi ni ster stwie Spra wie dli wo ści i na le żał, obok szefa Banku
Na ro do wego i Boga, do grupy łą czą cej lu dzi za rzą dza ją cych naj- 
więk szymi fir mami sek tora pry wat nego i pań stwo wego, osła wio nej
VL-Gruppe. On na pewno mógłby wci snąć kla wi sze biu ro kra tycz- 
nych skró tów, które były cał ko wi cie nie osią galne dla zwy kłej ko mi- 
sarz.

– Tak, bar dzo – przy znała. – Będę ci nie sa mo wi cie wdzięczna.
– Co on mógł zro bić, co było warte dwie ście ty sięcy fran ków

szwaj car skich? – za sta na wiała się Char lotte. – Bo ra czej nie per- 
golę, prawda?

– Ra czej nie. Ale chcia ła bym się tego do wie dzieć, je śli nie masz
nic prze ciwko. Roz ma wia łam z psy cho lożką woj skową, opi sała go
jako zu peł nie nor mal nego. Była wręcz za sko czona, że się za bił. Po- 
dob nie za re ago wał jego le karz ro dzinny. An der sen wró cił z mi sji je- 
sie nią dwa ty siące ósmego, ale do piero la tem dwa ty siące dzie sią- 
tego za czął cho ro wać na de pre sję wy ma ga jącą le cze nia. Naj pierw
po je chał na po lo wa nie do Szwe cji, a póź niej do wie dział się, że dwaj
jego naj bliżsi przy ja ciele zgi nęli w Afga ni sta nie. Ni gdy nie od niósł ob- 
ra żeń pod czas dzia łań wo jen nych, ale wtedy w Szwe cji zo stał ciężko
ranny. Zda niem pa to lożki bli zna wy gląda na sa mo za skle pioną ranę
po strza łową. I te raz mam pro blem, bo z jed nej strony chcia ła bym za- 
mknąć sprawę jako po twier dzone sa mo bój stwo, żeby dzien ni ka rze
dali mi spo kój, ale rów no cze śnie chcia ła bym na dal w niej po grze bać,
trak tu jąc jak coś w ro dzaju za bój stwa. Na po dusz kach dzieci An der- 
se nów ktoś po ło żył po jed nym na boju. Kim An der sen zna lazł je tuż
przed tym, jak się po wie sił. I to też trudno zi gno ro wać, moim zda- 
niem.



– Czyli ktoś dał An der se nowi do zro zu mie nia, że do brze by było,
gdyby się za bił i oszczę dził mu pracy? I dla czego do piero te raz mó- 
wisz o tych na bo jach?

Za wo dowe spa ringi z Char lotte Fal ster na le żały do ulu bio nych ele- 
men tów pracy Lene, na wet je śli pry wat nie nie prze pa dała za swoją
sze fową. Fal ster my ślała do kład nie tak ja sno, jak się wy ra żała, a
kiedy roz trzą sały ja kąś sprawę, to zwy kle oka zy wało się, że obie
bar dzo nie wiele jest w sta nie za szo ko wać.

– Wi docz nie za po mnia łam.
– Ja sne – po wie działa oschle Char lotte. – Lene, przy znasz, że to

dość nie spo ty kane.
– Tak, masz ra cję.
Gdy sze fowa za mil kła, Lene wie działa, że wła śnie z pręd ko ścią

kom pu tera roz wa żała i sor to wała wszel kie moż liwe sce na riu sze.
Wia domo było, że ich wy dział cier piał na chro niczne braki per so- 

nalne, wia domo, że w toku było mnó stwo in nych spraw, które wy ma- 
gały czasu i uwagi do świad czo nej śled czej, wia domo też, że pra wem
i obo wiąz kiem Char lotte było za rzą dzać ską pymi za so bami tak, aby
moż li wie naj efek tyw niej osią gać cele, które jej wy zna czono. Lene
wszystko to ro zu miała i ak cep to wała. I zwy kle nie czuła ja kiejś
szcze gól nej oso bi stej od po wie dzial no ści za pro wa dzone przez sie bie
sprawy. Rów nież pod tym wzglę dem to dziwne, nie mal wa run kowo
wy wo łane sa mo bój stwo Kima An der sena róż niło się od in nych spraw
i było zbyt nie ty powe, żeby od dać je ko muś in nemu.

– Okej – po wie działa wresz cie ko men dant. – Kon ty nuuj i trzy maj
się z dala od prasy. Je śli ktoś bę dzie py tał, to je steś na urlo pie. Co
za mie rzasz zro bić?

– Je śli zaj miesz się szwaj car skimi pie niędzmi, to ja się przyj rzę ich
po zo sta łym fi nan som oraz po roz ma wiam z jego ko le gami z woj ska i
ofi ce rami.

– I ze Szwe cją?
– I ze Szwe cją.
– A osoba, która pod ło żyła na boje… Kto to mógł być? Wy daje się,

że nie jest to ktoś, kogo chcia łoby się spo tkać ciemną nocą.
Lene po my ślała o męż czyź nie ze skor pio nem. Jego chłod nym

uśmie chu. Ma łym, ale zna czą cym dy stan sie mię dzy nim a resztą
świata.



– Do wiem się.
– Uwa żaj na sie bie – po wie działa Char lotte za my ślo nym to nem, a

Lene pra wie wje chała do rowu. Co to miało być? Tro ska? Ze strony
Char lotte Fal ster? Ko niec świata, za raz Brøndby wy gra Su per ligę.

– Ja sne – obie cała i się roz łą czyła.
Po now nie za dzwo niła na nu mer sta cjo narny psz cze la rza. Dzwo- 

niła już kilka razy i za każ dym ra zem na gry wała mu się na se kre- 
tarkę. Ton jej wia do mo ści zmie niał się od neu tral nego aż po jaw nie
bła galny. Z tego, co wie działa, nie jeź dził już na mi sje, choć oczy wi- 
ście mógł mieć mi lion in nych po wo dów, żeby nie od bie rać te le fonu.
Ale kurde, czy tymi psz czo łami nie trzeba się ja koś zaj mo wać?
Miesz kał w go spo dar stwie wiej skim w Ra vn shol cie, nie da leko ko szar
Gwar dii w Høvelte.

Lene spraw dziła go dzinę na de sce roz dziel czej. Za sta na wiała się,
czy nie pod je chać do Ra vn sholtu po dro dze do domu, ale uznała, że
woli po sie dzieć go dzinę z Jo se fine, za nim ta pój dzie do pracy. Al lan
Lund kvist bę dzie mu siał za cze kać.

Po dro dze do domu zro biła za kupy spo żyw cze przy Vær ne dam- 
svej, ulicy, która w ca łej Ko pen ha dze naj le piej się do tego nada wała.
Ku piła parę wy kwint nych se rów, fran cu ską wodę mi ne ralną, wi no- 
grona, pyszny chleb, świeże duże oliwki i hisz pań ską szynkę. Zdążą
coś zjeść na szybko, za nim Jo se fine bę dzie mu siała wyjść.

– Jose?
Lene po sta wiła na bla cie torby z za ku pami. Córka bez li to śnie ma- 

sa kro wała hit Sha kiry w ła zience, więc Lene w tym cza sie uło żyła
fry kasy na drew nia nej de sce do kro je nia, prze ło żyła oliwki do mi- 
seczki i na lała so bie czer wo nego wina, a Jo se fine – wody. Wszystko
za nio sła do sa lonu, wraz z ta le rzami, i wsu nęła do wieży płytę Niny
Si mone.

– Jose… szynka! …oliwki! …chleb!
Z ła zienki do biegł dźwięk su szarki, więc Lene wie działa, że córka

nie usły szała ani słowa. Sama zja dła dwie oliwki i za nu rzyła ka wa łek
chleba w oli wie z gru bo ziar ni stą solą mor ską. Uświa do miła so bie, że
była wście kle głodna. I że musi się wy si kać. Sta nęła w ko ry ta rzu i
pła ską dło nią kil ku krot nie ude rzyła w drzwi ła zienki.

– Co?
– Jo se fine, mu szę tam wejść! Już, te raz! Je dze nie na stole.



– Mamo, nie je stem głodna.
– Ja sne, że je steś.
Jej córka miała prze mianę ma te rii ni czym spa lar nia śmieci, a kiedy

była mała, to co dzien nie ja dła tyle, ile sama wa żyła. Do te raz mo gła
jeść, co tylko chciała, i wcale nie tyła.

Te raz wy szła z za pa ro wa nej ła zienki, za pi na jąc je dwabną bluzkę
w ko lo rze in dygo. Bia łego ko ron ko wego sta nika, który miała pod
spodem, Lene chyba wcze śniej nie wi działa. Jo se fine po śpiesz nie
ob jęła matkę – ra mio nami i za pa chem Cha nel Ma de mo iselle. Twarz
miała ru mianą od ką pieli, a na niej dys kretny ma ki jaż, za to jej usta
były krwi sto czer wone.

– Mamo, mogę po ży czyć twoje nowe kol czyki z per łami?
– Da vid Bec kham jest w mie ście?
– Za stary. Mogę?
Lene wes tchnęła i wy jęła z uszu swój pre zent uro dzi nowy. Da vid

Bec kham… za stary? Prze cież to smar kacz, do cho lery.
– Czy mogę już sko rzy stać z wła snej ła zienki?
– Ja sne.
My jąc ręce, Lene zwró ciła uwagę na wy krzyk niki, bły ska wice i

serca na ry so wane na za pa ro wa nym lu strze i po czuła ukłu cie w brzu- 
chu. Wcią gnęła głę boko po wie trze i zga niła się w my ślach. Sku maj
to wresz cie, Lene! Dziew czyna ma dwa dzie ścia je den lat, jest do ro- 
sła, do cho lery. Ale i tak wie działa, że dla niej Jo se fine za wsze bę- 
dzie miała mniej wię cej pięć lat.

Zdmuch nęła z półki pod lu strem ślady po de pi la cji brwi córki i odło- 
żyła ma skarę do pu dełka z ko sme ty kami. Pi gułki. Otwo rzyła ap- 
teczkę i spraw dziła bli ster na le żący do Jo se fine. Okej, przy naj mniej
się za bez pie czała.

Kiedy wró ciła do sa lonu, Jo se fine po chy lała się nad sto łem,
ostroż nie wsu nęła mię dzy zęby oliwkę i mały kęs szynki, żeby nie
roz ma zać szminki. Włosy ucze sała w gładki ku cyk i do twa rzy jej
było w tych kol czy kach. Czarne dżinsy le żały, jakby je na ma lo wano
na jej dłu gich no gach. Do tego za ło żyła nową, się ga jącą bio der za- 
mszową kurtkę, oliw kowy sza lik i nowe czarne ko zaki.

Lene była dumna z córki… i za nie po ko jona.
– Wró cisz na noc do domu?



– Mam na dzieję, że nie! Nie, mamo, żar to wa łam… chyba… ale
nie, wrócę. Na ra zie.

– Uwa żaj na sie bie – rzu ciła me cha nicz nie Lene, ale Jo se fine już
zdą żyła wyjść.

Lene stała w ko ry ta rzu i pa trzyła na drzwi, które się za nią za- 
mknęły.

Znowu spró bo wała za dzwo nić do nie uchwyt nego psz cze la rza Al- 
lana Lund kvi sta i po raz Bóg wie który wy słu chała jego po wol nego
po wi ta nia na se kre tarce. Na grała ko lejną wia do mość i ze zło ścią rzu- 
ciła te le fon na stół.
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Po roz mo wie z matką Ka spra Han sena Mi chael wra cał do ho telu w
pod łym na stroju. Wy rzu cał so bie, że jest ośli zgłym, dwu li co wym krę- 
ta czem. Pod łym i ze psu tym do szpiku. Biedna ko bieta bę dzie te raz
cze kać na te le fon od dzien ni ka rza, który ni gdy nie za dzwoni, na pro- 
gram w te le wi zji, który ni gdy się nie ukaże.

Por tier w re cep cji wrę czył mu grubą żółtą ko pertę bez nadawcy,
za kle joną i do dat kowo spiętą zszyw kami. W po koju ro ze rwał ją i na
łóżku roz ło żył do ku men ta cję me dyczną Flem minga Ca sper sena.

Za czął od zwię złych no ta tek z izby przy jęć Szpi tala Re jo no wego w
Næstve dzie. Flem ming Ca sper sen zo stał zna le ziony mar twy w
swoim łóżku o ósmej trzy dzie ści rano, czter na stego stycz nia dwa ty- 
siące dwu na stego roku we wschod nim skrzy dle zamku Pe der slund.
Ka retka była na miej scu kwa drans póź niej. W tym cza sie Vic tor
Schmidt i jego żona pró bo wali go re ani mo wać, wy ko nu jąc ma saż
serca i sztuczne od dy cha nie. Ra tow nicy rów nież pod jęli próbę re ani- 
ma cji na miej scu i kon ty nu owali ją w dro dze do szpi tala. Po dali mu
do ser cowo ad re na linę i użyli de fi bry la tora. Bez sku tecz nie. Flem ming
Ca sper sen nie wy ka zy wał oznak ży cia. Pod czas trans portu jego źre- 
nice nie re ago wały na świa tło i uznano, że mózg od dłuż szego czasu
był nie do tle niony.

W szpi talu w Næstve dzie le karz dy żurny stwier dził zgon. Usta lono,
że pa cjent zmarł o dzie wią tej trzy dzie ści trzy, czyli w mo men cie przy- 
by cia do szpi tala, a przy czyną śmierci, którą po twier dziła sze ścio go- 
dzinna au top sja, było in sti tio cor dis, za trzy ma nie ak cji serca praw do- 
po dob nie wy wo łane sil nym za wa łem mię śnia ser co wego.

Mi chael za jął swoje ulu bione miej sce przy drzwiach bal ko no wych.
Za wał. Czy to nie była tak na prawdę przy czyna każ dego zgonu? Ra- 
port z ob duk cji był la pi darny i po wierz chowny. Stwier dzono miaż- 



dżycę tęt nic wień co wych bar dziej za awan so waną, niż można by
uza sad nić wie kiem, i za krzep, który spo wo do wał ob umar cie du żej
czę ści le wego mię śnia ser co wego. Flem ming Ca sper sen zmarł we
śnie. Na jego ciele nie zna le ziono wi docz nych oznak prze mocy. Miał
we krwi al ko hol, ale w stę że niu ta kim jak po wy pi ciu kilku jed no stek
po przed niego wie czora. Nie prze pro wa dzono ana lizy pod ką tem
sub stan cji tok sycz nych ani nie spraw dzono, czy miał ślady po wkłu- 
ciu na przy kład mię dzy pal cami u stóp albo rąk, pod ję zy kiem, na
skó rze głowy, we wnątrz uszu albo na bło nie ślu zo wej od bytu. Mi- 
chael nie był pod wra że niem pracy wy ko na nej przez pa to loga, mó- 
wiąc de li kat nie. Miaż dżyca, za krzep, zgon, kropka. Ist niały setki spo- 
so bów, aby za bój stwo upo zo ro wać na na tu ralny zgon, a w ra por cie
nie uwzględ niono żad nego z nich.

A te raz Flem ming Ca sper sen był skre mo wany i prze pa dło.
Mi chael wrzu cił do szklanki dwie ta bletki treo na mi grenę i wła śnie

je mie szał, kiedy za dzwo nił te le fon. Wy pił dusz kiem gorzki biały na- 
pój.

– Słu cham?
– Otrzy ma łeś za pro sze nie na ko la cję w zamku dziś wie czo rem –

oznaj miła Eli za beth Ca sper sen bez słowa wstępu. – Oboje otrzy ma- 
li śmy. Vic tor pra wie do stał wy lewu, kiedy mu po wie dzia łam o miss
Simp son z No wego Jorku. Ale w su mie nie wiem, czy dziś wie czór ci
pa suje?

– Ja sne, że tak. Świetna ro bota, Eli za beth. Sama na pi sa łaś list?
– Tak. To było okropne.
– A zdję cie ma łego? Udało ci się ja kieś zdo być?
– Jedno z wnu cząt se kre tarki. Wy jąt kowo brzyd kie nie mowlę. Wy- 

gląda jak Win ston Chur chill.
– Z cy ga rem?
– Oczy wi ście. Po wie dzia łam, że jedna z dziew czy nek po trze buje

zdję cia nie mow laka do szkol nego pro jektu o prze lud nie niu. Oka zało
się, że se kre tarka nie wie rzy w prze lud nie nie.

– O któ rej mam tam być?
– Punkt osiem na sta będą ser wo wać drinki, a ko la cja zo sta nie po- 

dana o wpół do siód mej. Na wsi ja dają dość wcze śnie. Są tam wszy- 
scy. Mogę cię ode brać spod ho telu o wpół do pią tej. Czyli za pół to rej



go dziny. Po dro dze bę dziemy mo gli chwilę po roz ma wiać. Masz coś
no wego?

– Mam – po twier dził. – Ale le piej z tym za cze kajmy. Ja kiś dress
code?

– Ra czej nie. Ale je śli nie masz czy stych ko szul, to le piej w ja kąś
za in we stuj.

Mi chael za mknął drzwi na bal kon.
– Tak zro bię. A skoro mowa o in we sty cjach, mu szę cię pro sić o

za liczkę. Po nio słem już tro chę wy dat ków, a te wkrótce mogą znacz- 
nie pod sko czyć. Mu szę na przy kład wy na jąć he li kop ter.

– He li kop ter…? – W jej gło sie sły chać było osłu pie nie.
– Praw do po dob nie tylko na parę dni – wy ja śnił.
– Parę dni?
Jej głos się za ła mał i Mi chael mi mo wol nie się skrzy wił.
– Po zwól, że przy po mnę ci twoje wczo raj sze oświad cze nie, że je- 

steś go towa wy dać każdą ko ronę ze swo jej for tuny, aby po znać
prawdę, która być może jest taka, iż twój oj ciec od po wiada za do ko- 
nał eg ze ku cji przy pad ko wego tu ry sty w Nor we gii. Mogę oczy wi ście
zre zy gno wać z he li kop tera i udać się do Fin n marku pie szo, ale koszt
bę dzie po dobny, zwa żyw szy na moją stawkę go dzi nową.

Jej mil cze nie było nad wy raz wy mowne.
– Oczy wi ście… – po wie działa wresz cie to nem już bar dziej opa no- 

wa nym. – Tak, oczy wi ście, koszty nie grają roli, wy bacz. Mu szę
tylko… Wiesz, to jest tro chę inna skala, jesz cze do tego nie przy wy- 
kłam. Ale to ja po wie rzy łam ci to za da nie, a ty do sko nale się z niego
wy wią zu jesz. Ile ci po trzeba?

– My ślę, że dwie ście ty sięcy ko ron po winno na tę chwilę wy star- 
czyć.

– Prze leję ci pie nią dze od razu – za pew niła go z nowo zdo bytą po- 
korą w gło sie.

– Dzięki.
Po dał jej nu mer konta w biu rze swo jego księ go wego w Odense.

Wie dział, że Sara by się ucie szyła, do póki by nie za czął wy naj mo- 
wać he li kop te rów w pół noc nej Nor we gii.

– Będę o wpół do pią tej – po wie działa.
– Świet nie.
– Nie ciesz się tak – ostrze gła go i się roz łą czyła.



Mi chael przej rzał dzi siej sze ga zety. Ko menda główna na dal pro- 
wa dziła śledz two w spra wie do mnie ma nego sa mo bój stwa we te rana
z Hol bæku. Po ja wiło się nowe zdję cie zmar łego w gro nie ko le gów z
woj ska na da chu trans por tera opan ce rzo nego gdzieś na obrze żach
Bag dadu. Kim An der sen świe cił na gim tu ło wiem w środ ko wow- 
schod nim słońcu, a na szyi miał za wią zaną ara fatkę w czarną kratę.
Mi chael uśmiech nął się pod no sem na wi dok licz nych ta tu aży po kry- 
wa ją cych ręce, barki i tors gwar dzi sty.

Sam miał tylko je den ta tuaż i uwa żał, że o je den za dużo. Upił się
nie moż li wie któ re goś wie czora w Ma nili i Ke ith Mal lory za wlókł go do
ma łej ob skur nej budy.

Mi chael zo rien to wał się do piero dzień póź niej, kiedy wciąż pi jany
wy cie rał się przed lu strem po wyj ściu spod prysz nica. Wrza snął
prze ra żony, gdy zo ba czył na pra wej ło patce wiel kiego żół tego Ho- 
mera Simp sona z tym jego chy trym uśmiesz kiem. Ho mer miał
opusz czone spodnie i każ demu za in te re so wa nemu po ka zy wał gołą
owło sioną dupę. Sara go nie na wi dziła.

W in nej ga ze cie zna lazł nowe zdję cie Lene Jen sen zro bione na
par kingu przed ko mi sa ria tem w Hol bæku. Zo stała sfo to gra fo wana w
po ło wie kroku i pa trzyła pro sto w obiek tyw. Twarz miała jak za wsze
po ważną, ale reszta ciała wy da wała się roz luź niona i swo bodna.

Lene Jen sen była czło wie kiem ciała, za wy ro ko wał.
Dzien ni karka roz ma wiała z ko le gami Kima An der sena z warsz tatu

sto lar skiego, kil koma daw nymi ko le gami ze szkoły i obec nymi ko le- 
gami z kółka ło wiec kiego. Wszy scy, bez wy jątku, wy ra żali głę bo kie
za sko cze nie tym, co się stało. Naj wy raź niej po wrót do domu był dla
Kima trud niej szy, niż wszy scy są dzili. Od ja kie goś roku był smutny,
za mknięty w so bie. Uty kał, bo ląca noga nie po zwa lała mu wspi nać
się na rusz to wa nia i da chy. Może więc jego sa mo bój stwo nie po- 
winno być aż ta kim za sko cze niem.

Mi chael przej rzał jesz cze po zo stałe ga zety, ale zna lazł same spe- 
ku la cje i oczy wi sto ści.

Mar twy, wy soko od zna czony we te ran. Z bo lącą nogą. Jak je den
ze zło dziei ro gów no so rożca.



Czarny opel in si gnia Eli za beth Ca sper sen pod je chał pod Ho tel Ad- 
mi ral do kład nie o szes na stej trzy dzie ści. Mi chael otwo rzył drzwi i za- 
jął miej sce pa sa żera. Zdą żył ku pić czy stą ko szulę, a w ho te lo wej
pralni wy pra so wali mu je dyny gar ni tur, który ze sobą przy wiózł.

Eli za beth wy glą dała na zmę czoną i ze stre so waną. Sie dze nie od- 
su nęła mak sy mal nie do tyłu, żeby zro bić miej sce na swoje dłu gie
nogi. Dło nie w rę ka wicz kach z dziur kami trzy mała na kie row nicy i
pro wa dziła pew nie i w sku pie niu. Prze je chali przez Lan ge bro, mi nęli
ho tel SAS i skie ro wali się na wschód wzdłuż Øre stads Bo ule vard.

Żadne z nich się nie ode zwało, do póki nie wje chali na au to stradę.
– Mi cha elu, pre zen tu jesz się bar dzo ład nie.
– Dzię kuję, ty rów nież.
Uśmiech nęła się lekko.
– Więc co zna la złeś? Je steś bar dzo po ważny.
Mi chael wes tchnął i spu ścił wzrok na swoje dło nie.
– Młode mał żeń stwo, duń sko-nor we skie, które za gi nęło pod czas

wy prawy w góry na pół noc od Lak selv dwu dzie stego trze ciego
marca dwa ty siące dzie sią tego. Ka sper Han sen i In grid Sundsbö –
wy rzu cił jed nym tchem, nie pa trząc na nią. – Trzy dzie ści je den i dwa- 
dzie ścia dzie więć lat. In ży nier i gra ficzka. Do Lak se lvu przy le cieli z
Ko pen hagi przez Oslo wie czo rem dwu dzie stego dru giego marca.
Prze no co wali w za jeź dzie Po rsan ger Vert shus, a na stęp nego dnia
ru szyli na pół noc. Nor we ski kie rowca cię ża rówki pod wiózł ich ka wa- 
łek. Po tem nie wi dział ich już nikt poza za bój cami. Oboje mieli duże
do świad cze nie w po ru sza niu się po gó rach i świetny sprzęt. Po goda
była zna ko mita, tem pe ra tura wy soka.

Sa mo chód zje chał na środ kową li nię i Eli za beth gwał tow nie na pro- 
wa dziła go z po wro tem na pas.

– Było ich dwoje…? Prze cież tam nie było dwojga?
– Oba wiam się, że tak. Jak mó wię, młode mał żeń stwo. Ją praw do- 

po dob nie za bili jesz cze tego sa mego dnia. Jej ciała nie zna le ziono.
Jego, jak wiemy, też nie.

– Mi chael… cho lera ja sna… och, Boże… – od chy liła głowę do tyłu
i za mknęła oczy. Mi chael z ro sną cym nie po ko jem ob ser wo wał cię ża- 
rówkę w bocz nym lu sterku.

– Może ja po pro wa dzę? – za pro po no wał, ale chyba go nie sły- 
szała. – Dwoje lu dzi… – wy mam ro tała raz jesz cze zdru zgo tana i



szcze rze jej współ czuł. – Ale dzieci nie mieli? Mi chael… po wiedz, że
nie mieli dzieci…

– Dwójkę. Bliź nięta. Chło piec i dziew czynka. Mają dziś pięć lat. –
Nie oszczę dzał jej, nie mógł. – Przy kro mi. Sześć dzie się cio pię cio let- 
nia matka Ka spra Han sena do stała prawa ro dzi ciel skie. Miesz kają w
ma łym domu w Van gede. Od wie dzi łem ją dziś rano. Jako dzien ni- 
karz za in te re so wany tą sprawą.

– Ale Mi chael, prze cież to po tworne! Co ja mam zro bić? Ale to na- 
prawdę oni? Na sto pro cent?

– Nie ma żad nych wąt pli wo ści. Ro dzina i przy ja ciele je sie nią ze- 
szłego roku od pra wili mszę ża łobną z udzia łem dwóch pu stych tru- 
mien w ko ściele Sjøman n skir ken na Ama ger. Byli lu biani. Na Fa ce- 
bo oku działa sporo stron, na któ rych wciąż szu kają no wych in for ma- 
cji. Lu dzie chcie liby wie dzieć, jak sama stwier dzi łaś.

– Prze stań… Zro zu mia łam, na prawdę…
Miała szkli ste oczy i Mi chael po ło żył rękę na ha mulcu ręcz nym.
– Czyli nie chcesz wię cej szcze gó łów? – upew nił się.
– Nie w tej chwili.
– To wła śnie pró bo wa łem ci po wie dzieć, Eli za beth. Na prawdę pró- 

bo wa łem cię ostrzec. Oni mają te raz twa rze i na zwi ska.
– Wiem. I chcę się do wie dzieć wszyst kiego, mu sisz mi to tylko tro- 

chę do zo wać. Nie wie dzia łam na przy kład… Nie przy pusz cza łam, że
tam mo gło być wię cej osób. Aku rat wtedy.

– Tak, oczy wi ście. Nie za po mi naj tylko, że ty nie zro bi łaś nic złego.
Wręcz prze ciw nie. Pro szę, pa mię taj o tym.

– Ja nie, ale mój oj ciec, który oka zał się psy cho pa tycz nym za- 
bójcą. Nie po tra fię wy zbyć się po czu cia od po wie dzial no ści. Wiem, że
to nie ra cjo nalne, ale nic nie po ra dzę. – Za częła pła kać. – Tak cho ler- 
nie mi żal tych ma lu chów. – Mru ga jąc, strze py wała łzy z rzęs. – Ty
masz dzieci?

– Dwójkę. Cztery lata i pół tora roku – od parł.
Po ki wała głową i pa trzyła przed sie bie. Pod jej nie ru chomą twa rzą

wzbie rała ko lejna bu rza wy wo łana tą nową, jesz cze bar dziej prze ra- 
ża jącą sy tu acją. Mi chael śle dził wzro kiem łzę, która od cze piła się od
ką cika oka i skap nęła na koł nie rzyk, zo sta wia jąc na nim małą
ciemną plamę.



Kiedy po ja kimś cza sie do strzegł, że Eli za beth w miarę od zy skała
pa no wa nie nad sobą – oraz nad sa mo cho dem, sam roz parł się w fo- 
telu i stwier dził, że we wnę trzach dłoni ma małe czer wone pół księ- 
życe od pa znokci.

– A po zo stali? – za py tała. – My śliwi. Mor dercy?
– Na ra zie nic.
– Ale znaj dziesz ich?
– My ślę, że tak.
– Mi chael, mu sisz ich zna leźć!
– Oczy wi ście.
– Oj ciec za opa try wał się w Guns & Gents – po in for mo wała go

póź niej. – Ich rusz ni karz dbał o jego broń. Mau sera za mó wili dla
niego w stycz niu dwa ty siące dzie sią tego i za mon to wali na nim ten
ce low nik optyczny. Wszystko się zga dza, pie czątki, pa ra gony, nu- 
mery se ryjne. Masz jesz cze ja kieś wąt pli wo ści, że to był on?

Mi chael nie od po wie dział.
– Fir mowy gul fstream za wiózł ojca do Sztok holmu dwu dzie stego

marca dwa ty siące dzie sią tego przed po łu dniem – mó wiła da lej. –
Wró cił po po łu dniu, bez pa sa że rów, i po now nie po le ciał tam dwu- 
dzie stego siód mego marca, przy wo żąc ojca.

– No tak.
– To twój je dyny ko men tarz?
– Na ra zie tak.
– Słu chaj, bo szcze rze mó wiąc, nie wiem, czy ty nie ro zu miesz, co

do cie bie mó wię, czy po pro stu nie chcesz uwie rzyć, że to był on –
wy pa ro wała ze zło ścią. – Nie poj muję tego. Taka jest prawda, Mi- 
chael. On to zro bił, z grupą in nych zwy rod nial ców. To nie był ża den
spi sek uknuty przez CIA albo Vic tora, albo kogo tam jesz cze, żeby
go oczer nić albo przy spo rzyć mi kło po tów. Nie. Oni za mor do wali
dwoje mło dych nie win nych lu dzi!

– Eli za beth, słu cham cię i ro zu miem, co mó wisz. Tylko…
– Tylko co?! To za mało? Co z tobą, do dia bła?
Wes tchnął i bar dzo chciał za pa lić.
– Nic.
– Mi chael, nie je stem idiotką. Co się dzieje?
– Nie wiem. Na prawdę nie wiem. To po pro stu coś, czego się na- 

uczy łem.



– Co ta kiego?
– Sche maty, Eli za beth. – Bez rad nie mach nął ręką. – Gdy coś idzie

zbyt ła two, kiedy wszystko zbyt do brze do sie bie pa suje, to zna czy,
że jest zbyt piękne, żeby było praw dziwe. Za wsze.

– Niech ci bę dzie – mruk nęła pod no sem. – Ja za to je stem prze- 
ko nana, że to on.

Mi chael po sta no wił zmie nić te mat:
– Czego mogę się spo dzie wać na miej scu?
– Vic tor bę dzie pró bo wał cię za stra szyć, w ży ciu ci nie za ufa, mnie

zresztą też nie. Nikt nie lubi, a on zwłasz cza, kiedy obcy lu dzie wtrą- 
cają się w jego pry watne sprawy. Na wszystko, co po wiesz, bę dzie
re ago wał wzbu rze niem. Za to jego żona Mo nika bę dzie uprzejma i
go ścinna. Chyba że Vic tor nie dawno ją stłukł.

– Jak to?
– Zda rza mu się. Je śli usły szysz w nocy dziwne ha łasy, to po- 

wstrzy maj się przed otwie ra niem drzwi.
– Jak to w nocy? – Spoj rzał na nią zdu miony.
– To bę dzie długi wie czór. Vic tor nie od pu ści, do póki naj drob niej- 

szy szcze gół tej hi sto rii nie zo sta nie prze świe tlony i omó wiony z każ- 
dej moż li wej strony. Nie ślubne dziecko jego wspól nika, w Sta nach, z
ich po rą ba nym sys te mem praw nym? O nie, dziś nie prędko pój- 
dziemy spać.

– Nie wzią łem szczo teczki – po wie dział głu pio.
– Ich po koje go ścinne są świet nie wy po sa żone. Na pewno ni czego

ci nie za brak nie.
– A sy no wie?
– Hen rik pew nie le d wie od no tuje twoją obec ność. Bę dzie sie dział

w te le fo nie albo kom pu te rze. On pra cuje bez prze rwy. Ale je śli cię
za uważy, to bę dzie uprzejmy i roz tar gniony. Cza ru jący na swój nieco
sta ro świecki spo sób.

– Ma żonę?
– Szcze rze mó wiąc, wy daje mi się, że jest asek su alny. Ja w każ- 

dym ra zie ni gdy nie sły sza łam, żeby był w związku z osobą ja kiej kol- 
wiek płci. On pra cuje.

– A Ja kob, ofi cer?
– Ofi cer re zerwy. Nie wdał się ani w matkę, ani w ojca. Bez prze- 

rwy po dró żuje. Żyje jak włó częga.



– Sin giel?
– Se ryjny mo no ga mi sta. Nie ła two się za ko chuje. Miał w ży ciu

chyba tylko je den po ważny zwią zek.
– Z kim?
Zmarsz czyła czoło.
– Z ja kąś dziew czyną, którą, z tego co pa mię tam, po znał w Ne palu

pod czas urlopu z ar mii. Była taka jak on, szu kała przy gód. I zdaje
się, zna la zła.

– To zna czy?
– W su mie nie wiemy, co do kład nie się stało. Ja kieś pięć albo

sześć lat temu Ja kob wy szedł z woj ska i schudł dzie sięć kilo. Na
mie siąc za mknął się w swoim po koju. Nie chciał z ni kim roz ma wiać,
a zwłasz cza o niej. Nie pa mię tam, jak miała na imię.

– Rzu ciła go?
– Ja kob nie jest ty pem, któ rego się rzuca, ale nie wiem. Nie roz- 

ma wiamy o tym.
– Czy ta łeś ra port z au top sji? – spy tała po chwili mil cze nia.
– Tak.
– I?
– I nic. Twój oj ciec po pro stu umarł.
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Za mek był piękny, wręcz baj kowy, cho ciaż ja dąc wą skim pa ro wem,
w któ rym bie gła pry watna droga, nikt by się nie zo rien to wał, że ist- 
nieje. Po obu stro nach drogi ja sne wie czorne niebo przy sła niały gę- 
ste krzaki i drzewa.

Eli za beth skrę ciła na gle w prze rwę w chasz czach, któ rej Mi chael
na wet by nie za uwa żył. Ką tem oka do strzegł tylko dwa czer wone
słupy bramy i samą bramę, czarną, z ku tego że laza i nie mal cał kiem
za ro śniętą blusz czem. Prze je chali jesz cze pa rę set me trów wą ską
szu trową drogą, aż otwo rzył się przed nimi uro czy park z krę tymi
stru my kami, sta wami peł nymi li lii wod nych, za cie nio nymi i kry tymi
strze chą kwa te rami dla per so nelu, za dba nymi ra ba tami i traw ni kami
tak rów nymi, że można by na nich grać w bi lard.

O ile wjazd na za mek był ukryty i za ro śnięty, o tyle po bli ski park i
za bu do wa nia wy róż niał ich per fek cyjny stan. Główny bu dy nek był
biały, har mo nijny i o lek kiej kon struk cji. Ko ja rzył się z Wło chami albo
ja kimś wło skim de se rem. Za nim park scho dził do mo rza. Wzdłuż
pra wej ściany zamku cią gnęły się ogro dzone bia łym pło tem za grody
i ma low ni cze czer wone staj nie. W za gro dach pa sło się kilka ra so- 
wych koni w czy stych nie bie skich der kach.

– Wspa niałe miej sce – stwier dził.
– To prawda – przy tak nęła. – Ko nie to pa sja Mo niki. Ho duje duń- 

skie ko nie go rą co kr wi ste i nie za wraca głowy Vic to rowi. Taki mają
układ. Pe der slund to za mek my śliw ski, który Fry de ryk VI zbu do wał
dla jed nego z czworga nie ślub nych dzieci, ja kie mu uro dziła ko- 
chanka, Dan ne mand.

– Wszę dzie te nie ślubne dzieci – uśmiech nął się Mi chael.
– Tak, hi sto ria się po wta rza – po twier dziła. – Tak w ogóle mój

ame ry kań ski przy rodni brat ma na imię Char les. Po dziadku miss



Simp son.
– Sym pa tyczny szcze gół – po chwa lił ją Mi chael.
Za par ko wała mię dzy vo lvo kombi a ciem nym bmw. Mi chael wy- 

siadł i roz pro sto wał plecy.
– Vic tor pra cuje stąd?
– Ma miesz ka nie przy Bred gade. Tu taj urzę duje głów nie Mo nika.
Eli za beth obe szła sa mo chód i sta jąc tuż przy Mi cha elu, do dała:
– Nie jest wielką ta jem nicą, że on ma w mie ście ko chankę, a Mo- 

nika… zmie nia ją cych się ko chan ków. Wy gląda na to, że obojgu ten
układ w pełni od po wiada.

Kiedy ru szyli scho dami do głów nego wej ścia, za pa liły się duże
lampy po obu stro nach drzwi i za raz otwo rzył je wy soki, bar dzo
szczu pły męż czy zna. Miał sta lo wo szare włosy, sta ran nie przy cię tego
wąsa i ha czy ko waty nos. Ja sno brą zowe wło skie mo ka syny, miękki
kar me lowy pu lo wer, a pod nim błę kitną ko szulę, któ rej pod wi nięte rę- 
kawy od sła niały ży la ste przed ra miona. Męż czy zna miał szyb kie,
ener giczne ru chy i od razu przy wi tał się ser decz nie, cho ciaż ciem- 
nymi oczami już mie rzył Mi cha ela.

– Wejdź cie, wejdź cie! Eli za beth, jak do brze cię wi dzieć. Jak się
mie wasz?

Nie cze ka jąc na od po wiedź, po cią gnął ją do środka, żeby móc się
sku pić na jej to wa rzy szu.

Mi chael uśmiech nął się uprzej mie. Dłoń Vic tora Schmidta była
długa, chłodna i su cha. Wy da wał się być w zna ko mi tej for mie fi zycz- 
nej, cho ciaż do bi jał sie dem dzie siątki.

– Wi taj w Pe der slun dzie. Vic tor Schmidt.
– Mi chael San der.
– Ta jem ni czy… no wła śnie, kim wła ści wie je steś dla Eli za beth?
– Do radcą?
– Mi chael mi po maga – wy ja śniła.
Vic tor Schmidt wy pu ścił rękę Mi cha ela. Uśmiech nął się, cho ciaż

oczy w tym uśmie chu nie uczest ni czyły.
– W każ dym ra zie, wi taj.
– Dzię kuję za za pro sze nie.
Mi chael ro zej rzał się po holu. Sze ro kie schody na wprost drzwi

roz dzie lały się na dwa biegi pro wa dzące na pię tro. Wo kół sta ran nie
wy pra wio nych tro feów w łu kach, wa chla rzach i ro ze tach wy eks po no- 



wano rogi i po roża. Wy da wało się jed nak, że były tu szczątki wy łącz- 
nie przed sta wi cieli duń skiej fauny.

Vic tor po mógł Eli za beth zdjąć trencz, cały czas zer ka jąc na Mi cha- 
ela, który od wza jem niał te spoj rze nia z obo jętną miną. Stwier dził, że
coś mu nie pa so wało w oczach Vic tora. Wi szący w holu ogromny
krysz ta łowy ży ran dol dziw nie się w nich od bi jał. Do piero po chwili Mi- 
chael zo rien to wał się, że lewe oko Vic tora Schmidta było pro tezą.

Go spo darz prze śmiew czo za ła mał ręce.
– Eli za beth, co za hi sto ria. Ten stary cap. Nie wiem na wet, czy się

śmiać czy pła kać… czy mu za zdro ścić. Cho ciaż spo dzie wał bym się,
że Flem ming sły szał o kon do mach, do ja snej cho lery. Ach, twoja
biedna matka. Może to i le piej, że…

– Że nie kon tak tuje? – pod po wie działa mu Eli za beth.
– Wła śnie. Przy naj mniej zo sta nie jej to oszczę dzone. Czego się

na pi je cie?
Ru szył przo dem przez ciemne po dwójne drzwi, a Mi chael po chy lił

się do swo jej to wa rzyszki.
– On ma sztuczne oko? – spy tał ci cho.
– Brawo, je steś do sko na łym de tek ty wem.
Ści snął krótko jej ra mię.
Zam kowa bi blio teka nie ustę po wała tej u Flem minga Ca sper sena,

cho ciaż Mi chael miał wra że nie, jakby była sce no gra fią, czego nie po- 
czuł w Hel le ru pie. Bra ko wało tu tej szcze gól nej at mos fery przy na leż- 
no ści i po sia da nia, z którą ze tknął się w pa ła cach sta rej ary sto kra cji
w An glii i na którą skła dało się wiele po ko leń nie prze rwa nych, prze- 
ka zy wa nych w nie skoń czo ność przy wi le jów. Bi blio teka w Pe der slun- 
dzie była na to jed no cze śnie za mała i za duża.

Poza tym nie bra ko wało tu ni czego. Stały tu wy godne an giel skie
ka napy, piękny ko mi nek, w któ rym we soło trza skał ogień, zaj mu jące
całe ściany re gały pełne opa słych to mów z im po nu ją cymi ty tu łami na
grzbie tach i ku po wa nych chyba na me try pod czas au kcji. Poza tym
olejne ob razy z okresu duń skiego ro man ty zmu, je dwabne aba żury,
wiel kie chiń skie wazy, orien talna kość sło niowa i drze wo ryty, a na wet
pu char z za wo dów wio ślar skich na ko minku. Sło wem, było tu
wszystko i wszystko wy da wało się po zba wione du szy.

Z ka napy wstała szczu pła bru netka i po de szła do nich. Wy mie niły
z Eli za beth cmok nię cia w oba po liczki, trzy ma jąc się wza jem nie za



łok cie, a po tem ich go spo dyni skie ro wała na Mi cha ela duże wraż liwe
oczy. Miała na so bie do pa so waną be żową je dwabną spód nicę ob- 
szytą wzdłuż ta lii per łami, czarną je dwabną bluzkę, któ rej de kolt
spięła per łową broszką tuż nad row kiem mię dzy pier siami, i do tego
krótki ża kiet z tej sa mej tka niny co spód nica. Z wdzię kiem po ru szała
się na bar dzo wy so kich szpil kach. Gdy wy cią gnęła do niego rękę, w
stronę łok cia zsu nęły się wą skie srebrne bran so letki, a Mi chael przez
chwilę nie był pe wien, czy po wi nien tę rękę uści snąć czy po ca ło wać.
Zde cy do wał się na to pierw sze.

– Mo nika – po wie działa z lekką chrypką.
– Mi chael.
Lu biła się opa lać, skórę na de kol cie miała zgru białą i tro chę jakby

wy pra wioną, za to szyja była gładka, długa i wy tworna, twarz rów- 
nież na dal w do brej for mie. Czarne włosy ze brała w ni ski cia sny ku- 
cyk, jak to mają w zwy czaju ama zonki.

– Je stem Szwedką – do dała. – Vic tor upro wa dził mnie ze Sztok- 
holmu.

– Po tra fię zro zu mieć dla czego – od parł szar mancko Mi chael.
Uśmiech nęła się.
– Dzię kuję. Czego się na pi jesz? Jak ro zu miem, je steś kimś w ro- 

dzaju pry wat nego de tek tywa, więc pew nie whi sky?
– Tak, dzię kuję.
– Z lo dem?
– Je śli masz.
– To mój syn Hen rik – po wie działa i po de szła do barku. Miała

zgrabne po śladki i silne, szczu płe nogi. Kiedy się od wró ciła, za uwa- 
żył rów nież duże okrą głe piersi, które zda wały się prze czyć sile gra- 
wi ta cji i upły wowi czasu. Mu siała być po pięć dzie siątce, ale była do- 
sko nale za kon ser wo wana. Pew nie ta cała jazda konna też po ma gała
jej za cho wać formę, po my ślał.

Młody męż czy zna o wło sach w ko lo rze pia sku i bar dzo ja snych
nie bie skich oczach wstał od biurka. Na ekra nie jego lap topa przez
chwilę po ka zały się dłu gie zie lone ko lumny liczb. Mi chael roz po znał
ja sno wło sego chłopca ze zdję cia z wa ka cji na ścia nie bi blio teki Ca- 
sper sena. Na dal był chło pięco szczu pły. Miał dłu gie nogi i wą skie ra- 
miona jak oj ciec, ale twarz ja sną, a usta za wsze go towe do uśmie- 
chu. Od su nął grzywkę, która mu wpa dała do oczu, i wy cią gnął rękę.



– Cześć. Je stem Hen rik. Wi taj.
– Mi chael. To wspa niałe miej sce.
– Tro chę na ubo czu, ale tata twier dzi, że do ra stał w ciem nych za- 

uł kach Ve ster bro i za wsze ma rzył o zamku. To te raz go ma i znów
nie mal cały czas sie dzi w mie ście. Tro chę bez sensu, prawda?

– Ale twoja mama tu mieszka, tak?
– Nie mo głaby opu ścić swo ich koni.
– A ty jeź dzisz?
– W ży ciu. Moim zda niem ko nie są neu ro tyczne i pod stępne jak

jasz czurki. Prze ce niane i nie prze wi dy walne.
Mi cha ela znowu owio nął za pach per fum Mo niki Schmidt i po chwili

lekko do tknęła jego ra mie nia. Vic tor i Eli za beth stali przy ko minku
po grą żeni w roz mo wie.

– Mi cha elu, twoja whi sky – po wie działa ci cho go spo dyni. Stała
bar dzo bli sko, ten za pach był znie wa la jący. Po pa trzyła na swo jego
syna.

– Opo wie dział ci już o jasz czur kach?
– Po krótce.
– Prawda jest taka, że się ich boi.
Hen rik się uśmiech nął i prze wró cił oczami.
– Tak, mamo. Nie, mamo. Wiem, że to bar dzo szla chetne zwie- 

rzęta.
– To prawda.
Mi chael po pa trzył na za grody. Biel ich pło tów w świe tle za cho dzą- 

cego słońca aż ośle piała. Ko nie za to wy glą dały jak ciemne, spo- 
kojne kształty. Wy pił mały łyk whi sky i za cią gnął się aro ma tem mo rza
i glo nów. Słód Is lay, zga dy wał. Jakby się wgry zał w smo ło wany
sznur ko nopny. Do sko nały tru nek. Szkoda, że był w pracy.

– A ty… ho du jesz je? – spy tał.
– Mam wspa nia łego ogiera – od parła i prze su nęła po Mi cha elu

tak su ją cym spoj rze niem. – Ca va lier z Pe der slundu. Mro zimy jego
spermę i sprze da jemy na ca łym świe cie. Albo do pusz czamy do
niego kla cze. W tej chwili jest u niego z wi zytą pewna klacz z Nie- 
miec. My ślę, że dziś po zwo limy mu ją po kryć.

Unio sła szklankę do ust i Mi chael po pa trzył na ślad, jaki zo sta wiła
jej szminka.

Znów się uśmiech nęła:



– Uwiel biam dec kara… to zna czy, kry mi nały. Na prawdę je steś de- 
tek ty wem?

– Nie ta kim książ ko wym – za pew nił ją szybko.
Znów zmie rzyła go wzro kiem, jakby się za sta na wiała, czy nie wy- 

sta wić go na au kcji.
– Na pewno? – spy tała za wie dziona.
– Na pewno.
Mi chael w po pło chu ro zej rzał się za Eli za beth.
Hen rik Schmidt z ko lei z obo jętną miną po pa trzył na matkę ja- 

snymi, płytko osa dzo nymi oczami, a po tem z chło pię cym uśmie chem
prze pro sił Mi cha ela i wró cił do kom pu tera. W jego po chy lo nej, szczu- 
płej syl wetce było coś z sa mot no ści i ascezy mni cha. Hen rik Schmidt
spra wiał wra że nie czło wieka, który był do kład nie tam, gdzie po wi nien
być.

Osta tecz nie Mi cha ela ura to wali wspól nie Vic tor i Eli za beth. Fi nan- 
si sta po ło żył dłoń na ra mie niu żony, przy cią gnął ją do sie bie i
uśmiech nął się do Mi cha ela.

– Mi cha elu, mu szę cię ostrzec – za czął. – Kiedy moja żona wy pa- 
trzy w zwie rzę ciu do bry po ten cjał ho dow lany, zrobi wszystko, żeby to
zwie rzę mieć.

Mo nika Schmidt za czer wie niła się i nie uśmiech nęła.
– Vic to rze, on jest de tek ty wem – po wie działa ci cho. – Jego nie

można mieć, on pra cuje dla sie bie.
Męż czy zna moc niej przy ci snął żonę do boku i spy tał, pa trząc Mi- 

cha elowi w oczy:
– Ja kie masz wła ści wie kwa li fi ka cje? Pró bo wa łem cię wy szu kać,

ale chyba je steś ostat nim czło wie kiem na pla ne cie, któ rego nie ma w
Go ogle'u.

– Daj spo kój, Vic to rze – wtrą ciła się Eli za beth. – W pełni rę czę za
Mi cha ela.

Vic tor mimo to zdro wym okiem wy mie rzył Mi cha elowi in kwi zy tor- 
skie spoj rze nie, a szklane oko przy pad kiem było skie ro wane na sie- 
dzą cego przy biurku syna.

– Za nim do pusz czę tego czło wieka do wszyst kich se kre tów swo jej
firmy, mu szę się o nim cze goś do wie dzieć.

– Two jej firmy?
– Na szej. Eli za beth, do cho lery.



– Eli za beth – za czął Mi chael po jed naw czym to nem – uwa żam, że
Vic tor ma ra cję. Na jego miej scu miał bym po dobne wąt pli wo ści. – I z
uśmie chem wy ja śnił: – Przez kilka lat pra co wa łem dla agen cji She- 
pherd & Wil kins w Lon dy nie i No wym Jorku, za nim za czą łem pra co- 
wać na wła sny ra chu nek. Może sły sza łeś o tej fir mie? Wcze śniej by- 
łem ka pi ta nem w żan dar me rii woj sko wej przy Gwar dii Kró lew skiej i
pra co wa łem w wy dziale kry mi nal nym po li cji w Hvi do vre.

Schmidt po ki wał głową.
– I co, Eli za beth. Nie bo lało, prawda? – Do pił drinka i wy pu ścił

żonę z uści sku. – Po wiedzmy, że to mnie za do wala. Zwa żyw szy na
oko licz no ści. Masz ten list od tej Simp son czy jak jej tam? – Spy tał i
od sta wił szklankę na sto lik, kiedy Eli za beth wy jęła z to rebki błę kitną
ko pertę z gru bego pa pieru do brej ja ko ści i mu ją wrę czyła. Za ło żył
na długi nos oku lary do czy ta nia i wy jął gę sto za pi saną kartkę. Na
pod łogę wy pa dło małe zdję cie.

Mi chael pod niósł je i zer k nął, za nim po dał je Vic to rowi. Eli za beth
nie kła mała. Na bur mu szone grube dziecko do złu dze nia przy po mi- 
nało bry tyj skiego męża stanu.

Schmidt wziął zdję cie od Mi cha ela. Jego oku lary po ru szały się w
trak cie czy ta nia. Od wró cił kartkę i czy tał da lej. Po tem spoj rzał znad
oku la rów na Eli za beth.

– Nie jest do brze.
Spo koj nie po ki wała głową.
– Zga dzam się. To bar dzo nie for tunna oko licz ność.
– Nie for tunna? Eli za beth, to ja kiś dra mat. Gdyby twój oj ciec jesz- 

cze żył, to sam bym go, kurwa, za bił.
Po ka zał kartkę Mi cha elowi.
– Ty to czy ta łeś?
– Tak.
– I?
– Co: i?
– No to, kurwa! To au ten tyk? Ona w ogóle ist nieje?
Mo nika Schmidt zza ple ców męża uśmie chała się do Mi cha ela

prze pra sza jąco.
Mi chael po ki wał głową.
– Tak. Pod wska za nym ad re sem rze czy wi ście mieszka nie jaka Ja- 

nice Simp son – od parł spo koj nie. – Ma trzy dzie ści trzy lata, jest re- 



dak torką w wy daw nic twie przy Bry ant Park, mieszka w nie mal spła- 
co nym miesz ka niu wła sno ścio wym w ka mie nicy przy Pięć dzie sią tej
Ósmej Za chod niej. Wy daje książki o sztuce współ cze snej. Jej matka
jest bi blio te karką w New York Pu blic Li brary, a oj ciec sę dzią New
York Cri mi nal Co urt. To stara ro dzina o im po nu ją cym drze wie ge ne- 
alo gicz nym. Są no wo jor czy kami od sied miu po ko leń, co czyni ich
kimś w ro dzaju wiel ko miej skiej ary sto kra cji.

Spoj rzał na Vic tora Schmidta, li cząc, że ta ostat nia in for ma cja wy- 
woła w nim kom pleks niż szo ści kla so wej, ale ten tylko me cha nicz nie
po ki wał głową. Mi chael mó wił więc da lej:

– Cze kam na wy ciągi z konta i inne dane ban kowe, akt uro dze nia
Simp sona ju niora oraz do ku men ta cję fo to gra ficzną.

Schmidt mimo wszystko wy da wał się być pod wra że niem.
– Do sko nale – po wie dział w końcu. Po pa trzył na zdję cie. – Brzyd- 

kie dziecko.
– Mogę zo ba czyć?
Mo nika Schmidt wy cią gnęła rękę. W mil cze niu obej rzała zdję cie i

od dała mę żowi. Wzrok miała spusz czony, po wieki – przy mknięte. Mi- 
chael po pa trzył na duży ob raz wi szący nad ko min kiem. Mo nika w
we so łym, młod szym wy da niu stała przy oknie z cien kimi za sło nami
w dłu giej ja snej je dwab nej su kience. Obok niej sy no wie: ja sno włosy
Hen rik o błę kit nych oczach, po dobny do ojca, oraz moc niej zbu do- 
wany, ciem niej szy i za mknięty w so bie Ja kob, który bar dziej przy po- 
mi nał matkę. Ob raz był re ali styczny i szcze gó łowy ni czym fo to gra fia.
Wy glą dał jak spod pędzla tego sa mego ar ty sty, który wy ko nał wi- 
szący w Hel le ru pie por tret Flem minga Ca sper sena z niedź wie dziem
z Ala ski.

Mi chael ukrad kiem po słał Eli za beth wy mowne spoj rze nie, ale ona
póki co uni kała jego wzroku.

– Moim zda niem jest uro czy – po wie działa. – Char les…
– Char les Ca sper sen? – wy sy czał Vic tor ze zło ścią. – Co to w

ogóle za imię?
– Vic to rze, nie są dzę, że ona bę dzie się upie rała przy na zwi sku.

To by było kom plet nie bez sensu.
– To wszystko jest, kurwa, kom plet nie bez sensu – oznaj mił. –

Stary pa jac.



– Słu chaj, wo la ła bym, że byś nie mó wił o ojcu w ten spo sób. Bez
niego sprze da wał byś uży wane sa mo chody w Nor dvest, a nie był
wła ści cie lem po łowy So nar teku. Nie za po mi naj o tym.

– O nie, moja droga Eli za beth. Mniej niż po łowy. Reszta prze cież
na leży do cie bie i two jej zde men cia łej matki – od parł ką śli wie.

Mo nika sta nęła mię dzy nimi.
– Snälla ni båda![2] Vic to rze, masz na tych miast prze pro sić Eli za- 

beth, a ty, Eli za beth, wy bacz Vic to rowi. Jak za wsze.
Przy gwoź dziła swo jego męża wzro kiem, aż ten nie chęt nie wy ko- 

nał roz kaz.
Mi chael z ko lei od wró cił się, kiedy sam po czuł na karku czy jeś

spoj rze nie. Hen rik Schmidt przy pa try wał mu się z miej sca przy
biurku z taką in ten syw no ścią, jakby był krót ko wi dzem. Kiedy się zo- 
rien to wał, że Mi chael też na niego pa trzy, uśmiech nął się sze roko,
ale za raz do strzegł coś za ple cami de tek tywa. Jego twarz się roz pro- 
mie niła i wstał z krze sła.

– Cześć, Ja kob!
Mi chael od wró cił się i nie mógł wyjść z po dziwu, że ktoś mógł się

po ru szać tak bez gło śnie. Ke ith Mal lory za wsze po wta rzał: „Mike,
prę dzej czy póź niej spo tkasz ja kiś nowy ta lent i cho ciaż to bie się wy- 
daje, że je steś nie sa mo wi cie sku teczny i groźny, to wów czas bę- 
dziesz mógł się tylko mo dlić, że by ście grali do tej sa mej bramki, bo
ina czej do sta niesz po du pie tak, że za po mnisz, jak się na zy wasz”.

Mi chael po my ślał, że to wła śnie był ten mo ment.
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– Mi chael San der – po wie dział i wy cią gnął rękę.
– Ja kob.
Męż czy zna przy glą dał się przez chwilę dłoni Mi cha ela, za nim ją

uści snął. Nie mal ostroż nie. Nie miał po trzeby udo wad nia nia, kto tu
był sam cem alfa. Ja kob Schmidt nie mru gnął okiem, twarz miał nie- 
wzru szoną i po ważną. Ciemny gar ni tur, czarny golf. Był wy soki, nie- 
mal o głowę wyż szy od Mi cha ela, bar czy sty i do brze zbu do wany.
Włosy ciemny blond, po zba wiona wy razu ogo rzała twarz, długi ha- 
czy ko waty nos, ciemne oczy bez cie nia uśmie chu.

Mi chael po wiódł wzro kiem po twa rzach wo kół sie bie. Od niósł wra- 
że nie, że na twa rzy Vic tora iry ta cja wal czyła z wy ra zem szcze rego
od da nia.

– By łeś nad wodą? – spy tał oj ciec.
– Stałą trasą.
– Dzie ciak ma na imię Char les – po wie dział Vic tor. – Le piej się

oswój z tym imie niem, o ile zdo łasz.
– Char les?
– Tak, na mi łość bo ską. Char les Simp son Ca sper sen.
– Prze stań, Vic tor. – Głos Mo niki był ostry i za har to wany.
Eli za beth była nie mal tego sa mego wzro stu co Ja kob. Przy tu lili się

ser decz nie.
Mi chael po de rwał się, kiedy ko lejny nowy ko biecy głos za jego ple- 

cami oznaj mił, że w kuchni na kryto do stołu. Po chwili zo ba czył wy- 
cią gniętą ku so bie rękę. Ko bieta przed sta wiła się jako pani Nie lsen i
wy ja śniła, że dba o tę ro dzinę. A w każ dym ra zie pil nuje, żeby spo- 
ży wali re gu larne po siłki. Miała twarz białą jak ściana, ciemną pro stą
su kienkę i była dziw nie po zba wiona ja kiej kol wiek aury.



– Do sko nale, pani Nie lsen – ucie szyła się Mo nika. – Hen rik, Ja- 
kob, idzie cie? Vic tor?

Mi chael, wy mi ja jąc Ja koba, zbli żył się do niego na kilka cen ty me- 
trów. Młody Schmidt pach niał trawą i zim nym po wie trzem..

– Bę dziesz pra co wał dla Eli za beth? – za gad nął, kiedy szli w
stronę drzwi.

– Tak – po twier dził Mi chael.
– Jako…?
– Do radca.
– To nie jest chro niony ty tuł za wo dowy, prawda?
– W żad nym ra zie.
– My ślisz, że dasz radę?
– Z czym?
Ja kob się uśmiech nął, a w głębi jego spoj rze nia na mo ment po ja- 

wił się szybki śmier cio no śny błysk.
– Od kryć prawdę.
– Mó wimy o Flem mingu Ca sper se nie i jego synu Char le sie?
– Oczy wi ście. O tym wła śnie roz ma wiamy.
– Tak, mam taką na dzieję – po wie dział Mi chael ja snym gło sem.
Wy soki mło dzie niec przy trzy mał Mi cha elowi drzwi i pu ścił go przo- 

dem, a Mi chael znowu mi nął go na cen ty me try. Ja kob Schmidt miał
oszczędne ru chy atlety i Mi chael za sta no wił się, czy dałby mu radę
w walce. Chyba nie.

Przy dłu gim stole w zam ko wej kuchni za jął miej sce na wprost Mo- 
niki. Na stole nie było ob rusu, za to ka mion kowa za stawa, sztućce i
szkło wy glą dały na dro gie, a pod nie sie nie srebr nych sztuć ców wy- 
ma gało pew nej siły. Wśród nich roz sta wiono ru sty kalne wło skie ko- 
szyki na pie czywo, brą zowe hisz pań skie dzbanki na wino i po ma lo- 
wane na nie bie sko por tu gal skie ta le rze.

Mi chael roz ło żył wy kroch ma loną lnianą ser wetę na ko la nach i po- 
czuł, że zgłod niał. Uśmiech nął się do pani domu.

Za jego ple cami, z garn ków sto ją cych na du żej an giel skiej kuchni
do bie gało ape tyczne bul go ta nie.

– Pach nie wy śmie ni cie – sko men to wał.
Za chwilę po sta wiono przed nim mi skę bo uil la ba isse, w któ rej pły- 

wały duże ka wałki ho mara i ryb. Mi chael nie cier pli wie wcią gnął obie- 



cu jący aro mat. Mo nika na lała mu bia łego wina, a Vic tor pod niósł
swój kie li szek i ro zej rzał się. Po ło żył dłoń na ra mie niu młod szego
syna.

– Zdro wie spad ko bier ców. I tych zna nych, i no wych.
– Jak ro zu miem, Pe der slund to za mek my śliw ski – za czął Mi chael

to nem luź nej kon wer sa cji. – Jest tu jesz cze ja kaś zwie rzyna czy…?
– O tak. Mnó stwo – pod chwy cił Vic tor. – Ba żanty, be kasy, tro chę

dzi ków… wredne be stie… nad wodą kaczki i gęsi. Do tego oczy wi- 
ście sarny i tro chę je leni. Ty po lu jesz?

– Nie. – Już miał do dać, że nie ma pro ble mów z po ten cją, ale w
porę się po wstrzy mał.

– To do bry biz nes – mruk nął pan domu. – Działa tu kilka kon sor- 
cjów, mamy też łow czego, który zaj muje się do kar mia niem, od nową
po pu la cji, psami i tak da lej. To je den z daw nych ko le gów Ja koba. W
ogóle mamy tu wielu by łych żoł nie rzy.

Mi chael uła mał ka wa łek chleba.
– I ten łow czy tu mieszka?
– Oczy wi ście. Chyba że jest na wy jeź dzie. A po dró żuje sporo,

prawda, Ja kob?
Mi chael nie po tra fił roz szy fro wać twa rzy Vic tora Schmidta.
– O tak – po twier dził syn. – Tho mas jest współ wła ści cie lem firmy

or ga ni zu ją cej sa fari. Jeź dzi z ludźmi do Afryki, Ka nady i w Hi ma laje.
Pod jego nie obec ność psami i zwie rzyną zaj muje się któ ryś z jego
przy ja ciół. W tej chwili jest u nas Pe ter.

– Wszystko działa bar dzo spraw nie – za pew nił Mi cha ela Vic tor i
dał mu do zro zu mie nia, że te mat uważa za wy czer pany.

Mi chael uśmiech nął się za tem i zwró cił do Ja koba:
– Eli za beth mó wiła, że by łeś ofi ce rem?
Męż czy zna tylko przy tak nął ski nie niem, za to jego oj ciec oznaj mił

z dumą:
– Ka pi ta nem pierw szej kom pa nii pie choty zme cha ni zo wa nej. Słu- 

żył w Bo śni i Her ce go wi nie, Iraku i Afga ni sta nie, a obec nie zaj muje
się głów nie prze by wa niem gdzie kol wiek, tylko nie w domu, prawda?

Syn wpa try wał się w swoją zupę.
– Ja kob to zjawa – pod su mo wała Mo nika Schmidt.
Hen rik spoj rzał naj pierw na brata, po tem na ojca, a wresz cie

uśmiech nął się do Mi cha ela i za czął:



– Jak by li śmy mali, ba wi li śmy się, chyba jak wszy scy, w Szkar łatny
kwiat. Ja kob był oczy wi ście Szkar łat nym Pim per ne lem. W końcu był
star szy i mógł mnie tłuc ile wle zie. A ja zwy kle uda wa łem ja kie goś
nie szczę snego ary sto kratę ska za nego na gi lo tynę albo re wo lu cjo ni- 
stę, który pró bo wał go zła pać. Pa mię tasz, mamo?

Mi chael zo rien to wał się, że Hen rik w tej ro dzi nie peł nił rolę dy plo- 
maty. Wci skał się ni czym po duszka po wietrzna mię dzy uparte, być
może wy bu chowe ego ojca i brata.

Mo nika wy dęła wargi.
– Czy pa mię tam? Skar bie…

They seek him here, they seek him there,
Those fren chies seek him eve ry where
– Is he in he aven? – Is he in hell?
That dam ned, elu sive Pim per nel!

– wy de kla mo wała, pa trząc czule na star szego syna.
– I to się nie zmie niło. – Vic tor po ki wał głową. – Próż niak i zjawa.
– Vic to rze, Ja kob ni gdy się nie in te re so wał biz ne sem – przy po- 

mniała mu żona po jed naw czym to nem. – Masz Hen rika, do ceń to.
Ja kob udu siłby się w sali kon fe ren cyj nej. On nie znosi za mknię tych
po miesz czeń. Wiesz prze cież.

– Wiem i oczy wi ście ogrom nie do ce niam wkład Hen rika – za pew- 
nił ją szybko Vic tor. – My ślę, że wszy scy się ze mną zga dzają.

– A te raz masz ko lej nego dzie dzica – pod po wie działa ocho czo Eli- 
za beth.

– W do datku bar dzo bli sko Wall Street – do dał Ja kob z nie win nym
uśmie chem.

– Hen rik, a może ją spo tka łeś? – oży wił się na gle oj ciec. – Ona pi- 
sze, że od wie dzała Flem minga w miesz ka niu przy Trze ciej Alei. Ty
prak tycz nie tam miesz kasz. Ni gdy się na nią nie na tkną łeś?

– To duże miesz ka nie – od parł wy mi ja jąco Hen rik.
– Ale prze cież nie tak duże, by się nie zo rien to wać, że w któ rymś z

po koi ja kaś para dziko ko pu luje, do cho lery? Nie wspo mi na jąc o pa- 
le tach z via grą? – Zre flek to wał się i szybko spoj rzał na Eli za beth. –
Wy bacz, ale…



– W po rządku, Vic to rze – wes tchnęła i rów nież skie ro wała uwagę
na Hen rika. – Spo tka łeś ją?

– Oczy wi ście, że nie. Flem minga pra wie ni gdy nie było w miesz ka- 
niu, zwy kle zresztą był wtedy ze mną. Nie mal bez prze rwy prze by- 
wa li śmy na spo tka niach. Tak się składa, że my tam pra cu jemy.
Szcze rze mó wiąc, trudno mi so bie wy obra zić, że mógł mieć ro mans,
a ja ni czego nie za uwa ży łem. Więc nie, nie wi dzia łem jej ani w
miesz ka niu, ani ni g dzie in dziej.

Mi chael pra wie współ czuł chło pa kowi, który mu siał się tłu ma czyć z
ich kłam stwa.

– Ona pi sze, że po znali się na wy sta wie w Mu zeum Gug gen he ima
– cią gnął Vic tor. – Gug gen heim? Od kiedy Flem ming in te re so wał się
sztuką współ cze sną? O ile na ob ra zie nie było mar twych zwie rząt, to
ni gdy spe cjal nie…

– Po przed niego lata zor ga ni zo wano tam duże wy da rze nie dla kon- 
gres me nów z ko mi sji obrony – prze rwał mu Hen rik. – Wzię li śmy w
nim udział jako lob by ści. Flem ming też.

Mi chael po pa trzył na Eli za beth. Szcze góły, które wplo tła w ten list,
były wprost ge nialne. Nie sły cha nie wia ry godne. Był pod głę bo kim
wra że niem.

– Czego ona wła ści wie chce? – Vic tor rzu cił to py ta nie w po wie- 
trze, a w mię dzy cza sie za brano mi ski i na stół wje chał pół mi sek z
pie czo nymi mło dymi go łę biami.

– Chce za pew nić przy szłość so bie i swo jemu sy nowi – od po wie- 
działa mu Eli za beth. – I je śli oj ciec na prawdę zro bił jej dziecko… to
zna czy Char lesa, je śli na prawdę jest jego oj cem, to do sko nale ją ro- 
zu miem. Ona zresztą pi sze, że nie bę dzie sta wiać nie re al nych żą- 
dań.

– A to do bre. Cie kawe, co dla niej, Ame ry kanki, i to z No wego
Jorku, jest nie re alne? Kilka mi liar dów do la rów?

– Co naj mniej. Jej oj ciec jest sę dzią – przy po mniał mu Hen rik. –
Bę dzie za baw nie!

Vic tor wściekł się jesz cze bar dziej.
– Nie ro zu miem, jak mo że cie pod cho dzić do tego tak lekko. Trzy- 

dzie ści lat za pier da la li śmy, żeby zbu do wać So nar tek, a te raz, kiedy
Flem minga nie ma, przy cho dzi taka… taka…



– Uspo kój się, tato – po wie dział Ja kob po waż nym to nem. – Może
nie bę dzie tak źle.

Oj ciec z naj wyż szym tru dem zdo łał się opa no wać i prze kie ro wał
złość na syna:

– A ty na jak długo za szczy ci łeś nas swoją obec no ścią tym ra- 
zem?

Ja kob Schmidt od su nął kra wędź rę kawa, szar piąc ją i jed no cze- 
śnie ob ra ca jąc nad garst kiem, jakby rę kaw był za cia sny. Spod rę- 
kawa wy su nął się po ry so wany ro lex na sta lo wej bran so le cie. Mi chael
do strzegł pod ze gar kiem blady ślad.

– Wy jeż dżam o wpół do dzie wią tej.
– O wpół do dzie wią tej. – Oj ciec zmro ził go wzro kiem. – Po słu chaj,

chłop cze. Flem ming, mój part ner w in te re sach, któ rego mo żesz
słabo pa mię tać, pu ścił się z inną i zro bił jej dziecko. Nie w ży ciu po- 
za gro bo wym, tylko, kurwa, w No wym Jorku. Te raz. Char lesa. Bez
żad nej prze sady można to na zwać ka ta strofą. Matka tego bę karta
może nas po zwać o grube mi liony. To Ame ry kanka, Ja kob! Jej oj ciec
jest sę dzią. Wiesz, co to dla nas ozna cza?

Ja kob Schmidt spo koj nie od wza jem nił spoj rze nie ojca i wzru szył
ra mio nami.

Mi chael, który z uwagą przy słu chi wał się tej wy mia nie, stwier dził,
że nie dało się w niej wy czuć ja kiejś wiel kiej sy now skiej mi ło ści. Tak
na prawdę w oczach Ja koba, kiedy pa trzył na ojca, ude rzała przede
wszyst kim ob cość. Może nie po do bało mu się, że oj ciec bił matkę. A
może cho dziło o coś in nego. Mi chael ze tknął się z po dobną sy tu acją,
kiedy jedno z dzieci grało we dług za sad, a dru gie, zwy kle to bar dziej
ko chane, nie mo gło albo nie chciało tego ro bić i nie zwa ża jąc na
uczu cia ro dzi ców, od ci nało się od nich, żeby nie pójść na dno. Eli za- 
beth Ca sper sen po stą piła po dob nie. I rze czy wi ście wy da wało się, że
mię dzy nią i Ja ko bem ist niała nić po ro zu mie nia.

– Zde fi niuj nas – po wie dział te raz obo jęt nym gło sem.
Vic tor Schmidt do pił wino i po now nie na peł nił swój kie li szek.

Część wina wy lała mu się na stół. Pani Nie lsen na tych miast wkro- 
czyła do ak cji ze szmatką, kom plet nie nie zau wa żona przez pana
domu.

– Cho dzi o nas, do dia bła! Twoją ro dzinę. Twoją matkę, brata i
mnie. I o Eli za beth. Co ta kiego masz w pla nach na wie czór, co jest



waż niej sze niż to, hę?
– Mam się z kimś spo tkać.
– Mogę się z tobą za brać do Ko pen hagi? – spy tał brat.
– Ja sne.
Vic tor pa trzył pu stym wzro kiem to na jed nego syna, to na dru- 

giego. Znie sma czony i ura żony do ży wego.
– A je śli cho dzi o ame ry kań skiego po tomka Flem minga, to chyba

dość oczy wi ste, że jego matka po winna otrzy mać ja kie goś ro dzaju
wspar cie, prawda? – do dał Ja kob i pa trząc na Mi cha ela, spy tał: –
Po roz ma wiasz z nią?

– Taki jest plan.
– Ale Ja kob, wró cisz chyba, co? – spy tała Mo nika.
– Ja sne. Nim się zo rien tu jesz, będę z po wro tem.
– Obie cu jesz?
Wy cią gnął po tężną dłoń i ści snął drobną dłoń matki.
Lecz oj ciec jesz cze z nim nie skoń czył.
– Oczy wi ste? Twoim zda niem to oczy wi ste? To może po wiesz

nam, ja kie wspar cie jest twoim zda niem oczy wi ste? Miej sce w za rzą- 
dzie? No, śmiało.

Syn tylko się uśmiech nął.
– Wy daje mi się, że jest ja kiś dolny li mit wieku dla człon ków za- 

rządu spółek gieł do wych. Eli za beth, prawo go spo dar cze to twoja
spe cjal ność.

– Dolną gra nicą jest chyba pięć dzie siąt lat – od parła. – Poza tym
trzeba na le żeć do duń skiego od działu Klubu 300 i być dy rek to rem w
ja kiejś in nej fir mie, w któ rej za rzą dzie za siada z ko lei część po zo sta- 
łych chłop ców. In nymi słowy, trzeba się dzie lić za baw kami. Tak to w
każ dym ra zie działa w prak tyce. Chów wsobny. Vic tor na przy kład
poza So nar te kiem na leży też do za rządu TDC, Carls berga i
Brødrene Hart mann. Wszy scy świet nie się ba wią, za pew nia jąc się
na wza jem, jacy to są wy jąt kowi, mą drzy i już dawno mo gliby zo stać
CEO w Pfi ze rze albo Mor ga nie Stan leyu, gdyby nie byli tak za je bi- 
stymi pa trio tami. – Jej po liczki pło nęły.

Mo nika Schmidt po ło żyła dłoń na przed ra mie niu męża, pró bu jąc
go uspo koić, ale on gwał tow nie ją strzep nął. Wy glą dał, jakby zbie rał
się do jesz cze bar dziej do sad nego wy ra że nia dez apro baty wo bec
Ja koba i Eli za beth, na wy pa dek gdyby kto kol wiek miał jesz cze wąt- 



pli wo ści, lecz na gle jego wzrok spo czął na Mi cha elu, oso bie po stron- 
nej. Za ci snął więc wargi, jakby mu cha wle ciała mu do ust, a on po- 
sta no wił ją zjeść.

– Tato, do cho lery – za czął Ja kob po jed naw czo. – Sprawdźmy naj- 
pierw, o co tam cho dzi. Wy ślij tam Mi cha ela. Niech się do wie, czego
wła ści wie chce ta ko bieta. Mogę zo ba czyć ten list?

Eli za beth po dała mu go przez stół.
Ja kob naj pierw obej rzał zdję cie. Uśmiech nął się i odło żył je na

bok. Ciemne oczy prze su wały się po wer sach. Na ko niec sta ran nie
zło żył kartkę, wsu nął ją do ko perty i po dał Eli za beth.

– Mogę za pa lić? – spy tał.
Pani Nie lsen bez słowa po sta wiła mu obok łok cia po piel niczkę. Ja- 

kob Schmidt za pa lił dłu gie brą zowe cy garo, a po chwili wzro kiem od- 
pro wa dził szarą nitkę dymu su nącą do otwar tych drzwi.

– Hen rik po wie dział, że miss Simp son jest re dak torką w ja kimś
wy daw nic twie – po wie dział.

– Tak, Mi chael już to po twier dził – po ki wała głową Eli za beth. –
Dla czego?

Star szy syn go spo da rzy po słał Mi cha elowi nie prze nik nione spoj- 
rze nie.

– Nic ta kiego. Ko bieta pew nie jest w po rządku. Mó wisz, że to no- 
wo jor czanka od sied miu po ko leń? Nie za po mnij prze ka zać jej po- 
zdro wie nia od ro dziny.

– Będę pa mię tał – obie cał Mi chael.
– Ode mnie nie prze ka zuj – za strzegł szorstko Vic tor.
– Mam moż li wość po twier dze nia oj co stwa w la bo ra to rium kry mi na- 

li stycz nym w Ber nie – do dał Mi chael. – Eli za beth po wie działa, że
miss Simp son jest go towa do star czyć próbkę. Może więc le piej za- 
cze kać na wy nik te stu. Kto wie, może to blef.

Mo nika Schmidt uśmiech nęła się do niego cie pło.
– Vic to rze, po słu chaj tego, co mówi Mi chael, za nim wy to czysz

cięż kie działa – zwró ciła się do męża. I do dała: – Eli za beth, a ty? Nie
są dzisz, że to roz sądne? Może nie po trzeb nie pa ni ku jemy?

– Tak, uwa żam, że po win ni śmy za cho wać spo kój – przy tak nęła. –
Pro po nuję, że by śmy wy słali Mi cha ela do No wego Jorku na wstępną
roz mowę z miss Simp son. Niech oceni ją, zo ba czy dziecko i spraw- 
dzi, na czym sto imy. Oraz przy wie zie próbkę tkanki.



Vic tor Schmidt wwier cał się w Mi cha ela zdro wym okiem, a dru gie,
nie ru chome, było aku rat skie ro wane na pół mi sek z ptac twem. W
końcu po tarł obiema rę kami po liczki.

– W po rządku, tak zróbmy. Cho ciaż Flem ming zo stał skre mo wany
i nie wiem, skąd u li cha weź mie cie jego DNA.

– Coś wy my ślimy – za pew nił go Mi chael i zwra ca jąc się do go spo- 
dyni, do dał: – Te go łąbki są fe no me nalne.

– Pani Nie lsen za wsze go tuje jak dla pułku woj ska – sko men to wał
Hen rik. – Naj chęt niej tak by nas utu czyła, że by śmy się to czyli, za- 
miast cho dzić.

Mi chael uśmiech nął się sztywno, od su nął krze sło i wstał:
– Mogę sko rzy stać z to a lety?
Hen rik rów nież wstał.
– Na gó rze, trze cie drzwi po le wej. Za pro wa dzić cię?
– Nie, my ślę, że so bie po ra dzę.
Szybko wszedł na pię tro i otwo rzył drzwi ko ry ta rza po le wej stro- 

nie. Po czuł się jak w ho telu. Wy so kie białe pa nele, zie lona je dwabna
ta peta i jed na kowe drzwi po obu stro nach. Mi chael otwo rzył pierw- 
sze z nich. Gdy zaj rzał do środka, uj rzał chłodny po kój go ścinny z
nie tknię tym sta ran nie za sła nym łóż kiem. Za na stęp nymi drzwiami
znaj do wała się ogromna ła zienka z wanną wpusz czoną w pod łogę
ze schod kami, po zła caną ar ma turą i fre skami. Rzym skie sceny, w
któ rych ko biety za ży wały ką pieli w cien kich mo krych sza tach, a
nadzy mło dzi męż czyźni ob fi cie po le wali je wodą z trzy ma nych w
wy cią gnię tych rę kach am for. Na bor de rach z mo zaiki za le cały się do
sie bie ko lo rowe ptaki. Mi chael otwo rzył każdą szafkę, ale były w nich
tylko naj wyż szej ja ko ści pach nące ręcz niki, szla froki, naj róż niej sze
olejki, bal samy i my dła.

Za mknął drzwi ła zienki i zaj rzał do po zo sta łych po miesz czeń, lecz
na pię trze był jesz cze tylko scho wek na bie li znę i szwal nia, a poza
tym wię cej iden tycz nych po koi go ścin nych.

Ostat nie drzwi po le wej stro nie jako je dyne były za mknięte na
klucz. Na fu try nie ktoś na ma lo wał farbą olejną herb Gwar dii Kró lew- 
skiej oraz motto Do mi nus pro vi de bit.

Kiedy wró cił, po dano już kawę. Mi chael uśmiech nął się ko lejno do
wszyst kich sie dzą cych przy stole ko biet i sam usiadł.

– Kawy? – spy tała pani Nie lsen.



– Tak, po pro szę.
– Kawa dla de tek tywa – po wie dział Vic tor uro czy ście, cho ciaż

chyba nie miał przy tym na my śli nic szcze gól nego. Żar to bli wie pu- 
ścił oko do Mi cha ela.

Być może pod jego nie obec ność ktoś się za nim wsta wił. Na wet
Ja kob Schmidt bo wiem ura czył go lek kim, choć na dal scep tycz nym
uśmie chem. Na gle zro biło się pra wie jak na zwy kłej ko la cji w zwy- 
kłym domu cał kiem zwy kłej ro dziny.



24

Kiedy ktoś za pu kał ci cho do drzwi jego po koju, Mi chael spoj rzał na
ze ga rek i zmarsz czył czoło. Był kwa drans po dru giej, w zamku pa no- 
wała ci sza jak w mau zo leum. Ja kob Schmidt opu ścił to wa rzy stwo o
wpół do dzie wią tej ra zem ze swoim bra tem.

Po zo stali do późna roz trzą sali prawne kon se kwen cje owoc nego,
choć cał kiem zmy ślo nego skoku w bok Flem minga Ca sper sena, aż
Vic tor za czął się plą tać i beł ko tać, więc żona za pro wa dziła go do
łóżka. Mi chael roz stał się z Eli za beth pod drzwiami jej po koju po dru- 
giej stro nie ko ry ta rza. Ona też była lekko wsta wiona, czemu ani tro- 
chę się nie dzi wił.

Sam nie wy pił pra wie nic. Był z sie bie bar dzo dumny.
Przez otwarte okno wy rzu cił pierw szy tego wie czora pa pie ros. Żar

świe tli stym łu kiem prze ciął bez kre sną ciem ność nad Jung sho ved.
Na stęp nie po szedł otwo rzyć drzwi Mo nice Schmidt, ale nie wpu ścił
jej do środka, rękę oparł na fu try nie, gro dząc przej ście. Miała na so- 
bie coś w ro dzaju środ ko wow schod niego pe niu aru: kilka warstw
prze źro czy stej tka niny się ga ją cej do ko stek i przy po mi na ją cej skrzy- 
dła mo tyla. Pod świa tło lamp w ko ry ta rzu wi dać było za rys szczu płej
drob nej syl wetki.

Zmie niła za pach na lżej szy, bar dziej kwia towy i odu rza jący. Po pa- 
trzyła na niego z po wagą, ale nie cof nął ręki. Wo kół jej ust za ma ja- 
czył nie pewny, za lęk niony uśmiech, ale reszta twa rzy po zo stała spo- 
kojna i wy cze ku jąca.

– Mam tu tak stać? – spy tała.
Mi chael po dra pał się po karku. Zdjął sztywną nową ko szulę, ma ry- 

narkę, buty i skar petki. Miał na so bie tylko spodnie, a przez otwarte
okno do po koju wpa dało chłodne wie czorne po wie trze.

Spró bo wał się uśmiech nąć.



– Mo niko, po słu chaj… na prawdę uwa żam, że je steś bar dzo
piękna… po cią ga jąca… ale…

Dy gnęła z iro nią i za trze po tała dłu gimi rzę sami, pa ro diu jąc za lotną
trzpiotkę, po czym wy cią gnęła ręce. W jed nej trzy mała bu telkę ta li- 
skera, a w dru giej dwie krysz ta łowe szklanki. Za brzę czały cien kie
bran so letki.

– Whi sky? Snälla, snälla[3] Mi chael. Wiesz, że nie mo żesz mnie
od pra wić. Tak się po pro stu nie robi.

Schy liła się i prze szła pod jego ra mie niem. Jej po stać na chwilę
znik nęła w pa nu ją cym w po koju mroku. Mi chael wy su nął głowę i ro- 
zej rzał się po pu stym ko ry ta rzu. Szpara pod drzwiami Eli za beth była
ciemna. W jego drzwiach nie było klu cza.

– Jezu, nikt tu taj nie za myka drzwi na klucz? – zdzi wił się.
– Ja kob z re guły za myka – ode zwała się za jego ple cami.
Za pa liła nocną lampkę, usia dła na jego łóżku i wy pro sto wała nogi.

Uśmiech nęła się i silną jak skała ręką na lała whi sky do obu szkla- 
nek.

Mi chael za mknął okno i za jął miej sce w fo telu, za cho wu jąc bez- 
pieczny dy stans. Po tem skrzy żo wał nogi, jakby chciał jej za sy gna li- 
zo wać, że może po winna zro bić to samo. Nie zro biła. Po pro stu
przy glą dała mu się z lek kim uśmie chem. Wy cią gnęła ku niemu
szklankę. Wstał po nią i za raz wró cił na fo tel.

Ona z po wro tem oparła się o wez gło wie, wes tchnęła i pod wi nęła
pod sie bie jedną nogę. Mi chael sku pił się na swo jej whi sky. Ką tem
oka do strzegł, że jej wy stu dio wany ruch spra wił, że pe niuar czy ka- 
ftan, czy co to u li cha było, pod su nął się do góry i od sło nił udo.

– Mi chael, nie zro zum mnie źle – za częła.
– A co miał bym źle zro zu mieć, Mo niko?
Są czył al ko hol, nie pod no sząc wzroku. Od no to wał jed nak, że z po- 

wro tem na cią gnęła pe niuar na miej sce.
– Je steś żo naty? – spy tała.
Mi chael mruk nął twier dząco.
– Szczę śli wie?
– Tak uwa żam.
– To szczę śliwe mał żeń stwa jesz cze ist nieją?
– Mam taką na dzieję.
– Pro szę, jak w bajce. A dzieci?



Po ka zał dwa palce.
– Dwójka.
Mo nika Schmidt po ki wała głową i skrzy żo wała ręce na pier siach.
– Szczę ściara z tej two jej żony – przy znała.
– Nie są dzę. Mnie się po szczę ściło, ale jej chyba nie.
Nie sko men to wała tego, a je dy nie się uśmiech nęła.
– Zdro wie – po wie dział.
Pod nio sła szklankę i wy piła mały łyk. Mi chael po my ślał, że ma

przed sobą inną wer sję Mo niki Schmidt. Po ważną, spo kojną. Nie
było w niej śladu ner wo wego cha osu sprzed paru go dzin.

– Sza lona hi sto ria, prawda? – za ga iła i prze su nęła lekko spło szo- 
nym wzro kiem po jego na gim tor sie.

– Mó wisz o dziecku w No wym Jorku?
– Tak. Wie rzysz w to? – spy tała.
– Czemu nie? Lu dzie mie wają cza sem nie ślubne dzieci. Tak sły- 

sza łem.
– Ale nie Flem ming.
– Miał jaja i po pęd sek su alny jak wszy scy – po wie dział Mi chael ci- 

cho. – Czy po trzeba cze goś wię cej?
Spoj rzała na niego z po ważną miną.
– On taki nie był. Na prawdę.
– Skoro tak mó wisz.
Po ki wała głową, wy piła dusz kiem i od razu na lała so bie drugą ko- 

lejkę.
– Mi chael, nie chcia ła bym, że byś źle o nas my ślał.
– Ależ, Mo niko, oczy wi ście, że nie my ślę o was źle. Dla czego tak

mó wisz?
– Ach, bo wiesz… co chwila ja kaś kłót nia, sprzeczka, cią głe kon- 

flikty. Vic tor… ja… Vic tor i ja, Vic tor i Eli za beth, Vic tor i Ja kob. A w
rze czy wi sto ści nie jest tak źle. Vic tor jest do brym czło wie kiem, tak
na prawdę. Ukształ to wały go czyn niki śro do wi skowe, jak nas wszyst- 
kich. W dzie ciń stwie oj ciec go bił, a matka obo jęt nie się temu przy- 
glą dała. Wiesz, jak stra cił oko?

– Nie.
– Oj ciec po sta wił go raz na ku chen nym bla cie i ka zał sko czyć, mó- 

wiąc, żeby się nie bał, bo on go zła pie. Vic tor miał wtedy pięć lat.
Sko czył, ale oj ciec nie do trzy mał obiet nicy i on stra cił oko. Po



wszyst kim ta tuś mu oznaj mił, że to była lek cja o tym, że ni gdy, ale to
ni gdy nie wolno ni komu ufać. I Vic tor rze czy wi ście się tego na uczył.
Byli bar dzo biedni. I te raz Vic tor, jaki by nie był bo gaty, po tężny i jak
mocna by nie była jego po zy cja, we wła snym mnie ma niu cały czas
stoi nad prze pa ścią. On na prawdę tak się czuje. I brzy dzi się bez sil- 
no ścią, uza leż nie niem i sła bo ścią, bo sam za wsze mu siał być silny.
To chyba ty powe dla tych, któ rzy… jak to się mówi, prze rwali sche- 
mat. Flem ming był dla niego za równo oj cem, jak i bra tem. Bez niego
Vic tor jest bez bronny i słaby. Zrobi wszystko, żeby za bez pie czyć sie- 
bie i firmę.

– Ab so lut nie wszystko?
Po pa trzyła na niego. Tym ra zem chyba bez wied nie po now nie pod- 

wi nęła pod sie bie nogę i Mi chael spoj rzał pro sto w jej śliczną wy de pi- 
lo waną cipkę. Szybko od wró cił wzrok. Mo nika Schmidt przy glą dała
mu się ba daw czo, na gle się zo rien to wała i szybko za kryła nogi na- 
rzutą.

– Go towe! Te raz nic nie bę dzie cię de kon cen tro wać. Ani mnie.
Wy bacz, Mi cha elu.

– Po wie dzia łaś, że Vic tor zrobi wszystko – przy po mniał jej.
– To prawda.
– Je śli prze rwał sche mat, to po wi nien chyba le piej ro zu mieć Ja- 

koba.
Skrzy wiła się.
– Vic tor nie poj muje, dla czego Ja kob nie chce wejść do firmy. Od- 

biera to tak, jakby Ja kob od rzu cał jego jako ojca i wzór do na śla do- 
wa nia. Nie może po jąć, że wła sny syn nie chce wy peł nić swo jego
obo wiązku, cho ciaż on dał mu wszystko. Wszystko to, czego sam
nie do stał. To są tak na prawdę same ma te rialne rze czy, w isto cie zu- 
peł nie nie istotne, ale Vic tor, jak mó wię, tego nie ro zu mie.

– I za zdro ści Ja ko bowi?
– Tak są dzę. My ślę, że chciałby być czło wie kiem tak wol nym jak

Ja kob, ale nie ro zu mie, że to nie dla niego. Że on, ma jąc tyle wol no- 
ści co Ja kob, nie czułby się bez piecz nie. Vic tor w końcu bę dzie mu- 
siał na uczyć się do strze gać sa mego sie bie w nich obu, za miast cały
czas pa trzeć na sie bie i syna jak na dwóch ob cych lu dzi. A to bie jak
się po do bają moi chłopcy?



– Bar dzo. My ślę, że są cał ko wi cie różni, a jed no cze śnie – nie sa- 
mo wi cie po dobni. Ale to wszystko?

– Nie ro zu miem?
– No, ten kon flikt mię dzy Vic to rem i Ja ko bem. Fi zycz nie zu peł nie

nie są do sie bie po dobni. Są dził bym, że to sięga głę biej. Że cho dzi o
coś wię cej niż o wy bór mię dzy wy god nym ży ciem a obo wiąz kiem.

Lampka nocna od bi jała się zło tymi kwa dra tami w brą zo wych tę- 
czów kach jej oczu.

– Och, Mi chael…
– Słu cham?
Do lała so bie whi sky i zmę czo nym ge stem po tarła twarz.
– Mi cha elu, my ślę, że je steś bar dzo nie bez piecz nym męż czy zną.
Wy ma wiała jego imię po szwedzku, zmie nia jąc „ch” na „k”. W su- 

mie uwa żał, że to cza ru jące.
Ziew nęła i prze cią gnęła się. Pe niuar od su nął się te raz na bok i od- 

sło nił twardy ciem no brą zowy su tek. Te raz bez względu na to, gdzie
spoj rzał, wi dział albo sutki, albo de li katne wargi sro mowe. Było to
bar dzo nie po ko jące.

– Ja tak nie uwa żam – wy mam ro tał.
– Ale to prawda. Po tra fisz do strzec różne rze czy. Nie dzi wię się,

że Eli za beth cię wy brała. – Po pa trzyła przed sie bie. – Dzieje się coś
złego, Mi cha elu. Wiem, że wkrótce wy da rzy się coś prze ra ża ją cego.
– Grzbie tem dłoni wy tarła łzy, które na gle po pły nęły jej po po licz kach
i ze zdu mie niem spoj rzała na swoją mo krą rękę.

– Po wiedz, co twoim zda niem jest nie tak – po pro sił ci cho.
– Nie wiem. Wszystko. Ci my śliwi, stąd, z Pe der slundu.
– Co z nimi?
– Kie dyś krę cili się tu bez prze rwy. A te raz pra wie się nie po ja- 

wiają. Wszy scy byli żoł nie rzami, przy ja ciółmi Ja koba i Hen rika. Z
cza sem głów nie tego dru giego, cho ciaż on ni gdy nie był w woj sku.
Chłopcy uwiel biają po lo wać. Mają taki swój chło pięcy klub, wiesz, o
co cho dzi? Urzą dzają so bie im prezy i bie siady, na które poza luk su- 
so wymi dziw kami i strip ti zer kami ko biety nie mają wstępu. Męż- 
czyźni po trze bują prze strzeni, żeby się wy żyć. Na leży to usza no wać.
W prze ciw nym ra zie czują się osa czeni i znie wo leni. Dzi siej sze
młode ko biety czę sto tego nie ro zu mieją. Ka strują swo ich mę żów po- 
czu ciem winy. Nie są dzisz, Mi cha elu?



– Zde cy do wa nie – przy tak nął. – Ale wra ca jąc do Ja koba, gdzie on
się po dziewa, gdy nie pra cuje aku rat w ja kimś do tknię tym ka ta kli- 
zmem za kątku globu?

Wes tchnęła.
– Ja kob to Ja kob. Czy jemu kie dy kol wiek kto kol wiek był po- 

trzebny? Jako dziecko ni gdy nie pła kał. Naj bar dziej lu bił się ba wić
sam ze sobą, a i tak był naj bar dziej lu bia nym chłop cem w szkole, bo
ni gdy się nie sta rał. Chyba wszyst kich nas, po zo sta łych, po cią gają
tacy lu dzie, któ rzy są cał ko wi cie sa mo wy star czalni i mają cha rak ter.
Wy daje nam się, że skry wają ja kąś ta jem nicę, którą mogą i ze chcą
się z nami po dzie lić. Tak na prawdę wy ko rzy stu jemy ich i my ślimy, że
też się tacy sta niemy. Flem ming też taki był. I ty taki je steś.

– To zna czy?
Nie od po wie działa.
Za py tał raz jesz cze i w od po wie dzi usły szał ci che po chra py wa nie.

Mo nika Schmidt spała.
Fuck…
Fuck, fuck, fuck!
Wstał i po chy lił się nad nią. Przyj rzał się śpią cej, spo koj nej twa rzy.

Sen wy ma zał wszyst kie lata i Mo nika wy glą dała jak śpiące dziecko.
Pod cien kimi po wie kami gwał tow nie po ru szały się gałki oczne. Usta
miała roz luź nione, wargi czer wone jak krew. Pach niała ko bietą i dro- 
gimi per fu mami.

By to szlag.
Co ma z nią te raz zro bić? Za nieść do sy pialni mał żon ków i po ło- 

żyć ją obok za la nego w trupa męża? Albo oprzeć o ścianę, za pu kać i
uciec? W su mie nie wie dział na wet, gdzie znaj do wał się ich po kój.
Czy po pro stu po ło żyć ją na ka na pie w sa lo nie na dole?

Zo sta wił ją w spo koju.
 
Z we wnętrz nej kie szeni ma ry narki wy jął mały cy frowy apa rat, skó- 

rzane etui i cienką la tarkę Ma glite, otwo rzył drzwi i raz jesz cze spoj- 
rzał na Mo nikę Schmidt. Spała jak ka mień. Wy mknął się na ko ry tarz,
otwo rzył drzwi na główne schody i prze szedł do ko ry ta rza po dru giej
stro nie. W domu pa no wała ab so lutna ci sza.

Sta nął przed za mknię tymi drzwiami po koju Ja koba Schmidta i
spraw dził, czy do fu tryny nie przy kle jono włosa albo pa pierka, który



spad nie po otwar ciu drzwi. Ale nie, żad nej pu łapki nie zna lazł, więc
na ci snął klamkę. Drzwi na dal były za mknięte. Kuc nął i na dy wa nie
roz ło żył etui za wie ra jące ko lek cję cien kich me ta lo wych na rzę dzi.
Otwar cie sta ro świec kiego zamka za jęło mu nie całą mi nutę.

Był pe wien, że Ja koba w Pe der slun dzie nie było, ale i tak wstrzy- 
mał od dech, gdy otwo rzył drzwi i wsu nął się do jego po koju. Za raz je
za sobą za mknął i oparł się o nie ple cami. Jed no cze śnie pró bo wał
się ro ze znać w nie mal kom plet nej ciem no ści. Po tem włą czył la tarkę.
Znaj do wał się w ty po wym po koju mło dego męż czy zny, w któ rym
czas za trzy mał się wiele lat temu. Na wą skim, sta ro świec kim me ta lo- 
wym łóżku le żała pat chwor kowa na rzuta, na półce z książ kami kla- 
syka: Moby Dick, Wy spa skar bów, Lord Jim i sze reg woj sko wych
pod ręcz ni ków, które stały na pół kach rów nież w jego wła snym domu.
Nad łóż kiem wi siała bam bu sowa wędka, a pod nią to samo zdję cie z
wa ka cji w Szwe cji, które miał w swo jej bi blio tece Flem ming Ca sper- 
sen. Na wet ramka była taka sama.

Pod oknem o sze ro kim pa ra pe cie stało odra pane biurko no szące
od wieczne ślady chło pię cych fru stra cji i fa scy na cji: na pisy wy ryte
czub kiem noża, wy pa lone ślady za ka za nych pa pie ro sów i kręgi po
pi wach. Na bla cie le żał lap top. Mi chael otwo rzył go i zo stał po pro- 
szony o ha sło. Z po wro tem za mknął klapę i pod szedł do gar de roby.
Jej za war tość po twier dzała za mi ło wa nie Ja koba do ak tyw no ści na
świe żym po wie trzu: były w niej liny wspi nacz kowe, uprzęże, ka ra- 
binki, buty trek kin gowe, wo dery, kurtki że glar skie, sztor miaki i stare
frag menty woj sko wego umun du ro wa nia oraz odzież ma sku jąca, ale
nie w wer sji woj sko wej. Nie roz po znał tu na przy kład ni czego, co wi- 
dział na DVD Eli za beth Ca sper sen. Od we wnątrz na drzwiach szafy
wi siała sza bla i no wo cze sny ba gnet w po chwie. W pla sti ko wym
worku le żał ga lowy mun dur Gwar dii, a na sza fie stało wy so kie, obite
tka niną pu dło, w któ rym pew nie znaj do wała się czapka z niedź wie- 
dziej skóry.

Mi chael mi mo wol nie po my ślał, że gdyby męż czy zna o zwie rzę- 
cych ciem nych oczach te raz go tu za stał, to miałby szczę ście, gdyby
się skoń czyło na wi zy cie na po go to wiu. Bar dziej praw do po dobne
było jed nak, że tra fiłby na OIOM z in struk cją kar mie nia przy kle joną
do czoła.



Trzy ma jąc la tarkę w zę bach, usta wił apa rat, żeby sfo to gra fo wać
ko lejno zdję cia na ścia nach. Za słony były za cią gnięte, ale błysk
lampy i tak by łoby wi dać z ze wnątrz. Z tym nie stety nie dało się nic
zro bić. Każde zdję cie fo to gra fo wał kil ku krot nie, spraw dza jąc ostrość
na pod glą dzie, i prze cho dził do ko lej nego.

Zdję cie gru powe z ostat niego roku w szkole ofi cer skiej. Dwa ty- 
siące pierw szy rok. Ja kob Schmidt stał w mun du rze po rucz nika w
ostat nim rzę dzie w środku. Wszy scy uśmiech nięci, on je den z twa rzą
zu peł nie neu tralną. Mi chael prze su nął się o pół kroku w bok i za wie- 
sił wzrok na ostrym jak brzy twa zdję ciu z pu styni, przed sta wia ją cym
pię ciu pół na gich wo jow ni ków z dłu gimi wło sami i bro dami. Ich twa rze
czę ściowo prze sła niał cień pu styn nych ka pe lu szy, a oczy skry wały
ciemne oku lary. Szcze gól nie bacz nie przyj rzał się pierw szemu z le- 
wej. Męż czy zna stał nieco z dala od po zo sta łych. Był wy ta tu owany,
umię śniony i wy soki. Na twa rzy miał iro niczny pół u śmiech. Mi chael
był nie mal pe wien, że to Ja kob Schmidt. Znał ten typ: sa motny wilk,
ale z tych nie za stą pio nych. Na szyi skor pion uno sił ko lec ja dowy w
kie runku ucha.

Po tem była se ria zdjęć z po lo wań wo kół zamku. Na wielu z nich
roz po znał Hen rika, co było pew nym za sko cze niem. Cho ciaż dy rek tor
sprze daży So nar teku nie wy glą dał na ty po wego mi ło śnika ga nia nia
w moro po le sie, to na zdję ciach z po ko tów zda wał się do sko nale pa- 
so wać do reszty. Był jed nym z nich. Na zdję ciach bra ko wało Ja koba,
więc Mi chael po my ślał, że pew nie stał za obiek ty wem.

Zmarsz czył brwi i cof nął się do zdję cia wy ko na nego na nie okre ślo- 
nej pu styni. Po rów nał je z gru po wym zdję ciem zro bio nym przed
scho dami na za mek. Było w tej sce nie coś ry tu al nego. Psy goń cze
sie działy w sze regu u stóp scho dów. Z boku pani Nie lsen ze srebrną
tacą, na niej kie liszki z po ran nym sznap sem. Vic tor i Hen rik Schmid- 
to wie stali na szczy cie scho dów, a po ni żej w dwóch rzę dach ośmiu
mło dych męż czyzn. Je den rząd stał, drugi klę czał.

Kim An der sen. Zmarły gwar dzi sta. Sa mo bójca. Kim An der sen był
na zdję ciu przed zam kiem i na zdję ciu z pu styni. Nie było naj mniej- 
szych wąt pli wo ści. Miał na so bie zwy kły strój do po lo wa nia: nie prze- 
ma kalną kurtkę, spodnie moro i ka lo sze. Przez ra mię miał prze wie- 
szoną strzelbę i, po dob nie jak po zo stali, uśmie chał się bez tro sko do
fo to grafa. Obok ten sam czło wiek stał w gro nie spie czo nych na



słońcu żoł nie rzy na ja kiejś pu styni, pew nie irac kiej albo afgań skiej.
Mi chael roz po znał ta tu aże ze zdję cia w ga ze cie. Zwłasz cza tej dzi- 
siej szej, z wo zem opan ce rzo nym na przed mie ściach Bag dadu z
małą duń ską flagą za wie szoną na an te nie.

Wy pro sto wał się. Pró bo wał so bie przy po mnieć, ja kie wnio ski pa dły
w tym ar ty kule. Sa mo bój stwo czy za bój stwo? W śledz twie uczest ni- 
czył wy dział za bójstw ko mendy głów nej.

Mi chael chwilę na słu chi wał śpią cego domu, za nim otwo rzył drzwi
ła zienki Ja koba, cał kiem zwy czaj nej w po rów na niu z rzym ską łaź nią
ka wa łek da lej. W bia łej ap teczce nad umy walką stał dez odo rant, a
obok le żał pa ra ce ta mol i nie otwarta pa sta do zę bów. Mi chael prze su- 
nął pal cem po szczo teczce. Su cha jak wiór. Na dnie wanny le żała
cienka war stwa ku rzu. Od mie sięcy nikt z niej nie ko rzy stał.

Ostatni raz rzu cił okiem na zdję cia w po koju, przy świe ca jąc so bie
la tarką. Mo nika na zwała ich chło pię cym klu bem, ale nie to wi dział na
tych zdję ciach. Do strze gał na nich za gu bione du sze stę sk nione
świata rzą dzą cego się wła snymi pra wami, zło tej ery, któ rej ni gdy nie
było. Ma rzy cieli, wo jow ni ków i mor der ców.
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Gdy otwo rzył drzwi, prze wró ciła się na bok, ale da lej spała. Wszedł
do środka, scho wał do kie szeni ma ry narki apa rat, fo liową to rebkę,
la tarkę i wy try chy, i ostroż nie na krył Mo nikę na rzutą. Wy pa lił pa pie- 
rosa w oknie, wy pił łyk ta li skera i za sta na wiał się, kto ją do niego
przy słał.

Naj wy raź niej ktoś z naj bliż szego oto cze nia wie dział, że Mi chael
nie prze by wał tu, aby po móc w usta le niu oj co stwa. W każ dym ra zie
było to praw do po dobne.

Po czuł się ob ser wo wany i gdy się od wró cił, Mo nika Schmidt le żała
nie ru chomo na łóżku z rę kami sple cio nymi pod brodą i przy glą dała
mu się ba daw czo.

– Śpij – po wie dział.
Prze su nęła wzro kiem po jego na gim tor sie.
– Mi chael, wy glą dasz, jak byś wpadł pod kom bajn. Skąd masz te

wszyst kie bli zny i Ho mera Simp sona?
– Je stem nie zdarą. I pi ja kiem.
Uśmiech nęła się.
– Dla czego wy je cha łeś do An glii?
– Przez dziew czynę.
– A dla czego wró ci łeś do Da nii?
– Przez inną dziew czynę.
Za mknęła oczy, prze wró ciła się na plecy, ziew nęła i się prze cią- 

gnęła.
– Tak na prawdę nie po winno mnie tu być. Cho ciaż to jest cu- 

downe, cu downe łóżko.
– Tak, pew nie nie po winno – przy znał jej ra cję.
Po woli roz su nęła ra miona na boki jakby ro biła anioła w śniegu i

po pa trzyła w su fit.



– Mo niko?
– Tak?
– Kto jest oj cem Ja koba?
Zgięła ręce w łok ciach i za nu rzyła dło nie w ciem nych gład kich wło- 

sach. Na dal wpa try wała się w su fit, ale źre nice po sze rzyły jej się tak,
że oczy miała nie mal czarne. Po tem wsparła się na rę kach, prze rzu- 
ciła stopy na pod łogę i, nie pa trząc na niego, płyn nym ru chem ze- 
brała roz cheł stany pe niuar.

– Męż czy zna, Mi cha elu. Praw dziwy męż czy zna. A nie taki fał- 
szywy wścib ski fra jer jak ty. – Prze szła przez po kój kro kiem pew nym
jak lu na tyczka albo żoł nierz na zmia nie warty – i już jej nie było.

Mi chael pa trzył na drzwi, które się za nią za mknęły. Wes tchnął,
nogą przy su nął so bie krze sło i za blo ko wał klamkę opar ciem. Gdyby
ktoś jesz cze, kto kol wiek, spró bo wał wejść do tego po koju tej nocy,
Mi chael był zde cy do wany skrę cić temu ko muś kark.

Po ło żył się na łóżku, nie zdej mu jąc na rzuty i splótł ręce pod głową.
Po chwili jedną wy cią gnął, żeby zga sić lampkę. Czuł jej za pach, a
po łowa łóżka była cie pła od jej ciała. Przy po mniał so bie rudą ko mi- 
sarz, która zaj mo wała się sprawą sa mo bój stwa Kima An der sena.
Lene… jak? …Jen sen. Roz wa żał, czy nie po wi nien się z nią skon- 
tak to wać. Ale co miałby jej po wie dzieć? Że były gwar dzi sta wcale nie
zra nił się w nogę pod czas nie win nego wy padu z ko le gami do Szwe- 
cji wio sną dwa ty siące dzie sią tego roku, ale dla tego, że uczest ni czył
w per wer syj nym po lo wa niu na lu dzi w Pół noc nej Nor we gii? A do- 
wody? Wła ści wie żad nych. Same do mnie ma nia.

Czy by łaby w sta nie to zro zu mieć? Mi chael wy obra ził so bie jej nie- 
prze jed nane zie lone oczy. I wargi, które ukła dają się w słowa: Spier- 
da laj. Na stępny!

A po tem po my ślał o Ja ko bie Schmid cie. Jego opa lo nych, zręcz- 
nych dło niach. I sta now czych brą zo wych oczach. Jego in te li gen cji.

Na ko niec zo ba czył w my ślach Sarę i dzieci, uśmiech nął się i za- 
snął.
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Pa trzył, jak ze smugi świa tła wcho dzi w ciem ność i za trzy muje się na
chod niku. Roz glą dała się, a on po zwo lił jej cze kać. Wsu nęła za ucho
ko smyk wło sów i spoj rzała w dół Al légade. Pa trzyła wprost na niego,
stał po dru giej stro nie, ale go nie wi działa, bo był ukryty w cie niu.
Gwizd nął i wtedy go zo ba czyła. Po ma chał do niej i prze bie gła przez
ulicę. Taka pewna sie bie.

Z bli ska po czuł jej orzeź wia jący, świeży za pach. Po pierw szym
spoj rze niu wie dział, że nic w jej dzi siej szym wy glą dzie nie było przy- 
pad kowe. W jego rów nież i szybko się zo rien to wał, że była pod wra- 
że niem. Szorst kiego easy ri dera za stą pił ugła dzony ma kler. Je- 
dwabny kra wat za wią zany cia sno w wę zeł wind sor ski, ciemny jed no- 
rzę dowy gar ni tur, wy po le ro wane czarne buty, śnież no biała ko szula i
gra na towy kasz mi rowy płaszcz. Był świeżo ogo lony, sta ran nie
ostrzy żony i dys kret nie pach niał per fu mami L'Homme.

– A gdzie chło pak na mo to rze? – spy tała.
– Dziś ma wolne.
Zmarsz czyła brwi na dą sana.
– Szkoda. Spodo bał mi się.
– Tak?
– Tak.
– Może jesz cze wpad nie, je śli chcesz.
Skrzy żo wała ręce na piersi i po ki wała głową.
– Zimno ci? – spy tał.
– Tro chę.
Wska zał na dłu gie ciemne bmw sto jące kilka me trów da lej.
– Mam pod grze wane sie dze nia – do dał.
Spoj rzała na sa mo chód, ale nie ru szyła się z miej sca.
– Faj nie – po wie działa.



Uśmiech nął się.
– Cie szę się, że przy szłaś. Je stem Adam.
– Jo se fine.
Z kie szeni płasz cza wy jął paczkę pa pie ro sów i wy cią gnął w jej

stronę. Po czę sto wała się, a on za pa lił im obojgu. Za krztu sił się i za- 
mru gał, bo oczy łza wiły mu oczy.

– Je stem po cząt ku jący – wy ja śnił.
– Nie wie rzę.
Od wró ciła wzrok i przy gry zła pa zno kieć.
– Na prawdę… długo po dró żo wa łem i za po mnia łem, jak to się robi.

– Uśmiech nął się roz bra ja jąco.
– Gdzie by łeś? – spy tała.
– Wszę dzie. Ne pal, Nowa Ze lan dia, Afryka Pół nocna… Ame ryka

Po łu dniowa…
Jo se fine Jen sen od razu się oży wiła.
– By łeś w Ame ryce Po łu dnio wej?
Za śmiał się krótko i po pi sał swoim płyn nym hisz pań skim.
– Co? – zmru żyła oczy. – Cze kaj, co po wie dzia łeś? Mów na tych- 

miast, co to było?
– Że jest cho ler nie zimno i za ma rza mi dupa, więc chcę prze ko nać

tę piękną pa nią, żeby wsia dła do mo jego sa mo chodu i dała się za- 
brać na drinka w ja kieś cie płe miej sce.

– Je śli mi po opo wia dasz o Ame ryce Po łu dnio wej, to umowa stoi.
Wy bie ram się tam za parę mie sięcy.

– Z przy jem no ścią. Twoje ży cze nie jest dla mnie roz ka zem.
Otwo rzył jej drzwi i Jo se fine wsia dła, za nu rza jąc się w wy god nym

fo telu. Prze su nęła pal cami po skó rza nej ta pi cerce, a on przez chwilę
się roz glą dał. W po bliżu nie było ni kogo. Ta blice ukradł na par kingu
przy lot ni sku, trzy ma jąc się cały czas mar twych punk tów ka mer. Bu- 
tem zga sił pa pie rosa, wsiadł i uśmiech nął się do niej. Na chwilę zo- 
sta wił uchy lone drzwi, żeby przyj rzeć jej się w świe tle ka biny. Jedną
rękę trzy mała swo bod nie na ko la nach. Drugą od su nęła za ucho ten
nie sforny ko smyk. Miała pro sty nos, pro fil re gu larny i młody, peł niej- 
szą górną wargę i usta, jakby za wsze lekko uśmiech nięte. Por ce la- 
nowa skóra, czoło wy so kie i ład nie ukształ to wane. Pach niała dziew- 
częco, per fu mami i za mszową kurtką.

– To gdzie by łeś? – za ga iła.



– Ko sta ryka, Hon du ras, San Sa lva dor, Ar gen tyna – wy mam ro tał i
za ci snął w pięść dłoń w skó rza nej rę ka wiczce.

– Tań czy łeś tango w Bu enos Aires?
– Nie umiem tań czyć.
– Cho dzę na hisz pań ski do sta rego Chi lij czyka, który mieszka tu,

we Fre de riks bergu – po wie działa. – Jest po etą i ma co naj mniej sto
dwa dzie ścia lat. Znał Pa bla Ne rudę.

– Im po nu jące – przy znał.
Za mknął drzwi i spoj rzał w okno po jej stro nie. Ani ży wej du szy.

Wtedy z ca łej siły ude rzył ją w twarz na wy so ko ści le wego ucha. Pod
knyk ciami po czuł, że pę kła jej dolna szczęka. Głową ude rzyła w
szybę, oczy na mo ment otwo rzyły się sze roko i za raz zma to wiały, a
po wieki opa dły. Usta po zo stały na wpół otwarte. Na gle znów otwo- 
rzyła oczy i spoj rzała na niego w pełni świa doma.

– Ale…
Wtedy ude rzył ją drugi raz. Bez wład nie osu nęła się w fo telu z twa- 

rzą zwró coną do niego. Z po wro tem wcią gnął ją na sie dze nie i od- 
chy lił opar cie. Te raz na wpół le żała na miej scu pa sa żera. Zdjął z niej
sza lik i kurtkę. Była drob niej sza, niż są dził. Od dy chała ciężko przez
pół otwarte usta. Jej kurtkę rzu cił na tylne sie dze nie. Rę kaw bluzki
pod wi nął po wy żej łok cia. W schowku miał gu mową opa skę, którą
spraw nie owi nął jej wo kół ra mie nia. Z we wnętrz nej kie szeni ma ry- 
narki wy jął strzy kawkę, zdjął z igły pla sti kową osłonkę i wstrzyk nął jej
do krwio biegu pięć mi li li trów ke ta laru.

Uśpił ją na co naj mniej pół go dziny, ale w ra zie czego mógł jej zro- 
bić ko lejny za strzyk.

Wrzu cił kie run kow skaz i ru szył ulicą Al légade na wschód. Wy glą- 
dał jak do brze ubrany młody męż czy zna w dro gim sa mo cho dzie wio- 
zący śpiącą dziew czynę.

Kiedy za dzwo nił te le fon, spoj rzał na wy świe tlacz i zi ry to wany
zmarsz czył brwi. Al lan Lund kvist.

Psz cze larz pa ni ko wał.
– Co wy chce cie zro bić? – spy tał. – Py tam, kurwa, co za mier za cie

z tym zro bić? Ona znowu dzwo niła. Dziś chyba z dzie sięć razy.
Wczo raj tak samo. Ona nie od pu ści, a ja nie wiem, co mam jej po- 
wie dzieć. Dla tego py tam, co za mier za cie z nią zro bić?



– Roz ma wia łeś z nią? – spy tał.
– Kurwa, ja sne, że nie! Usta li li śmy, że mam z nią nie ga dać. Ale

ona tu w końcu przy le zie, je śli nie od dzwo nię.
Spoj rzał na smu kłe uda dziew czyny w opię tych dżin sach i na miej- 

sce, w któ rym się sty kały. Za czął nu cić. Bruce. Wielki Bruce.
– Za dzwoń do niej i po wiedz, że mo żesz się spo tkać ju tro rano. Na

przy kład o dzie wią tej.
– O dzie wią tej?… Cze kaj, ty śpie wasz?
– Nie. Albo o wpół do dzie sią tej. O któ rej wsta jesz?
– O siód mej.
– Je steś sam?
– Tak! Ga daj, co mam jej po wie dzieć! Czego ona może chcieć?
Wy stu ki wał rytm na kie row nicy i pró bo wał so bie przy po mnieć

tekst. Gdyby tylko ten idiota przy mknął na chwilę.
– Chce po ga dać z tobą o Ki mie, a o czym niby? – od parł. – Jak

do brze się zna li ście i pew nie za pyta o nas, po zo sta łych.
– Aha, to po pro stu wszystko jej po wiem. Wiel kie dzięki. Na pewno

bę dzie za je bi ście miło.
– Al lan, ro bi li śmy rze czy o wiele trud niej sze. To jest małe miki. Kim

był twoim kum plem, każdy to wie. Cza sem po ma gał ci przy róż nych
pra cach wo kół domu, a ty mu da wa łeś miód od swo ich pra co wi tych
psz czó łek. By li ście ra zem w Camp Vi king, ale w róż nych pod od dzia- 
łach. Na swoje we sele na przy kład cię nie za pro sił.

– Ale je stem na zdję ciach. I fil mach. Z Qala. Wszy scy na nich je- 
ste śmy.

– Ni kogo nie da się na nich roz po znać. Wy glą da li śmy wtedy tak
samo.

– A te raz wszy scy nie żyją.
Ro ze śmiał się.
– Ty ży jesz. I ja żyję. Fo to graf też żyje.
– Do bra, ale tak na prawdę co się stało? – spy tał psz cze larz.
– W sen sie?
– No z Ki mem, kurwa.
– Po wie sił się.
– Do bra. A ja co zro bię? Wsa dzę głowę do pie kar nika?
– Oczy wi ście, że nie. Po co miał byś to ro bić. A masz w ogóle pie- 

kar nik?



Głos w słu chawce się uspo ka jał, ale rów nież od da lał, jakby tam ten
od cho dził od te le fonu i nie za mie rzał wra cać.

– Nie, po co mi. To co, o dzie wią tej, tak?
– Na przy kład.
– A ty gdzie je steś?
– W su mie nie da leko.
– Cze kaj, ale nie za mie rzasz chyba… li kwi do wać jej tu, u mnie,

co? Chyba tego nie zro bisz? Wiesz, że nie pra cu jesz już dla tych
świ rów, prawda?

Znowu po pa trzył na nie przy tomną dziew czynę.
– Ja sne, że wiem. To jest Da nia.
– To do brze. Że byś tylko nie za po mi nał, gdzie je steś. Bo cza sem

na prawdę mam wąt pli wo ści – mruk nął tam ten bez prze ko na nia.
– Tak, Al lan, wiem, gdzie je stem – po wie dział i moc niej ści snął kie- 

row nicę.
– Mam, kurwa, na dzieję. To co, chcesz sam z nią po ga dać?
– Taki jest plan. W swoim cza sie.
– Do bra, to dzie wiąta albo wpół do dzie sią tej – po wtó rzył Al lan

Lund kvist gło sem jesz cze bar dziej od le głym niż wcze śniej.
– Za dzwoń do niej od razu i się umów – po wie dział i się roz łą czył.
Zę bami zdjął rę ka wiczkę z pra wej dłoni i wierz chem pal ców po gła- 

skał ją po twa rzy. W oko licy żu chwy i le wego oka po ja wił się obrzęk.
Za kilka mi nut oko się za mknie. Skóra tuż nad nim, jak rów nież w
miej scu zła ma nia żu chwy była roz pa lona, ale chłodna w po zo sta- 
łych, nie usz ko dzo nych czę ściach twa rzy. Czub kami pal ców prze su- 
nął po jej piersi. Mło dej. Jędr nej. Szkoda.

Cof nął rękę i wy stu ku jąc rytm na kie row nicy, uśmiech nął się do
sie bie w lu sterku wstecz nym. Na gle przy po mniał so bie tekst, jakby
cały czas miał go z tyłu głowy:

HEY LIT TLE GIRL, IS YOUR DADDY HOME?
DID HE GO AWAY AND LE AVE YOU ALL ALONE?
I GOT A BAD DE SIRE
I'M ON FIRE

TELL ME NOW BABY IS HE GOOD TO YOU?
CAN HE DO TO YOU THE THINGS THAT I DO?



I CAN TAKE YOU HI GHER
I'M ON FIRE

Śpie wał na cały głos i pła skimi dłońmi wy stu ki wał rytm na kie row- 
nicy. Jedną ręką od wró cił jej głowę, twa rzą na wprost, żeby jej oczy
nie były skie ro wane na niego. Głowa mi mo wol nie z po wro tem od- 
wró ciła się w jego stronę. Spró bo wał raz jesz cze, z tym sa mym skut- 
kiem. Jakby nie miała już w szyi żad nych ko ści.

– Dziwka – mruk nął i dał so bie spo kój.
Do bry ka wa łek. A dziew czyna po spo lita.
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Za par ko wał przed sza rym be to no wym bu dyn kiem w Sy dha vnen nie- 
da leko mo rza i po tęż nej bu czą cej ni sko elek tro cie płowni H.C. Ør- 
sted sværk. Okna były za kle jone czar nymi wor kami na śmieci, więc
bu dy nek był w pełni za ciem niony. Prze szedł przez plac prze ła dun- 
kowy, za mknął me ta lowe kraty łań cu chem z kłódką i wra ca jąc do sa- 
mo chodu, przy sta nął na chwilę mię dzy prze peł nio nymi kon te ne rami
na śmieci i sto sami po ła ma nych eu ro pa let. Ro zej rzał się.

Do naj bliż szych do mów był spory ka wa łek, a tu krę cili się co naj- 
wyż szej graf fi cia rze i bez domni. Otwo rzył drzwi sa mo chodu i wy cią- 
gnął dziew czynę. Za rzu cił ją so bie na barki chwy tem stra żac kim,
drzwi za mknął kop nia kiem i ru szył w stronę rampy prze ła dun ko wej.
Trzy krot nie za pu kał do znaj du ją cej się tuż obok me ta lo wej bramy i
jed no cze śnie znów się ro zej rzał.

Brama się zwi nęła, a w środku stał jego szef i uśmiech nął się na
wi dok dziew czyny. Ręką za pro sił go do ja skrawo oświe tlo nej hali.

– Były pro blemy?
– Żad nych.
– Ko mi niarka – po wie dział tam ten.
– Jest nie przy tomna.
– Nie szko dzi.
Po ło żył dziew czynę na zde ze lo wa nej ka na pie, którą zna leźli za

śmiet ni kiem. Jej głowa bez wład nie prze to czyła się na bok, dłoń pac- 
nęła o pod łogę. Szef już usta wił wo kół ka napy cztery lampy stu dyjne.
Ka napa stała bez po śred nio pod jedną z bie gną cych pod da chem
szyn, z któ rej zwi sała stara, ale dzia ła jąca wcią garka z łań cu chem
się ga ją cym pod łogi.

– Ile jej da łeś?
– Pięć mi li li trów. Za raz się obu dzi.



Zdjął płaszcz, zwi nął go po szewką na ze wnątrz i odło żył na pod- 
łogę. Szef po dał mu ko mi niarkę. Za ło żył ją i po pra wił otwory na oczy
i usta.

Tam ten spoj rzał na niego.
– Al lan?
– Roz ma wia łem z nim. Za dzwoni do tej ko mi sarz i umówi się na

ju tro rano.
– Świet nie. Nie chcemy ko lej nego, w któ rym się ode zwie su mie- 

nie, wpad nie w de pre sję albo za cznie sza stać forsą czy dzwo nić po
lu dziach. Jak Kim.

Wspól nie ją ro ze brali. Jej szczu płe koń czyny były zu peł nie bez- 
władne. Przyj rzeli się na giej dziew czy nie na ka na pie, ale ża den się
nie ode zwał. Szef wziął ją pod pa chy i wcią gnął głę biej na ka napę.
Zdrowa po wieka za drżała i Jo se fine za częła mam ro tać nie zro zu- 
miale. Miała prze trą coną szczękę, a lewe oko czarne i za mknięte.

Szef się wy pro sto wał.
– Bu dzi się – stwier dził i po pra wił usta wie nie każ dej z lamp. – Wy- 

gląda nie źle.
– Tak.
– W sen sie, tro chę za do brze. Uderz ją.
Nie ru szył się z miej sca. Szef przy glą dał mu się ba daw czo. Spoj- 

rze nie miał ja sne, oczy nie bie skie.
– Chcemy chyba zro bić od po wied nie wra że nie, prawda? Prze cież

po to tu je ste śmy?
– Tak.
– Więc ją uderz.
Pod szedł do ka napy, znów na cią gnął skó rzaną rę ka wiczkę i wy- 

mie rzył dziew czy nie cios w śro dek twa rzy. Zła mał jej nos. Z prze su- 
nię tych na prawo dziu rek po pły nęła krew.

Roz ma so wał knyk cie. Kie dyś przy cho dziło mu to ła twiej.
– Jesz cze raz – roz ka zał tam ten.
– Wy star czy.
– Więc ja to zro bię.
Jego szef pod niósł z pod łogi krótką me ta lową rurkę i po chy lił się

nad dziew czyną.
On sam od wró cił się, ale usły szał, jak coś pęka z wil got nym chrup- 

nię ciem.



Tam ten wska zał na wi szący z góry łań cuch i wrę czył mu kaj danki.
– Pod nieś ją, bo się udusi.
Jej drobna klatka pier siowa go rącz kowo pom po wała po wie trze do

płuc, ciało było mo kre od potu. Krew z nosa i ust spły nęła mię dzy
pier siami i zgro ma dziła się w pępku ra zem z odłam kami zę bów. Za- 
ło żył jej kaj danki, wsu nął w łą czący je łań cuch ko niec haka i odro- 
binę ją pod cią gnął. Jej ra miona wy dłu żyły się nie na tu ral nie, za nim
dłu gie, szczu płe ciało za częło się pod no sić z ka napy. Głowa opa dła
na ciężko pra cu jącą klatkę pier siową, gumka zsu nęła się z wło sów,
które prze sło niły jej twarz. Przy cią gnął łań cuch do fi lara i go przy mo- 
co wał.

Szef tym cza sem umie ścił na sta ty wie ciężką pro fe sjo nalną ka- 
merę, za mo co wał ją, spoj rzał w wi zjer i po ki wał głową. Kuc nął obok
le żą cego na pod ło dze lap topa, klik nął i na mo ni to rze po ja wił się ob- 
raz z ka mery.

– Mam po mysł na ścieżkę dźwię kową – przy po mniał so bie i po- 
wie dział sze fowi o pio sence, która cho dziła mu po gło wie, od kąd
usły szał ją w sa mo cho dzie. Tam ten przy tak nął z za do wo le niem:

– Po szu kam na YouTube. Wra że nie bę dzie pio ru nu jące. Wręcz
nie od parte, jak są dzę.

On tym cza sem z kie szeni dziew czyny wy jął te le fon, wszedł w wy- 
słane wia do mo ści i prze czy tał dzie sięć ostat nich ese me sów, żeby
zo rien to wać się w jej stylu pi sa nia. Uśmiech nął się, czy ta jąc wia do- 
mość, w któ rej on sam zo stał na zwany, jakże do god nie i nieco iro- 
nicz nie, ja kąś „Laurą”. Wresz cie na pi sał wia do mość do jej matki, po- 
ło żył te le fon na pod ło dze i roz trza skał go ob ca sem.

– Jest świeża kawa – oznaj mił tam ten i wska zał na coś w ro dzaju
kan torka za ścianą dzia łową.

Męż czy zna spoj rzał po now nie na dziew czynę, która czę ściowo le- 
żała, a czę ściowo wi siała nad brudną zie loną ka napą.

– Za częła się trząść – za uwa żył.
– Mam tu coś.
Owi nęli ją w szare sztywne koce.
Wbił dziew czy nie we nflon w nad gar stek, przy łą czył do niego sól fi- 

zjo lo giczną w kro plówce i wstrzyk nął jej tro chę ste so lidu. Ciecz w
wo reczku na mo ment stała się biała jak mleko i za raz znów zro biła
się przej rzy sta. Dziew czyna prze stała ję czeć.



Szef pod niósł rękę w pro te ście.
– Nie za dużo. Chcemy prze cież, żeby coś po czuła, nie?
– Ja sne.

Lene pró bo wała czy tać, ale zo rien to wała się, że co naj mniej trzy
razy prze czy tała to samo zda nie, a słowa jakby nie do cie rały w głąb
głowy.

Za dzwo nił te le fon.
– Lene.
– Al lan Lund kvist. Dzwo niła pani. Wie lo krot nie.
Głos męż czy zny wy da wał się słaby i od le gły, jakby dzwo nił z in- 

nego kon ty nentu.
– Al lan? Dzięki, że od dzwa niasz. Wy bacz, ale… je steś w kraju? To

zna czy w Da nii?
Odło żyła po wieść i usia dła na łóżku. Za swę działa ją kostka. Po- 

dra pała się ner wowo pod koł drą.
– Może dzwo nię za późno? Obu dzi łem cię? Wła śnie wró ci łem z

Ju tlan dii – wy ja śnił, rów nież prze cho dząc na ty. – Po my śla łem, że
naj le piej od razu za dzwo nić.

– Nie, nie jest za późno. I cie szę się, że dzwo nisz. Bar dzo. Wy- 
bacz, je śli by łam na trętna.

Mil czał.
– Cho dzi o Kima An der sena – po wie działa.
– O kogo?
– Sze re gowy. Gwar dia Kró lew ska. Hol bæk. Camp Vi king. Hel- 

mand.
– A, o Kima, no tak, mia łem wła śnie… Tak, cho lera. Co z nim?
– Po wie sił się dzień po swoim we selu.
– Jak to po wie sił? – Na dłuż szą chwilę w słu chawce za pa dła gę sta

ci sza. – Lo uise. Oże nił się z Lo uise, prawda?
– Zga dza się. Cie bie po dobno na we selu nie było?
– Nie. Ale kurwa, ja pier dolę… dzień po? Prze cież to nie nor malne.
– Nie.
Al lan Lund kvist wy da wał się szcze rze za sko czony, za gu biony i

jakby tro chę wy czer pany. Szu kał od po wied nich słów i mó wił pa su ją- 
cym do chwili, nie pew nym gło sem:



– Dla czego? Dla czego u li cha to zro bił? On za nią sza lał. I za
dziećmi. Cały czas o nich mó wił.

– Nie wiem, Al lan. Mam jed nak pewne zdję cie z Afga ni stanu.
Przed sta wia pię ciu męż czyzn. Ro bert Ol sen nie żyje, Ken neth En- 
der lein nie żyje, Kim An der sen po peł nił sa mo bój stwo, zo sta jesz ty i
piąty męż czy zna, który na zywa się… no wła śnie: jak? Wy gląda na
to, że przy na leż ność do tej grupy jest mocno nie zdrowa.

Od dech w słu chawce był równy, ale słaby. Lene oba wiała się, że
męż czy zna za raz się roz łą czy.

– Musa Qala – po wie dział wresz cie. – Zdję cie zro biono przed
Musa Qala.

– Czyli?
– To ta kie mia sto. Cho ciaż wię cej w nim zmar łych niż ży wych. Je- 

śli kto kol wiek tam jest, to tylko ta li bo wie, gdy aku rat wró cili. Od bi ja li- 
śmy je z pięć razy, ale za wsze wra cali. W marcu dwa ty siące szó- 
stego za mor do wali Amira, gu ber na tora pro win cji, i szefa pro win cji
Ab dula Qud dusa. Po tem te ren za jęli An glicy i wy parli ta li bów, po
czym we szli born holm czycy, czyli kom pa nia zwia dow cza, żeby zmie- 
nić An gli ków, i tak w kółko. Ame ry ka nie nie dawno w ataku dro no wym
za bili w po bliżu mia sta Mul laha Ga fo ora. To się, kurwa, nie chce
skoń czyć.

– Tak uwa żasz?
– Prze cież to się tak cią gnie od Alek san dra Wiel kiego. Afga ni stan

to nie jest pań stwo, to ka wa łek ska mie nia łego śre dnio wiecz nego
gówna.

– Ale wy się nie pod da je cie?
– Bo to nie zła za bawa! – ro ze śmiał się. – Za pół roku w stycz niu

znowu tam lecę i au ten tycz nie nie mogę się do cze kać.
– Al lan, kim jest ten piąty? Ten ze skor pio nem na szyi?
– Słu chaj, nie wiem. Przez bazy prze wija się mnó stwo lu dzi. Ob- 

sta wiam, że aku rat był tam wtedy z nami. Nic nie pa mię tam. Może
po pro stu spo tkamy się ju tro i po ga damy? Je stem na prawdę pad- 
nięty.

Lene spoj rzała na czarną noc za oknem i po my ślała o Jo se fine.
– Ja sne, ale na tym zdję ciu wszy scy ma cie dłu gie brody i włosy.

Wy gląda to, jak by ście byli w od dłuż szego czasu w tym sa mym miej- 
scu, dość da leko od ma szynki do go le nia.



– Tak… pew nie masz ra cję. Wia domo. Pew nie cho dzi li śmy po ba- 
za rach albo spo ty ka li śmy się ze star szy zną ple mienną. A ci nam wci- 
skali nie moż liwy do prze łknię cia kit. Lene, oni tam nie mają ze gar- 
ków. Mają za to pa mięć. Za je bi ście do brą. O czymś, co się wy da- 
rzyło dwa ty siące lat temu, opo wia dają, jakby to było wczo raj. I nie
śpie szy im się. Wciąż mó wią o Si kan da rze, Ma ce do nii i ko niu Bu ce- 
fale, jakby za pięt na ście mi nut z gór skich szczy tów miał zejść wielki
Alek san der ze swo imi za sra nymi sło niami.

– Zdję cie zro biono la tem dwa ty siące szó stego – po wie działa
szybko, bo jąc się, że sze re go wiec Lund kvist lada chwila znik nie w
ete rze albo wła snych roz my śla niach nad mi nio nymi wie kami i bez- 
sen sem wszyst kiego.

Lene usły szała ci chy sze lest dłoni prze su wa nej po za ro ście i brzęk
szkla nej bu telki wpa da ją cej do ko sza na śmieci. Albo obok ko sza.

I czy tym od słoni nie był Han ni bal, a te góry to nie były Alpy? –
po my ślała od ru chowo. Ta kie małe, dłu go włose sło nie? Jej mama by
to wie działa.

– Fuck… no wiem – wy mam ro tał Lund kvist. – Pew nie by li śmy w
te re nie ze dwa ty go dnie. Ale nie pa mię tam. Nie mo żesz do mnie ju- 
tro wpaść? Spró buję po szu kać w dzien niku. Sta ram się co dzien nie
skre ślić parę zdań. Na wet wtedy, kiedy je stem na tej prze klę tej pu- 
styni.

– Okej – wes tchnęła. – O któ rej?
– O dzie wią tej albo wpół do dzie sią tej – od parł. – Je stem wolny do

dwu na stej trzy dzie ści.
Po dał jej ad res.
– A jak twój mio dowy biz nes? – spy tała na ko niec.
– Mój mio dowy biz nes ma się wy bor nie, Lene, wprost zna ko mi cie.

To do ju tra, co?
Spoj rzała na ze ga rek.
Była pół noc. Jo se fine koń czyła tego dnia o dzie sią tej, ale wciąż

nie dała znaku ży cia.
– Do bra noc – po wie działa.
– Do bra noc – od parł.
– Al lan…?
– Tak?
– Kto zro bił to zdję cie?



– Nikt. Sa mo wy zwa lacz.

Lene oparła się o wez gło wie i zga siła lampkę przy łóżku. Była za- 
jęta wga pia niem się w su fit, kiedy te le fon za sy gna li zo wał przyj ście
ese mesa.

Hej, mutti. Got lucky!
Śpię poza do mem. Trzy maj się cie plutko.
Słod kich snów, ści ski, Jose.

I po tym jak za wsze dwie buźki.
Lene odło żyła te le fon i na piła się wody ze szklanki przy łóżku. Po- 

tem po pra wiła po duszki, po ło żyła się i na cią gnęła koł drę pod brodę.

Got lucky?

Czy po czymś ta kim uda jej się słodko za snąć? Lene szcze rze w
to wąt piła. W my ślach od twa rzała roz mowę z Al la nem Lund kvi stem.
Miał nor malny, zmę czony głos, więc dla czego roz dzwo niły jej się
wszyst kie alarmy w tyle głowy? Po winna była moc niej go przy ci snąć
o na zwi sko tego pią tego, ale bała się, że prze sa dzi.

Szu kała we wspo mnie niach ja kichś do brych, spo koj nych miejsc,
do któ rych mo głaby po wę dro wać my ślami, ale wszyst kie zwy cza- 
jowe bez pieczne schro nie nia za my kały się przed nią na sto spu stów,
gdy tylko się do nich zbli żała. Po raz ko lejny prze nio sła się my ślami
do le śni czówki Kima An der sena i na gle wie działa, co jej się nie zga- 
dzało i nie da wało spo koju od kilku dni.

Ko min. Ele gancko uło żone drewno na opał pod wiatą. A w środku
żad nego pieca

Uśmiech nęła się w ciem no ści.
Wciąż była w tym do bra, jak się oka zuje.
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Go spo dar stwo wy glą dało jak ty siące in nych sta rych czwo ro bocz nych
duń skich go spo darstw z wy gię tymi da chami kry tymi strze chą, brud- 
nymi bie lo nymi ścia nami i po ma lo waną na czarno drew nianą kon- 
struk cją muru pru skiego. Przy zjeź dzie z szosy Lene mi nęła nowy
zgrabny szyld re kla mu jący eko lo giczny miód.

Czy psz czoły wie działy, które kwiatki zo stały spry skane pe sty cy- 
dami, a które nie? I czy dało się je wy tre so wać, żeby zbie rały nek tar
tylko z tych „czy stych” kwiat ków?

Droga nie była wy as fal to wana. Nie była na wet drogą, ra czej śla- 
dami po ko łach mię dzy po lami. Lene sły szała, jak trawa szo ruje o
pod wo zie. Zwol niła, kiedy mię dzy kil ku dzie się cioma ma łymi bia łymi
ulami na łące za do mem zo ba czyła ubraną na biało po stać. Miała na
so bie luźny płó cienny kom bi ne zon i ka pe lusz z sze ro kim ron dem
oraz siatką ochronną. Kiedy wci snęła klak son, Al lan Lund kvist przy- 
sta nął, spoj rzał na nią, po ma chał jej i znik nął za do mem. Był wyż szy,
niż się wy da wał na zdję ciu z pu styni.

Lene za par ko wała przed pół okrą głą bramą w jed nym ze skrzy deł
go spo dar stwa. Wy sia dła i się ro zej rzała. Po my ślała, że ma przed
sobą ob raz bez na dziej nej walki sa mot nego czło wieka z nie uchron- 
nym upad kiem. Nic dziw nego, że przez te le fon wy da wał się przy gnę- 
biony i bez silny. Przy ogro dze niu i czę ści mu rów wi dać było na po- 
częte prace, wszę dzie le żały stosy ma te ria łów bu dow la nych za bez- 
pie czo nych plan de kami po szar pa nymi przez zi mowe bu rze. Stał też
stary nie bie ski trak tor bez kół, za to z przy piętą do niego broną prze- 
żartą przez rdzę. Niebo było bez chmurne i błę kitne. Stado ja skó łek
wy strze liło zni kąd i ostrym łu kiem po fru nęło nad da chami i drze wami.
Je dy nym, co w tym obej ściu wy glą dało na choć tro chę za dbane, była
pa sieka z rów nymi rzę dami ulów.



Lene prze szła przez bramę i sta nęła na bru ko wa nym dzie dzińcu.
Spo dzie wała się, że psz cze larz wyj dzie jej na prze ciw, ale wszę dzie
pa no wał bez ruch, za równo na dziu ra wym placu, jak i w ciem nej pu- 
stce za drzwiami stajni. Do tarła do domu i spró bo wała otwo rzyć
odra pane drzwi. Ani drgnęły.

Za sta na wiała się, czy do niego nie za dzwo nić, ale prze cież był tu
przed chwilą, do cho lery.

We szła na klapę stu dzienki pod jed nym z okien, wspięła się na
palce i osła nia jąc oczy, spró bo wała zaj rzeć do środka. Szpro sowe
okna były jed nak ciemne i wy jąt kowo nie przej rzy ste, więc ni czego
nie wy pa trzyła. Ru szyła wzdłuż ściany i prze szła mię dzy do mem a
jed nym ze skrzy deł. Drzwi, które miały być w przej ściu, stały oparte
o ścianę szopy i nie miały za wia sów. Za do mem stał wie szak na pra- 
nie bez sznur ków, traw nik za ata ko wany przez chwa sty i kilka sta rych
spróch nia łych drzew owo co wych, które już dawno na le żało ściąć.
Przy cią gnęła pla sti kowe krze sło ogro dowe do jed nego z okien domu
i znów spró bo wała zaj rzeć do środka.

W oknie wi siały żółte za słony, przy kra wę dziach lekko brą zowe. To
okno rów nież było dziw nie ciemne i… żywe? Lene zmarsz czyła brwi,
do piero te raz usły szała głu che ni skie bu cze nie zza szyby. Szyba się
po ru szała, Lene na gle do strze gła po je dyn cze owady w oży wio nej
ma sie tuż przy swo jej twa rzy. Od ru chowo szarp nęła głową i pra wie
spa dła z krze sła. Za szybą nie prze brane ty siące żółto-czar nych, peł- 
za ją cych owa dów za le wały szybę gru bym ży wym dy wa nem, wspi na- 
jąc się i wcho dząc jedne na dru gie.

Po de szła z krze słem do dru giego okna, któ rego szybę po kry wała
ta sama drżąca, roz go rącz ko wana masa. Gdy ostroż nie za pu kała w
szybę, psz czoły na mo ment się roz pierz chły i wtedy do strze gła
ubraną na biało po stać w ka pe lu szu psz cze la rza, sie dzącą na krze- 
śle na środku po koju. Siatka za sła niała twarz. Psz czoły po now nie
wy peł niły pu ste miej sce, więc znów za pu kała. Tym ra zem moc niej.
Rój się wy co fał. Męż czy zna się nie po ru szył.

Lene obie gła dom wo kół, wró ciła do drzwi, wcią gnęła po wie trze i z
ca łej siły kop nęła w nie tuż pod zam kiem. Stare drewno się roz łu pało
i drzwi przy trzy my wał tylko łań cuch od środka. Kop nęła drugi raz i
wy rwała łań cuch z fra mugi ra zem z za mknię ciem.

– Al lan? AL LAN?!



Jej uszy wy peł niło gło śne bu cze nie kil ku dzie się ciu ty sięcy za pra- 
co wa nych psz czół. Ha łas przy po mi nał po tężny stru mień wody prze- 
pły wa jący pod ci śnie niem przez be to nową rurę.

Ro zej rzała się po śpiesz nie: wy cie raczka z ko kosa, wie szak, na
nim sztor miak i smycz dla psa. Wy jęła pi sto let, od cią gnęła i zwol niła
za mek, od bez pie czyła go, ale pa lec wska zu jący trzy mała wzdłuż pi- 
sto letu, a nie na spu ście, zaś broń trzy mała prze pi sowo, obu rącz z
lufą skie ro waną w su fit. Dźwięk fa lo wał, na si lał się i słabł. Cof nęła
się, żeby nie wpaść… na co?

– Al lan, do dia bła! To ja, Lene!
Na wprost drzwi były schody na pię tro, a w sieni pa no wał za duch.

Po le wej za mknięte białe drzwi. Przy sta wiła do nich ucho, pie kielne
bu cze nie się na si liło. Po ło żyła dłoń na klamce i jed nak się za wa hała.
Czy psz czoły ata ko wały lu dzi? Głu pie py ta nie. Prze cież nie tak po
pro stu, same z sie bie? To przy jaź nie na sta wione, pra co wite małe
istotki, nic wię cej. Po woli otwo rzyła drzwi na oścież i na chwilę
wszystko za marło, jakby owady przy glą dały jej się ni czym je den
czujny or ga nizm.

Były wszę dzie. Sie działy grubą war stwą na szy bie, na za sło nach,
two rzyły ru chome plamy we wszyst kich ką tach. Ich wście kłe bzy cze- 
nie było ogłu sza jące. Jak bu zu jący żółto-brą zowy koc po kry wały nogi
i dolną część ciała męż czy zny, który sie dział na krze śle. Ale pod łoga
była od nich wolna. Lene sze ro kim łu kiem zbli żyła się do niego od
tyłu. Prze cho dziły ją ciarki na myśl, że owady mogą na gle wszyst kie
na raz uznać ją za za gro że nie i rzu cić się na nią, we drzeć do uszu,
nosa i ust. Że ją po chłoną.

Męż czy zna sie dział na zwy kłym krze śle ku chen nym z wy so kim
opar ciem. Te raz Lene wi działa pa ski sza rej błysz czą cej ta śmy, którą
był do niego przy wią zany. Kiedy po ło żyła dłoń na jego ra mie niu,
głowa opa dła mu na pierś z ni skim, mar twym wes tchnie niem, a ka- 
pe lusz się prze krzy wił. Le żące na po dołku dło nie były po kryte psz- 
czo łami. Mię dzy nimi Lene zo ba czyła matki z obrzy dli wie na dę tymi,
bia łymi od wło kami pro du ku ją cymi jaja, zaś wo kół nich hordy trutni i
ro bot nic.

To dla tego owady się tu zle ciały: żeby bro nić swo ich kró lo wych,
które ktoś za brał z uli i po ło żył męż czyź nie na ko la nach.



Przy sta nęła na drew nia nej pod ło dze i przyj rzała się prze sło nię- 
temu siatką pro fi lowi męż czy zny. Jego twarz wy da wała się po grą- 
żona w uro czy stym sku pie niu. Za schnięta strużka krwi brała po czą- 
tek w ma łym, cał kiem nie po zor nym okrą głym otwo rze mię dzy
brwiami. Miał na wpół otwarte oczy i wy glą dał, jakby kon tem plo wał
wła sne dło nie i peł za jące mię dzy nimi matki. Przód kom bi ne zonu
rów nież był po pla miony krwią.

Lene wy cią gnęła rękę w jego stronę i na gle to so bie uświa do miła:
męż czy zna na krze śle nie żył od dawna. A ona przed chwilą wi działa
w pa siece ubraną na biało po stać.

Dźwięku nie usły szała wcale, a ten mo ment olśnie nia od cał ko wi tej
ciem no ści dzie lił za le d wie uła mek se kundy.
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Gdy otwo rzyła oczy, ból w tyle głowy stał się obez wład nia jący. Bała
się, że od niego ze mdleje, ale wie działa, że nie może ich za mknąć.
Było to ab so lut nie naj waż niej sze za da nie, ja kiego kie dy kol wiek się
pod jęła. Że musi to zro bić, że musi mieć oczy otwarte dla sie bie, dla
wszyst kich, dla ca łego świata. Mimo że ktoś wbił jej me ta lową sztabę
w głowę i głę biej, w krę go słup. Ugry zła się w ję zyk, krew była cie pła i
słona. Poza po lem wi dze nia ota czała ją ciem ność. Naj ła twiej i zde cy- 
do wa nie naj roz sąd niej by łoby wsu nąć się w nią i w niej znik nąć. Do- 
stała od ru chu wy miot nego i z nosa i ką ci ków ust po pły nęła gorzka
żółć. Lene wy pluła ją i w bo le snych skur czach ła pała po wie trze.

Sie działa nago na twar dym krze śle. Nogi miała zwią zane ra zem i
przy wią zane do krze sła szarą ta śmą, do kład nie tak jak mar twy męż- 
czy zna w tam tym po koju. Nie mo gła po ru szyć głową i przez chwilę
była prze ko nana, że zo stała trwale oka le czona, ma zła many kark i
ni gdy już nie bę dzie mo gła się po ru szać.

Za mknęła oczy i z za wziętą fu rią sku piła się na fak tach. Od twa- 
rzała ko lej ność zda rzeń, zmu siła się, by po czuć swoje ciało. Twarda
kra wędź wrzy nała jej się w brodę, zro zu miała, że nie wi doczny na- 
past nik na ło żył jej coś w ro dzaju koł nie rza, jak te, któ rymi ra tow nicy
me dyczni unie ru cha miali od ci nek szyjny ofiar wy pad ków sa mo cho- 
do wych. Mo gła po ru szać sto pami i do ci skać go le nie do sztyw nej jak
skała ta śmy. Pod sto pami czuła szorst kie de ski pod łogi. Nie była
spa ra li żo wana. Nie miała zła ma nego karku.

Wy czuła za sobą jego obec ność, cho ciaż nie wy da wał żad nych
dźwię ków i nie wy czuła jego za pa chu. Po je dyn cza de ska po ru szyła
się pod krze słem i Lene spró bo wała od wró cić głowę. W tym mo men- 
cie ostry, ośle pia jący ból po now nie prze szył jej krę go słup i czaszkę.
Ję czała gło śno po mię dzy prze ry wa nymi, wy mu szo nymi od de chami.



Nie mo gła tego po wstrzy mać. Ból do ma gał się ja kiej kol wiek formy uj- 
ścia.

– Wi dzisz to, Lene?
Otwo rzyła oczy. Tuż przed sobą uj rzała lap top le żący na ko mo- 

dzie. Na ekra nie kom pu tera po ru szało się coś bia łego i czer wo nego
a z gło śni ków do bie gał me ta liczny, pła ski głos jak nie z tego świata.
Wpa try wała się w ekran. Ka mera po ka zy wała su rowe wnę trze be to- 
no wej hali, z wy so kim skle pie niem i głę bo kimi cie niami, w które ostro
wci nały się pro jek tory.

Za trzy mała się na dwóch wi szą cych za krwa wio nych sto pach. Były
roz dzie lone pół me tro wym drew nia nym drąż kiem i przy wią zane do
niego ta śmą. Stopy lekko się ko ły sały. Sły chać było ci chy chrzęst
łań cu cha. Ka mera zro biła zbli że nie pra wej szczu płej stopy. Sta ran nie
na ło żony la kier w ko lo rze ko ra lo wym. Pro ste, zgrabne palce.

Ko moda, kom pu ter i ko ły szące się stopy na jego mo ni to rze zro biły
się za ma zane od łez, które Lene pró bo wała po wstrzy mać go rącz ko- 
wym mru ga niem.

Głos:
– Wi dzisz?
Lene mru gała i wwier cała się wzro kiem w ekran.
Białe palce u stóp wy peł niały go te raz w ca ło ści. I ten la kier. Nie

chciała wi dzieć tego la kieru. Nie chciała wi dzieć tej stopy, tak bar dzo
po dob nej do jej wła snej.

– Py tam: czy wi dzisz?
Na pięła mię śnie, na próżno pró bo wała ro ze rwać nimi nie wzru- 

szoną ta śmę. Krze sło się za chwiało. Usi ło wała uciec przed tym ob ra- 
zem, choć wie działa, że jej nie wolno. W uszach za szu miał jej ruch
po wie trza na mo ment przed tym, jak pięść oprawcy ude rzyła ją w
ucho. Krze sło prze su nęło się w bok i usły szała wła sny krzyk.

– Py tam: czy wi dzisz, Lene?
– TAK! Tak…
W wy niku pęk nię cia błony bę ben ko wej, z jej ucha po pły nęła cie pła

strużka krwi. Czaszkę wy peł niło prze ni kliwe wy cie. Sły szała, jak
cząstki po wie trza wi brują i ocie rają się o sie bie. Albo tak jej się zda- 
wało.

– TAK!



Ka mera się od da lała. Cen ty metr po cen ty me trze na mo ni to rze
uka zy wało się ciało, za wie szone, z rę kami w gó rze, har mo nijne,
szczu płe i białe. I brą zowe tam, gdzie za schnięta krew utwo rzyła li- 
nie przy po mi na jące żyłki na li ściu. Ka mera za trzy mała się na wą skim
pa sku ja snych wło sów na wzgórku ło no wym. Brzuch po ru szał się
nie znacz nie przy każ dym płyt kim, po śpiesz nym od de chu. Nogi były
sze roko roz su nięte na drążku.

Na ekra nie po ja wiła się dłoń w czar nej rę ka wiczce, a za nią rę kaw
w tym sa mym ko lo rze. Dłoń za trzy mała się na wy so ko ści pod brzu- 
sza dziew czyny, roz ca pie rzyła palce i pchnęła. Ciało od chy liło się w
tył, dłoń wy co fała się z pola wi dze nia i ciało znów zbli żyło się do ka- 
mery.

Lene za częła krzy czeć nie kon tro lo wa nie, jed no cze śnie usły szała
za sobą ja kiś ruch. Spo dzie wała się ko lej nego ciosu, ale nic ta kiego
nie na stą piło.

Wolno jej było krzy czeć.
Ciało na ekra nie bu jało się w przód i w tył jak wy jąt kowy, rzadki

owoc wi szący na ga łęzi i po ru szany wia trem. Ka mera od su nęła się
ka wa łek i pod je chała w górę. Lene za mknęła oczy, a ob raz się za- 
trzy mał.

– Lene – po wie dział głos – wi dzę cię. Ka mera w kom pu te rze przed
tobą jest włą czona. Masz, kurwa, otwo rzyć oczy, sły szysz?

Roz pacz li wie po trzą sała głową.
– Nie? Do bra, to zro bimy z tego słu cho wi sko – po sta no wił głos. –

Ty bę dziesz da lej za ci skać po wieki, a ja spró buję ci je otwo rzyć. Za- 
ba wimy się. Za tem nie wi dzisz tego, ale po ka zuję ci wła śnie świeży
pęd bam busa. To sta ro świec kie na rzę dzie, ale wciąż nie wy na le- 
ziono lep szego.

Lene usły szała świst ło dygi w po wie trzu.
Głos stał się bar dziej obo jętny, po zba wiony emo cji.
– Pod damy ją pró bie. Sprawdźmy, jaka z niej twar dzielka, co,

Lene?
Ko bieta Na ekra nie bam bu sowy pęd sma gnął ciało z wil got nym

pla śnię ciem a ona rzu ciła się do tyłu, wbiła plecy w opar cie krze sła…
Po czuła to sma gnię cie w naj głęb szym miej scu mó zgu i du szy. W
naj od le glej szej czę ści swo jej świa do mo ści.



Na gle usły szała krzyk ko goś mło dego, wrzask czło wieka osza la- 
łego, któ rego ciało jest w sta nie re ago wać już tylko na jesz cze sil niej- 
szy ból.

Lene otwo rzyła oczy. Na brzu chu i pod brzu szu za wie szo nego
ciała po ja wiła się świeża struga krwi. Bam bus roz ciął cienką skórę i
czer wony stru mień co raz in ten syw niej wy pły wał z brze gów rany.

– Lene? Wi dzisz to?
– Tak… och, TAK! – wy szlo chała. – Prze stań!
– Chcesz zo ba czyć resztę?
– Tak. Boże… tak.
Usły szała klik nię cie w gło śni kach. Mu zyka? Lene była prze ko- 

nana, że ma omamy, że mie sza jej się w gło wie. Ale pio senka le ciała
da lej. Brzmiała bar dzo wy raź nie, bez za kłó ceń – i co raz gło śniej. Od- 
bi jała się echem od ścian hali i wra cała, za my ka jąc się wo kół mło- 
dego, za wie szo nego ciała.

Tań czyła do tego ka wałka z Nie lsem na jed nej z pierw szych im- 
prez, na któ rych zwró cili na sie bie uwagę. Uśmie chali się do sie bie
nad sto łem za sta wio nym kie lisz kami i bu tel kami. W pew nym mo- 
men cie on wska zał głową na mały par kiet w sa lo nie któ re goś z ich
wspól nych zna jo mych i Lene wstała.

HEY LIT TLE GIRL, IS YOUR DADDY HOME?
DID HE GO AWAY AND LE AVE YOU ALL ALONE?
I GOT A BAD DE SIRE
I'M ON FIRE

Ka mera od da lała się, uka zu jąc ko lejne szcze góły: ró żowy su tek,
ogo loną pa chę, ra mię i wi doczne pod skórą drże nie pra cu ją cych, na- 
pię tych do gra nic moż li wo ści mię śni. Dłu gie ślady krwi bie gnące w
dół ra mie nia, nad gar stek z pla strem i zie loną ka niulę. Dło nie białe,
zmiaż dżone i sine, lśniące kaj danki, za rdze wiały łań cuch bie gnący
do góry i zni ka jący w ciem no ści. Ka mera za trzy mała się na dło niach.
Ope ra tor wci snął pauzę. Po chwili na ekra nie po ja wił się frag ment ja- 
snych, skle jo nych krwią wło sów i kol czyk z perłą i del fi nem.

Ka mera się od da liła, lecz twarz ofiary za kry wały włosy. Broda
dziew czyny do ty kała piersi. Dłoń w rę ka wiczce zła pała garść ja snych
wło sów.



– Pa trzysz, Lene?
– Tak.
– To twoje kol czyki, prawda?
Wy szep tała coś nie wy raź nie.
– Nie sły szę cię. To dla mnie bar dzo, ale to bar dzo ważne. I dla

niej też.
– TAK … to moje kol czyki.
Dłoń szarp nęła włosy i po cią gnęła głowę do góry. Lene jęk nęła.
– Jose… boże, Jose…
To już nie była twarz, to już nie była twarz jej córki, lecz ma ka- 

bryczna kom po zy cja siń ców, gro te sko wych obrzę ków i oka le czeń.
Zde for mo wana ma ska. Nie na ru szona po wieka dziew czyny drżała, jej
oko się otwo rzyło i zie lona tę czówka spoj rzała pro sto w obiek tyw, na
Lene. Białko oka było prze krwione, a oko – po zba wione wy razu.
Prze miesz czone, spuch nięte usta otwo rzyły się, uka zu jąc bez zębną
czarną dziurę.

Dłoń wy pu ściła włosy i głowa Jo se fine z po wro tem bez wład nie
opa dła na pierś. Pio senka le ciała da lej, ale ka mera nie fil mo wała już
wi szą cej po staci, lecz pod łogę, na któ rej mie szały się krew, mocz i
żółć.

– Lene?
Po krę ciła głową.
– Mo żesz to za trzy mać. W tym mo men cie – po wie dział spo koj nie

głos.
– Przyjdą inni – po wie działa.
– Ty mo żesz to za trzy mać, Lene. Za koń czyć tę sprawę. Mó wię o

to bie, nie o in nych. Je śli ze chcą się tą sprawą za jąć, bę dziemy się
kon tak to wać z nimi. Ro zu miesz? Więc jak, Lene, chcesz to za trzy- 
mać?

Bam bu sowa ró zga świ snęła w po wie trzu i ude rzyła.
– TAK!
– Dzię kuję. Do ce niam to.
Męż czy zna wszedł w kadr, ale Lene wi działa tylko czarny kom bi- 

ne zon i rę ka wiczki, bez kształtną syl wetkę, i dziwną, przy le ga jącą
ciemną skó rzaną ma skę, jak te uży wane przez fe ty szy stów i fa nów
bon dage’u z zam kami na ustach i oczach. Znowu pod niósł za włosy



głowę jej córki, wci snął w jej krwa wiące, ska to wane usta kne bel w
kształ cie kulki i za ci snął skó rzany pa sek na karku.

– To piękna dziew czyna, Lene. Prawda, Jo se fine? Je steś piękna.
– ZO STAW JĄ! – wrza snęła dziko Lene, ale tam ten jej nie słu chał.

Zo ba czyła, jak rę ka wiczka su nie w górę uda i na ko niec bru tal nie
wci ska do środka dwa palce.

Jo se fine wy dała z sie bie ni ski, char czący dźwięk.
Męż czy zna pod szedł od ka mery. Skó rzana ma ska wy peł niła cały

ekran. W jej otwo rach zo ba czyła uśmiech nięte nie bie skie oczy. Za- 
pre zen to wał jej wą ski, obo sieczny nóż. Cof nął się i przy ci snął czu- 
bek ostrza pod oboj czyk dziew czyny. Na jej skó rze po ja wiło się wgłę- 
bie nie.

– Wiesz, Lene, to dziwne, ale oni za wsze… na prawdę, za wsze,
mają na dzieję. Do sa mego końca wie rzą, że to wszystko się nie
dzieje na prawdę. Na wet kiedy wi dzą, że to się już za częło, są tacy
za sko czeni, tak cho ler nie oszo ło mieni i roz cza ro wani, że coś po dob- 
nego się im przy da rzyło. Po tem nad cho dzi ko niec i oka zuje się, że
gówno warta była ich wiara.

Ekran zgasł.
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Pani ko mi sarz go nie za uwa żyła, cho ciaż stał metr od niej. Wpa try- 
wała się nie ru cho mym wzro kiem w czarny ekran kom pu tera.

Była apa tyczna i po ko nana. Nic wię cej nie wy czy tał z jej twa rzy,
za nim wy szedł z po koju. Prze szedł na drugą stronę domu i za dzwo- 
nił do szefa.

– Wszystko gra – po wie dział.
– Na pewno?
– Na sto pro cent. Zła ma li śmy ją.
– Do bra. To ja się stąd zwi jam. I ty po wi nie neś zro bić to samo.
– Czyli co?
– Czyli znik nąć. Skon tak tuję się z tobą, je śli bę dziesz mi po- 

trzebny. A pew nie bę dziesz.
– Na pewno?
– Na pewno. Trzy maj się.
– A co z tam tym? – spy tał.
– Mi cha elem San de rem?
– Tak.
– Sam się nim zajmę. On jest przy naj mniej in te re su jący. Sze ro kiej

drogi.
– Dzięki. Ale czemu po ja wia się aku rat te raz?
– Nie mam po ję cia, na prawdę. Zna la złem jego stronę in ter ne tową

przez spe cjalną wy szu ki warkę. To za wo do wiec i nie na leży go lek ce- 
wa żyć. Ale może po win ni śmy za cze kać, aż nam po każe, gdzie Kim
ukrył swoje skarby.

– W sen sie filmy? – spy tał męż czy zna.
– Tylko on wie dział, gdzie są te prze klęte na gra nia i zdję cia – za- 

uwa żył tam ten.
– Miejmy na dzieję.



– Może po wi nie nem so bie po roz ma wiać z wdową po Ki mie… –
za my ślił się szef.

Kiedy męż czy zna wró cił do sy pialni, na nie ru chomą głowę po li- 
cjantki na ło żył wo rek z tka niny nie prze pusz cza ją cej świa tła i za cią- 
gnął sznu rek, ale nie za mocno. Po tem po cho wał swoje rze czy do
wa lizki po sta wił ją przy drzwiach i zro bił ostatni ob chód. Psz czoły w
sa lo nie na dal bzy czały hi ste rycz nie.

Na pod ło dze obok jej krze sła po ło żył kartkę z od ręcz nie za pi sa- 
nym ad re sem nie czyn nego ma ga zynu czę ści za pa so wych w Sy dha- 
vnen, no żem do li no leum prze ciął pla sti kowy za cisk przy jej nad- 
garst kach, a nóż rów nież po ło żył obok krze sła. Po tem od wró cił krze- 
sło, żeby na pewno zo ba czyła na rzę dzie, któ rym może się wy swo bo- 
dzić i zdjął jej z głowy kap tur.

Po szedł do drzwi, pod niósł wa lizkę i wy szedł.
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– Wy spa łeś się?
– Nie zbyt – od po wie dział szcze rze Mi chael.
Usiadł przy stole w kuchni na wprost Eli za beth. Nie zmor do wana

pani Nie lsen krzą tała się przy piecu, a kuch nię wy peł niał za pach ja- 
jecz nicy.

Eli za beth Ca sper sen me cha nicz nym ru chem po sma ro wała
grzankę cienką war stwą ma sła i wska zała na sło iczek po ma rań czo- 
wej mar mo lady obok dłoni Mi cha ela. Po dał jej go i za raz po de szła do
niego pani Nie lsen.

– Ja jecz nicy? – spy tała uprzej mie.
– Nie, dzię kuję. My ślę, że wy star czy mi kawa.
Na peł niła mu fi li żankę i wy szła z kuchni. Sły szeli, jak prze suwa

coś w spi żarni.
– Dla czego? Ktoś cię nie po koił?
Jej tech nika wy mow nego ukła da nia brwi była nie zrów nana.
Na lał so bie mleka do fi li żanki i ro zej rzał się.
– Gdzie są wszy scy?
– Vic tor za wsze wy jeż dża wcze śnie, żeby unik nąć kor ków, i ni gdy

nie ma kaca. Chłopcy w ogóle nie wró cili. A Mo nika… albo jesz cze
śpi, albo po szła do koni. I co my ślisz o tej ro dzi nie?

– Gdyby byli miej scem, to by liby Bał ka nami – mruk nął i na pił się
kawy.

Eli za beth się ro ze śmiała i coś od po wie działa, ale nie słu chał. Był
roz ko ja rzony i nie spo kojny. Znów po my ślał o ru do wło sej ko mi sarz
Lene Jen sen. Od gry wała w tej hi sto rii ważną rolę.

– Co mó wi łaś? – spy tał po chwili.
– Py ta łam, o któ rej chcesz je chać.



Ugry zła grzankę i ser wetką strzep nęła okru szek z gór nej wargi.
Jak za wsze opa no wana, zwarta i po prawna. Cho ciaż może to dla- 
tego, że pro sto stąd je chała do biura. Miała sta ranny ma ki jaż z wy ra- 
zi stą, ciem no czer woną szminką pa su jącą do rów nie wy raź nych brwi
i sza rych oczu. Dziś na ło żyła perły, do tego szarą je dwabną bluzkę
oraz spód nicę i ża kiet, które le żały, jakby je od lano na jej dłu giej syl- 
wetce.

– Jak naj szyb ciej – przy znał.
Po ki wała głową, do piła kawę i wstała. Oboje wie dzieli, że do póki

są na zamku, nie będą mo gli po roz ma wiać na ważne te maty.
Wy szli ra zem do holu, gdzie Mi chael raz jesz cze obej rzał wi szące

na ścia nach po roża.
– Ten łow czy, Tho mas. Znasz go? – spy tał.
Po ki wała głową.
– Wi dzia łam go parę razy. Po stawny. Przy stojny. Bru net… dość

po nury i wy co fany, z tego co pa mię tam. Nie in te gro wał się z nami.
Typ sa mot nika.

– Ale to je den z przy ja ciół Ja koba?
– Uhm. Na leży do brac twa. Są jak loża.
– Bra ter stwo wy kute w ogniu i krwi?
Spoj rzała na niego za sko czona.
– Skąd wie dzia łeś? Też do ta kiego na le żysz?
Uśmiech nął się.
– Eli za beth, ja by łem tylko ta kim żoł nie rzy kiem z pa pieru. Aresz to- 

wa łem pi ja nych żoł nie rzy i wrzu ca łem ich do puszki. Tego typu hi sto- 
rie. To były po ko jowe czasy, je śli można to tak na zwać. Ci tu taj, Ja- 
kob Schmidt i jego ko le dzy, to tro chę inna bajka. A co z Pe te rem,
tym za stępcą? Jaki on jest?

Schy liła się i pod nio sła torbę z pod łogi. Zwró cił uwagę, że dzi siej- 
sze raj stopy miały z tyłu de li katny czarny szew.

Przy trzy mał jej drzwi.
– On jest bar dziej to wa rzy ski. Z tego, co pa mię tam, ra czej we soły i

po godny. Tylko, Mi chael, ja nie po luję, więc…
– Ja sne, ale twój oj ciec mu siał ich znać cał kiem do brze – upie rał

się. – Cią gle tu prze sia dy wał, prawda?
– Bez prze rwy. Tyle że ja już pra wie z nim nie roz ma wia łam, jak ci

wspo mi na łam. – Wska zała głową. – Jest i Mo nika.



Mi chael przy sta nął na scho dach i osło nił dło nią oczy. Niebo było
błę kitne i bez chmurne, spo mię dzy ga łęzi wy so kich dę bów na za- 
grodę po ro śniętą młodą trawą po sko sie pa dały pro mie nie wio sen- 
nego słońca.

Moż liwe, że to ograny ba nał, ale na prawdę wy dało mu się, że
ama zonka i koń sta no wili w tej sce nie jed ność. Mo nika Schmidt wy- 
glą dała, jakby uro dziła się w sio dle. Miała spo kojną, roz luź nioną
twarz, a nie wi dzialna nić łą czyła jej syl wetkę, od czubka głowy, przez
szyję i krę go słup, z klatką pier siową ko nia. Dłu go no gie brą zowe
zwie rzę kłu so wało do przodu i bo kiem, de mon stru jąc ja kiś wy szu- 
kany, wy ćwi czony krok, a ciało ama zonki ak tyw nie w tym ru chu
uczest ni czyło. Kiedy koń wy ko nał pi ruet i na wró cił, w klam rze z masy
per ło wej, którą spięła włosy na karku, od biło się słońce.

– Do bra jest, co nie?
– Zde cy do wa nie.
– A przy tym nie szczę śliwa – do dała Eli za beth.
– Pew nie tak. Tylko nie wiem, czy mó wimy o tym sa mym?
– Ra czej nie. Albo tak… Mnie cho dzi o to, że od kryła u sie bie ten

ta lent do piero po czter dzie stce, i to jest smutne. Wcze śniej ni gdy nie
do sia dała ko nia. Gdyby za częła w wieku dzie się ciu lat, tak jak inne
dziew czynki, to mo głaby dziś…

– …sie dzieć ze zła ma nym krę go słu pem w wózku ste ro wa nym
ustami – do koń czył. – Nie lu bię koni. Nie je stem pe wien, czy one w
ogóle mają mó zgi.

– Za py taj o to Mo nikę.
Koń i ama zonka rze czy wi ście je chali w ich stronę i Eli za beth do

nich po ma chała. Po twa rzy ko biety nie było jed nak wi dać, żeby to
za uwa żyła. Wy da wała się w pełni sku piona na tym, co wła śnie ro- 
biła.

Wzrok Mi cha ela po wę dro wał za ogro dze nie, mi nął Mo nikę i Ca va- 
liera z Pe der slundu, o ile to był on, za bu do wa nia stajni i za trzy mał
się na od le głej po staci, która stała nie ru chomo na skraju lasu. Kasz- 
kiet, ka lo sze, twe edowa ma ry narka, ła ciaty pies my śliw ski przy no- 
dze.

I lor netka przy twa rzy.
– To Pe ter – wy ja śniła Eli za beth.
Po ma chała mu, a on opu ścił lor netkę i wszedł do lasu.



– Nie zbyt uprzejmy – skwi to wał Mi chael.
– To prawda. Dziwne. Zwy kle jest… inny.
– Je dziemy?
Ze szli po scho dach, lecz Eli za beth za miast do sa mo chodu skie ro- 

wała się w stronę za grody. Mi chael po szedł za nią, choć się ocią gał.
Koń naj pierw sta nął dęba, a po tem ru szył w ich stronę kłu sem, za- 
rzu ca jąc głową. Wresz cie za trzy mał się przy ogro dze niu, gdzie Mo- 
nika Schmidt prze rzu ciła nogę przez jego grzbiet i z wdzię kiem się z
niego zsu nęła. Pew nie wy lą do wała na ziemi i po cią gnęła ko nia za
sobą. Bez ko nia i wy so kich ob ca sów wy glą dała na znacz nie niż szą.
Mi chael spo dzie wał się, że bę dzie ura żona albo sprawi wra że nie
zdy stan so wa nej, ale było ina czej. Na jej twa rzy ma lo wał się ten sam
de li katny smu tek, który wi dział u niej wczo raj.

Eli za beth po chy liła się i po śpiesz nie ją uści skała, a po tem Mo nika
wy cią gnęła do niego dłoń w rę ka wiczce.

– Miło było cię po znać, Mi cha elu.
– Dzię kuję i wza jem nie. Dzię kuję rów nież za wspa niałą ko la cję.

Mam na dzieję, że wszystko ja koś się ułoży.
– Z Char le sem Simp so nem?
Miała ru mieńce po prze jażdżce. Poza tym te raz, w dzien nym świe- 

tle, wo kół ust i oczu wi dać było wy raź nie jej wiek. Ale ona za wsze
bę dzie piękna, po my ślał Mi chael.

– Z ju nio rem i całą resztą – po twier dził uprzej mie.
– Już je dzie cie? – spy tała.
– Mu simy wy słać Mi cha ela do No wego Jorku – przy po mniała jej

Eli za beth.
Mo nika po ki wała głową i spu ściła wzrok.
– Mi cha elu, za wsze je steś tu mile wi dziany. – Za śmiała się z lekką

chrypką. – I oczy wi ście ty rów nież, Eli za beth.
– Dzię kuję – po wie dział.
Przy cią gnęła głowę ko nia nad swoje ra mię i po kle pała go po chra- 

pach. Oczy zwie rzę cia były wiel kie jak jabłka.
– To Ca va lier? – spy tał Mi chael, a ona ro ze śmiała się ser decz nie i

po trzą snęła głową, aż klamra zsu nęła jej się z wło sów na zie mię.
Pod niósł ją i jej po dał.
– Och, Mi cha elu! Na wet ty nie mo żesz być aż tak nie winny! To Za- 

rina, nie miecka przy ja ciółka Ca va liera.



Schy lił się i zaj rzał mię dzy nogi ko nia.
– No tak.
– Jego roz po znał byś z da leka.
– Za pewne.

Gdy je chali przez park, od wró cił się na miej scu pa sa żera i raz
jesz cze obej rzał za sie bie. Mo nika Schmidt znów sie działa na ko niu,
ale na gle, nie wia domo skąd, po ja wił się przy niej łow czy. Jego pies
ob wą chał ogro dze nie i pod lał je den ze słup ków, gdy tam tych dwoje
roz ma wiało. Mo nika sie działa w sio dle wy pro sto wana jak struna i pa- 
trzyła przed sie bie, a męż czy zna ge sty ku lo wał z oży wie niem.

Po je dyn czy sy gnał te le fonu Mi cha ela ozna czał, że do stał ma ila.
Pi sał dok tor Hen kel, szwaj car ski le karz są dowy z Berna. Mi chael

klik nął w za łą czony do ku ment i prze czy tał wnio ski wy bit nego uczo- 
nego. Po tem od chy lił głowę i po tarł palce.

– Co jest, Mi chael?
– Na pi sali z Berna.
– Już skoń czyli?
– Tak.
Po pa trzył na zie lone pola Jun gho ved i po ły sku jące błę kitne wody

Bøge strøm men.
– Na łu sce z mau sera były od ci ski pal ców two jego ojca. Są

zgodne z tymi ze szklanki.
– A na pu dełku po na szyj niku?
– Tylko twoje, Eli za beth.
– Żad nych wło sów albo na skórka?
– Nic.
– A płyty nie mo żesz im wy słać – do po wie działa so bie sama.
– Na niej też są tylko twoje od ci ski – wy ja śnił i przy po mniał jej: –

Sam to spraw dzi łem, mam pro szek i fo lię.
– Idiotka ze mnie. Nie po my śla łam o tym, kiedy to zna la złam.
– Oczy wi ście, że nie. Nie mo głaś wie dzieć, co to jest. To mo gło

być co kol wiek.
– Za tem oj ciec w kry tycz nym cza sie po le ciał do Szwe cji na le żą- 

cym do So nar teku od rzu tow cem, a jego od ci ski pal ców znaj dują się
na na boju, który wy ją łeś ze strzelby uży tej, jak są dzisz, pod czas po- 
lo wa nia i za bójstw do ko na nych wła śnie tam. Ale twoim zda niem to



wszystko za bar dzo do sie bie pa suje, więc po trze bu jesz wię cej do- 
wo dów. Czy do brze ro zu miem?

– Jak się do stał ze Sztok holmu do Nor we gii i Fin n marku? – spy tał
w prze strzeń i po ru szył się w fo telu.

– Nie wiem. Może sa mo cho dem, ra zem z po zo sta łymi. Nie jest to
naj pil niej strze żona gra nica na świe cie, prawda? To nie Ko rea Pół- 
nocna.

– Kim za tem byli ci po zo stali? – za sta na wiał się. – To py ta nie jest
te raz klu czowe.

– Do wiesz się tego?
– Ja sne. Ten księ gowy się ode zwał?
– W spra wie ta jem ni czych trans ak cji z Kaj ma nami, Cy prem albo

Liech ten ste inem?
– Mhm.
Spoj rzała na ze ga rek.
– Ma za dzwo nić po po łu dniu. Od na szego pierw szego spo tka nia

ślę czy nad wy cią gami z kont i kart kre dy to wych ojca.
– Świet nie.
Po tem mil czeli aż do przed mieść Ko pen hagi.
– Co da lej? – spy tała.
– Jest parę rze czy, na które chciał bym po pa trzyć – po wie dział ta- 

jem ni czo.
– A Nor we gia?
– Po jadę tam, kiedy tylko będę mógł.
– Mi chael, mi nęły dwa lata. Co u li cha spo dzie wasz się zna leźć na

tym za po mnia nym przez Boga pust ko wiu?
– Praw do po dob nie nic tam nie ma. Ale je śli nie po jadę, to już za- 

wsze będę my ślał, że coś tam zo stało. Ja kiś do wód. Ślad, który
można przy wieźć tej ro dzi nie i który oni będą mo gli po grze bać. Mu- 
szę to zro bić.

– Tak, oczy wi ście – przy znała zmę czo nym gło sem. – Wy sa dzić cię
przed ho te lem?

Kiedy wy siadł, po chy lił się jesz cze, spoj rzał do środka i się
uśmiech nął.

– Je ste śmy w kon tak cie.



Eli za beth po pa trzyła na niego, zmru żyła lekko oczy, ale nie od- 
wza jem niła uśmie chu.

– Mi chael, to był on. Taki się stał. Oni wszy scy się tacy stają.
– Pew nie masz ra cję – przy znał.
Po ma chał jej, gdy od jeż dżała, a ona spo tkała jego wzrok we

wstecz nym lu sterku i pod nio sła ob le czoną w rę ka wiczkę dłoń. Mi- 
chael od wró cił się i już się nie uśmie chał. Po co Ca sper sen miałby
wy cie rać wła sne od ci ski pal ców z płyty, którą za mie rzał scho wać w
swoim oso bi stym, pil nie strze żo nym sej fie?
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Le żał na łóżku. Po ło żył się tylko na chwilę, a prze spał trzy go dziny,
nie śniąc o ni czym kon kret nym. Ze sztyw niały i na wpół przy tomny
po szedł do ła zienki. W pełni obu dził się do piero, gdy pod prysz ni cem
po my lił zimną wodę z cie płą.

Za my ślony wy tarł się przed lu strem, przez chwilę za sta na wiał się,
czy się ogo lić, ale uznał, że nie ma na to siły.

Lene Jen sen, ko mi sarz po li cji. Głos w tyle głowy, który upo rczy wie
na ka zy wał mu się z nią skon tak to wać, do ma gał się tego co raz gło- 
śniej, cho ciaż włą cza nie do śledz twa osób trze cich było wbrew nie pi- 
sa nym za sa dom jego branży. Nie miał jed nak wyj ścia. Mu siał się do- 
wie dzieć, ja kie zna cze nie dla sprawy ma sa mo bój stwo Kima An der- 
sena. I to jak naj szyb ciej.

Pani ko mi sarz Lene Jen sen nie było w biu rze… i nie, Ko menda
Główna nie udo stęp niała pry wat nych nu me rów swo ich pra cow ni ków.
Rów nież by łym funk cjo na riu szom. Je śli Mi chael chce, to może zo- 
sta wić wia do mość a ona od dzwoni, gdy tylko bę dzie mo gła.

Nie chciał, więc po dzię ko wał i się roz łą czył.
Czy w gło sie se kre tarki nie było le d wie wy czu wal nego, chłod nego

na pię cia? Dwa razy py tała go o na zwi sko i sły szał, jak wstu ki wała w
kom pu ter jego na zwi sko i nu mer. Ba wił się te le fo nem w kie szeni i
pró bo wał so bie przy po mnieć daw nych ko le gów z ko mendy w Hvi do- 
vre. Pra co wał u nich w dziale kry mi nal nym przez trzy lata, kiedy był
jesz cze kom plet nie zie lony. Za sta na wiał się, kto z ów cze snej za łogi
ko mendy wy róż niał się bra kiem am bi cji i mógł wciąż tam pra co wać.

Wszy scy byli wtedy mło dzi, nie opie rzeni i żądni suk ce sów. Mi chael
nie wy obra żał so bie, żeby kto kol wiek z tej ekipy utknął w Hvi do vre.
Ale było też paru star szych śled czych, jakby zro śnię tych z tamtą ko- 
mendą. Miesz kali w oko licy, a ich żony pra co wały w szpi talu w Hvi- 



do vre. Pie lę gniarki i gli nia rze za wsze sta no wili na tu ralne i mocne po- 
łą cze nie.

Po szczę ściło mu się. Da niel Tar no vski wciąż tam pra co wał, był w
swoim biu rze i do sko nale Mi cha ela pa mię tał. Jego sa mego jak zwy- 
kle mocno to za sko czyło. Sam sie bie uwa żał za czło wieka zu peł nie
nie za pa da ją cego w pa mięć. Po wstęp nych py ta niach o to, jak po to- 
czyły się jego losy po wy jeź dzie z Hvi do vre, na które Mi chael od po- 
wie dział beż żad nych kon kre tów, Tar no vski za py tany o Lene Jen sen
na zwał ją cho ler nie twardą sztuką. W jego ję zyku ozna czało to, że
uważa ją za ob se syj nie pra co witą. Jego zda niem pod tym wzglę dem
mo gła się rów nać tylko z tą za dzie ra jącą nosa praw niczką, która zo- 
stała te raz ko men dant główną. Bo na te mat Char lotte Fal ster Da niel
Tar no vski rów nież miał wy ro bione zda nie i oczy wi ście za raz za py tał,
dla czego Mi chael się nią in te re suje.

Ten za mknął oczy i my ślał go rącz kowo.
Bo po znał ją na im pre zie i za ko chał się w niej na za bój? Ra czej

nie. Bo prze czu wał, że śledz two, które ona ak tu al nie pro wa dzi w
spra wie sa mo bój stwa sze re gowca z Hol bæku tak na prawę po krywa
się z jego wła snym do cho dze niem do ty czą cym grupy osza la łych we- 
te ra nów, któ rzy or ga ni zują pro fe sjo nalne po lo wa nia na lu dzi w naj- 
bar dziej nie do stęp nych miej scach globu?

Tak, to wy ja śnie nie wy wo ła łoby w Ve ste gnen nie małą kon ster na- 
cję.

Mi chael od wró cił sy tu ację o sto osiem dzie siąt stopni i po wie dział
za miast tego, że to ko mi sarz po przed niego dnia zwró ciła się do
niego z py ta niem. Chciała wie dzieć, czy jako były ka pi tan żan dar me- 
rii w Gwar dii Kró lew skiej wie dział coś o gru pie sze re gow ców, któ rzy
byli za mie szani w czar no ryn kowy han del le kami oraz bro nią i amu ni- 
cją w Sa ra je wie. W toku śledz twa pa dło bo wiem na zwi sko Kima An- 
der sena – sa mo bójcy z Hol bæku. Z ko lei on, Mi chael, jest wy mie- 
niany jako ofi cer pro wa dzący śledz two w ak tach prze ka za nych jej
przez au dy to rów.

Tu Mi chael za śmiał się bez rad nie.
– Po wiem ci, Da niel, że ja z tego czasu gówno pa mię tam. Kiedy

za dzwo niła, to mie li śmy w domu saj gon, dzieci ry czały, z pralki cie kła
woda, a na sza suka ro dziła wła śnie osiem szcze nia ków. Więc o ile
się nie mylę, ka za łem jej spier da lać, co te raz wy daje mi się tro chę



nie w po rządku, bo babka wy ko ny wała tylko swoją ro botę. Za pa mię- 
ta łem jej na zwi sko, ale nu meru nie. I te raz w su mie przy po mnia łem
so bie parę rze czy z tam tej hi sto rii, któ rych nie ma w ra por tach, a one
mogą być ważne. Sam ro zu miesz.

– Nie, nie ro zu miem – ob ru szył się nie spo dzie wa nie jego roz- 
mówca. – Uwa żam, że za cho wa łeś się jak du pek, że ją zje cha łeś,
kiedy ona pró bo wała pra co wać. Wstydź się, Mi chael.

– Okej, no wła śnie dla tego dzwo nię. Prze pra szam – wy mam ro tał
skru szony.

– To nie mnie masz prze pra szać, tylko ją.
– Wiem i na prawdę pró bo wa łem ją zna leźć. Ale, kurde, Lene Jen- 

sen? Ich jest mi lion.
– Le piej wy ślij jej kwiaty – pod su nął Tar no vski.
– Do bra, ale do kąd?
– Cze kaj chwilę.
Tar no vski po dał mu ad res we Fre de riks bergu i pry watny nu mer ko- 

mór kowy ko mi sarz.
– Naj le piej od razu do niej za dzwoń – po ra dził Mi cha elowi.

Na sta nie ery cy fro wej znacz nie uła twiło pracę śled czym ta kim jak
Mi chael. Dziś za głu pie sto pięć dzie siąt ko ron każdy może ku pić w
sieci nie za wodny i wia ry godny na daj nik GPS z ta śmą sa mo przy- 
lepną do umiesz cze nia pod sa mo cho dem albo na dnie czy jejś to- 
rebki. Dzięki temu można so bie spo koj nie w do mo wym za ci szu śle- 
dzić obiekt na Go ogle Maps. Pod wie loma wzglę dami znaj do wa nie
lu dzi stało się znacz nie ła twiej sze. Znacz nie pro ściej jest rów nież zo- 
stać od na le zio nym, co z ko lei jest drugą stroną me dalu oraz jed nym
z po wo dów, dla któ rych co dzien nie zmie niał te le fon i uży wał wy łącz- 
nie nu me rów nie za re je stro wa nych.

Mi chael wpi sał w wy szu ki warkę te le fonu www.go ogle.com/la ti- 
tude/, po tem nu mer Lene Jen sen i po dwóch se kun dach już wie dział,
że te le fon i w do my śle jego wła ści cielka znaj dują się obec nie w Rig- 
sho spi ta let przy Bleg dam svej 9 w Øster bro, główny gmach, wej ście
dru gie.

Zmarsz czył brwi, tej lo ka li za cji się nie spo dzie wał. Za raz jed nak
za dzwo nił na re cep cję i po pro sił o tak sówkę.



Pół go dziny póź niej z za dartą głową pa trzył na brzydką szarą fa- 
sadę bu dynku szpi tala z lat osiem dzie sią tych. Raz jesz cze spraw dził
lo ka li za cję. Te le fon Lene Jen sen się nie prze mie ścił. Wszedł do
środka ob ro to wymi drzwiami i ru szył pro sto do windy ra zem z mil- 
czą cymi pa cjen tami, per so ne lem w bia łych ki tlach i po sęp nymi od- 
wie dza ją cymi.

Na siód mym pię trze z za tło czo nej windy wy siadł tylko on. Ro zej- 
rzał się. Moż li wo ści było kilka. Otwo rzył pierw sze szklane drzwi i od
razu owio nął go cha rak te ry styczny szpi talny za pach. Prze szedł po- 
woli przez po cze kal nię, wy pa tru jąc cha rak te ry stycz nego, kasz ta no- 
wo ru dego od cie nia. Wszedł na ko ry tarz pro wa dzący do ko lej nego
holu z win dami i spró bo wał ko ry ta rza rów no le głego. Od dział chi rur gii
la ryn go lo gicz nej. Pie lę gniarka sie dząca w prze szklo nej dy żurce
obej rzała się za nim, on z ko lei omiótł wzro kiem dwoje zmu mi fi ko wa- 
nych pa cjen tów spo ży wa ją cych przy stole po si łek po woli i w cał ko wi- 
tej ci szy. Jakby je den nie ostrożny ruch prze żu wa czy albo zby teczne
słowo mo gły spra wić, że po sy pie się cała mi sterna kon struk cja z
szyn, śru bek, gu mek i sta ran nie zło żo nych ko ści czaszki.

Tamci jed nak rów nież się za nim obej rzeli i Mi chael na gle po czuł
się jak na ce low niku. Gdy do tego za dzwo nił jego te le fon, jedna z
pie lę gnia rek spoj rzała na niego ze zło ścią, przy ło żyła pa lec do warg,
a drugą ręką wska zała na wi szący na ścia nie znak za bra nia jący ko- 
rzy sta nia na od dziale z ko mó rek. Naj wy raź niej po wo do wały zwar cia
w re spi ra to rach czy in nych pod trzy mu ją cych ży cie ma szy nach.

Mi chael truch tem wy biegł z od działu. W holu zna lazł pu stą wnękę
z ka na pami i fan ta stycz nym wi do kiem na roz le głe traw niki Fæl led- 
par ken i da lej, na miej skie wieże, iglice i da chy. Na po rę czy za
oknem sie dział go łąb i przy glą dał mu się ru chli wymi czer wo nymi
oczami. Miał wielką na rośl na jed nej sto pie i Mi chael za sta na wiał się,
ja kim cu dem ten ptak jesz cze żyje, nie mó wiąc o tym, w jaki spo sób
utrzy muje rów no wagę na tej po rę czy.

– Mi chael.
– Ke ith. Jak leci?
– Zna ko mi cie.
– Na pewno?
– Ja sne – za pew nił przy ja ciela Mi chael.



Ka leki go łąb od le ciał i na gzyms po mię dzy ścianą bu dynku a po rę- 
czą wolno opa dły dwa pióra. Ob ró ciły się jesz cze wo kół wła snej osi i
za sty gły mię dzy pe tami i kar to ni kami po socz kach.

– Run ning Man Ca sino – po wie dział An glik. – In die Za chod nie.
An ti gua i Bar buda. Na pół noc od We ne zu eli i na za chód od Pu erto
Rico. Kra ina pi ra tów. Mi kro pań stwo. To oni fi nan sują two ich mor der- 
czych my śli wych.

– Ka syno?
– Ser wis po ke rowy w sieci. Za chod nie In die się w tym wy spe cja li- 

zo wały. I je śli chcesz znać moje zda nie, to do sko nały po mysł –
stwier dził z uzna niem jego dawny men tor. – Wprost ge nialny.
Dziwne, że nikt nie po my ślał o tym wcze śniej.

– Może po my ślał.
Mi cha elowi prze mknęło przez głowę wszystko, co mu się ko ja rzyło

z ca łym cią giem daw nych ko lo nii hisz pań skich i bry tyj skich wzdłuż
Mo rza Ka ra ib skiego, od Flo rydy po pół nocną We ne zu elę. Cały ten
te ren to po li tyczne, geo lo giczne i me te oro lo giczne pie kło, kom plet nie
nie prze wi dy walne i roz chwiane. Było tam wszystko: plan ta cje trzciny
cu kro wej, nie wol nic two, rum, dyk ta to rzy, tro pi kalne hu ra gany, trzę- 
sie nia ziemi, ko ka ina, piękne plaże i no wo cze śni pi raci w gar ni tu rach
Ar ma niego z dre dami, zło tymi łań cu chami, ben tley ami i bro nią ma- 
szy nową.

– To nie za leżne pań stwo – cią gnął Mal lory. – Com mon we alth,
plaże, reg gae, mu zyka steel band, drinki z pa ra sol kami, ra sta fa ria nie
i…

– Małe banki i strony po ke rowe – do koń czył Mi chael.
– Małe banki z bar dzo du żymi pry wat nymi kon tami, które utrzy- 

mują się z tego, że ni gdy, ale to ni gdy nie udo stęp niają ja kich kol wiek
in for ma cji o wła ści cie lach tych ra chun ków – spre cy zo wał Ke ith. –
Ko lum bij czycy i mek sy kań skie kar tele mu szą gdzieś in we sto wać
swoje nar ko do lary, a in ter ne towe ka syna ide al nie się na dają do pra- 
nia brud nych pie nię dzy. Żeby w to wejść, wy star czy bam bu sowa
chata na plaży z za je bi ście szyb kim in ter ne tem, ze dwa duże ser- 
wery chło dzone wodą i przy ja zny mały bank.

Mi chael po ki wał głową.
To rze czy wi ście był do bry po mysł. Py ta nie, kto na niego wpadł.

Flem ming Ca sper sen? Przy jaź nił się po noć z naj bo gat szymi i naj bar- 



dziej wpły wo wymi ludźmi na świe cie: naj le piej opła ca nymi lob by- 
stami w Wa szyng to nie, mi liar de rami z Mum baju, ro syj skimi oli gar- 
chami i sze fami kon cer nów naf to wych. Wszy scy byli za leżni od pro- 
duk tów So nar teku i pew nie każdy z ra do ścią wy świad czyłby Ca sper- 
se nowi przy sługę, gdyby ten chciał na przy kład uru cho mić in ter ne- 
towe ka syno w In diach Za chod nich. Py ta nie, czy można go uznać za
je dy nego klienta czy też ist niał cały ry nek eks klu zyw nych roz ry wek
dla sta rych, znu dzo nych ży ciem, ale wpły wo wych męż czyzn spra- 
gnio nych co raz bar dziej eks tre mal nych do znań.

– Chry ste, Ke ith. To tro chę…
– Co mó wisz? – za szy fro wany te le fon An glika za trzesz czał i za- 

pisz czał.
– Kim jest twój in for ma tor? To ktoś za ufany?
– Mike, a kto jest dziś za ufany? Ty i ja. Ni komu wię cej nie ufam.

Ale tak, jako in for ma to rowi można mu wie rzyć. Lu dzie z Run ning Man
zwró cili się do niego z py ta niem, czy nie chciałby być „prze wod ni- 
kiem” pod czas bar dzo spe cy ficz nych wy jaz dów na po lo wa nia dla
nie zwy kle ma jęt nej klien teli. Od mó wił, ale go za in try go wali, więc tro- 
chę po grze bał i oka zało się, że na ich stro nie jest spe cjalny bo nus
dla sta łych i szczo drych klien tów gra ją cych w gry bez gór nego pu- 
łapu sta wek. Obie cują wy jąt kowe prze ży cia. Je dyne w swoim ro- 
dzaju. Re kla mują to ba ne rami, które po zor nie nie mają związku z ka- 
sy nem, ale któ rych nie wi dzia łem ni g dzie poza ich stroną. Jest na
nich mowa na przy kład o sa fari dla szcze gól nie wy ma ga ją cych klien- 
tów.

– I płaci się za to, prze gry wa jąc w po kera?
– Tak są dzę.
– A co, je śli się wy gra?
– Nie wy gra się. Wszystko jest fej kowe jak cycki Cher. To po pro- 

stu miej sce, w któ rym ten wą ski krąg wy brań ców może się spo tkać,
usta lić co trzeba i roz li czyć. Wszystko się po dwój nie szy fruje. Ich al- 
go rytmy są nie do zła ma nia.

– Run ning Man Ca sino, po wia dasz?
– Ładna na zwa, co nie?
Mi cha elowi przed oczami sta nęło DVD Eli za beth Ca sper sen, twarz

Ka spra Han sena i pu sta kra wędź klifu.
– Bar dzo ade kwatna – przy znał. – Dzięki, Ke ith.



– Nie ma za co.
Przez chwilę mil czeli obaj. W końcu ode zwał się An glik.
– Nie chcia łem ci tego mó wić, Mike, ale my ślę, że to tro chę inny

ka li ber niż to, co do tąd ro bi łeś. To jest… grube. Bar dzo grube, wiesz,
co chcę przez to po wie dzieć?

Mi chael po ki wał głową. Go łąb wró cił i przy siadł na po rę czy dwa
me try da lej. Znowu mu się przy glą dał, jakby Mi chael był wiel kim hot
do giem, a ptak miał wo bec niego plany nie moż liwe do zre ali zo wa nia.

– Tak, wiem. Dzięki, ale chyba mu szę to po pro stu uwzględ nić
przy tym za da niu.

– Je steś pe wien? Bo gdy byś chciał, to jest w tej chwili ro bota w S
& W.

– Uz be ki stan?
– Go rzej. Ni ge ria.
– A tam nie ma te raz wojny do mo wej? Wy da wało mi się, że ga- 

niają i strze lają do szy bów naf to wych.
– I z tego wła śnie ży jemy. Pil nu jemy ropy, żeby twoje dzieci nie

mar zły zimą. Za po mnia łeś już?
Mi chael wy obra ził so bie na chwilę ostry, dła wiący za pach pło ną cej

ropy. Jakby sama Matka Zie mia z wście kło ścią pluła ogniem, żeby
uni ce stwić pa zerną ludz kość, która wier ciła w jej brzu chu ki lo me- 
trowe dziury.

– Dzięki, Ke ith, ale nie. Lu bię Da nię je sie nią. Poza tym…
– Żona i dzieci – prze rwał mu przy ja ciel. – Ro zu miem. Na ra zie,

Mike. Naj le piej od razu zrób mi prze lew.
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Mi chael stał jesz cze chwilę z te le fo nem w ręce i pa trzył przed sie bie
pu stym wzro kiem. Ni ge ria. Ciemny kon ty nent. To okre śle nie do sko- 
nale od da wało jego cha rak ter. Był tam wie lo krot nie.

A po tem wró ciło do niego to, co pod świa do mie od no to wał, za nim
rzu cił się w dół ko ry ta rza ze swoim bez czel nie dzwo nią cym te le fo- 
nem. Po now nie spoj rzał na drzwi pro wa dzące na od dział. Ko lor. Coś
kasz ta no wego bły snęło mu na skraju pola wi dze nia, kiedy mi jał
jedną z sal. To był ten ko lor. Wy łą czył dźwięk w te le fo nie i otwo rzył
drzwi do kró le stwa naj więk szych eks per tów od chi rur gii la ryn go lo- 
gicz nej.

Po woli szedł ko ry ta rzem, aż zna lazł tamte drzwi. Na dal były uchy- 
lone. Ko lor się zga dzał. Poza frag men tem wło sów wi dział przez
szparę ka wa łek ni skiego krze sła, część bla dej jak ściana twa rzy i
gra na tową bluzę z kap tu rem. Za pu kał nie pew nie i przy glą dał się sie- 
dzą cej w środku po staci. Nie po ru szyła się. Za pu kał gło śniej i się ro- 
zej rzał. Mu mie przy stole znowu go ob ser wo wały. Jedna miała rurkę
wsu niętą w me ta lową kon struk cję i Mi cha elowi przy szła do głowy ab- 
sur dalna myśl, że pod tymi ban da żami i opa trun kami znaj dują się ko- 
biece oczy w peł nym ma ki jażu.

Pchnął sze rzej drzwi i sta nął w ma łym wy ło żo nym li no leum po koju
prze chod nim.

– Halo?
Od kaszl nął. Po stać w fo telu przy oknie po zo stała nie ru choma.

Włosy były piękne, tak jak za pa mię tał. Ogni ste i lśniące, ale jej twarz
przy po mi nała ma skę opartą na za ci śnię tych w pię ści dło niach i zwró- 
coną do pod łogi. Po kój wy glą dał jak sala jed no oso bowa, tylko bez
łóżka. Nie było tu nic poza tym fo te lem i sie dzącą w nim ko bietą. Mi- 
chael kuc nął przed nią.



Była w blu zie i dżin sach. Bar dzo po woli po ło żył rękę na jej ko la nie
i za raz ją cof nął.

– Lene?
Ko mi sarz miała opa tru nek na le wym oku, a na szyi po ni żej ucha –

za schniętą krew. Pod nio sła nie znacz nie głowę i po pa trzyła na niego
zie lo nymi, su chymi oczami, naj wy raź niej nie uzna jąc go za war tego
uwagi. W tych oczach nie zo ba czył nic.

– Lene? Na zy wam się Mi chael San der. Chcia łem…
Co wła ści wie miał jej po wie dzieć?
Wstał. Ko bieta się nie po ru szyła, a wzrok po now nie wbiła w pod- 

łogę. Mi chael wy jął z port fela jedną ze swo ich rzadko uży wa nych wi- 
zy tó wek, na któ rych było tylko jego na zwi sko. Na pi sał na niej swój
ak tu alny nu mer i po ło żył wi zy tówkę na opar ciu fo tela.

– Za dzwoń do mnie. Cho dzi o Kima An der sena. Wy daje mi się, że
mo żemy po móc so bie na wza jem.

Bez rad nie wzru szył ra mio nami, scho wał ręce do kie szeni i ru szył
w stronę drzwi.

Na gle zmie nił zda nie i od wró cił się do niej raz jesz cze.
– Yyy… wy daje mi się, że nie mamy za wiele czasu, więc… za- 

dzwoń, kiedy tylko… no, kiedy wy zdro wie jesz, okej?
Trzy mał już rękę na klamce, kiedy coś wy szep tała. Cof nął się o

krok i po pa trzył na nią.
– Co po wie dzia łaś?
– Nie mogę z ni kim roz ma wiać – po wie działa i po woli po krę ciła

głową. – Nie mogę z ni kim roz ma wiać.
– Dla czego?
Zie lone oczy Lene Jen sen wy peł niły się łzami, które otarła me cha- 

nicz nie grzbie tem dłoni. Dło nie miała brudne, pa znok cie po ła mane.
– Nie mogę – po wtó rzyła.
Pod nio sła wi zy tówkę i prze czy tała.
– Kim je steś?
Pod szedł bli żej, sta ra jąc się nie prze kra czać gra nicy mię dzy nie- 

zbędną bli sko ścią a ko niecz nym dy stan sem. Lene Jen sen była jak
spło szone zwie rzę.

Za wa hał się, ale wcią gnął głę boko po wie trze.
– Lene, po zwól więc, że ja będę mó wił. Mo żesz mi prze rwać albo

nie, mo żesz też po ki wać głową, je śli uznasz, że to, co mó wię, ma



sens, albo nią krę cić, gdy stwier dzisz, że nie ma, do brze? Kim An- 
der sen jest we te ra nem Gwar dii Kró lew skiej. Słu żył w Afga ni sta nie,
Iraku i Bo śni. Jest rów nież człon kiem grupy zrze sza ją cej by łych żoł- 
nie rzy, która zor ga ni zo wała w pół noc nej Nor we gii coś w ro dzaju po- 
lo wa nia na dwoje przy pad ko wych tu ry stów. Cho dzi o pewną parę,
Duń czyka Ka spra Han sena, który był in ży nie rem, i jego żonę Nor- 
weżkę, In grid Sundsbö, gra ficzkę. Ona miał trzy dzie ści je den lat, ona
dwa dzie ścia dzie więć. Po lo wa nie od było się dwu dzie stego czwar- 
tego marca dwa ty siące dzie sią tego roku. Nie wiem, kiedy do kład nie
zgi nęła In grid, ale Ka sper zo stał za strze lony o wpół do siód mej wie- 
czo rem. Byli ro dzi cami dwu let nich bliź niąt.

Mi chael urwał na chwilę, żeby jej się przyj rzeć. Czy co kol wiek z
tego do niej do cie rało? Jej twarz po zo sta wała obo jętna, ale czy głę- 
boko, w tych zie lo nych oczach nie po ja wił się słaby żar?

– Moja wstępna teo ria jest taka, że pod czas tego po lo wa nia Kim
An der sen zo stał ranny w nogę. Ist nieje… film przed sta wia jący fi nał
po lo wa nia. To ro dzaj tro feum, żeby klient mógł raz jesz cze po czuć
ten dreszcz, kiedy wszy scy w domu za sną. Nie wiem, czy te za bój- 
stwa były je dy nymi czy może ta grupa or ga ni zo wała po dobne po lo- 
wa nia na lu dzi rów nież w in nych miej scach. Wy daje się, że mają w
tym wprawę. Je stem kimś w ro dzaju pry wat nego de tek tywa, a wy na- 
jęła mnie osoba, która we szła w po sia da nie tego na gra nia i chce od- 
na leźć tych lu dzi. Przy pusz czam, że grupa może mieć sie dzibę w
pew nym dworku na po łu dniu Ze lan dii. Są dzę, że są we te ra nami duń- 
skich sił zbroj nych i zo stali zwer bo wani przez sku pione wo kół
dworku or ga ni za cje ło wiec kie. Uzy ska łem in for ma cję, że ich ho no ra- 
ria są wy pła cane w for mie wy gra nych w in ter ne to wym ka sy nie o na- 
zwie Run ning Man Ca sino za re je stro wa nym w In diach Za chod nich.
Bra kuje mi do wo dów i do dat ko wych in for ma cji, zwłasz cza o Ki mie
An der se nie. Na prawdę się po wie sił czy ktoś mu po mógł? Gdy by śmy
mo gli w ja kiś spo sób współ pra co wać, bar dzo by mi to uła twiło
sprawę. Wręcz ogrom nie.

– Je steś jed nym z nich? – spy tała w pod łogę.
– O kim mó wisz?
– To ja kiś test? Nic nie po wiem, już mó wi łam. Obie ca łam. Nie rób- 

cie jej krzywdy.
Po jej twa rzy znów po pły nęły łzy.



Wiel kie nieba, co oni z nią zro bili. Mi chael szcze rze się za nie po- 
koił. Pa mię tał z ga zet jej zdję cia. Przy po mniał so bie rów nież, że Tar- 
no vski na zwał ją twardą i za ciętą. I twier dził, że była z tego znana.

Znowu kuc nął przed nią i sta rał się uchwy cić jej wzrok ukryty pod
ru dymi wło sami, ale bez sku tecz nie. Nie chciała na niego spoj rzeć.

– Nie, Lene. Nie je stem jed nym z nich – po wie dział gło sem moż li- 
wie naj bar dziej opa no wa nym i cie płym. – Pra cuję sam. Nie wiem, co
ci się stało ani kto leży w sali obok, ale, jak po wie dzia łem, mo żemy
so bie wza jem nie po móc. Uwa żam, że po win naś za dzwo nić, kiedy
się na my ślisz. – I do dał z uśmie chem: – Od bie ram te le fon o każ dej
po rze dnia i nocy i bar dzo bym chciał z tobą po roz ma wiać.

Wstał i po pa trzył na nią. Miał po wie dzieć coś jesz cze, ale ktoś za- 
pu kał do drzwi. Nie cze ka jąc na od po wiedź, szczu pła siwa ko bieta w
ciem nym gar ni tu rze we szła do po koju i zmie rzyła go wzro kiem.

Na gło wie miała nie na gan nego boba, a oczy, któ rymi go tak so wała
zza szkieł oku la rów, były ja sne i by stre. Mi chael po słał jej uśmiech,
ale go nie od wza jem niła.

Wy cią gnął rękę.
– Mi chael San der.
– Char lotte Fal ster. Prze pra szam, my śla łam… Czyli nie je steś oj- 

cem Jo se fine?
Nie sły szał, jak ko mi sarz Jen sen wstała z fo tela i za sko czyła go

siła, z jaką ści snęła go za ra mię. Lene Jen sen ode pchnęła go na
bok, wciąż nie pa trząc na niego, tylko na ko bietę, która wła śnie przy- 
szła.

– On już idzie – oznaj miła.
Mi nęło kilka bar dzo dłu gich se kund, za nim Char lotte Fal ster otrzą- 

snęła się jako pierw sza.
– Lene, mogę za cze kać na ko ry ta rzu, aż…
Ko mi sarz po pa trzyła na Mi cha ela nie obec nym wzro kiem i wska- 

zała głową na drzwi.
– Zo stań, Char lotte. Do wi dze nia, Mi chael. Dzięki, że wpa dłeś.
Po pa trzył na nią za sko czony.
– Nie ma za co.
Jesz cze raz uśmiech nął się do ko biety w gar ni tu rze i mi ja jąc ją,

wy szedł z po koju. Kiedy za mknął za sobą drzwi, usły szał, jak Char- 



lotte Fal ster za czyna za da wać py ta nia gło śno i wy raź nie. I usły szał,
jak Lene Jen sen wy bu cha pła czem.

Uśmiech nął się do sie bie. Nie dla tego, że go to roz ba wiło, ale po- 
nie waż za uwa żył szybki, ukrad kowy ruch, z ja kim ko mi sarz scho wała
jego wi zy tówkę do kie szeni bluzy.
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Szklane drzwi ele ganc kiego biu rowca przy Bred gade otwo rzyły się
au to ma tycz nie. Mi chael mi nął wi tryny, w któ rych wy eks po no wano
wy szu kaną ce ra mikę oraz kunsz tow nie tkane dy wany, i wszedł do
za da szo nego atrium sta no wią cego serce bu dynku. Uśmiech nął się
do ko biety, która wy szła wła śnie z okrą głej prze szklo nej windy po
dru giej stro nie dzie dzińca, sam wszedł do środka i wci snął gu zik
trze ciego pię tra, gdzie mie ściła się kan ce la ria ad wo kacka Holm, Jo- 
en sen & Part ne rzy. Wy szedł z windy, pod szedł do ele ganc kiej re cep- 
cji i oznaj mił ob słu gu ją cej ją dziew czy nie:

– Mi chael San der do Eli za beth Ca sper sen.
– San der?
Mi chael po twier dził ski nie niem i dziew czyna wska zała czarny skó- 

rzany fo tel z chro mo wa nymi po rę czami.
– Pięć mi nut – po wie działa. – Może się pan na pić kawy albo wody.
– Dzię kuję.
Usiadł i rzu cił okiem na ma ga zyny ar chi tek to niczne za chę ca jąco

roz ło żone jak wa chlarz na szkla nym bla cie ni skiego stołu i bę dące
chyba sta łym ele men tem wy stroju ele ganc kich re cep cji. Po wie trze
było su che, a tem pe ra tura – przy jemna. Sły chać było ci chy szum kli- 
ma ty za cji.

Mi chael po tarł nie ogo loną brodę i ze smut kiem po my ślał o ko mi- 
sarz, którą za stał w szpi talu w sta nie głę bo kiego szoku i odrę twie nia.
Miał wra że nie, że wpa dła w ot chłań, że naj czar niej sza roz pacz spo- 
wiła ją jak zbyt ciężki płaszcz. Że do szła do gra nicy, za którą nie było
już nic.

Wstał, gdy usły szał stu ka nie ob ca sów o gra ni tową po sadzkę.
– Eli za beth…
– Cześć, Mi chael.



Po ważna i sku piona ru szyła przo dem, pro wa dząc go przez ko lejne
szklane drzwi w dół dłu giego ko ry ta rza z biu rami po obu stro nach.
Za trzy mała się przy biu rze ze swoim na zwi skiem, otwo rzyła je i prze- 
pu ściła go przo dem.

Ściany od pod łogi po su fit za sta wiono re ga łami z opra wio nymi
cza so pi smami praw ni czymi, na pod ło dze le żał stary per ski dy wan.
Po miesz cze nie wy po sa żone było w cał kiem zwy czajne me ble biu- 
rowe. Eli za beth naj wy raź niej nie za le żało na sztucz nym two rze niu
dy stansu. Usia dła na ni skiej ka na pie i za pro siła go, żeby usiadł na jej
dru gim końcu.

Wi dać było, że jest jej trudno usie dzieć w jed nym miej scu.
– Mi chael, tym ra zem to ja mam wie ści – po wie działa od razu. –

Tro chę do bre, tro chę… jakby pro ble ma tyczne. Dzię kuję, że od razu
przy je cha łeś.

– Nie ma sprawy – za pew nił ją i spró bo wał przy wo łać na twarz en- 
tu zja styczny uśmiech.

– Roz ma wia łam z sze fem duń skiego biura ra chun ko wego ojca, ra- 
czej… to mię dzy na ro dowa spółka, więc roz ma wia łam z sze fem ich
duń skiego od działu.

– Ro zu miem.
– No wła śnie. Więc mu sia łam mu po dać różne ha sła, ina czej on

nie mógłby… – Wiła się i czer wie niła, jakby za mie rzała mu wy znać,
że pró bo wała wdy chać gaz do za pal ni czek, gdy miała pięt na ście lat.

Mi chael cier pli wie cze kał, aż przej dzie do rze czy, choć miał na- 
dzieję, że na stąpi to wkrótce.

– On wpadł na pe wien trop, zna lazł spo sób, w jaki można było
prze lać pie nią dze lu dziom, któ rzy…

– Za mor do wali Ka spra Han sena i In grid Sundsbö – do koń czył za
nią.

– Wła śnie. Ten księ gowy zna lazł pe wien ka nał, bar dzo po ufny, któ- 
rym można prze sy łać na prawdę duże kwoty. Nie uwie rzysz, ale…

– Run ning Man Ca sino,An ti gua i Bar buda?
Za mru gała po śpiesz nie i na tych miast za mknęła usta.
– Skąd, u li cha, to wiesz? – spy tała po chwili. – Ja kim spo so bem

udało ci się…
Kiedy po pro stu wzru szył ra mio nami, wy buch nęła:



– Mi chael, do cho lery, dla czego mi nie po wie dzia łeś? Tak się tym
eks cy to wa łam.

Za ci snęła pię ści, aż zbie lały jej kostki. Po chy liła się ku niemu,
jakby chciała go ude rzyć. Była wy soka, szczu pła i z pew no ścią wy- 
spor to wana. I miała duże dło nie. Nie wąt pił, że gdyby Eli za beth Ca- 
sper sen do sta tecz nie się wście kła, mo głaby mu zro bić krzywdę. A
czy on mógł so bie po zwo lić, żeby jej od dać? Klientce? Z pew no ścią
nie.

Pod niósł ręce na znak, że się pod daje.
– Dla tego, że wiem o tym do piero od kilku go dzin. Słowo ho noru.

Roz ma wia łem z daw nym ko legą i daję głowę, że on sam do wie dział
się kilka mi nut przed tym, jak do mnie za dzwo nił.

Po pa trzyła na niego. Na tu ral nie wą skie usta za ci snęła w cienką
kre skę, a le żące na ko la nach dło nie na dal były za ci śnięte.

Uśmiech nął się po jed naw czo:
– Ale to do brze, że udało się to po twier dzić także z in nego źró dła.

Bar dzo do brze.
Za mknęła oczy i wcią gnęła głę boko po wie trze.
– Do bra, kurwa. Niech ci bę dzie.
Mi chael się za śmiał i po dra pał po karku.
– Z czego się śmie jesz? – spy tała po dejrz li wie.
– Z cie bie. Wy bacz, ale jak na praw niczkę, w do datku za sia da jącą

w Są dzie Naj wyż szym i wy cho waną przy Ri che lieus Allé, tro chę
mnie dziwi, że prze kli nasz jak ro bot nik dro gowy.

Za czer wie niła się i spu ściła wzrok. A po tem uśmiech nęła się za- 
wsty dzona.

– W są dzie też się tak wy ra żasz? – spy tał. – Do sko nale cię ro zu- 
miem. Trzeba po ka zać ław ni kom, że nie je steś miękka i je śli po kpią
sprawę, to dasz im po pa lić.

– Te raz rzadko by wam na sali roz praw. Wy spe cja li zo wa łam się w
pra wie go spo dar czym. Zaj muję się głów nie wy naj dy wa niem dla bo- 
ga czy luk i krucz ków w pra wie i ro bię to tu taj.

– Co jesz cze po wie dział ten księ gowy? Do wie dział się, kto jest
wła ści cie lem ka syna?

– Trans pa rent ność nie jest by naj mniej tym, z czego sły nie sek tor
ban kowy w In diach Za chod nich. Można tam ukryć wła ści wie



wszystko. A księ gowy ojca chyba sko rzy stał z po mocy ja kie goś ha- 
kera.

– Do bra myśl. – Mi chael z uzna niem po ki wał głową.
– Ale nie ta kiego za wa lo nego kar to nami po pizzy, pusz kami po coli

i z dzi waczną ksywką, tylko czło wieka, który po noć pra cuje w fir mie
zaj mu ją cej się cy ber bez pie czeń stwem. I który rze czy wi ście był do- 
bry.

– Za mie niam się w słuch.
– Run ning Man Ca sino po wstało ja kieś pięć lat temu w An ti gui –

cią gnęła. – Ofe rują on line po kera, blac kjacka, ru letkę, jed no rę kich
ban dy tów i inne gry. Są pod stroną więk szej plat formy, przez którą
wcho dzi się też na inne mię dzy na ro dowe por tale ofe ru jące gry ha- 
zar dowe. Te strony cały czas otwie rają się i za my kają, i wra cają pod
zmie nio nymi na zwami i ze zmie nio nymi da nymi kon tak to wymi. Jako
strony z por no gra fią, wy ja śnił księ gowy.

– Z por no gra fią?
– Pro szę, nie mów mi, że porno w in ter ne cie to dla cie bie nowe

zja wi sko.
– Coś tam sły sza łem – po twier dził Mi chael.
– For mal nym wła ści cie lem ka syna jest spółka z sie dzibą w Pa- 

nama City, Pan Pa ci fic Equ ity. Mó wiąc „sie dziba”, mam na my śli se- 
kre tarkę sie dzącą w biu rze z do stę pem do kom pu tera i te le fonu.

– Spółka w spółce w spółce.
– Tak to z re guły wy gląda – po ki wała głową. – A te raz do wie dzia- 

łam się cze goś, co od za wsze mnie za sta na wiało…
– Co ta kiego?
– W jaki spo sób firma ojca wrę cza ła pówki. To prze cież ja sne. I

na wet wznio słe, po nie kąd.
Mi chael nie był zdzi wiony. To oczy wi ste. Prze cież nie wszyst kie

pań stwa, z ja kimi So nar tek pro wa dził in te resy, prze strze gały mię dzy- 
na ro do wych kon wen cji. Wśród klien tów mo gli mieć za równo dyk ta- 
tury, jak i de mo kra cje. Branża zbro je niowa nie jest dla lu dzi wraż li- 
wych i pło chych. Ła pówka mo gła być je dy nym spo so bem na utrzy- 
ma nie po rządku.

– O ja kich kwo tach mó wimy?
– Ja kieś trzy dzie ści mi lio nów do la rów rocz nie przez ostat nich pięć

lat.



Mi chael za gwiz dał. To wię cej niż wy star cza jąco, żeby skrzyk nąć
naj więk szych twar dzieli świata i zro bić z ich po mocą wszystko, co
ze chcesz i jesz cze po sma ro wać róż nym wy soko po sta wio nym urzę- 
da som we wła ści wych mi ni ster stwach obrony.

– Jest w tej spra wie ja kiś duń ski trop?
Nie od po wie działa, tylko po de szła do sto ją cej w rogu szafki kar to- 

te ko wej. Wy jęła z niej ko pen ha ski dzien nik i po ło żyła przed nim. Mi- 
chael znał tę ga zetę i ten ar ty kuł.

– Kim An der sen. Zna łam go na wet, spo tka li śmy się parę razy na
zamku, ale ni gdy wcze śniej nie my śla łam, że był kimś waż nym, aż
prze czy ta łam to. I na wet nad tym ar ty ku łem nie spe cjal nie bym się
za sta na wiała, przed roz mową z księ go wym. Znasz tę sprawę?

– Aku rat znam. Gwar dzi sta. We te ran. Sa mo bój stwo.
– Był względ nie za możny w chwili śmierci – za uwa żyła cierpko Eli- 

za beth.
Mi chael pod niósł wzrok znad strony ty tu ło wej. Zdję cie przed sta- 

wiało Lene Jen sen idącą przez par king pod ko mi sa ria tem w Hol- 
bæku. Pa trzyła w stronę fo to grafa, nie uśmie chała się i miała na so- 
bie tę samą bluzę z kap tu rem, w któ rej ak tu al nie się ukry wała na od- 
dziale znisz czo nych twa rzy.

– Tak?
– Mie siąc temu otrzy mał z Cre dit Su isse w Zu ri chu prze lew na

rów no war tość dwu stu ty sięcy fran ków szwaj car skich.
– Od Run ning Man Ca sino?
– Do kład nie. A wy płatę za twier dził Vic tor Schmidt w lipcu dwa ty- 

siące dzie sią tego.
– Vic tor?
– Wła snym cy fro wym pod pi sem. Nie do pod ro bie nia.
– To cie kawe – za my ślił się Mi chael. – Na wet bar dzo cie kawe. Tak

na prawdę to jest do wód.
– Wiem. Chcesz kawy? Nie stety nie mam nic moc niej szego, cho- 

ciaż sama chęt nie bym się te raz cze goś na piła.
– Tak, po pro szę – po twier dził me cha nicz nie.
– Z mle kiem?
– Tak.
Eli za beth za jęła się ter mo sem, fi li żan kami i cu kier niczką. Na lała

mu kawy, usia dła na ka na pie i skrzy żo wała nogi.



– Dla czego aku rat mie siąc temu? – za sta na wiał się Mi chael.
Nim od parła, od sta wiła fi li żankę i sama się za my śliła.
– Oże nił się dzień przed tym, jak się po wie sił. We sele jest dziś wy- 

da rze niem sa mym w so bie, sym bo lem prze ro stu formy nad tre ścią.
Lu dzie prze ści gają się, żeby udo wod nić coś in nym. Sło wem, ślub
stał się cho ler nie drogi.

– No tak.
Na jego ślu bie z Sarą w wiej skim ko ściele w De von było dwa na- 

ście osób. Po tem wszy scy po szli do pubu. A jesz cze póź niej wła ści- 
ciel lo kalu ra zem z Mal lo rym za nie śli go do łóżka, zaś Sara ba lo wała
da lej z go śćmi. Uśmiech nął się na to wspo mnie nie. Ta bez wąt pie nia
nie za po mniana im preza kosz to wała ich dwa ty siące fun tów, wraz z
noc le giem i śnia da niem.

Mi chael wska zał na małe zdję cie Lene Jen sen na stro nie ty tu ło- 
wej.

– Ta ko bieta jest ko mi sa rzem po li cji z Ko mendy Głów nej i z tego,
co mó wią, to kom pe tentna, twarda i uparta babka. Wi dzia łem się z
nią dziś w Rig sho spi ta let. Jest w roz sypce. Coś kom plet nie ją za ła- 
mało.

– Po słu chaj. Chyba nie mo żemy da lej pra co wać w ten spo sób –
po wie działa ci cho Eli za beth. – Ty mi naj wy raź niej nie ufasz, mimo że
to ja cię za trud ni łam i to ja po no szę naj więk sze ry zyko, je śli ten film
wy ciek nie.

– Oczy wi ście, że ci ufam, ale rów nież je stem za wo dow cem i nie
wi dzę sensu ry zy ko wać, że się wy ga dasz albo że ktoś przy pad kowy
usły szy, o czym roz ma wiamy. To by łaby praw dziwa ka ta strofa.

Eli za beth Ca sper sen do tknęła swo jej piersi dłońmi ze sta ran nie
wy ko na nym ma ni cu rem i wy raź nie wstrzą śnięta wy znała:

– Mia ła bym ko mu kol wiek po wie dzieć, że mój oj ciec był psy cho- 
patą i mor dercą?

Ze spo ko jem wy trzy mał jej wście kły wzrok.
– Oczy wi ście nie spe cjal nie. Mnie zresztą rów nież mo głoby się to

zda rzyć. Też je stem tylko czło wie kiem, wia domo. Ale im mniej osób
wie, czym się zaj mu jemy i czego się do wie dzie li śmy, tym więk sze
mamy szanse na wy ciek in for ma cji. To kwe stia za cho wa nia rów no- 
wagi. Bo ko muś jed nak po wie dzieć trzeba.



– Mi chael, mnie cho dzi o ko mu ni ka cję. Zo sta łam na uczona, że
jest klu czowa, po dob nie jak ty na uczy łeś się, żeby za wsze trzy mać
gębę na kłódkę. I to się ze sobą jakby tro chę kłóci.

Mu siał się uśmiech nąć.
– Moim zda niem lu dzie prze ce niają wagę ko mu ni ka cji – przy znał.

– Prze sadna ko mu ni ka cja to plaga na szej cy wi li za cji. Spo tka nia dla
spo tkań. In for ma cje bez tre ści.

Eli za beth do star czyła mu ko lej nego do wodu swo jej ma estrii w wy- 
ra ża niu emo cji brwiami.

– Niech ci bę dzie. – Wzięła ga zetę do ręki i przyj rzała się stro nie
ty tu ło wej. – Lene Jen sen. Dla czego oni w ogóle się zaj mują sa mo- 
bój stwem?

– Nie wiem. Ale tego Kima An der sena zna la złem na kilku zdję- 
ciach wi szą cych w po koju Ja koba. Na zdję ciach z Iraku, Afga ni stanu
i ze scho dów w Pe der slun dzie. Wszy scy uśmiech nięci. Panna Nie- 
lsen ze srebrną tacą. Róg my śliw ski i po ranna od prawa.

– By łeś w po koju Ja koba? Za biłby cię, gdyby cię tam za stał. To
naj bar dziej skryty i nie śmiały czło wiek, ja kiego w ży ciu spo tka łam.
Nie znosi lu dzi. Tak ogól nie.

– Oczy wi ście, że by łem w jego po koju. A my ślisz, że po co chcia- 
łem tam po je chać?

Pa trzyła na niego w osłu pie niu.
– A skąd mia łam wie dzieć?! Po wie dzia łeś, że chcesz się przyj rzeć

lu dziom z bli skiego oto cze nia ojca. Sam tak po wie dzia łeś, do cho- 
lery.

– Na prawdę? Cóż, w ta kim ra zie mia łem wię cej po wo dów.
– Naj wy raź niej. I co, mó wisz, że jest w roz sypce. W ja kim sen sie?

I dla czego? Spo tkało ją ja kieś nie szczę ście? Mów, co się stało i dla- 
czego chcia łeś się z nią wi dzieć?

Odło żyła ga zetę i po pa trzyła na niego za nie po ko jona.
– Nie chcia łeś jej chyba opo wie dzieć o po lo wa niu, prawda? I fil- 

mie? Mi chael, nie wolno ci tego ro bić. Nie wolno ci!
– Wcale nie za mie rza łem. – Swo bod nym ge stem na lał so bie

mleka do fi li żanki. – Oczy wi ście, że nie, ale An der sen nie żyje, z nim
już nie po roz ma wiam. A mu szę go ja koś umiej sco wić w tej hi sto rii. W
szer szym kon tek ście z ka sy nem w In diach Za chod nich i dwu stoma



ty sią cami fran ków z Cre dit Su isse. Przy znasz, że to się robi nieco
skom pli ko wane.

– Albo wła śnie bar dzo pro ste, Mi chael. To jest klub strze lecki. Taki
dla my śli wych, któ rym się znu dziło zwy kłe ga nia nie za zwie rzyną. I
któ rzy chcieli spró bo wać cze goś in nego i zna leźli spo sób, jak to zro- 
bić.

Po pa trzył na nią smutno i na pił się kawy.
– Moż liwe. Tak czy ina czej chyba się spóź ni łem. Ta po li cjantka jest

obec nie naj bar dziej strau ma ty zo wa nym czło wie kiem, ja kiego w ży ciu
wi dzia łem.

– Więc co te raz? – spy tała.
– Ja kob Schmidt…
– Co z nim?
– Ma ta tu aże?
Za my śliła się.
– Chyba tak. Te raz wszy scy mają, prawda? Dla czego py tasz?
Mi chael wska zał na swoją szyję.
– A na przy kład skor piona? Tu, pod uchem? Nie zna la złem go na

żad nym ze zdjęć na ścia nie w jego po koju. On na prawdę jest jak
prze klęta zjawa, do kład nie tak, jak to okre ślił jego oj ciec.

Eli za beth po ki wała głową.
– Jemu to od po wiada. Ale skor pion? Nie, nie są dzę, żeby miał coś

ta kiego. Cho ciaż ostat nimi laty pra wie go nie wi duję. Oczy wi ście
mógł so bie zro bić ta tuaż na szyi. Mam go spy tać?

– Broń Boże. Za po mnij o tym.
Wyj rzał przez okno. W atrium za pa lono świa tło. Na ze wnątrz za- 

pa dał zmierzch i Mi chael po czuł się śmier tel nie zmę czony.
– Eli za beth, py ta łaś, co po win ni śmy zro bić. Otóż moim zda niem

pora prze jąć ini cja tywę.
– To zna czy?
– Po wie dzia łaś, że je steś go towa po świę cić temu wszystko, co

masz, tak?
– Tak i na dal tak twier dzę – po wie działa sta now czo. – Wiem, że

krę ci łam no sem, kiedy chcia łeś wy na jąć he li kop ter i tak da lej, ale już
mi prze szło. Wal śmiało.

– Do sko nale, bo je stem świetny w sza sta niu cu dzymi pie niędzmi.
Mam po mysł, który bę dzie drogi. Bar dzo, bar dzo drogi.



– Okej, co chcesz zro bić?
Od chy lił się i po pa trzył obo jęt nym wzro kiem na per ski dy wan.
– By łoby świet nie wpro wa dzić ko goś tyl nym wej ściem do Run ning

Man Ca sino – po wie dział. – Wpu ścić tam ko nia tro jań skiego.
Po ki wała głową.
– Masz na my śli ko goś kon kret nego?
– Znam jed nego pie kiel nie zdol nego go ścia.
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Po roz ma wiali jesz cze kilka mi nut, po czym Mi chael od był bar dzo
długą roz mowę te le fo niczną w obec no ści Eli za beth i na gło śno mó- 
wią cym.

Tak na prawdę sprawę prze są dziła de cy zja klientki – i jej pie nią dze,
oczy wi ście.

Gdy skoń czył, Mi chael do pił kawę, a Eli za beth usia dła przy kom- 
pu te rze. Po paru mi nu tach pod nio sła głowę, po pa trzyła na niego i
wci snęła en ter. Roz parła się w fo telu i wes tchnęła.

Ner wowo po cie rała ra miona.
– Już wiem, ja kie to uczu cie sprze dać pięć dzie siąt ty sięcy ak cji

So nar teku. Oj ciec by mnie za bił, gdyby żył.
Mi chael spró bo wał do dać jej otu chy uśmie chem.
– Mam na dzieję, że nie masz wąt pli wo ści, czy warto było to zro bić.

My ślisz, że Vic tor się do wie?
– Wiem, że warto. I nie, nie do wie się, po nie waż po dzie li łam port- 

fo lio na sze reg mniej szych trans ak cji u róż nych po śred ni ków na
prze strzeni ko lej nych dni. Ak cjami So nar teku ob raca się ty siące razy
każ dego dnia i na ca łym świe cie.

– No tak. – Mi chael po ki wał głową, choć nie był do końca prze ko- 
nany. Sama mó wiła, że nie wolno lek ce wa żyć Vic tora Schmidta.

Przez chwilę mil czeli, każde po grą żone we wła snych my ślach.
– A ja kie są te wie ści bar dziej pro ble ma tyczne? – prze rwał ci szę

Mi chael.
– Słu cham?
– Po wie dzia łaś, że masz do bre wie ści oraz nieco mniej po zy- 

tywne.
Wes tchnęła i wy gła dziła dłońmi grubą biała ko pertę le żącą na pod- 

kładce do pi sa nia.



– Cho dzi o to, że dziś sąd mia no wał mnie opie kunką i wy ko naw- 
czy nią te sta mentu matki. Jed no gło śną de cy zją ławy i oczy wi ście sę- 
dziego. W ko per cie jest opi nia psy cho loga kli nicz nego i le ka rza spe- 
cja li sty, który jest pro fe so rem neu ro lo gii.

– Mam ci po gra tu lo wać?
– Szcze rze mó wiąc, nie wiem.
– Ro zu miem, że te raz masz w fir mie dużo do po wie dze nia? Bar- 

dzo dużo, tak?
Po ki wała głową.
– Tak by wy ni kało z re ak cji Vic tora i Hen rika. – W jej twa rzy nie

było śladu en tu zja zmu ani na wet triumfu. – Wczo raj po po łu dniu
przy dy bali mnie tu na pod ziem nym par kingu i za pro sili na drinka.
Nie mal zmu sili. Vic tor już o wszyst kim wie dział. Nie mam po ję cia
skąd.

– Czego chciał?
Eli za beth uśmiech nęła się słabo.
– Chciał, że bym po twier dziła, że po prę jego kan dy da turę na sta no- 

wi sko no wego szefa za rządu So nar teku pod czas cze ka ją cego nas
ze bra nia nad zwy czaj nego.

– I co po wie dzia łaś?
– A co mia łam po wie dzieć? Wy da wali się wręcz zde spe ro wani.

Tym cza sem mnie to w ogóle nie ob cho dzi. Chcę tylko, żeby mi po- 
zwo lili żyć wła snym ży ciem, to wszystko. Nie wiem, czy mnie ro zu- 
miesz?

Po twier dził ski nie niem, ale w my ślach do dał: czy na prawdę tak
trudno jest do stać na gle sześć dzie siąt pięć mi liar dów?

– I co mu po wie dzia łaś? – spy tał.
– Że na tu ral nie go po prę. Że za leży mi na za cho wa niu cią gło ści,

kul tury kor po ra cyj nej… cały ten beł kot, który tak bar dzo chcieli usły- 
szeć. Prawdą jest, że się go boję, Mi chael. Boję się ich obu.

Pro fe sjo na lizm i pew ność sie bie człon kini ko le gium Sądu Naj wyż- 
szego były w tej chwili mocno przy tłu mione. Cienka war stwa potu na
jej czole od bi jała świa tło lampki na biurku.

– Hen rika też?
– Słu cham?
– Hen rika. Jego też się bo isz?
Wzru szyła ra mio nami.



– Nie… Tak! Nie wiem. Mam wra że nie, że się zmie nił. Na brał ja- 
kiejś ner wo wej ob se sji. Po dob nie zresztą jak jego oj ciec, cho ciaż
Vic tor ni gdy nie da rzył zbyt cie płymi uczu ciami ani mo jej mamy, ani
mnie. My ślę, że był o nas za zdro sny. Po dob nie jak Hen rik. Obaj ubó- 
stwiali mo jego ojca.

– Ale za zdro sny…?
– Tak trudno to zro zu mieć? Mo jego ojca łą czyła z Vic to rem głę- 

boka, ale rów nież skom pli ko wana przy jaźń. Vic tor nie miał chyba in- 
nych przy ja ciół. Ni komu nie ufa. Chyba na wet swoim dzie ciom ani
tym bar dziej Mo nice. W grun cie rze czy nie po do bało mu się, że w
ży ciu mo jego ojca byli ja cyś inni lu dzie. Nie jest już młody, a jego ży- 
cio wym osią gnię ciem jest So nar tek. Firma musi prze trwać i musi
prze trwać w Da nii. Cier piał, kiedy prze no sili pro duk cję za gra nicę,
mimo że sam ro zu miał, że to było słuszne po su nię cie z czy sto eko- 
no micz nego punktu wi dze nia. Jest jed nak pa triotą i pę kał z dumy,
gdy Ja kob zo stał ofi ce rem. A po tem był rów nie roz cza ro wany, kiedy
Ja kob od szedł z ar mii i stał się eks per tem od roz mi no wy wa nia i lo gi- 
styki w or ga ni za cjach hu ma ni tar nych.

– A Hen rik?
– Przy kładny syn i prawa ręka swo jego ojca. Cały czas pró buje mu

się przy po do bać i umiera ze stra chu, że ro dzice prze staną go ko- 
chać, je śli tylko spró buje im się po sta wić. Na przy kład my śląc sa mo- 
dziel nie.

Mi chael wstał.
– Ro zu miem.
Eli za beth pod nio sła na niego wzrok. Spró bo wała się uśmiech nąć.
– Co ja mam po cząć? – spy tała.
– Nie wy chy laj się. Jesz cze przez ja kiś czas. Nie rób nic wbrew ich

woli. Dla wła snego do bra. – I z po wagą do dał: – I uwa żaj na sie bie.
Po ki wała głową, wcią gnęła głę boko po wie trze i z to rebki wy jęła

małą ko pertę. Wrę cza jąc mu ją, za czer wie niła się lekko.
– Jest jesz cze ten dro biazg. Przy kro mi, Mi chael. Na prawdę. Vic- 

tor mi to dał. Był z sie bie bar dzo dumny, a mnie za tkało.
Mi chael otwo rzył ko pertę, prze czu wa jąc po rażkę. Prze czy tał tych

kilka li ni jek i po now nie scho wał kartkę do ko perty.
Była to fo to ko pia wy pisu z opi sem za biegu ope ra cyj nego prze pro- 
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roku. W dniu, w któ rym Flem ming Ca sper sen pod dał się wa zek to mii.
– Wspa niale – mruk nął.
– Nie wie dzia łam. Słowo ho noru – po wie działa wy raź nie za że no- 

wana.
– Ko bieto, jak mo głaś, kurwa, nie wie dzieć?! – wy pa lił, za nim so- 

bie przy po mniał, że w tej chwili była jego je dyną klientką i je dy nym
źró dłem do chodu. – Wy bacz, Eli za beth. Ale kurwa, no.

– Nic się nie stało, ro zu miem. Oj ciec ni gdy o tym nie mó wił, ni gdy
nie sły sza łam też, żeby mama o tym wspo mniała.

– Okej, ale dla czego?
– Dla czego się zde cy do wał na wa zek to mię? Nie mam po ję cia.
Mi chael wstał po now nie i spoj rzał na nią.
– Jesz cze jedna, ostat nia sprawa.
– Słu cham cię – po wie działa zmę czo nym gło sem.
– Czyim sy nem jest Ja kob Schmidt?
– Co?
Przyj rzał jej się ba daw czo.
– Nie jest prze cież wy ka pa nym oj cem jak jego brat – za uwa żył. –

Wy star czy po rów nać por tret znad ko minka w Pe der slun dzie ze zdję- 
ciem two jego ojca w Hel le ru pie.

Eli za beth Ca sper sen po pa trzyła na czubki swo ich bu tów.
– Mi chael, płacę ci za od na le zie nie lu dzi z filmu – od po wie działa

spo koj nie. – Za nic wię cej. Czy to ja sne? To, o co py tasz, jest nie- 
istotne dla sprawy.

– Ja sne jak słońce, Eli za beth.
– Od pro wa dzę cię.

Idąc, mi jali open space'y, w któ rych uwi jali się mło dzi pra co ho licy.
– Tak na mar gi ne sie, ona nie była sama – rzu cił Mi chael, sam nie

wie dząc po co.
– Kto?
– Ko mi sarz Lene Jen sen. Kiedy wy cho dzi łem, mi ną łem się w

drzwiach z pewną ko bietą. Jest ko men dant główną po li cji i praw- 
niczką. Wy gu glo wa łem ją. Wiem, że jest was wielu, ale ona jest bez- 
po śred nią prze ło żoną Lene Jen sen, więc po my śla łem, że może ją
znasz?

– Jak się na zywa?



– Fal ster. Char lotte Fal ster.
Eli za beth Ca sper sen za trzy mała się i po pa trzyła na niego.
– Po wie dzia łeś: Fal ster?
– Znasz ją?
– Znam jej męża Jo akima. Jest sze fem de par ta mentu. Stu dio wa li- 

śmy ra zem. Na tym sa mym roku i w tej sa mej gru pie. By łam na wet
na ich we selu.

Mi chael po ki wał głową. Pew nie tań czyli na nim ko ty liona.
– Mam z nią po roz ma wiać?
– Tak. Tylko jak jej wy ja śnisz na głe za in te re so wa nie jej pod- 

władną?
– Coś wy my ślę. Nie tylko pa lić się przy to bie na uczy łam. Rów nież

wy my ślać wia ry godne kłam stwa. To, że jedno aku rat dość szybko
zo stało zde ma sko wane, ni czego nie zmie nia.

– Su per. Po jętna je steś. Tra fisz za to do pie kła.
– Ra zem z oj cem? O ni czym in nym nie ma rzę.
Mi chael uśmiech nął się lekko. Bez pro blemu wy obra żał ją so bie

jako pilną uczen nicę sza tana.
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Na gła i prze można po trzeba wy peł nie nia ciała solą, pu stymi ka lo- 
riami, tłusz czem i colą ka zała mu wejść do McDo nalda. Wrzu cił w
sie bie górę je dze nia, po czym ocię żały i roz draż niony prze szedł
przez Kon gens Ny torv, wzdłuż Ny havn i wresz cie wszedł ob ro to wymi
drzwiami do Ho telu Ad mi ral. Nie cier pli wił się, cze ka jąc, aż star sze
ame ry kań skie mał żeń stwo uzy ska od po wie dzi na mi liard lę kli wych
py tań, po czym spy tał re cep cjo nistkę, czy są dla niego wia do mo ści.
Nie było, więc ru szył do wind. Skrę cało go w brzu chu, który prze twa- 
rzał śmie ciowy ze staw.

Po wej ściu do po koju jak za wsze wci snął włącz nik po le wej.
Wszystko było jak zwy kle poza tym, że ktoś zdjął osłonę, więc pal- 
cami tra fił na frag ment in sta la cji pod na pię ciem. Z łącz nika strze liła
długa nie bie ska iskra, a Mi chael oszo ło miony cof nął zdrę twiałą dłoń i
za klął.

Kiedy po trzą sał nią w ciem nym przed po koju, z mroku wy padł na- 
past nik i ude rzył go bar kiem w brzuch. Mi chael zgiął się wpół i już
po czuł w ustach smak po rażki, kiedy z le wej do stał kop niaka w
głowę. Zo ba czył czarny, błysz czący, spi cza sty mę ski but i dziwne
wzory pod po wie kami. W jego płu cach nie zo stał na wet mi li metr sze- 
ścienny po wie trza. In stynk tow nie pod niósł ręce do twa rzy, przez co
nie za uwa żył ko lej nego kop niaka wy mie rzo nego w ją dra. Cał kiem się
zwi nął, bez gło śnie, bo bra ko wało mu tchu, żeby krzy czeć, a na past- 
nik szarp nął cięż kie drzwi, ude rza jąc go nimi w głowę. I wszystko za- 
lała czerń.

Nie wie dział, ile czasu mi nęło, za nim się ock nął. Czuł za pach wy- 
mio cin i spró bo wał pod nieść głowę. Nie po wi nien był tego ro bić.



Jego mózg prze szył ból jak roz ża rzony pręt i Mi chael po now nie osu- 
nął się w bez brzeżną ciem ność.

Cze goś się jed nak na uczył, bo kiedy znów od zy skał świa do mość,
le żał nie ru chomo i tylko od dy chał łap czy wie przez usta, igno ru jąc
przy kry za pach wy mio tów. Wszystko go bo lało, więc po sta no wił dzia- 
łać po woli i sys te ma tycz nie. Był w sta nie po ru szać sto pami i no gami,
nie czu jąc przy tym sza lo nego bólu. Zdo łał rów nież prze nieść drżącą
z na pię cia lewą dłoń w oko lice głowy. Dłoń za nu rzyła się w dłu gie
wło sie dy wanu oraz wil gotną masę, którą ka wa łek po ka wałku zi den- 
ty fi ko wał jako nie prze tra wione resztki fry tek, bur ge rów i cze goś jesz- 
cze. Palce od na la zły miej sce, w któ rym po łą czył się z pod ło żem: za- 
schnięta krew z głę bo kiej rany przy skroni stwo rzyła silny i nie ro ze- 
rwalny zwią zek z dy wa nem. Po woli i ostroż nie je den po dru gim od ry- 
wał ko smyki wło sów. Wresz cie po woli pod niósł się na rę kach i po ja- 
kichś dwóch mi nu tach usiadł. Od tego ru chu mdło ści znowu po de- 
szły mu do gar dła, ale je po wstrzy mał. Od chy lił głowę do tyłu, oparł
ją o ścianę i sie dział tak przez wiele dłu gich mi nut.

Drzwi na ko ry tarz były uchy lone. Sły szał bez tro skie pa pla nie
dwójki tu ry stów, kółka wa lizki i wła sny gło śny jęk.

Wresz cie z naj wyż szym tru dem sta nął na no gach i ręką za czął
szu kać włącz nika świa tła, aż so bie przy po mniał, że to rów nież był zły
po mysł. Zlo ka li zo wał za miast tego włącz nik w ła zience i za mknął
oczy. Mimo to świa tło prze biło po wieki wszyst kimi ko lo rami tę czy i
wy wo łało w gło wie nową eks plo zję bólu.

Uchy lił nie znacz nie po wieki i zo rien to wał się, że wszę dzie była
krew. Duże plamy na ja sno sza rym dy wa nie obok wy mio cin cią gnęły
się czer wo nymi roz bry zgami do ła zienki, gdzie roz cho dziły się we
wszyst kich kie run kach po ka fel kach. Z tru dem do tarł do umy walki,
zo sta wia jąc na ścia nach krwawe od ci ski dłoni. Od krę cił zimną wodę i
się gnął po miękki ho te lowy ręcz nik w ko lo rze pia sko wym.

Otę pia łym wzro kiem pa trzył na dłu gie smugi krwi na bia łej por ce la- 
nie. Po tem spoj rzał w lu stro. Ja kob Schmidt stał tuż za nim na tle
otwar tych drzwi.

Mi chael nie przy po mi nał so bie, aby kie dy kol wiek czuł się rów nie
bez bronny.



Były ofi cer miał na so bie ten sam czarny golf co po przed niego wie- 
czoru, skó rzaną ma ry narkę w tym sa mym ko lo rze i dżinsy. A na no- 
gach – na któ rych Mi chael za trzy mał wzrok na dłu żej – wy słu żone
buty gór skie. Żad nych lśnią cych pan to fli w szpic.

Więk szość krwi mu siała po cho dzić z głę bo kiej rany na le wej
skroni. Mi chael do ci snął do niej ręcz nik i po pa trzył po nuro na nie spo- 
dzie wa nego go ścia.

– Czego chcesz, kurwa? – spy tał. – Nie na uczyli cię w domu pu- 
kać?

Ja kob uśmiech nął się nie znacz nie.
– A cie bie nie na uczyli, że nie ład nie wła my wać się do po koi in nych

lu dzi i prze trzą sać ich rze czy? Zwłasz cza gdy je steś u nich w go- 
ściach?

Mi chael nie od po wie dział. Zmo czył zimną wodą róg ręcz nika i do- 
ci snął do rany z tyłu głowy. Skrzy wił się.

– Nie mo żesz wie dzieć, że by łem w twoim po koju. Je stem na to
zbyt prze bie gły.

– Mi chael. Wiele można o to bie po wie dzieć, ale nie to, że je steś
prze bie gły. Zna la złem ślady bu tów. I my ślę, że są twoje.

Mi chael po pa trzył w lu strze na in truza.
– Czło wiek ni gdy nie prze staje się uczyć.
Ja kob skrzy żo wał ręce na piersi i pa trzył na niego obo jęt nie.
– Masz pla ster? – spy tał.
Mi chael po twier dził ski nie niem.
– W tor bie. Lewa boczna kie szeń… o ile mam jesz cze torbę.
Ja kob cof nął się o krok, kiedy Mi chael zdjął ko szulę. Wszy scy tak

re ago wali, wi dząc go na giego po raz pierw szy. Jego tu łów był mapą
to po gra ficzną z bli znami na ple cach, bo kach i piersi. A wiele osób
po tra fiło rów nież roz po znać bli zny po ra nach wlo to wych nad pra wym
bio drem i po wią zać je z więk szymi pla mami na ple cach, któ rędy wy- 
szły kule. Ja kob Schmidt w każ dym ra zie po wi nien je ko ja rzyć. Te raz
na brzu chu Mi cha ela po ja wił się nowy, nie bie sko czer wony kształt.

– Pra wie wi dać nu mer – stwier dził Mi chael. – Mniej szy od two jego.
– To nie by łem ja. Wy glą dasz, jakby cię ktoś prze pu ścił przez li nię

do mon tażu sa mo cho dów.
– Je stem nie zdarą. Przy nie siesz mi ten pla ster?
– Ja sne.



Dwa dzie ścia mi nut póź niej Mi chael sie dział na swoim łóżku, trzy- 
ma jąc bar dzo małą bu telkę wódki z mi ni baru. Miał na so bie czy stą
błę kitną ko szulę, a z tyłu głowy – pla ster przy kle jony przez Ja koba.
Po łknął sporą ilość pa ra ce ta molu i ibu pro fenu, w su mie by wało już
go rzej. By wało też le piej.

Ja kob Schmidt sie dział w fo telu z colą w ręce. Spra wiał wra że nie
czło wieka, który przy ciąga cie nie, nie ru chomy jak skała. Mi chael
stwier dził, że mu siał być do sko na łym my śli wym. Uoso bie nie cier pli- 
wo ści.

– Czego chcesz? – spy tał.
Tam ten nie od po wie dział.
Mi chael wes tchnął, opróż nił bu telkę i nie wsta jąc z chwiej nego

łóżka, wy cią gnął się, żeby otwo rzyć mi ni bar i wy jąć bu telkę dżinu.
Od krę cił na krętkę i po pa trzył na pu ste biurko. Znik nął jego kom pu ter.
Znik nęła ko perta ze zdję ciami nieba nad Fin n mar kiem i po zy cją miej- 
sca zbrodni, którą scho wał pod dy wa nem przy drzwiach. Belki pod
su fi tem jesz cze nie spraw dził, ale i tak wie dział, że bra ko wało rów- 
nież prze klę tego DVD Eli za beth Ca sper sen.

– Wła ściwe py ta nie brzmi ra czej, czego ty chcesz, Mi chael. O ile
tak masz na imię – do dał ci cho Ja kob.

– Ja? Ja w ogóle ni czego nie chcę. Zo sta łem wy na jęty.
– Do czego?
– Do usta le nia fak tów w spra wie do mnie ma nego oj co stwa.
Ja kob na pił się coli.
– Po pierw sze, Flem ming pięt na ście lat temu miał wa zek to mię. A

po dru gie li stu od miss Simp son nie na pi sała Ame ry kanka, lecz Bry- 
tyjka albo osoba do sko nale zna jąca bry tyj ski an giel ski – po wie dział
spo koj nie. – Ktoś ze Sta nów nie na pi sałby słowa sum ma rise z „s” na
końcu, ale z „z”. I nie po wie działby a drop in the ocean, tylko drop in
the buc ket. A już na pewno nie zro bi łaby tego re dak torka i no wo jor- 
czanka od sied miu po ko leń, jak twier dzi li ście. Dla tego py tam raz
jesz cze: czego chcesz?

Mi chael przyj rzał mu się uważ nie.
– Roz ma wia łeś o tym z Eli za beth? – spy tał.
– Jesz cze nie.



– Czy wszy scy wie dzieli o wa zek to mii Ca sper sena? I dla czego się
na nią zde cy do wał?

– Moja matka uwa żała, że tak bę dzie le piej. I nie, nikt inny o tym
nie wie. Tak są dzę. Choć nie trudno by łoby się tego do wie dzieć.

Mi chael za sta na wiał się, czy fa cet ble fuje.
– Twoja matka? – po wtó rzył.
Spo wita w cie nie po stać po ru szyła się nie znacz nie. Bu telka coli

po wę dro wała na pa ra pet.
– Tak.
– Po nie waż mieli ro mans?
– Dla czego by łeś w moim po koju?
– Po my li łem drzwi.
– Za mknięte na klucz?
– Lu na ty kuję. Nie wiem, co wtedy ro bię. Bu dzę się w róż nych

dziw nych miej scach.
Tam ten wstał.
– Na twoim miej scu na stęp nym ra zem, śpiąc w czy imś domu,

przy wią zał bym so bie nogę do łóżka.
Mi chael uśmiech nął się, po mimo bólu.
– Po trze buję w nocy dużo swo body. Poza tym bę dąc przy wią za- 

nym, trudno się bro nić.
– Wy gląda na to, że nie wy cho dzi ci to naj le piej, na wet kiedy nie

je steś przy wią zany.
Mi chael nie stety mu siał mu przy znać ra cję.
Na gle brą zowe oczy Ja koba znik nęły w gąsz czu zmarsz czek

uśmie chu, co zu peł nie zmie niło jego twarz.
– Ważne, żeby sta wiać na zwy cię skiego ko nia, prawda?
– Je śli jest na to czas, to rze czy wi ście bar dzo do bry po mysł –

przy znał Mi chael z po wagą.
Tam ten po ki wał głową. Po tem prze szedł przez po kój, sta ran nie

omi ja jąc plamy krwi i wy mio ciny w przed po koju. Za trzy mał się w
otwar tych drzwiach, ma jąc za sobą oświe tlony ko ry tarz.

– Nie masz zbyt wielu przy ja ciół, co?
– Nie, a ty masz?
– Szcze rze mó wiąc, sam już nie wiem – przy znał i za mknął za

sobą drzwi.



Mi chael po kuś ty kał do drzwi i prze krę cił za mek. Po tem przy cią gnął
biurko na śro dek pod łogi, usta wił na nim krze sło i ostroż nie wspiął
się na tę kon struk cję. Po cił się z ner wów, gdy jego palce po ru szały
się po bel kach jak spło szone pa jąki. Pu sto. Ko perta znik nęła. Jak u
li cha ją zna leźli? Czerń po rażki za lała mu oczy, a sma ku jące go ry czą
po czu cie winy po de szło do gar dła. Ra zem ze stra chem, że Ke ith
miał ra cję. Że po rwał się na nie moż liwe, bo jego prze ciw nicy grali w
in nej li dze niż on.

Choć my ślał, że nie da rady, pod cią gnął się na belce i uważ nie
obej rzał za ku rzoną po wierzch nię. Szcze lina świe ciła pustką, tak, jak
się spo dzie wał.

Na past nik mu siał być naj bar dziej pe dan tyczną i do kładną osobą
na świe cie.

Opu ścił się na drżą cych ra mio nach i się za chwiał. Ba lan so wał
przez chwilę na śli skim sie dze niu krze sła i kra wę dzi ko lej nej ka ta- 
strofy, ale od zy skał rów no wagę.

Od sta wił me ble na miej sce, ro ze brał się i wszedł do wnęki prysz- 
nica. Od krę cił zimną wodę, ranę na skroni osło nił idio tycz nym czep- 
kiem ką pie lo wym. Pa trzył, jak woda, która spły wała mu mię dzy sto- 
pami, była ja sna, po tem rdzawa i znów ja sna.

Wy cie ra nie się za jęło mu tyle samo czasu co pa cjen tom z cho robą
Par kin sona. Każdy ruch spra wiał ból. Ją dra były dwa razy więk sze
niż nor mal nie i ro biły się sine. Blue balls. Wspa niale. Otwo rzył usta,
z nie po ko jem przyj rzał się ra nie po we wnętrz nej stro nie po liczka i
po ru szał roz chwia nym zę bem trzo no wym. Nie dało się go jed nak wy- 
jąć ani ob ró cić wo kół wła snej osi, więc uznał, że pew nie z po wro tem
wro śnie w dzią sło.

Pod wpły wem im pulsu prze wie sił ręcz nik przez ra mię i wy jął z
torby try mer. Na pod łogę przed sto pami spa dały pół dłu gie, nie mal
czarne pu kle. Skrzy wił się, kiedy ma szynka zbli żyła się do rany na
skroni. Ogo lił głowę na kilka mi li me trów. Za ło żył brzyd kie oku lary, te
same, w któ rych po szedł do in sty tutu astro no micz nego, i pa trząc w
lu stro, oce nił efekt. Wy glą dał jak ze sła niec z Sy be rii. Je den z tych,
któ rych po zo stali ze słańcy nie lu bili.

Re cep cjo nistka po pa trzyła na niego z tro ską.
– Pa nie San der, co się panu stało?



Mi chael uśmiech nął się sztywno i roz su nął sze rzej stopy, żeby
ulżyć ge ni ta liom.

– Drobne nie po ro zu mie nie z ku rie rem ro we ro wym – wy ja śnił. –
Mogę pro sić o ra chu nek? Mu szę wy je chać wcze śniej, niż pla no wa- 
łem. Cho roba w ro dzi nie.

Ko bieta po ki wała głową.
– Nie szczę ścia cho dzą pa rami – po ki wała głową i za częła stu kać

w kom pu ter. – Mi ni bar? …filmy?
– Wódka, dżin, dwie cole, puszka orzesz ków. – Si ląc się na

uśmiech, do dał: – Żad nych fil mów przy rod ni czych.
Za pła cił kartą Ma ster Card i po ło żył na la dzie bank not. Ko bieta

uśmiech nęła się i pie nią dze znik nęły.
– Za pra szamy po now nie, pa nie San der.
– Dzię kuję.
Wra ca jąc w stronę scho dów, po my ślał, że tego za pro sze nia pew- 

nie po ża łuje, gdy się do wie, w ja kim sta nie zo sta wił po kój.
Torbę po dróżną i tę na ra mię ukrył na pierw szym pię trze w po- 

miesz cze niu na po ściel i ob rusy. Spoj rzał jesz cze na mapkę dróg
ewa ku acyj nych i zde cy do wał się na schody, które przez kuch nię pro- 
wa dziły do wyj ścia od tyłu. Na ze wnątrz po sta wił koł nierz płasz cza i
szyb kim kro kiem ru szył w stronę Sankt Annæ Plads. Oczy wi ście na- 
słu chi wał kro ków za sobą i kilka razy się za sie bie obej rzał, za nim
szkla nymi drzwiami wszedł do no wego te atru.

Za mo ment miał się za cząć spek takl, więc we foyer było mnó stwo
pod eks cy to wa nych lu dzi. Na wi gu jąc mię dzy nimi, wy szedł bocz nym
wyj ściem kilka me trów od po stoju tak só wek.

Kie rowca za mknął ga zetę i po pa trzył na niego w lu sterku wstecz- 
nym.

– Do kąd?
– Do bre py ta nie.
Męż czy zna się uśmiech nął.
– A jaka bę dzie od po wiedź?
Za sta no wił się. Czy Eli za beth mo gła być jesz cze w biu rze o tej go- 

dzi nie? A je śli nie, to gdzie wła ści wie miesz kała?
Po dał ad res przy Bred gade.
Kie rowca się nie po ru szył.
– Bra cie, zaj dziesz tam w trzy mi nuty – po in for mo wał Mi cha ela.



Mi chael wy jął port fel i po dał mu z tyl nej ka napy zwi nięty bank not
pię ciu set ko ro nowy.

– Jedź, czło wieku, i nie wy łą czaj tak so me tru, gdy bę dziemy na
miej scu.
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Ob ser wo wał Eli za beth, kiedy scho dziła rampą do pod ziem nego par- 
kingu. Po ma chała stu den towi urzę du ją cemu w prze szklo nej dy żurce
przy szla ba nie i po de szła do swo jego opla. Kiedy wsia dła, naj pierw
roz parła się w fo telu i za pa liła pa pie rosa. Wsu nęła do od twa rza cza
płytę z kon cer tem for te pia no wym i ru szyła w stronę rampy. Wrza- 
snęła gło śno, a pa pie ros wy padł jej z ust, gdy zo ba czyła go na tyl- 
nym sie dze niu.

– To tylko ja – po wie dział szybko. – Zo sta łem na pad nięty w moim
po koju w ho telu i mia łem na dzieję, że je steś jesz cze w mie ście.

W pa nice szu kała za pa lo nego pa pie rosa mię dzy swo imi sto pami i
pe da łami. Opa rzyła się, gdy go zna la zła, i po de rwała się gwał tow nie
– w samą porę, żeby unik nąć czo ło wego zde rze nia z be to no wym fi- 
la rem.

– Mi chael, kurwa. Ja pier dolę… W sen sie: co ty ro bisz?!
Ze smut kiem po pa trzył na jej kark i prze su nął dło nią po wła snej

ogo lo nej gło wie.
– Spro wa dzam nie szczę ście, oba wiam się. Oni wie dzą, kim je- 

stem.
Ro zej rzała się.
– Więc się scho waj i za mknij – roz ka zała.
Po słusz nie zwi nął się w po zy cji em brio nal nej na tyl nym sie dze niu i

na cią gnął koc na głowę.
– Co się dzieje? Mi chael…?
– By łem nie ostrożny – przy znał. – Ktoś na mnie cze kał. Ktoś,

komu moja głowa do złu dze nia przy po mi nała piłkę fut bo lową. I był
do brym pił ka rzem.

– Ale chyba spo dzie wa łeś się, że ja koś za re agują, prawda?



– Tak, ale nie tak szybko. Co mi przy po mina… Skon tak to wa łaś się
z Char lotte Fal ster?

– Roz ma wia łam z nią. Obie cała po mó wić z Lene Jen sen i spró bo- 
wać ją prze ko nać do ja kiejś współ pracy. Cho ciaż z tego, co mó wiła,
nie bę dzie to ła twe.

– Eli za beth, on za brał wszystko – po wie dział po chwili.
Od biła przy Fre de riks borg gade i je chała wzdłuż Je zior.
– Wszystko? Co zna czy wszystko? Usiądź wresz cie!
– Lo ka li za cję w Fin n marku… DVD.
Zo ba czył, jak drżą jej mię śnie żu chwy, a usta zmie niają się w

cienką czer woną kre skę, ale nie ode zwała się ani sło wem.
– Wo lał bym, że byś coś po wie działa – przy znał.
– Nie wiem, co mam po wie dzieć. – A po chwili spy tała: – Do kąd

je dziemy?
– Mu szę zna leźć ja kieś miej sce, gdzie będę mógł spo koj nie po my- 

śleć.
– Kurwa, Mi chael. Kurwa, kurwa, kurwa mać!
Wa liła dłońmi w kie row nicę.
– Le piej bym tego nie ujął – wy mam ro tał.
– Wła śnie tego naj bar dziej się ba łam. Do kład nie tego!
– Wiem. I przy kro mi, na prawdę.
– Kim był ten, kto cię na padł? – spy tała.
– Nie wi dzia łem jego twa rzy, tylko czarne buty w szpic. Mam od- 

cisk po de szwy na brzu chu i z boku głowy. Dziwne jest to, że na gle
zja wił się Ja kob Schmidt. Zo rien to wał się, że by łem w jego po koju,
wtedy na zamku.

– My śla łam, że je steś za je bi ście do bry. Płacę ci, kurwa, dwa dzie- 
ścia ty sięcy ko ron na dobę za by cie za je bi ście do brym!

– Zwal niasz mnie?
– Może po wi nie neś so bie po szu kać praw dzi wej pracy. Na przy kład

w ja kimś urzę dzie. Albo na cmen ta rzu, jako gra barz. Gdzieś, gdzie
twoja nie udol ność ni komu nie bę dzie się rzu cała w oczy.

– Czyli mnie zwal niasz.
Pu stym wzro kiem po pa trzyła na niego we wstecz nym lu sterku, wy- 

rzu ciła pa pie rosa przez okno i za pa liła na stęp nego.
– Kiedy cię zwol nię, to ci po wiem. Czego chciał Ja kob?



– My ślę, że sam chciał mi spu ścić wpier dol. Wy da wał się roz cza- 
ro wany tym, że ktoś go uprze dził.

– Po tra fię go zro zu mieć – po wie działa po nuro.
– Po wie dział mi też o wa zek to mii two jego ojca. Naj wy raź niej wie- 

dzieli o niej wszy scy poza tobą. Po wie dział, że to jego matka go na- 
mó wiła. Poza tym zwró cił uwagę na parę ję zy ko wych de tali w na- 
szym li ście, które się nie zga dzały.

– W po rządku. Za tem mu simy so bie ja sno po wie dzieć, że żadne z
nas nie jest prze sad nie by stre – skwi to wała i głę boko się za cią gnęła.

– Na to wy gląda.
– W po rządku. Więc czego na prawdę chciał?
– Do wie dzieć się, kto wy gra. Znasz go le piej niż ja. Ale od nio słem

wra że nie, że jemu rze czy wi ście za leży na tym, by po stą pić słusz nie.
– Mi chael, na prawdę nie umiem go so bie wy obra zić jako bez- 

względ nego mor dercy. Po pro stu nie umiem. Nie jego.
– Wielu bli skich, przy ja ciół i zna jo mych bez względ nych mor der ców

mó wiło w toku dzie jów to samo – za uwa żył. – A na ile tak na prawdę
je ste śmy w sta nie po znać dru giego czło wieka?

Wrzu ciła kie run kow skaz i pod je chała do kra węż nika ci chej ulicy
wil lo wej we Fre de riks bergu. Wy łą czyła sil nik i świa tła.

– Dasz mi pa pie rosa? – spy tał i po kle pał się po kie sze niach.
Od wró ciła się, dała mu jed nego i przy pa liła.
– Prze siądź się do przodu. Do staję skur czu w karku od tego od- 

wra ca nia się.
Wy siadł i ro zej rzał się po ulicy, za nim usiadł obok niej i opu ścił

okno. Pa lili w mil cze niu.
– Więc jaki jest plan? – spy tała po paru mi nu tach. – I tak, ni niej- 

szym daję ci szansę się zre ha bi li to wać.
– Dzię kuję. Na po czą tek spójrzmy na ja sne strony obec nej sy tu- 

acji.
– To nie po winno nam za jąć dużo czasu – stwier dziła cierpko po

tym, jak bacz niej przyj rzała się jego zma sa kro wa nej twa rzy.
– Czego chce Vic tor? – spy tał.
– Tu aku rat sprawa jest pro sta. Chce utrzy mać i roz wi jać dzieło

swo jego ży cia. Mój oj ciec pra gnąłby tego sa mego. Vic tor jest czło- 
wie kiem zde cy do wa nym i bar dzo próż nym. Je śli zro bię to, czego on



chce, i po prę go jako no wego prze wod ni czą cego za rządu, to
wszystko bę dzie do brze. Je śli nie… to mnie znisz czy.

– A ty, Eli za beth? Czego ty chcesz? W obec nej sy tu acji?
Zmarsz czyła brwi i po pa trzyła na niego.
– Mi chael, trzeba ich zna leźć. Tych my śli wych. Moim zda niem to,

co się stało, ni czego nie zmie nia. Je śli prawdą jest to, o czym oboje
my ślimy, choć nie mó wimy tego na głos, to Vic tor nie do wie dział się
ni czego no wego. Z tam tego per wer syj nego po lo wa nia mu siało zo- 
stać coś jesz cze. Ja kaś do ku men ta cja. Nie wiem, kto cię na padł, ale
na leży przy jąć, że to był je den z my śli wych z na gra nia. Dla tego py ta- 
nie brzmi: jak da leko ty je steś go tów się po su nąć? Wiem, że masz
żonę i dzieci, i w pełni zro zu miem, je śli zre zy gnu jesz. Wiedz jed nak,
że to za da nie na cie bie czeka, je śli wciąż chcesz się go pod jąć. I nie
cho dzi mi o to, żeby ich po sta wić przed są dem, ale żeby od dać spra- 
wie dli wość. Ka sprowi Han se nowi, In grid Sundsbö i ich dzie ciom, i
być może in nym, o któ rych nie wiemy.

– Przy znam, że za czę łam cię do ce niać – cią gnęła po chwili. –
Szcze rze mó wiąc, prze ro słeś moje ocze ki wa nia. Je śli coś ci się sta- 
nie, za dbam, aby two jej ro dzi nie ni gdy ni czego nie za bra kło… w sen- 
sie fi nan so wym, oczy wi ście. Mogę ci to od razu za gwa ran to wać, je śli
to ci po może pod jąć de cy zję.

Wrę czyła mu ko pertę z pie czątką kan ce la rii, a w niej ofi cjalny do- 
ku ment pod pi sany przez nią samą, dwóch star szych part ne rów z
kan ce la rii oraz no ta riu sza. Do ku ment szcze gó łowo opi sy wał za kres i
wa runki wy płaty sta łej i do ży wot niej pen sji dla… be ne fi cjen tów Mi- 
chael mógł wpi sać sam. W do ku men cie zo sta wiono trzy miej sca na
na zwi ska i nu mery CPR, zaś na wi dok wy mie nio nych kwot oczy zro- 
biły mu się jak spodki.

– W tej sy tu acji zro bił bym wszyst kim przy sługę, ska cząc z wieży
ra tu szo wej – stwier dził, krę cąc głową.

– My ślę, że mimo wszystko wo le liby swo jego męża i tatę.
– Mam taką na dzieję.
Scho wał ko pertę do we wnętrz nej kie szeni i po kle pał się po niej.
– Jedną z ich ofiar jest Lene Jen sen – po wie dział. – Ona albo ktoś

jej bli ski. Ob sta wiam, że do stała ostrze że nie, żeby prze rwać śledz- 
two w spra wie sa mo bój stwa Kima An der sena. Nie wiem, czy ma
męża albo dzieci, ale zwy kle tak dzia łają: ude rzają w bli skich.



– Z tego, co mó wiła Char lotte, ma dwu dzie sto jed no let nią córkę Jo- 
se fine. Na prawdę my ślisz, że ktoś pró bo wałby za stra szyć ko mi sarz
po li cji?

– To nie są po spo lici prze stępcy – za uwa żył Mi chael. – Oni się
czują bez karni. Mu szę z nią po roz ma wiać.

Po tarł dłońmi twarz i syk nął, gdy przy pad kiem do tknął rany na
skroni.

– Nie je stem w sta nie my śleć, Eli za beth. Mu szę się prze spać. Wy- 
pa lić kilka pa pie ro sów, na pić się kawy.

– By łeś w har cer stwie? – spy tała na gle.
Opu ścił ręce i po pa trzył na nią zdu miony:
– Żar tu jesz? Je stem ostat nim praw dzi wym har ce rzem.
Po grze bała w to rebce i wy jęła z niej pęk klu czy, który mu po dała.

Na skó rza nym bre loku wy bito har cer ską li lijkę.
– Moje dziew czynki są w har cer stwie, więc tak się składa, że mam

dla cie bie pewne spo kojne miej sce, w któ rym na pewno po czu jesz
się jak w domu.

– Sta nica har cer ska? Mia łem na dzieję na ja kieś służ bowe miesz- 
ka nie albo coś ta kiego…

– Mi chael, bądź męż czy zną.



38

Czy można umrzeć z roz pa czy i po czu cia winy? Zo stać po żar tym
przez wstyd, wy drą żo nym, aż pu sta sko rupa się roz pad nie, aż czło- 
wiek zmieni się w coś, czego nikt nie bę dzie chciał po cho wać ani
śpie wać nad tym psal mów? Lene się mo dliła. Dzie sięć razy zmó wiła
Oj cze nasz, na słu chu jąc od de chu córki i mo no ton nego pi ka nia kar- 
dio mo ni tora. Do czasu, gdy mor fina zo stała wy płu kana z ciała Jo se- 
fine, po wró cił ból, a serce przy śpie szyło i Lene po cią gnęła za sznu- 
rek dzwonka.

Sły szała ostrożne pu ka nie do drzwi, kroki le ka rzy i pie lę gnia rek na
li no leum, ich krzą ta ninę przy łóżku córki śpią cej obok jej do sta wio- 
nego łóżka go ścin nego. Kiedy we szli, od wró ciła się do ściany, bo to
ona była wszyst kiemu winna. Oczy miała su che, a cha otyczne my śli
i ob razy na kła dały się na sie bie. Za py tali, czy chce coś na sen, ale
Lene uwa żała, że nie za słu żyła na ucieczkę od swo ich emo cji.

Przez cały dzień prak tycz nie nie ode zwała się sło wem, sły szała
na to miast każde słowo, ja kie pa dło z ust Char lotte. I było jej wstyd.
Wsty dziła się tego, że okła mała sze fową, wsty dziła się swo jej nie uf- 
no ści, swo jego ni skiego po czu cia wła snej war to ści, swo jego aro- 
ganc kiego chłodu, bo prze cież była mą drzej sza niż jej sze fowa, biu- 
ro kratka, która ni gdy nie mu siała znaj do wać mar twych dzieci.

Było jej wstyd, po nie waż Char lotte oka zała jej tro skę i cier pli wość.
Ca łymi go dzi nami stała w oknie i cze kała, aż skoń czą ope ro wać Jo- 
se fine. Po tem roz ma wiała z le ka rzami i prze ka zy wała uzy skane od
nich in for ma cje w ta kich daw kach, ja kie Lene była w sta nie znieść.
Po mi nęła kom pli ka cje i trud no ści i ogra ni czyła się do po zy ty wów: re- 
zo nans nie wy ka zał uszko dze nia mó zgu. Jo se fine bę dzie nor mal nie
wi dzieć i sły szeć, czuć smaki i mó wić. Z cza sem. W twa rzo czaszce
umie ścili małe ty ta nowe szyny i po na sta wiali ko ści. Chi rur dzy szczę- 



kowi za dwa dni zro bią po miary, żeby wsta wić trwałe im planty w
miej sce zę bów, które zo stały na pod ło dze ma ga zynu czę ści za mien- 
nych w Sy dha vnen. Wszystko bę dzie wy glą dało jak daw niej. Nikt nie
po zna, że to nie jej wła sne zęby. Chi rur dzy la ryn go lo giczni na sta wią
jej zła many nos, a chi rurg zaj mu jący się jej ręką po wie dział, że choć
w dło niach do szło do zmian uci sko wych, to tkanka mię śniowa i ner- 
wowa wróci do pier wot nej po staci, zaś ko ści zro sną się same. Z cza- 
sem.

Char lotte kuc nęła przy jej fo telu. Je den z le ka rzy przy pad kiem do- 
tknął ra mie nia Lene i te raz już wszy scy wie dzieli, że do ru do wło sej
ko mi sarz po li cji spod dwu nastki nie wolno pod cho dzić bli żej niż na
od le głość me tra. Po szła plotka, że ko bieta jest uzbro jona i jakby tego
było mało, przed drzwiami sie dzą dwaj czujni, krótko ob cięci i świet- 
nie wy szko leni mło dzi an ty ter ro ry ści z pi sto le tami ma szy no wymi na
ko la nach. O to rów nież za dbała Char lotte.

Przy szedł Niels i po roz ma wiał z ko men dant po li cji. I bar dzo długo
pła kał. Lene zer k nęła z boku na by łego męża i w jego oczach do- 
strze gła czy stą, roz pacz liwą nie na wiść, choć znała go jako czło wieka
wy jąt kowo ła god nego i szcze rego. Ja kąś go dzinę prze sie dział przy
łóżku Jo se fine, aż przy szła pie lę gniarka i po wie działa, że chora po- 
trze buje spo koju i po pro siła i jego, i Char lotte, żeby wy szli. Za nim
wy szedł, na chy lił się do Lene i za czął coś do niej mó wić ci chym, za- 
chryp nię tym gło sem, ale ko men dant Fal ster po cią gnęła go za sobą
do wyj ścia.

Lene po sta wiła stopy na pod ło dze i we szła do ma łej ła zienki. Nie
pa trząc w lu stro, wy si kała się i umyła ręce. Dło nią za czerp nęła wody
z kranu i się na piła. Po tem po de szła do okna i po pa trzyła na mia sto.
Niebo było po ma rań czowo-fio le towe. Sły szała dźwięk he li kop tera,
który lą do wał na któ rymś z po zo sta łych bu dyn ków szpi tala. Jego
świa tła po zy cyjne mi gały na czer wono, zie lono i biało.

Przy su nęła fo tel do łóżka i de li kat nie po gła skała za ban da żo waną
dłoń Jo se fine. Twarz córki była pełna prze bar wień od krwia ków, żółta
od jo dyny i wo skowo biała tam, gdzie skóra po zo stała nie na ru szona.
Lene trzy mała ją za rękę i bez końca wpa try wała się w tę twarz.
Moż liwe, że na mo ment przy snęła, ale obu dziła się, kiedy po czuła
czy jąś obec ność. Lampa przy łóżku była skie ro wana do pod łogi.
Świa tło – przy ga szone i żółte. Lene po pa trzyła w otwarte zdrowe oko



Jo se fine i zo ba czyła źre nicę, która po sze rzyła się i szu kała cze goś
przed sobą. Po chy liła się nad córką.

Jej gro te skowo spuch nięte wargi po ru szały się wolno.
– Skar bie, nie mów nic – po pro siła szep tem Lene.
Jo se fine wolno i sta now czo po ki wała głową.
– Głu pia – wy mam ro tała nie wy raź nie.
W jej od de chu czuć było za pach krwi.
– Wiem, skar bie. Prze pra szam.
Głowa po ru szyła się na boki.
– Ja… głu pia…
Lene my ślała, że skoń czyły jej się łzy, ale się my liła. Ka pały na Jo- 

se fine. Za ban da żo wana dłoń po ru szyła się, pró bo wała się wy swo bo- 
dzić i Lene ją wy pu ściła. Dłoń jak w zwol nio nym tem pie pod nio sła się
i spo częła miękko na jej po liczku. Wtedy w Lene coś pę kło. Za częła
szlo chać nie kon tro lo wa nie.

Dłoń córki z po wro tem opa dła na koł drę, a Lene pa trzyła na jej
zde for mo waną twarz. Ma lo wał się na niej spo kój, a oko za częło się
po now nie za my kać. Po chwili otwarło się znowu i jego ką cik nie- 
znacz nie się uniósł, jak za wsze, gdy Jo se fine się uśmie chała. To
było nie wiele, ale wy star czyło. Lene wie działa, że wszystko się
ułoży. że jej córka wciąż była tam, w środku.

Gdy dziew czyna z po wro tem za snęła, Lene wstała, skrzy żo wała
ręce na piersi i oparła czoło o zimną szybę. Za oknem na po rę czy
sie dział go łąb ze zde for mo waną nogą. Scho wał głowę w pióra na
piersi, za gru chał ci cho i za mknął oczy.

– Kawy?
Głos za brzmiał tuż za jej ple cami. Dwie mi nuty temu Lene wy sko- 

czy łaby przez okno albo za strze liła tego, kto bez gło śnie za kradłby
się, żeby za kłó cić jej spo kój. Ale coś wła śnie się zmie niło.

– Tak, po pro szę – od po wie działa, nie od wra ca jąc się.
Char lotte Fal ster wró ciła. Jej ręka po sta wiła brą zowy pa pie rowy

ku bek na pa ra pe cie przed Lene. Drzwi na ko ry tarz były uchy lone.
Ko mi sarz po dzię ko wała ski nie niem od bi ciu Char lotte w ciem nym
oknie. Je den ze straż ni ków zmie nił po zy cję na krze śle. A ra czej
straż niczka. Dwóch męż czyzn za stą piła para dziew czyn. Lene wi- 
działa w drzwiach frag ment łok cia i ka burę jed nej z nich.

– Prze bu dziła się? – spy tała ko men dant.



– Tak.
– Po wie działa coś?
– „Głu pia”. – Lene zdjęła wieczko z kubka i wy piła mały łyk. –

Która go dzina? – spy tała.
– Wpół do je de na stej. Lene, dla czego oni to zro bili?
Otwo rzyła usta, ale nie wy do był się z nich ża den dźwięk. Nie mo- 

gła nic po wie dzieć. Od chrząk nęła, na piła się kawy i spró bo wała raz
jesz cze, z po dob nym skut kiem. Char lotte przy glą dała się jej ciężko
pra cu ją cej twa rzy.

– Mo żesz to na pi sać? – spy tała nie cier pli wie.
Lene uśmiech nęła się ze zło ścią.
– Nie mogę – od burk nęła.
Jej sze fowa wes tchnęła.
– Okej. W ta kim ra zie spró buję od two rzyć chro no lo gię zda rzeń za

cie bie. Al lan Lund kvist zo stał za mor do wany strza łem w głowę kulą
ka li ber dwa dzie ścia dwa. Kiedy się po ja wi łaś, nie żył od go dziny.
Nie ła two było go wy nieść z po koju. Psz czoły za ata ko wały kry mi na li- 
sty ków, aż je den z nich przy tom nie rzu cił kró lowe do kąta i do piero
mo gli przy stą pić do pracy. Nie było śla dów walki, żad nych ran i nic
pod pa znok ciami. Naj praw do po dob niej znał tego, kto go za bił.

Lene znowu za częła pła kać.
Jej sze fowa za mil kła.
– Wy bacz, Lene. Tak na prawdę wcale nie po to przy szłam. Je stem

tu, po nie waż za dzwo niła do mnie ko le żanka mo jego męża ze stu- 
diów, któ rej nie wi dzia łam od lat. Na zywa się Eli za beth Ca sper sen.
To była dość nie ty powa roz mowa, a do ty czyła głów nie tego czło- 
wieka, który tu dzi siaj był. Mi cha ela San dera. Ko ja rzysz? Czarne
włosy, nie bie skie oczy?

Lene po ki wała głowa.
– Była to rów nież roz mowa mocno iry tu jąca. Eli za beth wy ra żała

się enig ma tycz nie i nie je stem pewna, czy mó wiła szcze rze. W każ- 
dym ra zie spraw dzi łam tego Mi cha ela Vedby’ego San dera. Był ka pi- 
ta nem żan dar me rii woj sko wej, a po tem zo stał obie cu ją cym śled czym
w Hvi do vre, za nim się za ko chał w pew nej An gielce i wy pro wa dził do
Lon dynu. Wtedy no sił inne na zwi sko. Przez nie mal je de na ście lat był
do radcą do spraw bez pie czeń stwa w jed nej z tam tej szych du żych
mię dzy na ro do wych agen cji ochro niar skich, She pherd & Wil kins. Idio- 



tów tam nie przyj mują, to pewne. A te raz pra cuje dla Eli za beth Ca- 
sper sen. Pro wa dzi dla niej pew nego ro dzaju śledz two, które ma ja kiś
zwią zek z Ki mem An der se nem. Oka zuje się, że An der sen na le żał do
grupy we te ra nów z Gwar dii Kró lew skiej, któ rzy po lo wali wspól nie na
te re nach na le żą cych do wspól nika zmar łego ojca Eli za beth. Grupa
ta naj wy raź niej od da wała się rów nież ak tyw no ściom nie do końca…
zdro wym. Ta kiego użyła słowa. I jest coś jesz cze. Mój mąż po wę szył
tro chę w światku ban kie rów i nie py taj mnie, jak się tego do wie dział,
ale te dwie ście ty sięcy fran ków szwaj car skich, które się po ja wiły na
kon cie An der sena, ma źró dło w In diach Za chod nich. Kim wy grał je w
in ter ne to wym ka sy nie o na zwie Run ning Man Ca sino, za re je stro wa- 
nym w An ti gui i Bar bu dzie. Pod wzglę dem praw nym nie ma się do
czego przy cze pić. Pie nią dze wy pła cono za po śred nic twem an giel- 
skiego bro kera, więc zo stał od nich od pro wa dzony eu ro pej ski VAT.
Więc, jak mó wię, wszystko jest le galne, ale śmier dzi.

Char lotte urwała na chwilę i w oknie spo tkała wzrok Lene.
– Lene, co on ci po wie dział?
– Nie słu cha łam.
Jej sze fowa wes tchnęła.
– Ni gdy się nie na uczysz, co?
– Pew nie nie. Char lotte, dzię kuję ci za wszystko, co zro bi łaś. I

prze pra szam, że by łam dla cie bie taką wredną pizdą. Nie za słu ży łaś
na ta kie trak to wa nie.

Ko men dant wzru szyła ra mio nami:
– Je steś dla sie bie zbyt su rowa. Moim zda niem wcale nie za cho- 

wy wa łaś się aż tak źle. W każ dym ra zie nie uwa ża łam tego za wielki
pro blem. Je steś zdolną śled czą, Lene. Mó wiąc szcze rze, chcia ła bym
mieć wię cej ta kich lu dzi jak ty. Zwłasz cza gdyby po sia dali rów nież
dar mowy i nie upie rali się, żeby za wsze dzia łać solo. To już nie jest
czas na ta kie za bawy.

Lene za śmiała się gorzko.
– To prawda. W do datku te raz, kiedy na prawdę chcia ła bym coś

po wie dzieć, to nie mogę.
– In nym ra zem za czniemy wszystko od nowa – za pro po no wała

Char lotte. – W każ dym ra zie Eli za beth Ca sper sen znam bar dzo do- 
brze. Ma wy czu cie ja ko ści, jest szczo dra oraz osza ła mia jąco, nie- 
przy zwo icie bo gata. Nie mam wąt pli wo ści, że rów nież pry wat nego



de tek tywa wy brała so bie naj lep szego. I cho ciaż zdaję so bie sprawę,
że współ praca z ama to rami nie jest na szą stan dar dową pro ce durą,
na wet je śli ten San der pew nie my śli, że ama to rami je ste śmy my… –
Na pa ra pe cie, obok kubka z kawą po ło żyła kar teczkę i ziew nęła gło- 
śno, za sła nia jąc usta dło nią. – Być może, je śli w ogóle uznasz, że
chcesz i mo żesz da lej pra co wać nad tą sprawą, po win naś z nim po- 
roz ma wiać. My ślę, że nie za szko dzi do wie dzieć się, ile on wie. Je śli
o mnie cho dzi, to nie wi dzę prze szkód. Masz tu rów nież pry watny
nu mer Eli za beth Ca sper sen. Ona wie, gdzie go zna leźć.

– Char lotte. Je śli z nim po roz ma wiam, oni się o tym do wie dzą. –
Lene wska zała ręką na śpiącą w łóżku po stać. – I znowu ze msz czą
się na mo jej córce. Może nie te raz, ale kie dyś. Pew nego dnia Jo se- 
fine nie wróci do domu dla tego, że nie od pu ści łam. Tak się umó wi li- 
śmy.

Ko men dant po ki wała głowa.
– Też mam dzieci, Lene. Zro zu miem każdą twoją de cy zję. Oczy wi- 

ście, że tak. I to też bę dzie w po rządku. Cho ciaż jed no cze śnie wcale
nie bę dzie w po rządku, wiesz, o co mi cho dzi? Roz ma wia łam z na- 
szym sze fem. Obie cał mi pełną ochronę an ty ter ro ry stów tak długo,
jak uznamy to za ko nieczne. Lu dzie z jed nostki spe cjal nej będą pil- 
no wali cie bie i Jo se fine wszę dzie i przez całą dobę.

– Dzię kuję.
– Prze śpij się, Lene.
– Dzię kuję.
– Zo sta wię tu po pro stu tę kartkę, okej?
– Dzię kuję.
– To do bra noc.
– Do bra noc.
Kiedy w końcu po szła, Lene wró ciła na swoje do sta wione łóżko,

na cią gnęła koł drę pod brodę i wbiła wzrok w su fit.

Wzrok skie ro wała rów nież w głąb sie bie. Po my ślała o Ki mie An- 
der se nie. O lśnią cych na bo jach 9 mm na po dusz kach jego dzieci. O
de cy zji, którą pod jął. O sta rym roc ko wym nu me rze za pę tlo nym na
CD. O ta tu ażach. Do mi nus pro vi de bit. Pan do star czy. I o tym, że to
jest próba. Je śli przej dzie ją po myśl nie, Jo se fine bę dzie wolna. Je śli
za wie dzie – wów czas ona sama i cały po rzą dek, w jaki wie rzyła, le- 



gnie w gru zach. A jej córka i tak bę dzie ofiarą, bo wszystko bę dzie
do zwo lone. Po my ślała wresz cie o tym po waż nym ciem no wło sym
męż czyź nie, Mi cha elu San de rze. I o Run ning Man Ca sino w In diach
Za chod nich.

A po tem z wiel kim tru dem wy rzu ciła z głowy i jego, i Jo se fine, i
Char lotte Fal ster. I sku piła się na tym, żeby po śród obez wład nia ją- 
cego po czu cia winy i stra chu o córkę od na leźć tę iskrę gniewu, która
tliła się w niej od sa mego po czątku. Ostroż nie za częła w nią dmu- 
chać. Bar dzo de li kat nie i wolno, aż owa iskra na brała mocy i stała
się ma łym pło my kiem. Lene za częła go pie lę gno wać my ślami i ob ra- 
zami rze czy, które mo głaby zro bić męż czyź nie z uśmiech nię tymi nie- 
bie skimi oczami pod skó rzaną ma ską. My ślała też o by dlaku, który
po ma chał do niej z ogrodu i za pro sił ją do domu Al lana Lund kvi sta. A
ona we szła tam, ufna jak dziecko.

Po sta wiła bose stopy na pod ło dze i długo jesz cze sie działa na
brzegu łóżka z twa rzą ukrytą w dło niach.

Jo se fine mam ro tała przez sen i Lene czuła zimny pot na ple cach,
gdy tylko spró bo wała so bie wy obra zić, z ja kim kosz ma rem zmaga
się te raz pod świa do mość córki. Drzwi się otwo rzyły i do po koju we- 
szła jedna ze straż ni czek z unie sioną bro nią. Lene spoj rzała na
dziew czynę.

– Co jest?
– Krzyk nę łaś – od parła tamta i opu ściła broń. Była śniada i miała

krót kie włosy. Mo gła po cho dzić z In dii albo Pa ki stanu. I była czujna.
– Na prawdę? Prze pra szam. Nie wie dzia łam.
Zęby dziew czyny wy da wały się ośle pia jąco białe, kon tra stu jące z

jej ciemną twa rzą.
– Wszystko w po rządku? W sen sie…
Lene po ki wała głową.
– Nic mi nie jest. Jak masz na imię?
– Aisha.
– Po słu chaj, Aisha. Chcia ła bym po roz ma wiać z le ka rzem. Jed nym

z tych, któ rzy tu de cy dują. I chcia ła bym po ży czyć twój te le fon.
Dziew czyna wy jęła z kie szeni na udzie te le fon i po dała go Lene.
– Kod to je den, osiem, osiem, dwa. Po szu kam le ka rza. Któ re goś z

tych, co de cy dują.
I już jej nie było.



Cho ciaż była druga w nocy, Char lotte nie brzmiała, jakby Lene ją
obu dziła.

– To ja – po wie działa Lene.
– Co sły chać?
– Będę po trze bo wała pew nych gwa ran cji.
– Mów.
Od były długą roz mowę. Sze fowa po li cji w pew nych punk tach w

pełni się z Lene zga dzała, w in nych miała obiek cje. Lene była jed nak
nie ugięta. Wie działa, że sta wia żą da nia bez pre ce densu i że speł nie- 
nie ich po chło nie sporo za so bów fi nan so wych i ludz kich. Nie dbała o
to. Mu siała do stać wszystko albo nic.

Osta tecz nie Char lotte obie cała, że się po stara.
– Aha. I po trze buję ja kichś ubrań – do dała Lene. – I paru rze czy z

domu. Są siadka ma klu cze.
– Sama tam po jadę.
– Dzięki. I po roz ma wiasz z tą Ca sper sen? – upew niła się Lene.
– Oczy wi ście.

Po tem usia dła na krze śle przy wez gło wiu łóżka Jo se fine. Za
oknem świ tało, ale o dziwo nie czuła zmę cze nia. Ad re na lina to cu- 
downy wy na la zek, po my ślała, cho ciaż wie działa, że w któ rymś mo- 
men cie do sta nie ra chu nek – gdy hor mon stresu od pu ści, pad nie jak
za bita. De li kat nie po gła skała córkę po po liczku, a ta otwo rzyła
zdrowe oko, sku piła wzrok i roz po znała matkę. Lene w ką ciku pa- 
trzą cego na nią oka znowu do strze gła ten nie znaczny zwia stun
uśmie chu. Wcią gnęła głę boko po wie trze i z wszyst kich sił po wstrzy- 
my wała łzy.

Ktoś za pu kał i po chwili straż niczka Aisha wpro wa dziła do po koju
męż czy znę w śred nim wieku ubra nego w biały ki tel. Włosy ster czały
mu na wszyst kie strony, a oczy za szkłami oku la rów były ma towe i
za czer wie nione.

– Lene, zna la złam le ka rza pro wa dzą cego.
Męż czy zna wy cią gnął rękę i się przed sta wił.
– Zna pan jej hi sto rię? – spy tała Lene.
Po ki wał głową.



– Oczy wi ście. By łem w ze spole, który ją ope ro wał. Doj dzie do sie- 
bie. Z cza sem.

– Można ją prze wieźć?
– Do kąd?
– Do in nego szpi tala.
– Gdzie?
Wy ja śniła mu wszystko i le karz po szedł po kar to tekę Jo se fine.

Wró cił z do ku men tami i pie lę gniarką. Usiadł przy wez gło wiu łóżka i
prze czy tał do ku men ta cję od de ski do de ski. Na ko niec po wie dział
„chwi leczkę” i ra zem z pie lę gniarką wy szli na ko ry tarz, gdzie od byli
szep taną na radę. Po po wro cie oznaj mił:

– Dla pew no ści bę dzie jej to wa rzy szyć pie lę gniarka ane ste zjo lo- 
giczna oraz bę dzie mu siała mieć po da wane leki roz rze dza jące krew,
żeby za po biec za krze picy żyl nej. Miej sce, które pani pro po nuje, jest
zna ko mite. Sam u nich pra co wa łem, mają do sko na łych spe cja li stów.

– A nos i zęby?
– Z tym można za cze kać. Tak na prawdę na wet le piej się wstrzy- 

mać, aż po scho dzą obrzęki. Choć, oczy wi ście, trzeba się tym za jąć,
za nim nos krzywo się zro śnie. Tego wo le li by śmy unik nąć. Za tem
moim zda niem mo żemy ją tam wy słać na czter na ście dni, ale nie
wię cej. Zgoda?

Lene po ki wała głową. Miała ochotę go przy tu lić, ale chyba nie wy- 
pa dało.

Kiedy znowu zo stały same, gła skała Jo se fine po po liczku i wło- 
sach, aż ta otwo rzyła oko.

– Pić – wy mam ro tała i Lene pod su nęła jej ku bek z dziób kiem.
– Dzięki.
– Jose, sły szysz mnie?
Córka po ki wała głową.
Lene przy su nęła twarz do jej twa rzy.
– Za wsze chcia łaś po le cieć na Gren lan dię, prawda?
– Nie prawda.
– Daj spo kój, Jose. Oczy wi ście, że tak. Każdy by chciał po le cieć

na Gren lan dię.
– Ja nie. Zimno.
– Ale nie tam, do kąd ty po le cisz, skar bie.



– Mamo?
– Tak?
Oko córki się za mknęło. Dziew czyna mó wiła da lej, ci cho, z za- 

mknię tymi oczami.
– Ten czło wiek. Pod knajpą. Cze kał na mnie. Ale był tam wcze- 

śniej.
Lene za pie kło pod po wie kami. De li kat nie po ło żyła pa lec na jej

ustach.
– Skar bie, po tem się tym zaj miemy. Na prawdę nie mu sisz…
– Tak! Karta drin ków. Miał smar na pal cach. Za py taj, czy mają tę

kartę.
– Tak zro bię, moja ko chana. Ale te raz nic już nie mów!
W ką ciku warg Jo se fine za ma ja czył uśmiech, ale po słu chała

matki.
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Na stęp nego ranka o go dzi nie ósmej dzie sięć ra tow nicy wto czyli
łóżko wraz z pa cjentką na po kład ka retki Ko pen ha skiej Straży Po żar- 
nej na dzie dzińcu przed cen trum ura zo wym w Rig sho spi tal. Za nim
szła pie lę gniarka w po ma rań czo wej parce i pchała wó zek wy peł- 
niony urzą dze niami mo ni to ru ją cymi, le kami i rze czami oso bi stymi.
Ka retka od je chała w stronę lot ni ska w Ka strup. Mi nęła strze żoną
bramę ki lo me tro wego ogro dze nia lot ni ska i za trzy mała się przy na le- 
żą cym do Wojsk Lot ni czych chal len ge rze 604, który za tan ko wany i
go towy do startu cze kał na końcu pasa star to wego 22 L. Pa cjentka
zo stała prze nie siona na no sze i wnie siona na po kład sa mo lotu.

Dwa dzie ścia mi nut póź niej za łoga otrzy mała po zwo le nie na start i
roz po częła li czącą cztery ty siące ki lo me trów po dróż do bazy lot ni- 
czej w Thule na pół nocny Gren lan dii. Tam mie ścił się mię dzy in nymi
do sko nale wy po sa żony szpi tal. Na po kła dzie poza pa cjentką znaj do- 
wała się tylko pie lę gniarka i dwaj pi loci, ni g dzie nie zgło szono planu
lotu.

Lene obu dziła czy jaś ręka na ra mie niu. Kilka mi nut po tym, jak
przy je chali po Jo se fine, skraj nie wy czer pana za pa dła w głę boki sen.
Świa do mość, że córka jest bez pieczna i nie za graża jej już żadne
wy obra żalne nie bez pie czeń stwo, po dzia łała jak wy łącz nik ob wodu.

Nie otwie ra jąc oczu, zrzu ciła z sie bie rękę, ale ta po ja wiła się z po- 
wro tem jak na trętna mu cha. Lene na brała prze ko na nia, że ta ręka le- 
żała na niej od ja kie goś czasu. I że rów nież od ja kie goś czasu pró- 
bo wał się do niej prze bić głos:

– Lene!
– Co?!
– Otwórz oczy.



– Po co?
Mimo to roz chy liła cięż kie jak z oło wiu po wieki i znu żona spoj rzała

na twarz Char lotte Fal ster. Pani ko men dant rów nież wy glą dała na
wy koń czoną i była roz czo chrana.

– Przy wio złam ci ubra nie – oznaj miła.
Lene usia dła i ziew nęła, za sła nia jąc usta dło nią.
– Dzięki.
– W twoim miesz ka niu ktoś był i zo sta wił otwarte drzwi. Nie mu sia- 

łam bu dzić są siadki.
Lene w jed nej chwili oprzy tom niała.
– Wła ma nie?
Jej sze fowa po ki wała głową. Sta nęła przy oknie z rę kami skrzy żo- 

wa nymi na piersi. Ona też ziew nęła.
– Tak się cie szę, że zaj muję się głów nie pa pier kową ro botą – przy- 

znała ze współ czu ciem i Lene mi mo wol nie się uśmiech nęła.
– Trzeba znać swoje li mity – sko men to wała.
– I nie wolno ich ak cep to wać – do dała Char lotte. – To wła śnie sta- 

ram się ro bić w tej chwili. Odro binę po sze rzać swoje gra nice.
– Idzie ci świet nie. Je stem ci nie sa mo wi cie wdzięczna za

wszystko, co zro bi łaś dla Jo se fine. Nie za po mnę ci tego, Char lotte.
Ni gdy.

Ko men dant się za czer wie niła.
– Nie znisz czyli ci miesz ka nia, ale do kład nie wszystko prze trze- 

pali. – Char lotte za wa hała się chwilę, za nim do dała: – Wszę dzie są
bez prze wo dowe ka mery.

– Czyli cię sfil mo wali?
– Tak.
Lene wzru szyła ra mio nami i po sta wiła stopy na pod ło dze.
– W su mie to chyba bez róż nicy.
– Też tak uwa żam. To co? Za czy namy?
Lene po ki wała głową.
– Daj mi pięć mi nut.
Wzięła bar dzo cie pły prysz nic, z grub sza wy su szyła włosy i wsu- 

nęła świeży wa cik do ucha z pęk nię tym bę ben kiem. Już jej nie bo- 
lało, a la ryn go log po wie dział, że błona sama się zro śnie w ciągu
paru ty go dni. Ale cały czas jej w tym uchu dzwo niło.



Char lotte przy wio zła jej czy ste ubra nie. Lene się prze brała i umyła
zęby. Nie po ma lo wała się. Ochro niarki z jed nostki spe cjal nej się nie
ma lują. Wy su nęła głowę i ski nęła na Char lotte, która we szła do ła- 
zienki z ta bo re tem. Ręcz ni kiem wy tarła lu stro, na stęp nie sta ran nie
uło żyła go na ra mio nach Lene.

– Go towa?
Lene wy pro sto wała plecy, po pa trzyła w lu stro i przy tak nęła ze

smut kiem.
Char lotte prze cze sała dłu gie, wil gotne włosy i przyj rzała im się

oce nia jąco. Po tem ze brała je w garść, unio sła no życzki i po pa trzyła
na Lene w lu strze.

– Je steś tego ab so lut nie pewna? Wiele ko biet od da łoby nerkę,
żeby mieć ta kie włosy.

– Tnij.
Dzie sięć mi nut póź niej Lene miała na gło wie bar dzo prak tyczną,

cho ciaż tro chę krzywą, krótką fry zurę. Po chy lała głowę nad umy- 
walką, a sze fowa spo koj nymi, mia ro wymi ru chami wma so wy wała jej
we włosy ciemną farbę. Ta bli skość, czu łość i wza jemne po ro zu mie- 
nie wy da wały się Lene zu peł nie nie rze czy wi ste w kon tek ście dy- 
stansu, jaki zwy kle je dzie lił. Wie działa, oczy wi ście, że kie dyś przyj- 
dzie mo ment, gdy wszystko bę dzie mu siało wró cić na swoje wła- 
ściwe tory, rów nież ko nieczny dy stans i hie rar chia w ich re la cjach.
Ale te raz były po pro stu dwiema ko bie tami, które po ma gają so bie
przy ma lo wa niu wło sów.

Na ko niec Char lotte przy trzy mała głowę Lene pod prysz ni cem i
do kład nie wy płu kała jej z wło sów resztki ciem no brą zo wej farby. Cof- 
nęła się o krok, kiedy Lene wy su szyła włosy, za ło żyła je za uszy i po- 
pa trzyła w lu stro pu stym wzro kiem.

– O Jezu – jęk nęła Lene.
Char lotte prze chy liła głowę na bok.
– Czemu, ko lor nie jest taki zły – pró bo wała ją po cie szyć.
Po pa trzyły na sie bie w lu strze.
– O któ rej ona ma przyjść? – spy tała Lene i do kład nie wtedy ktoś

za pu kał do drzwi.
– Te raz, naj wy raź niej.
Ko men dant wpu ściła do po koju ko bietę w ciem nym mun du rze

służb spe cjal nych. Ta miała krót kie ciemne włosy, w ko lo rze po dob- 



nym do no wego ko loru wło sów Lene, zie lone oczy, metr sie dem dzie- 
siąt pięć wzro stu i prze ciętną syl wetkę. Re gu larne rysy twa rzy – oraz
cy wilne sta no wi sko w po li cji kra jo wej. Po ło żyła na pod ło dze czarną
spor tową torbę, pi sto let ma szy nowy i pa sek z ka burą i szybko zdjęła
mun dur.

Lene wy jęła z torby rudą dłu go włosą pe rukę i wrę czyła ro ze bra nej
urzęd niczce wraz z ciem nymi oku la rami. Żadna z ko biet nie ode- 
zwała się sło wem, kiedy Lene za ło żyła mun dur, za pięła pas, a broń
po wie siła so bie na ra mie niu. Pod nio sła z pod łogi torbę i spoj rzała na
Char lotte, która wrę czyła jej klu czyki.

– Biały pas sat, BK czter dzie ści sześć osiem set je den przy wyj ściu
nu mer trzy. Dbaj o niego, to mój wła sny.

– Ja sne. Masz ad res?
Po dała go Lene a ta za py tała:
– Co to za miej sce?
– Sta nica har cer ska w Her følge. W tej chwili nie ma te le fonu.
– Sta nica?
– Bar dzo ade kwat nie. Po dobno jest har ce rzem. Sam tak po wie- 

dział. Ostat nim z praw dzi wych. Po wo dze nia.
Po pa trzyły na sie bie. U obu wi dać było chęć wy ko na nia ja kie goś

ge stu, może nie po rad nego przy tu le nia, ale na nic ta kiego się nie
zde cy do wały.

– To za cięty in dy wi du ali sta… – do dała Char lotte z lek kim uśmiesz- 
kiem. – …a ty nie na wi dzisz dzie lić się wie dzą. Stwo rzy cie ide alny
duet.

Lene też się uśmiech nęła, za ło żyła oku lary i wy szła.
Windą zje chała do pod zie mia szpi tala, od na la zła wła ściwe drzwi i

otwo rzyła je kartą, którą za ła twiła jej Char lotte. Sta ran nie za mknęła
za sobą me ta lowe wej ście i szybko prze szła przez li czący kil ka set
me trów pod ziemny ko ry tarz łą czący kom pleks szpi talny z uni wer sy- 
tec kim wy dzia łem me dycz nym po dru giej stro nie Ta gen svej. Z tego
ko ry ta rza nor mal nie ko rzy stali tylko por tie rzy, wo żąc zmar łych do za- 
kładu ana to mii. Na jego końcu skrę ciła w lewo, otwo rzyła ko lejne
me ta lowe drzwi i we szła do pod ziem nego par kingu, gdzie kilka me- 
trów od drzwi cze kał lśniący biały volks wa gen pas sat sze fo wej.
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Noc spę dził na trzesz czą cej an tre soli w nie ogrze wa nej, po nu rej cha- 
cie, w śpi wo rze, który pa so wałby ide al nie, gdyby był sied mio let nim
kar łem, i na ka ri ma cie cien kiej jak pa pier. Choć spał w ubra niu, co
chwila bu dził się z zimna.

Za nim wspiął się na swoje le go wi sko, z czo łówką zna le zioną w
szafce spraw dził, czy w cha cie nie ma cze goś do je dze nia. Wy nik
po szu ki wań był przy gnę bia jący. Mi chael na ku chence naf to wej pod- 
grzał puszkę po mi do rów i do dał paczkę ma ka ronu ru rek i ni tek, które
zna lazł w szu fla dzie.

Po raz ostatni obu dziły go po ranne ptaki w po bli skim le sie i pro- 
mie nie słońca wpa da jące przez szpary mię dzy da chów kami. Jesz- 
cze ja kiś czas prze wra cał się z boku na bok, aż zre zy gno wał z prób
po now nego za śnię cia i na sztyw nych no gach zszedł po dra bi nie do
lo do wa tej izby na dole. Znie chę cony po pa trzył na smęt nie zwi sa jące
pro por czyki, dwie nie zbyt sta ran nie roz pięte i wło żone w ramki skóry
zwie rzęce oraz kilka bez pań skich fi gu rek z masy pa pie ro wej. Po tem
zdjął z głowy bok serki słu żące mu za czapkę i weł niane skar petki z
rąk, które były rę ka wicz kami. Po nie waż nie zna lazł ni g dzie kubka,
opłu kał puszkę po po mi do rach i za pa lił ogień pod tu ry styczną ku- 
chenką Tran gia. Do ma łego czaj nika na lał wody i po sta wił go na spi- 
ry tu so wym pło mie niu. Po tem ro zej rzał się za to rebką her baty z cy- 
tryną, którą ukrył wczo raj wie czo rem, żeby go nie ku siła.

Zo ba czył ją, gdy kro czyła wą ską ścieżką pro wa dzącą przez las do
po bli skiej szosy, wzdłuż któ rej stały roz pro szone go spo dar stwa. Ko- 
bieta szła lek kim kro kiem, cho ciaż ścieżka była stroma i gli nia sta, a
czarna spor towa torba mu siała być dość ciężka, bo ra mię, na któ rym
wi siała, uno siła znacz nie wy żej niż dru gie. W ręce dzier żyła re kla- 
mówkę ze sta cji ben zy no wej. Miała po ważną minę. Była ubrana w



ciem no zie loną bluzę z kap tu rem, czarną wia trówkę, dżinsy i adi dasy.
Mi chael ni gdy wcze śniej jej nie wi dział. Kiedy woda się za go to wała,
za my ślony na peł nił puszkę i do czer wo na wej cie czy wrzu cił to rebkę
her baty. Ko bieta od su nęła oku lary na krót kie ciemne włosy i po pa- 
trzyła wprost na niego przez brudne okno kuchni.

Zmarsz czył czoło. Po tem opa rzył się czaj ni kiem i na gle roz po znał
ko bietę za szybą. Za klął i otwo rzył jej drzwi. Po ranne słońce pa dało
wprost na jej głowę i ra miona i wy da wała się przez to jesz cze niż sza
i szczu plej sza.

Sta nęła w progu i po pa trzyła na niego uważ nie:
– Mogę wejść?
– Ja sne.
Ro zej rzała się po po miesz cze niu, a na ko niec zmie rzyła go wzro- 

kiem.
– Wy glą dasz ina czej – stwier dziła, uni ka jąc jego wzroku.
– Po móc ci z tą torbą? – za pro po no wał.
– Nie, dzię kuję.
– Ty też wy glą dasz ina czej – rzu cił lek kim to nem i wró cił do stołu.

– Her baty? Czer wo nej? O smaku po mi do rowo-cy try no wym?
Po sta wiła na bla cie re kla mówkę z za ku pami i Mi chael ode tchnął z

ulgą.
– Sły sza łam, że tu no co wa łeś, więc przy wio złam kawę i śnia da nie.

I pa pie rosy. Moja sze fowa mówi, że pa lisz.
– Niech cię Bóg bło go sławi – wzru szył się Mi chael.
Zdjął wieczko z kubka z kawą. Po miesz cze nie wy peł nił nie biań ski

aro mat. Ko mi sarz otwo rzyła pa pie rową torbę z chle bem oraz ma sło.
Za rdze wiałą har cer ską finką prze kro iła bułki. Ru chy miała po wolne i
pewne, cały czas pa trzyła na swoje ręce, nie na niego.

Mi chael po sma ro wał ma słem po łówkę bułki, po ło żył na niej dwa
pla sterki sera i po chło nął w dwóch kę sach, po pi ja jąc wciąż go rącą
kawą. Za mknął oczy i jęk nął:

– Fuck, tego mi było trzeba.
Lene ze swoim kub kiem wy co fała się w kąt. Po dmu chała kawę,

za ło żyła ręce na piersi i nie mal spoj rzała mu w oczy. Mi chael z ko lei
prze niósł wzrok na dużą czarną torbę, z którą tu przy szła.

– Mu sia łem z tobą po mó wić – za czął. – Prze pra szam, że na sko- 
czy łem na cie bie w szpi talu.



– Skąd wie dzia łeś, że tam by łam? Przez te le fon?
Przy tak nął, zę bami ze rwał ce lo fan z paczki pa pie ro sów, wy jął jed- 

nego przy po mocy warg i ro zej rzał się za za pał kami. Wresz cie za cią- 
gnął się głę boko i zer k nął na nią z boku.

– Po rwali moją córkę i tor tu ro wali – wy ja śniła. – Po tem zła pali
mnie i zmu sili, że bym przez ka merę in ter ne tową się temu przy glą- 
dała. By łam w zu peł nie in nym miej scu. Oni tak dzia łają. Ude rzają w
czułe punkty. Moją mi łość do córki, na przy kład.

Mi chael po ki wał głową.
– Wiem. Może wyj dziemy? Szcze rze mó wiąc, wy daje mi się, że na

ze wnątrz jest cie plej.
W słońcu przed chatą stała ławka, a kon kret nie zwią zane sznur- 

kiem belki. Mi chael po my ślał, że ktoś zdo był tą ławką ko lejną spraw- 
ność. Oparł głowę o drew nianą ścianę chaty, która po woli się na- 
grze wała i pach niała słomą. Lene usia dła obok i za ło żyła oku lary.

Przez chwilę mil czeli, po czym spy tała:
– Kim ty je steś?
– Kon sul tan tem do spraw bez pie czeń stwa z wła sną dzia łal no ścią.

Je den pra cow nik. I jedna klientka.
– Eli za beth Ca sper sen?
– Tak.
– Do czego je steś jej po trzebny?
Po pa trzył na nią.
– Słu chaj, to tro chę trudne…
– Cho ler nie trudne, Mi chael – prze rwała mu. – I mnie by naj mniej

nie jest z tym ła twiej. Mó wią, że pra cu jesz w po je dynkę. Ja też. Sze- 
fowa się o to wścieka, ale to le ruje to, do póki je stem sku teczna. Na
ra zie. Wy gląda na to, że sa mo dziel ność wy szła z mody.

Mi chael przyj rzał jej się uważ nie. Skrzy żo wała ręce i nogi, i zgięła
się wpół jak ro dząca w chwili skur czu. Może zresztą tak się czuła?
Nie oszczę dzali jej.

– Więc o co tu cho dzi? – spy tała.
– To ta jem nica – wy mam ro tał.
– Każdy ma ja kąś ta jem nicę.
Ro ze śmiał się gorzko.
– Są ta jem nice i ta jem nice. Uwierz mi.
Wes tchnęła.



– Okej, czyli to ja kiś wielki se kret. Ogromny. Za mie niam się w
słuch.

Mi chael się uśmiech nął.
– To wielka ta jem nica pew nego czło wieka. Ro dzinny se kret. Cho- 

ciaż… tak po cząt kowo my śla łem. Bo w rze czy wi sto ści jest to tylko
frag ment więk szej ca ło ści. Znacz nie więk szej. A tam ten czło wiek tak
w ogóle już nie żyje.

– I do wie dzia łeś się cze goś?
– Tak. Znasz Eli za beth Ca sper sen? – spy tał.
– Nie, ale ona naj wy raź niej zna moją sze fową.
– Jest praw niczką, spe cja listką od prawa go spo dar czego oraz

córką Flem minga Ca sper sena. O nim mu sia łaś sły szeć. To mi liar der.
Stwo rzył firmę pro du ku jącą dal mie rze, la sery i so nary dla kon cer nów
zbro je nio wych na ca łym świe cie. Firma jest ogromna, ma mnó stwo
fi lii i do star cza sprzęt do my śliw ców, dro nów, sa te li tów i ato mo wych
ło dzi pod wod nych. Wła ści wie wszy scy są za leżni od ich tech no lo gii.
Ale jej oj ciec był także za pa lo nym my śli wym. Dom jest pe łen cza- 
szek, ro gów i mar twych zwie rząt. Był praw dzi wym ka tem ro dziny je- 
le nio wa tych.

– Tak, o nim coś sły sza łam. Mó wisz, że nie żyje?
Mi chael po ki wał głową.
– Zo sta wił po so bie DVD, które córka zna la zła przy pad kiem w do- 

mo wym sej fie, gdy ro biła po rządki. Na gra nie przed sta wia ostat nie
mi nuty wy prawy ło wiec kiej na pół noc nych krań cach Nor we gii. Pa sja
Flem minga Ca sper sena naj wy raź niej stała się… nie zdrowa. Prze- 
stało go in te re so wać strze la nie do zwie rząt i po sta no wił za po lo wać
na zdo bycz trud niej szą, mia no wi cie na mło dych, wy spor to wa nych lu- 
dzi, któ rzy po tra fili ucie kać szybko i długo i świet nie znali te ren.

– Na zwa łeś to nie zdro wym?
– On osza lał.
– I cho dzi o Ka spra Han sena i In grid Sundsbö?
– Tak.
Mi chael był pod wra że niem. Jed nak go słu chała wtedy, w szpi tal- 

nej sali, gdy czu wała przy córce.
– Wy daje mi się, że coś o nich sły sza łam – do dała. – To było ze

dwa lata temu, prawda?



– W marcu dwa ty siące dzie sią tego, w Fin n marku. Na pół noc od
koła po lar nego. Ni gdy ich nie zna le ziono.

Mi chael za mknął oczy. Jak do brze było tak sie dzieć i grzać się w
słońcu. Wła ści wie mógłby się stąd nie ru szać. To po ma gało rów nież
na ból głowy.

– Wszystko się zga dza – po wie dział. – Tak że aż wy daje się, że
zga dza się za bar dzo.

– Kiedy wy daje ci się, że coś się zga dza za bar dzo, to zwy kle dla- 
tego, że ma ci się tak wy da wać.

Mi chael po pa trzył na nią za my ślony i po ki wał głową.
– Otóż to. Czy Kim An der sen na prawdę po peł nił sa mo bój stwo?
– Tak.
– Nie ma co do tego żad nych wąt pli wo ści?
– Nie ma. Z dru giej strony ra czej nie po zo stało mu nic in nego.

Ktoś po ło żył na po dusz kach jego dzieci ostrą amu ni cję i zo sta wił w
sa mo cho dzie płytę ze sta rym roc ko wym szla gie rem… To pio senka,
którą on i jego ko le dzy za grze wali się do walki, kiedy wal czyli na woj- 
nie. Prze kaz był więc dość czy telny. Od ruch wa run kowy.

– We Will Rock You? Qu eenów?
– Tak. Skąd wie dzia łeś?
– To ich pio senka. Ale dla czego aku rat te raz?
Lene rów nież od chy liła głowę i wy sta wiła twarz do słońca.
– Po trze bo wał pie nię dzy. Na we sele. Na pre zenty ślubne. Miało

być na bo gato. Bał się stra cić żonę, która za czy nała być zmę czona
nim i jego pro ble mami. Albo stra cił cier pli wość. Dwa mie siące przed
ślu bem do stał prze lew od Run ning Man Ca sino na rów no war tość
dwu stu ty sięcy szwaj car skich fran ków. Ku pił żo nie sa mo chód, zło- 
tego ro leksa i pier ścio nek z dia men tem. Są dzę, że prze lał te pie nią- 
dze, nie pro sząc o zgodę, i oni to za uwa żyli.

Mi chael za pa lił no wego pa pie rosa, a Lene po pa trzyła na niego wy- 
cze ku jąco.

– Po słu chaj, to ma być wy miana, mam na dzieję, że to ro zu miesz,
prawda? Do my ślam się, że po uf ność da nych klien tów to dla cie bie
rzecz święta i w ogóle, ale sie dzimy tu, bo oboje zna leź li śmy się w
czar nej du pie. I sprawa stała się oso bi sta. Po rwali moją córkę. To
nie wy ba czalne. Chcia ła bym móc o tym za po mnieć i zna leźć ja kiś
spo sób, żeby żyć da lej, ale wiem, że jak długo bym nie pró bo wała,



ni gdy by mi się to nie udało. Już za wsze ży ła bym w stra chu, że to
się po wtó rzy.

– Miał bym tak samo. – Mi chael po ki wał głową. – I je stem go tów
od po wie dzieć ci na każde py ta nie, ja kie ze chcesz mi za dać. Kim An- 
der sen był we te ra nem i by łym gwar dzi stą. A także człon kiem grupy
zrze sza ją cej by łych żoł nie rzy, która uczest ni czyła w po lo wa niu na lu- 
dzi w pół noc nej Nor we gii nie da leko fiordu Po rsan ger. Ka sper Han- 
sen zo stał za go niony na skraj prze pa ści, a jego żona znik nęła. Na tej
wy pra wie Kim An der sen zra nił się w nogę. Na DVD wi dać pro wi zo- 
ryczny opa tru nek. Je stem cał ko wi cie pe wien, że on tam był.

– Le karka są dowa po wie działa, że to była rana po strza łowa – po- 
twier dziła Lene. – I że nie zo stała opa trzona przez chi rurga. To rów- 
nież jest pewne. Żo nie po wie dział, że pod czas po lo wa nia w Szwe cji
upadł na zła mane drzewo. W marcu dwa ty siące dzie sią tego. Z
Afga ni stanu wró cił w dwa ty siące ósmym, ale na de pre sję za czął się
le czyć do piero w czerwcu dwa ty siące dzie sią tego. Jego żona po- 
wie działa, że zmie nił się po tam tej wy pra wie ło wiec kiej.

– To może ozna czać, że dali Ka sprowi Han se nowi broń – za my ślił
się Mi chael.

– Zgod nie z za sa dami fair play – do dała gorzko.
– Wła śnie.
– Okej, ale dla czego?
Mi chael wstał z ławki i za czął się prze cha dzać tam i z po wro tem.
– Bo mo gli? Bo się nu dzili? Bo byli psy cho pa tami? Albo po trze bo- 

wali ad re na liny?
Wo kół jej ust za ma ja czył uśmiech.
– Pew nie z tych wszyst kich po wo dów oraz dla tego, że Flem ming

Ca sper sen do brze im za pła cił – pod su nęła.
– Do sze dłem do ta kiego sa mego wnio sku. Ale co mo gło kie ro wać

sa mym Ca sper se nem?
Lene chwilę się za sta na wiała.
– Wiem z do świad cze nia, że męż czyźni by wają nie sły cha nie

próżni. Wszy scy tak na prawdę są ma ra toń czy kami, prawda?
– Prawda.
– Wy daje im się, że zdo łają prze ści gnąć śmierć.
– Flem ming Ca sper sen prze biegł ma ra ton dwa dni przed śmier cią

– za uwa żył Mi chael.



Ko mi sarz po ki wała głową.
– Być może mor do wa nie in nych ła go dzi strach przed wła sną

śmier cią. Albo zwy czaj nie nie ma tu nic do ro zu mie nia, cho ciaż nam
się wy daje, że mu simy i po win ni śmy co kol wiek z tego ro zu mieć.
Może nie da się tego wy ja śnić lu dziom ta kim jak my.

– To zna czy?
– Mo tyw, plan, zbrod nia. Przy wy kli śmy szu kać tych ele men tów, ale

może w tym przy padku ich zwy czaj nie nie ma. Wy daje mi się, że ani
ty, ani ja nie zdo ła li by śmy zro zu mieć tych lu dzi. Roz ma wia łam z psy- 
cho lożką z Za kładu Psy cho lo gii Woj sko wej. Wy da wała się bar dzo
kom pe tentna. Jej zda niem za równo Kim An der sen, jak i Al lan Lund- 
kvist byli pod wzglę dem psy chicz nym cał kiem nor malni, cho ciaż
funk cjo no wali w zu peł nie nad zwy czaj nych wa run kach i po sia dali
nad zwy czajne umie jęt no ści.

– I zo stali uznani za nor mal nych?
– Tak. Zo stali zba dani przy po mocy na rzę dzi do stęp nych psy cho- 

lo gom i opra co wa nych przez in nych, w pełni zdro wych lu dzi. Nie
mieli uro jeń ani ha lu cy na cji, nie byli pa ra no ikami, nie knuli spi sków i
nie prze ja wiali prze sad nej po trzeby izo la cji, cho ciaż Kim An der sen
był tego bli ski. Nie cier pieli na żadną cho robę psy chiczną z kli nicz- 
nego punktu wi dze nia i przez to zro zu mie nie ich mo ty wa cji może się
oka zać nie moż liwe dla ko goś, kto sam jest nor malny… albo względ- 
nie nor malny.

Wstała i po pro siła:
– Za cze kaj tu.
– Ni g dzie się nie wy bie ram.
Po chwili wró ciła z ja kimś zdję ciem. Wziął je od niej i obej rzał.

Jedna trze cia fo to gra fii z le wej strony była za gięta do tyłu.
– Już je wi dzia łem. Cał kiem nie dawno, na zamku Pe der slund na

pół wy spie Jung sho ved. Po sia dłość na leży do wspól nika Ca sper- 
sena, Vic tora Schmidta. Kim An der sen jest rów nież na wielu in nych
zdję ciach, głów nie z po lo wań. We te rani z Gwar dii pra cują tam jako
łow czy, le śnicy albo dzia łają w lo kal nych klu bach ło wiec kich. Je den z
sy nów rodu był ofi ce rem w Gwar dii.

– Syn rodu?
– Ja kob Schmidt.
– On jest na tym zdję ciu?



– Moż liwe. Nie je stem pe wien. Są nie do po zna nia. Po zo stali to
kto?

Lene po ka zała pal cem:
– Kim An der sen. Sa mo bój stwo. Po jego le wej stoi Ro bert Ol sen,

to ten z rudą brodą. Obok, ze smo kiem wy ta tu owa nym na piersi,
Ken neth En der lein. Obu w maju dwa ty siące dzie sią tego za biła w
Afga ni sta nie przy drożna bomba. Męż czy zną po pra wej od Kima An- 
der sena jest… był Al lan Lund kvist, trzy dzie ści pięć lat, psz cze larz i
sze re go wiec w Gwar dii. Miesz kał nie da leko ko szar w Høvelte.
Wczo raj prze strze lono mu głowę ka li brem dwa dzie ścia dwa. Ja go
zna la złam. Wszystko zo stało za pla no wane tak, że bym to ja go zna- 
la zła.

– I to stam tąd…?
– Tak, stam tąd pa trzy łam, jak tor tu rują moją córkę.
– Ilu ich było?
– Dwóch. Je den za bił Lund kvi sta i za ata ko wał mnie, a drugi tor tu- 

ro wał Jo se fine w ma ga zy nie w Sy dha vnen. Cho ciaż oczy wi ście nie
wiem, czy nie było ich wię cej.

– Oglą da łaś wszystko przez in ter net?
– Tak.
Mi chael po ki wał głową.
– Do bra. Spró bujmy ich ja koś po li czyć. Al lan Lund kvist nie żyje,

Kim An der sen, Ken neth En der lein i Ro bert Ol sen nie żyją. Więc kto
nam zo stał?

Lene prze su nęła czu bek palca na ostat niego męż czy znę na zdję- 
ciu. Tego, który prze żył.

– Naj wy raź niej żyje tylko on – po wie działa. – Ma na szyi ta tuaż.
Skor piona. Żona Kima An der sena po wie działa, że może mieć na
imię Tom, ale nie była pewna. Nie wie działa na wet, czy jest Duń czy- 
kiem. Zdję cie zro biono na obrze żach afgań skiego mia sta Musa
Qala. My ślisz, że to może być ten syn z Pe der slundu?

– Ja kob?
– Tak.
Mi chael przyj rzał się uważ niej fo to gra fii.
– Stoi na ubo czu, Ja kob Schmidt pew nie też by tak sta nął. Po zna- 

łem go. To bar dzo chłodny młody czło wiek. I in te li gentny. Tak, to



mógłby być on. Ko lor wło sów się zga dza, po stura też. Fa cet na zdję- 
ciu jest do sta tecz nie wy soki, mógłby być Ja ko bem.

– Ale pew no ści nie masz?
Mi chael spu ścił wzrok.
– Nie. Łow czy pra cu jący obec nie na zamku Pe der slund ma na

imię Tho mas. Jego nie po zna łem. Ma firmę or ga ni zu jącą sa fari. Na- 
zywa się Tho mas Berg.

– Ile osób było na tym fil mie? – spy tała Lene.
– Sie dem, ra zem z klien tem.
Po ki wała głową i po li czyła na pal cach:
– Kim An der sen, Ro bert Ol sen, Ken neth En der lein, Al lan Lund- 

kvist, męż czy zna ze skor pio nem i Flem ming Ca sper sen. Kim mógł
być ten ostatni?

Mi chael po pa trzył na nią i wzru szył ra mio nami.
– To mógł być Ja kob Schmidt, jak się do my ślam.
– To on cię na padł?
Opusz kami pal ców ostroż nie na ci snął ranę na gło wie, za nim od po- 

wie dział:
– Nie. Ale my ślę, że miał na to ochotę. Zo rien to wał się, że prze- 

szu ka łem jego po kój. Kto kol wiek mnie na padł, ma w tej chwili mój
kom pu ter i DVD, a za nim wy szedł, wal nął mnie drzwiami w głowę.

– Trzy ma łeś to DVD w swoim po koju? – zdzi wiła się.
– Pra co wa łem nad nim, okej? Mu sia łem je mieć pod ręką. Ale je

ukry łem.
– Ukry łeś.
– Tak, kurwa.
Po czuł, że się czer wieni. Ta sy tu acja była dla niego nowa. Do tąd

uwa żał, że nikt nie jest w sta nie oprzeć się jego uro kowi, a tym cza- 
sem Lene Jen sen zda wała się na niego cał ko wi cie uod por niona. Nie
do strze gał w niej cie nia za in te re so wa nia i jego próż ność od bie rała to
jako bo le sną klę skę. Choć, na tu ral nie, ro zu miał, z czego to wy ni kało.
Ze sku pie nia. I żalu. Mi chael na gle za czął poj mo wać, dla czego nie
wolno sta wać mię dzy niedź wie dzicą a jej dziećmi. To cho ler nie nie- 
bez pieczna po zy cja. Po my ślał, że ci my śliwi po peł nili wy jąt kowo
głupi błąd, ude rza jąc w jej córkę. Wci ska jąc gu ziki we dle swo jego
uzna nia, uru cho mili naj po tęż niej szą ma chinę, jaką stwo rzyła przy- 



roda. A zro bili to, bo nie ro zu mieli, jak bar dzo jest po tężna. Nie ro zu- 
mieli, bo byli męż czy znami.

– Le cimy da lej? – spy tał.
– Z czym? Ty tak na prawdę wiesz, kim oni są.
Mi chael po my ślał, że to oczy wi ste: my śliwi, we te rani i obłą kany

per wer syjny mi liar der. Uro kliwy za mek na od lu dziu two rzący ko- 
rzystny kli mat do pie lę gno wa nia w so bie od kle jo nej od rze czy wi sto- 
ści psy chozy. Za pew nia jący ano ni mo wość ka nał płat ni czy w In diach
Za chod nich. Po tra fił to so bie wy obra zić: ad re na linę po uda nych ło- 
wach i trium falny po kot, ku szący smak za ka za nej pier wot nej mę sko- 
ści, te ich lan cze, opo wie ści wo jenne, fa scy na cja bro nią i po pi sy wa- 
nie się wy szli fo wa nymi do do sko na ło ści umie jęt no ściami. W hi sto rii
na wet w mniej sprzy ja ją cych wa run kach ro dzili się nad lu dzie.

– Wy daje mi się, że wiem. Ale musi ist nieć też ja kieś za ple cze. Lu- 
dzie, któ rzy to or ga ni zo wali. Ty spo tka łaś czło wieka ze skor pio nem?

– Wi dzia łam go w sa mo cho dzie na par kingu przed ho te lem w Hol- 
bæku, w któ rym no co wa łam po śmierci An der sena. Ale tylko od tyłu.

– Bo taki był plan, że mia łaś go zo ba czyć?
– Nie wy daje mi się. Wy szłam spon ta nicz nie, żeby przejść się po

ko la cji.
– Co wła ści wie tam ro bi łaś, skoro cho dziło o sa mo bój stwo?
Lene na gle wy glą dała na roz draż nioną.
– Żona za ło żyła mu kaj danki.
– Co?!
Wes tchnęła. Ze zło ścią za ło żyła za ucho krótki brą zowy ko smyk.
– Żeby zwró cić na szą uwagę, jak są dzę.
– Na co?
Po pa trzyła na niego.
– Na pie nią dze, Mi chael. Na to, jak się zmie nił. Na sa mo chód i

dia menty. Wi działa, że mu kom plet nie od wa liło. Że działo się z nim
coś złego. Ta rana w no dze. De pre sja. I tak na prawdę w ja kimś sen- 
sie ją ro zu miem. Pew nie chciała też chro nić dzieci.

– Wi dzia łaś go jesz cze po tem?
Za wa hała się.
– Chyba nie. Moja córka w knaj pie, w któ rej pra cuje, po znała ja kie- 

goś męż czy znę. Są dziła… po pro stu my ślała, że pójdą na randkę. W



tej knaj pie ktoś mu siał go wi dzieć, ale jesz cze nie prze słu chi wa łam
świad ków.

– U Al lana Lund kvi sta to też był on?
– Moż liwe. Nie wi dzia łam tam tego czło wieka. We szłam do domu i

od razu zna la złam zwłoki Al lana na krze śle w sa lo nie. Psz czoły go
ob sia dły. By łam głu pia.

Opo wie działa o na pa dzie, o tym, jak była naga, opi sała twardy koł- 
nierz, który unie ru cho mił jej szyję, i że pięt na ście mi nut za jęło jej
prze wró ce nie krze sła, się gnię cie po nóż do li no leum i uwol nie nie się.
Za dzwo niła do Char lotte Fal ster, która po je chała po Jo se fine.

– Wi dzia łaś jego dło nie?
– Miał rę ka wiczki.
– A nad garstki?
– Chyba nie. Dla czego?
Mi chael po my ślał o tym, jak Ja kob Schmidt w cha rak te ry styczny

spo sób wy krę cił nad gar stek, kiedy od su nął rę kaw, żeby spoj rzeć na
ze ga rek. Oraz o bia łym śla dzie od ze garka wi docz nym na opa lo nej
skó rze.

– Ja kob Schmidt nosi ro lexa ze stali nie rdzew nej na le wym nad- 
garstku. Jest bar dzo opa lony, więc ma pod nim ja sny ślad.

Wi dział, że jej mózg pra co wał in ten syw nie, aż po krę ciła głową:
– Nie wi dzia łam nad garstka. Je stem nie mal pewna. Zwy kle je stem

nie zła w wy ła py wa niu szcze gó łów… albo przy naj mniej w przy po mi- 
na niu ich so bie po cza sie… kiedy jest za późno. Rę ka wiczki, ko mi- 
niarki. Ten, który tor tu ro wał Jo se fine, miał na so bie czarną skó rzaną
ma skę, taką, ja kie lu bią fe ty szy ści, z mnó stwem zam ków bły ska wicz- 
nych. Miał nie bie skie, bar dzo ja sne oczy. A kon kret nie, uśmiech nięte
nie bie skie oczy.

Lene za mil kła i Mi chael bacz nie jej się przy glą dał. Spod oku la rów
po pły nęły łzy.

– Pła czesz – stwier dził.
– Na prawdę?
Za sko czona wy tarła po liczki rę ka wem.
– Usta wili ścieżkę dźwię kową. Pio senkę. I’m On Fire.
– Spring steen?
– Ba to żył moją córkę w rytm tej pio senki.
Mi chael mil czał.



– Boję się ich – wy znała i po pa trzyła na swoje le żące na ko la nach
dło nie. – Na prawdę się ich boję. To działa, co ro bią.

– Mnie też prze ra żają. Ist nieją wszel kie po wody ku temu, żeby się
ich bać. Ale ktoś musi ich zna leźć i po wstrzy mać. Je śli na dal będą
my śleli, że są naj mą drzejsi i naj spryt niejsi, ich okru cień stwo bę dzie
eska lo wać.. To nie uchronne.

Wcią gnęła głę boko po wie trze i po pa trzyła na niego. Jej zie lone
oczy po ły ski wały jak woda.

– Czyli wiesz, kim oni są, wiesz, co ro bią i co zro bili, wiesz rów- 
nież, w jaki spo sób prze le wają pie nią dze, i do my ślasz się, kto stoi na
czele ca łej or ga ni za cji. Je dyne, czego ci bra kuje, to…

– Do wody – przy znał. – Cho ciaż za czy nam mieć wy je bane na ko- 
deksy.

Uśmiech nęła się.
– Ja wła ści wie też. Ale ra czej nie wy star czy ich zna leźć i od strze- 

lić.
– Ra czej nie. Choć to ku szące.
– My ślę, że w domu Kima An der sena można zna leźć coś wię cej –

po wie działa, wra ca jąc do swo jego rze czo wego tonu. – Że za pierw- 
szym ra zem coś prze oczy li śmy, kry mi na li stycy i ja.

– Co ta kiego?
– Znik nął ich kom pu ter. Mógł w nim mieć cie kawe rze czy. Poza

tym w ich domu jest ko min oraz po rządna wiata, a w niej równo uło- 
żony stos opału, ale nie ma pieca. Tylko ko cioł opa lany ole jem. Może
przy go to wał w domu ja kieś miej sce…

– Był sto la rzem, prawda?
– Tak.
Mi chael wstał.
– Po win ni śmy się tam ro zej rzeć – po sta no wił.
– Też tak uwa żam.
– Za kła dam, że nie przy szłaś tu pie szo.
– Sze fowa po ży czyła mi sa mo chód.
– Mu szę ku pić parę rze czy – wy ja śnił. – Na przy kład śpi wór w

moim roz mia rze.
Wło żyła mu do ręki klu czyki.
– Biały pas sat przy dro dze, dwie ście me trów stąd. Skoro już je- 

dziesz, to kup dwa śpi wory. Chcesz ja kieś pie nią dze?



Mi chael po kle pał się po kie szeni.
– Tego wy jąt kowo mi nie bra kuje – przy znał.
– Kiedy bę dziesz wra cał, le piej coś za wo łaj – ostrze gła go. – Ina- 

czej mo żesz do stać kulkę w łeb. Nie żar tuję. I kup la tarkę, je śli będą
mieli.



41

Kiedy po kilku go dzi nach Mi chael wró cił do chaty ob ła do wany spor- 
to wymi tor bami, pla sti ko wymi siat kami i z ple ca kiem prze wie szo nym
przez ra mię, na ławce ni kogo nie było. W środku też ni kogo nie za- 
stał. Po sta wił na pod ło dze torby i siatki i po czuł się, jakby ja kieś
zwie rzę z ostrymi jak igły pa zu rami grało mu na krę go słu pie jak na
ksy lo fo nie.

Znów wy szedł i ro zej rzał się na po la nie. Ani śladu.
Po wie działa, żeby coś za wo łał, kiedy wróci, je śli nie chce ry zy ko- 

wać, że go za strzeli, więc po słusz nie dwa razy za wo łał swoje imię. A
po tem stał nie ru chomo i słu chał, jak ptaki ćwier kają na dru tach wy- 
so kiego na pię cia. Ru szył w las i po paru mi nu tach ją zna lazł. Sie- 
działa pod drze wem na ską pa nej w słońcu po la nie i spała w naj lep- 
sze.

Ode tchnął z ulgą, ale i z iry ta cją, i pod szedł bli żej. Lene Jen sen
sie działa na ziemi mię dzy ko rze niami drzewa z ko la nami przy cią- 
gnię tymi do piersi i do ci skała do sie bie czarny pi sto let ma szy nowy
Hec kler & Koch MP 5 – ulu bioną broń ciężko pra cu ją cych żoł nie rzy i
po li cjan tów do strze la nia z nie wiel kiej od le gło ści. Usły szał trzask ga- 
łęzi, która pę kła mu pod bu tem, i za raz po nim dźwięk prze ła do wa- 
nia, który znał wy jąt kowo do brze. Pa trzył pro sto w lufę wy ce lo waną
w ja kiś punkt mię dzy jego oczami. Nad ce low ni kiem wi dział zmru- 
żone oczy Lene. Były dziw nie za mglone, jakby nie do końca się obu- 
dziła. Jej pa lec za giął się na spu ście i Mi chael za mknął oczy.

– To ja – wy mam ro tał i za sło nił twarz rę kami, jakby chciał po- 
wstrzy mać kulę. Za ci snął po wieki, od wró cił twarz i cze kał… cze kał…

Strzał ni gdy nie padł i po chwili ostroż nie uniósł o mi li metr jedną
po wiekę. Lene stała i pa trzyła na niego obo jęt nym wzro kiem.

– Mia łeś za wo łać – po wie działa.



– Wo ła łem.
– Wy bacz.
Ko lana mu drżały.
Z po wro tem za bez pie czyła broń i ru szyła przed sie bie. Ru chy

miała dziw nie sztywne. Kiedy go mi nęła, rzu cił w stronę jej ple ców:
– Ku pi łem ci śpi wór. I la tarkę, i lap top… i bu telkę wina.
– Ku pi łeś wino?
– Châte au neuf du Pape.
– I kor ko ciąg?
– Nie ła two cię za do wo lić, co?
Nie od po wie działa, ale ru szyła da lej w stronę chaty.

Mi chael wy jął nowy te le fon i spoj rzał na wy świe tlacz. W pierw szej
ko lej no ści na pi sał ese mesa do Lon dynu do Mal lory’ego i wła śnie do- 
stał od po wiedź. Jedno słowo: „Kon takt”. Mi chael się uśmiech nął i
pra wie prze wró cił o wy sta jący ko rzeń. Po tem za dzwo nił na ko mórkę
Sary i po szczę ściło mu się, ode brała od razu.

– Hej, skar bie, to ja.
– Mi chael, dzwo ni łam ty siąc razy. Coś się stało?
Głos jej drżał i Mi chael wie dział, że ze wszyst kich sił pró buje się

nie roz pła kać. Cza sem jej się to uda wało, a cza sem nie.
– Wszystko w po rządku, skar bie. Nic mi nie jest.
Lene już znik nęła w cha cie.
– Na pewno? Co się dzieje?
Mi chael prze su nął dło nią po krót kich wło sach na karku i roz wa żył

moż liwe wer sje.
– Zo sta łem na pad nięty i ktoś za brał mój kom pu ter i parę in nych

waż nych rze czy – od parł.
– Jak to: na pad nięty? Przez kogo, kiedy, gdzie…? Je steś ranny?
– Nie wiem, kto to był, Saro. To się stało wczo raj wie czo rem w

moim po koju w ho telu. Ale je dyne, co ucier piało, to moja duma.
Za pa dła długa ci sza. Mi chael sły szał jej od dech.
– Mi chael…
Pod niósł głowę i po pa trzył na na gie ko rony drzew. Już to prze ra- 

biali i na prawdę nie miał ochoty do tego wra cać. Nie w tam tym mo- 
men cie Nie miał na to siły. Ani czasu.

– Sta ram się, na prawdę – po wie działa.



– Wiem. I do sko nale ci idzie, Saro.
– Kiedy wró cisz? – spy tała.
– Nie prędko. Słu chaj, po my śla łem o domku let ni sko wym two jego

brata… Może byś się tam prze nio sła z dziećmi na ja kiś czas?
– Ale te raz?
– My ślę, że tak bę dzie le piej.
Zda rzało się już, że pro sił ją, aby opu ściła dom, kiedy uwa żał, że

ktoś za bar dzo może się do nich zbli żyć. Czuł się pew niej, wie dząc,
że są bez pieczni.

– Na jak długo?
– Może ty dzień.
– Mi chael, je stem tym już tak bar dzo zmę czona. Na prawdę. Tak

strasz nie bym chciała być twarda, iro niczna i dzielna, i w ogóle, ale
kur czę, sama już nie wiem…

– Saro, nie te raz.
– Je steś sam?
– Aku rat nie. Jest ze mną jedna po li cjantka. Ona chce… oboje

chcemy so bie ja koś na wza jem po móc.
– To świet nie – po wie działa me cha nicz nie. Mi chael mógł tylko

wes tchnąć. – Ładna? – spy tała po chwili.
– Zja wi skowa. Saro, daj spo kój.
Po cią gnęła no sem, a Mi chael po pa trzył na chatę. Z ko mina uno sił

się dym. Ko mi sarz Jen sen zna la zła coś na roz pałkę. Dla czego sam
o tym nie po my ślał w nocy?

– Za py tam go. O do mek – wy mam ro tała.
– Dzię kuję. Był bym spo koj niej szy.
– Trzy maj się.
– Ko cham cię – po wie dział.
– Na ra zie…

Mi chael chwilę pa trzył na te le fon i w końcu scho wał go do kie- 
szeni. Ru szył ścieżką i wszedł do chaty. Lene wci snęła ko rek do bu- 
telki i wła śnie na le wała wino do pa pie ro wych kub ków, przy trzy mu jąc
ko rek dłu go pi sem. Wino za bul go tało w bu telce i po cie kło jej po ręce.
Skoń czyła roz le wać i spłu kała rękę nad zle wem.

– Cho ciaż w su mie to po winno być nie moż liwe.
– Co?



– No, żeby ciecz pły nęła w górę.
Wrę czyła mu ku bek i pod nio sła wła sny.
– Na zdro wie. To była twoja żona?
– Tak.
Uśmiech nęła się lekko.
– Pew nie nie ła two być twoją mał żonką. Cho dzi mi o twój za wód i

w ogóle.
– Pew nie nie. Ob sta wiam, że two jemu mę żowi też nie jest ró żowo.
– Roz wie dli śmy się. Masz dzieci?
– Pół tora roku i cztery lata.
Mi chael przy su nął ku bek do piersi i pod szedł do cze goś w ro dzaju

beczki peł nią cej funk cję kozy do ogrze wa nia. Kon struk cja stała w
izbie głów nej i jej dno już roz grzało się do czer wo no ści. Sta nął do
niej ple cami, za mknął oczy i cze kał, aż przy jemne cie pło ro zej dzie
się po ca łym ciele. W ko ściach na dal czuł prze ni kliwy ziąb, ale wie- 
dział, że to nie tylko przez noc na an tre soli i nie szczelny dach.

Lene usia dła na ła wie pod ścianą i pal cami prze su wała po na pi- 
sach wy ry tych na stole przez ko lejne po ko le nia har ce rzy. Wy piła łyk
wina i pal cem od na la zła ko lejny na pis.

– Był tu ja kiś opał? – spy tał.
Po krę ciła głową.
– Spa li łam część pro por czy ków i skór. I jedno lekko zde ze lo wane

krze sło. I tak było do wy rzu ce nia.
Mi chael po pa trzył na pu ste ściany.
– No to pięk nie. Będą za chwy ceni – stwier dził. – A twoja córka…

Jo se fine. Co z nią? Wy zdro wieje?
W jej oczach mi gnął ostrze gaw czy zie lony błysk i zmie rzyła go

wzro kiem, jakby był jedną z tych tek tu ro wych po staci, do któ rych się
strzela na strzel nicy.

– Tak mó wią. Je śli cho dzi o jej du szę, umysł, psy chikę, wha te- 
ver… bo do my ślam się, że to o to py tasz?

– Tak, i nie tylko o Jo se fine.
– Ro zu miem. I dzię kuję. Ale to już się stało, prawda? To się stało.

Nie są dzę, aby któ ra kol wiek z nas była w sta nie uda wać, że to nie
miało miej sca. Nie ma szans. To nie leży w na szej na tu rze.

Wstała szybko, po szła do kuchni i wró ciła z wi nem. Po ru szała bu- 
telką i męż czy zna nad sta wił swój ku bek.



– Dzięki. My ślisz, że jest dość silna? Od porna?
– Wy daje mi się, że tak. Ale z za ufa niem… Z tym, żeby znów ko- 

muś za ufać, za ufać męż czyź nie… To pew nie cał kiem inna hi sto ria.
Ze zło ścią wy tarła łzę z po liczka grzbie tem dłoni.
– No tak – po ki wał głową.
– Nie mówmy już o tym, co? Tak na prawdę je stem śmier tel nie

zmę czona.
Mi chael przy tak nął i do ci snął ję zy kiem roz chwiany ząb. Za czął wy- 

pa ko wy wać na stół za war tość spor to wej torby i re kla mó wek, a Lene
przy glą dała mu się w mil cze niu. Kiedy wrę czył jej śpi wór, za raz wy- 
jęła go z po krowca, wstała i roz wi nęła. I przy su nęła do nosa.

– Ład nie pach nie – za uwa żyła.
– Puch gęsi. Naj lep sze, co można ku pić za pie nią dze. Ku pi łem też

maty sa mo pom pu jące. I je dze nie – wy ja śnił i wła sny śpi wór po ło żył
na krze śle obok pie cyka. – I la tarkę. Zgar ną łem też kilka ko szu lek,
które chyba będą pa so wać na nas oboje. Bie li znę…

– Dla mnie?
Za de mon stro wał jej parę bia łych mę skich sli pów:
– Roz miar L.
– Chcesz po wie dzieć, że mam wielki ty łek?
Po pa trzył na nią i z po wro tem scho wał slipy do torby. Ko biety i ich

nie zrów nane wy czu cie pro por cji.

Po tem ziew nęła i się prze cią gnęła. On sie dział cały czas na krze- 
śle obok pieca ze śpi wo rem za rzu co nym na plecy. Sam nie wie dział,
kiedy do pili to wino.

– A co, je śli się my lisz i w domu Kima nic nie znaj dziemy? – wy- 
mam ro tał z za mknię tymi oczami.

– Nie ma ta kiej opcji – po wie działa sta now czo. – A ten czło wiek ze
skor pio nem? My ślisz, że go spo tkamy?

– Mam na dzieję, że nie. W każ dym ra zie jesz cze nie te raz. Jest
groźny. Oni wszy scy są.

– Ale my je ste śmy uzbro jeni po zęby – za uwa żyła.
– Tak?
Otwo rzyła torbę, z którą tu przy szła, po grze bała w niej chwilę, po

czym wy jęła ka burę i po ło żyła na stole. Mi chael po pa trzył na broń.
– To dla mnie?



– Je śli chcesz. To broń służ bowa, osiem na ście strza łów. Śmiało.
Wszystko biorę na sie bie.

Mi chael wstał i wy jął pi sto let z ka bury. Wy su nął ma ga zy nek, pod- 
niósł broń do twa rzy i spoj rzał przez lufę. Hec kler & Koch. Ta sama
marka co pi sto let ma szy nowy. Do bry, ciężki i brzydki. Z po wro tem
wsu nął ma ga zy nek i scho wał broń do ka bury. Pa trząc na nią, za my- 
ślił się.

– Sam nie wiem. Nie lu bię broni pal nej.
Z po wro tem wło żyła pi sto let do torby.
– Jak chcesz. Bę dzie tu taj, gdy byś zmie nił zda nie. Co po wiesz na

sje stę? Nie je stem w sta nie my śleć.
– A dasz radę za snąć? – spy tał.
– Pew nie nie. Ale chcę spró bo wać.
Wrzu cił jej śpi wór na an tre solę.
– A ty?
– Ja zo stanę tu taj i będę trzy mał wartę.
Po ki wała głową i wspięła się po dra bince.
Mi chael roz ście lił so bie śpi wór na ła wie i się na nim po ło żył. Wie- 

dział, że nie za śnie. Prze wró cił się na bok i pa trzył na czer wony pło- 
mień za szybką kozy. Usły szał, jak trzesz czą pod nią de ski, a po tem
wes tchnie nie. I na gle sam za padł w głę boki sen, jakby zie mia się
pod nim roz stą piła.
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Długo je chała, nie od zy wa jąc się ani sło wem. Mi chael do my ślił się,
że jest nie za do wo lona.

– Za sną łeś – po wie działa oskar ży ciel sko, kiedy obu dziła go po po- 
łu dniu. – Obie ca łeś, że bę dziesz trzy mał wartę.

Wy mam ro tał ja kieś prze pro siny, ale Lene po zo stała zimna i mil- 
cząca, kiedy go to wała wodę, żeby za lać im kawę, a on za no sił rze- 
czy do sa mo chodu. Wy pili w mil cze niu a po tem Lene po szła przo- 
dem ścieżką. Jako pierw sza do tarła do sa mo chodu i usia dła za kie- 
row nicą. Ru szyła, za nim zdą żył za mknąć drzwi.

Mi chael pod jął próbę za ga je nia roz mowy, ale nie udaną. Kiedy je- 
chali na za chód, prze dzie ra jąc się przez po po łu dniowe korki, od wró- 
cił się na fo telu i po słał jej pro fi lowi swój naj bar dziej roz bra ja jący, ło- 
bu zer ski uśmiech.

– Co ro bisz, kiedy chcesz za snąć? – spy tał.
– Słu cham?
– Kiedy chcesz za snąć. Ja na przy kład przy po mi nam so bie różne

ob razy z dzie ciń stwa, sta ram się od two rzyć kli mat tam tych miejsc.
Strych ze sta rymi ru pie ciami, sa lon w domu babci. Miała ze gar z ku- 
kułką, który cały czas cho dził, cho ciaż w jej domu czas się za trzy- 
mał, ja ni gdy nie wi dzia łem, żeby ktoś ten ze gar na sta wiał. A ty? Jaki
masz spo sób?

Zer k nęła na niego z boku.
– Wy obra żam so bie, że leżę przy wią zana do drew nia nego stołu, a

nad głową mam gi lo tynę. Wpa truję się w ostrze, które na gle spada…
i za nim od rą bie mi głowę, za sy piam.

– Aha… to bar dzo cie kawe, Lene.
– Mi chael, ro bię cię w ko nia. To nie twoja sprawa, o czym my ślę,

żeby za snąć. Szcze rze mó wiąc, tro chę mam już dość ob cych lu dzi,



któ rzy włażą mi do głowy, okej?
– Okej.
– To do brze.

Go dzinę póź niej za trzy mała się na po bo czu przy punk cie wi do ko- 
wym. Wy łą czyła sil nik i po ło żyła obie ręce na kie row nicy. Przed nimi
roz cią gała się pa no rama fiordu Hol bæk, a dwie ście me trów da lej od
szosy od bi jała ślepa droga pro wa dząca do le śni czówki An der se nów.

– Da lej chcesz iść pie szo? – upew nił się Mi chael.
– Tak.
Po pa trzył na nią uważ nie.
– Je śli wo lisz, to mogę pójść pierw szy i się ro zej rzeć.
Po krę ciła głową.
– Nie trzeba. Mu szę tylko…
Kro pla potu spły nęła jej po skroni.
Torby zo sta wili w ba gaż niku. Mi chael wy jął tylko swoją la tarkę i za- 

mknął klapę.
– Tam stoi ra dio wóz – za uwa żył, kiedy zbli żali się do domu.
– Po pro si łam ich, żeby mieli oko na dom.
Na ci snęła klamkę za mknię tych na klucz drzwi i zmarsz czyła brwi.
– Pew nie są w ogro dzie – do my śliła się.
Po dą żyli za gło sami. Przy stole w ogro dzie sie dział młody bro daty

po li cjant, który tam tego pierw szego dnia zwró cił Lene uwagę, że
przy łódce bra kuje szota, a na wprost niego opie kun psa, z kuchni na
po ste runku. Młody owcza rek nie miecki stał na środku traw nika i
przy glą dał im się, nad sta wia jąc uszu. W tra wie przed nim le żała piłka
te ni sowa. Po li cjanci też pa trzyli na nią ba daw czo.

– Tak, to ja – za pew niła ich i po ka zała le gi ty ma cję.
Bro dacz uśmiech nął się nie pew nie.
– Tak, te raz wi dzę.
Mi chael od chrząk nął znie cier pli wiony. Lene zi gno ro wała go i zwró- 

ciła się do po li cjan tów:
– Działo się coś?
– Nic – od parł bro dacz. – Lo uise An der sen była tu parę razy po

rze czy. Ubra nia dla dzieci i ta kie tam.
– Jak wy glą dała?
– Jakby było jej smutno.



– Mo że cie już je chać. Sami się zaj miemy do mem. I w su mie nie
mu si cie tu wra cać. Prze ka że cie to po zo sta łym u was na po ste runku?

– Ja sne. Ale na pewno?
– Na pewno – po twier dziła.
Po li cjant po ki wał głową i za brał ze stołu ter mos i kubki z kawą.

Opie kun psa pod niósł z trawy mi ski z wodą i je dze niem dla szcze- 
niaka. Pies po now nie nad sta wił uszu i po pa trzył w stronę lasu na
końcu łąki. Jego opie kun po pa trzył na zwie rzę uważ nie. Pies zro bił
dwa kroki w przód i gło śno za szcze kał.

– Co jest, Tommy?
Mi chael po dą żył za spoj rze niem owczarka i zo ba czył sarnę, która

po woli, nie śmiało wy cho dziła z lasu na łąkę. Jej uszy z ko lei były
zwró cone do tyłu, w stronę lasu.

– Znam tę sarnę – ode zwała się Lene.
– Tak?
– Jest pra wie oswo jona. Kiedy by łam tu wie czo rem, pra wie do niej

strze li łam. Po ja wiła się tuż za mną i po cią gnęła no sem. My śla łam, że
ze mdleję.

Stali jesz cze chwilę, do póki nie usły szeli, jak ra dio wóz cofa się na
pod jeź dzie. Ga łę zie po woli ro biły się czarne na tle gra na to wego wie- 
czor nego nieba, a słońce wi siało ni sko. Ładne miej sce, po my ślał Mi- 
chael. Spo kojne. Sko ja rzyło mu się z jego wła snym do mem. Sarna
sku bała trawę ka wa łek da lej, na końcu łąki.

– Przy jemne miej sce – oznaj mił, a Lene wy raź nie się wzdry gnęła.
– Ale ty, wi dzę, je steś miesz czu chem?

– Zde cy do wa nie – ucięła i ru szyła w stronę domu.
Za trzy mali się przed sto sem opału uło żo nym za do mem pod po- 

rząd nie zbu do wa nym za da sze niem kry tym papą.
Mi chael otwo rzył szafkę obok za da sze nia. Stały w niej dwie duże

żółte bu tle z ga zem. Jedną po łą czono z do mem za po mocą wen tylu
bez pie czeń stwa i gu mo wego węża. Druga była za plom bo wana.
Przez okno zaj rzał do ma łej, ale za dba nej kuchni z ku chenką ga- 
zową, okrą głym sto łem, dwoma krze słami i dwoma krze seł kami dla
dzieci. Wnę trze jakby cze kało na po wrót go spo da rzy.

Lene prze su nęła pal cami po belce bie gną cej wzdłuż wiaty. Słońce
szybko za cho dziło, Mi chael włą czył la tarkę i sam zaj rzał pod wiatę.



Nie wi dział w niej ni czego po dej rza nego.
– Trzeba prze su nąć to drewno – uznał.
– Całe? Prze cież to Bóg wie, ile me trów sze ścien nych. Musi być

inny spo sób.
– Moim zda niem nie ma.
Cho ciaż to mógł być oczy wi ście tylko stos drewna, po my ślał i na

próbę po tu pał na be to no wej po kry wie przed wiatą. Od głos wy dał mu
się tro chę głu chy. Po szedł do ga rażu, prze ci snął się bo kiem obok
łódki i zna lazł za rdze wiały me ta lowy pręt. Le żał obok le warka. Mi- 
chael pod niósł pręt, zwa żył go w rę kach, wy da wał się do sta tecz nie
mocny. Wró cił do Lene, która stała przo dem do drew i jedno po dru- 
gim rzu cała za sie bie po lana.

Ude rzył prę tem w po krywę, która wci nała się ka wa łek w traw nik, i
od po wie działo mu głu che echo. Lene stała nie ru chomo i pa trzyła na
niego.

– Brzmi jak stud nia – za uwa żyła.
– Albo więzi tam całą ro dzinę – pod su nął Mi chael.
Prze su nął pal cami wzdłuż da chu wiaty w miej scu, gdzie sty kała

się ze ścianą domu. Oka zało się, że mię dzy wiatą a ścianą jest prze- 
rwa, w którą można wsu nąć palce. Dziwne, prze cież deszcz i inne
opady mu siały prze cie kać i mo czyć na opał. Wsu nął pręt mię dzy
belkę w ścia nie domu a dach wiaty. Za pie ra jąc się nogą o ścianę,
po cią gnął pręt do sie bie, aż za częło mu pul so wać w czaszce i prze- 
stra szył się, że rana na skroni się otwo rzy. Kon struk cja po ru szyła się
nie znacz nie, ale coś blo ko wało ruch na dole. Wy tarł pot z czoła i po- 
pa trzył na wiatę.

– My ślę, że źle się do tego za bra li śmy – stwier dził. – To nie opał
trzeba od su nąć, tylko całą prze klętą budę. Pod spodem jest ja kiś za- 
mek albo blo kada. Mu simy ją tylko zna leźć.

Uklęk nął na tra wie i za czął roz grze by wać zie mię w miej scu, gdzie
be to nowa płyta sty kała się z traw ni kiem. Lene kuc nęła obok i też za- 
częła ko pać. Pach niała de li kat nie szam po nem albo czymś in nym,
bar dziej kwa so wym. Może farbą do wło sów. Mi chael do ko pa nia użył
pręta i po paru mi nu tach rze czy wi ście na tknął się na coś me ta licz- 
nego. Odło żył pręt i go łymi rę kami od sło nił czarny ring w war stwie
gruzu pod dar nią, do któ rego przy spa wany był pła ski ka wa łek me- 
talu. Ten z ko lei zni kał w szpa rze be to no wej po krywy.



Mi chael usiadł na pię tach i uważ nie przy glą dał się ca łej kon struk- 
cji.

– Na co cze kasz? – zdzi wiła się Lene. – No po cią gnij. To chyba ja- 
kiś ry giel.

Po ki wał głową i wy ko nał po le ce nie. Ring ra zem z ry glem wy su nęły
się gładko. Były wpusz czone ja kieś dwa dzie ścia cen ty me trów w be- 
ton. Te raz ko mi sarz po ki wała głową za chę ca jąco i po wtó rzyła:

– No, da lej!
– A może ty spró bu jesz?
Wstał i po dał jej me ta lowy pręt, ale zde cy do wa nie po krę ciła głową.
– Śmiało, da jesz.
Mi chael po now nie wsu nął pręt mię dzy belkę a wiatę i na parł na

niego ca łym cię ża rem ciała. Szopa się za chwiała i z hu kiem ru nęła
na be to nową po krywę, a Mi chael upadł na plecy i ty łem głowy ude- 
rzył w kra wędź be tonu.

Lenne od wró ciła się ple cami aku rat w chwili, gdy pod po wie kami
roz bły sły mu fa jer werki jak w chiń ski Nowy Rok. Ugryzł się w ję zyk i
po czuł smak krwi w ustach.

Wsparł się na łok ciu i drugą ręką do tknął karku. Jęk nął, gdy spoj- 
rzał na tę rękę, je śli tak da lej pój dzie, to na bawi się trwa łego uszko- 
dze nia mó zgu. Cho ciaż może to nie by łoby ta kie złe. W domu opieki
miałby spo kój, re gu larne po siłki i in spi ru jące roz mowy.

Do piero po chwili do niego do tarło, że ona stała zgięta wpół i pła- 
kała ze śmie chu. On tym cza sem z tru dem usiadł, oparł czoło na
przed ra mio nach i po pa trzył na zie mię mię dzy swo imi sto pami.

Lene udało się w końcu w miarę za pa no wać nad sobą, wy pro sto- 
wała się i od wró ciła do niego.

– Prze pra szam, Mi chael. Ale twoja mina… tak nie skoń cze nie…
tak szcze rze zdu miona. – Wy ja śniła, ocie ra jąc łzy.

– Nic nie szko dzi – od parł po nuro. – Pe wien po ziom hi ste rii i okru- 
cień stwa jest na tu ralną re ak cją na to, co prze szłaś. Cie szę się, że
mia łaś się z czego po śmiać. Że mo głem ci w ten spo sób ulżyć. Na- 
prawdę.

Wy cią gnęła do niego rękę, żeby po móc mu wstać, ale po krę cił
głową.

– Nie, dzięki. Po ra dzę so bie… odejdź…
– Mi chael… prze pra szam…



Osta tecz nie zła pał ją za rękę i po zwo lił jej się po sta wić na nogi.
Po czer niało mu przed oczami i mu siał chwilę po stać z rę kami na ko- 
la nach. Lene tym cza sem prze su nęła na be ton resztę kon struk cji.

Oka zało się, że wiata miała z jed nej strony za wiasy, a pod dol nymi
de skami – kółka albo walce. Pod ca ło ścią znaj do wała się płyta ze
stali gal wa ni zo wa nej. Ona też miała za wiasy, wzdłuż dłuż szego
boku, tego bli żej domu, i so lidną kłódkę na kra wę dzi prze ciw nej, od
strony ogrodu. Wo kół płyty biegł od lany z be tonu od pływ, który mógł
sku tecz nie od pro wa dzać desz czówkę z po miesz cze nia znaj du ją cego
się pod płytą.

Lene wpa try wała się w niego. Jej twarz na brała ko lo rów, a oczy
błysz czały trium fal nie.

– No tak, mó wi łaś, że coś tu jest – wy mam ro tał Mi chael ła ska wie.
– No. Mó wi łam – przy znała z sa tys fak cją.
Wsu nął swój nie za wodny pręt w pa łąk kłódki i wy ła mał ją z trza- 

skiem. Lenne się schy liła, wsu nęła czubki pal ców pod płytę i spró bo- 
wała ją pod nieść.

– Cho ler nie ciężka – jęk nęła.
– Śmiało, da jesz – do pin go wał.
Po pa trzyła na niego, ale spró bo wała po now nie. Płyta z hu kiem

upa dła w stronę domu i ra zem po de szli zaj rzeć do środka.
Kim An der sen nie prze trzy my wał tam żad nej ro dziny. W dziu rze

miesz kały co naj wy żej dwie sto nogi, które zwi nęły się w kulki, gdy
pa dło na nie świa tło la tarki. Be to nowy scho wek li czył ja kieś pół tora
me tra głę bo ko ści, był do brze za bez pie czony przed wo dami opa do- 
wymi. W ścia nie od strony domu wid niała me ta lowa krata, która naj- 
praw do po dob niej gro dziła przej ście do cze goś w ro dzaju spi żarni
pod kuch nią.

Lene trzy mała la tarkę, a Mi chael schy lił się i wy jął z po miesz cze- 
nia ple cak w ko lo rze khaki.

– To wszystko? – spy tała.
– Jesz cze to.
W schowku le żała też mała zie lona ka setka na pie nią dze owi nięta

grubą fo lią i ta śmą kle jącą. Lene wzięła ją od niego i wsu nęła pod
pa chę. Poza tym po miesz cze nie było pu ste. Mi chael schy lił się jesz- 
cze i po świe cił w stronę kraty, ale nie zo ba czył nic poza ciem no ścią,
jakby znaj do wał się tam tu nel pro wa dzący pod dom.



– W bu dynku jest piw nica – za uwa żył. – Wie dzia łaś o tym?
– Tak. Na pod ło dze w kuchni wi dzia łam klapę i dra binę – scho dzi

się nią do ma łej ko mórki. Ale nic w niej nie zna leź li śmy. Pu ste bu telki
po pi wie, parę skrzy nek oran żady, sanki, narty, tego typu rze czy. In- 
sta la cja wodna.

– Ale kraty nie zna leź li ście, prawda? – za uwa żył. – Wnie śmy to do
domu i obej rzyjmy, co?
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Na wierz chu ple caka spa ko wana była gruba kurtka z szaro-biało-
czar nym ka mu fla żem ark tycz nym. Po ło żył ją na pod ło dze w kuchni i
prze szu kał wszyst kie kie sze nie. Były pu ste.

Lene w tym cza sie roz pa ko wała z fo lii zie loną ka setkę i w szu fla- 
dach ku chen nych szu kała od po wied niego wy try chu.

Zaj rzał do ple caka i wy jął spodnie z ta kim sa mym wzo rem jak
kurtka. Uniósł je do świa tła. Przez po szar paną dziurę na wy so ko ści
uda dało się prze ci snąć pa lec. Ma te riał wo kół dziury był sztywny i
ciem no brą zowy.

– À pro pos do wo dów, to chyba po pra wia nieco na szą sy tu ację –
za uwa żył.

Lene po pa trzyła na spodnie i na dwie dziury w no gawce.
– Co tam jest jesz cze?
– Czapka, rę ka wiczki, ko mi niarka, czo łówka, ma nierka. W su mie

wszystko, co po wi nien mieć do brze wy po sa żony my śliwy w Ark tyce.
Otwo rzył za mek klapy ple caka i wy jął trzy zło żone za la mi no wane

nor we skie mapy w skali
1: 50 000. Sta tens Kar tverk se rie M711: Po rsan ger fjord, Alta Fjord.

Ostroż nie chwy cił je sa mymi pa znok ciami i po ło żył na stole przy kry- 
tym ce ratą.

– Fin n mark – po ki wał głową.
– To już wie dzia łeś. Ale jest coś jesz cze? – nie cier pli wiła się.
Po pa trzył na nią z nie do wie rza niem.
– Za czy nam ro zu mieć, dla czego pra cu jesz sama.
– I wza jem nie. Coś jesz cze? – po wtó rzyła.
Mi chael po świe cił la tarką do środka ple caka i prze szu kał we- 

wnętrzne kie sze nie.
– Nie… Ale cze kaj… jest jesz cze jedna kie szeń.



W wo do od por nym po krowcu ple caka wy czuł pal cami wą ski za- 
mek. Otwo rzył go i z ukry tej kie szeni wy jął kartkę for matu A4.

Lene pró bo wała otwo rzyć ka setkę no żem ku chen nym. Ostrze się
ze śli zgnęło i ją ska le czyło.

– Co to? – spy tała i wło żyła so bie pa lec do ust.
– Ry su nek ar chi tek to niczny pa łacu Flem minga Ca sper sena. Dwa

mie siące temu mieli tam wła ma nie. Dwaj męż czyźni od pi ło wali i
ukra dli rogi no so rożca. Na te ren po sia dło ści do stali się od strony
Sundu. Przy pły nęli pon to nem o dru giej nad ra nem, za mro zili in sta la- 
cję alar mową cie kłym azo tem i poza ro gami, zdaje się, nie za brali ni- 
czego. Dom był pu sty.

– Ale rogi? – Zmarsz czyła czoło.
– No so rożca. O łącz nej wa dze ośmiu ki lo gra mów. Na czar nym

rynku cho dzą po pięć dzie siąt ty sięcy do la rów za kilo. Tylko trzeba
znać wła ści wych lu dzi.

– My ślisz, że to był Kim?
– Mamy tu w każ dym ra zie plan domu z za zna czo nym sys te mem

alar mo wym i roz miesz cze niem czuj ni ków ru chu i ka mer mo ni to ringu.
Lene owi nęła pa lec ku chen nym ręcz ni kiem i z wście kło ścią po pa- 

trzyła na nie zwy cię żoną zie loną skrzynkę.
– Ale żeby ukraść ja kieś głu pie rogi?
Wzru szył ra mio nami.
– Moim zda niem wy cho dzi z tego nie zła stawka go dzi nowa. Sam

mógł bym się sku sić, gdy bym wie dział, jak je po tem opchnąć.
– Nie je steś zło dzie jem – za uwa żyła po waż nym to nem.
– No tak, nie je stem – przy znał. – Jak ci idzie z ka setką?
– Nie naj le piej. Po trzebny jest wy trych albo coś ta kiego. Może łom

czy śru bo kręt.
– Może ja spró buję?
– Za pra szam.
Przy su nęła mu ją po stole, a Mi chael wstał i z ca łej siły rzu cił ka- 

setką o pod łogę. Wieko od sko czyło i za war tość wy sy pała się na pod- 
łogę.

Lene na wet nie drgnęła.
– Bar dzo zgrab nie – przy znała. – Sama mo głam to zro bić.
– Zwar cie – wy ja śnił i kuc nął.



Na oko za war tość ka setki wy da wała się roz cza ro wu jąca: CD albo
DVD w pla sti ko wej ko szulce i dwa ko lo rowe zdję cia. Mi chael wy ło żył
wszystko na stół i wska zał na pierw sze zdję cie.

– Tu w tle wi dzisz za mek Pe der slund. A to Kim An der sen z psem
goń czym. A ten… to on?

Lene prze szły ciarki, kiedy przyj rzała się dru giej oso bie na zdję ciu:
wy soki, włosy w ko lo rze ciemny blond, sze ro kie plecy, białe zęby,
śniada kar na cja, oczy chyba brą zowe, sze roko otwarte, ko szula w
kratę, kurtka nie prze ma kalna, sztruk sowe spodnie i ka lo sze. I wresz- 
cie: koń cówka ta tu ażu pod uchem: prze gu bowy ogon skor piona. Mi- 
chael nie wi dział wcze śniej tego czło wieka.

Po ki wała głową i gło śno prze łknęła ślinę.
– To on.
Mi chael od wró cił zdję cie. „Pe der slund 2008. Max i T”.
– Max to pew nie pies.
– A T to Tho mas.
– Mhm. Je śli ktoś wie, to da się go roz po znać na tym zdję ciu z

Afga ni stanu – przy znał. – Sto ją cego tro chę z boku. Tho mas Berg.
– Do kład nie.
– A nie Ja kob Schmidt.
Dru gie zdję cie było nie ostre i ucięte. Frag ment obiek tywu prze sła- 

niała czy jaś ręka. Czarna uko śna pręga z boku fo to gra fii sta no wiła
praw do po dob nie frag ment na roż nego słupka we wnę trzu sa mo- 
chodu. Fo to gra fię zro biono póź nym wie czo rem. Na pierw szym pla nie
znaj do wał się pu sty, szary i za lany desz czem par king. Obiek tyw był
sku piony na ko bie cie w czer wo nej parce, która w chwili zro bie nia
zdję cia od wró ciła się w drzwiach żół tego drew nia nego bu dynku. W
jed nej ręce trzy mała ple cak, drugą przy trzy my wała drzwi. Uśmie- 
chała się i mó wiła coś do sto ją cego za nią szczu płego bru neta. Miała
lśniące czarne włosy i re gu larne rysy twa rzy. Twarz na to miast wy ra- 
żała za równo, czu łość jak i znie cier pli wie nie. Jej to wa rzysz był
ubrany w czarną parkę, miał ple cak na ple cach i opie rał dwie pary
bie gó wek o ścianę domu obok drzwi.

W mo krym as fal cie od bi jał się czer wony neon „Po rsan ger V
rtshus”.

Mi chael od chy lił się na krze śle.
– To oni? – spy tała.



– Ka sper Han sen i In grid Sundsbö – po twier dził. W tym mo men cie
wszystko się wy ja śniło, po my ślał z bez gra nicz nym smut kiem.

Scho wał zdję cia do we wnętrz nej kie szeni kurtki i wy jął płytę.
– A od ci ski pal ców? – upo mniała go.
Mi chael pod niósł pla sti kowy krą żek na wy so kość oczu i obej rzał

jego po wierzch nię pod świa tło lampy nad sto łem.
– Nie ma. Poza tym to już chyba bez zna cze nia?
Od su nął krze sło i po pa trzył na nią uważ nie. Spoj rzał jej w głę boko

w te zie lone oczy, które na wet nie mru gnęły.
– Lene? To chyba bez zna cze nia? – po wtó rzył, tym ra zem bar dziej

sta now czo. – Mamy już dość do wo dów, nie są dzisz? To oni. Py ta nie,
co chcesz z tym zro bić. Za mie rzasz ich po sta wić przed są dem?

– Jesz cze nie wiem – od parła ci cho.
Ona też od su nęła krze sło od stołu i wbiła wzrok w pod łogę.
– To nie ta kie pro ste – przy znała po chwili. – Wi dzia łeś kie dyś, jak

ktoś jest mor do wany, a ty mo głeś temu za po biec?

Mi chael po czuł, jak się czer wieni. Po my ślał o dwóch po ry wa czach
w Ho lan dii w opusz czo nym go spo dar stwie na obrze żach Nij me gen i
o Pie te rze Hen ryku, któ rego twarz, zwy kle sym pa tyczna i po godna,
była zu peł nie szara, kiedy go spo tkał na scho dach szpi tala Slo te rva- 
art Zie ken huis w Am ster da mie, gdzie po uwol nie niu tra fiła jego
córka. Koł nie rzyk jego ko szuli zro bił się o roz miar za duży, a gra na- 
towy płaszcz wi siał na ra mio nach. Męż czy zna wrę czył Mi cha elowi
ko pertę z wy na gro dze niem. W kilka ty go dni zmie nił się w starca.
Jego oczy zma to wiały, ru chy stały się wolne i nie pewne, a głos prze- 
szedł w za chryp nięty szept.

– Dzię kuję, mijn heer. Rów nież w imie niu Ju lii. Dzię kuję.
– Nie ma za co. – Mi chael po pa trzył wtedy na be to nową fa sadę

szpi tala. – Jak ona się czuje?
Pie ter wy tarł oczy chu s teczką i spoj rzał na ar ty styczny bruk pod

sto pami.
– Za wsze była de li katna – za czął, nie pod no sząc wzroku. – Bar- 

dzo nie śmiała. Ma rzy cielka. Arty dzie wicą, cho ciaż ma dwa dzie ścia
lat.

– Ale za wsze była ko chana – po wie dział Mi chael, pró bu jąc do dać
mu otu chy.



Mi liar der na dął wy chu dzone po liczki.
– Zde cy do wa nie! Je śli aku rat mie li śmy czas i je śli ko cha nie jej nie

wy ma gało zbyt du żego wy siłku.
– Może się z tego otrzą śnie – spró bo wał znowu Mi chael.
– Może tak. – Po ki wał głową, wy glą dał, jakby w to nie wie rzył. –

Tak na prawdę my ślę, że ona psy chicz nie tego nie udźwi gnie.

Mi chael skrzy wił się na tamto wspo mnie nie.
– Co się dzieje? – spy tała Lene.
– Nic.
– A to, o czym roz ma wia li śmy?
– Zda rzyło mi się to zro bić oso bi ście. Za bić ko goś. I tego nie ża ło- 

wać – przy znał.
– Na wet przez chwilę?
– Za słu żyli so bie. To już nie byli lu dzie. Zro bili coś nie wy ba czal- 

nego.
Po szedł po swój nowy lap top, po ło żył go na stole w sa lo nie i wsu- 

nął do niego płytę.
Na dysku było mnó stwo pli ków w róż nych for ma tach. Mi chael klik- 

nął pierw szy z brzegu. Był to plik vi deo o na zwie Sa gar ma tha 2006-
23-10 i po chy lił się bli żej ekranu.
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Obej rzeli trwa jący pół tora mi nuty film i za mil kli.
– Jo hanne Re imers – ode zwała się wresz cie Lene. – To ta, która

la tała wśród ja strzębi w Hi ma la jach.
Młoda Dunka naj pierw zdo była mi strzo stwo świata w pa ra lot niar- 

stwie, za nim za jęła się ob ser wo wa niem słyn nych kani czar nych ży ją- 
cych w parku na ro do wym Sa gar ma tha w pół noc nym Ne palu, nie da- 
leko Mo unt Eve re stu. W paź dzier niku dwa ty siące szó stego znik nęła
bez śladu ra zem z Te dem Schne ide rem – ame ry kań skim fo to gra fem
pra cu ją cym dla „Na tio nal Geo gra phic”. Wy słano po nich wiele eks pe- 
dy cji ra tun ko wych, ale żad nej nie udało się tra fić na ich ślad.

– I chyba nikt się ni gdy nie do wie dział, co tam się wła ści wie stało,
prawda? – do dała.

– Nie – po twier dził po nuro Mi chael.
Lene wy szu kała wię cej in for ma cji w Wi ki pe dii, a w Go ogle’u zna la- 

zła kilka por tre to wych zdjęć pa ra lot niarki. Jo hanne Re imers na
wszyst kich fo to gra fiach się uśmie chała, ale jed no cze śnie utrzy my- 
wała sku pie nie. Była za równo z tego, jak i z in nego świata. Lene po- 
my ślała, że ta dziew czyna mu siała być wy jąt kowo od ważna. Ale nie
nie ustra szona, na to wy da wała się za mą dra. Po tra fiła naj wy raź niej
prze ła mać ten naj bar dziej pier wotny strach, jaki musi czuć każdy, wi- 
sząc kilka ki lo me trów nad zie mią pod cienką war stwą tka niny. A
może po pro stu do zna nia, ja kich jej do star czało uno sze nie się w po- 
wie trzu wśród tych do stoj nych pta ków i pa trze nie na świat z ich per- 
spek tywy, wy da wały jej się zbyt piękne, żeby z nich re zy gno wać.

I rze czy wi ście śmierć dwu dzie sto sied mio let niej po dróż niczki nie
była spo wo do wana na głym za ła ma niem po gody, błę dem w ob li cze- 
niach, za wod no ścią sprzętu czy gwał tow nym po dmu chem wia tru.
Na stą piła pew nego dnia w paź dzier niku dwa ty siące szó stego roku



na wą skiej ścieżce wy ku tej w su ro wej gra ni to wej ścia nie. Wy soko
po nad do liną sre brzy stej rzeki, która me an dro wała przez pa smo gór- 
skie i dużo da lej, ty siąc ki lo me trów na po łu dnie łą czyła się z jedną z
ma je sta tycz nych świę tych rzek In dii.

Było desz czowe po po łu dnie. Mo kre ka mie nie po ły ski wały, a po- 
wie trze było gę ste i szare od wil goci. Ścieżkę prze ci nał stru mień.
Sły chać było za chryp nięty płytki od dech na gry wa ją cego, a przed
obiek ty wem dwie ciemne po sta cie od da lały się, co chwila się po ty ka- 
jąc. Wspi nali się ścieżką pnącą się stale w górę i pełną ostrych za- 
krę tów. Jedna z tych osób, męż czy zna, który mu siał być tym ame ry- 
kań skim fo to gra fem, za wo łał coś po an giel sku do ko biety. Jo hanne
Re imers po śli zgnęła się i upa dła na ręce i ko lana. On z ko lei za trzy- 
mał się i przy ci snął rękę do boku. Miał kre do wo białą twarz i z tru dem
ła pał od dech.

Ka me rzy sta rów nież się za trzy mał. Ob raz uno sił się i opa dał wraz
z jego wła snym po szar pa nym od de chem.

Ame ry ka nin pa trzył na ko bietę, która kilka me trów przed nim pró- 
bo wała się pod nieść. Po tem się od wró cił i spoj rzał na prze śla dow- 
ców. Za pewne oce nia jąc swoje szanse na wyj ście z tego cało

– z nią albo bez niej. Chwiej nym kro kiem wró cił po nią, ob jął ją ra- 
mie niem i nad ludz kim wy sił kiem pod niósł z ziemi. Znowu ru szyli
przed sie bie, ale męż czy zna się za trzy mał w po ło wie trze ciego
kroku, gdy kula prze szyła mu pierś. Kurtka lekko się pod nio sła pod
wpły wem ude rze nia, ale ciało zo stało nie ru chome.

Jo hanne Re imers znowu upa dła. Wsparła się na rę kach i spoj rzała
na to wa rzy sza. Stał w bez ru chu i pa trzył przed sie bie, jakby o czymś
za po mniał albo chciał jej po wie dzieć coś waż nego. Ona pod nio sła
się na ko lana i wy cią gnęła ku niemu ręce, gdy jej to wa rzysz po woli
prze chy lił się i ru nął w dół, w stronę rzeki da leko pod nimi.

Ko bieta z tru dem wstała i od wró ciła się do prze śla dow ców. Ręce
zwie szała wzdłuż ciała. Jej twarz była ja snym owa lem oko lo nym mo- 
krymi ciem nymi ko smy kami kap tu rem kurtki.

Wszy scy sta nęli w nie ru cho mym wy cze ki wa niu, po dob nie jak ona,
ni czym wi dow nia sztuki ka me ral nej. Ope ra tor rów nież się nie po ru- 
szał, ob raz nie pod ska ki wał.

Ko bieta w ka drze zmarsz czyła brwi, sku piła wzrok i otwo rzyła
usta, jakby chciała o coś za py tać, za raz jed nak je za mknęła. Po krę- 



ciła głową i w tym mo men cie ktoś prze ła do wał ka ra bin. Po de szła na
skraj prze pa ści i po pa trzyła w dół.

– Nie po tra fię! – za wo łała do nich spo koj nie i wy raź nie.
Po duń sku.
Ka mera zro biła zbli że nie, aż jej usta wy peł niły kadr.
– Nie po tra fię! – po wtó rzyła.
Ob raz z za wrotną pręd ko ścią od da lił się od jej twa rzy, padł strzał i

ko bieta upa dła do przodu. Nie po ru szała się.
Lene ukryła twarz w dło niach. Roz po znała spoj rze nie tej ko biety.

Wi działa je w je dy nym otwar tym oku Jo se fine na ekra nie kom pu tera.
Pustka, tylko tu za bra kło czasu na re zy gna cję. Pod po wie kami zo ba- 
czyła, jak twarz jej córki płyn nie na kłada się na twarz Jo hanne Re- 
imers pod kap tu rem wia trówki.

– By dlaki – wy mam ro tała i po pa trzyła na zbo lałą, lecz opa no waną
twarz Mi cha ela. Jego po stawa i to, że był tam z nią, w ja kiś spo sób
po dzia łało na nią uspo ka ja jąco, nie mal krze piąco. Ktoś bli ski i praw- 
dziwy.

Przez stół na chwilę zła pał ją za rękę.
– Jak my ślisz, o co cho dziło w jej ostat nim zda niu? – spy tała.
– Wy daje mi się, że po zwo lili jej wy brać, czy chce rzu cić się w

prze paść… czy zo stać za strze lona. Ale ktoś taki jak ona oczy wi ście
nie byłby zdolny do sa mo bój stwa.

– I oni o tym wie dzieli – po ki wała głową.
– Oczy wi ście.
– Oni są obłą kani. Per wer syjni sa dy ści.
– Ale nie we dług ocen psy cho lo gów – przy po mniał jej Mi chael.
– My ślę, że psy cho lo go wie nie wi dzieli tego filmu – od parła.
Mi chael przy tak nął. Za uwa żyła, że je den nerw nie ustan nie pul so- 

wał pod jego okiem. W ogóle oko lice oczu miał ciemne i za pad nięte,
wy glą dał, jakby był tak samo wy koń czony jak ona.

– Ce chuje ich w każ dym ra zie dzi waczna po trzeba do ku men to wa- 
nia wszyst kiego – po wie dział ci cho.

– Uwa żasz, że to dzi waczne? Po myśl, ile zdjęć i fil mów na zi ści na- 
krę cili w get tach i przy ma so wych gro bach. Może spo ty kali się po- 
tem, żeby wspól nie je oglą dać.

– Ale kto, na zi ści?
– Nie, Mi chael. Ci my śliwi.



– I Kim ma te na gra nia, bo był ope ra to rem?
– Może wła śnie cho dziło o to, że jemu nie wolno było tych fil mów

prze cho wy wać ani ko pio wać. A on i tak to zro bił, trak tu jąc te na gra- 
nia jako ro dzaj ubez pie cze nia na ży cie. Żeby ni gdy nie mo gli być
pewni, czy ich nie zde ma skuje, je śli po czuje się za gro żony. Być
może tylko klienci mieli otrzy my wać filmy, a ory gi nały miały być nisz- 
czone.

– Masz ra cję. Film sta no wił tro feum dla klien tów. To za to pła cili.
Za coś, czego nie miał nikt inny.

Mi chael przy su nął do sie bie kom pu ter i za trzy mał pa lec nad to uch- 
pa dem.

– Na stępny?
Boże, nie, po my ślała w roz pa czy, cho ciaż ro zu miała, że nie ma

wyj ścia. Że to jej prze klęty obo wią zek.
Wstała i po pa trzyła na ekran przez jego ra mię.
– Musa Qala – po wie działa ci cho i wska zała na je den z pli ków. –

Al lan Lund kvist mó wił o tym mie ście. To zdaje się sto lica ja kiejś pro- 
win cji w Afga ni sta nie. Cały czas prze cho dzi z rąk ta li bów w ręce
alian tów i z po wro tem. Zdję cie tam tej piątki zo stało zro bione wła śnie
tam. Tak po wie dział.

Po ciem nym desz czo wym po po łu dniu na gór skim zbo czu w Hi ma- 
la jach afgań ska pu sty nia wy da wała się ja śniej sza. Po mimo ostrego
słońca dwaj z czwórki żoł nie rzy na pierw szym pla nie byli bez ko szu- 
lek. Trzeci miał na so bie ti szert w ko lo rze khaki i szorty, a ostatni roz- 
piętą ko szulę od mun duru wy pusz czoną na wy pchane spodnie moro.
Wszy scy no sili ara fatki w czarną albo czer woną kratkę, za wią zane
na szy jach albo na twa rzy, bo pu stynny wiatr wzbi jał tu many ku rzu i
pia chu na pu stej bia łej wiej skiej dro dze i spę ka nych ja ło wych po lach.
Lene roz po znała ich wszyst kich: Ro berta Ol sena, Ken ne tha En der le- 
ina, Al lana Lund kvi sta i Tho masa Berga.

Po tem ka mera prze su nęła się po łuku, a na ob ra zie mie niły się
zie lon kawe re fleksy.

Mi chael wska zał na cień, który pa dał na zie mię na przo dzie ka dru.
– To hu mvee – wy ja śnił. – Lekki wóz pan cerny z cięż kim dzia łem

na da chu. Ktoś fil muje z sa mo chodu. Re fleksy to od bi cia z szyb ku- 
lo od por nych.



Cała czwórka była uzbro jona w ka ra biny ma szy nowe, z któ rymi
naj wy raź niej się nie roz sta wali. Dwaj na pierw szym pla nie byli po grą- 
żeni w roz mo wie, a po zo stała dwójka ku cała w cie niu hu mvee i nie
od zy wała się do sie bie.

Da leko za nimi nad zlep kiem ni skich bu dyn ków o pła skich da- 
chach w ko lo rze gliny uno sił się nie bie ski dym po żaru. Był to po czą- 
tek – a może ra czej ko niec mia sta Musa Qala. Wą ska zie lona
wstążka rzeki wiła się mię dzy do mami i zni kała za ho ry zon tem. Ro- 
sły wzdłuż niej po je dyn cze ra chi tyczne drzewa i krzewy.

– Z czego w ogóle żyją lu dzie w ta kich miej scach? – za sta na wiała
się Lene.

Wy glą dało na to, że na wet osty nie chciały tam ro snąć.
– Z opium i kóz – wy ja śnił Mi chael.
Lene po ka zała na jed nego z tych, któ rzy stali.
– Tho mas Berg – oznaj miła.
– Roz ma wia z Al la nem – przy tak nął.
– Cze kają na ko goś.
Rze czy wi ście na gle za mil kli i od wró cili się w stronę pu styni. Po zo- 

stali dwaj wstali i wy trze pali spodnie z ku rzu. Je den z nich rzu cił lor- 
netkę, a Lund kvist zła pał ją w lo cie i przy sta wił do oczu. Te le obiek- 
tyw ka mery zro bił zbli że nie na wy soki, ko ły szący się snop ku rzu,
który w od dali uno sił się w ro ze dr ga nym od skwaru po wie trzu. Po ni- 
żej szybko po ru szało się coś bia łego. Męż czyźni sta nęli w go to wo- 
ści.

Prze ła do wy wano ka ra biny, a je den z męż czyzn, ten, w któ rym
Lene roz po znała Ken ne tha En der le ina, wró cił do sa mo chodu. Otwo- 
rzył drzwi i uśmiech nął się sze roko do obiek tywu, za nim się prze ci- 
snął obok ope ra tora, któ rego nogi i buty na chwilę po ja wiły się w ka- 
drze. W tym cza sie sły chać było od cią gany i wska ku jący na swoje
miej sce za mek.

– Stoi we wła zie – po in for mo wał ją Mi chael. – I wła śnie prze ła do- 
wał broń.

Biała kropka się po więk szyła i zmie niła w fur go netkę to yoty. W
me ta licz nie wi bru ją cym po wie trzu wy glą dała, jakby że glo wała.

Żoł nie rze nie od zy wali się do sie bie. Wszystko wy glą dało na do- 
sko nale prze ćwi czone, dzia łali spo koj nie i ru ty nowo. Męż czy zna ze
skor pio nem na szyi wy cią gnął rękę i po ma chał w stronę sa mo chodu,



który nad jeż dżał na peł nym ga zie. Mię śnie na pięły się pod wy ta tu- 
owaną skórą i roz legł się jego głos wy krzy ku jący ja kieś po wi ta nie. Z
to yoty rów nież wy su nęła się ręka, od wza jem niła po zdro wie nie i zo- 
stała na ze wnątrz, wy stu ku jąc pła ską dło nią na bia łych drzwiach
rytm pio senki le cą cej w ra diu. Sa mo chód zje chał na bok i za trzy mał
się z pi skiem star tych opon. Tu man ku rzu prze miesz czał się da lej,
mi nął sa mo chód i znik nął z ka dru.

– De ner wują się, ale pró bują to ukryć – za uwa żył Mi chael i wska- 
zał na dwie sie dzące w pick-upie osoby.

– Wcale im się nie dzi wię – od parła Lene głu cho. W zde cy do wa- 
nych, me cha nicz nych ru chach żoł nie rzy było coś nie uchron nie tra- 
gicz nego. Po my ślała, że to nie byli lu dzie, lecz ma szyny do za bi ja- 
nia, zimne i już nie z tego świata.

Al lan Lund kvist rów nież po zdro wił no wo przy by łych, tą samą ręką
na su nął kra cia stą chu stę na twarz i za wią zał moc niej z tyłu. Lu- 
strzane oku lary prze ciw sło neczne były srebrne i od bi jały oto cze nie.
Spoj rzał na swo jego ko legę i ski nął głową.

Ru szyli do to yoty po zba wio nej ta blicy re je stra cyj nej oraz in nych
zna ków roz po znaw czych. W środku sie dzieli dwaj męż czyźni w śred- 
nim wieku ubrani w ty powe afgań skie stroje, białe i luźne. Wy sie dli,
nie wy łą cza jąc sil nika, więc z ka biny wciąż pły nęła ato nalna mu zyka.
Białe tur bany, czarne ka mi zelki, ka łasz ni kowy na pa skach prze wie- 
szone przez ra mię i sze ro kie uśmie chy. Niż szy, ale bar dziej bar czy- 
sty miał ciemne oku lary. Męż czyźni i żoł nie rze uści snęli się i naj wy- 
raź niej po ro zu mie wali się bez prze szkód mie szanką an giel skiego, ję- 
zyka mi go wego i farsi. Wyż szy z Afgań czy ków miał krótką czarną
brodę, ostre pta sie rysy twa rzy i wą skie czarne oczy. Stał na wprost
hu mvee i wi docz nie do piero te raz za uwa żył ka merę i ope ra tora, bo
ce lu jąc pal cem w obiek tyw, wy rzu cił z sie bie po tok wście kłych słów,
ce dząc je mię dzy je dy nymi trzema zę bami. Po tem wsu nął so bie do
ust koń cówkę tur banu. Lund kvist za czął go uspo ka jać uśmie chem i
ge stami. Niż szy naj wy raź niej nie miał nic prze ciwko fil mo wa niu. Po- 
ma chał na wet do ka mery i sam wy jął te le fon, żeby zro bić zdję cie po- 
jazdu. Obaj duń scy sze re gowcy za wie sili na nim wzrok. Uśmie chy
za mar zły na ich twa rzach.

– Nie po wi nien był tego ro bić – do my ślił się Mi chael.
– Ro bić zdję cia?



– To sza le niec. Ama tor.
– Ale co oni ro bią? – spy tała Lene szep tem, co ją za sko czyło, cho- 

ciaż w ja kiś spo sób wy da wało się w tej chwili sto sowne.
– Han dlują su ro wym opium. Afga ni stan jest jego naj więk szym

świa to wym eks por te rem. A wiesz, jak je wy wożą z kraju? Sa mo lo- 
tami, ra zem ze sprzę tem, który się nie na daje do użytku, z ran nymi
albo w za pie czę to wa nych trum nach mar twych żoł nie rzy – Mi chael
też szep tał.

– A to są kozy, tam na pace? – spy tała.
Z przy czepy do biegł słaby, drżący ryk stło czo nych za kra tami dłu- 

go wło sych zwie rząt.
– To ka mu flaż.
Afgań czyk o pta siej twa rzy wska zał na przy czepę sa mo chodu, a

jego nie roz tropny po moc nik za ska ku jąco zwin nie prze sko czył przez
burtę i to ro wał so bie drogę mię dzy chu dymi i nie moż li wie brud nymi
ko zami. Po chwili za czął pod no sić z pod łogi małe brą zowe pa kunki.
Lund kvist i ten, któ rego znali jako Berga, od bie rali do niego płó- 
cienne i wy glą da jące na cięż kie worki i usta wiali z nich pi ra midę na
ziemi. Męż czy zna na pace zła pał za rogi jedną z kóz i rzu cił nią na
tył przy czepy, żeby zro bić so bie miej sce.

– Biedne zwie rzę – jęk nęła Lene.
– Dwa dzie ścia cztery worki – oznaj mił rze czowo Mi chael.
Kor pu lentny Afgań czyk ze sko czył z przy czepy i wtedy ka łasz ni kow

prze su nął się do przodu i ude rzył go w twarz. Chuda twarz jego to- 
wa rzy sza po raz pierw szy się oży wiła. Od chy lił głowę do tyłu i za- 
śmiał się gło śno, kle piąc się po udach.

Duń czycy po pa trzyli po so bie z obo jęt nymi mi nami.
Lene wstrzy mała od dech. Spo dzie wała się, że w każ dej chwili

może się po lać krew, ale nie zdarny han dlarz opium po tarł się tylko
po za ro śnię tym po liczku i też par sk nął śmie chem. Przy po mniała so- 
bie, że czy tała gdzieś o zwy kłych Afgań czy kach, że są naj bar dziej
go ścin nymi, uprzej mymi i ob da rzo nymi hu mo rem ludźmi, ja kich tylko
można mieć na dzieję spo tkać na swo jej dro dze. Go ścin ność była dla
nich nie odzow nym świę tym obo wiąz kiem i ten, kto po ka zy wał ob- 
cemu drzwi i od wra cał się do niego ple cami, był uwa żany za naj- 
nędz niej sze stwo rze nie na ziemi.

Mi chael po ło żył rękę na jej przed ra mie niu.



– Coś jest nie tak – po wie dział ci cho. – Kim u li cha jest ten, tam?
W kadr wszedł piąty żoł nierz. Niósł dwie alu mi niowe skrzynki,

które na wet wy glą dały na dość cięż kie. Po sta wił je przed całą grupą
na ziemi i po zdro wił szmu gle rów. Ci wy glą dali, jakby go znali, bo
jemu też ko lejno po dali ręce i po mę sku uści snęli. Nie wy da wali się
też za sko czeni jego wi do kiem. Nowo przy były sta nął obok Lund kvi- 
sta, a Tho mas Berg jak zwy kle trzy mał się na ubo czu.

Męż czy zna się od wró cił. Miał dłu gie włosy i brodę, ka pe lusz pu- 
stynny, nie odzowne oku lary sło neczne i nagi tors po kryty ła two roz- 
po zna wal nymi ta tu ażami. Ka mera wy ko nała pa no ra miczne uję cie
ca łej sceny i zro biła na jazd na worki z opium.

– Kim An der sen – oznaj miła Lene.
– Tak. Tylko kto w ta kim ra zie fil muje z sa mo chodu?
– Nie wiem. Naj wy raź niej ten piąty.
– Szó sty.
– No tak. Tho mas Berg, Ken neth En der lein, Kim An der sen, Al lan

Lunkd kvist, Ro bert Ol sen i…? W Nor we gii ilu ich było?
– Z klien tem sied miu. Je śli przyj miemy, że klien tem na fior dzie Po- 

rsan ger rze czy wi ście był Flem ming Ca sper sen, to bra kuje nam szó- 
stego my śli wego. Jed nego wciąż nie znamy.

– Ja kob Schmidt?
– Do bre py ta nie. – Mi chael po ki wał głową i wska zał na ekran. –

Poza tym my ślę, że to ich ostat nie chwile. Nie szczę śni idioci.
Kim An der sen roz pie czę to wał skrzy nie i z hu kiem otwo rzył ich

wieka. Afgań czycy zaj rzeli do środka i uśmiech nęli się do sie bie. Po- 
now nie uści snęli dłoń sze re gowca. Ten z ko lei po now nie za mknął
skrzy nie i po mógł im je za nieść do pick-upa. Po da wał je gru bemu
szmu gle rowi, który znowu wsko czył na pakę.

– Co może być w tych skrzyn kach? – za sta na wiała się Lene.
– Pew nie ja kiś sprzęt woj skowy. Może pla styczny ma te riał wy bu- 

chowy, gra naty ręczne, wy rzut nie, oku lary nok to wi zyjne… coś w tym
stylu. Stin gery.

– Które osta tecz nie tra fią do ta li bów?
– Nie wiem, kto inny mógłby je od nich ku po wać.
Po pa trzyła na niego z nie do wie rza niem.
– Sprze dają broń za opium? Broń, która zo sta nie użyta prze ciwko

nim? Albo ich so jusz ni kom?



Wes tchnął ciężko.
– Szcze rze mó wiąc, nie są dzę, że zdążą to opchnąć. Albo zo staną

zdjęci za dzie sięć se kund, albo nasi wo jacy umó wili się z CIA czy MI
Six że w skrzyn kach są urzą dze nia lo ka cyjne, które po zwolą jed nost- 
kom spe cjal nym zbli żyć się do ich do wódz twa. Albo zdal nie zde to- 
nują ukryte w skrzyn kach ła dunki wy bu chowe, kiedy tamci tro chę od- 
jadą. Ob sta wiam ra czej to dru gie.

– A ja to pierw sze – po wie działa bez cie nia na dziei w gło sie i po- 
pa trzyła na ekran. – Przyj rzyj się Ber gowi. A poza tym skąd u li cha to
wszystko wiesz?

– Z żan dar me rii. By łem ka pi ta nem. Wy obraź so bie, Lene, że mam
wy kształ ce nie.

Wy soki, po tęż nie zbu do wany żoł nierz ob ser wo wał niebo przez lor- 
netkę, a biała to yota wjeż dżała na py li stą drogę. Brą zowa dłoń pa sa- 
żera znów wy stu ki wała takt na drzwiach sa mo chodu, mu zyka zmie- 
szała się z be cze niem kóz. Tho mas Berg od wró cił się do hu mvee i
prze su nął kra wę dzią dłoni po swo jej szyi. Mi chael prze łknął ślinę.
Dwa dzie ścia me trów. Trzy dzie ści. Pył za czął się wzbi jać spod kół
pick-upa, dłoń w bia łym rę ka wie po ma chała na po że gna nie i na gle w
po bliżu mi kro fonu ka mery roz legł się elek tryczny szum.

– Ka ra bin ma szy nowy – oznaj mił Mi chael, a Lene się sku liła, kiedy
w gło śni kach kom pu tera za ter ko tała po tężna salwa. Na bia łej dro dze
można wi dać było po je dyn cze strzały. Ude rzyły w tył to yoty, prze le- 
ciały przez stło czone zwie rzęta i do się gły szo ferki. Kule do słow nie
po że rały sa mo chód. Kadr pod ska ki wał i trząsł się w takt dłu giej se rii.
To yota wpa dła w po ślizg, tylna część przez chwilę zda wała się uno- 
sić nad drogą, po czym sa mo chód ob ró cił się w po przek drogi, ude- 
rzył w wy so kie po bo cze i wolno, kosz mar nie wolno prze wró cił się na
bok.

– Jezu – wy mam ro tał Mi chael, a Lene od ru chowo za sło niła uszy
dłońmi. W jej cho rym uchu dzwo niło bez li to śnie. Film był prze ra ża- 
jący, ale nie spo sób było ode rwać od niego wzroku.

Męż czy zna ze skor pio nem ru szył przed sie bie, wszedł w chmurę
pyłu, prze sko czył przez rów i pod szedł do prze wró co nego sa mo- 
chodu. Kim An der sen szedł parę me trów za nim ze służ bową bro nią
wy cią gniętą przed sie bie. In stynk tow nie je den dru giemu nie wcho dził
w li nię strzału.



Ja kimś cu dem we wnątrz wraku wciąż grało ra dio. Kilka oca la łych
kóz, be cząc gło śno, roz bie gło się po na gich po lach, inne le żały nie- 
ru chomo obok sa mo chodu albo zmiaż dżone pod nim. Jedno zwie rzę
ze zła maną przed nią nogą, kuś ty kało w stronę żoł nie rzy. Z sil nika
za częły się do by wać małe pło mie nie. Kim An der sen pod niósł pi sto let
i strze lił ko zie w głowę. Po wie dział coś do ko legi, ro ze śmiali się.

W szo ferce coś się po ru szyło i przez boczne okno z tru dem wy- 
czoł gał się ten chudy. Odłamki szkła w oknie po ra niły mu dło nie.
Jego tur ban znik nął i roz pusz czone włosy, dłu gie, po skle jane krwią,
za sła niały mu twarz. Z mil czą cym upo rem wal czył z gra wi ta cją. Gdy
uwol nił z wraku tu łów, od wró cił się, żeby się pod cią gnąć na kra wę dzi
pod wo zia. I wtedy sta nął przy nim Berg. Afgań czyk zwró cił ku niemu
twarz i za wisł nie ru chomo, z dolną czę ścią ciała we wnątrz sa mo- 
chodu. Jego twarz rów nież była nie ru choma.

Żoł nierz za trzy mał się dwa kroki od niego, wy jął pi sto let z ka bury
przy bio drze, prze ła do wał i przy jął kla syczną po zy cję strze lecką z
no gami w roz kroku i pi sto le tem w wy pro sto wa nej ręce. Głowę męż- 
czy zny od rzu ciło do tyłu, ciało wy gięło się w łuk jak ra żone prą dem i
za raz opa dło bez władne przy trzy my wane w oknie odłam kami szkła.

Duń czyk pod szedł jesz cze bli żej, zaj rzał do szo ferki i od dał dwa
szyb kie strzały. Za pewne do dru giego z męż czyzn, tego gru bego, jo- 
wial nego.

Kim An der sen pod szedł do alu mi nio wych skrzy nek le żą cych ka- 
wa łek da lej. Wziął jedną pod pa chę i ru szył z po wro tem do hu mvee.

– Mia łaś ra cję – za uwa żył Mi chael.
Lene po krę ciła głową.
– Ale i tak nie poj muję, jak to moż liwe, że oni się nie boją. My śla- 

łam, że tam tej sze niebo jest całe w dro nach, sa mo lo tach i sa te li tach
ska nu ją cych każdy cen ty metr kwa dra towy lądu.

– To za je bi ście duży kraj – po wie dział po woli. – A nasi wo jacy po
pierw sze na bank znają roz miesz cze nie i tory lo tów sa te li tów i dro- 
nów, po dru gie… po dru gie, to, jak mó wię, w chuj duży te ren. Gdyby
dało się go pil no wać dzień i noc, to ta li bo wie nie mie liby kiedy roz- 
miesz czać przy droż nych bomb.

– Co on te raz robi? – spy tała.
– Za ciera ślady. Gra na tem hu ko wym.



Tho mas Berg od krę cił klapkę ciek ną cego baku. Od szedł kilka me- 
trów od wraku i rzu cił w sa mo chód czymś, co wy glą dało jak biała
puszka piwa. Przed miot spo koj nym łu kiem po szy bo wał w stronę tyl- 
nej czę ści auta. Po tem męż czy zna za sło nił uszy i za mknął oczy.

Roz legł się krótki, prze raź liwy huk i roz bły sło ośle pia jące białe
świa tło. To yota sta nęła w ogniu i film się skoń czył. Lene zbie rało się
na wy mioty.

– Nie po jęte, jak po ra ża jąco nie ludzki i wy zuty z emo cji jest ten fa- 
cet – wy mam ro tała. – Róż nych psy cho pa tów już spo tka łam, są dzi- 
łam, że sporo wi dzia łam, ale ten… Tho mas Berg…

– Tak, wy daje się dość oso bliwy – przy znał Mi chael.
– Spo tka łeś kie dyś ko goś ta kiego?
– Kilku.
– I co z nimi zro bi łeś?
Mi chael wzru szył ra mio nami.
– Albo dla nich pra co wa łem, albo z nimi wal czy łem. W za sa dzie

de cy do wał przy pa dek.
– Nie do brze mi.
– Chcesz wody?
– Tak, dzięki.
Pod szedł do zlewu i otwo rzył parę sza fek, za nim zna lazł szklanki.

Za my ślił się na chwilę, trzy ma jąc pa lec pod stru mie niem wody i cze- 
ka jąc, aż po pły nie zimna. Lene mu się przyj rzała. Nie obec nym wzro- 
kiem pa trzył przez okno i na gle gwał tow nie wy pro sto wał plecy. Otwo- 
rzył sze rzej oczy i po chy lił się do przodu. Coś świe cą cego i bia łego,
jak spa da jąca gwiazda, prze su nęło się za oknem i z głu chym hu kiem
ude rzyło w ścianę domu na ze wnątrz.

Od wró cił się do niej i otwo rzył usta, ale żadne ostrze że nie z nich
nie pa dło. Za miast tego wsparł się ręką o stół i prze sko czył przez
całą jego sze ro kość. Lene jesz cze nie wi działa, żeby ktoś miał tak
szyb kie i sko or dy no wane ru chy. Ude rzył ją w mo stek, gdy pró bo wała
wstać i scze pieni ra zem pa dli na pod łogę. Ich twa rze znaj do wały się
kilka cen ty me trów od sie bie. Mi chael spoj rzał jej w oczy, otwo rzył
usta i tym ra zem krzyk nął coś o bu tlach z ga zem na ze wnątrz, a uła- 
mek se kundy póź niej wszystko się roz pa dło, kuch nia zmie niła się w
kulę ognia i po tężna go rąca ręka rzu ciła ich na ścianę. Ra zem z nimi
po dmuch po rwał me ble i Lene nie była w sta nie od dy chać, nie wie- 



działa, jak ją ob ró ciło, gdzie była góra, gdzie dół. Po my ślała, że
umarła, i była to myśl przy jemna, bo wszystko stało się ja sne i cie- 
płe. Ale na gle w jed nej chwili wo kół wszystko stało się czarne, każdą
część jej ciała prze szy wał ból, a po wie trze, które wcią gała do płuc,
pa rzyło. Czyli jed nak nie umarła, cho ciaż już tę sk niła za tam tym
pięk nym świa tłem.
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Mi chael oślepł i to go prze ra ziło. Wbił palce w oczo doły i za szlo chał
z ulgi, kiedy udało mu się ode rwać lepką gli nia stą masę i oka zało
się, że jed nak wi dzi. Po pa trzył na swoje dło nie, ale nie był w sta nie
roz po znać, która z sub stan cji, ja kimi były wy sma ro wane, za le piła mu
oczy: pył, tynk czy krew. A może po łą cze nie ich wszyst kich? To coś
cie płego, mięk kiego i jed no cze śnie sprę ży stego, co miał pod sobą,
to była Lene.

Pod niósł się na rę kach i od wró cił głowę w stronę ściany od
ogrodu, któ rej już nie było. Drzewa pod świe tlał kon se kwent nie i nie- 
ubła ga nie po że ra jący dom ogień. Na nie bie świe ciły gwiazdy, a łąką
od strony lasu wol nym, ale zde cy do wa nym kro kiem szły ku nim
uzbro jone po sta cie. Z po czątku nie wy raźne, nie rze czy wi ste jak
zjawy, wkrótce przy brały formy dwóch męż czyzn w pro fe sjo nal nych
stro jach ma sku ją cych i ko mi niar kach. W rę kach trzy mali woj skowe
ka ra biny.

Su che belki nad jego głową za skrzy piały, ugi na jąc się pod na po- 
rem ży wiołu, i na gle niebo, drzewa i idą cych po nich mor der ców
prze sło nił po tężny pło mień, gdy kryty strze chą dach ru nął w miej scu,
gdzie wy sa dziło ścianę. Za pa no wał nie opi sany go rąc, Mi chael po- 
czuł, jak osma lone brwi i rzęsy kur czą się i zbi jają w kulki. Lene
zwró ciła ku niemu twarz. Miała sze roko otwarte oczy i usta, zo rien to- 
wał się, że coś do niego mó wiła, ale nie ro zu miał słów. Uklęk nął, po- 
tem sta nął na no gach i po cią gnął ją za sobą. Obej mu jąc ją ra mie- 
niem, po pa trzył przed sie bie, na drzwi do po koju.

– Idziemy – wy mam ro tał.
Za częła go okła dać i już miał ją spo licz ko wać, żeby oprzy tom niała,

kiedy zo ba czył, że pró bo wała zga sić iskry na jego ple cach i gło wie.
Wy to czyli się przez drzwi i wpa dli do chłod niej szego sa lonu. Lene



zgięła się w pół, wstrzą sana dłu gim ata kiem kaszlu. Mi chael za to
wcią gnął w płuca pierw szy haust po wie trza od czasu, który wy dał mu
się wiecz no ścią. Obej rzał się za sie bie. Kuch nia zmie niła się w pie- 
kło. Pło nąca masa słomy z da chu wy peł niała wy rwę w ścia nie i nie
po zwa lała do strzec za bój ców.

Zła pał Lene za rękę. Na chwiej nych no gach ru szyli ra zem do prze- 
ciw le głego końca sa lonu i ganku da ją cego na dzieję na oca le nie. I
wtedy okna od strony ogrodu eks plo do wały. Mi chael z dziwną obo- 
jęt no ścią za uwa żył, że jed no cze śnie w bia łej ścia nie po ja wił się rząd
per fo ra cji. Małe kra tery otwie rały się bły ska wicz nie je den po dru gim
na wy so ko ści pasa, sy piąc struż kami pyłu i za prawy i zbli ża jąc się w
za wrot nym tem pie do Mi cha ela i Lene. Przez po kój prze le ciał grad
odłam ków szkła.

– Pad nij, kurwa! – za wo łał i pod ciął jej nogi.
Po ci ski z ni skim świ stem prze le ciały tuż nad ich gło wami. Po ło żył

się na niej i przy ci snął jej twarz do pod łogi. Byli uwię zieni mię dzy po- 
ża rem z jed nej i au to ma tyczną bro nią za bój ców z dru giej strony.
Wszel kie na dzieje na ucieczkę przez ga nek, po kój dzie cięcy albo ła- 
zienkę oka zały się płonne. Lene od wró ciła się na plecy. Na jej twa rzy
po ły ski wało mnó stwo dro bi nek szkła. Czub kami pal ców ostroż nie
oczy ścił z nich oko lice jej oczu. Wtedy pod nio sła po wieki i po pa trzyła
na niego. Blask ognia zmie nił ko lor jej tę czó wek z zie lo nego na od- 
cień mi go czący zło tem.

– Co ro bimy? – spy tała. – Co się stało?
– Wy sa dzili bu tle z ga zem gra na tem hu ko wym albo ręcz nym – wy- 

ja śnił. – I cze kają, aż wyj dziemy.
– To co ro bimy? – po wtó rzyła spo koj nie. Chciała wstać, ale jej nie

po zwo lił.
Aku rat kiedy po chy lił głowę z pra wej, od strony łąki po sy pała się

ko lejna se ria. Stary szkie let muru pru skiego i sama ściana nie sta no- 
wiły więk szej prze szkody dla po ci sków, które wy ko nały nowy równy
rząd per fo ra cji w ścia nie po koju, po ni żej pierw szego.

– Wra camy do kuchni – roz ka zał i za czął się co fać, od da la jąc od
niej.

– Co?! Osza la łeś! Nie pójdę tam!
Przy czoł gał się do niej z po wro tem i z ustami przy jej uchu wrza- 

snął:



– To zgi niesz! Chodź! Do piw nicy. NA TYCH MIAST!
Po cią gnął ją za sobą, szar piąc mocno za przód kurtki. Kuch nia

była ścianą ognia i strze la ją cych iskier, które po dmu chy po wie trza od
strony wy sa dzo nej ściany rzu cały w stronę wy bi tych okien w sa lo nie.
Dym wi siał tuż nad ich gło wami, gę sty jak gruby koc, i wy ci skał im
łzy z oczu. Mi chael kasz lał spa zma tycz nie i nie ustan nie, ale parł na- 
przód, zbli ża jąc się do drzwi. Ta nie moż li wie uparta ko bieta na
szczę ście w końcu za częła współ pra co wać. Pod niósł się do klęku
pod par tego i przy cią gnął ją do sie bie.

– Złap mnie za stopę! Głę boki wdech, za mknij oczy i da jesz, Lene,
bo to ostatni mo ment, ja sne?

Za mru gał, żeby po zbyć się łez, i wtedy zo ba czył, że ki wała głową i
rze czy wi ście za mknęła oczy. Wcią gnęła głę boko gę ste i lep kie po- 
wie trze.

Mi chael to ro wał im drogę; pa rząc so bie dło nie, od su wał krze sła i
po ła mane me ble. W mor der czej tem pe ra tu rze gałki oczne w jed nej
chwili zro biły się su che i jakby mniej sze, więc z tru dem sku piał
wzrok. To Lene chwy ciła me ta lowy ring wpusz czony w de ski pod łogi
i pod cią gnęła do góry ciężką klapę do ko mórki pod kuch nią. Mi chael
po my ślał, że była nie sły cha nie silna. Zsu nęła się na brzu chu po krót- 
kiej dra bi nie, a on tuż za nią.

W ko mórce było po wie trze. Sie dzieli sku leni, krztu sząc się i łap- 
czy wie na peł nia jąc płuca, łzy pły nęły im po po licz kach nie prze rwa- 
nymi stru mie niami. Kiedy znowu do brze wi dział, zo ba czył białe ślady
łez na jej czar nej od sa dzy twa rzy. We wło sach wciąż miała mnó stwo
odłam ków szkła. Pod łoga nad nimi za trzesz czała i ugięła się nie- 
znacz nie, gdy frag ment kon struk cji da chu wpadł do kuchni i snop
iskier opadł na plecy Mi cha ela. In stynk tow nie rzu cił się ple cami na
be to nową pod łogę, żeby je zga sić. Lene po cią gnęła go do ściany,
da lej od wej ścia.

Char cząc, wy pluł z ust czarną flegmę. Wspie ra jąc się na ko la nach
i rę kach, wy mam ro tał:

– Mu szę tam wró cić.
– Co?! Coś ty po wie dział?
– Mu szę wró cić. Po płytę.
– NIE!



Ale Mi chael już wią zał so bie wo kół głowy wia trówkę. Lene pró bo- 
wała za trzy mać go siłą, więc się jej wy szarp nął i wszedł na dra binę.
Naj wyż szy szcze bel pło nął.

Wy sta wił głowę i po czuł się jak gli niana fi gurka w piecu ce ra micz- 
nym. Włosy na przed ra mio nach pod nio sły się, zwi nęły i od pa dły.
Białe nie gdyś ściany kuchni były czarne, roz ża rzone i spa lone. Czy
to moż liwe? Czy ściana z ka mie nia i za prawy mu rar skiej mo gła się
spa lić? Z po wro tem scho wał głowę do ko mórki, wziął głę boki wdech i
po pro stu to zro bił. Wie dział, że gdyby zwle kał jesz cze chwilę, toby
się nie od wa żył. Czoł gał się po czar nych, miej scami roz ża rzo nych
de skach i wy pa trzył kom pu ter pod jed nym z dzie cię cych krze se łek.
Od ru chowo się gnął po niego i wrza snął z bólu, kiedy to piący się pla- 
stik ob le pił mu palce i wnę trze dłoni. Do się gnął le żą cego rów nież
pod krze słem ręcz nika ku chen nego, owi nął nim sprzęt i ru szył z po- 
wro tem do ko mórki. Był pra wie przy zej ściu, kiedy z da chu spa dło
mu na plecy coś cięż kiego i go re ją cego. Pchnął kom pu ter w stronę
zej ścia i zo ba czył w otwo rze twarz Lene.

Pa trzył jej w oczy i ge sty ku lo wał, pró bo wał jej po wie dzieć, żeby
za brała ten prze klęty lap top, a jego zo sta wiła w spo koju.

Nie zwa ża jąc na małe nie bie skie pło mie nie, które za częły już kru- 
szyć jej włosy, wy cią gnęła do niego ręce. Zła pała go za ra miona i po- 
cią gnęła w stronę otworu. Klapa za trza snęła się za nimi.

Upadł na be to nową pod łogę głową do dołu i przez kilka se kund
miał wo kół sie bie bez li to sną ciem ność. Roz pacz li wie pra gnął wci- 
snąć pauzę, za trzy mać się na se kundę, za znać chwili spo koju, ale
nie było mu to dane. Ko mi sarz Jen sen oka zała się do kład nie tak nie- 
ugięta, jak się tego spo dzie wał. Nie prze sta wała okła dać go rę koma
po ple cach, ze rwała mu z głowy kurtkę i da lej ga siła ogień na jego
ko szuli i wło sach.

– Zo staw mnie – mam ro tał bła gal nie.
Naj wy raź niej go nie sły szała, bo za raz zo stał wcią gnięty głę biej w

ciem ność i uło żony pod tylną ścianą, gdzie wciąż było tro chę po wie- 
trza. A po tem nie złomna po li cjantka zna le zio nym gdzieś mło tem za- 
częła ude rzać w rury pod su fi tem.

Pół przy tomny Mi chael przy glą dał się jej wy sił kom, które wy dały
mu się nie zro zu miałe, do póki nie krzyk nęła trium fal nie. Coś brzęk- 
nęło me ta licz nie i z pęk nię tej rury sze ro kim wa chla rzem try snęła



zimna, cu dow nie zimna woda. Przy czoł gał się bli żej, wy sta wił twarz
do stru mie nia i po zwo lił, żeby stru mień schło dził mu plecy.

Wie dział, że ni gdy nie bę dzie bliż szy raj skiej roz ko szy niż w tej
chwili.

Lene sie działa pod ścianą. Przy su nęła ko lana do piersi i wsu nęła
głowę pod stru mień. Uśmie chała się. Mi chael jej za wtó ro wał. Woda
się pod no siła. Była czarna ze zło tymi re flek sami ognia, który sza lał
nad ich gło wami, a jego blask prze ni kał mię dzy de skami pod łogi. Ni- 
gdy nie wi dział cze goś pięk niej szego.

Po tem po ło żył się na ple cach i wresz cie usiadł.
Kom pu ter.
Ro zej rzał się w pa nice i do strzegł go na skrzynce z jabł kami. Po ło- 

żył go so bie na ko la nach, w bez piecz nej od le gło ści od wody. Pod- 
niósł klapę i z na bożną trwogą po pa trzył na małe lampki mi go czące
na biało i nie bie sko pod kla wia turą.

Klik nię ciem wy su nął CD z na pędu i ro zej rzał się za czymś, czym
mógłby za bez pie czyć płytę przed ogniem i wodą. Zna lazł wo rek ze
sta rymi za baw kami. Wy sy pał je i wło żył do niego swój port fel, zwi nął
cia sno i wci snął pa ku nek w szparę mię dzy ru rami a su fi tem. Woda
się gała mu do ko lan i cały czas ze zdu mie wa jącą siłą try skała z rury.
Za czerp nął dło nią i na pił się, a po tem po pa trzył na Lene. Wciąż sie- 
działa nie ru chomo oparta o ścianę, te raz ze zwie szoną głową i za- 
mknię tymi oczami.

– Dzięki – po wie dział.
Pod nio sła głowę i spoj rzała na niego. Twarz miała białą jak zjawa i

mo men tami zło ci stą, kiedy pa dały na nią świe tli ste re fleksy.
– Nie ma za co. Skąd wie dzieli, że tu je ste śmy?
Mi chael od ru chowo scho wał głowę mię dzy ra miona, gdy coś cięż- 

kiego ude rzyło w pod łogę wprost nad nim. Czub kami pal ców zba dał
su rowe de ski. Były go rące, a dra bina pod klapą pa ro wała, sy czała i
się kur czyła.

– Sa mo chód two jej sze fo wej – pod su nął. – By łem głupi, że nie po- 
szu ka łem w nim GPS-a.

– Wów czas do rwa liby nas już w sta nicy, kiedy spa li śmy. Kiedy ty
spa łeś!

Mi chael po krę cił głową.



– Po co mie liby nas li kwi do wać, skoro mo gli za cze kać, aż ich za- 
pro wa dzimy do kry jówki An der sena. Oni są ra cjo nalni na swój wła- 
sny, wy na tu rzony spo sób. Choć pew nie mocno się zdzi wili, że nie
udało im się cie bie za stra szyć.

Woda się gała mu pach. Wy cią gnął przed sie bie ręce. Za ci snął i
roz pro sto wał dło nie. Chwi lowo nic nie czuł, ale wie dział, że kiedy
ręce mu wy schną, ból wróci.

– O czymś po my śla łem – po wie dział na gle. – A ra czej… po my śla- 
łem o dwóch rze czach.

Uśmiech nęła się i Mi chael stwier dził, że miała ładny uśmiech.
– Po my śla łeś aż o dwóch rze czach? Brawo, Mi chael.
Jego dło nie były jak żywe białe ryby w czar nej wo dzie.
– Mhm. Po pierw sze uwa żam, że wkrótce uto niemy, co… no

wiesz, my ślę, że tro chę głu pio się uto pić w pło ną cym domu, nie są- 
dzisz?

Po ki wała głową za my ślona. Woda się gała jej do brody.
– Tak, Mi chael. To rze czy wi ście dość głu pie. A ta druga rzecz?
– Że nie ro zu miem, dla czego na dal mo żemy od dy chać. Ogień już

dawno po wi nien spa lić cały tlen. Teo re tycz nie od kilku mi nut po win ni- 
śmy być mar twi. Albo dłu żej.

Wy jął rękę z wody i przyj rzał jej się. Z jed nej strony skóra schła
szyb ciej niż z dru giej. W ich kry jówce był słaby prze ciąg. Ogień nad
nimi stra wił cały tlen, ale skądś do ko mórki cały czas na pły wało
nowe po wie trze.

– Może za mkniemy wodę? – za pro po no wała.
– Je śli mo żesz – po ki wał głową i od chy lił kark do tyłu. Prze pły nął

ka wa łek i do tknął czo łem go rą cych de sek.
Lene pły nęła uzbro jona w swój młot. Zlo ka li zo wała pęk niętą rurę i

za sło niła dziurę rę kami. Woda z taką samą siłą try skała wo kół jej
dłoni. Spró bo wała za blo ko wać otwór trzo nem młota, ale ten prze- 
szedł na wy lot i ude rzył w ścianę. Rura mu siała być nie mal do szczęt- 
nie prze żarta przez rdzę.

– Nie jest do brze – za uwa żyła.
– Zo staw to mnie, a ty spró buj zna leźć kratę do jego schowka –

po sta no wił Mi chael.
Po ki wała głową i po woli za częła brnąć przez czarno-po ma rań- 

czową wodę z no sem tuż nad jej po wierzch nią. Pło nącą kuch nię



dzie liło od wody dzie sięć cen ty me trów.
Mi chael do ci snął ręce do wy rwy przy ścia nie i zdo łał nieco wy ha- 

mo wać stru mień, lecz woda try skała już w kilku in nych miej scach. Po
omacku zna lazł garść mo krych ga zet, zbił je w kulę i wci snął ją w
otwór tam, gdzie kie dyś była rura. Nie mógł się od wró cić, ale sły szał,
jak za jego ple cami Lene szar pie się z czymś, stę ka jąc z wy siłku.

– Chyba mu sisz się po śpie szyć! – za wo łał w de spe ra cji.
Nie od po wie działa, tylko za częła mocno w coś ude rzać. Mi chael

po ło żył się w wo dzie i za pie ra jąc się sto pami o jedną ścianę, wci snął
kulę z ca łej siły, aż ra miona mu za drżały.

– Już! – za wo łała.
Za mknął oczy i za ci snął wargi. Piw nica była za lana. Zo stał mu

tylko tlen, który miał w płu cach. Po czuł, jak z nosa wy my kają się bą- 
belki i ula tują w górę. Jego zmal tre to wane płuca pie kły w pro te ście, a
pod po wie kami za częły się prze wi jać naj dziw niej sze sceny. Ręce
bez wład nie uno siły się w wo dzie, a on nie miał już ani siły, ani chęci
po now nie szu kać uszko dzo nej rury. Jego nie do tle niony mózg po woli
się wy łą czał i szy ko wał do za pad nię cia w nie świa do mość i wielką
ciem ność. Po my ślał o Sa rze, zo ba czył swoje dzieci bie ga jące po
traw niku przed ich do mem. Sam stał przy furtce i uśmie chał się do
nich. Był cie pły, sło neczny dzień. Chciał im tylko po ma chać, za nim
znik nie…

Za krztu sił się, nie pa no wał nad tym, mu siał wziąć ten ostatni, koń- 
czący wszystko wdech, który wy pełni jego płuca wodą.

Lecz za miast zimna czy wody do jego pu stych płuc do stało się po- 
wie trze, ta kie cu downe, tak nie skoń cze nie przy jemne, za cza dzone,
go rące i brudne po wie trze, które mimo to sma ko wało le piej niż naj- 
czyst sze po wie trze gór skie. Spró bo wał raz jesz cze i oka zało się, że
jest go wię cej. Że jest go nie sko cze nie dużo.

Otwo rzył oczy, ode pchnął się no gami i pod pły nął do Lene.
Ob jął ją pod wodą i po chwili ona nie pew nie od wza jem niła uścisk.
Jej oczy iskrzyły się na żółto i zie lono, ale twarz była biała jak

śmierć, a zęby szczę kały z zimna.
Zła pała jego rękę i na pro wa dziła na otwór w ścia nie. Ja kimś spo- 

so bem udało jej się wy rwać kratę mię dzy ko mórką a kry jówką An der- 
sena i zbu rzyć frag ment ściany z be tonu ko mór ko wego, żeby zro bić
od pływ.



– Woda już się nie pod nosi! – za wo łała.
– Da się przejść? – spy tał
Pod wodą przy ci snęła młot do jego piersi.
– Twoja ko lej.

To, co zo stało z da chu, za wa liło się z głu chym ło sko tem od czu wal- 
nym przez po de szwy bu tów. Wzbiły się wiry iskier, które gdzieś po- 
mię dzy zie mią a ciem nym nie bem prze chwy ty wał lekki wiatr. Gra nat
nieba na brał po ma rań czo wego bla sku. Dwaj przy cza jeni w le sie
męż czyźni usły szeli sy reny w od dali i wkrótce zo ba czyli też pierw sze
mi go czące ko guty.

– To mamy ich z głowy – stwier dził wyż szy z męż czyzn.
– Naj wyż sza, kurwa, pora – przy tak nął drugi. – Za bie rajmy się

stąd.
Wy jął te le fon i spoj rzał na ekran.
– Zgło sił się klient – oznaj mił nie spo dzie wa nie. – An glik nor we- 

skiego po cho dze nia. Ma gnus son z Aber deen. Branża naf towa.
Gruba ryba. Obrzy dli wie bo gaty.

– Ale już spraw dzony?
– Ja sne.
Ru szyli przed sie bie. Au to ma tyczne ka ra biny na dal trzy mali w go- 

to wo ści. Koń cówki luf jesz cze się ża rzyły.
– Czego chce? – spy tał ten niż szy.
– Jedną, a naj le piej dwie sztuki.
– Gdzie?
– Po noć lubi Nor we gię i Fin lan dię. Może być też Ala ska.
– Do bra, znajdźmy mu coś cie ka wego – po sta no wił drugi. – Nor- 

we gię znamy.
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– To ona? Żona Kima? – spy tał Mi chael i do ci snął do ciała skrzy żo- 
wane na piersi ręce. Dresz cze z zimna przy cho dziły fa lami.

– Tak. To Lo uise An der sen. Wdowa po Ki mie. I jej dzieci. – Lene
rów nież trzę sła się jak zmok nięty pies.

Dom cały czas pło nął, pod dłu gimi wy gię tymi w łuk ka ska dami wy- 
rzu ca nymi ze stra żac kich węży. Wszę dzie, gdzie stru mień wody tra- 
fiał w niebo, te raz bez chmurne i ja sne, wzbi jały się snopy iskier i bia- 
łej pary.

Mi chael oparł się o naj bliż sze drzewo i ob ser wo wał młodą szczu- 
płą ko bietę, która stała nie opo dal. Dwójka ma łych dzieci przy tu lała
się do jej nóg. Młod sze z nich, dziew czynka, obej mo wało nogę matki
i do ci skało twarz do jej uda, żeby nic nie wi dzieć. Chło piec pa trzył na
pło nący dom pu stym wzro kiem i ssał kciuk. Ko bieta ob ser wo wała
scenę z nie ru chomą twa rzą, któ rej wy razu nie spo sób było roz szy fro- 
wać w mi go tli wym świe tle ognia.

Ka retki już od je chały, na miej scu zo stał bro daty po li cjant i psi opie- 
kun. Stali bez słowa z rę kami w kie sze niach. Dwie mil czące czarne
syl wetki na tle nie bie sko mi ga ją cego ko guta na da chu ra dio wozu.

Wresz cie udało się opa no wać naj więk szy ogień. Chmury iskier
opa dły na zglisz cza i stra żacy za częli ga sić pło mie nie.

– Może już chodźmy – za pro po no wała Lene. – Cho ler nie tu zimno.
– Do bra.
We szli mię dzy drzewa i sze ro kim łu kiem okrą żyli łąkę. Szli po chy- 

leni do przodu, każde po grą żone we wła snych my ślach. Mi chael co
chwila kle pał się po piersi, żeby się upew nić, że w we wnętrz nej kie- 
szeni na dal ma CD. Ta kie szeń była zresztą je dy nym skraw kiem no- 
wej wia trówki, który po zo stał nie tknięty.



Wcze śniej od byli krótką i go rącą dys ku sję przy akom pa nia men cie
szczę ka ją cych z zimna zę bów. Do ty czyła tego, czy po winni się ujaw- 
nić stra ża kom i po li cjan tom z Hol bæku czy po pro stu znik nąć. Mi- 
chael był za tą drugą opcją. Uwa żał, że by cie uzna nym za zmar łego
jest wy zwa la jące. Daje więk szą swo bodę i po sze rza pole do dzia ła- 
nia, co jego zda niem było im nie zbędne. Lene osta tecz nie się zgo- 
dziła, cho ciaż trudno po wie dzieć, czy prze ko nały ją jego ar gu menty
czy po pro stu była zbyt zmę czona, żeby się da lej kłó cić.

Z lasu wy szli ja kieś dwie ście me trów od par kingu i prze bie gli
ostatni od ci nek. Kiedy do tarli do sa mo chodu, Lene miała zgra białe
palce i upu ściła klu czyki. Mi chael pod niósł je i za trze cim po dej ściem
zdo łał tra fić klu czy kiem do zamka. Usiadł za kie row nicą, a ona sku- 
liła się na sie dze niu pa sa żera. Uru cho mił sil nik, mak sy mal nie pod- 
krę cił ogrze wa nie i przy trzy mał dło nie przy cie płym na wie wie. Na
pal cach i po obu stro nach dłoni za częły mu wy ska ki wać pła skie białe
pę che rze od opa rze nia. Nie czuł jed nak sil nego bólu.

– Ogrze wa nie fo teli! Szybko – wy mam ro tała.
– Cze kaj chwilę…
Mi chael wy łą czył sil nik, kiedy we wstecz nym lu sterku zo ba czył, że

na szosę wy jeż dżają wozy stra żac kie i ra dio wóz z wy łą czo nymi ko- 
gu tami. Tro chę póź niej po ja wiło się białe alfa ro meo. Wrzu ciło lewy
kie run kow skaz i znik nęło za wznie sie niem.

– Pre zent ślubny? – spy tał.
– Białe alfa?
– Mhm.
– Tak. Mocno prze pła cił – stwier dziła po nuro. – Jedźmy już, co?

Gdy ru szymy, szyb ciej zrobi się cie pło.
– Lene…
– No tak. GPS. Wy bacz, za po mnia łam.
– Mu simy się stąd zwi jać. Tkwiąc tu taj, pro simy się o śmierć. I nie

wiem jak ty, ale ja bym jesz cze tro chę po żył.
– Więc co ro bimy? – spy tała. – Mo żemy aresz to wać Tho masa

Berga. Mamy film…
– A po zo stali? On nie jest ostatni, ich musi być wię cej – za uwa żył

Mi chael.
– On pew nie się przy zna.



– Nie są dzę. Na bank mają ja kiś po je bany ko deks ry cer ski. Ja
chcę do rwać wszyst kich. Każ dego, kto w tym działa. Ży wego albo
mar twego. Już wiemy, że Berg nie jest ostatni. Przy domu było ich
co naj mniej dwóch.

– Ży wych lub mar twych? – upew niła się.
– Tak. I naj chęt niej to dru gie. Ale może być też pierw sze.
Za mil kła. Być może my ślała o swo jej córce. W końcu wcią gnęła

głę boko po wie trze i po wie działa:
– Okej.
– Okej?
– Tak, Mi chael. Okej. Więc co ro bimy?
– Idziemy.
– Do kąd?
– Do sta nicy.
– Ale oni znają to miej sce!
– Znają, ale my ślą, że nie ży jemy. Więc nie będą go ob ser wo wać.
– Taką masz na dzieję.
– Taką mam na dzieję.
– A może ho tel – spró bo wała. – Przy jemny, cie pły, z mnó stwem łó- 

żek i koł der… z ob sługą do po koju… i…
– Lene, my nie ży jemy. Mar twi nie mogą wy na jąć po koju.
Po pa trzyła na niego z wy rzu tem.
– Je śli masz lep szy po mysł, to wal śmiało – po wie dział po jed naw- 

czo.
– Nie je stem w sta nie my śleć. Jest mi zimno. I je stem głodna. I tę- 

sk nię za córką.
– Nic jej nie jest, Lene – za pew nił ją Mi chael. – To był do bry po- 

mysł, by wy wieźć ją na Gren lan dię. Na prawdę.
– Tak uwa żasz?
– Je stem tego ab so lut nie pe wien.
Otu liła się cia śniej mo krą kurtką.
– Jesz cze pięć mi nut, do bra? – po pro siła bła gal nym gło sem.
– Ja sne. Pięć mi nut ra czej nas nie zbawi.

Prze brali się w su che ubra nia, które Mi chael ku pił przed po łu- 
dniem i prze zor nie zo sta wił w ba gaż niku. Lene po szła do lasu, by
za ło żyć czy ste rze czy. Mi chael po krę cił tylko głową, uwa ża jąc jej



skrę po wa nie za wy bit nie nie na miej scu. Do piero co ra zem pra wie
spło nęli, a po tem o mały włos się nie uto pili. W jego od czu ciu były to
do świad cze nia cho ler nie zbli ża jące, ale cóż. Pod jej nie obec ność
prze szu kał ich torby, broń i mo kre ubra nie, żeby spraw dzić, czy nie
ukryto na nich ja kichś elek tro nicz nych ka pu siów, ale ni czego nie
zna lazł. Prze szu kał więc pas sata Char lotte Fal ster. Zna le zie nie
pierw szego na daj nika za jęło mu dwie mi nuty. Czarny gar min GTU-
10 wiel ko ści paczki pa pie ro sów przy mo co wany na rzep w ciem nym,
nie do stęp nym za ka marku wnęki koła za pa so wego. Na dnie na daj- 
nika bez tro sko mi go tała zie lona ża rówka LED. Do sko nały ga dżet dla
ro dzi ców, któ rzy chcie liby się prze ko nać, czy ich na sto let nia córka
na prawdę no co wała u przy ja ciółki – albo dla ko goś, kto miałby
ochotę śle dzić pewną hardą ko mi sarz i wścib skiego pry wat nego de- 
tek tywa. Zo sta wił na daj nik tam, gdzie go zna lazł. I tak nic z tym nie
mógł zro bić, bo z pew no ścią było ich wię cej. W zwy kłym sa mo cho- 
dzie oso bo wym ist niało kil ka set miejsc, w któ rych można je było
ukryć.

Po ja kichś pię ciu ki lo me trach do tarli do Hol bæku, gdzie z dworca
wzięli tak sówkę.

Mi chael z budki te le fo nicz nej za dzwo nił do Eli za beth Ca sper sen i
przed sta wił jej ak tu alną sy tu ację. Szcze gó łowo opi sał rów nież za- 
war tość CD. Nie do pu ścił jej do słowa, nie po zwo lił o nic za py tać, ni- 
czego za pro po no wać czy sko men to wać, roz łą czył się, gdy tylko sam
skoń czył mó wić. Po wie dział, że płytę zo stawi w sta nicy, i opi sał kry- 
jówkę, którą so bie upa trzył.

Z tak sówki wy sie dli pół ki lo me tra od miej sca do ce lo wego. Szli w
mil cze niu, uni ka jąc bie gną cych mię dzy drze wami ście żek. Lene trzy- 
mała w ręce go towy do strzału pi sto let ma szy nowy, a Mi chael szedł
z jej bro nią służ bową, od bez pie czoną i go tową do strzału. Ską pana
w bia łym świe tle księ życa drew niana chata wy da wała się pu sta. Mi- 
chael do tknął ra mie nia Lene i po ka zał jej na migi, żeby po szła w
prawo, on sam sze ro kim łu kiem ob szedł chatę od le wej strony. Spo- 
tkali się w głę bo kim cie niu przy pa le ni sku za do mem. Żadne z nich
nie wi działo ani nie sły szało ży wej du szy.

Mi chael klęk nął przy drzwiach i pchnął je pal cem. Lene stała obok
przy kle jona do ściany i z pi sto le tem na wy so ko ści ra mie nia. Nie było



ko mi tetu po wi tal nego.
Za pa liła świa tło, odło żyła torbę i po śpiesz nie spraw dziła an tre solę,

kuch nię i ubi ka cję.
– Skrom nie, ale za wsze to ja kiś dom – za uwa żyła.
Mi chael zde mo lo wał ławkę i ze rwał ostat nie pro por czyki, żeby zło- 

żyć je w ofie rze w piecu. Oba wiał się, że przy na stęp nej zbiórce oczy
nie jed nej har cerki się za szklą.

Roz pa lił ogień i od wró cił się do niego ple cami, żeby do kład nie
obej rzeć swoje dło nie. Pę che rze jesz cze się po więk szyły i zro biły się
wo skowe. Kilka pę kło i limfa spły wała mu mię dzy pal cami.

Mi chael wes tchnął i po szedł do kuchni.
Lene pod grze wała na ga zo wym pal niku puszkę mi ne strone, me- 

cha nicz nym ru chem mie sza jąc gę stą zupę. Ogień mocno skró cił jej
włosy, a osma lone koń cówki były kru che i po skrę cane. Mi chael
usiadł przy stole, mi mo wol nie prze su nął dło nią po wła snej gło wie i
skrzy wił się z bólu. Pas mię dzy kar kiem a uszami po kry wały płaty
opa rzo nej skóry i zdar tego na skórka. Nie był pe wien, czy na tym
spa lo nym frag men cie ciała wy ro sną jesz cze włosy.

Lene przy glą dała mu się, kiedy z kie szeni spodni wy jął te le fon.
Otwo rzył klapkę i wy lał na stół zgro ma dzoną w apa ra cie wodę. Po- 
pa trzył ze smut kiem na bez u ży teczny ga dżet i odło żył go na bok.

– Masz ja kąś dzia ła jącą elek tro nikę? – spy tał.
– Nie są dzę. Je steś zmę czony?
– Py tasz, czy je stem zmę czony?
Uśmiech nęła się i za mie szała zupę.
– Tak.
– Je stem po twor nie zmę czony – przy znał.
– Ja też.
– Za cze kaj chwilę – po pro sił.
– Ni g dzie się nie wy bie ram.
Kuc nął obok swo jej torby i wy jął z niej do ku ment, w któ rym Eli za- 

beth Ca sper sen zo bo wią zy wała się do wy pła ce nia Sa rze i dzie ciom
za wrot nej sumy, gdyby miał pe cha.

Mi chael roz ło żył do ku ment na stole, wziął do ręki dłu go pis przy- 
wią zany na sznurku do ściany i po pa trzył na Lene.

– Ja kie jest pełne imię i na zwi sko two jej córki i jej nu mer CPR?
– Dla czego py tasz? Czym się te raz zaj mu jesz?



– Czymś, co na le żało zro bić już dawno – od parł. – To do ku ment
spo rzą dzony przez moją klientkę. Po świad czony przez jej part ne rów
z kan ce la rii i po twier dzony no ta rial nie. Je śli… w sen sie je śli coś mi
się sta nie… in nymi słowy, kiedy umrę, to twoja córka otrzyma do ży- 
wot nią pen sję od Eli za beth Ca sper sen albo jej spad ko bier ców. Mogę
ją wpi sać jako be ne fi cjentkę.

– Na prawdę? Po każ mi to.
Pod su nął jej do ku ment po stole i Lene uważ nie go prze czy tała.
– Jo se fine Ida Thea Jen sen – oznaj miła na ko niec.
Po dała mu rów nież nu mer CPR córki i przez sze ro kość stołu do- 

tknęła jego przed ra mie nia. Pierw szy raz, nie li cząc ga sze nia na nim
ognia, zde cy do wała się na fi zyczny kon takt…

– Dzię kuję, Mi chael.
– Stać ją na to, zde cy do wa nie. Tak na prawdę…
Za milkł, bo na gle uświa do mił to so bie z mocą kop niaka pro sto w

brzuch.
– Tak na prawdę co?
– Nic.
Pró bo wał się uśmiech nąć, ale wie dział, że mu nie wy szło. Mi chael

po krę cił głową za że no wany sobą sa mym. Był zmę czony. Skraj nie
wy czer pany… i może po padł w lekki obłęd. Co prze cież nie po winno
ni kogo dzi wić, zwa żyw szy na to, co prze szli. Ale ta bar dzo nie po ko- 
jąca myśl już się w nim za ko rze niła, zresztą spo dzie wał się, że tak
się sta nie. Myśl, że być może był je dy nie pion kiem. Że Eli za beth Ca- 
sper sen po sta no wiła się nim po słu żyć do wy eli mi no wa nia swo ich
prze ciw ni ków z So nar teku, aby przy po mocy pa kietu więk szo ścio- 
wego nie po dziel nie rzą dzić im pe rium stwo rzo nym przez ojca. Że być
może tak na prawdę chciała ude rzyć w Schmid tów, a nie bandę my- 
śli wych psy cho pa tów. I w rze czy wi sto ści od po czątku wie działa, kto
stał za za bój stwem Ka spra Han sena. Umiesz cze nie DVD w sej fie
ojca to dla niej by łaby pestka. Znała szyfr. Jesz cze ła twiej by łoby jej
pod ło żyć mau sera do jego ar se nału.

Pier do le nie. Wpa dał w pa ra noję i wszę dzie wę szył spi sek.
– Mi chael, co się dzieje?
– W sen sie?
– Wy glą dasz, jak byś zo ba czył upiora. Coś się stało? To zna czy

poza tym, że grupa uzbro jo nych po zęby fa ce tów pró buje cię za bić?



Tym ra zem ze brał się w so bie i zmu sił do od wza jem nie nia jej
uśmie chu.

– Nie… to nic ta kiego. Wszystko gra. Jest su per. Fan ta stycz nie.
Po pa trzyła na niego z nie po ko jem.
Nie po wie działa „pró buje nas za bić”. Miał na dzieję, że kie dyś sta- 

nie się rów nie wspa nia ło myślny.
– Masz ra cję – po wie działa po dłuż szej prze rwie.
– W ja kiej spra wie?
– Tho masa Berga i po zo sta łych. To za mało. Po pro stu ich aresz- 

to wać to za mało.
– Je steś pewna?
– Tak. Zga dzam się z tobą. Trzeba przy znać, że masz na mnie

bar dzo zły wpływ, Mi cha elu.
– Wszy scy tak mó wią.
Zupę zje dli w mil cze niu, bo tak jakby wszystko zo stało już po wie- 

dziane. Mi chael scho wał płytę CD pod luźną de ską w pod ło dze tak,
jak obie cał Eli za beth, Lene tym cza sem po zmy wała na czy nia. Po tem
roz wi nęli śpi wory, zga sili świa tło i ra zem we szli na an tre solę.

Uło żyli się obok sie bie w cie płych śpi wo rach. Mi chael le żał na
brzu chu, przez po pa rzone plecy Oparł czoło o przed ra miona i na słu- 
chi wał co raz wol niej szego od de chu Lene.

Po tem usły szał, jak ko bieta coś mam ro cze, i do piero po chwili zo- 
rien to wał się, że od ma wiała Oj cze nasz. Za koń czyła mo dli twę, wy- 
cią ga jąc przed sie bie w ciem ność zło żone dło nie, i do piero po ło żyła
ręce wzdłuż ciała.

– Mo dlisz się? – spy tał.
Nie od po wie działa.
– Mój oj ciec był pa sto rem – do dał ci cho.
– Je stem wie rząca – od parła. – Ty przy wo łu jesz w pa mięci ze gar z

ku kułką w sa lo nie babci, ja od ma wiam pa cierz. To nie zna czy, że je- 
stem słab sza.

– Oczy wi ście, że nie. Do bra noc.
– Do bra noc.
Kiedy po tem ba lan so wała mię dzy snem a świa do mo ścią, jej cia- 

łem, a przez to całą kon struk cją an tre soli, wstrzą snęło kilka moc nych
skur czy. Mi chael po my ślał, że jej zroz pa czona pod świa do mość pra- 
cuje pew nie po nad siły.



Znów wierz gnęła w śpi wo rze, wy mam ro tała ja kąś nie zro zu miałą
skargę i Mi chael mógł tylko wes tchnąć ze smut kiem. Czuł się, jakby
le żał obok psa goń czego, który w nie spo koj nym śnie od twa rzał po lo- 
wa nia i po rażki ca łego dnia. Sam pa trzył w szparę mię dzy de skami.
Ob ser wo wał słabe świa tło ognia z kozy ska czące po pod ło dze i przy- 
po mniał so bie mi go tliwą nie spo kojną po wierzch nię wody pod pod- 
łogą pło ną cej le śni czówki.
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Mi chael usiadł i zo rien to wał się, że jest na an tre soli sam. Pół przy- 
tom nie pa trzył na jej pu sty śpi wór, po tem spoj rzał na ze ga rek i jęk- 
nął. Było wpół do je de na stej rano. Całą noc i po ra nek wy peł niło mu
przy bie ra nie mniej lub bar dziej nie wy god nych po zy cji do spa nia.

– Lene?
Zwie sił nogi z an tre soli i spoj rzał w dół. Czuł jed nak, że w cha cie

poza nim ni kogo nie ma. Słońce stało wy soko. Czub kami pal ców do- 
tknął cie płej da chówki. Był pią tek. Od kąd wy szedł z domu, mi nęło
sie dem dni, a od śmierci Ka spra Han sena i In grid Sundsbö w Fin n- 
marku upły nęły dwa lata i mie siąc.

Ostroż nie sta wia jąc stopy, zszedł z dra biny i prze cią gnął się, sy- 
piąc z krę go słupa se rią su chych trza sków. Wyj rzał przez ku chenne
okno i wtedy ją zo ba czył. Cho dziła tam i z po wro tem przed ma łym,
za le sio nym wznie sie niem. Roz ma wiała przez nową ko mórkę, a
wolną ręką ge sty ku lo wała ży wio łowo. W pew nym mo men cie sta nęła
nie ru chomo i po pa trzyła bła gal nie w bez chmurne błę kitne niebo. Raz
tup nęła mocno nogą.

Na gle, zu peł nie jakby łą czyła ich ja kaś te le pa tia, za trzy mała się w
pół kroku i spoj rzała wprost na niego. Wy raz jej twa rzy się nie zmie- 
nił, ale po zdro wiła go le d wie do strze gal nym ru chem ręki i znów za- 
częła cho dzić tam i z po wro tem. Pod niósł alu mi niowy czaj nik i wska- 
zał na niego. Lene po ki wała głową i po słała mu blady uśmiech.

Stwier dził, że nie spo tkał jesz cze osoby tak trzeźwo my ślą cej i
bez kom pro mi so wej jak ona. Do sko nale ro zu miał, dla czego była tak
do bra w swoim fa chu i w wieku czter dzie stu kilku lat do ro biła się
stop nia ko mi sa rza. Ale kur czę, odro bina… naj mniej sza na wet odro- 
bina hu moru i ra do ści za je bi ście by jej się przy słu żyła.



Mi chael na lał wody do czaj nika. A po tem przy po mniał so bie o jej
córce i zro biło mu się wstyd. Tak na prawdę nie po jęte, że ta ko bieta
w ogóle była w sta nie funk cjo no wać.

Wy szedł na ze wnątrz z kub kami pa ru ją cej kawy i po sta wił je na
ławce. Obok do strzegł siatki z za ku pami i nowy ple cak. Nie próż no- 
wała. Przy ścieżce oparty o drzewo stał ładny nie bie ski ro wer,
damka.

Skoń czyła roz mowę i otrzą snęła się, jakby zmo kła, za nim ru szyła
do niego, sta wia jąc dłu gie kroki.

– Sze fowa? – spy tał.
– Mój eks – od parła i pod nio sła ku bek do ust.
– Do my ślam się, że coś mu się nie spodo bało?
– Nie chcę o tym roz ma wiać – ucięła. – Po każ te ręce.
Mi chael po słusz nie pod su nął jej dło nie i Lene za częła grze bać w

siat kach.
– Kiedy spa łeś, by łam w ap tece – wy ja śniła. – Ku pi łam żel na opa- 

rze nia, ban daże, pla stry, ma ści prze ciw bó lowe. Tak na prawdę to
przez ty dzień po wi nie neś cho dzić z wor kami na rę kach. Moim zda- 
niem na grzbie tach dłoni masz opa rze nie trze ciego stop nia.

– A moim zda niem worki na rę kach mo głyby mi tro chę prze szka- 
dzać. Za to tych ma ści znie czu la ją cych jest chyba dość, że bym się
nimi wy sma ro wał cały.

– Nie zu peł nie. Pla strów za to wy star czy, żeby owi nąć ci głowę i
usta – od parła i zę bami ode rwała kilka pa sków. Za częła opa try wać
mu dło nie. Na ło żyła żel na świeże i są czące się rany, a po tem ob ło- 
żyła je chło dzą cymi kom pre sami. Mi chael z wdzięcz no ścią przyj mo- 
wał te za biegi. Ru chy miała pewne i zwinne.

– Jak do tar łaś do cy wi li za cji? – spy tał, a ona na gle się za czer wie- 
niła.

– Za ju ma łam ro wer.
– Do bra ro bota – po chwa lił. – Co jesz cze tam masz?
Wrę czyła mu pu dełko.
– Nowy te le fon na kartę i mały lap top. Ale za cho wa łam pa ra gony,

bo nie za ra biam aż tyle co ty.
– Ja sna sprawa. Dzięki.
Ob ra cał w pal cach pu dełko z no wym apa ra tem. Wresz cie był w

sta nie zgi nać i pro sto wać palce.



– Wy gląda to nie źle – przy znał. – Ten opa tru nek – do dał, wska zu- 
jąc na swoje dło nie.

Lene ogrzała wła sne na kubku i za pa trzyła się przed sie bie.
– Wy spa łaś się?
– Na wet na wet. A ty?
– Ja też.
– Mi chael, jaki jest plan? – spy tała rze czowo.
Od chy lił się do tyłu i po pa trzył w niebo. Po goda do pi sy wała. Spró- 

bo wał so bie wy obra zić, jak musi być te raz w pół noc nej Nor we gii.
Pew nie zimno. I śnieg. Lód na je zio rach. I zimno, jak już wspo mniał.

– Da lej po ra dzę so bie sam – po sta no wił, do pił kawę i świa do mie
uni kał jej wzroku.

– Nie ma mowy – oznaj miła.
Mi chael z tru dem się uśmiech nął i coś pę kło mu na po liczku, do- 

tknął twa rzy i po czuł strup i świeżą limfę.
– Lene, nie wiem, co so bie my śla łaś, ale to nie jest de mo kra tyczne

fo rum. Mó wię, że od te raz idę sam, i tak po pro stu bę dzie – oznaj mił.
– Mogę cię aresz to wać – za gro ziła.
– Za co?
– Za włó czę go stwo.
Wstał i po pa trzył na nią z po wagą.
– Po słu chaj. Tam, gdzie oni dzia łają, jest rze czy wi sta strefa

zbrodni. Arena. Wi dzia łaś, do czego są zdolni. I mają to wszystko
do sko nale prze ćwi czone. Nie do sta niesz ta ryfy ulgo wej, bo je steś z
po li cji, to ci mogę za gwa ran to wać. Zro bią wszystko, żeby cię zli kwi- 
do wać. I sama wiesz, że są w tym do brzy. Poza tym tak na prawdę
nie je steś w sta nie w ża den spo sób mi po móc. Zwy czaj nie nie masz
od po wied niego przy go to wa nia i je steś dla nich za słaba.

Zda nia, które po wie dział na ko niec, po ża ło wał, za nim jesz cze je
wy mó wił:

– I po myśl o swo jej córce, o Jo sefi…
Kiedy się ock nął, kilka se kund póź niej, le żał na progu i nie miał po- 

ję cia, jak się tam zna lazł. I na wet nie czuł bólu. Był już tak po obi jany
i po pa rzony, że nie po tra fił od róż nić świe żych ura zów od sta rych.
Jego cen tralny układ ner wowy był prze cią żony i iskrzył bez rad nie jak
zwarty tran zy stor. Pod niósł wzrok i zo ba czył ją sto jącą przy ławce z



rę kami wzdłuż ciała i dłońmi za ci śnię tymi w pię ści. Z dwóch knykci
pra wej dłoni le ciała jej krew.

Mi chael po ru szał na boki dolną szczęką. Był w sta nie za ci snąć
zęby i otwo rzyć usta. Żu chwa dzia łała pra wie tak jak zwy kle.

– Ale, oczy wi ście, je stem otwarty na pro po zy cje.
Unio sła i opu ściła ra miona, a pło mie nie w jej zie lo nych oczach po- 

woli ga sły.
– Za tem su ge ruję, że byś się nie wy głu piał i po wie dział, co ro bimy.

Nie ro zu miem, po co w ogóle od by li śmy wcze śniej tę enig ma tyczną
roz mowę o Tho ma sie Bergu, skoro nie za mie rza łeś mnie uwzględ- 
niać w swo ich pla nach. I tak się składa, Mi chael, że wła śnie o córkę
mi cho dzi.

O ni kim in nym w tej chwili nie my ślę.
Wstał i spró bo wał sku pić wzrok na ro we rze. Na czymś trwa łym i

praw dzi wym.
– Może usią dziemy? – za pro po no wał. – Z po wro tem?
– To się musi skoń czyć. Sły szysz? To się musi skoń czyć. NA- 

TYCH MIAST!
Po ki wał głową.
– Do brze już, ro zu miem! Uwa żam po pro stu, że pora od wró cić

karty. A je śli cho dzi o łow ców mar twych albo ży wych, to uwa żam, że
nie po win naś ro bić ni czego, co kłó ci łoby się z twoją pracą w po li cji.

– Okej – przy tak nęła. – Świet nie. To jak od wra camy karty? A o
moją pracę się nie martw. Moż liwe, że wła śnie ją rzu ci łam.

– Przy nęta – od po wie dział. – Nie od parta po kusa.
– Co kon kret nie masz na my śli?
– Jak to co? Nas, oczy wi ście. I tak nic lep szego nie mamy. Trzeba

ich wy pło szyć z nory. Zmu sić do kon fron ta cji w otwar tym te re nie,
gdzie bę dziemy ich wi dzieli. To na sza je dyna szansa.

– Ale gdzie kon kret nie?
Wy ja śnił jej wszystko, a ona ani razu mu nie prze rwała. Kiedy

skoń czył, po pa trzyła w zie mię, po tarła czoło czub kami pal ców i po ki- 
wała głową. Jej twarz nie zdra dzała żad nych emo cji: ani zwąt pie nia,
ani za pału.

– To wła śnie chcę zro bić – pod su mo wał. – Tam chcę ich za brać.
– Pod wa run kiem, że sami tego ze chcą – przy po mniała mu nie- 

śmiało. – I że mi liony two ich za ło żeń i prze wi dy wań się po twier dzą.



A kon kret nie pod wa run kiem, że one wszyst kie się po twier dzą.
– Moim zda niem wejdą w to, bo nie mają wyj ścia. Naj trud niej sze

bę dzie nie po zwo lić im prze rwać gry przed wcze śnie.
– Ale my ślisz, że coś tam znaj dziemy? – spy tała.
– My ślę, że to bez zna cze nia – od parł spo koj nie. – Do póki nikt nie

wie, że tam na pewno nic nie ma, wszy scy je ste śmy zmu szeni roz- 
gry wać to do końca. Ta kie są za sady. Chyba że oni na gle jak je den
mąż na biorą prze moż nej chęci do emi gra cji. W któ rej, oczy wi ście,
nikt im nie bę dzie mógł prze szko dzić.

– Do An ti gui i Bar budy? – do my śliła się. – Ja bym tak zro biła. Mają
w tam tej szych ban kach mnó stwo pie nię dzy i pew nie nic im tam nie
grozi, pod wa run kiem że po wstrzy mają się przed po peł nia niem
zbrodni na prawdę strasz li wych, jak ob cię cie ko muś dre dów albo
spa le nie por tretu Hajle Se la sjego.

– Nie prze ce niaj mę skiej próż no ści – upo mniał ją. – To po tężna
siła na pę dowa. Na do bre i na złe. Mó wię ci, zgo dzą się na pewno.

– No tak. Patrz Ber lu sconi.
– Albo Na po leon. I co, na pewno chcesz w to wcho dzić? To śmier- 

tel nie nie bez pieczne, bez dwóch zdań. A ty je steś urzęd niczką pań- 
stwową. Masz przy szłość i ka rierę. Ja na to miast do staję nie sa mo wi- 
cie dużą kasę za wy ko na nie tego za da nia.

– Tak, chcę w tym uczest ni czyć. Mu szę – do dała gro bo wym gło- 
sem. – A za sady ob my śli łeś ty, jak ro zu miem?

– Mhm. Tak wy szło. W każ dym ra zie mam taką na dzieję.
– Jest pewne okre śle nie na bez pod stawne i mylne prze ko na nie o

swo jej wszech mocy, wiesz?
– Me ga lo ma nia?
– Albo przy naj mniej obłęd.

Pół go dziny póź niej Mi chael wy je chał z lasu na szosę. Ze sta nicy
do naj bliż szej sta cji ko le jo wej było ja kieś pół go dziny jazdy. Miał
ogromną na dzieję, że nie zo sta nie za trzy many, za nim do trze na
miej sce, bo wy glą dał do kład nie tak, jak się czuł: jak ktoś, kto przed
chwilą cu dem oca lał z po żaru, z za ban da żo wa nymi rę kami i czar- 
nymi spa lo nymi plac kami tam, gdzie kie dyś ro sły włosy. Aha, i je chał
skra dzioną nie bie ską damką.



Nie po wie dział jej tego, ale mu sieli dzia łać szybko. W isto cie je śli
chcieli utrzy mać ini cja tywę, to czasu mieli bar dzo nie wiele. I zde cy- 
do wa nie ich ży cie le żało w rę kach zbyt wielu osób.
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Nie aresz to wano go w dro dze na sta cję, za to zo stał do kład nie otak- 
so wany przez współ pa sa że rów i miał całą ka napę dla sie bie, cho ciaż
w ko lejce pod miej skiej pa no wał tłok. Nie wi nił tych lu dzi. Jego łysa
głowa pew nie wciąż dy miła.

Wy siadł przy Nør re port i ru szył w dół Nørre Vold gade do ele ganc- 
kiego i ade kwat nie dro giego bu tiku z odzieżą mę ską przy Jar mers
Plads. Sprze dawcy krzą tali się przy nim z nie na ganną uprzej mo ścią
albo po pro stu byli wy jąt kowo dys kretni. Mimo to gdy przy szło do
pła ce nia, każdą z jego kart kre dy to wych sta ran nie obej rzano, wy ko- 
nano kon tro lny te le fon do jego banku oraz w dro dze wy jątku, na dal z
wy stu dio waną grzecz no ścią, po pro szono go o oka za nie pasz portu.
Port fel Mi cha ela był przy pa lony na kra wę dziach, ale jego za war tość
prze trwała za równo po żar, jak i za la nie. Pół go dziny póź niej stał
przed skle pem ob ju czony siat kami i w no wych ciu chach od stóp po
czu bek spa lo nej głowy.

Z Nør re vold wziął tak sówkę do sklepu gór skiego w Øster bro. Pro- 
wa dzili go dwaj pa sjo naci wspi naczki wy so ko gór skiej i w za sa dzie
była to ra czej hur tow nia spe cja li stycz nego sprzętu. Je den z wła ści- 
cieli opro wa dzał go po miesz ka niu w przy zie miu, gdzie mie ścił się
sklep, a Mi chael zdej mo wał z pó łek wszystko, co mu wpa dło w oko:
dwie sześć dzie się cio me trowe liny wspi nacz kowe 11 mm, pę tle,
uprzęże, przy rządy zjaz dowe, kostki, ringi, eks presy, mło tek, małpy,
które się przy da wały do pod cią ga nia się na li nie, dwu oso bowy na- 
miot, dwa ple caki, te le fon sa te li tarny iri dium, buty gór skie i tak da lej.

Bro daty wła ści ciel sklepu aż za mru czał z za do wo le niem, gdy Mi- 
chael wsu nął w ter mi nal roz pa loną do czer wo no ści kartę Ma ster- 
Card. Po tem ocho czo po mógł mu wy nieść wszystko z piw nicy na
chod nik. Mi chael za dzwo nił po tak sówkę i cze ka jąc, za pa lił pa pie- 



rosa. Po my ślał o ko mi sarz Jen sen, był cie kaw, gdzie się na uczyła
bić. Za sta na wiał się rów nież nad jej in nymi kom pe ten cjami. Nie wiele
było ta kich ko biet. W su mie może to i le piej, bo na tej twar dej sztuce
można się było nie źle po obi jać.

Pan to mima nie zręcz nych ge stów po wtó rzyła się przy sta no wi sku
Hertza na ko pen ha skim lot ni sku. Choć Mi chael był te raz nie na gan- 
nie ubrany, jego twarz, dło nie i głowa wy star czyły, aby dziew czyna
we zwała swo jego prze ło żo nego, który do kład nie przej rzał wszyst kie
do ku menty, pasz port i kartę kre dy tową.

– I jaki sa mo chód pan so bie ży czy? – spy tał męż czy zna z wa ha- 
niem. – Mamy aku rat do brą ofertę na zgrab nego forda fo cusa.

Mi chael nie znacz nie, lecz bez cie nia za in te re so wa nia po ki wał
głową i po pa trzył na za la mi no wany prze gląd do stęp nych mo deli.

– My śla łem o czymś nieco szyb szym – oznaj mił. – Może ten?
Za ban da żo wa nym pal cem wska zał na ostatni mo del na li ście.

Męż czy zna lekko się za po wie trzył, a dziew czyna stała nie ru chomo.
– Audi A sześć, sil nik V osiem, czte ry sta koni? Od zera do setki w

cztery koma sześć se kundy? – upew nił się wy naj mu jący.
– Brzmi nie źle. Jest do stępny? – spy tał spo koj nie Mi chael.
– Tak, ale…
– Ale co?
Tam ten wi docz nie do strzegł nie ustę pliwy wzrok Mi cha ela, bo tylko

po ki wał głową.
– Nic. Tak, wóz jest do stępny, jak naj bar dziej. Na jak długo go pan

po trze buje?
– My ślę, że na ja kiś ty dzień.
Męż czy zna się uśmiech nął i, wrę cza jąc Mi cha elowi klu czyki, do- 

dał, wy raź nie spięty:
– Niech pan o niego dba. To rzadki okaz…
Po tem do strzegł wó zek ba ga żowy wy ła do wany sprzę tem gór skim i

skrzy wił się jesz cze bar dziej.
– Wspi naczka?
– Taki mam plan.
– Niech pan o niego dba – po wtó rzył i po pro sił dziew czynę, żeby

zro biła do dat kową ko pię pasz portu Mi cha ela.



Kiedy skoń czyli pa ko wać torby do ba gaż nika audi, Mi chael od bez- 
pie czył służ bową broń Lene i wło żył do kie szeni w drzwiach sa mo- 
chodu, żeby ją mieć pod ręką. Lene usia dła na miej scu pa sa żera z
pi sto le tem ma szy no wym mię dzy sto pami. Prze su nęła czub kami pal- 
ców po ele ganc kim skó rza nym obi ciu w zło tym ko lo rze.

– A czemu ty pro wa dzisz? – spy tała.
Mi chael wci snął czer wony gu zik startu i osiem tur bo do ła do wa nych

cy lin drów z ry kiem ty grysa obu dziło się do ży cia.
– Lene, już to prze ra bia li śmy. Poza tym ja je stem w pa pie rach. To

kwe stia ubez pie cze nia.
Coś tam jesz cze po wie działa, ale przy śpie szył i za głu szył jej

słowa.
Kilka mi nut póź niej wje chali na au to stradę w kie runku Hol bæku.

Ściem niało się i ruch się prze rze dzał. Wa runki na dro dze były ide- 
alne, Mi chael po zwo lił audi tro chę się wy szu mieć. Sa mo chód pro wa- 
dził się do sko nale cie szył się po czu ciem kon troli nad tym ma łym
skraw kiem rze czy wi sto ści.

Lene od chy liła się w fo telu. Wy glą dała na po go dzoną ze swoją
bierną rolą.

– Roz ma wia łam z córką – po wie działa.
Mi chael zer k nął na nią z boku.
– Trzyma się ja koś?
Lene się uśmiech nęła. W pro mie niach za cho dzą cego słońca zie- 

leń jej oczu była głęb sza niż kie dy kol wiek. Za nim od po wie działa, po- 
krę ciła głową za my ślona.

– Jest młoda. Doj dzie do sie bie. Wiem to, po pro stu. Co w su mie
jest dość nie zwy kłe. Przez te le fon wy da wała się jed no cze śnie
smutna i… spo kojna. Wyj dzie z tego.

Mi chael też się uśmiech nął.
– Ja sne, że tak.
Po my ślał o córce Pie tera Hen ryka, która tra fiła na od dział za- 

mknięty w pry wat nej kli nice w Szwaj ca rii. Prze stała grać na fle cie.
Żeby nie zro biła so bie krzywdy, le ka rze utrzy my wali ją w czymś w ro- 
dzaju świa do mej śpiączki. Było to coś jak far ma ko lo giczna lo bo to- 
mia. Dziew czyna roz sma ro wy wała na so bie wła sne od chody, żeby
wszyst kich – w szcze gól no ści mę ski per so nel – trzy mać na dy stans.

Po trzą snął głową, nie chciał o tym dłu żej my śleć.



– A ty? Roz ma wia łeś z żoną? – spy tała Lene.
– Jesz cze nie.
Za czął wy prze dzać cię ża rówkę, wci snął gaz i sa mo chód wy strze lił

z ura żo nym wy ciem. Jed no cze śnie au to strada zwę ziła się nie mal do
jed no pa smówki.

Lene z nie po ko jem spoj rzała na pręd ko ścio mierz.
– Za po mnij, że za py ta łam – mruk nęła.
– Co? Wy bacz…
Mi chael zdjął nogę z gazu. Kil ku krot nie tego dnia trzy mał w ręce

nowy te le fon z za mia rem za dzwo nie nia do Sary, ale za każ dym ra- 
zem coś go po wstrzy my wało. Nie miał siły na ko lejną se rię wy rzu tów
kie ro wa nych w jego stronę w mil cze niu lub wy po wia da nych na głos.
Był rów nież zmę czony wła snym po czu ciem winy. Jed no cze śnie zda- 
wał so bie sprawę, że to po czą tek końca. Bo prze cież za wsze za czy- 
nało się od tego, że ktoś nie miał siły za dzwo nić, prawda? On wie- 
dział do kład nie, co po wie Sara oraz co on jej od po wie, i za czął się
za sta na wiać, od kiedy tkwili w tym prze klę tym sche ma cie, któ rego
żadne z nich nie chciało, ale też nie miało od wagi prze rwać.

– Za dzwoń do niej, Mi chael – po wie działa ci cho, jakby czy tała mu
w my ślach. – Pew nie od cho dzi od zmy słów ze stra chu. Może nie
wiesz, ale już o tym pi szą. O po ża rze. Po wie dzia łeś jej chyba, że
dzia łamy ra zem?

– Nie mó wi łem jej, kim je steś – za pew nił ją.
– Ale pew nie po trafi po łą czyć fakty.
Po roz mo wie z Char lotte Fal ster Lene Jen sen ofi cjal nie zgi nęła w

wy bu chu gazu w domu nie da leko fiordu Hol bæku. Ta in for ma cja zo- 
stała już za po śred nic twem prasy prze ka zana opi nii pu blicz nej. Fal- 
ster zwo łała na wet dzien ni ka rzy na szybki brie fing i ko mi sarz
uśmiech nęła się pod no sem, słu cha jąc, jak sze fowa na zy wała ją od- 
daną i nie zwy kle uta len to waną śled czą. Wstęp nie uznano, że do szło
do tra gicz nego wy padku, ale kry mi na li stycy ba dają jesz cze miej sce
zda rze nia.

– Masz ra cję – przy znał. – Tak zro bię. Mo żesz spraw dzić, jaka tam
jest po goda, na pół nocy?

– Ja sne.
Otwo rzyła lap top z mo bil nym in ter ne tem i za częła wy szu ki wać od- 

po wied nich stron z pro gno zami, a Mi chael zje chał na po bo cze, żeby



za dzwo nić.

Gdy skoń czył, scho wał te le fon do kie szeni kurtki.
– Dzięki – po wie dział.
– Nie ma za co. Jak po szło?
– W po rządku, o dziwo.
Rze czy wi ście po szło nie źle. Sara się roz pła kała, ale nie ro biła mu

wy rzu tów z po wodu rze czy, na które żadne z nich nie miało wpływu.
Dzieci były zdrowe i cie szyły się z po bytu w domku let ni sko wym
wujka. Są sie dzi pro wa dzili go spo dar stwo, do któ rego wszy scy troje
mo gli cho dzić, gdy tylko chcieli. W ich po se sji wła śnie uro dziły się
ko ciaki i szcze nięta. Wła ści ciele po zwa lali ma łej brać je na ręce, ob- 
ser wo wać je i uczyć się sza cunku dla zwie rząt. Były też świ nie i
owce, za któ rymi ga niał ich czte ro la tek, i było mo rze, któ rego wi dok
dzia łał ko jąco na Sarę. Stwier dziła, że wie, że do nich wróci. Miała
taką pew ność.

Mi chael po czuł, że ją ko cha i ni gdy nie prze sta nie.
A te raz zer k nął na ekran na ko la nach Lene.
– I jak?
– Do gra nicy mię dzy Szwe cją a Nor we gią jest jako tako – od parła.

– Ale za Ki runą biało i mi nus sześć stopni. W dzień. Wy gląda na to,
że wio sna im się spóź nia.

– Ale E10 jest od śnie żona? – do cie kał.
– Tak.
Ki runa. Kto wie, czy w ogóle do trą tak da leko. Od le głość wy da- 

wała się nie rze czy wi sta. Ty siąc pięć set ki lo me trów. Co naj mniej. A
po tem jesz cze ko lej nych kil ka set przez góry. W tym cza sie wszystko
mo gło się zda rzyć. Prze ciw nik miał ini cja tywę, a oni mo gli tylko iść
przed sie bie i się do sto so wać.

Mi chael po now nie spraw dził wia do mo ści w te le fo nie. Ostatni ese- 
mes przy szedł dwie go dziny temu. I był tak samo nie po ko jąco krótki i
fru stru jący jak po zo stałe: „stand-by”.

To oczy wi ście w pełni ak cep to walne i zro zu miałe, ale i tak go to- 
wało się w nim ze znie cier pli wie nia i czar nych sce na riu szy.

– Wciąż tam stoi – po wie działa trzy kwa dranse póź niej.



Wje chali na małe za cie nione wzgó rze i Mi chael zje chał na po bo- 
cze. Ja kieś sto me trów przed nimi w za toczce przy punk cie wi do ko- 
wym stał biały pas sat Char lotte Fal ster.

Poza tym par king był pu sty. Po dob nie jak oko lica. Żad nych psia- 
rzy, bie ga czy ani ro we rzy stów.

Wy łą czył sil nik. Przez ja kiś czas sie dzieli w mil cze niu i tylko się
roz glą dali.

Mi chael wy siadł, oparł się o cie płą ma skę i za pa lił pa pie rosa.
Słońce za szło za pół wy sep Tuse Næs, w po wie trzu na dal uno sił się
swąd spa lo nej le śni czówki. Za to ptaki śpie wały nie wzru szone i
wszystko zda wało się w naj lep szym po rządku. Ta fla fiordu Hol bæk
spo koj nie po ły ski wała pod gra na to wym nie bem. Mi chael do strzegł
mały biały prom su nący przez wodę w stronę od le głego ciem nego
kształtu z roz pro szo nymi świa tłami wy spiar skich go spo darstw. Na
nie bie za lśniły pierw sze gwiazdy. Pstryk nął peta i pod szedł do pas- 
sata. Każ dym włók nem ciała pró bo wał wy czuć, czy ktoś go ob ser- 
wuje, ale nie re je stro wał ni czy jej obec no ści.

Sa mo chód ko men dant głów nej po li cji był mo kry od rosy i cał kiem
zimny. Naj wy raź niej nikt nie ru szył go o mi li metr, od kąd zo sta wili go
tu po przed niego wie czoru.

Prze su nął wzro kiem po sto łach i ła wach w punk cie wi do ko wym i
po li nii lasu, która sty kała się z par kin giem. Ni kogo. Po ło żył się na
brzu chu i w świe tle kie szon ko wej la tarki uważ nie obej rzał pod wo- 
dzie, tłu mik, rurę wy de chową, zde rzaki i nad kola. Wszystko wy glą- 
dało nor mal nie. Nie zna lazł na przy kład ła dunku wy bu cho wego w
for mie bloku z cy fro wym ekra nem od li cza ją cym czas do eks plo zji i
śmierci, gdyby ktoś spró bo wał od pa lić sil nik.

Wresz cie wstał i po pa trzył na nie ru chomą po stać sie dzącą w audi.
Po ma chał do niej, ale nie od po wie działa. Otwo rzył ba gaż nik. Na daj- 
nik Gar min znaj do wał się do kład nie tam, gdzie wczo raj. Na dal mi gał
na zie lono, we soło i mor der czo.

Mi chael zaj rzał pod sie dze nia w ka bi nie i pod de skę roz dziel czą.
Do piero gdy spraw dził wszyst kie za ka marki, po czuł się uspo ko jony.
Wró cił do audi i wów czas Lene wy sia dła i za częła grze bać w ich ba- 
ga żach.

Ziew nęła, za sła nia jąc usta, i wy pro sto wała plecy. Przez chwilę pa- 
trzyła na gwiazdy i białą smugę księ życa na ta fli wody, a po tem się



sku liła.
– Ty siąc sześć set ki lo me trów? – spy tała, cho ciaż znała od po- 

wiedź. – Bez przy stan ków na spa nie?
– My ślę, że to by łoby nie roz sądne – po wie dział me cha nicz nie i za- 

rzu cił ple cak na ra mię. – Lene, prze ra bia li śmy to ty siąc razy.
Po pa trzyła na zie mię i ra miona jej opa dły.
– Wiem, ale…
– Ale co?
– Nic. GPS?
– Nasz czy ich?
– Oba.
– Ich jest tam, gdzie był. A tu masz swój.
Wrę czył jej pro sty prze no śny GPS.
– Masz w nim całą za chod nią Eu ropę. Wy star czy wpi sać Ki runę.
– Tak, wiem, jak to działa.
Rów nież za rzu ciła so bie ple cak na ra mię. Na dru gim ra mie niu po- 

wie siła pi sto let i ru szyli ra zem w stronę pas sata.
– Nie ma tam ja kichś bomb? – spy tała.
– Z tego, co wi dzia łem, nie.
– I co to niby zna czy?
– Że żad nych nie zna la złem.
Sprzęt Lene za pa ko wali do ba gaż nika, a pi sto let sama po ło żyła

mię dzy sie dze niami. Wresz cie usia dła za kie row nicą i po pa trzyła na
niego. Wrę czył jej klu czyk, który od razu wło żyła do sta cyjki i prze- 
krę ciła, za ci ska jąc po wieki. Sil nik ru szył. Nic wię cej.

Mi chael po pa trzył na nią.
– Nie mo głaś za cze kać, aż się tro chę od dalę? – spy tał z wy rzu- 

tem.
– Po wie dzia łeś, że nic tu nie ma.
– Po wie dzia łem, że nic nie zna la złem.
– Na jedno wy cho dzi.
– Moim zda niem wcale nie.
– Do bra, chcesz się za mie nić? Bo chęt nie się prze siądę do two jej

nie miec kiej li mu zyny.
– Nie, spoko.
– Je steś pe wien, że da lej spraw dzają sy gnał z tych na daj ni ków?

Prze cież my ślą, że nie ży jemy – spy tała bez prze ko na nia.



– Nie są dzę, żeby je ob ser wo wali dzień i noc, ale je stem pe wien,
że gdy tylko ru szysz, w róż nych kom pu te rach, smart fo nach i ta ble- 
tach roz dzwo nią się alarmy i po wia do mie nia.

– Słu chaj, gdy byś jed nak…
– Sze ro kiej drogi – nie dał jej do koń czyć. Za trza snął drzwi, a kiedy

coś do niego wo łała, przy tknął dłoń do ucha, jakby pró bo wał ją usły- 
szeć, po czym po krę cił głową i od wró cił się na pię cie.
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Szwe cja cią gnęła się w nie skoń czo ność. I była nie skoń cze nie
nudna. Lene w bia łym pas sa cie je chała dwie ście me trów przed nim.
E45 go dzi nami wiła się mię dzy igla stymi la sami na dal przy sy pa nymi
śnie giem. Wcze śniej słońce wpa dało do ka biny przez boczne prawe
okno, ale te raz znaj do wało się z tyłu. Je dyną roz rywką Mi cha ela było
słu cha nie, jak z każ dym mi ja nym re gio nem zmie niały się ak centy w
ra diu.

Za trzy my wali się na tych sa mych sta cjach ben zy no wych, pili tę
samą szwedzką lurę i je dli te same ka napki o smaku pla stiku. Ale
uda wali, że się nie znają ani na wet nie wi dzą. Mi chael cze kał na nią,
aż za tan kuje, sko rzy sta z to a lety i kupi za pasy na drogę. Trzy mał się
na ubo czu, lecz w po bliżu, cały czas z od bez pie czo nym pi sto le tem z
tyłu przy pa sku. Był go tów od strze lić każ dego, kto spró bo wałby się
do niej zbli żyć w nie wła ściwy spo sób. Ob ser wo wał ruch wo kół sta cji,
za pa mię ty wał nu mery re je stra cyjne i marki sa mo cho dów i przez cały
czas my ślał, że nikt ich nie śle dzi.

Na po łu dnie od za po mnia nej przez Boga osady o na zwie Po rjus
te le fon na jego udzie za wi bro wał.

– Mi chael? Mu szę się prze spać. Po waż nie – po wie działa.
– Ale te raz? Lene, to nie jest do bry po mysł. Uwierz mi.
– Wie rzę, ale mu szę zje chać na na stępny par king. Mó wię ci tylko,

że to zro bię. Pa dam na twarz. Ina czej umrę na dro dze.
– Okej – wy mam ro tał nie chęt nie.

Z par kingu cią gnął się wi dok na małe smutne mia steczko przy wy- 
schnię tej rzece. Mi chael za par ko wał pięć dzie siąt me trów od pas sata.
Przy dwóch nie wy obra żal nie dłu gich cię ża rów kach za ła do wa nych
dłu gimi drga ją cymi pniami drzew roz ma wiali dwaj po tęż nie zbu do- 



wani kie rowcy w zie lo nych pu cho wych ka mi zel kach. W rę kach trzy- 
mali pa ru jące kubki ter miczne i wy glą dali, jakby cie szyli się tą prze- 
rwą w tra sie. Mi chael za ci snął zęby. Od wyj ścia ze sta nicy w środku
lasu nie miał w ustach po rząd nej kawy.

Pas sat stał pod po kry tymi śnie giem ga łę ziami, które prze sła niały
część par kingu. Z rury wy de cho wej wy do by wała się biała para, ale
Lene w środku nie wi dział. Za piął parkę pod szyję, prze szedł przez
par king i osła nia jąc oczy dłońmi, zaj rzał do środka przez boczną
szybę.

Le żała na tyl nej ka na pie, na boku, z pod ku lo nymi no gami i dłońmi
mię dzy ko la nami. Miała za mknięte oczy. Z ra dia pły nęła ci cha mu- 
zyka akor de onowa. Za pu kał w okno, ale się nie po ru szyła. Otwo rzył
więc drzwi i zga sił sil nik.

– Lene?
– Idź stąd.
– Za mar z niesz – po wie dział.
– Włącz sil nik – wy mam ro tała, nie otwie ra jąc oczu.
Wy pro sto wał się i po pa trzył na niebo, szczel nie za sło nięte chmu- 

rami. Kie rowcy cię ża rówki mu się przy glą dali. Nie wiele tu się działo.
– Tak nie można – po wie dział.
– Jak?
– Le żeć tu z włą czo nym sil ni kiem.
Uchy liła jedną po wiekę i po pa trzyła na niego złym zie lo nym okiem.
– Cho dzi ci o glo balne ocie ple nie? Bła gam, po wiedz, że so bie ro- 

bisz jaja. Ple ase.
– Będę tu stał, do póki ty bę dziesz tam le żeć – za strzegł.
– Zgiń – syk nęła.
Więc cze kał.
– Lene, wciąż tu je stem. Drzwi są otwarte, sil nik wy łą czony.
Do piero kiedy do niej do tarło, że on nie żar tuje, za mknął drzwi i

wró cił do audi. Cię ża rówki wła śnie wy jeż dżały z par kingu. Ich ae ro- 
dy na miczne ha mulce świ stały, a szo ferki ko ły sały się ła god nie. Mi- 
chael po stu kał w kie row nicę nie zde cy do wany. Ziew nął i po czuł, jak
bar dzo sam był zmę czony. Pół go dziny? Co się mo gło stać w pół go- 
dziny?

Wszystko.



Po my ślał o nie zmor do wa nym na daj niku GPS w sa mo cho dzie ko- 
men dant Fal ster pięć dzie siąt me trów przed nim i za klął. Jedno z nich
mu siało czu wać. Znów za klął i po sta wił koł nierz kurtki. Otwo rzył
boczne okno, żeby zimno z ze wnątrz po mo gło mu nie za snąć, i
otwo rzył kom pu ter.

Po sta no wił, że po zwoli jej się prze spać dwie go dziny, a sam bę- 
dzie czu wał. Po czuł się dzięki temu jak praw dziwy chrze ści ja nin pe- 
łen mi ło ści do bliź niego. Do Lak selv i tak do tar liby naj prę dzej póź- 
nym wie czo rem. A czy to bę dzie przed pół nocą czy po, nie miało
zna cze nia. Nie za mie rzali się tam za trzy my wać, tylko prze je chać
przez to po ło żone w naj niż szej czę ści fiordu mia steczko i drogą kra- 
jową 98 do trzeć do Bør se lvy. Stam tąd do upa trzo nej po zy cji mieli ja- 
kieś czter dzie ści ki lo me trów. Pie szo.

Sta ran nie prze ana li zo wał wszyst kie do stępne mapy i zdję cia sa te- 
li tarne. Oko lica w isto cie na pa wała grozą: głę bo kie wą wozy, a na ich
dnie rwące rzeki roz to powe, lo dowce – w nich szcze liny i ozy. Dzi kie,
roz le głe i nie do stępne kra jo brazy mo re nowe z ty sią cami blo ków
skal nych wiel ko ści od sa mo chodu oso bo wego po ka mie nicę. I tylko
nie liczne ścieżki były ozna czone.

W tej chwili trek king w Fin n marku wy da wał mu się abs trak cją,
czymś nie po ję tym. Na wet gdyby był wy po częty albo przy naj mniej w
miarę sprawny. A prze cież nie był ani taki, ani taki. Mieli oczy wi ście
do sko nały sprzęt, po rządne buty, cie płe, nie prze ma kalne ubra nia,
małą ku chenkę spi ry tu sową, na miot, żyw ność lio fi li zo waną, na poje
ener ge tyczne, śpi wory i tak da lej, ale wia domo, że od po wiedni
sprzęt nie był tu klu czowy. Naj waż niej szy był czyn nik ludzki. Zwłasz- 
cza jego za cho wa nie, Lene miała bo wiem z nich dwojga sil niej szą
mo ty wa cję, żeby tam być i wal czyć jesz cze długo po tym, jak jej ciało
osią gnie, a na wet prze kro czy gra nice wy trzy ma ło ści. Ona chce po- 
mścić córkę, ale przede wszyst kim za po biec, by coś ta kiego się po- 
wtó rzyło. Jego po wody były na to miast bez na dziej nie pro za iczne,
wręcz ża ło sne w po rów na niu z jej po bud kami.

Za mknął Go ogle Earth i mało za chę ca jące zdję cia dzi kiej przy- 
rody, która cze kała na nich na da le kiej pół nocy, i za miast tego po sta- 
no wił po pa trzeć na ską paną w słońcu plażę na Se sze lach, którą
usta wił jako tło pul pitu. Po my ślał, że tym zdję ciem można było nie- 
mal ogrzać so bie dło nie. Po tem za re je stro wał przed sobą ja kiś ruch i



zo ba czył, że Lene idzie do niego z dłońmi wci śnię tymi pod pa chy i
dro biąc kroki na sztyw nych no gach jak ktoś, kto wła śnie się obu dził
zzięb nięty.

Usia dła obok niego bez słowa i po pa trzyła przed sie bie.
– Go towa? – spy tał.
Wzdry gnęła się i sku liła.
– Włącz ogrze wa nie – po pro siła.
Mi chael uru cho mił sil nik i pod krę cił ogrze wa nie w ka bi nie. Po dał

jej snic kersa. Lene ro ze rwała pa pie rek i w mil cze niu za częła jeść ba- 
tona.

– Da leko jesz cze? – spy tała, gdy skoń czyła i sta ran nie zwi nęła pa- 
pie rek, za nim go scho wała do kie szeni.

– Ja kieś czte ry sta ki lo me trów – od parł. – W pro stej li nii.
– Chry ste. Nie mia łam po ję cia, że Szwe cja jest taka… ogromna.
– Tak, to duży kraj – przy znał. – Ni gdy wcze śniej tu nie by łaś?
– Tu taj? Po co kto kol wiek miałby się tu za pusz czać?
Wzru szył ra mio nami.
– Jest pięk nie i czy sto… i za je bi ście pu sto – do dał. – Można cho- 

dzić po gó rach, jeź dzić na bie gów kach. Ło wić ryby. Może cię to
zdziwi, Lene, ale tu na prawdę miesz kają lu dzie.

– O, a z czego żyją? I w ogóle je steś tego pe wien?
– Na sto pro cent. I pa trząc na te wszyst kie cię ża rówki, żyją z

drewna. Kiedy mi niemy Lak selv, bę dziemy mieli do przej ścia ja kieś
czter dzie ści ki lo me trów – oznaj mił z sa dy styczną sa tys fak cją.

– W imię Ojca i Syna…
– …i Du cha Świę tego. Tam, do kąd zmie rzamy, nie pro wa dzą

żadne drogi.
– A kiedy już tam do trzemy, to co? – spy tała cierpko.
Mi chael roz parł się w fo telu i splótł ręce na ko la nach.
– Naj dziw niej sze, że sce na riusz naj lep szy i naj gor szy są ta kie

same – od parł. – Dość wy jąt kowa sy tu acja. Kla syczny dy le mat.
Dużo o tym my śla łem. Sy tu acja może się roz wi nąć na wiele spo so- 
bów, w za leż no ści od tego, jak za cho wają się ry wale.

– Ry wale? Tak na zy wasz tę bandę psy choli? Wy bacz, Mi chael, ale
to wszystko brzmi jak aka de mic kie dy wa ga cje. Nie po my śla łeś, że
może oni po pro stu wy na jęli ko goś, kto strzeli nam w plecy, nie za da- 
jąc żad nych, kurwa, py tań… i to z du żej od le gło ści?



– Ja sne, prze szło mi to przez myśl, ale ob sta wiam, że nie oparli
się po ku sie, żeby tro chę się po na pa wać zwy cię stwem i może tro chę
wy tłu ma czyć. A przy tym zo ba czyć na wła sne oczy, jak to się dzieje.
Jak sama mó wisz, to psy cho paci.

– O ile tam są.
Mi chael po ki wał głową.
– Zga dza się.
Po my ślał o tam tej nie wiel kiej gru pie serb skich na jem ni ków, któ- 

rych Pie ter Hen ryk za przągł do uwol nie nia swo jej po rwa nej córki.
Eu ropa była pełna do star czy cieli tego typu usług, wy wo dzą cych się
przede wszyst kim z wszyst kich frak cji ka lej do sko picz nych wo jen bał- 
kań skich z lat dzie więć dzie sią tych. Byli tani, po tra fili się ze sobą po- 
ro zu mieć i współ pra co wać, na wet je śli w Bo śni i Her ce go wi nie czy
Ko so wie stali po prze ciw nych stro nach. Do tego za da nia wy ko ny wali
sta ran nie, byli kom pe tentni i nie bu dzili nie po trzeb nego za in te re so- 
wa nia.

Ale nie, po my ślał. My śliwi nie wy naj mo wa liby ob cego, żeby ich
wy rę czał w ści ga niu zwie rzyny. To nie w ich stylu.

– Mój plan to za ło że nie – wy ja śnił. – Ro dzaj szkicu, chyba po tra- 
fisz to zro zu mieć?

– Szkicu?
Mi cha ela za częła iry to wać ta roz mowa.
– Lene, nie je stem ja sno wi dzem ani nie sie dzę w ich gło wach,

okej? Dzia łam na pod sta wie in for ma cji i fak tów, ja kie są mi znane w
da nym mo men cie, i we dle swo ich naj lep szych umie jęt no ści. To się
na zywa im pro wi za cja. I wy bacz, je śli to dla cie bie zbyt, kurwa, aka- 
de mic kie.

– To ja prze pra szam. – Po ło żyła dłoń na jego przed ra mie niu. Je- 
den z rzad kich fi zycz nych kon tak tów z jej ini cja tywy. – Bo isz się?

Od wró cił się w fo telu i po pa trzył na nią za sko czony.
– Oczy wi ście, że się boję! Ko bieto, co ty so bie my śla łaś? Mu siał- 

bym nie mieć mó zgu albo wziąć pół opa ko wa nia va lium, żeby po wie- 
dzieć, że nie sram w ga cie ze stra chu.

– Nie chcia łam, żeby to tak za brzmiało, prze pra szam. – Spu ściła
wzrok. – Chyba po pro stu nie do końca ro zu miem, dla czego to ro- 
bisz. Za tem: dla czego?



– Taki mam za wód – wy mam ro tał ci cho. – Może nie jest to coś
wspa nia łego, ale tak wy szło i tak już zo stało. To je dyne, na czym się
mniej wię cej znam.

Ro ze śmiała się głu cho, wy pusz cza jąc małe chmury pary z ust.
– W to aku rat nie uwie rzę. Wy da jesz się mieć sporą wie dzę i mnó- 

stwo róż nych umie jęt no ści. Mógł byś zo stać, kim kol wiek ze chcesz.
– Lene, nie długo stukną mi czter dzie ści cztery lata. I że byś wie- 

działa, że pró bo wa łem kie dyś ro bić coś in nego, ale nie wy szło. Dla- 
tego po go dzi łem się z tym, że ta kie ży cie jest dla mnie naj wła ściw- 
sze. Ważne, żeby sa memu tak uwa żać.. Bo je śli ty w to nie wie rzysz,
to długo w tej branży nie wy trzy masz.

Uśmiech nęła się.
– Jak twoje dło nie? Zmie nić ci opa trunki?
Mi chael roz cza pie rzył i zgiął palce. Ban daże były brudne i wil- 

gotne, ale nie spe cjal nie go bo lało.
– Może póź niej – stwier dził.
Otwo rzyła drzwi i po sta wiła stopę na as fal cie.
– Daj znać, kiedy.
Po tem po pa trzyła na cięż kie za chmu rzone niebo.
– Czte ry sta ki lo me trów, po wie dzia łeś?
– Mniej wię cej. Za trzy majmy się na na stęp nym par kingu i zjedzmy

coś po rząd nego. We dług GPS-a za sie dem dzie siąt ki lo me trów bę- 
dzie re stau ra cja.

– Ostat nia wie cze rza? – za żar to wała.
– Miejmy na dzieję, że nie.
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Czy da się w kra jo bra zie za mknąć dźwięk? I czy można go po tem
wy pu ścić? Ta kie my śli cho dziły Lene po gło wie, bo na tych od cin- 
kach, na któ rych ścieżka od da lała się od hu czą cego po toku po pra- 
wej stro nie, sły szała, jak ich kroki od bi jają się echem od skal nych
ścian, two rząc złu dze nie, że ktoś za nimi idzie. A po tem, gdy ścieżka
znów zbli żała się do rwą cej wody, spie niona ki piel po chła niała
wszyst kie od głosy.

Rwący po tok wił się na dnie wą skiego wą wozu mię dzy wy so kimi
ska łami. Ścieżka bie gła mniej wię cej wzdłuż albo po wy żej niego i
wielu w miej scach prze ci nały ją zwia stu jące wio snę rzeki roz to powe.
Co ja kiś czas ścieżka od da lała się spory ka wa łek od po toku, a on
sam cho wał się za wy so kimi mo krymi blo kami cha otycz nie roz rzu co- 
nymi mię dzy ścia nami wą wozu.

Dróżka bie gła cały czas w cie niu, więc było zimno, ale po zo sta wali
osło nięci przed sil nym pół nocno-wschod nim wia trem, który ro ze rwał
na drobne strzępy war stwę chmur nad ich gło wami.

Spoj rzała na ze ga rek. Do cho dziła je de na sta. Szli bez prze rwy, od- 
kąd cztery go dziny temu wy ru szyli z par kingu w Bør se lvie. Prze spali
na nim ostat nie go dziny nocy, aż Mi chael wsu nął rękę do jej pas sata
i wci snął klak son. Obu dziła się rap tow nie i ude rzyła w coś głową.

Na gle frag ment ścieżki osu nął jej się spod nóg i Lene przy warła do
skal nej ściany. Żwir, zie mia i drobne ka myki po woli po to czyły się w
dół, gdzie nie wia ry god nie prędko po rwała je woda. Pień, na któ rym
stała, po chwili także ru nął w dół zbo cza, po zba wia jąc ją ostat niego
opar cia. Czu jąc ruch pod sto pami, in stynk tow nie sko czyła w przód i
sta nęła na pew nym grun cie. Na dnie wą wozu pień ude rzył w ska li sty
brzeg, siła ude rze nia ob ró ciła go, więc ude rzył w prze ciw le gły kra- 
niec i na ko niec z roz dzie ra ją cym trza skiem pękł, a nurt po niósł oba



ka wałki do na stęp nego wo do spadu. Puls dud nił jej w uszach, ale Mi- 
chael, który szedł kilka me trów przed nią, od wró cił się i znie cier pli- 
wiony po na glił ją tylko ręką. Miała ochotę krzyk nąć do niego, że wła- 
śnie omal nie zgi nęła, ale za ci snęła zęby i ru szyła da lej. Prze wod nik
eks pe dy cji wy dał zło wiesz czy za kaz wszel kich roz mów i wy da wa nia
gwał tow nych, nie kon tro lo wa nych dźwię ków.

Za bro nione było rów nież zbli ża nie się do sie bie. Mi chael szedł
spory ka wa łek przed nią. Prze waż nie był poza za się giem jej wzroku,
a Lene czuła się osa mot niona i bez bronna, kiedy nie wi działa jego
pręż nej syl wetki. Wziął od niej pi sto let ma szy nowy i niósł go na ra- 
mie niu, w cią głej go to wo ści. Ona z ko lei trzy mała swój służ bowy pi- 
sto let w ka bu rze na bio drze. Jak na ko goś, kto kil ku krot nie po wta- 
rzał, że nie prze pada za bro nią palną, Mi chael ob cho dził się nią z
dużą ła two ścią i wprawą. Lene uwa żała się za świetną strzel czy nię,
a po li cyjny in struk tor się z nią zga dzał. Miała jed nak prze czu cie, że i
ona, i in struk tor byli ama to rami w po rów na niu z Mi cha elem San de- 
rem.

Przy śpie szyła kroku, aż na ko lej nej pro stej znowu go zo ba czyła.
Wą wóz się po sze rzył i wy rów nał, zwięk szyły się od stępy mię dzy po- 
tęż nymi blo kami skal nymi na jego dnie. Rów nież po tok pły nął te raz
sze rzej i spo koj niej. Nad ich gło wami po ka zało się wię cej nieba. I na- 
gle znowu stra ciła go z oczu. Po czuła, jak na ra sta w niej pa nika, a
gar dło się za ci ska.

Pod bie gła ka wa łek. Po ja wiła się ro ślin ność. W ma łych kęp kach
mię dzy gła zami mo re no wymi ro sły kar ło wate brzozy i gę ste igla ste
krzewy. Za sta na wiała się, czy go nie za wo łać, ale wie działa, że się
wściek nie. Mi nęła blok skalny wiel ko ści domu jed no ro dzin nego i
krzyk nęła prze ra żona, gdy ja kaś ręka za ci snęła się na jej barku i po- 
cią gnęła ja za skałę.

– Mi chael, kurwa!
– Spo koj nie…i ci szej.
Miej sce, w któ rym się znaj do wali, było pla cy kiem wiel ko ści stołu

do ping-ponga po kry tym su chym żwi rem. Mo gli tu usiąść osło nięci
przed wia trem i wzro kiem… ry wali.

Lene oparła się ple cami o skałę, która zdą żyła się już na grzać.
Gra nit był czer wo nawy, szorstki i młod szy niż oko liczne skały, a w



wie czor nym słońcu sta nie się ogni sto czer wony i po ma rań czowy. Mi- 
chael małą, ale silną lor netką ska no wał oko licę.

– Gdzie je ste śmy? – spy tała.
Sie działa na zwi nię tej ka ri ma cie i czuła, jak drżą jej mię śnie ud.

Obie cała so bie, że je śli dane jej bę dzie wró cić do domu, to znowu
za cznie bie gać. I może na wet cho dzić po gó rach. Ten te ren kom plet- 
nie ją wy pom po wał. Nogi miała jak z waty, a całe ciało do ma gało się
je dze nia. Było jej słabo przez ni ski po ziom cu kru i po chy liła głowę
mię dzy ko la nami.

– Co się dzieje? – spy tał.
– Cu kier we krwi.
Mi chael po grze bał w ple caku i po dał jej dwa ba tony pro te inowe i

snic kersa. Po tem wy jął ku chenkę i czaj nik, który na peł nił w szem rzą- 
cym obok stru myku i na sta wił wodę. Do dwóch pla sti ko wych kub ków
wrzu cił to rebki her baty.. Po tem wy jął bu telkę miodu aka cjo wego i
Lene przy glą dała się, jak złota ciecz spły wała do ich jed no ra zo wych
na czyń.

– Dzię kuję – po wie działa z peł nymi ustami.
– Smacz nego.
– To się za wsze dzieje znie nacka – wy ja śniła. – Na gle spada mi

cu kier i czuję się, jakby mi ktoś wy cią gnął szkie let przez stopy.
– Znam to. Mam tak samo.
– Czyli jak?
– Że wy mię kam – uśmiech nął się z prze ką sem.
Po tem po dał jej her batę, a swoją po dmu chał.
Lene spoj rzała na swoją czer woną kurtkę, a po tem na jego, ja sno- 

szarą, znacz nie le piej ma sku jącą w tym te re nie. Po czuła się wi- 
doczna jak żywa po chod nia.

– Mi chael, dla czego je stem w czer wo nym, co? Prze cież w tym ko- 
lo rze na wet ślepy mnie wy pa trzy z od le gło ści pięć dzie się ciu ki lo me- 
trów.

Po pa trzył na jej kurtkę obo jęt nym wzro kiem i przy sta wił ku bek do
warg.

– Mnie się twoja kurtka po doba – oznaj mił, kiedy się na pił.
– Ale jest czer wona.
– Mhm. Jest dość czer wona.



– Za uwa ży łeś, że tu taj nie ma nic in nego rów nie czer wo nego? –
spy tała i za to czyła ręką koło.

Z jego twa rzy znik nął wy raz roz ba wie nia czy tro ski. Znów zro bił się
po nury i spięty.

– Lene, naj lep szy i naj gor szy sce na riusz – za czął szorstko – to
prze cież dwie strony tego sa mego me dalu. Chcemy, żeby nas zna- 
leźli. Tak na prawdę to od nas za leży, czy im się to uda. Są dzi łem, że
mia łaś tego świa do mość, więc o co ci te raz cho dzi?

Spu ściła wzrok, wzięła z ziemi garść żwiru i pa trzyła, jak prze sy- 
puje jej się mię dzy pal cami.

– Chcę, żeby mnie zna leźli – po wie działa ci cho. – I skończ z tym
pro tek cjo nal nym to nem, bo to wku rza jące. Gdzie je ste śmy tak w
ogóle?

Mi chael roz ło żył mapę i spraw dził swój GPS. Po tem wska zał na
długi cienki pas wody.

– Od je ziora Kjæsvat net dzieli nas ja kieś sześć ki lo me trów. To tam
za gi nęła tamta dwójka: po li cja albo woj sko zna leźli w po bliżu kosz
węd kar ski z ini cja łami Ka spra Han sena.

– A stam tąd mamy da leko?
– Ja kieś plus mi nus osiem na ście ki lo me trów. Szcze rze mó wiąc

uwa żam, że trzy mamy nie złe tempo, zwa żyw szy na oko licz no ści.
Lene prze łknęła ostatni ka wa łek cze ko lady, zwi nęła pa pie rek w

kulkę i już miała ją wci snąć w szcze linę skały, kiedy po czuła na so bie
jego kar cący wzrok. Wes tchnęła, scho wała ją do kie szeni i wstała.

– Od te raz bę dzie pod górkę – za po wie dział. – To tu za czyna się
pła sko wyż.

– Eks tra.
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Kjæsvat net było jak żywy or ga nizm. Pół noc now schodni wiatr pchał
przed sobą wodę, marsz cząc ją i for mu jąc małe, krót kie fale. Prze ni- 
kał przez ich kurtki, gdy nie znaj do wali się aku rat w niecce albo mię- 
dzy ska łami, albo gdy nie brnęli w cięż kim top nie ją cym śniegu przez
ni skie brzo zowe za gaj niki. Lód raz po raz pę kał im pod bu tami. Lene
ostroż nie sta wiała kroki, idąc po śla dach Mi cha ela, sto me trów za
nim, wi doczna z da leka w swo jej czer wo nej kurtce. Słońce na dal
stało wy soko i wo kół roz cią gała się ab so lutna pustka. Piękna, ale
dziw nie prze ra ża jąca.

Cho ciaż te ren był nie ła twy, utrzy my wali do bre tempo, jak stwier dził
Mi chael, kiedy po raz ko lejny spoj rzał na mapę. Przy sta wił lor netkę
do oczu i uważ nie prze su nął wzro kiem wzdłuż brzegu je ziora. Ani
ży wej du szy. Zu peł nie nic, na wet ptaka wę drow nego na nie spo koj nej
czar nej wo dzie. Żad nego ru chu ani wśród za mar z nię tego si to wia, ani
w brzo zo wych ga jach przy brzegu.

To tu taj spę dzili swój ostatni wie czór, po my ślał. Ka sper i In grid.
Pew nie przy ogni sku. Po goda im do pi sała, niebo było bez chmurne,
nie skoń czone i pełne gwiazd.

Tuż za ple cami usły szał kroki Lene w śniegu.
– Scho dzimy do brzegu? – spy tała.
Mi chael po pa trzył na ze ga rek.
– Okej. Zo stały nam pra wie cztery go dziny do zmroku.
– Wy pa trzy łeś ko goś?
– Ani ży wej du szy.
Ru szyli mię dzy ni skimi drze wami i do tarli do ka mie ni stego brzegu

je ziora, ła miąc bu tami kru chy lód w ma łych ka łu żach po mię dzy ka- 
mie niami. Tylko przy sa mym brzegu na wo dzie uno siły się jesz cze
nie liczne cien kie kry.



Stali obok sie bie i pa trzyli na wą skie, ale cią gnące się ki lo me trami
je zioro, które zni kało na pół noc nym wscho dzie.

Lene aż się wzdry gnęła.
– Tu można zgu bić całą ar mię – za uwa żyła. – Tu jest… pustka.
– Nie no są tu ja cyś Sa mo wie i ich reny.
Wspięła się na palce i ro zej rzała.
– Niby gdzie?
– Teo re tycz nie po winni być – spre cy zo wał.
– Ale tam tych dwoje tu taj do tarło?
Przy tak nął. Cho ciaż w ar ty kule w „Ver dens Gang” na pi sano je dy- 

nie, że ekipa po szu ki waw cza zna la zła pu sty kosz na ryby i po zo sta- 
ło ści po ogni sku, bez wska za nia do kład nej lo ka li za cji.

– To tu, nad je zio rem, zo stali upro wa dzeni – po wie dział.
– Tak, te raz ro zu miem, że tu taj mo gło się wy da rzyć coś ta kiego –

po ki wała głową. – w ta kim miej scu może się zda rzyć do słow nie
wszystko.

– Jak w Hi ma la jach – do dał.
– I w Afga ni sta nie. Nie było żad nych świad ków.
Mi chael od wró cił się do niej.
– Do kład nie. Nikt nie wi dzi, więc mogą so bie na to po zwo lić.

Idziemy?

– To było tu taj? To jest to miej sce z filmu?
Mi chael prze su nął dło nią po wy śli zga nej przez lód ścia nie bloku

skal nego. Od strony fiordu Po rsan ger wiatr i lód wy żło biły w niej głę- 
boką wnękę. U stóp skały le żały oszro nione ka myki i żwir. I to
wszystko. Było to, oczy wi ście, roz cza ro wu jące. I oczy wi ście ni czego
in nego się nie spo dzie wał.

– Tak. Kiedy go zna leźli, stał do kład nie w tym miej scu.
Mi chael wska zał na skraj klifu.
– I tam po biegł i sko czył.
Mi chael sta nął nad prze pa ścią i po czuł, jak wiatr ude rza jący w stu- 

me trową skalną ścianę wy peł nia mu spodnie i kurtkę, aż ubra nie nie- 
mal pę kało w szwach. Wiatr pół nocno-wschodni, który marsz czył
wodę na je zio rze tu, w fior dzie, pię trzył ją, two rząc wy so kie fale. Ich
białe grzywy nie zmor do wa nie i dłu gimi pa smami ma sze ro wały na
po łu dniowy za chód. Po dru giej stro nie, na tle nieba ry so wały się wy- 



so kie, na dal ośnie żone góry. Ich ostre czubki cią gnęły się po ho ry- 
zont. Śnieg le żał rów nież na prze łę czach mię dzy szczy tami. Nie koń- 
czące się pust ko wie. Mi chael po chy lił się pod wiatr i spoj rzał w dół.
Rzeka roz to powa utwo rzyła z boku skały wiele top nie ją cych warstw
sta lag mi tów i na jego oczach lo dowy ka wał wiel ko ści sa mo chodu
ode rwał się od ściany, ba lan so wał chwilę i wpadł do czar nej wody
fiordu. Znik nął pod po wierzch nią i za raz wy nu rzył się po now nie ka- 
wa łek da lej, wy plu wa jąc z sie bie ka skady mor skiej wody. Ko ły sał się
chwilę, aż na nowo zła pał rów no wagę i pod ry fo wał w otwarte mo rze.

Dwie cie kaw skie ry bi twy za nur ko wały oba dać ten nowy obiekt,
który po ja wił się w wo dzie, ale za raz się wy ło niły i od le ciały.

Od wró cił się, kiedy usły szał wo ła nie Lene:
– Mi chael, od suń się!
Po pa trzył na swoje buty i zo rien to wał się, że stał na sa mym skraju

wy śli zga nej, wy ero do wa nej skały.
Wró cił do Lene i do za głę bie nia bloku skal nego.
– Wy bacz – po wie dział.
Jej wargi drżały.
– My śla łam, że spa dłeś! Czło wieku, co ty wy pra wiasz?! Masz po- 

ję cie, co by było, gdy byś spadł?!
– Tak, wiem. I prze pra szam, na prawdę. Ale tak, to się stało tu taj.
Wciąż była wście kła. I prze ra żona.
– Skąd mo żesz to wie dzieć tak do kład nie?
Mi chael po pa trzył na słońce po prze ciw nej stro nie fiordu. Rzu cało

dłu gie nie bie skie cie nie w po przek do liny i spra wiało, że szczyty się
ża rzyły.

– Za parę go dzin prze ko nasz się sama – wy ja śnił. – Kiedy po każą
się gwiazdy. Wi dać je na ostat nich uję ciach na gra nia. Po pro si łem
astro noma, żeby na pod sta wie ich wy so ko ści i umiej sco wie nia
wzglę dem sie bie ob li czył współ rzędne. To nie sa mo wi cie pre cy zyjna
me toda. W su mie to się oka zało naj prost sze w tym ca łym za da niu.

Lene, po ru sza jąc bar kami, wy plą tała się z sze lek ple caka, zrzu ciła
go na skałę i usia dła na nim.

– Spryt nie – po chwa liła.
– Dzięki.
Po kle pała miej sce obok sie bie.



– Sia daj. Nie długo się ściemni i bę dziesz mógł mi o wszyst kim po- 
wie dzieć.

– Czyli o czym?
Uśmiech nęła się roz bra ja jąco.
– O swo jej nie spo dziance.
Uniósł spa loną brew.
– Mam ja kąś nie spo dziankę?
– Mi chael. Tro chę cię już po zna łam. Tak mi się w każ dym ra zie

wy daje… – Po ki wała głową w za my śle niu. – No, może odro binę. Ale
jed nak. I wiem, że nie przy jeż dżał byś tu, żeby się szwen dać po tym
pust ko wiu ni czym żywy cel, nie za bez pie cza jąc so bie ty łów. Po wiedz
mi za tem, co masz w za na drzu.

Po to czył ręką po pu stym ho ry zon cie. Wiatr szar pał mu rę kaw.
– Ale co by to na przy kład miało być? Ukryty pod tun drą czołg?

My śli wiec F-16? Albo od dział ko man do sów?
– Tak!
Mi chael po krę cił głową.
– Przy kro mi, Lene. Mamy tylko sie bie.
Wbiła w niego wzrok na dłuż szą chwilę. Po woli co raz sze rzej

otwie rała zie lone oczy, a ręce zwie siła bez wład nie mię dzy ko la nami.
– Mó wisz po waż nie?
– Tak.
– Niech Bóg ma nas w opiece – wy mam ro tała.
Mógł tylko przy tak nąć:
– Mam w każ dym ra dzie na dzieję, że jest pod te le fo nem.
Mach nęła ręką w stronę kra wę dzi klifu.
– Okej, ale za kła dam, że po to tasz czy li śmy tu taj te ki lo me trowe

liny, żeby przy naj mniej w któ rymś mo men cie ich użyć.
– Ow szem. Mu szę zje chać na dół.
– Dla czego? Za uwa ży łeś coś? Tuż przed tym, jak nie mal ule głeś

my ślom sa mo bój czym?
Za wa hał się. Trudno to było wy ja śnić. Czuł po pro stu, że coś go

tam cią gnęło. A Lene pew nie uzna, że zwa rio wał.
– Na skale znaj duje się na wis, coś w ro dzaju lo do spadu utwo rzo- 

nego przez tam ten po tok – po wie dział za miast tego. – Po win naś go
zo ba czyć. Jest na prawdę ładny.

– Nie, dzię kuję.



Wci snęła się głę biej w wy żło bie nie w skale, żeby pod kre ślić swoją
nie chęć.

Mi chael po ki wał głową i po pa trzył na fiord. Ko mi sarz miała lęk wy- 
so ko ści.

– Tam na dole nic nie ma – po wie dział wresz cie. – Ka mie nie,
woda, lód. Nic wię cej.

Te raz wstała, a on po pa trzył naj pierw na jej ple cak, a po tem – na
twarz.

– Chodźmy już – po sta no wił. – Po szu kajmy ja kie goś miej sca na
noc leg. Gdzieś, gdzie bę dzie można roz bić na miot i ugo to wać po si- 
łek. Tu jest nie bez piecz nie.

– Zwłasz cza je śli ktoś lu na ty kuje – do dała.
– Wła śnie.
Wy szedł na otwartą prze strzeń i wy jący wiatr. Po pa trzył na ska li ste

zbo cza w od dali, z któ rych pew nie w któ rymś mo men cie epoki lo- 
dow co wej odła mał się ten po tężny blok i przy wę dro wał tu, żeby stać
sa mot nie, jak za po mniany straż nik na końcu świata. Zmru żył oczy i
sku pił wzrok. Po ro śnięte mchem wzgó rza, gdzie nie gdzie kępki kar ło- 
wych brzóz, a poza tym na gie skały i śnieg w niec kach jak okiem się- 
gnąć. Mi chael wy czu wał jed nak, że nie byli sami. Nic się nie po ru- 
szało ani nie od bi jało, nie sły chać było żad nych dźwię ków, tylko w
po wie trzu wi bro wała i bzy czała czy jaś czujna obec ność.

A po tem jego uwagę przy kuł świeży, na wpół uświa do miony błysk.
Coś ko bal towo-nie bie skiego. Ko lor, któ rego ab so lut nie nie po winno
tu być.

Lene za cze piła kciuki o pa ski ple caka i cze kała, go towa do drogi.
– Co jest, Mi chael?
– Coś nie bie skiego – wy mam ro tał.
– Hm?
Pstryk nął pal cami znie cier pli wiony.
– Ko bal to wego. Jak ta por ce lana, no. Ta, którą wszy scy mieli w la- 

tach osiem dzie sią tych.
– Gdzie?
Wska zał na blok skalny na skraju klifu.
– Tam.
Wró cił do bloku z wy żło bie niem. Zdjął ple cak i od sta wił na zie mię.

Po tem klęk nął i mru żąc oczy, spoj rzał pod słońce, które skrzyło się w



dro bin kach krzemu na gra ni to wym bloku.
– Mi chael?
Ręką ostroż nie oczy ścił zie mię u stóp skały z drob nych ka my ków i

żwiru i po czuł pod pal cami coś mięk kiego. Linę. Żyłkę. Nie, sznu rek.
Szarp nął go. Ko bal towo-nie bie ska sznu rówka za cze piła się o ka- 
mień, ale szybko go od su nął. Szarp nął znowu i z wnęki pod skałą
wy jął ciężki but gór ski z sza rej skóry i go re teksu. Zaj rzał do środka.

– SCARPA, roz miar czter dzie ści cztery – prze czy tał na głos. –
Prawy. Po rządne obu wie. I nowe. Spójrz na po de szwę.

– Roz wa lona – za uwa żyła.
Małe me ta lowe ha czyki, które przy trzy my wały sznu rówkę, były wy- 

rwane.
– To może być ślad po kuli – za sta na wiał się. – Śro dek jest ciem- 

no brą zowy. Jak od krwi.
W mil cze niu oglą dali zna le zi sko. Ra mie niem do ty kała jego ra mie- 

nia i czuł jej za pach. Pach niała wia trem, słoń cem i po tem. Przy jem- 
nie.

Od chrząk nął.
– My ślisz, że to jego? – spy tała.
– Wiem, że tak. Mu siał go tu ukryć, za nim go zna leźli.
– Kiedy stra cił na dzieję na oca le nie – do my śliła się.
Mi chael po ki wał głową.
– Ale li czył, że ktoś to kie dyś znaj dzie.
– To do wód – stwier dziła. – Z krwi mo żemy wy od ręb nić DNA.
– I do wieść, że Ka sper Han sen tu był, ale nie kto go za bił.
– Do bra, Mi chael, ale na prawdę nie mu sisz się spusz czać w dół

tej ściany!
– Po roz ma wiamy o tym ju tro. Chodź.

Zna leźli w miarę pła skie miej sce na na miot, mię dzy brzo zami ja- 
kieś pół ki lo me tra od kra wę dzi prze pa ści. Mi chael oczy ścił pla cyk z
mniej szych ka mieni i roz bił na miot, co było pro ste jak wsu nię cie
dwóch gięt kich alu mi nio wych pa łą ków w dwa tu nele jed no pow ło ko- 
wego na miotu i roz wi nię cie ka ri mat i śpi wo rów w sy pialni.

Choć żadne z nich nie było szcze gól nie głodne, pod grzali so bie
coś i zje dli. Po tem za go to wali wodę na her batę, którą Mi chael pod- 
krę cił ko nia kiem z pier siówki.



Do stał ją od Ke itha Mal lory’ego na trzy dzie ste uro dziny. Była
srebrna, pła ska i wklę sła i miała ele ganc kie, choć wy śli zgane skó- 
rzane etui. Wid niała na niej przy ja ciel ska de dy ka cja nad skrzy dla tym
szty le tem, sym bo lem daw nego pułku An glika, 22. Stir ling Li nes oraz
ich mot tem Who da res wins.

Od krę cił na krętkę i po ma chał pier siówką w jej stronę.
– Do lewka?
Lene była ciem nym kształ tem za sła nia ją cym pierw sze gwiazdy na

zim nym nie bie. Wy cią gnęła ku niemu ku bek.
– Po pro szę. Ładna pier siówka.
Pod niósł ją i też na nią po pa trzył. Czuł in skryp cję pod pal cami.
– Pre zent od przy ja ciela – wy ja śnił.
– Od przy ja ciela?
– Tak. Wy obraź so bie, że mam przy ja ciół.
– Ja sne, że masz – po wie działa po jed naw czo. – Bę dziemy czu- 

wać na zmianę, co nie?
– Mogę wziąć pierw sze cztery go dziny – za ofe ro wał się.
– Mi chael, jak się na zywa twój przy ja ciel?
– Ke ith Mal lory.
Po chwili i pod wpły wem na głego im pulsu spy tała:
– Zaj muje się tym sa mym co ty?
– Tak. Tylko on jest w tym lep szy.
Do piła her batę i na gle po wie działa ci cho:
– Nie je ste śmy sami. – Mi chael przy glą dał się jej spo koj nej twa rzy,

któ rej ja sny pro fil od zna czał się w za pa da ją cym zmierz chu. W jej
gło sie nie sły szał lęku. Po pro stu stwier dziła fakt.

– Tak my ślisz?
– Wiem to.
Mi chael przy su nął ko lana do piersi, z na miotu wy jął swój śpi wór i

się nim owi nął.
– Ale wi dzia łaś coś? Albo sły sza łaś? – do py ty wał.
– Nie. Po pro stu to wiem. Tu w gó rach ktoś jest.
– Ni gdy nie wie rzy łem w ża den szó sty albo siódmy zmysł – wy- 

znał.
– Może pora to zmie nić. Bo je stem ab so lut nie pewna, że ktoś nam

to wa rzy szy. Do bra noc.
– Śpij do brze.



We szła do na miotu i za mknęła się w środku. Sły szał, jak się mo- 
ści. Było coś ko ją cego w tych zwy czaj nych, co dzien nych dźwię kach.

Mi chael wziął do ręki pi sto let ma szy nowy, prze ła do wał broń i ją
od bez pie czył. Roz piął śpi wór, na cią gnął go na nogi i dolną część
ciała, po tem za piął i spró bo wał usa do wić się wy god nie pod gru bym,
ale krót kim pniem brzozy. Po ło żył pi sto let na ko la nach. Był ciężki i
bar dzo rze czy wi sty. Wi dział de li katną chmurę wła snego od de chu i
my ślał o sło wach Lene.

Tam nic nie było. Na wet świa tła sa mo cho dów nie od bi jały się już w
ta fli fiordu. A sa motny blok skalny przy kra wę dzi od ci nał się ostro od
gra na to wej wody w tle. Zwarty, sztywny i czarny jak li tera ta jem nego
szy fru.

Moż liwe, że na mo ment przy snął. Chyba od wykł od trzy ma nia
warty. Ostatni raz ro bił to, gdy z Ke ithem utknęli na tam tym prze klę- 
tym stry chu w Gro znym.

We will, we will rock ya!
Na wpół przy tomny ob ser wo wał gwiazdę na za cho dzie. Wy da wała

się ja śniej sza od po zo sta łych. Po ru szała się nie na tu ral nie szybko, a
po chwili zro biła się zie lona, za częła mi gać i Mi chael usły szał dźwięk
sil nika. Stłu miony, jakby po cho dził od uwię zio nego owada.

Wy pro sto wał plecy i w jed nej chwili oprzy tom niał.
Świa tła po zy cyjne he li kop tera prze su wały się zło wrogo i wy glą dały

jak strzała prze la tu jąca nad fior dem. Dźwięk sil nika co ja kiś czas za- 
ni kał, ale za każ dym ra zem wra cał. Prze lot od by wał się me to dycz nie
i kon se kwent nie. Osta tecz nie he li kop ter znik nął za pierw szymi
wznie sie niami na pół noc nym wscho dzie. Dźwięk był co raz słab szy,
aż w końcu ucichł zu peł nie.

Wzdry gnął się, gdy po czuł, że Lene stoi tuż za nim. Nie sły szał,
jak wy szła z na miotu, i mimo, że był pod wra że niem tego, jak ci cho
po tra fiła się prze miesz czać, prze stra szył się nie na żarty.

– Ja pier dolę! Nie mo żesz chrzą kać albo nie wiem, ja koś uprze- 
dzić czło wieka, tylko się skra dasz jak, kurwa, ninja?!

Sam sły szał, że głos drży mu ze stra chu.
– Prze pra szam – po wie działa ci cho i po ło żyła dłoń na jego po pa- 

rzo nym ra mie niu. – To byli oni? Ten he li kop ter. My ślisz, że już tu są?
– Tak. I za bierz ła ska wie tę rękę.



– Prze pra szam. I co? Cie szysz się? – spy tała.
– Nie.
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Miała dwie bez u ży teczne dło nie, wal kie-tal kie w kie szeni, a w le wym
uchu – słu chawkę.

Mi chael od dzie się ciu mi nut nie od zy wał się ani sło wem. Sły szała
za to jego char czący od dech, kiedy opusz czał się w dół ob lo dzo nej
ściany. Cienka czer wono-nie bie ska lina drgała jak cię ciwa łuku na
ka ri ma cie, którą Mi chael pod ło żył mię dzy linę a kra wędź klifu. Cza- 
sem od chy lała się też na boki, jakby sze ro kimi łu kami ko ły sał się
przy tej ścia nie. Był spo kojny, choć ma ło mówny, kiedy z wprawą mo- 
co wał w skale ringi i do dat kowe punkty ase ku ra cyjne. Po tem rzu cił
linę w prze paść, przy cze pił do niej uprząż i sam znik nął w ot chłani,
in ka su jąc ostat nie mar twe spoj rze nie od Lene, która sie działa za blo- 
kiem skal nym. Nie było na tym świe cie siły, która by ją skło niła do
zbli że nia się do kra wę dzi tego klifu. Mi chael za to wy glą dał, jakby
całe ży cie nie ro bił nic, tylko zjeż dżał po pio no wych gór skich ścia- 
nach.

Pi sto let ma szy nowy zo sta wił przy niej.
Ile czasu mógł trwać taki stu me trowy zjazd? Mi nutę? Mi nęło już

dwa na ście mi nut. Wy jęła wal kie-tal kie i wci snęła gu zik nada wa nia.
– Mi chael?
Lina szarp nęła gwał tow nie, jak do tąd naj sil niej. Pianka ka ri maty

za czy nała się prze cie rać. Je śli lina bę dzie le żała bez po śred nio na
skale, pew nie też się prze trze i pęk nie.

– …tak?
– Co ro bisz? Je steś już na dole?
Usły szała coś mię dzy ję kiem a wes tchnie niem.
– Głów nie so bie wi szę… Koń cówka tej prze klę tej liny za ha czyła o

so ple i za kli no wała się za wy ło mem… Pró buję ją od blo ko wać, ale,
kurwa…



Lene za mknęła oczy, kiedy usły szała ostre ude rze nia cze kana.
– A nie mo żesz ze sko czyć?
– Trzy dzie ści me trów? Nie są dzę. Za dzwo nię, czy jak to się mówi,

kiedy wy lą duję, okej?
– Do bra…
Wró ciła na swoją po zy cję za skal nym blo kiem i wy jęła z kie szeni

ostat niego snic kersa – czymś mu siała się za jąć.

Mi chael zwie sił ręce luźno. Do stał za kwa sów, nie mógł dłu żej pra- 
co wać cze ka nem. Wi siał więc w su mie cał kiem wy god nie i utrzy my- 
wał rów no wagę dzięki ra kom wbi tym w lo dową ścianę. Je dy nie od- 
pływ rzeki roz to po wej bez ustanku zra szał mu kask i ra miona lo do- 
watą wodą. Ma leń kie kro ple wę dro wały da lej pod koł nierz i cie kły mu
po ple cach, z przodu zaś wy my kały się ba rie rze gu mo wych man kie- 
tów i po ra mio nach spły wały w dół na klatkę pier siową. W końcu Mi- 
chael pod niósł głowę i te raz pry skało mu na twarz. Mru gał więc po- 
śpiesz nie i wpa try wał się w linę za blo ko waną gdzieś nad nim.

Po tem po pa trzył w dół i mię dzy bu tami zo ba czył wą ski brzeg
fiordu. Ka mie nie. Lód. Cienki wa chlarz śniegu od pół noc nej strony
skały. Czyli nic. Zgiął ko lana, wbił raki w lód i mocno ode pchnął się w
bok. Kiedy znów do tknął skały, zła pał linę nad swoją głową i za czął
biec w po przek ściany, jedną ręką trzy ma jąc się liny, zaś w dru giej
dzier żąc go towy do ak cji cze kan. Kiedy za koń czył lot, od bił się po- 
now nie i z ca łej siły wbił cze kan w naj bar dziej wy sta jący punkt lo do- 
wego na cieku.

Za czął się wspi nać, żeby od cią żyć po twor nie na piętą linę. Cze kan
wcho dził głę boko w po ro waty lód. Mi chael czuł luz na li nie i od razu
za częło mu się lżej od dy chać. Wi dział wy raź nie wszyst kie ele menty
struk tury klifu po kryte cienką sko rupą przej rzy stego lodu. Mi nął pę tlę
na li nie, po chy lił się do przodu i moc nym szarp nię ciem ją od blo ko- 
wał. Da lej już bez prze szkód opu ścił się na dół.

Dłuż szą chwilę stał na brzegu, opie ra jąc ręce na ko la nach i wcią- 
ga jąc po wie trze szyb kimi, ostrymi hau stami, za nim był w sta nie w
miarę nor mal nie mó wić.

– Je stem na dole – wy mam ro tał do krót ko fa lówki.
– …na dole? – za trzesz czało.
– Tak, na dole!



– …do brze… świet nie…
Roz łą czył się.
– Bar dzo, kurwa, za je bi ście świet nie – mruk nął pod no sem i się ro- 

zej rzał.
Mię dzy ka mie niami i w płyt kiej wo dzie przy brzegu lód utwo rzył

dziwne for ma cje wy glą da jące jak po mięta koł dra. W naj szer szym
miej scu plaża mo gła mieć sześć me trów. Mi chael ostroż nie prze- 
szedł obok lo do spadu. Stwier dził, że stał w miej scu, w któ rym Ka- 
sper Han sen po wi nien ude rzyć w zie mię.

Nie było żad nych nur ku ją cych pta ków, nie sły chać było też
dźwięku sil nika. Te reny w za sięgu wzroku świe ciły pust kami. Wszedł
do wody po łydki i uważ nie zba dał dno. Woda przy skale była zie lon- 
kawa, ale da lej nie bie ska i mi go tała tam, gdzie w ta flę ude rzało
słońce. Wró cił tą samą drogą, obok lo do spadu, tym ra zem kie ru jąc
się na pół noc. Po dwu dzie stu me trach za trzy mał się i wbił wzrok w
ścianę. Wą ska kręta szcze lina wiła się od dna fiordu aż na samą
górę. Wy glą dała pra wie jak schody i na wet sta ru szek z bal ko ni kiem
dałby radę się tędy wspiąć.

Jego uwagę przy kuł okrą gły biały przed miot wci śnięty głę boko pod
skałę. Całą plażę po kry wały za dzi wia jąco jed na kowe, ciem no zie lone
i wy szli fo wane przez wodę ka mie nie wiel ko ści ziem nia ków, a wio- 
senny śnieg był szary i brudny. Na to miast tam, w cie niu coś świe ciło
ośle pia jącą bielą. Schy lił się i zmarsz czył brwi. Przed miot był gładki,
ko pu la sty i wy sta wał ze żwiru. Kiedy ostroż nie ude rzył w niego cze- 
ka nem, wy dał z sie bie su chy głu chy od głos. Mi chael za czął po woli
od su wać ka myki i piach i wkrótce się zo rien to wał, że ko ści sto biała
ko puła w rze czy wi sto ści sta no wiła wierz cho łek du żego nie re gu lar- 
nego bloku lodu, nie mal cał ko wi cie ukry tego w za głę bie niu skały. W
miej scu wiecz nie za cie nio nym i chro nio nym przed żwi rem i pia skiem.
Lód był zie lon kawy i po prze ty kany dłu gimi czar nymi nit kami. Mi chael
sza co wał, że mógł tu prze le żeć dłu gie lata. Ło patką cze kana od ko- 
pał go i pod wa żył gro tem. I upadł do tyłu. Wstrzą śnięty za sło nił
dłońmi twarz i za mknął oczy. Serce wa liło mu twardo i głu cho. Spró- 
bo wał kil ku krot nie prze łknąć ślinę, za nim się od wa żył po now nie
otwo rzyć oczy.

W lo do wym bloku zo ba czył do sko nale za cho waną ko biecą głowę:
re gu larne rysy twa rzy, pro ste czarne włosy roz pro szone i za sty głe w



zie lon ka wej wiecz no ści lodu. Głowa była za tknięta na krót kiej szyi
ob cię tej tuż pod gar dłem. Gładko, z chi rur giczną pre cy zją. Oczy ko- 
biety były przy mknięte, a jej spoj rze nie – za du mane, nie mal roz ma- 
rzone. Wo kół po zba wio nych krwi ust ma ja czył senny uśmiech. Młoda
bru netka. In grid Sundsbö.

Trzę sły mu się ręce i na po licz kach po czuł cie płe łzy. Czu bek
głowy wy sta wał nad po wierzch nię ziemi i był na ra żony na dzia ła nie
ży wio łów. Wiatr, lód i woda zdarły włosy i skalp. Zo stały białe, gład- 
kie jak por ce lana ko ści czaszki. Reszta głowy po zo stała nie tknięta.

Od ru chowo po my ślał o stru nie pia nina. O tym, że łowcy od cięli jej
głowę cienką me ta lową pę tlą, praw do po dob nie ko la nem do ci ska jąc
kark do ziemi. Na gle nie miał rów nież wąt pli wo ści, który z nich to
zro bił. Głowę scho wali do worka i rzu cili jej mę żowi. Kilka se kund po
tym, jak krzyk nął trium fal nie prze ko nany, że jej się udało. Kiedy zaj- 
rzał do worka, zga sło w nim świa tło. Jego du sza umarła. Mi chael
wie dział już, że Ka sper Han sen sam rzu cił się ze skały. Zro bił to,
czego nie była w sta nie zro bić Jo hanne Re imers. Tamta kula z mau- 
sera nie zdą żyła go tra fić.

Długo sie dział oparty o czer wony gra nit klifu i pa trzył na lo dową
kulę. Po tem prze szu kał kie sze nie, a kiedy zna lazł pier siówkę, opróż- 
nił ją do dna.

Za nim opu ścił plażę, po grze bał lo dowy blok pod sza rymi okrą głymi
ka my kami, żwi rem i pia skiem. Ona po winna tu zo stać. Tak bli sko
ciała i du cha swo jego męża, jak to moż liwe.

Droga w szcze li nie była do kład nie tak ła twa, jak wy glą dała od
dołu. Prze szedł ja kieś pięć dzie siąt me trów, kiedy za trzesz czało wal- 
kie-tal kie. Moż liwe zresztą, że trzesz czało już od ja kie goś czasu,
tylko tego nie usły szał.

– Tak?
Mi chael przy sta wił urzą dze nie do ucha i po my ślał, że to idio- 

tyczne, że Lene ko mu ni kuje się z nim przez ra dio, za miast nor mal nie
po dejść do kra wę dzi i za wo łać.

– Ktoś tu idzie. Mi chael, gdzie je steś?!
– Kto idzie?
– Wra caj na górę! Na tych miast!



Przy spie szył. Miał do sko nałe chwyty na ręce, więc po góra dwu- 
dzie stu se kun dach roz su nął ni skie za ro śla i sta nął kilka me trów od
Lene, która nie cier pli wie prze stę po wała z nogi na nogę obok liny, od- 
wró cona do niego ple cami.

Po ło żył jej rękę na ra mie niu.
Od wró ciła się, jed no cze śnie wyj mu jąc pi sto let z ka bury. Jej oczy

były jed no cze śnie osza lałe i in ten syw nie sku pione a twarz nie wy ra- 
żała żad nych emo cji.

– Spo koj nie. To ja!
Wzrok jej się prze ja śnił i tup nęła mocno w ska li ste pod łoże.
– Mi chael, kurwa! Jak tu wsze dłeś?!
Wy ko nał pół ob rotu i po ka zał jej wy lot ścieżki.
– Tam tędy. Pra wie jak ru chome schody, wy obra żasz so bie?
– Ale… nie ważne. Ktoś idzie.
Po cią gnęła go za sobą za skalny blok i po dała mu lor netkę.
– Gdzie?
– Tam.
Po ka zała skalny wy łom od po łu dnio wego wschodu. Mi chael wy- 

szedł na słońce z lor netką przy twa rzy.
Męż czy zna nie pró bo wał się ukry wać. Szedł dziar skim, rów nym

kro kiem przez ka mie ni ste pust ko wie, jakby się wy brał na prze- 
chadzkę w cza sie prze rwy na lancz. Znaj do wał się ja kieś trzy sta me- 
trów od ich po ło że nia. Był sam i Mi chael od razu go roz po znał.

Lene bacz nie mu się przy glą dała i po czuła, jak jego cier pie nie
staje się jej wła snym bó lem. Stał z twa rzą po bla dłą i spiętą, ręce, w
któ rych trzy mał lor netkę drżały. Wstrzy my wał od dech.

– Mi chael, kto to jest? Od dy chaj.
– Ci cho.
Męż czy zna wy pro sto wany jak struna za trzy mał się ja kieś pięt na- 

ście me trów od nich. Z za in te re so wa niem przy glą dał im się sza rymi
oczami, ale wargi scho wane czę ściowo pod wą sem za ci skał w
cienką kre skę. Twarz miał wą ską i wy chu dzoną. Prze niósł wzrok z
Lene na Mi cha ela i wtedy jego usta i twarz się roz luź niły. Splótł ręce
za ple cami i ski nął im krótko, po woj sko wemu.

– Po wiedz, Mike, jak ty to ro bisz? – spy tał po an giel sku, gło śno i
wy raź nie.



Mi chael uśmiech nął się nie znacz nie, ale się nie po ru szył.
Lene na to miast zro biła krok do przodu, na co tam ten od razu cof- 

nął się o krok. Mi chael mocno po cią gnął ją za ra mię. Męż czyźni to- 
czyli po je dy nek na spoj rze nia, na nią ża den nie zwra cał uwagi.

– O co ci cho dzi, Ke ith? – spy tał.
– Bli sko bie guna, na ta kim za po mnia nym przez Boga od lu dziu,

jed nak w to wa rzy stwie pięk nej ko biety?
– Chyba po pro stu mam szczę ście. Lene jest ko mi sa rzem po li cji.

Ke ith, co się stało i czy oni nas sły szą?
Ke ith? Ke ith Mal lory, po my ślała Lene. Przy ja ciel Mi cha ela. Ten as,

o któ rym od po czątku wie działa, że skrywa w rę ka wie, bo prze cież
był zbyt mą dry i zbyt prze wi du jący, żeby wejść pro sto w pu łapkę, nie
dys po nu jąc wyj ściem zna nym tylko jemu sa memu.

– Nie sły szą nas.
Pod niósł lewą dłoń. Bra ko wało opuszka ser decz nego palca.
– I szło nie źle, do póki się na nich nie na tkną łem na lot ni sku w

Oslo. Ja kieś stare zdję cia z dawno za po mnia nej prze szło ści i całą
przy krywkę dia bli wzięli. Zro bili wy jąt kowo do kładny re se arch. Każdy
du pek, z któ rym kie dy kol wiek słu ży łem, na pi sał książkę o swo ich bo- 
ha ter skich wy czy nach w pułku. Oraz sporo dup ków, któ rzy na wet w
pułku nie byli. Zwy kle nie prze kli nam przy da mach, ale taka jest
prawda. To są dupki.

– Nic nie szko dzi – wy mam ro tała.
– Zde ma sko wało mnie zdję cie w je ba nej książce, wy obra żasz so- 

bie, Mike? Ten prze klęty pa luch, który zo sta wi łem w Iraku. Więc…
że gnaj, Ma gnus so nie, nor we sko-szkocki po ten ta cie naf towy, który
tak w ogóle był w po rządku go ściem. S & W pra co wało dla niego
parę razy na prze strzeni lat, a że był za do wo lony, to nie miał nic
prze ciwko temu, żeby przez parę dni ro bić za mo jego so bo wtóra. Je- 
ste śmy po dobni jak dwie kro ple wody. Przy znaję, twój po mysł był
nie zły. I pie nią dze też, jak sam po wie dzia łeś. Tylko…

– Ke ith, nikt nie jest do sko nały.
– Mów za sie bie.
Ke ith Mal lory uśmiech nął się smutno.
– Mike, zrób coś z nimi. Zwłasz cza z tym mło dym. To zło wcie lone.

Chory umysł.
– Po sta ram się – obie cał Mi chael.



Za raz wy chy lił głowę i po pa trzył przez ra mię An glika w stronę wyż- 
szych par tii gór z mo re nami bocz nymi i wierz bo wymi ga jami w do li- 
nach.

– Ilu, Ke ith?
– Trzech.
– Gdzie?
An glik uśmiech nął się i sto jąc nie ru chomo, od parł:
– Gdzieś za mo imi ple cami. Przy kro mi, Mike.
– Mnie też, Ke ith.
Mal lory za czął się od wra cać, żeby wska zać ja kiś punkt za sobą, i

wtedy padł strzał. Kula do tarła jed no cze śnie z wła snym echem. Tra- 
fiła chu dego An glika mię dzy ło patki, prze le ciała przez klatkę pier- 
siową i Lene usły szała i po czuła, jak na jej twarz i ubra nie pry skają
drobne kro ple. Ko lana się ugięły pod Mal lo rym i męż czy zna upadł
twa rzą do ziemi. Wszystko po to czyło się bły ska wicz nie. Cia łem przy- 
gniótł zgięte nogi, a ra miona upa dły wzdłuż tu ło wia. Wy glą dał, jakby
upadł pod czas mo dli twy.

Lene za częła krzy czeć, kiedy zo ba czyła swoje spry skane krwią
dło nie. Mi chael zła pał ją w ostat niej chwili i nie po zwo lił pod biec do
le żą cego na ziemi czło wieka. Na gle był nie ludzko silny i nie dała
rady mu się wy rwać.

– Co ty wy pra wiasz?! Nie ru szaj się – syk nął. – Patrz, kurwa!
Patrz!

– Na co?!
Mi chael za trzy mał rękę na wy so ko ści jej klatki pier sio wej. Na

grzbie cie jego dłoni drżała czer wona i zie lona kropka.
– Ce low nik la se rowy. Dwie sztuki. Do kład nie na twoim sercu. Te- 

raz ro zu miesz, kurwa?
Po ki wała głową i po czuła, że nogi się pod nią ugi nają.
Kropki prze nio sły się ni żej i za trzy mały na pi sto le cie ma szy no wym

na jej ra mie niu. Mi chael bar dzo po woli zdjął go i rów nie wolno, de- 
mon stra cyj nie wy su nął ma ga zy nek i ra zem z bro nią od rzu cił na bok.
Ru chliwe kropki prze sko czyły na jej ka burę i Mi chael od piął jej pa sek
i po wtó rzył pro ce durę. Pi sto let ude rzył me cha nicz nie o ka mień kilka
me trów od nich.

Na stęp nie Mi chael splótł dło nie na karku i ski nie niem dał jej znak,
żeby zro biła to samo.



Po słu chała.
– Mi chael, a nie mo żemy…? – urwała w pół zda nia.
– Nie.
– To był twój przy ja ciel – po wie działa i po pa trzyła na sku loną nie- 

ru chomą po stać.
– Tak.
– Co to ozna cza, Mi chael?
– Nic. To już nic nie ozna cza. Prze gra li śmy. A oni wy grali.
Ja kieś pół ki lo me tra da lej dwie po sta cie po woli odłą czyły się od

skał i skar la łej ro ślin no ści i ru szyły w ich stronę. Nie śpiesz nie. Mieli
czas.



53

Z przodu szedł Vic tor Schmidt, sta wiał dłu gie kroki, a strzelbę trzy- 
mał w za gię ciu łok cia. Miał na so bie taki sam ka mu flaż jak na DVD
Eli za beth i jaki zna leźli w ple caku Kima An der sena: nie re gu larne li- 
nie i kształty w bieli, czerni i sza ro ściach, pa su jące do pół noc nej Nor- 
we gii. Na gło wie miał kap tur, a na szyi – oku lary prze ciw sło neczne.
Za nim szedł Hen rik Schmidt w ta kim sa mym stroju. Syn nie miał
oku la rów, w jego nie bie skich oczach skrzyło.

Lene prze szły ciarki, gdy roz po znała te oczy, i Mi chael mo dlił się w
du chu, żeby się na niego nie rzu ciła. Nie zdą ży łaby przejść na wet
me tra. Hen rik trzy mał w ręce go towy do strzału ka ra bin woj skowy.
Lufą ce lo wał w jej brzuch, pa lec trzy mał na spu ście.

Obaj za trzy mali się ja kieś trzy me try od nich. Hen rik Schmidt się
uśmiech nął, a jego oj ciec zdjął kap tur. Przez chwilę pa trzyli na le żą- 
cego na ziemi Mal lory’ego.

– Lene, mam na dzieję, że twoja córka czuje się już le piej – po wie- 
dział Hen rik ci cho i spo koj nie. – Po win naś była słu chać uważ niej.
Znajdę ją. Obie cuję ci to. Od najdę jej szczątki. – Uśmiech nął się do
Lene.

Mi chael zer k nął na nią z boku. Stała sztywno, blada jak ściana, a
jej zie lone oczy były zimne i nie ru chome.

Vic tor Schmidt za rzu cił so bie strzelbę na ra mię.
– Za twoją córkę cię prze pra szam. To nie było ko nieczne. – I pa- 

trząc na syna z dez apro batą, do dał: – Hen rik…
– Dla czego nie przed sta wi cie nam swo jego przy ja ciela? – prze- 

rwał mu Mi chael i wska zał głową na kra jo braz za nimi. – Tho masa
Berga.

Vic tor Schmidt przyj rzał mu się ba daw czo, mru żąc oczy, i spoj rzał
na ze ga rek. Po tem wzru szył ra mio nami i po wie dział parę słów do ra- 



dia na VHF.
– Nie wi dzę pro blemu. W su mie po win ni śmy być tu w kom ple cie.

Lu bię, kiedy wszystko zo staje od po wied nio pod su mo wane, cho ciaż
za sad ni czo wy ja śnie nia są dla ma łych dzieci. – Uśmiech nął się do
Mi cha ela. – Z ca łym sza cun kiem. Gra tu luję, wy ko na łeś ka wał do brej
ro boty. W pew nym sen sie. Ro zu miem, dla czego Eli za beth cię wy- 
brała. Zna się na lu dziach.

– Swo jego ojca nie znała zbyt do brze – za uwa żył Mi chael.
– Flem minga?
Vic tor scho wał ra dio do kie szeni kurtki i zo stał tak, z rę kami w kie- 

sze niach, kiedy z za gaj nika pół ki lo me tra da lej wy ło niła się wy soka,
po tęż nie zbu do wana po stać.

– Ja zna łem Flem minga – cią gnął Vic tor ci chym gło sem. – I wiem,
że byś mu się spodo bał, Mi cha elu. Lu dzi by strych ce nił po nad
wszystko.

– Naj wy raź niej aż taki by stry nie je stem – za pro te sto wał Mi chael,
choć ko lana miał jak z gumy. – Gdy bym był, to te raz le żał bym na
plaży na Se sze lach.

Nie zdo łał się po wstrzy mać, żeby mię dzy no gami obu męż czyzn
nie spoj rzeć na Ke itha. Czuł, że ogar nia go bez gra niczna roz pacz i
po czu cie winy. Do tego my śli o Sa rze i dzie ciach dud niły mu w gło- 
wie. Był jak w tran sie. Jakby miał przed sobą czarną ścianę i pa trzył
pro sto w nią.

– Kom pe ten cji ci nie bra kuje, tylko spo tka łeś prze ciw nika moc niej- 
szego od sie bie – za pew nił go Vic tor i uśmiech nął się lekko. – Mi- 
cha elu, or ga ni za cja z re guły wy grywa z jed nostką. To tak na prawdę
kwe stia za so bów, nic wię cej. A Flem ming… cóż, on był rze czy wi ście
wy jąt ko wym czło wie kiem. Chyba ni gdy nie od kry łem, co tak na- 
prawdę go na pę dzało… cały czas na przód… Nie dało się go zła mać.
Nic nie mo gło go po wstrzy mać, do póki nie osią gnął tego, czego, jak
mu się zda wało, pra gnął. I do sko nale ra dził so bie z wszel kimi prze- 
ciw no ściami.

– A kiedy chciał się od prę żyć, mor do wał lu dzi – do dał Mi chael. Z
naj wyż szym tru dem uda wało mu się pa no wać nad gło sem. – I to tu,
w tym miej scu. Wszy scy się tak za ba wia li ście. Ca sper sen, Al lan
Lund kvist, Ro bert Ol sen, Ken neth En der lein, Kim An der sen, Tho mas
Berg i… twój syn Hen rik rów nież, jak mnie mam?



Vic tor Schmidt po ki wał głową i lekko się uśmiech nął. Szklane oko
było skie ro wane w zie mię, zdro wym przy glą dał się Mi cha elowi z kry- 
tyczną po wagą. Mi chael do pa trzył się w tym oku ja kie goś żalu. Po- 
my ślał, że Vic tora nie ce cho wało tak wiel kie sza leń stwo, jak jego
syna.

– Z ta kim ma jąt kiem… Kiedy już spró bo wa łeś wła ści wie wszyst- 
kiego… Nie wiem, moż liwe, że nie da się tego zro zu mieć, nie bę dąc
w ta kiej sy tu acji. Ja sam ni gdy tego nie zro zu mia łem. Tego pra gnie- 
nia, dziw nej po trzeby. Tak, mu szę przy znać, że też tego nie ro zu- 
miem. Sam zresztą ni gdy tu nie by łem, jak wiesz. Ni gdy.

Ręką wska zał na syna.
– Hen rik to co in nego. On i Flem ming prak tycz nie się nie roz sta- 

wali. Flem ming opie ko wał się nim, kiedy ja zaj mo wa łem się firmą. To
ja przy czy ni łem się do obec nego suk cesu So nar teku. Do bre po my sły
może mieć każdy.

Z tym ni gdy nie ma pro blemu. Ale do ich re ali za cji po trzeba ta- 
lentu, szczę ścia i cięż kiej pracy.

Za milkł i po pa trzył przed sie bie.
– Ja ko bem też zaj mo wał się Flem ming? – spy tał Mi chael.
Błę kitne oczy Hen rika Schmidta prze sło nił cień. Ka ra bin po de rwał

się i ce lo wał w brzuch Mi cha ela.
– Spo koj nie – upo mniał go oj ciec neu tral nym gło sem. – San der

pró buje cię tylko troszkę spro wo ko wać. Ale ty nie mo żesz mu na to
po zwo lić. To dzie cinne.

Mi chael zer k nął na zie mię, gdzie le żał pi sto let ma szy nowy, i za raz
z po wro tem prze niósł wzrok na twarz mło dego Schmidta. Nie było
szans. Chło pak nie spusz czał z niego oczu. Jego nie wąt pliwy obłęd
ra czej nie wpły wał na re fleks i cel ność strzału, a on do pi sto letu miał
co naj mniej cztery me try.

Vic tor uśmiech nął się do Mi cha ela i po sta no wił od po wie dzieć.
– Tak. Flem ming zaj mo wał się rów nież Ja ko bem. Wszy scy się nim

opie ko wa li śmy, cho ciaż po tem się oka zało, że on wo lał, aby śmy tego
nie ro bili. Pew nie już się do my śli łeś, że Ja kob był tym sy nem, któ- 
rego Flem ming tak żar li wie pra gnął. Dzie li li śmy się wszyst kim, Flem- 
ming i ja. Cho ciaż ja nie za wsze o tym wie dzia łem.

– A Ja kob był tego świa domy? – drą żył Mi chael.
– Oczy wi ście, że tak. Za mną ni gdy nie prze pa dał.



– Co raz bar dziej go lu bię – przy znał Mi chael.
Vic tor od wró cił się, gdy usły szał cięż kie kroki na skale.
– Tho mas. Po zna łeś już Mi cha ela San dera i, oczy wi ście, znasz

Lene – za gaił.
Nowo przy były sta nął obok ojca i syna. Był wy pro sto wany, miał

mocny, umię śniony kark i sze ro kie ra miona. Mi chael po my ślał, że
rze czy wi ście był nie sa mo wi cie po dobny do Ja koba Schmidta. Jego
kurtka moro była roz pięta, za to ko szula pod spodem – za pięta po
szyję. Ogon skor piona wy sta wał znad koł nie rzyka i się gał pra wego
ucha.

– To ty – syk nęła Lene. Jej usta wy krzy wiły się od razą.
– Słu chaj cie… – wtrą cił się Mi chael, ale Vic tor mach nął ręką.
– W po rządku, Mi chael. Po zwól mó wić pani ko mi sarz. Uwa żam,

że ma do tego prawo.
– To ty. Ty ją po rwa łeś – po wtó rzyła i prze szy wała go wzro kiem. –

Po rwa łeś ją, by dlaku!
– Mam na dzieję, że wy zdro wieje. – Tho mas miał ni ski, przy jemny

głos. – To fajna dziew czyna.
– Lene – Mi chael spró bo wał raz jesz cze – zo staw go.
Vic tor z za in te re so wa niem przy glą dał się tej wy mia nie. Po tem

uśmiech nął się do Lene.
– Może rze czy wi ście po win naś na tym po prze stać – za pro po no- 

wał. Wy jął rękę z kie szeni i po now nie po pa trzył na ze ga rek. – CD,
Mi chael. Gdzie je scho wa łeś? Py tam o płytę Kima. Do my ślam się, że
ucie kli ście przez piw nicę. I to w ostat niej chwili, wno sząc po two ich
nie ist nie ją cych brwiach i wło sach.

Mi chael spoj rzał mu w oczy.
– Spło nęła – od parł.
Mi liar der za my ślony po ki wał głową i zer k nął na łow czego ze

swego pa łacu. W mgnie niu oka, jak za sprawą cza rów, w ręce Tho- 
masa Berga po ja wił się czarny pi sto let au to ma tyczny. Lufa ce lo wała
do kład nie mię dzy Mi cha ela a Lene.

– CD, Mi chael – po wtó rzył Vic tor, te raz ostrzej. – Mów!
– Więc to był Flem ming. To on był tu taj jako klient? – spy tał na gle

Mi chael.
Vic tor wy glą dał na szcze rze za sko czo nego.



– Oczy wi ście. Ale dla niego wy prawę zor ga ni zo wa li śmy gra tis. I
udała się wy bor nie. Ka sper Han sen za chwy cił wszyst kich. Sta no wił
świetną zdo bycz. A jego żona była rów nie do bra, je śli nie lep sza. To
Hen rik ją zna lazł.

– I od ciął jej głowę?
Stary Schmidt wy ko nał ręką gest, który wy glą dał nie mal na po jed- 

naw czy.
– Słu chaj, na prawdę mu simy wcho dzić w szcze góły?
– A Ca sper sen zmarł we śnie?
Schmidt za ci snął wargi i przy glą dał mu się czuj nie.
– Tak. Przy szedł jego czas. Dia beł wi docz nie nie mógł cze kać dłu- 

żej. Nikt z na szych mu nie po mógł, je śli to su ge ru jesz.
– I kiedy Flem ming zmarł, po sta no wi li ście użyć DVD, żeby szan ta- 

żo wać Eli za beth Ca sper sen, która zo stała prawną opie kunką swo jej
matki, prawda? – cią gnął Mi chael. – Pod rzu ci li ście je do sejfu jej ojca
pod po zo rem kra dzieży ro gów no so rożca. Mam ra cję?

Mi chael pa trzył ko lejno na ojca i syna, ale obaj mil czeli.
– Bądź tak uprzejmy i mi od po wiedz.
Vic tor Schmidt pa trzył na niego z osłu pie niem, które wy glą dało na

szczere. Tho mas Berg wpa try wał się w mo rze i zda wał się ich nie
słu chać. Na wet opę tany Hen ryk spra wiał wra że nie zdez o rien to wa- 
nego.

– Nie tak było? – do py ty wał Mi chael i sam usły szał, że jego głos
zro bił się nie na tu ral nie wy soki.

– Rogi no so rożca? – ode zwał się wresz cie Vic tor. – Co ta idiotka
ci wmó wiła? Flem ming cały czas miał to DVD, cho ciaż w ży ciu nie
uwie rzę, że trzy mał je w swoim sej fie.

Dla Mi cha ela to było jak ude rze nie ta ra nem w splot sło neczny. Nie
miał cie nia wąt pli wo ści, że Schmidt mówi prawdę, cała in tu icja pod- 
po wia dała mu, że tak jest. Dło nie na jego karku same się roz plo tły,
żeby opaść bez rad nie, ale Tho mas przy ja ciel skim ru chem pi sto letu
po mógł mu za pa no wać nad cia łem.

Mimo naj gor szego prze czu cia spró bo wał raz jesz cze:
– Nie są dzi cie, że Kim An der sen mógł się wła mać do domu Ca- 

sper sena i ukraść te dwa rogi? Skoro są warte pięć dzie siąt ty sięcy
do la rów za ki lo gram?



Vic tor pa trzył na niego pu stym wzro kiem. Po tem nie chęt nie prze- 
kie ro wał uwagę na swo jego syna i Berga.

– Hen rik? Tho mas? Rogi no so rożca? Wie cie coś o tym?
– Pierw sze sły szę – przy znał Hen rik Schmidt. – Ale gdyby An der- 

sen to zro bił, to nie mu siałby opróż niać swo jego konta w ka sy nie z
po wodu we sela. Zresztą w ży ciu by nie dał rady się tam prze drzeć.
Flem ming za wsze miał u sie bie naj now sze alarmy i mo ni to ring. Dom
jest jak for teca.

– Też tak uwa żam – za wtó ro wał mu Berg. – Gdyby sprze dał dzie- 
sięć kilo tych ro gów na czar nym rynku, toby nie ro bił wy płaty z Run- 
ning Man. Wie dział, że tych pie nię dzy nie wolno ru szać przez co naj- 
mniej pięć lat. A naj le piej dłu żej. I wie dział, co się sta nie, je śli to
zrobi. Tylko ja kie to ma te raz zna cze nie?

Vic tor po now nie od wró cił się do Mi cha ela.
– CD. Py tam po raz ostatni.
Mi chael miał pia sek w ustach. Czyli tak to się koń czy.
– Jesz cze jedna sprawa… – po wie dział.
– Tato… – Hen rik Schmidt po pa trzył bła gal nie na ojca. Wy glą dał

jak dziecko, któ remu wciąż nie po zwala się roz pa ko wać pre zen tów.
– Jesz cze chwila – za rzą dził Vic tor i po tarł dłońmi za rost. – Co ta- 

kiego?
Mi chael po pa trzył na mar twego przy ja ciela le żą cego na ziemi za

tą trójką. Pia sek czuł rów nież pod po wie kami, ale wo lał zgi nąć, niż
po ka zać im swoją roz pacz. Na gle stało się nie sły cha nie ważne, żeby
nie oka zy wać żalu, w ogóle żad nych uczuć.

Vic tor po chwy cił jego spoj rze nie.
– Je den z two ich daw nych ko le gów z She pherd and Wil kins, jak

się do my ślam? Eli za beth mu siała wy pi sać na prawdę gruby czek,
żeby go tu ścią gnąć. Jest star szym do radcą, prawda? Jezu, na wet
nie pró buję so bie wy obra żać jego stawki go dzi no wej. Bo nie wie rzę,
że kie ro wał się wy łącz nie przy jaź nią do cie bie, kiedy się zgła szał do
Run ning Man jako ten Ma gnus son z Aber deen. – Pa trzył na Mi cha ela
wy cze ku jąco.

A ten po my ślał na gle, że Vic tor jest nar cy zem. Ma łost ko wym, pe- 
dan tycz nym, żąd nym ze msty wzgar dzo nym ma łym czło wiecz kiem.
W jed nej chwili zro zu miał i za cho wa nie jego żony, i nie chęć, jaką
oka zy wał mu Ja kob.



– Nie, nie zro bił tego wy łącz nie z przy jaźni – po twier dził Mi chael.
I nie skła mał. Ke ith Mal lory był jego przy ja cie lem, ale rów nież za- 

wo dow cem i ni gdy nie mie szał jed nego z dru gim.
Vic tor po pa trzył na syna z bły skiem uzna nia w oku. Hen rik lekko

się za czer wie nił.
Mi cha ela na ten wi dok prze szły ciarki.
– To za sługa Hen rika – uśmiech nął się oj ciec. – Z po czątku oznaj- 

mił, że wie o tym naf cia rzu Ma gnus se nie wszystko, więc go pod pu- 
ści łem. Po wie dzia łem, że o ni kim nie da się wie dzieć wszyst kiego.
Hen rik na szczę ście pod jął wy zwa nie i za wziął się, że tego klienta
prze świe tli na wy lot. – Uśmiech nął się do Mi cha ela i do dał: – Mia łeś
do bry plan. Na prawdę. Ti ming oka zał się może nieco zbyt do godny,
żeby ta hi sto ria była w pełni prze ko nu jąca, ale i tak mo gło się udać.
Wam. – Od wró cił się i sam po pa trzył na mar twego An glika. – I wów- 
czas to my le że li by śmy tu mar twi, prawda?

– Taki był plan – po twier dził Mi chael.
Czuł na so bie wzrok Lene, ale wo lał te raz na nią pa trzeć.
– Tato – znowu jęk nął Hen rik i tym ra zem Vic tor po ki wał głową.
– Gdzie jest CD?
– Ja… – za czął Mi chael, ale prze rwał mu strzał z pi sto letu Tho- 

masa. Huk był taki, jakby strzał od dano we wnątrz jego czaszki.
Lene wrza snęła i Mi chael zo ba czył, jak osuwa się na zie mię. Wy- 

cią gnął ku niej ręce, ale wtedy Tho mas zro bił krok w jego stronę i
kop nia kiem pod ciął mu nogi. Męż czy zna rąb nął o skałę bar kami i
ple cami z siłą, która wy ci snęła mu po wie trze z płuc. Nie za sta na wiał
się i nie my ślał o ni czym. Roz glą dał się za nią. Klatka pier siowa na
próżno pró bo wała wtło czyć w płuca po wie trze, kiedy czoł gał się po
skale w stronę Lene, która le żała z szarą twa rzą zwró coną do niego i
szu kała jego wzroku.

Mi chael dy szał jak no wo ro dek, aż jego drogi od de chowe się otwo- 
rzyły.

– Lene… Lene, kurwa – szep tał. – Lene…
Le żała na ple cach, ale nie od ry wała od niego prze ra żo nych, sze- 

roko otwar tych oczu. Uśmiech nęła się pra wie za że no wana.
– Prze pra szam, Mi chael… Prze pra szam.
Rę kami mocno ści skała prawe udo tuż po wy żej ko lana. Mi chael

wsparł się na po pa rzo nych dło niach, krę cił głową i oszo ło miony pa- 



trzył, jak spo mię dzy jej pal ców prze cieka krew. Od wró cił się, gdy
usły szał głos Vic tora Schmidta gdzieś nad swoją głową.

– Mi chael. To było ko lano. Na stępny strzał trafi ją w cipkę albo
głowę. Tho mas, ty wi dzia łeś jej cipkę. Ładna, prawda?

Łow czy po ki wał głową.
– Tak, chyba tak – po twier dził obo jęt nym gło sem.
Vic tor naj wy raź niej się nie cier pli wił, bo od dy chał cię żej.
– Ro zu miesz już? Więc jak bę dzie, kurwa?
Mi chael po ki wał głową. Była ciężka, jak wszyst kie grze chy ludz ko- 

ści, ale udało mu się ją pod nieść i po pa trzeć na swo jego kata.
– W sta nicy – po wie dział. – W le sie jest sta nica har cer ska…
Hen rik Schmidt po chy lił się nad Lene. Twarz miał za mkniętą, nie- 

ru chomą i sku pioną. Już się nie uśmie chał. W końcu.
Mi chael cha otycz nie wy rzu cał z sie bie ad resy i in for ma cje o an tre- 

soli i szcze li nie w pod ło dze, roz pacz li wie pró bo wał zy skać na cza sie
i uniesz ko dli wić śmier tel nie groź nego psy cho patę. Ten na to miast po- 
chy lił się jesz cze ni żej, zdjął ka ra bin z ra mie nia i przy ło żył lufę do jej
uci ska ją cych ranę dłoni. Użył lufy, żeby od su nąć jej palce i się wes- 
przeć. Uśmiech wró cił na jego twarz. Lene za wyła jak zwie rzę.

A po tem krzyk nęła jesz cze raz, kiedy padł na stępny strzał.
Mi chael za mru gał i po pa trzył na jej ręce. Wciąż je miała, ale lufa

strzelby znik nęła.
– Hen rik…? – Głos Vic tora Schmidta brzmiał gdzieś nad głową Mi- 

cha ela. – Hen rik…?!
Wtedy Mi chael zdał so bie sprawę, że strze lano z da leka. Te raz

wszy scy od wró cili się w stronę Hen rika. Nie miał kciuka i wska zu ją- 
cego palca pra wej ręki, z ma łych tęt nic w po wie trze try skały cien kie
strugi krwi.

– Tato…
Jego ka ra bin le żał parę me trów da lej.
I za raz wszy scy od wró cili się od fiordu w stronę prze łę czy, gła zów

mo re no wych i ni skich za ro śli. Na uła mek se kundy coś tam bły snęło.
Jakby słońce od biło się w optycz nym ce low niku.

Łow czy Tho mas wła śnie od wra cał się w tamtą stronę, kiedy nie wi- 
dzialna ręka szarp nęła mu głowę, która spęcz niała jak przej rzały
owoc i pę kła. Męż czy zna padł do przodu, wo kół niego wzbił się tu- 
man pyłu. Na jego po ty licy wi doczny był mo kry od krwi kra ter.



Huk strza łów nie wi dzial nego strzelca od bi jał się echem i niósł po
gó rzy stym te re nie. Mi chael i Lene po pa trzyli po so bie.

Vic tor Schmidt zdjął z ra mie nia wła sną strzelbę, ale na nich dwoje
nie zwra cał już uwagi. Lufę skie ro wał w stronę cią gną cej się przed
nimi pustki, w stronę mo ren i skał, wśród któ rych nic się nie po ru- 
szało, nie było żad nego wi docz nego celu.

– KIM JE STEŚ?! – za wo łał. – KIM JE STEŚ?!!
Gdy nikt mu nie od po wie dział, od wró cił się na pię cie.
– Ty…! Prze klęty gnoju! – wrzesz czał. – Wszystko przez cie bie…

prze klęty gnoju… – po wta rzał.
Se kundę póź niej Vic tor le żał w po przek ciała Tho masa Berga, wy- 

glą dali jak krzyż na bia łym śniegu.
Mi chael szybko po kuś ty kał w stronę Hen rika Schmidta, który stał

sku lony i przy ci skał do brzu cha oka le czoną dłoń. Na wet na niego nie
spoj rzał, kiedy Mi chael go mi jał. Nie bie skie oczy za wie sił na dwóch
cia łach na śniegu.

Mi chael pod niósł służ bowy pi sto let Lene, sta nął za Hen ri kiem i
kop nia kiem zmu sił go do klęku. Po tem wy jął sznu rówkę z buta Vic- 
tora Schmidta i zwią zał nią jego sy nowi ręce na ple cach. Wią żąc,
czuł pod pal cami cie płą, gę stą krew z ode rwa nych pal ców. Z drugą
sznu rówką sta rego Schmidta pod biegł do Lene, która tym cza sem
usia dła. Wsu nął palce wska zu jące w dziurę w jej spodniach i ro ze- 
rwał ma te riał. Lene przy gry zała dolną wargę i śle dziła jego ru chy, ale
na wet nie pi snęła. Kula prze szła na wy lot, wy szła po ze wnętrz nej
stro nie uda, ale krwa wiła już mniej. Ob sta wiał, że nie uszko dziła ko- 
ści udo wej ani żad nej z więk szych tęt nic. Ode rwał dolną część no- 
gawki, zro bił z niej opa tru nek i mocno ob wią zał ranę sznu rówką.

– Bę dzie wy kur wi ście bo lało, ale prze ży jesz – uspo koił ją.
Po ki wała głową, blada jak ściana, ale wzro kiem wwier cała się w

Hen rika Schmidta za jego ple cami.
– Dasz radę wstać?
Po mógł jej się pod nieść. Wszyst kie mię śnie na jej twa rzy pra co- 

wały in ten syw nie, kiedy po sta wiła cię żar ciała na pra wej sto pie i zro- 
biła pierw szy nie pewny krok. Po tem po pa trzyła na niego, więc pu ścił
ją, ale cały czas ase ku ro wał.

– Jest okej – po wie działa ci cho.
– Na pewno?



– Tak.
– Z tym dru gim też? – spy tał po waż nie i po pa trzył jej głę boko w

oczy.
Po twier dziła ski nie niem i do tknęła jego ra mie nia.
Mi chael od wró cił się w stronę gór za ich ple cami.
– Mia łaś ra cję.
– W czym?
– Nie by li śmy sami – przy znał.
Wska zał na syl wetkę wi doczną w od dali, mię dzy blo kami. Stała

nie wy obra żal nie da leko. Na gle wstała i za ło żyła ple cak. Po woli i me- 
to dycz nie do cią gała pa ski. Po tem się wy pro sto wała i sta nęła przo- 
dem do nich. Mi chael wie dział, że strze lec na nich pa trzy. Po woli
pod niósł dłoń. Po paru se kun dach tam ten od wza jem nił po zdro wie nie
i znik nął wśród skał.

– Znasz go? – spy tała Lene.
– Nie są dzę – przy znał Mi chael.
Wo kół jej ust za ma ja czył lekki uśmiech, ale za raz znikł, kiedy jej

wzrok padł na Hen rika Schmidta.
– Je steś tego ab so lut nie pewna? – za py tał po now nie Mi chael i

jego głos znowu stał się śmier tel nie po ważny. – Lene, to bę dzie
trwało do końca two jego ży cia.

– Wiem i tak, je stem tego ab so lut nie pewna – oznaj miła.
Wrę czył jej pi sto let.
– Za cze kam tu. Ni g dzie się nie ru szę, chyba że…
– Nie, chcę, że byś zo stał.
Hen rik Schmidt pod niósł głowę i pa trzył to na nią, to na niego.

Kiedy Lene po kuś ty kała do niego bli żej, za czął pła kać.
Za trzy mała się dwa me try przed nim i pod nio sła pi sto let.
Hen rik pod niósł wzrok, spoj rzał na nią, a kiedy w jej twa rzy nie

zna lazł ni czego, czego mógłby się uchwy cić, prze kie ro wał uwagę na
Mi cha ela.

– Zrób coś – po wie dział i spró bo wał się uśmiech nąć. – Ona mnie
za bije.

– A co ja mogę zro bić, Hen rik? Je steś nie ule czal nie chory. – Mi- 
chael długo się wa hał, po pa trzył na Lene, która z tru dem trzy mała
się na no gach. – To ty od cią łeś jej głowę, prawda?



Młody Schmidt nie od po wie dział, za miast tego wbił w Mi cha ela
gra na towe oczy.

– Komu?
– Tam tej dziew czy nie, Hen rik. In grid Sundsbö.
Uśmiech nął się na to wspo mnie nie. Z za pa łem po ki wał głową:
– Flem ming za wsze po wta rzał: „Je śli znisz czysz to, co ko chają, to

ich wy ka stru jesz. I wię cej nie wrócą”. Do brze po my ślane, nie są- 
dzisz? – Po pa trzył na Mi cha ela we soło. – Dość szybko ją zna leź li- 
śmy i Flem ming po zwo lił mi ją do koń czyć. Po wie dział, że to moje
prawo.

– Że gnaj, Hen rik.
Młody czło wiek za ci snął zęby, mię śnie żu chwy mu drżały. Pró bo- 

wał prze łknąć ślinę, ale nie był w sta nie. Znowu spoj rzał w twarz
Lene, ale za raz wbił wzrok w zie mię. Za mknął oczy, Mi chael zro bił to
samo i padł strzał.

Mi chael po li czył do trzech i wtedy ko lejny, mi ło sierny strzał w
serce huk nął nad ska łami, kli fem i fior dem i od bił się echem w niec- 
kach i do lin kach. Dwie mewy po de rwały się z czar nej wody, ale tylko
żeby się prze nieść ka wa łek da lej.
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Za każ dym ra zem, kiedy Mi chael wy czer pany za sy piał na ze wnątrz
na miotu po tym, jak na pił się wody albo zjadł ten pseu do ba ton pro te- 
inowy sma ku jący jak sty ro pian z orze chami, Lene po zo sta wała mil- 
cząca i nie przy stępna. Albo sie działa z wzro kiem wbi tym w ja kiś ka- 
mień, albo le żała w na mio cie zwi nięta w kłę bek i pa trzyła w tro pik.
Mi chael do sko nale to ro zu miał i sam nie spe cjal nie miał ochotę roz- 
ma wiać. Na wet prze żu wa nie było dla niego bo le sne.

Le żał na ple cach na jed nej z ka ri mat, które wy cią gnęli na słońce,
pa trzył w bez chmurne niebo i czuł, jak tętno i ci śnie nie po woli się wy- 
ci szają i jak pot na jego skó rze wy sy cha. Wstał, za nim mię śnie cał- 
kiem mu ze sztyw niały, stęk nął obo lały i pod szedł do kra wę dzi skały
po ko lejne ciało, które za rzu cił so bie na barki i za niósł do kry jówki,
jaką zna lazł mię dzy du żymi gła zami.

Vic tor i Hen rik wa żyli sporo; mimo wszystko dał radę. Za to Tho- 
mas Berg pra wie go wy koń czył. To był ol brzym, ciężki i wy soki, jego
jedna stopa wlo kła się za Mi cha elem po ziemi.

Mi chael zrzu cił go przed gła zami i dy szał ciężko. Po ko lana był
uwa lony ich krwią, mo czem i ka łem, przez co le d wie był w sta nie ich
do ty kać. Stęk nął, kiedy chwy cił Berga za kurtkę i ty łem za czął go
cią gnąć przez wą ską szcze linę. Pot na nowo za lał mu oczy i Mi chael
nie mal szlo chał z wy siłku, za nim do tarł do miej sca, z któ rego ciało
Tho masa Berga mógł we pchnąć pod na wis skalny. Pod nim zna lazł
za cie nioną wil gotną jamę. Miał szczerą na dzieję, że wszy scy trzej
będą mo gli w niej le żeć przez ni kogo nie ru szani aż po sądny dzień,
wraz ze swoim sprzę tem i resztą broni. Ich rze czy zna lazł w za ro- 
ślach po ni żej. Te le fony ko mór kowe i sa te li tarne znisz czył, a odzież
prze szu kał, ale nie zna lazł ni czego cie ka wego, poza DVD Eli za beth



Ca sper sen w ekwi punku Hen rika Schmidta. W każ dym ra zie na kla- 
pie ple caka wid niało jego imię.

Mi chael wstał, wy pro sto wał obo lałe plecy i za czął bu tem zgar niać
do jamy ka mie nie i żwir. Go dzinę za jęło mu za mknię cie szcze liny.

Gdy skoń czył, chwiej nym kro kiem ru szył mię dzy skały i da lej, w
stronę bloku i kra wę dzi klifu. Ke itha zo sta wił na ko niec. Dla niego
zna lazł miej sce szcze gólne. Za le żało mu, aby przy ja ciel spo czął jak
naj da lej od swo ich ka tów.

Kiedy sta nął nad jego cia łem, wy tarł z twarz krew i brud, po tem
wziął Mal lory’ego na ręce jak śpiące dziecko. An glik był lekki, dużo
lżej szy od po zo sta łych. Twarz miał dziw nie spo kojną, jakby w ob li czu
śmierci po zo stał rów nie opa no wany jak za ży cia. Mi chael za wsze so- 
bie wy obra żał, że przy ja ciel odej dzie wła śnie tak. Ke ith trzy mał klasę
w każ dej sy tu acji. Ni gdy nie ule gał roz pa czy czy pa nice, był ele- 
gancki w każ dym calu. I zmarł jak na kul tu ral nego czło wieka przy- 
stało, z za mknię tymi oczami i ustami, pach nący wodą po go le niu.
Na tu ral nie naj droż szą z moż li wych.

Mi chael nie miał żad nych wąt pli wo ści, że Mal lory po wi nien spo- 
cząć wła śnie tu taj. Przy ja ciel miał tylko eks żonę, któ rej nie wi dział od
trzy dzie stu lat. Był bez dzietny. Wielu lu dzi za nim za tę skni, to było
pewne, ale nikt z ro dziny.

Go dzinę póź niej Mi chael po ło żył na piersi Ke itha swoją pier- 
siówkę, na niej zło żył jego dło nie i czub kami pal ców po raz ostatni
po gła skał przy ja ciela po po liczku. Zmó wił krótką mo dli twę i za sy pał
zmar łego zie mią, ka mie niami, a na ko niec – mchem. Miej sce było
do bre, wy soko po ło żone. Na ma łej, po ro śnię tej wrzo sem i trawą rów- 
ni nie mię dzy ska łami, z wi do kiem na fiord. W każ dym ra zie lep szego
nie zna lazł.

– Lene?
– Co?
– Po dasz mi mój ple cak?
Ba gaż wy le ciał przez otwar cie na miotu i Mi chael rzu cił się na

niego, go rącz kowo wy rzu ca jąc za war tość. Wrzesz cząc z zimna,
nago wy ką pał się w rzece po ni żej, po tem na tarł śnie giem i bie giem
wró cił na ich po lanę. Te raz jego skóra była czer wona i po bu dzona,
ale wkrótce zrobi się zimna i sina.



Za ło żył czy stą bie li znę ter mo ak tywną, po lar, skar petki i dżinsy. Za- 
piął je drżą cymi rę kami i pod niósł z ziemi w miarę czy stą kurtkę. Za- 
sznu ro wał buty i kuc nął przed na mio tem, żeby na sta wić wodę.

Gdy się za go to wała, roz lał ją do kub ków i wrzu cił do środka to- 
rebki z her batą.

– Her baty? – spy tał przez ra mię.
Sły szał, że się po ru szyła, ale nie od po wie działa.
Nim zdą żył po wtó rzyć py ta nie, wy czoł gała się z na miotu i usia dła

metr od niego. Po dał jej ku bek. Wzięła go i spo glą dała środka pu- 
stym wzro kiem.

– Jak się czu jesz? – spy tał i od wró cił głowę w stronę fiordu.
Wkrótce miało się ściem nić, a bar dzo nie chciał tu taj no co wać.

– Nie wiem. Ja koś. Chry ste… nie wiem.
– Zro bił bym to samo – po wie dział ci cho. – Do kład nie to samo.
– Tak.
Prze su nęła się. Nie da lej od niego, ale też nie bli żej.
– Co te raz? – spy tała.
Mi chael po pa trzył na niebo.
– My ślę, że Eli za beth Ca sper sen za fun duje nam he li kop ter. Mamy

te le fon sa te li tarny.
– Wo la ła bym wró cić do sa mo cho dów – wy znała.
– Je steś ranna w nogę.
– Nie boli mnie już tak bar dzo.
– Ju tro bę dziesz bła gać o mor finę, uwierz mi.
– Mi chael, wo la ła bym pójść. Po grze ba łeś ich?
– Po zby łem się ich.
– Na za wsze?
– Na za wsze.
– A twój przy ja ciel?
– Jego po cho wa łem gdzie in dziej. Da leko stąd. Miodu?
– Tak, dzię kuję.
Mi chael wy ci snął do jej kubka długą strużkę miodu aka cjo wego.
– Kto to był? Ten anioł, który nas oca lił? Ty to oczy wi ście wiesz,

tylko nie chcesz mi po wie dzieć, bo je stem gliną. Czy on był pla nem
B?

Zwró cił jej ku bek.



– Ta jem ni czy snaj per? Cał kiem moż liwe, ale nie był moim pla nem
B. Szcze rze mó wiąc, nie przyj rza łem mu się do kład nie. Czapka.
Ciemne oku lary. Siatka ka mu flu jąca na rzu cona na czapkę. Po sze- 
dłem w tamto miej sce, z któ rego mu siał strze lać.

– Zna la złeś coś?
Uśmiech nął się.
– Nic a nic. Na wet przy dep ta nego źdźbła trawy. Żad nych łu sek ani

śla dów w śniegu po ni żej, mię dzy ska łami. Nic, zu peł nie. To była
zjawa.

Po krę ciła głową.
– Jaki ma gik umie tra fić z ta kiej od le gło ści? Od kra wę dzi klifu dzie- 

liło go co naj mniej sześć set me trów.
– Do kład nie osiem set szes na ście me trów – spre cy zo wał Mi chael.

– Tho mas Berg miał w ple caku dal mierz.
– Osiem set me trów? – nie do wie rzała.
Po twier dził i za pa lił pa pie rosa.
– Zdolna be stia.
– My ślisz, że Hen rik Schmidt jesz cze wróci? – spy tała. – Tego

boję się naj bar dziej. Że on już za wsze gdzieś tam bę dzie.
– Fuck… Lene. Tego nie wiem. Ale ob sta wiam, że tra fili do pie kła i

tam zo staną. Ty wiesz, że po stą pi łaś słusz nie, i ja też tak uwa żam.
Gdyby zro bili moim dzie ciom to, co Jo se fine, po stą pił bym do kład nie
tak samo. I był bym wdzięczny, gdyby po zwo lono mi wy mie rzyć karę
oso bi ście. Hen rika po sła liby na przy mu sowe le cze nie, a ty mu sia ła- 
byś się bać, że on gdzieś tam jest, bo na prawdę by był. Tak jest le- 
piej, przy się gam.

– Co po wiem po po wro cie?
– W sen sie w biu rze?
– Tak.
– Nic.
– Mi chael, na głe znik nię cie za ło ży ciela jed nego z naj więk szych

duń skich kon cer nów oraz jego syna zo sta nie za uwa żone.
Po wiódł wzro kiem po mil czą cych ośnie żo nych szczy tach po dru- 

giej stro nie fiordu, któ rych nie skoń czone pa smo cią gnęło się też po
dru giej stro nie ho ry zontu.

– Sama po wie dzia łaś, że tu taj można zgu bić ar mię. Więc pew nie
da się też zgu bić małą grupę tu ry stów i my śli wych.



Zgo dzili się na kom pro mis i Mi chael wstu kał w te le fon sa te li tarny
nu mer Eli za beth. Ode brała od razu, a po łą cze nie było ide alne.

Jego mo co daw czyni czuła się usa tys fak cjo no wana fi na łem. Li nia
była nie szy fro wana, więc uni kał na zy wa nia cze go kol wiek wprost, ale
po krótce wy ja śnił jej, na czym stoją i w jej gło sie co raz wy raź niej
dało się wy czuć ulgę i wdzięcz ność. Oczy wi ście, że przy śle po nich
czar te rowy he li kop ter, który ich za wie zie, do kąd tylko ze chcą. Mi- 
chael po wie dział, że cho dzi je dy nie o ja kieś czter dzie ści ki lo me trów
do par kingu.

Od dzwo niła po dzie się ciu mi nu tach. Mó wiła rze czowo, choć nie
zdo łała ukryć na pię cia. Eli za beth Ca sper sen była jak za wsze sku- 
teczna i oszczędna w sło wach.

– Pół to rej go dziny – po wie działa.
– Dzięki – po wie dział.
– Mi chael, to bar dzo do bre wie ści – do dała. – Naj lep sze.
– Za tem jest tak, jak so bie ży czy łaś? – spy tał.
– Na to wy gląda – od po wie działa po chwili na my słu. – Zna la złeś

tam coś?
– Nic.
– Nic? – upew niła się.
– Nic.
– Hm… w po rządku. He li kop ter jest w dro dze.
– Dzięki.

– My ślę, że po win ni śmy wró cić do Ko pen hagi jed nym sa mo cho- 
dem – stwier dziła Lene, która jed nym uchem słu chała jego roz mowy.

– W ta kim ra zie wra camy audi – po sta no wił Mi chael.
– Okej. – Po pa trzyła na te le fon w jego dłoni. – Ufasz jej?
Mi chael za pa lił pa pie rosa, jed nego z czte rech, ja kie mu zo stały i

po ło żył się na ka ri ma cie z głową na przed ra mie niu.
– Je śli ten he li kop ter rze czy wi ście się tu zjawi, to chyba nie mam

po wodu na rze kać – od parł wy mi ja jąco.
– Ale czy jej ufasz?
– Nie uwa żasz, że to bez zna cze nia? Je śli py tasz, czy jest w sta- 

nie za cho wać dys kre cję, to ufam jej bez wa run kowo. Na to miast je śli
chcesz wie dzieć, czy moim zda niem ona od po czątku miała ja kiś



ukryty cel i po słu żyła się mną, żeby go osią gnąć, i ni gdy tak na- 
prawdę nie przed sta wiła mi peł nego ob razu sy tu acji, to tak, nie mam
ku wąt pli wo ści. Eli za beth Ca sper sen nie jest po pro stu skru szoną
córką, która z czy stego po czu cia przy zwo ito ści po sta no wiła od ku pić
grze chy ojca.

– I nie wku rza cię, że zo sta łeś wy ko rzy stany w ten spo sób?
Mi chael po pa trzył na nią dziw nie i się ro ze śmiał. Sie działa z chorą

nogą wy pro sto waną przed sobą, a drugą przy cią gnęła do piersi.
Brodę opie rała o ko lano i obiema rę kami ostroż nie ma so wała mię- 
śnie wo kół rany. W rze czach Vic tora Schmidta zna lazł nie źle za opa- 
trzoną ap teczkę, więc do kład nie oczy ścił i zde zyn fe ko wał ranę. Gdy
to ro bił, Lene przy gry zała wargi aż do krwi. Na ko niec dał jej garść
ibu pro fenu i pa ra ce ta molu oraz an ty bio tyk o sze ro kim spek trum.
Oka zało się, że nie jest fanką ły ka nia ta ble tek.

– Z czego się śmie jesz? – zdzi wiła się.
– Lene. Do staję za to pie nią dze. To moja praca. Gdy bym pra co wał

dla lau re atów Po ko jo wej Na grody No bla albo wszyst kich świę tych, to
nie miał bym za dużo do ro boty.

– Prze cież to nie prawda – za pro te sto wała z lek kim uśmie chem. –
Gdy byś rze czy wi ście miał do tego tak chłodne, za wo dowe po dej ście,
to nie za brał byś mnie ze sobą. Zo sta wił byś mnie zwią zaną i za kne- 
blo waną w sta nicy har cer skiej. Nie mar twił byś się o moją córkę, nie
dzwo nił byś do domu i na pewno nie ry zy ko wał byś ży cia, scho dząc w
dół tego klifu, bo prze cież to nie miało żad nego zna cze nia, czy coś
tam było czy nie. Dla two jej mi sji to było obo jętne. Oni i tak by się
tam po ja wili. I nie opła ki wał byś swo jego…

– Wy star czy! – ostrze gaw czo pod niósł rękę z pa pie ro sem i Lene
za mil kła. – Zo staw mnie w spo koju, cho ciaż na chwilę. – Za mknął
oczy i do dał: – Nie je stem po pro stu tak pro fe sjo nalny, jak bym
chciał. Jesz cze nie.

– Mam na dzieję, że ni gdy się taki nie sta niesz – rzu ciła na ko niec.
– Okej, a te raz mo żemy się na chwilę przy mknąć? Oboje? Ple- 

ase?
– Mo żemy. Zna la złeś coś tam, w dole? O co cho dziło z tą głową?
Mi chael usiadł i po pa trzył na nią z wście kło ścią. Po tem wstał i nie

ra cząc jej ani sło wem, ani spoj rze niem, za czął zwi jać ich obóz.



Go dzinę póź niej usły szeli, jak od strony fiordu Po rsan ger nad la tuje
he li kop ter.
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Trzy dni póź niej Mi chael znowu sie dział za biur kiem w tym sa mym
po koju co zwy kle w Ho telu Ad mi ral. Dy wan w ko ry ta rzu zo stał wy- 
mie niony. Nie miał ze strony ad mi ni stra cji ho telu żad nych nie przy- 
jem no ści. Zero wy rzu tów czy żą dań re kom pen saty. Re cep cjo nistka
była uprzejma jak za wsze. Mi chael po dej rze wał, że skoro re gu lar nie
no co wały tu gwiazdy rocka i ra pe rzy, to pew nie nic z tego, co tu na- 
wy ra biał, nie mo gło się rów nać ze skalą znisz czeń i spu sto sze niem,
ja kie zo sta wiały w ho telu ak tu alne bo żysz cza tłu mów, po nie kąd zo- 
bo wią zane do wan da li zmu swoim nie po kor nym wi ze run kiem. Mimo
to było mu głu pio, więc wrę czył za równo re cep cjo ni stce, jak i wszyst- 
kim, z któ rymi miał tu do czy nie nia, wy jąt kowo hojne na piwki.

Zresztą miał na to pie nią dze. Sara za dzwo niła przed po łu dniem
lekko prze ra żona ogrom nymi kwo tami, ja kie wpły nęły na jego fir- 
mowe konto. Księ gowy aż nu cił pod no sem, kiedy jej o tym mó wił.
Eli za beth Ca sper sen uznała naj wy raź niej, że poza usta lo nym wy na- 
gro dze niem i zwro tem po nie sio nych kosz tów za słu żył na coś w ro- 
dzaju pre mii. Sied mio cy fro wej. To jest sied mio cy frowy kne bel, po wie- 
dział żo nie, ale go nie słu chała.

Nie mo gła się do cze kać, aż go zo ba czy.
– Nie mogę się do cze kać, aż cię zo ba czę – po wie dział.
– A dzieci? – spy tała prze kor nie.
– Pie przyć dzieci. Cie bie nie mogę się do cze kać – po wtó rzył.
W jej gło sie usły szał uśmiech.
– To miłe. Więc kiedy bę dziesz?
– Ju tro.
– Do piero?
– Zo stało mi tu jesz cze parę spraw. Dro bia zgi, ale ważne.
– To do ju tra – po wie działa. – Po znam cię?



– Po uszach – od parł.

Eli za beth od wie dził po przed niego dnia w ca sper seń skim pa łacu w
Hel le ru pie. Jej czarny opel stał przed scho dami, ale ga raż był pu sty.
Znik nęły ma se rati, mer ce des i rolls-royce. Pu sta była rów nież ściana
nad scho dami w holu. Po por tre cie Flem minga Ca sper sena zo stał ja- 
sny pro sto kąt. Mi chael po my ślał, że pan domu jest sys te ma tycz nie
ze swego domu wy ma zy wany.

W za ciem nio nej sy pialni Klara Ca sper sen na dal ję czała ża ło śnie,
a pie lę gniarka ści szo nym gło sem pró bo wała ją uspo koić. Świa tło w
bi blio tece oraz wi dok z okna też były rów nie spek ta ku larne jak po- 
przed nim ra zem, ale znik nął wy pchany niedź wiedź i zdję cie ze
spływu ka ja ko wego w Szwe cji. Wieczne lato się skoń czyło.

– Wpro wa dzisz się tu? – spy tał.
– Wo la ła bym umrzeć – prych nęła i usia dła. – Sia daj.
Mi chael za jął miej sce w fo telu obok ad wo katki. Miała na so bie do- 

pa so wany gar ni tur w prążki i białą je dwabną bluzkę ze stójką. Jej
twarz nie wy ra żała żad nych emo cji.

– Od ro sną? – spy tała.
– Co?
– Włosy.
Prze su nął dło nią po krót kiej szcze ci nie. Miał na dło niach świeże

opa trunki. Chi rurg pla styczny prze ja wiał opty mizm. Jego sta niem Mi- 
chael nie od niósł trwa łych uszko dzeń.

– Tak mó wią.
– Oby mieli ra cję – stwier dziła i do tknęła per ło wego na szyj nika. –

Ładne były. Twoje włosy.
– Dzię kuję.
Mi chael wyj rzał przez okno. Cze goś mu tam bra ko wało.
– A gdzie pies? – spy tał.
– Mu rzyn? Mu sia łam go uśpić. Nie stety. Lu dzie się skar żyli. Mi- 

chael?
Od wró cił się do niej.
– Tak?
Lekko się za czer wie niła.
– To był on?
– To był on.



Na chwilę za mknęła oczy i za pa dła się w fo tel.
– Dla czego?
Mi chael za pa lił pa pie rosa i ją po czę sto wał. Za wa hała się, ale wy- 

jęła jed nego, wstała, przy nio sła po piel niczkę i po sta wiła ją na pod ło- 
kiet niku fo tela.

– Pró buję rzu cić – wy ja śniła. – Znowu.
– Ja też – po sta no wił. – Moim zda niem pro wo dy rem był Hen rik

Schmidt. Moż liwe, że sam po mysł wy szedł od two jego ojca, ale to
Hen rik wszystko zor ga ni zo wał, za ło żył Run ning Man Ca sino do roz li- 
czeń i to on spraw dzał klien tów. Wy daje mi się, że w pew nym mo- 
men cie uznali, że rów nie do brze mogą za cząć za ra biać na swo jej
ulu bio nej roz rywce. Oni wszy scy, twój oj ciec, Vic tor i Hen rik, we
wszyst kim szu kali oka zji do ro bie nia in te re sów.

– Ale dla czego? – po wtó rzyła.
– Hen rik to psy chol. Książ kowy psy cho pata. A przy tym za

wszelką cenę pra gnął być jak naj bli żej za równo two jego, jak i wła- 
snego ojca. Chciał coś zna czyć dla nich obu i dla każ dego z nich na
wła sny spo sób. I chciał prze ści gać we wszyst kim swo jego brata. Kto
wie, czy wła śnie to nie sta no wiło dla niego naj więk szy mo tor do dzia- 
ła nia. – Gdy skoń czył, po pa trzył na nią i do dał: – Tak w ogóle, dzięki
za po moc. Już było po nas. Zde ma sko wali Ke itha, a ra czej Hen rik
tego do ko nał. Jego za bili od razu.

– Bar dzo ci współ czuję, Mi cha elu.
– Jak udało ci się na mó wić Ja koba, żeby nam po mógł?
Zmru żyła oczy i za nim od po wie działa, przy glą dała mu się przez

chwilę.
– To opor tu ni sta. Przy ca łej swo jej zło żo no ści. Sam wi dział, do

czego zmie rza to, co ro bił jego brat i… Vic tor.
– Przy rodni brat, chcia łaś po wie dzieć.
– Tak, oczy wi ście.
– Eli za beth, my ślę, że to nie jest całe wy tłu ma cze nie.
Za mru gała, a po tem się uśmiech nęła. Szcze rze.
– Spo strze gaw czy je steś. Cho dziło o dziew czynę. To Hen rik mu ją

ode brał. Z za zdro ści. Ko chał brata i go nie na wi dził, bo Ja kob był za- 
wsze pu pil kiem mo jego ojca i Vic tora, cho ciaż to on, Hen rik, ha ro wał
dla nich dzień i noc i za wsze ro bił i mó wił to, czego od niego ocze ki- 
wano.



– A tą dziew czyną była Jo hanne Re imers?
– Tak. Ja kob po znał ją w Ne palu. Za ko chał się, ale wtedy był jesz- 

cze w woj sku. I wró cił do Afga ni stanu.
– A Hen rik się o niej do wie dział?
– Byli so bie bli scy. Więc tak, oczy wi ście, że opo wie dział o niej

Hen ri kowi, który na stęp nie zor ga ni zo wał wy prawę ra zem z ko le gami
z zamku. Moż liwe, że to była ich pierw sza taka wy cieczka i że po
niej Hen rik wpadł na po mysł, by za jąć się tym na po waż nie. Przy wio- 
złam tamto CD ze sta nicy i za dzwo ni łam do Ja koba. Opo wie dzia łam
mu o Ne palu i po ka za łam film. Zmo ty wo wa łam go, można by rzec.

– I współ rzędne do miej sca w Po rsan ger też mu po da łaś?
– To było je dyne, o co po pro sił. Jest by stry.
Mi chael przy tak nął:
– Nie sły cha nie by stry i ma ta lent. Ale dla czego mi nie po wie dzia- 

łaś, że on tam jest?
– No tak, pew nie mo głam ci po wie dzieć. Z dru giej strony prze cież

nie mia łam po ję cia, czy w ogóle bę dzie mu siał co kol wiek ro bić. Może
tylko by ob ser wo wał wszystko z da leka, a po tem spo koj nie wró cił do
domu. Może twoje za cho wa nie by łoby mniej na tu ralne, gdy byś wie- 
dział, że on tam jest. Może oni nie czu liby się mniej pew nie.

– I może mógłby za strze lić Tho masa, za nim ten za mor do wał Ke- 
itha Mal lory’ego – do po wie dział Mi chael lo do wa tym to nem.

– Moż li wych sce na riu szy jest tu mnó stwo. Po stą pi łam naj le piej, jak
umia łam. Nie stety nie je stem w sta nie zdal nie wszyst kim kie ro wać.

Wbiła wzrok w szybę i Mi chael wy czuł w niej nie złom ność i sta- 
now czość, które po wi nien był za uwa żyć już dawno.

– Masz ra cję, Eli za beth. Prze pra szam. Ja kob ura to wał nam ży cie.
To pewne. I za to ci dzię kuję.

– Zna la złeś je? – zmie niła te mat.
Wy jął z kie szeni DVD i jej wrę czył.
Trzy mała płytę dwoma pal cami.
– I nie zro bi łeś ko pii? – Uśmiech nęła się, jakby tylko się dro czyła.
– Nie.
Po ki wała głową i knyk cie jej zbie lały, gdy prze ła mała płytę. Zro biła

to z nie mal bło gim wy ra zem twa rzy.
– Tak się cie szę – po wie działa. – Dzię kuję.



– Nie ma za co. – Też spró bo wał się uśmiech nąć. – To prze cież
twoja wła sność, prawda?

– O czym ty mó wisz?
– Od po czątku mnie za sta na wiało, dla czego na pły cie były tylko

twoje od ci ski pal ców. Czy jej wła ści ciel wy tarłby wła sne? I czy trzy- 
małby taki ma te riał we wła snym domu?

Dzie dziczka rodu uśmiech nęła się lekko, ale uni kała jego wzroku.
– To cie kawa teo ria, Mi cha elu. Na prawdę cie kawa. Jedna z tych,

któ rych ni gdy nie uda się po twier dzić ani oba lić.
– Tak, na to wy gląda.
Wstała i on też wstał.
– Chęt nie po lecę cię zna jo mym, je śli się zgo dzisz – za pro po no- 

wała. – Zna jo mym z na prawdę wy jąt ko wymi pro ble mami.
– Tak, śmiało. Cho ciaż nie mu szą to być pro blemy aż tak wy jąt- 

kowe.
– No wiesz, kło po tów się nie wy biera – za uwa żyła.
Mi chael wy cią gnął rękę.
– A pliki?
Eli za beth zmru żyła oczy.
– Na co ci one?
– Chcę po pro stu za spo koić wła sną cie ka wość. Po sta wić kropkę.
– Mi chael, nie chcę ich kie dyś zo ba czyć na YouTube – za strze gła i

po ło żyła mu na dłoni mały dysk USB.
– Ja sna sprawa. Ska suję je, gdy tylko z nimi skoń czę. A w ogóle

jak so bie z tym ra dzisz?
– Z czym?
– Z tym, że twój oj ciec… że on…
– Mor do wał lu dzi?
Wi dział jej twarz z pro filu na tle sza rych okien. Świa tło było przy- 

jemne, przy ga szone, ład nie wy gła dzało kon tury. Nie obecny wzrok
wbiła w od le gły punkt gdzieś na mo rzu. Pod cienką skórą na szyi wi- 
dział jej po wolny puls.

– Tak. Z tym, że mor do wał lu dzi – po twier dził.
– Dziwne, ale my ślę, że to nie ma zna cze nia – wy znała. – Już nie.

W każ dym ra zie nie ta kiego, jak by mo gło.
– No tak. A drogo wy szło?
– Co?



– Wy na ję cie lu dzi, któ rzy się tu wła mali i ukra dli te rogi? Ro zu- 
miem, że rów nież dla tego ni g dzie nie było psa, Mu rzyna.

Na jej twa rzy nie do strzegł żad nej re ak cji. Stwier dził, że jest fe no- 
me nalna.

– Oka zało się, że była to usługa po kosz tach. Że gnaj, Mi cha elu.
– A nie: do wi dze nia?
– Nie są dzę. Chyba że zro bił byś coś bar dzo głu piego, a o to cię

nie po dej rze wam.
– Osta nia sprawa.
– Mam na dzieję, że na prawdę ostat nia.
– Co za mie rzasz zro bić z Tove Han sen i bliź nia kami?
Eli za beth z po wagą po ki wała głową:
– Na dal bar dzo mi za leży na tym, aby im po móc. Ni czego im nie

za brak nie. Ni gdy. Dzieci zo staną uwzględ nione w te sta men cie ano- 
ni mo wego bo ga cza. Ta kiego, który sam nie miał po tom stwa ani in nej
ro dziny. Czy tał o za gi nię ciu ich ro dzi ców i ich hi sto ria mocno nim
wstrzą snęła.

– Zna ko mi cie – skwi to wał Mi chael i wy szedł z wiel kiego pu stego
domu.

Wsu nął USB Eli za beth Ca sper sen do swo jego kom pu tera i w naj- 
wyż szej roz dziel czo ści otwo rzył pierw sze zdję cie. Znał je na pa mięć:
pię ciu żoł nie rzy na afgań skiej pu styni. Kim An der sen, Ken neth En- 
der lein, Ro bert Ol sen, Al lan Lund kvist i ka wa łek da lej Tho mas Berg.
Mło dzi wo jow nicy. Zdję cie było za pi sane rów nież na CD An der sena.

Szarp nął się na pro fe sjo nalny pro gram do ob róbki zdjęć i wy ciął
frag ment: lu strzane oku lary Oakley Ro berta Ol sena. Na stęp nie wy- 
ciął jedno szkło i po więk szył. I po więk szył jesz cze bar dziej, i jesz cze.

Serce szyb ciej mu za biło. Lund kvist po wie dział Lene, że zdję cie
było zro bione sa mo wy zwa la czem, ale ta in for ma cja, po dob nie jak
wszyst kie inne w tej hi sto rii, oczy wi ście oka zała się kłam stwem.

W oku la rach Ol sena wi dać było od bi cie fo to grafa, szó stego żoł nie- 
rza trzy ma ją cego apa rat za sła nia jący po łowę – ale tylko po łowę –
twa rzy. Jego pu stynny ka pe lusz le żał na ziemi obok ka ra binu, miał
na so bie ko szulkę w ko lo rze pia sko wym i luźne spodnie moro.

Ja kob Schmidt.



Mi chael za mknął zdję cie i otwo rzył na stępny plik. Było to na gra nie
z han dla rzami nar ko ty ków z Musa Qala. Stu kał w kla wia turę aż do- 
tarł do mo mentu, w któ rym ten wyż szy i by strzej szy wy cią gnął oskar- 
ży ciel sko pa lec w kie runku hu mvee i kadr się po ru szył. Za trzy mał
ob raz i przyj rzał mu się mi li metr po mi li me trze. W gru bej, ku lo od por- 
nej szy bie bocz nych drzwi wi dać było zie lon kawy błysk. Mi chael wy- 
ci nał i po więk szał, znów wy ci nał i znów po więk szał, aż od chy lił się w
krze śle, wwier ca jąc się wzro kiem w ekran.

To rów nież Ja kob sfil mo wał całą wy mianę i za bój stwo szmu gle rów
z wnę trza wozu opan ce rzo nego. Jego od bi cie było wi doczne w szy- 
bie.

Ka me leon. Zjawa.
Mi chael wstał, otwo rzył drzwi bal ko nowe i za pa lił. Do po koju wpa- 

dło mor skie po wie trze. Zmarsz czył brwi i przy po mniał so bie tam ten
wie czór, gdy Hen rik Schmidt za ata ko wał go tu, w tym po koju, i za brał
DVD Eli za beth Ca sper sen, a po tem Ja kob za sko czył go za krwa wio- 
nego w ła zience. Po wie dział wtedy coś o sta wia niu na zwy cię skiego
ko nia. A Eli za beth opi sała go jako opor tu ni stę po tru pach zmie rza ją- 
cego do celu.

Mi chael pod szedł do biurka i za mknął kom pu ter. Po sta no wił, że
jesz cze nie skoń czył z Ja ko bem Schmid tem. Że kie dyś go od naj dzie.

Po tem po pa trzył na od bi cie swo jej po waż nej twa rzy w za mknię- 
tych drzwiach bal ko no wych. Tę sk nił za do mem. Na prawdę. Ale już
wie dział, że bę dzie mu bra ko wać rów nież tej sprawy. Ad re na liny. Do- 
cie ka nia. Prze ciw no ści. Po ścigu. Na wet tej gbu ro wa tej, nie moż li wie
upar tej ko mi sarz, którą dziś rano od pro wa dził na lot ni sko Ka strup.
Żadna siła nie mo gła jej dłu żej trzy mać z dala od córki.

Po że gnali się czymś w ro dzaju cmok nię cia i kil koma nie wy raź nymi
sło wami przed ru cho mymi scho dami w hali od lo tów. Ale po tem, na
gó rze od wró ciła się jesz cze i po ma chała do niego. Bez uśmie chu.

Na wet się do niej przy zwy czaił. Tak, jak czło wiek się przy wyka do
dzi wactw wła snego psa albo kota.

Wes tchnął, od wró cił się od bal konu i za czął się pa ko wać.



Epilog

Trzy ty go dnie póź niej

Eli za beth Ca sper sen od wró ciła się, kiedy młoda ko bieta sto jąca w
drzwiach jej biura od chrząk nęła. Ad wo katka uśmiech nęła się i za pro- 
siła go ści nię do środka:

– Usiądź, Lo uise.
Ko bieta usia dła w jed nym z fo teli i za ło żyła nogę na nogę. Eli za- 

beth uważ nie jej się przyj rzała. Lo uise zmie niła się w ciągu tych paru
ty go dni, od kiedy wi działy się po raz ostatni. Jej skóra była pro mie ni- 
sta i za dbana. Ciemne krę cone włosy za wsze wy glą dały zja wi skowo,
ale te raz bu rzę lo ków za stą pił długi bob.

Lo uise An der sen po ka zała ręką na kar tony.
– Pa ku jesz się – stwier dziła.
Eli za beth po ki wała głową, wy jęła z szu flady ostat nie pa piery i wło- 

żyła je do jed nego z kar to nów. Po tem sta ran nie owi nęła fo lią bą bel- 
kową zdję cie męża i có rek i po ło żyła na wierz chu.

– Awan so wa łam – wy ja śniła. – A ra czej do sta łam to, co mi się na- 
le żało.

Lo uise się uśmiech nęła.
– Eli za beth, zo sta łaś prze wod ni czącą za rządu w So nar teku. Uwa- 

żasz, że to ci się na le żało?
Praw niczka, rów nież z uśmie chem, od parła:
– W ja kimś sen sie tak. A ty się nie pa ku jesz?
– Nie mam za wiele do pa ko wa nia. Więk szość rze czy spło nęła.
– No tak. Kiedy wy jeż dża cie?
– W po nie dzia łek. Na ra zie na mie siąc. Za wsze chcia łam od wie- 

dzić Szwaj ca rię. My ślę, że przy mo jej ast mie al pej skie po wie trze do- 
brze mi zrobi.



Eli za beth usia dła za biur kiem, po chy liła się i od su nęła na bok kar- 
ton, który wła śnie pa ko wała.

– Twój bank to Al l ge me ine Ge neve. A twoim do radcą jest dok tor
Ste in schwe iger. Pa mię taj, żeby zwra cać się do niego per Herr Dok- 
tor. Oni tam są bar dzo wy czu leni na punk cie ty tu łów. To nie wielki,
bar dzo dys kretny bank, z któ rego zresztą ko rzy sta rów nież So nar tek.
Są z nas za do wo leni i wła ści wie zro bią dla nas wszystko.

– Dzię kuję.
Eli za beth Ca sper sen uśmiech nęła się i po krę ciła głową.
– To ja dzię kuję, Lo uise. Gdy byś nie zna la zła tych na grań z Nor- 

we gii i po zo sta łych, z Hi ma la jów i Afga ni stanu, i gdy byś do mnie z
nimi nie przy szła, nie by ła bym tu, gdzie te raz je stem. Na pewno nie
w So nar teku, a moż liwe, że w ogóle ni g dzie. Więc ile bym ci nie za- 
pła ciła, to za wsze bę dzie za mało. DVD i po zo stałe filmy z kry jówki
two jego męża oka zały się do sta tecz nie mocne, żeby za in te re so wać
sprawą Lene Jen sen i Mi cha ela San dera, któ rzy tak długo na ci skali
na mo ich prze ciw ni ków, aż tamci po peł nili błąd. Wie dzia łaś, że twój
mąż po pełni sa mo bój stwo?

Wdowa wyj rzała przez okno. Jej twarz wy ra żała spo kój.
– Był mor dercą. Nie wiem, ile osób za bił z tą swoją bandą, i nie

chcę wie dzieć. Ale na sze dzieci ko chał. Nie mia łam wąt pli wo ści, jak
za re aguje, gdy usły szy tę pio senkę i zo ba czy na boje. Wcze śniej sam
mó wił, że je steś je dyną nor malną osobą na tym zamku, więc kiedy
się zo rien to wa łam, że to całe to wa rzy stwo było wła śnie stam tąd,
wie dzia łam rów nież, do kogo się zwró cić.

Eli za beth po ki wała głową:
– I jak mó wię, je stem ci za to do zgon nie wdzięczna. Na mar gi ne- 

sie: San der nie uwie rzył w tę kra dzież ro gów. W to, że to był Kim.
Lo uise An der sen zmarsz czyła czoło:
– Jak to? Prze cież spe cjal nie wło ży łam do jego ple caka plan wa- 

szego domu, tak jak mnie pro si łaś. Nie mógł go nie zna leźć.
– Zna lazł, ale Vic tor albo któ ryś z po zo sta łych mu sieli go w ja kiś

spo sób prze ko nać, że Kim nie mógł w tym uczest ni czyć.
Mach nęła ręką.
– To te raz bez zna cze nia. To był tylko de tal, który w tam tym mo- 

men cie wy da wał mi się nie zbędny.



– A oni nie będą mnie ści gać? – spy tała młoda wdowa. – Mi chael
San der albo ta po li cjantka?

Ad wo katka bacz nie jej się przyj rzała.
– Dla czego by mieli? Nie mają żad nych in for ma cji, które na pro wa- 

dzi łyby ich na ten trop. Lo uise, nie zro bi łaś ni czego złego. Prze ciw- 
nie. Ty to po wstrzy ma łaś. Po win naś być z sie bie dumna. San der
zresztą robi tylko to, za co mu płacą, a nikt mu nie za płaci za nę ka- 
nie cie bie.

Ko bieta nie pew nie po ki wała głową.
– Ja sne. Dzię kuję.
Ad wo katka po ło żyła dłoń na ra mie niu mło dej ko biety. Jej za pach

po do bał jej się tak, że sama mo głaby go uży wać.
– A co po wie działy dzieci na po mysł ze Szwaj ca rią?
– Narty!
Eli za beth się ro ze śmiała.
– To cu dow nie.



Podziękowania

Dzię kuję na stę pu ją cym oso bom za bez cenne in for ma cje: ma gi ster
psy cho lo gii Vi beke Schmidt, głów nej psy cho lożce z In sty tutu Psy- 
cho lo gii Woj sko wej, dok tor Do rte Se stoft z kli niki psy chia trii kry mi nal- 
nej przy Mi ni ster stwie Spra wie dli wo ści, ma jo rowi i le ka rzowi Da nowi
Vol de rowi oraz młod szej aspi rantce Nai Svarre. Ewen tu alne błędy
fak to gra ficzne lub nie ści sło ści są wy łącz nie winą au tora.



o książce Tro feum

Kiedy Eli za beth Ca sper sen znaj duje płytę DVD w sej fie swo jego
zmar łego ojca, zwraca się o po moc do pry wat nego de tek tywa, Mi- 
cha ela San dera, o roz wi kła nie ro dzin nej za gadki. Na gra nie przed sta- 
wia bru talną, cy niczną i szcze gó łowo za pla no waną ob ławę na tle
ark tycz nego kra jo brazu, a w po lo wa niu, które koń czy się śmier cią
mło dego męż czy zny uczest ni czy jej oj ciec. Eli za beth oba wia się, że
od na le ziony przez nią film może za szko dzić ro dzi nie oraz zszar gać
opi nię jej ojca. Ko bieta prosi Mi cha ela San dera, by łego po li cjanta i
żoł nie rza, żeby przyj rzał się tej spra wie.

W cza sie do cho dze nia Mi chael San der na wią zuje skom pli ko waną
współ pracę z ko mi sarz Lene Jen sen, która pro wa dzi śledz two do ty- 
czące ta jem ni czego sa mo bój stwa pew nego we te rana wo jen nego.
Dwójka bo ha te rów staje się czę ścią oso bli wego świata, w któ rym
grupa my śli wych, we te ra nów z Bał ka nów i Afga ni stanu oraz bo ga- 
tych biz nes me nów, dla za bawy uczest ni czy w po lo wa niach na lu dzi.

W po goni za prawdą, kry jącą się za tym ta jem ni czym ludz kim sa- 
fari, Mi cha elowi i Lene przyj dzie nie ba wem wal czyć o swoje wła sne
ży cie. Z prze ra że niem od kry wają bo wiem, że sami stali się zwie- 
rzyną łowną w na stęp nej run dzie tej cho rej gry.

„Tro feum" to pierw sza część nor dyc kiej se rii thril le rów o pry wat- 
nym de tek tyw nie Mi cha elu San de rze i ko mi sarz Lene Jen sen au tor- 
stwa Stef fena Ja cob sena.



Przypisy

[1] Opo wia da nie On the Blue Wa ter opu bli ko wane w dwu mie sięcz- 
niku „Esqu ire” w 1936 roku. Wszyst kie przy pisy po cho dzą od
tłu maczki.

[2] Tu: Ci cho, oboje! (szw.)
[3] Tu, ze znie cier pli wie niem: pro szę cię (szw.).
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